Najlepszy wyzwalacz endorfin i uśmiechu! Zaostrza apetyty – zarówno duchowy, jak i ten fizyczny – cały czas chodzi za mną zapach wydobywający się zza uchylonych drzwi kuchni pani Irenki...
Kamila Trepa, Bochnia
Pani Anno, dzięki Pani książkom uświadomiłam sobie, że obok siebie mam swojego
„Mikołaja” i swoją „Dominikę”. Dziękuję, że Pani powieści są spokojem, radością i wytchnieniem:).
Marta Sapiejka, Zduńska Wola
Książki na pogodę i niepogodę. Dla kobiet młodszych i nie młodszych, do czytania sobie i innym gdziekolwiek i w wybranym miejscu. Po lekturze czuję się szczęśliwa i radością dzielę się z innymi.
Małgorzata Szmania, Poznań
Nie możecie desperacko trzymać się przeszłości, bo nieważne, jak mocno ją trzymacie...
jej już dawno nie ma. Życie to teraźniejszość, życie to „ty i ja”, życie to ta książka.
Łukasz Baczewski, Łomża
Genialny debiut!
Genialny styl!
Genialne...
Zwyczajnie jestem oczarowana!
Żałuję, że tak późno się do niej zabrałam!!!
Sabina Tyrakowska
sabinkoweczytanie.blogspot.com
Szarość...
Ciemna szarość...
Otaczała ją ciemna, chłodna szarość garażu. Jednak było jej ciepło. Czuła na sobie miękki, stęskniony dotyk. Garażowe schodki dźwigały ją już kiedyś w takiej sytuacji.
– Mikołaj... nie tutaj... proszę...
Kiedyś już wypowiedziała te słowa. Kiedyś już słyszała przyspieszony oddech. Kiedyś już słyszała ukochane tchnienia. I tak jak wtedy przestało jej przeszkadzać to, gdzie się znalazła.
Gdzie się znaleźli. Poczuła się wolna. Mogła mówić i robić, co chciała, jak chciała i gdzie chciała. Mogła przypominać sobie wszystkie słowa. Do woli. Swoje i nie swoje. Najwidoczniej pamięć przestała być wrogo nastawiona. Stała się sprzymierzeńcem teraźniejszości, która dokonywała cudu. Sprawiała, że przestała się bać.
– Mikołaj... proszę cię...
– Cicho... kochanie, cicho... Proszę cię, nic nie mów...
Prosił, więc zrezygnowała ze słów. Teraz były niepotrzebne. Teraz najważniejsze było długo wyczekiwane powitanie...
Szarość.
Jasna szarość.
Zatroskana jasna szarość oczu doktor Bożenki nie pozostawiała jej żadnych złudzeń.
Skończyła zapinać guziki wełnianego swetra w kolorze miodu wielokwiatowego. Usiadła i usłyszała głębokie westchnienie ulubionej pani doktor.
– Dobrze zrobiłam, zalecając pani, pani Haniu, badania, bo nie muszę się teraz nad niczym zastanawiać.
Głos doktor Bożenki był spokojny i bardzo poważny. Tak samo jak szary wzrok patrzący to na nią, to na wydruk z laboratorium. Wolała się nie odzywać. Czekała na... Sama nie wiedziała na co.
– Patrzę na panią, pani Haniu, i cieszę się, i martwię jednocześnie.
Dostrzegła, że szarość zmieniła odcień. Stała się bardziej optymistyczna.
– Cieszę się, że układa sobie pani życie, ale jak popatrzę na to – doktor Bożenka machnęła przed jej oczami kartką zawierającą wyniki morfologii – to mam ochotę na panią nakrzyczeć. Pani Haniu, żeby myśleć o ciąży, trzeba o siebie dbać. A tu co?
Znów ujrzała szary niepokój.
– Hemoglobina pod kreską. Pani Haniu, dlaczego pani o siebie nie dba?
– Tak jakoś wyszło... – bąknęła i poczuła, że mimo potwierdzonej wynikami anemii jej policzki robią się czerwone.
– Poziomu żelaza nie skomentuję.
Doktor Bożenka z dezaprobatą pokręciła głową i położyła przed sobą bloczek recept.
– Musi się pani czuć beznadziejnie, skoro łączyła pani swoje samopoczucie
z dolegliwościami charakterystycznymi dla pierwszych tygodni ciąży. Natychmiast zaczynamy leczenie.
Pani doktor zerkała w stronę monitora stojącego na biurku, wpisując dane na recepcie, ale nie przeszkadzało jej to w nieprzerwanym pouczaniu.
– Wszystko, co pani teraz zapiszę, proszę przyjmować regularnie według wskazań.
Odpoczywać, ile tylko się da. Relaksować się i przygotowywać do ewentualnej ciąży. Kwas foliowy łykać.
„Przygotowywać się do ciąży”, powtórzyła w myślach, pomijając słowo „ewentualnej”, i mimo trwającej właśnie medycznej reprymendy, uśmiechnęła się.
– Coś bladawy ten pani uśmiech, pani Haniu, ale co się dziwić? Tak dla porównania powiem tylko, że oglądałam dziś morfologię pani Dominiki i mimo porodu jest następna po byku.
– Nie rozumiem... – powiedziała i pomyślała o Tomaszku, którego dziś po południu trzymała na rękach, podczas gdy Dominika zażywała szpitalnej kąpieli.
– Pierwszy na liście doskonałej morfologii jest byk, a zaraz po nim plasuje się pani Dominika. A pani, pani Haniu? Czy zacznie pani o siebie dbać? – doktor Bożenka, nie przerywając stukania w klawiaturę, spojrzała na nią wyczekująco.
– Zacznę – obiecała, obracając na palcu pierścionek, którego nie zdejmowała ani na chwilę.
Nosiła go od niedzielnego wieczoru. Już całe dwa dni i dwie noce. Ta pierwsza noc przypominała raczej dzień, bo mimo zmęczenia nie zmrużyła oka. Przekonała się, że zmęczenie nie wystarcza, by zasnąć. Trzeba jeszcze mieć warunki, żeby się skupić na śnie. Ona ich nie miała. Uśmiechnęła się do wspomnień rozgrzewających jej serce.
– Świetnie, że przynajmniej dobry nastój pani nie opuszcza – żachnęła się doktor Bożenka, podając jej recepty, a wraz z nimi dokładną rozpiskę postępowania z lekami.
– Staram się – szepnęła wesoło, choć była przekonana, że dzisiejsza wizyta zakończy się zgoła inaczej.
– Widzimy się za miesiąc i chcę zobaczyć całkiem inne wyniki badań, pani Haniu.
Rozumiemy się?
W odpowiedzi skinęła głową, schowała białe karteczki do środkowej kieszeni torebki i mając przed oczami poranny uśmiech Mikołaja, wyszła z gabinetu, zostawiając za sobą doktor Bożenkę, turkusowe wertikale i charakterystyczny fotel, który Dominika zwykła nazywać samolotem.
W poczekalni natknęła się na młodą kobietę, której wygląd wskazywał na zmęczenie albo zatrucie ciążowe. Kobieta wyglądała tak, jakby ktoś wpompował w nią hektolitry wody. Była opuchnięta do granic możliwości, a duży brzuch utrudniał jej powstanie z krzesła. Odruchowo podała kobiecie rękę i nie mówiąc ani słowa, doprowadziła ją do drzwi, które przed momentem zamknęła.
– Dziękuję bardzo – sapnęła ciężko kobieta i uśmiechnęła się promiennie, lekko.
– Bardzo proszę – odrzekła i poczekała chwilę, żeby zamknąć drzwi.
Kierując się do wyjścia, nie wiedziała, co się z nią dzieje. Nie rozumiała swego nastroju.
Tak wiele obiecywała sobie po tej dzisiejszej wizycie. Miała niezachwianą pewność, że jej ostatnio bardzo złe samopoczucie i ogólna słabość są wynikiem czegoś zupełnie innego niż prześladujące ją od dzieciństwa słabe przyswajanie żelaza. Nie mogła tego pojąć, ale poczuła nie zawód i rozgoryczenie, tylko trudny do wytłumaczenia spokój. Przez moment nawet ucieszyła się, że nie znalazła w sobie odwagi, by zrobić test ciążowy. Prawda zawarta tylko w jednej kreseczce obudziłaby w niej dawną depresję, a głos doktor Bożenki, choć rzeczowy i stanowczy, nie odbierał marzeń. Wprost przeciwnie, zapewniał, że wszystko jeszcze przed nią. Musiała tylko odpowiednio się o siebie zatroszczyć. Przez chwilę być dla siebie matką, a nie – tak jak to ostatnio bywało – niedobrą macochą. Ale teraz wszystko, ale teraz życie, wydawało się już łatwiejsze. Miała przy sobie Mikołaja, a w sobie przekonanie, że za jej złą morfologię odpowiada przede wszystkim wyniszczająca ją tęsknota. Poza tym w końcu mogła też przyznać się do tego, że bała się o Dominikę. Nie miały matki, tu na ziemi nie miały matki, dlatego wzięła na siebie, jak zwykle, matczyny obowiązek troszczenia się o córkę będącą akurat w odmiennym stanie.
Teraz wiedziała już, że wszystko jest dobrze. Dominika miała Tomaszka. Po porodzie dochodziła do siebie bardzo szybko. Pierwsza doba, co prawda, była ciężka, ale dziś jej siostra nie miała już z sobą żadnego kłopotu, a swoim maluszkiem zajmowała się bardzo troskliwie, w dodatku z wprawą charakterystyczną pewnie dla wieloródek. Tomaszek tylko jadł i spał, i na oddziale był
chyba jedynym bobasem, który swoje niezadowolenie sygnalizował nie nagłym, rozdzierającym uśpioną ciszę krzykiem, tylko delikatnym, nawet miłym dla ucha pojękiwaniem. Czyżby nie wdał
się w matkę?
Myśląc o cieplutkim i pachnącym Tomaszku, znalazła się na zewnątrz budynku,
w którym swój gabinet miała doktor Bożenka.
Był już późny wieczór. Przesiąknięte wilgotnym chłodem powietrze biło ją po twarzy drobniusieńką, iście londyńską mżawką. Przechodzący obok niej mężczyzna postawił kołnierz płaszcza. Dobiegający końca październik z powodzeniem udawał zimny listopad, za którym nie przepadała. W świetle ulicznej lampy widziała drobinki wody pokrywające dach jej samochodu.
Wsiadała do niego ze świadomością, że zawiezie ją do niepustego domu. Czekał na nią Mikołaj.
Umówili się rano, że będzie na nią czekał. Dlatego nie chciała się smucić. Nie miała dla niego dobrych wieści, ale nie miała też złych. Wszak z anemią poradziła sobie już nie raz. A na dobre wiadomości musiała tylko trochę poczekać. Tylko trochę... może tylko trochę...
Zobaczył światła jej samochodu poprzecinane metalowymi prętami bramy wjazdowej
i w końcu pojął, co czuła jego mama, powtarzając mu często, że zrozumie ją dopiero wtedy, gdy będzie miał własne dzieci. Jeszcze nie miał dzieci, ale poczuł się tak, jakby w tym momencie zakończył pisanie pracy doktorskiej dotyczącej zagadnienia tęsknoty. Od niedzielnego wieczoru miał Hankę na wyciągnięcie ręki, a dziś życie sprawiało, że znów mu się wymykała. Marzył
o tym, by poczuć pewność, że zawsze będzie do niego wracała. Z pracy, od Dominiki, z wielu miejsc, z którymi go zdradzała. Wystarczyły mu ostatnie dwie doby, by uwierzyć, że pamięć Hanki przestała być do niego wrogo nastawiona. Co prawda, z pewnością nie była jeszcze jego sprzymierzeńcem, ale przestał się jej obawiać, zresztą podobnie jak Hanka, która sięgnęła do niej w ciągu wczorajszego dnia aż dwukrotnie. Był świadom, wiedział doskonale, ile ją kosztował ten powrót, ale cieszył się z niego bardzo, ponieważ wiedział, że ich wspólne szczęście może mieć rację bytu tylko wówczas, gdy żyjące w Hance światy będą współgrały, gdy zaczną się przenikać bez szkody dla niej. On już był szczęśliwy, bardzo szczęśliwy, a na szczęście Hanki musiał
jeszcze poczekać. Chyba jeszcze trochę.
Oparł się o blat w kuchni. Stał nieruchomo. Czekał. Każdy dźwięk, który łapczywie łowił
jego słuch, przybliżał go do widoku ukochanej. Zerknął za siebie. Na podjeździe znów zrobiło się ciemno. Drzwi garażu się zamknęły. Po chwili trzasnęły drzwi samochodu. Nie słyszał kroków.
Drzwi wiatrołapu się otworzyły. Usłyszał ciche nucenie. Odkładane na mały stolik samochodowe kluczyki zabrzęczały. Nucenie cichło, a kroki stawały się coraz głośniejsze.
– Dobry wieczór. – Nucenie ustało, zamieniło się w uśmiech, gdy zrobił krok do przodu.
– Dobry – odpowiedział, wpatrując się w miodową słodycz ukochanych tęczówek.
– Ale coś pięknie pachnie.
Poczuł na policzku zmysłowy, pachnący chłodną jesienią pocałunek. Zrobił krok do tyłu.
Zatrzymał go blat.
– Uwielbiam, gdy stoisz w tym miejscu.
– Naprawdę? – Zdziwił się.
– Co ugotowałeś?
– Spaghetti.
– Umiesz?
Pod koszulą poczuł chłód dłoni.
– Makaron... tak... – Odechciało mu się jeść.
– A sos?
– Przywiozłem od mamy.
– Dobrze, że do niej pojechałeś. Jemy?
– Straciłem apetyt... Gdzie byłaś tak długo? – Skierował pytanie do szyi Hanki.
– Zapytaj mnie lepiej, gdzie nie byłam. Jestem wykończona i głodna.
– To nie zjesz?
Napotkał zdziwiony wzrok.
– Przecież mówię, że jestem... – Dopiero teraz zrozumiała, że z premedytacją zabawiał się wieloznacznością wypowiadanych stwierdzeń.
– W takim razie co wybierasz? Jadalnię czy pięterko? – Przemierzył wzrokiem schody.
Gdyby to od niego zależało, wybrałby pięterko.
– A ty?
Zauważył, że podążyła za jego wzrokiem.
– Przecież wiesz...
– Nie wiem... – Teraz to ona grała w słówka.
Już ją miał na rękach. Już w pośpiechu przebierał nogami po schodach, ryzykując, że pyszny, zrobiony przez mamę sos się przypali. Już z piskiem emocji wchodził w zakręt górnego holu. Już było mu wszystko jedno, do którego pokoju ją zaniesie. Już nachylił się nad...
Zatrzymał go dźwięk domofonu. Hanka znieruchomiała, otworzyła oczy, odkleiła się od jego ust.
– Spodziewasz się kogoś? – zapytał zdziwionym i zniecierpliwionym głosem.
– Nie – odpowiedziała, uspokajając przyspieszony oddech. – Zejdę tylko zerknąć.
– Nie schodź – poprosił.
– Za sekundę wrócę. – Nieoczekiwanie zamieniła się w bystry górski strumień
i wypłynęła z jego rąk.
Już jej nie miał. Wyszedł z pokoju, oparł się o balustradę schodów i czekał, słysząc jej głos. Był zapraszający. Niestety, zapraszający...
– Kochanie... zapraszam na spaghetti – usłyszał po upływie kilku sekund.
– Kto to?! – zapytał, z wściekłością i z niechęcią odrywając dłonie od balustrady.
– Zgadnij...
– Jakaś wyjątkowa szuja. – Nie zdążył dodać nic więcej, bo usłyszał głos przyjaciela.
Hanka krzątała się przy stole w jadalni. Nie zdążył zejść ze schodów, a już napotkał
wzrok przyjaciela, który w lot odgadł jego myśli.
– Rozumiem. Mam wracać, skąd przyszedłem.
– Możesz zostać. – Przybrał postawę i ton łaskawcy.
– Zapraszam do stołu. – Usłyszał mile brzmiący głos Hanki.
Jej wzrok również mówił, wypowiadał słowa: „Co się odwlecze, to nie uciecze”.
Usiadł tam gdzie zwykle, Przemek też. Wlepił wzrok w twarz przyjaciela i pojął, że jego niezapowiedziana wizyta ma pewnie coś w rodzaju drugiego dna.
– Jesteś niewyraźny – zarzucił wędkę.
– No – sapnął Przemek dokładnie w chwili, gdy na stole pojawiła się miska z makaronem, a zaraz za nią druga taka sama z sosem i trzecia z tej samej serii, tylko mniejsza, z parmezanem.
Hanka usiadła naprzeciwko.
– To wyduś to z siebie.
– Domi się wyrywa do domu, a małemu wciąż rośnie bilirubina.
– Nałożę wam – powiedziała Hanka.
Widział, jak bierze talerz Przemka, nakłada makaron, i zaklinał ją w myślach, by powiedziała coś mądrego. Niestety milczała. Wzięła jego talerz. Dostał identyczną porcję jak Przemek. Usłyszeli zaproszenie do jedzenia i choć Przemek, podobnie jak on, z pewnością był
głodny, to obaj zwlekali z rozpoczęciem kolacji.
– A na co panowie czekają? Jeśli można wiedzieć?
– Na ciebie – odparł.
– Dobrze. – Nałożyła sobie szybko, bo niezbyt dużo, i dając dobry przykład, zaczęła jeść.
– Widzę, że panowie mają nadzieję, że zabiorę głos w sprawie – spokojnie kontynuowała dystyngowaną wymianę zdań.
– Właśnie. – Przemek wlepił w Hankę wyczekujące spojrzenie. Wciąż nie dotykał
sztućców.
– Rzeczywiście, zauważyłam dziś, że Tomaszek jest jakby coraz bardziej opalony, ale nie uprzedzajmy faktów.
– Jeśli się jutro okaże, że nie mogą jeszcze wyjść, to Domi się załamie. Wiem to.
– To nie tak – westchnęła Hanka. – Załamią to się lekarze, którzy każą jej zostać. Nie chciałabym być w ich skórze, ale proszę was, jedzcie. Co się z wami dzieje?
Patrzył na Hankę i bardzo podobał mu się jej spokój. Jadła powoli, zerkała to na niego, to na Przemka.
– Jedzcie, spaghetti jest pyszne. Żółtaczka u noworodków to nic tragicznego, a Dominika z wszystkim daje sobie radę. Nawet z tym, co nie jest po jej myśli.
Widział, jak przyjaciel, nie spuszczając wzroku z Hanki, spróbował makaronu.
– Rzeczywiście dobry – powiedział, już z pełnymi ustami, Przemek.
– Mikołaj! Jedz! Schudłeś na tym Rodos.
– Powiedziałaś to identycznie jak moja mama.
– Moja mama też tak mówiła...
– A moja mama – odezwał się z pełnymi ustami Przemek – najchętniej to by się teraz do nas wprowadziła na bliżej nieokreślony czas i rządziła swoim wnukiem. Już dziś pouczała Domi, że przy piersi to trzeba go trzymać tylko tak i tak, bo inaczej mu się główka przyleży. Żałujcie, że nie widzieliście miny Domi, kiedy patrzyła na swoją teściową. Oj, chyba będzie się działo w naszym rodzinnym stadle, oj, będzie. A ojciec tylko ręce zaciera, że synowa nie da na sobie jeździć jak na łysej kobyle i nie da się matce tak łatwo ustawić jak reszta świata.
– Czasami trafia kosa na kamień – skonstatowała beznamiętnie Hanka i posypała swą porcję spaghetti dodatkową łyżeczką sera.
Jadł i nie spuszczał z niej wzroku. Uwielbiał ten jej spokój. Była blada, niewyspana, cudownie zmęczona nocną miłością i trudami kończącego się właśnie dnia. A on miał ochotę znów ją męczyć. Nie potrafił pozwolić jej na sen, gdy była blisko. Nie potrafił skupić się na śnie.
Przypomniał sobie minioną noc i przestał czuć smak potrawy. Hanka podniosła na niego wzrok.
– Coś ci nie idzie... – W jej głosie usłyszał niepokój, nie wyrzut. – Jedz, proszę... Twojej mamie byłoby przykro, gdyby zobaczyła twój, pożal się Boże, apetyt.
– A tak à propos mamy – Przemek wszedł Hance w słowo – to kiedy zamierzasz powiedzieć Domi o... no, wiesz...
Twarz Hanki w momencie stężała. Widział, że wstrzymała oddech. Po spokoju na jej twarzy nie został nawet ślad. Jedynie cienie pod oczami stały się wyraźniejsze.
– Nie mam pojęcia. – Hanka położyła sztućce na niedokończonej kolacji i westchnęła tak ciężko, że nietrudno było mu się domyślić, że najprawdopodobniej większą część nocy spędzą na poważnej rozmowie.
Obserwował, jak wstaje od stołu, z krzesła stojącego obok bierze torebkę, jak na podłogę spada nieprzezroczysta mała reklamówka, z której wysypują się pudełka z lekami. Spotkali się wzrokiem. Hanki był przestraszony.
– Co to jest? – zapytał natychmiast.
– Lekarstwa – odpowiedziała, jak na nią, bardzo szybko.
– Jesteś chora? – Nerwowo przełknął.
– To wy tu sobie... – Przemek poderwał się od stołu.
– Przemek, nie wygłupiaj się – od razu zastopowała go Hanka – zjedzmy w spokoju. –
Znów usiadła przy stole.
Patrzył, jak dając Przemkowi dobry przykład, zaczęła jeść, ale nie miał ochoty choćby zerknąć w stronę swojego talerza. Spostrzegł jej proszący wzrok, ale widział również, że sytuacja wymykała się jej spod kontroli.
– Wracając do mamy Dominiki... – Hanka mimo zdenerwowania odgrywała zupełnie
spokojną.
Bardzo mu się podobała w tej odsłonie. Patrzyła na niego, a jej wzrok deklamował
z doskonałą dykcją: „Nic nie wyprowadzi mnie z równowagi”.
– Muszę to dobrze przemyśleć. Powinnam Dominikę na to przygotować... Chyba też
Florencką... – dodała po chwili. – Nie mogę zapomnieć, że w tym wszystkim jest jeszcze mały chłopiec. Musimy również mieć wzgląd na niego.
– Mały chłopiec? – zapytał Przemek, składając sztućce. On jeden skończył jeść.
– Tak – odpowiedziała z uśmiechem Hanka, spoglądając najpierw na niego, a dopiero potem na Przemka. – Ma na imię Tomek.
Przemek przestał zadawać pytania, ale znał go na tyle, że wiedział, iż ma ochotę wszystkiego się dowiedzieć. Teraz.
– Najpierw muszę to przemyśleć, a dopiero potem wtajemniczyć Dominikę. Musi poznać całą prawdę. Nie mogę niczego ukryć, nie mogę opowiadać jej na raty.
– Co to za chłopiec?
– Najprościej rzecz ujmując, to kuzyn Dominiki, syn jej ciotki.
Był przekonany, że Hanka na tym skończy.
– I mój brat. To znaczy nasz brat.
Jednak nie skończyła.
– Wasz brat? To rzeczywiście jakaś skomplikowana historia. Rozumiesz coś z tego? –
Tym razem przyjaciel spojrzał na niego.
– Wiem trochę więcej niż ty – wytłumaczył – ale zastanawiam się, czy to dobry moment, żeby mieszać Dominice w życiorysie.
Przeniósł wzrok na Hankę i zrozumiał, jak bardzo poważna była ta ich w istocie
nieuporządkowana rozmowa.
Hanka układała przed sobą stos z pozbieranych z podłogi pudełek, ale czując na sobie jego wzrok, przerwała to uspokajające ją zajęcie.
– Pozwólcie, panowie, że rozegram to sama. Dominika musi wrócić do domu, odnaleźć się w nowej rzeczywistości, dopiero wtedy jej powiem. Wiem, że nie mogę zwlekać. Poza tym na takie rozmowy nigdy nie można znaleźć odpowiedniego momentu. Muszę jeszcze porozmawiać z Florencką... – zawiesiła głos i powoli przeniosła spojrzenie na niego.
Stos leków się przewrócił.
– My też mamy do pogadania. – Sugestywnie spojrzał na pudełka w nieładzie. – Ale teraz jedz... kochanie – dodał miękko.
Martwił się. Dostrzegał, że rzeczywistość, która jeszcze wczoraj pozwoliła o sobie zapomnieć, teraz szarpała jego ukochaną. W dodatku bez litości.
Przemek wstał od stołu. Chciał sprzątnąć swój talerz.
– Zostaw – powiedział szybko. – Napijesz się czegoś?
– Nie, dzięki za kolację, będę leciał, obiecałem matce, że jeszcze do nich podjadę i pokażę dzisiejsze zdjęcia Tomaszka. Muszę też złożyć łóżeczko. Poza tym dostałem mnóstwo wytycznych od żonki. – Przemek zabawnie przeskakiwał wzrokiem między nimi. – Gonię, na razie.
– Na razie – odpowiedzieli mu jednocześnie.
Hanka chciała wstać od stołu, ale spiorunował ją wzrokiem tak władczym, że zastygła z widelcem na wysokości ust.
– Ja go odprowadzę. Jedz – poprosił już któryś raz z kolei.
Przemek, będąc już w wiatrołapie, jeszcze się odwrócił, bo coś sobie przypomniał.
– Hanka, a gdyby jutro się okazało, że Tomaszek musi zostać w szpitalu, to mogę na ciebie liczyć?
– Oczywiście. – Hanka uśmiechnęła się, niestety, był to bardzo zmęczony uśmiech.
Spaghetti było pyszne. Dużo lepsze od tego, które sama przyrządzała. Jednak nie miała apetytu. Poza tym obawa dostrzegana w oczach Mikołaja sprawiała jej fizyczny ból. Słyszała jego kroki w wiatrołapie i szczęk bramy zamykającej się za samochodem Przemka. Nawinęła na widelec kolejną porcję makaronu, by chociaż trochę uspokoić Mikołaja. Dokładnie w momencie, gdy zobaczyła ciepłe, błękitne spojrzenie, włożyła widelec do ust.
– Smakuje ci? – zapytał z uśmiechem.
Kiwnęła głową. Niestety, widziała, że jego wzrok prześlizgiwał się po leżących na stole lekach. Mikołaj oparł się o blat. Chyba oczekiwał na słowa tłumaczenia, ale wolała udawać głodną. Uciekła wzrokiem do stojącego przed nią talerza.
– Chyba musimy porozmawiać – powiedział.
Kątem oka widziała, jak założył przed sobą ręce.
Kochała, gdy przybierał taką pozę i kiedy spoglądał na nią z wyczekiwaniem. Starał się być poważny, ale odkąd się spotkali, w jego oczach nieustannie podróżowały radosne promyczki.
Przełknęła. Z dumą popatrzyła na swój talerz, na którym zostało tylko kilka pojedynczych makaronowych wykrętasów.
– Chyba musimy – powtórzyła, usiłując zachować ton zbliżony do naturalnego.
Patrzyła w jego oczy. Dostrzegała miłość. Z pewnością dlatego była spokojna, choć czuła, że reprymenda jej nie ominie.
– Coś ci jest?
Uwielbiała tę jego męską bezpośredniość.
– To nic poważnego. – Uśmiechem pragnęła zamaskować treść odpowiedzi.
– To o czym miałaś mi powiedzieć?
Spodobało jej się, że tak dokładnie pamiętał ich przedszpitalną rozmowę sprzed dwóch dni.
– Nie o tym – przyznała szybko.
„To już nieaktualne”, pomyślała, wyjątkowo brzydząc się słowa „to”.
– A o czym? – Mikołaj nie odpuszczał.
Milczała.
– Stęskniłem się za tobą.
Odetchnęła.
– Ja za tobą bardziej. – Uśmiechnęła się.
– Lubię się z tobą licytować. – Teraz to Mikołaj się uśmiechał. Zabójczo.
– A ja lubię się z tobą kochać. – Wiedziała, że lubił, gdy była taka odważna.
– Nie zmieniaj tematu. – Stanowczy ton Mikołaja uzmysławiał jej, że była w kłopocie.
– Nie wiem, czy zauważyłeś, ale od dwóch dni wałkujemy jeden i ten sam temat. –
Namiętnym wzrokiem przejechała po jego sylwetce i udając swobodę, upiła kilka łyków wody ze szklanki, przypominając sobie niedzielną szybką miłość na schodach, a zaraz po niej bardzo powolną w holu na górze.
– I tu się nie zgodzę – Mikołaj zaoponował.
– Bo?
– Bo zostawiłaś mnie dziś rano samego w łóżku, nie było cię przez cały dzień i wróciłaś z siatą leków.
Mina jej zrzedła. Jednak miało nie pójść tak łatwo, jak przypuszczała. Wstała od stołu.
Podeszła do niego. Popatrzyła mu w oczy. Wspięła się na palce i udając, że chce go pocałować, zapytała ledwie słyszalnym głosem:
– Naprawdę tęskniłeś?
– Nie – szepnął – tylko udaję.
– Robisz to nadzwyczaj dobrze.
Wciąż stała tuż przy nim. Dzieliło ich od siebie tylko kilkanaście ciepłych, bo
ogrzewanych oddechami, milimetrów.
– Jest kilka rzeczy, które potrafię robić jeszcze lepiej...
– Wiem... – Zmniejszyła odległość i już muskała ustami jego wciąż wyraźniejszy
uśmiech. – Wiem... – Miała ochotę powtarzać to słowo niezliczoną ilość razy.
– A teraz... – wyszeptał.
Poczuła na pośladkach jego dłonie i znany, perfekcyjny, jeden, zdecydowany, unoszący do góry ruch.
Objęła ramionami szyję Mikołaja. Jego dotyk sprawiał, że była gotowa na miłość.
– A teraz... – powtórzyła zachęcająco, przekraczając granicę zapomnienia się.
– Powiesz mi, co to są za leki? – Mikołaj spoważniał.
Jego nastrój udzielił jej się natychmiast. Poruszyła się niespokojnie.
– Nie wypuszczę cię, dopóki mi wszystkiego nie wytłumaczysz. Znów masz przede mną tajemnice. Mam tego dosyć! Żadnych tajemnic więcej! Obiecaj mi.
– A nie będziesz się martwił, jak ci powiem? – Mikołaj nie odpowiadał. – Obiecaj.
– Przypominam, że to ty jesteś od obiecywania.
– Możesz być poważny? – poprosiła, chociaż wiedziała, że Mikołaj nie żartuje.
– Jestem poważny. – Niestety był bardzo poważny.
Znów poruszyła się, udając, że jest jej niewygodnie. Musiała udawać, ponieważ
uwielbiała zastygać przy nim w każdej możliwej pozycji. A zwłaszcza w takiej jak teraz.
– Mów, proszę, bo chciałbym kontynuować to, co zacząłem.
– Mam anemię. Możesz kontynuować. – Spełniła jego prośbę, używając dwóch zdań.
Pierwsze wymówiła beznamiętnie, a drugie wprost przeciwnie. Mikołaj nie spuszczał
z niej oczu. Odwrócił się, sadzając ją na kuchennym blacie.
– Anemię? – powtórzył i od razu dodał: – Z jakiego powodu?
– Z tęsknoty – odparowała.
– Nie żartuj.
– Ja nie żartuję. Kiedy tęsknię, to słabo przyswajam żelazo, bo i tak mi ciężko, mam tak od dziecka – parsknęła i przytuliła się do niego z całej siły, by szeptać mu do ucha: – Proszę cię, nie przejmuj się. To przejdzie. Mam leki i za miesiąc będę jak nowa. Tylko mnie już nie zostawiaj. Błagam.
– Nigdy cię nie zostawię.
– Nawet na krótko?
– Na krótko zostawię cię już teraz. Zrobię ci herbatę, bo musisz wziąć leki. Zaczynamy leczenie. Od teraz.
– A co będziemy robić później? – zapytała, czując, że przesadza z zalotnością, zrobiło jej się bowiem tak błogo, iż zapragnęła zasnąć nawet na zimnym kamiennym blacie, ponieważ przez jej ciało przepływała teraz gorąca fala.
– A później zrobię ci gorącą kąpiel i po niej zaniosę cię do łóżka, a przed zaśnięciem...
podrapię cię po plecach. Oczywiście jeśli będziesz chciała.
– I to wszystko? – zmartwiła się.
– Oczywiście!
Tradycyjna kuchenna odzywka państwa Starskich w jej kuchni brzmiała również bardzo przyjemnie.
– Czyli nie będziemy się kochać? – Nawiązała bezpośredni kontakt z nieogolonym dziś policzkiem Mikołaja.
– Dopóki nie poprawi ci się morfologia... to nie! – Zdecydowanie w jego głosie mroziło krew w żyłach.
– Żartujesz? – Zerkała we wciąż zmniejszające się szparki oczu Mikołaja.
– Oczywiście!
Uwielbiała to słowo w jego ustach. Uwielbiała jego usta.
Była zmęczona po pracy. Marzyła o odpoczynku, jednak rozmowa z Przemkiem obudziła w niej tyle obaw, że odkąd ją skończyli, nie mogła przestać myśleć o Dominice.
Wyglądało na to, że życie wciąż wymagało od niej konkretnych zmian. Testowało jej elastyczność, najlepiej jak potrafiło. Właśnie rozkazywało jej, by zamieniła się w Dominikę.
Teraz to ona musiała być silna. Musiała stanowić solidne oparcie dla siostry, którą załamało dziś to, że jak to ujął Przemek, „przez tę francę bilirubinę” Domi nie mogła wrócić z Tomaszkiem do domu.
Wchodząc na jeden z najradośniejszych szpitalnych oddziałów, kończyła przełykać bułkę, którą przed wyjściem ze szkoły wręczyła jej Aldonka.
Czuła się trochę jak tuczona gęś. Rano, zanim wyszła do pracy, Mikołaj po ojcowsku pilnował, by na talerzu, który przed nią postawił, nic nie zostało. Uśmiechnęła się na myśl o różowym pudełku śniadaniowym, z którego uśmiechały się do niej laleczkowate księżniczki.
W pudełku na jednej z pierwszych szkolnych przerw znalazła śniadanie pierwszoklasistki. Były w nim: jabłko, banan, dwie bułki. Jedna z żółtym serem, druga z salami, którego nie znosiła.
Tonażu pudełka dopełniała butelka soku marchewkowo-gruszkowego. Trudno jej było w to uwierzyć, ale zjadła wszystko. No, prawie wszystko. Bułką z salami obdarowała pana dyrektora, który od kilku dni był dla niej po prostu Olkiem.
Za oknami było już ciemno. Pewnie dlatego na oddziale położniczym panowały
charakterystyczne dla nocy półmrok i wyciszenie. Od czasu do czasu odzywało się ciche marudzenie bądź bardziej odważne pokrzykiwanie.
Było jej ciężko, i to wcale nie z powodu przejedzenia. Skoro racjonalny zwykle Przemek był dziś tak bardzo spanikowany, to za zamkniętymi drzwiami, przed którymi właśnie się zatrzymała, znajdowała się jej siostra niechybnie zdołowana jak rzadko kiedy. Zaczerpnęła powietrza niczym przed zanurkowaniem i starając się zrobić to najciszej, jak się dało, otworzyła drzwi. To, co zobaczyła, przeraziło ją. Jednak nie dając po sobie niczego poznać, podeszła do leżącej na łóżku, nieprzykrytej i płaczącej Dominiki. Serce jej się kroiło na plasterki, ćwiartowało na małe cząstki, ale uśmiechnęła się i beztroskim głosem wyśpiewała przywitanie:
– Cześć, siostrzyczko.
Dominika, niestety, nie miała najmniejszego zamiaru ani przestać płakać, ani
odpowiedzieć na przywitanie, ani nawet zaszczycić ją spojrzeniem. Nieruchomym wzrokiem wpatrywała się nieprzytomnie w jeden punkt płóciennego baldachimu, pod którym z pewnością słodko posapywał oświetlany lampą Tomaszek.
– A kogo my tu mamy? – szepnęła troskliwie i delikatnie uchyliła kolorowy materiał.
Dopiero teraz zauważyła, że pokrywały go jakieś kojarzące się z Hawajami motywy
kwiatowe: różnobarwne storczyki, pośród których błądziło kilka strelicji.
Zobaczyła Tomaszka i łzy zakręciły jej się w oczach. Spał na białym prześcieradełku ubrany jedynie w jednorazową pieluszkę. Na oczka miał założone srebrno-szare okularki, których zapięcie obejmowało maleńką, pokrytą kruczoczarnymi włoskami główkę. Był taki maleńki, tak bezbronny. Zaciśnięte w piąstki rączki, zwinięte w figę małe kciuki były rozkoszne i wzruszające jednocześnie. Jednak teraz nie mogła pozwolić sobie na wzruszenia. Jedno buczydło, i to porządne, dzisiejszego wieczoru wyrabiało normę wylanych łez. Skoro Dominika stała się nieradzącą sobie z życiowymi przeszkodami Hanką, to chyba logiczne, że ona musiała zamienić się w balansującą na granicy życiowej erupcji Dominikę.
Dlatego sprężystym, choć cichym krokiem podeszła do wieszaka, na którym powiesiła swą torebkę i płaszcz. Umyła sobie ręce, by znów podejść do łóżka, na którym, odkąd przyszła, niewiele się działo. Jedyną oznaką życia były łzy wypływające z oczu Dominiki.
Przykucnęła przy łóżku siostry, spojrzała na nią z miłością i zapytała:
– Jak się masz, mamuśko?
Czekała na odpowiedź. Otarła otwartą dłonią potok łez płynący po rumianym policzku Dominiki.
– Jak tam? – odważyła się znów szepnąć po upływie kilku minut.
– Jak tam, to nie wiem – odezwała się w końcu Dominika – a tu, to widzisz jak.
Kiepścizna. Przynieś mi papieru toaletowego, bo się przez to wycie strasznie zagilowałam.
Wysłuchała rozkazującego tonu siostry i gdyby to było możliwe, podskoczyłaby z radości pod sam sufit. Ale wstała tylko z kucek i z największą przyjemnością skierowała się do drzwi maleńkiej łazienki, która przy małej szpitalnej sali stanowiła nie lada luksus.
– Proszę. – Podała Dominice rolkę papieru i znów uchyliła wrota do hawajskiej krainy, by popatrzeć na pogrążonego we śnie Tomaszka. – Popatrzmy, kogo my tu mamy? Kto to tak się tu opala na bosaczka, na tej rajskiej plaży? Ale ładny ten materiał. – Znów zerknęła na trzymane w dłoni kolorowe płótno.
– Ty się lepiej uspokój! Przestań gadać do niego takie bzdury, bo jeszcze wyrośnie z niego drugi Cejrowski.
– A co ty masz do Cejrowskiego? – zapytała, wpatrując się w Tomaszka, któremu
specyficzne okularki nadawały kosmiczny wygląd.
– Mój syn ma być przy mnie, a nie szlajać się gdzieś po obcych lądach, w dodatku bez butów.
Dominika podniosła się na łokciu z cichym stęknięciem. Spojrzały sobie w oczy.
– Jak się czujesz? – zapytała poważnie.
– Chcę do domu. – Dominika znów miała ochotę się rozkleić, ale nie pozwoliła jej na to.
– Chcesz się wykąpać? – zapytała szybko.
Zauważyła, że koszula nocna siostry jest poplamiona z pewnością bardzo słodkim
mlekiem.
– A jak myślisz? – fuknęła Dominika, patrząc znacząco na mleczne plamy rozlewające się po błękicie koszuli.
– Idź, ja przy nim posiedzę.
– Popatrz, Hanka, jak byłoby super, gdybyśmy mogli wyjść, ale nie! W dodatku mnie mleko zalewa! Mam jakiś dziki napływ pokarmu, a Tomaszka mogę z tego pieca wyciągać na krótko, i to co trzy godziny. Gdyby nie ten grill, leżałby sobie koło mnie i dyndolił, ale nie! Musi leżeć sam, w dodatku taki przymulony. Mówię ci, Hanka, ta lampa działa na niego jak nie powiem co! – Dominika pociągnęła nosem i zerknęła do synka. – Bylibyśmy sobie teraz z Przemkiem w domu, razem, ale nie! Musimy tu siedzieć jak na jakiejś zsyłce. Mówię ci, Hanka! Boże, jak tu jest obleśnie!
– Nie przesadzaj, Dominika, błagam cię. Masz pojedynczą salę, łazienkę. Wiesz, że na początku oddziału na sali są po cztery kobiety i po trzy takie buczydła. – Zerknęła na rzeczywiście buczące z cicha urządzenie. – Naprawdę, nie przesadzaj, bądź cierpliwa. Przecież kilka dni cię nie... – Nie zdążyła powiedzieć „zbawi”.
– Co?! – zaperzyła się Dominika. – Chyba cię pogięło?!
– Uspokój się! – powiedziała ostro. – Wiesz, do kiedy Tomaszek ma pod tym leżeć?
– Na razie do jutra, do północy – Dominika już płakała – a jak się nie poprawi, to kolejną dobę.
– Nie płacz. – Usiadła obok siostry i ją przytuliła. – Myślę, że się poprawi.
– Jak stąd nie wyjdę, to dostanę świra.
– To może na razie idź pod prysznic. Umyj się, od razu lepiej się poczujesz.
Uchyliły się drzwi i zobaczyły w nich uśmiechniętą twarz młodziutkiej położnej.
Wyglądała zupełnie jak dziewczynka.
– I jak tam samopoczucie? Lepiej?
– Lepiej. – Dominika uśmiechnęła się przez łzy i głośno pociągnęła nosem.
Uśmiechnięta buzia stała się filigranową figurką.
– Ale widzę tutaj bardzo duży napływ pokarmu.
Przeczytała szybko plakietkę przypiętą do białego mundurka. Stała przed nimi nie położna, tylko pani doktor, i z wprawą dotykała biustu Dominiki.
– Za chwilę podeślę do pani pielęgniarkę z odciągaczem pokarmu. Trochę trzeba będzie odciągnąć, żeby się nie zrobił jakiś zastój, bo może być przyczyną zapalenia piersi i wysokiej gorączki.
– Jak to „odciągnąć”? – Dominika popatrzyła na kobietę z przerażeniem.
– Proszę się nie denerwować, to zwykła praktyka. W trzeciej dobie po porodzie,
a zwłaszcza wtedy, gdy maluch trafia pod lampę i nie ściąga pokarmu jak należy. Za chwilę przyjdzie do pani pielęgniarka laktacyjna, pokaże pani, jak to się robi, kilka razy ściągnie sobie pani pokarm i wszystko powinno się unormować.
– Dobrze – zgodziła się Dominika obojętnym głosem.
Pani doktor tym razem uśmiechnęła się do niej, podeszła do drzwi, jednak jeszcze się odwróciła i zapytała na odchodnym:
– Pani Dominiko, a czy mogłabym dać pani wysterylizowane butelki do mleka, bo mamy na oddziale trojaczki w inkubatorach, a ich mama jest za słaba... i pomyślałam, że gdyby pani się zgodziła, to...
– Może pani. – Dominika nie pozwoliła pani doktor dokończyć zdania, ale ta i tak z uśmiechem zamknęła za sobą drzwi.
– No nie! Tego jeszcze w kinie nie grali! Będę się doić jak jakaś krowa i w dodatku oddawać mleko. Słyszałaś to?! Normalnie zrobili ze mnie mamkę z czworaków we dworze!
– Ty, wiejska mamko z czworaków, idź się wykąp – mówiąc to, zerknęła do stojącej na szerokim okiennym parapecie walizki, którą osobiście przytachała do szpitala. – Masz jakieś brudy? – zapytała.
– Nooo! – Dominika była już w łazience. – Została mi już tylko jedna czysta kiecka, wypierzesz mi wszystko?
– Wypiorę – z przyjemnością zaoferowała swą pomoc.
– Gdybym wiedziała, że to tyle potrwa, w ogóle bym tu nie przyjeżdżała. – Dominika jeszcze opowiadała jakieś głupoty, ale jej słowa zostały zagłuszone przez niejednostajny plusk wody obryzgującej plastikowe drzwi małej kabiny prysznicowej.
Znów zerknęła, co słychać na kolorowej wyspie Tomaszka. Leżał sobie i była
przekonana, że było mu teraz dobrze, w tym jasnym świetle, przed którego promieniami chroniły go okularki ze srebrnego materiału.
Plusk wody ucichł na chwilę.
– Ty? Hanka?
– Tak? – Zostawiła Tomaszka w spokoju.
– Do której jesteś jutro w robocie?
– Do piętnastej dwadzieścia. A co?
– A kopsnęłabyś się do nas, popatrzeć, czy Przemek zrobił wszystko tak, jak mu kazałam?
– A skąd ja mam wiedzieć, jak mu kazałaś?
– O Jezu! Hanka! Ocenisz po prostu, czy wszystko jest jak trzeba, bo dzisiaj rano była u mnie teściówka i nie wiem, czy nie wsadzi mi do chałupy swojego nosa, żeby było tak, jak jej się wydaje, a ma być tak, jak ja chcę!
Słysząc zaciętość w głosie Dominiki, uspokoiła się całkowicie.
„Reakcja w normie”, pomyślała i uśmiechnęła się.
Dominika wyszła z łazienki. Zawsze potrafiła kąpać się w ekspresowym tempie.
Najważniejsze było, że już nie płakała i nie pociągała nosem.
– A może masz jakieś specjalne życzenia?
– Kulinarne? – chciała uściślić Dominika.
– Kulinarne to nie jestem pewna. Przecież przy karmieniu trzeba bardzo uważać na to, co się je, zwłaszcza na początku.
– Żebyś ty, Hanka, wiedziała, jak tu karmią, a ja marzę o twoim rosole.
– Naprawdę? Kto by pomyślał, że kiedyś będziesz marzyła o wodzie z kluskami? – ze śmiechem użyła „rosołowego” określenia Dominiki.
– No!
– Jeszcze coś?
– Sama nie wiem. – Dominika wzruszyła ramionami i znów zaczęła marudzić: – Do domu chcę! I to jak najszybciej!
Nagle usłyszały ciche kwilenie. Dominika od razu rozchyliła hawajską kurtynę i ich oczom ukazał się walczący ze srebrnymi okularkami mały mężczyzna.
– No chodź... chodź tu do mamci, ty mój spawaczu... – szeptała miękko Dominika,
wyjmując Tomaszka z rozświetlonej cieplarni. – A ty, ciotka, nie gap się jak Luther na wrota, tylko rożek podaj!
Podążyła za wzrokiem siostry i dopiero teraz zauważyła, że przez poręcz przewieszony był zielony flanelowy rożek, który posłusznie rozłożyła na łóżku, a Dominika sprawnie opatuliła nim Tomaszka.
– Już daj, mój ty spawaczku, okulary, zdejmiemy je i na mamuśkę popatrzysz.
Oniemiała, ponieważ stało się dokładnie to, o czym mówiła Dominika. Mały patrzył na mamę granatowymi oczkami i dałaby głowę, że się uśmiechał.
– O matko! On się uśmiecha! – westchnęła.
– No pewnie, że się uśmiecha!
Dominika rozmawiała z nią, ale kontakt wzrokowy nawiązywała tylko z Tomaszkiem,
który po chwili już mlaskał.
– Pij, pij, odciągaj matce mleko, panie Witecki, bo mamy tutaj poważną cyckową
nadprodukcję. Ciocia pyta, czy mamy jakieś życzenia, wiesz. No powiedz, mamy jakieś życzenia?
Nie mogła się nacieszyć, widząc, jak bardzo Dominika zmieniała się, mając przy sobie Tomaszka. Tryskała szczęściem. Wprost trudno było uwierzyć w to, że pół godziny temu ten teraz rozkochany wzrok siostry był zrozpaczony. Cieszyła się, że ze spokojem będzie mogła wyjść ze szpitala i zatelefonować do Przemka z dobrymi wieściami, a później wrócić do domu i zobaczyć światła w zwykle ciemnych oknach.
W domu czekał na nią Mikołaj, a na ramie jej łóżka, podobnie jak przed chwilą na łóżku Dominiki zielony rożek, wisiał granatowy szalik Mikołaja.
Od kilku dni nie korzystała z niego podczas zasypiania. Nawet go nie dotykała. Miała Mikołaja. Miała wszystko...
– To ja będę uciekać – szepnęła, całując radosny policzek Dominiki.
Mogła zostawić tę zakochaną w sobie dwójeczkę i spokojnie wrócić do domu.
– Spox. Tylko błagam cię, zrób jutro Przemkowi inspekcję.
– Dobrze...
– A jak seksik?
– Jaki seksik?
– Nie udawaj! Przywitańczy seksik!
– Nie udaję...
– W łóżku to może i nie udajesz – podsumowała Dominika. – Masz malinkę na szyi.
– O nie! – zaprotestowała. – Drugi raz ten trik nie przejdzie.
– Trik? – zapytała Dominika, nie przerywając karmienia. – Lepiej zerknij do lustra.
– Nie ma mowy, uciekam już.
– Ale zerknij! Nalegam! Przecież masz po drodze.
W przeciwieństwie do Dominiki nigdy nie była uparciuchem, dlatego wstała
i podchodząc do wieszaka, na którym powiesiła torebkę i płaszcz, zerknęła do małego lusterka wiszącego obok drzwi. Nie mogła uwierzyć. Na szyi miała, na szczęście niezbyt wyraźny, odcisk ust Mikołaja.
– Fakt – szepnęła, ale na rumieniec zabrakło jej hemoglobiny.
– Nie fakt, tylko dowód!
– Na co?
– Na akt, ciemnoto! No, pozwalam ci zwijać wrotki, leć, przecież widzę, jak ci się spieszy, a seksować się musisz, ile wlezie!
– A to dlaczego? – zapytała, stojąc już na korytarzu.
– Za mnie i za siebie, ciemnoto!
– Tak jest! – szepnęła i zasalutowała siostrze wolną ręką.
W drugiej trzymała torbę z praniem, na które musiała wykrzesać z siebie jeszcze trochę sił.
– Gdzie jesteś?
Usłyszała ukochany głos. Stała oparta o ścianę i wpatrywała się w okienko pralki, która odwirowywała już czyste koszule Dominiki. Musiało być po północy. To był długi dzień. Długi, ale dobry.
– Dlaczego się nie odzywasz? – Mikołaj wszedł do pralni z pretensją na ustach.
– Zamyśliłam się – przyznała, gdy pralka ucichła.
– Nie lubię, kiedy tu przychodzisz...
– Możesz być spokojny... piorę...
Zauważyła, że Mikołaj chowa coś za plecami.
– Co tam masz? – zapytała i zobaczywszy zachęcający uśmiech, chciała jak najszybciej zaspokoić swą ciekawość. – Co to jest? Pokaż.
Mikołaj wyjął rękę zza pleców i jej oczom ukazała się wysoka szklanka
z ciemnobordowym płynem.
– A to dla kogo? – spojrzała z obrzydzeniem na rozbujaną ciecz.
Mikołaj szybko zbliżył szklankę do jej ust.
– Dla ciebie!
– O! Co to, to nie!
– Przynajmniej spróbuj – usłyszała nalegającą zachętę.
– Czy to jest to, o czym myślę?
– Jeżeli myślisz o soku z buraków, to tak, to jest to.
– Żartujesz?
Zobaczyła przeczący ruch głowy Mikołaja i poczuła chłód szkła na swoich ustach.
– Jestem przekonana, że z tymi burakami to na pewno jakiś spożywczy mit.
– Słuchałaś mamy? – Usłyszała niepasujące do sytuacji pytanie.
– Przepraszam, a jak odpowiedź na to pytanie ma się do picia soku z buraków?
– Tak, że ja słucham mamy, a ona uważa, że powinnaś pić szklankę takiego soku
dziennie.
– A może ty chcesz „żonę mieć buraczą”? – dokonała nieprzemyślanego zapożyczenia od pana Brzechwy.
– Nie. Chcę mieć zdrową żonę.
Ostatnie słowo Mikołaj wymówił bardzo powoli i bardzo ciepło.
– A ty wszystko mówisz swojej mamie? – Wciąż miała w uszach ostatnie słowo Mikołaja.
– Wszystko.
– A ja przed swoją miewałam tajemnice.
– Posłuchaj mnie, Lerska, teraz nie interesują mnie żadne twoje tajemnice. Proszę, szklanka do rączki i pijemy, choćbyś miała mieć mnie za buraka.
Chyba nie miała wyjścia. Wzięła szklankę do ręki, umoczyła w niej usta i aż nią zatrzęsło.
– Próbowałeś tego?
– Nie.
– Boże, Mikołaj, to jest ohydne.
– Nie marudź, tylko pij i idziemy spać, dochodzi pierwsza.
– Nie każ mi tego pić, bo cię znielubię.
– Nie interesuje mnie to, pij!
– Proszę cię...
Mikołaj niestety był nieugięty, a ona znów mówiła dawnymi słowami:
– Mikołaj... proszę cię... nie każ mi robić rzeczy, których nie lubię...
Naprawdę wymówiła wypowiedzianą już kiedyś kwestię.
– O! Uśmiechasz się, dobry znak, pij.
– Chyba nie myślisz, że uśmiecham się do tego soku – odparła, posłusznie zamoczywszy w nim usta.
Musiała się jednak wycofać, ponieważ odruch wymiotny był tuż-tuż, a nie miała zamiaru rozstawać się z przygotowaną przez Mikołaja kolacją.
Rozpieszczał ją.
– Znów udajesz – skrytykował jej zachowanie.
– Nie udaję – podkreśliła ze stanowczością w głosie, ale Mikołaj wpatrywał się w nią tak, jakby nie miał zamiaru odpuścić.
– Zrobię wszystko, co chcesz, tylko nie każ mi tego pić ani dziś, ani jutro, ani nigdy.
– Dobrze – zgodził się nadspodziewanie łatwo.
Natychmiast z ulgą oddała mu szklankę i gdyby to tylko było możliwe, przepłukałaby usta wrzątkiem w ramach dezynfekcji, jednak mając znów wolne dłonie, otworzyła pralkę. Do białego plastikowego, ażurowego koszyka przełożyła jej mokrą i skotłowaną zawartość.
– Możesz nie pić, ale powiedz, do czego się uśmiechałaś... skoro nie do soku.
– Coś mi się przypomniało – odpowiedziała, roztrzepując żółtą koszulę nocną Dominiki.
– Coś czy ktoś?
Jej dłoń zawisła w powietrzu, a spojrzenie znieruchomiało.
– Pomogę ci.
Mikołaj wziął kolejną koszulę Dominiki i naśladując zaobserwowany wcześniej ruch, strzepnął materiał, po czym rozwiesił koszulę na suszarce. Znów sięgnął do plastikowego koszyka.
– Odpuściłem ci buraki, więc mi powiedz.
Poczuła zdenerwowanie, ale nie było paraliżujące. Przez chwilę miała nadzieję, że właśnie tak powinno być. Powinna wtajemniczać Mikołaja w to, co było, by połączyć przeszłość i przyszłość, by gorycz ustępowała miejsca normalności. Dlatego rozwieszając ostatnią wypraną sztukę, postanowiła opowiedzieć mu o dręczącej ją od lat słabości.
– Nie wiem, czy wiesz, ale boję się wody. Jest dla mnie żywiołem, którego unikam, jak mogę. Mikołaj natomiast był zapalonym żeglarzem i uwielbiał wypady z kumplami nad Zegrze.
Chociażby na kilka godzin. Niestety, któregoś razu zapragnął, bym z nim pożeglowała.
Wiedziałam, że to się nie może dobrze skończyć, ale chciałam zrobić mu przyjemność i się zgodziłam.
Przymknęła pralkę i usiadła na swoim ulubionym kawałku podłogi.
Oparła się o przyjemnie ciepłą płaszczyznę grzejnika i gdy tylko poczuła obok siebie ciepło Mikołaja, kontynuowała:
– Pewnej letniej soboty pojechaliśmy nad zalew. Mikołaj wypożyczył łódkę. Mówił o niej sasanka. Dzień był piękny, pamiętam, ani jednej chmury na niebie, lekki wiaterek, ale Mikołaj był niezadowolony. Myślał, że będzie wiało, a przydarzyła nam się, jak się wyraził, „totalna flauta”, ale uczył mnie obsługiwać foka, to ten mniejszy żagiel, ten większy to grot. Reagowałam z pokorą na wszystkie jego profesjonalne, a dla mnie dziwaczne zawołania: „Prawy foka szot luzuj, prawy foka szot wyciągaj!”.
Dzieliła się z Mikołajem tym wspomnieniem, prawie czując na twarzy wiatr, który
tamtego dnia wzmagał się coraz bardziej.
– Nie przypuszczałam, że pogoda nad jeziorem może być tak zmienna, kapryśna, na
początku piękna, a już po trzech godzinach okropna, w dodatku z deszczem.
Mikołaj objął ją i mocno przytulił.
– Wyciągałam te sznurki nawet wtedy, gdy wiało już tak bardzo mocno, że nasza łódka kładła się na falach. Czułam się tak, jakbyśmy musieli przepłynąć morze. Umierałam ze strachu.
Byłam na siebie wściekła za to, że zgodziłam się płynąć. Byłam wtedy przekonana, że za każdym razem, gdy łódka się przechyla, a Mikołaja ten przechył cieszy jak nic innego na świecie, ja za chwilę umrę ze strachu, że moje serce tego po prostu nie przetrzyma. Pamiętam, że gdy wieczorem dopłynęliśmy do tego miejsca, z którego wypożyczyliśmy łódkę, i zeszłam z niej, nogi mi się trzęsły tak, że ledwie się na nich trzymałam. Na rękach miałam pęcherze od przeciągania tych okropnych sznurków. Twarz, nogi i ramiona miałam spalone ostrym słońcem.
Chciało mi się płakać, a Mikołaj pocałował mnie wtedy i z zadowoleniem w głosie powiedział
mi, że jestem boska. Nie mogłam zrozumieć, jak mógł nie dostrzec tego, że byłam na skraju wytrzymałości fizycznej i psychicznej. Ale to jeszcze nie koniec. Kiedy wsiedliśmy do samochodu, usłyszałam pytanie, czy w następny weekend też przyjedziemy nad Zegrze, i wtedy nie wytrzymałam. Rozbeczałam się i poprosiłam Mikołaja, żeby nie kazał mi robić rzeczy, których nie lubię.
– Rozumiem... – powiedział po chwili Mikołaj.
Był bardzo poważny i dzięki tej wyrozumiałej powadze zrozumiała, że są przyjaciółmi.
Mogła z nim o wszystkim porozmawiać, o wszystkim mu opowiedzieć, nawet o Mikołaju, ponieważ przyjmował jej słowa spokojnie. Miała tylko nadzieję, że był z nią szczery, że nie udawał przed nią czegoś, czego nie czuł. Ona kiedyś na łódce udawała. To było bez sensu.
W życiu niczego nie można udawać, bo szkoda czasu na udawanie. Zresztą tamtego wieczoru, gdy wrócili zmęczeni do domu, Mikołaj o to właśnie ją poprosił, by niczego nie udawała, a już szczególnie tego, że dobrze się bawi. Zamyśliła się, poczuła się bardzo zmęczona...
Gdy się ocknęła, była już w łóżku. Mikołaj gasił lampę, myśląc, że wciąż spała.
– Śpij, moja żeglarko – szepnął i położył się obok niej.
Mogła zasnąć. Mikołaj nie udawał... niczego...
Była zmęczona, ale nie zasypiała. Leżała z otwartymi oczami, ciesząc się, że nie musi zasypiać. Presja porannego wstawania jej nie dotyczyła. Mogła rozpocząć poranek bez pośpiechu, według własnych, nadzwyczaj spokojnych upodobań. Uśmiechała się, czując jednocześnie, jak ciepłe strużki opuszczają jej oczy i płyną, by powoli wsiąkać w poduszkę.
Płakała, ale to był dobry płacz. Nie wynikał z cierpienia, niemocy czy złości. Był płaczem następującym po wielu napięciach ostatnich dni. Płakała, ponieważ poczuła, że nareszcie odczuwa chęć zacumowania we własnym życiu, bo powoli stawało się bezpieczną przystanią.
Wiedziała, że sztormy są nieuniknione, ale mając u boku Mikołaja, czuła się na nie przygotowana. Miała w sobie siły, by przeciwstawiać się atakującym ją siłom. Miała w sobie również ciekawość następnych dni i odwagę powrotu do tych już przeżytych. Mogła o nich mówić, czerpać z nich, opisywać słowami zapamiętane obrazy i uczucia już kiedyś przeżyte.
Wsłuchiwała się w oddech Mikołaja. Nie czuła na sobie jego ciepła. Mikołaj podczas snu odwrócił się do niej plecami. Wytarła dłonią mokre policzki i przytuliła się do ciepłej, ukochanej płaszczyzny. Położyła dłoń na wyrysowanym mięśniami barku. Zrobiło się jej ciepło, cieplej niż do tej pory. Było jej dobrze. Rozkoszowała się tym uczuciem, mając świadomość, że jest ono zasługą Mikołaja. Podziwiała go za to, jaki był. Ostatnie dni mijającego właśnie tygodnia udowodniły jej, że mimo pomruków życiowych sceptyków przyjaźń między kobietą i mężczyzną była możliwa, pod warunkiem że ich noce wypełniała miłość.
Dni były partnerstwem, a noce...? Te ostatnie, które przeżyła, pozbawiały ją poczucia równouprawnienia. Gdy tylko mogła przyjrzeć się ciemności poza oknami sypialni i gdy zaczynała otaczać ich sypialniana przestrzeń zawierająca w sobie całe mnóstwo odcieni szarości, wszystko diametralnie się zmieniało. Stawała się poddaną i to poddaństwo smakowało jej jak żadne inne dotychczas. Cieszyło i trwożyło jednocześnie. Relaksując, męczyło. Było czymś niepojętym. Myślała, że doskonale siebie zna. Jednak zaskakiwała samą siebie. Była przekonana, że zna swoje uczuciowe możliwości, „sercową pojemność”, zakresy intymności, częstotliwości nadawania i przyjmowania namiętnych komunikatów. Mężczyzna, do którego się teraz przytulała, zmienił wszystko wokół niej i jakby tego było mało, zmieniał ją samą. Dokonywał na każdej płaszczyźnie jej istnienia takich zmian, że zaczęła żywić przekonanie, iż nie wie, kim tak naprawdę jest. Do czego jest zdolna i co ją może spotkać. Najpiękniejsze w tym odkrywaniu było to, że chyba przestała bać się tego, co miało nastąpić. Wiedziała, że życie to zagadki, zaskoczenia i niewiadome. Ale potrafiła spać spokojnie. Przy Mikołaju nieznane nie było powodem do strachu, ani nawet niepokoju. Utkwiła wzrok we włosach Mikołaja, może dlatego poruszył
głową. Zdjęła z jego ramienia dłoń w obawie, że mogłaby mu ciążyć. Usłyszała głębsze niż do tej pory zaczerpnięcie powietrza. Może się przebudził, a może wciąż spał. Ona jednak czekała na słowa. Bardzo chciała, by odpoczywał, ale równie bardzo chciała, by się zbudził i coś do niej powiedział. Czekała. Po krótkiej chwili znów usłyszała regularność oddechu, której nie zmieniła nawet powolna zmiana pozycji. Patrzyła teraz na profil Mikołaja. Łokieć jego założonej za głowę ręki delikatnie przygniatał jej rozsypane na poduszce włosy. Miała przed sobą zarys męskiej, nieruchomej szczęki przyczernionej zarostem.
Była zmęczona dniem, który się skończył. Choć nie udawało jej się zasnąć, odpoczywała.
Przypominała sobie, jak doskonale bawili się dziś z Przemkiem, przygotowując mieszkanie na powrót Dominiki i Tomaszka ze szpitala.
Nowy apartament, w którym zamieszkali niedawno Dominika i Przemek, był duży
i przestronny. Doskonale spełniał wszystkie oczekiwania Dominiki, która nie chciała wprowadzić się do dotychczasowego mieszkania Przemka, bardzo ładnego, ale mającego jej zdaniem dwie wady. Mieszkanie to było w opinii Dominiki architektonicznym, nienadającym się do niczego, a co dopiero do mieszkania, wygibasem i, druga wada była poważniejsza, znajdowało się w przerażającej bliskości mieszkania rodziców Przemka. Mieszkanie Dominiki, choć bardzo funkcjonalne, było po prostu za małe i znajdowało się na czwartym piętrze budynku bez windy.
Zatem nowy, urządzony według kolorystycznej zasady połączenia kolorów wanilii
tudzież banana z czekoladą azyl Dominiki i Przemka został idealnie przygotowany na przyjęcie najważniejszego lokatora.
Tym razem Mikołaj odwrócił się w jej stronę i nieświadomie położył rękę na jej talii.
Rozanieliła się z powodu tego dotyku i obrazu, który jej się w tej chwili przypominał. Mikołaj skręcał mebel zwany przewijakiem z takim zaangażowaniem, że jego szczęka, teraz nieruchoma, zachowywała się jak resory testowanego na wertepach samochodu terenowego. Z nie mniejszym oddaniem i wielką sprawnością Przemek pracował nad zmontowaniem łóżeczka, podczas gdy jej w udziale przypadła najwdzięczniejsza rola dekoratorki wnętrz. Robiąc zakupy, zapragnęła, by pokój Tomaszka był przede wszystkim optymistyczny. Westchnęła radośnie i tak głośno, że Mikołaj poruszył się nerwowo. Na szczęście się nie obudził. Nie zamykając oczu, by nie stracić widoku jego zrelaksowanej we śnie twarzy, przypominała sobie pokój, który miała nadzieję, spodoba się jej siostrze. Chłodne, bo białe meble dziecięce, o bardzo prostej, a zarazem eleganckiej linii, ocieplały jej ulubione, nieprzesadzone w ilości odcienie pomarańczu.
Na półce nad łóżeczkiem ustawiła trzy zabawki: pomarańczowy traktor, śmieciarkę
w tym samym kolorze i wyglądającą najradośniej nowojorską taksówkę, której odcień przywodził na myśl barwę późnowiosennego słońca.
Na pościeli w małym łóżeczku bujały się brązowo-pomarańczowe koniki na biegunach.
Przez ramę łóżeczka przewiesiła polarowy kocyk w kolorze identycznym jak płótno jej ulubionego plażowego leżaka.
Pokój wyglądał tak, iż miała nadzieję, że mająca nadmierną skłonność do kręcenia nosem Dominika na jego widok zaniemówi, a nawet jeśli tego nie zrobi, to powie coś w rodzaju:
„O rany Julek, ale full wypas”. Wyobrażając sobie minę siostry, zaśmiała się w głos i od razu zobaczyła powolne łypnięcie okiem, którego błękitu niestety dostrzec nie mogła.
– Dlaczego nie śpisz? – usłyszała rozespany, na wpół przytomny głos.
– Śpię – odrzekła, najciszej jak potrafiła.
– Kocham cię – szepnął, niestety, całkiem nieprzytomnie Mikołaj i bezwiednie pocałował
jej policzek.
Była pewna, że bezwiednie, bo już w sekundę po pocałunku spał, i to snem
sprawiedliwego.
– Kocham cię. – Jej głos zamienił się w echo słów Mikołaja, który wzmocnił uścisk i bezbłędnie, podczas pierwszej próby, odnalazł jej usta.
Chyba jednak nie będzie jej dane szybko zasnąć tej nocy.
– Jednak nie śpisz – szepnęła.
– Śpię... – odszepnął.
Był bardzo przekonujący, ale miała już kilka dowodów na to, że jednak nie spał...
Nie pamiętała, kiedy była tu ostatnio. Zapatrzyła się na gołębie kąpiące się w zabawnie płaskiej fontannie, z której wyrastała warszawska Syrenka, mężnie dźwigająca nad głową miecz dodatkowo obciążony trzema śpiącymi bądź po prostu rozleniwionymi wróblami. Starówka bardzo powoli budziła się do życia.
Przytulała się do ramienia Mikołaja, który wpatrywał się w ulicznego akordeonistę. Jego starcze, trzęsące się palce z, o dziwo, dużą wprawą ugniatały latami żółknące klawisze instrumentu, który melodyczny szczyt formy miał już bardzo dawno za sobą. Szara broda nadawała staruszkowi malarski wygląd. Jego twarz była uderzająco podobna do twarzy Jana Matejki, tej z autoportretu namalowanego w 1892 roku. Mężczyzna grał tak cicho, że słyszalny od czasu do czasu trzepot gołębich skrzydeł całkowicie zagłuszał jego grę. Urodziwa kelnerka pracująca w pobliskim ogródku piwnym nabierała wody do dużej zielonej konewki, by podlać wrzosy i obsypane małymi kwiatkami chryzantemy okalające tenże ogródek. Przed
wyciągniętymi przed siebie nogami Mikołaja zakręciły się koła ciemnozielonej bryczki kierującej się ku placowi Zamkowemu. Zapach koni ciągnących bryczkę było mało przyjemny.
Podobała jej się ta niezaplanowana wycieczka. Nie przypuszczała, że sobotni jesienny poranek może być tak urzekający. Handlarze obrazów olejnych, akwareli i szkiców zaczynali rozstawiać wiekowe stojaki. Mikołaj co kilka minut oglądał się za siebie, zupełnie jakby na kogoś czekał. Do Syrenki szybkim krokiem zbliżała się mała grupa ciekawych wszystkiego Japończyków wpatrzonych w młodego przewodnika, który obarczoną polskim akcentem
angielszczyzną przybliżał im tragizm wojennej historii nadwiślańskiej stolicy. Otuliła się szczelniej wełnianym płaszczem, którego kolor obudził w niej tęsknotę za ciotką Anną.
– Zimno ci? – zapytał od razu Mikołaj.
Zaprzeczyła, nie odrywając oczu od swojskiej porannej atmosfery Starówki. Zwykle bywała tu w takiej porze dnia, gdy wszechobecność ludzi wykluczała dostrzeżenie wielu szczegółów. Jej zmysł powonienia sprawił, że kolejny raz pomyślała o ciotce Annie.
– Czujesz? – zapytał Mikołaj.
Pewnie też był głodny. Przed wyjściem z domu nie zjedli śniadania. Obiecał jej
wyjątkowy poranek. Wiedziała nawet dlaczego. Dziś opuszczali szpital Dominika i Tomaszek.
Bardzo chciała być z nimi, ale miała świadomość, że dzisiejszy dzień powinien należeć tylko do nich. Do Tomaszka, Dominiki i Przemka. By mogli nacieszyć się swą bliskością, by nikt im nie przeszkadzał, by poczuli się prawdziwą rodziną. Chciała zobaczyć ich razem
w waniliowo-czekoladowym salonie, ale chciała też spędzić mnóstwo czasu tu, gdzie się znajdowała. Stało się. Jej życie wróciło do dawnych nawyków. Znów, jak kiedyś, chciała być w kilku miejscach naraz i znów, jak kiedyś, okazywało się to niemożliwe.
– Czujesz? – powtórzył pytanie Mikołaj.
– Tak – odpowiedziała, czując zapach przysmażanych ruskich pierogów, które gdzieś w pobliżu przygotowywał jakiś zabiegany kucharz, by w porze obiadowej danie było gotowe.
– Pierogi kojarzą mi się z ciotką Anną. Robi wyśmienite. Ostatnio jak była, to zrobiła nam, Dominice i mnie, właśnie taką pierogową ucztę. Ale było smacznie... – W rozmarzeniu zamknęła oczy, chociaż nie chciała odgradzać się od tego poranka.
– Opowiesz?
– O czym? – zdziwiła się.
– Jak to o czym? O pierogach.
– O pierogach? – zdziwiła się powtórnie.
– Uwielbiam, jak opowiadasz – szepnął, choć nikt, nie licząc wpatrujących się w nich gołębi, nie podsłuchiwał.
– No, nie wiem, nie wiem... – droczyła się, już się ciesząc ze spotkania z dobrymi wspomnieniami i z ciotką Anną.
– Jak mi opowiesz, to dostaniesz coś pysznego, chcesz?
Uśmiechem przyjęła taką zachętę i zaczęła opowiadać, nieznacznie podnosząc głos, by wpatrującym się w nich gołębiom nie znudziła się ludzka tajemniczość.
– Było to na dzień przed odlotem ciotki. Wymyśliła, że to ona przygotuje pożegnalną kolację, swoje popisowe danie, pierogi. Zapaliłam w kominku. Kuchenny blat pokrywały kształtne, czekające na kąpiel we wrzątku ruskie pierogi, a ciotka Anna lepiła wciąż nowe, nucąc pod nosem Przybieżeli do Betlejem. Musisz wiedzieć – łypnęła okiem na wpatrzonego w nią Mikołaja – że to nie była Wigilia – uśmiechnęła się.
Uśmiechnęli się w tym samym momencie. Z pewnością już zawsze mieli się uśmiechać, słysząc brzmienie tego wyjątkowo kojarzącego im się słowa.
– Zapytałam ciotkę, dlaczego nuci kolędę. Odpowiedziała mi, że to proste jak drut.
W swoim amerykańskim domu robiła pierogi tylko raz w roku, właśnie w dniu Wigilii, dlatego doszła do wniosku, że bez kolędy na ustach mogłyby się nie udać. Pamiętam, że rozbawiła mnie bardzo tym chrześcijańskim dopingiem, który nie ustawał. Towarzyszył jej też wtedy, gdy łyżką cedzakową wyjmowała z garnka kształtne, parujące pierogi i układała je na ulubionym półmisku mamy przyozdobionym różowymi tulipanami. Później polewała je cebulowym, skąpanym w maśle złotem. Pierogi ze śmietaną! – Westchnęła tak głośno, że jeden z gołębi, siedzący najbliżej, przestraszony poderwał się do lotu. – Smak tych pierogów przenosi mnie do czasów, kiedy zawsze obok mnie była mama. Ona też umiała robić pierogi. Były identyczne w smaku jak te ciotki Anny...
Nie chciała się wzruszać. Nie myślała, że się wzruszy, a jednak...
– Jadłam te pyszności i myślałam, że bogowie na Olimpie zachwycali się smakiem
ambrozji, bo nigdy nie jedli pierogów ugotowanych przez moją mamę albo jej siostrę –
wyszeptała, ciesząc się, że oddaliła od siebie wzruszenie.
– Chyba umieramy z głodu... – powiedział cicho Mikołaj i pogładził ją po policzku, identycznie jak każdego ranka, od razu po tym jak otwierała oczy.
– Nawet bardzo – odrzekła, a trzy wróble siedzące na mieczu Syrenki, jakby bojąc się, że zostaną zjedzone, odfrunęły.
– Pierogi? – zapytał Mikołaj, pewnie dlatego że ich zapach wciąż krążył gdzieś
w pobliżu.
– Na pierogi to chyba za wcześnie...
Dyskretnie zerknęła na zegarek i ucieszyła się, bo czas, jakby doceniając ulotność chwili, kapał leniwie. Nie istniało zagrożenie, że ten wyjątkowy poranek skończy się zbyt szybko.
– Poczekasz chwilkę? – W jej uchu zagościło ciepłe pytanie.
– Ale tylko chwilkę... – Zabezpieczyła się przed zbyt długą samotnością.
Została sama. Nie sama. Z gołębiami.
Nie zwróciła uwagi, kiedy to się stało, ale dość sporą część Starówki wypełniały metalowe stelaże, na których wyeksponowano w większości warszawskie krajobrazy. Zapatrzyła się w nie teraz niezbyt duża grupa kobiet, które biorąc pod uwagę ich charakterystyczną urodę mocno skrywaną pod strojem, pochodziły z kraju, w którym powinnością żony było podążać krok za mężem, stać w jego cieniu. Przed drzwiami frontowymi jednej z restauracji zatrzymał się mały samochód dostawczy. Wokół było coraz więcej ludzi tworzących wciąż narastający gwar, który niestety wchłaniał czarowność cichego poranka.
– Bardzo proszę. – Mikołaj był już z powrotem, a wraz z nim na małej drewnianej tacce przywędrowały dwa okazałe gofry z cukrem pudrem i dwa słodko pachnące papierowe kubki.
– O Boże... – Zerknęła w górę w poszukiwaniu nieba Mikołajowych oczu. – Nie
pamiętam, kiedy ostatnio jadłam gofra.
Mikołaj usiadł obok. Podał jej gofra i z apetytem zaczął pochłaniać swojego. Ugryzła złotawą cegiełkę i czując na języku ciepłą i miękką słodycz, powiedziała z pełnymi ustami:
– Świetny pomysł, kochanie.
Mikołaj uśmiechnął się i spojrzeniem zaprosił ją do jedzenia. Identycznym spojrzeniem, którym kiedyś zaprosił ją do swojego mieszkania. Wtedy gdy odwiedziła go pierwszy raz.
Niezapomniany pierwszy raz...
Od powrotu z Rodos nie pojawił się w pracy. Nie żeby mu się ckniło, bo nie. Po prostu musiał wrócić do obowiązków, ponieważ Przemek chciał cały rozpoczynający się tydzień spędzić z Domi i Tomaszkiem. Zielony hol przywitał go podejrzanie nieprzyjemnym spojrzeniem Sylwii, które choć krótkie, rzucone mu od niechcenia, krzyczało: „Wiem, że sypiasz u niej!”.
Uśmiechnął się na wspomnienie poranka. Ranki z Hanką diametralnie różniły się od tych kawalerskich, spieszących się, niepozbieranych, wiecznie obarczonych poczuciem spóźnienia.
To niewyobrażalne, ale mając obok siebie Hankę, zamieniał się w bardzo
uporządkowanego gościa, uwielbiającego rytm porannego życia. I nic dziwnego.
To życie bardzo często zaczynało się od miłości, po której jeszcze przesypiał kilka chwil w takt ukochanego nucenia przebijającego się przez prysznicowy plusk...
Witał się z ludźmi, uśmiechał się do nich, nawet wymieniał z nimi uprzejmości, jednak jego dusza przebywała wciąż w nowym życiu. Wciąż jeszcze nie mógł uwierzyć w to, że mu się przytrafiło, ale przynajmniej przestał się obawiać, że ono mu się tylko śni. Nowe, długo wyczekiwane życie było realne, a ta jego część, która do niedawna spędzała mu sen z powiek, była oswojona. Przestało mu przeszkadzać, że Tamten, Tamten Mikołaj przechadzał się po ich życiu, bo Hanka, odkąd zaczęli o nim rozmawiać, uśmiechała się coraz częściej. A nawet gdy się zamyślała, to jej zaduma nie sprawiała mu dotychczasowego bólu. Zrozumiał, że była jej potrzebna i nie stanowiła żadnej formy ucieczki od rzeczywistości. Była łącznikiem pomiędzy światami, w których funkcjonowała Hanka.
Siadając przy swoim biurku, ucieszył się z tego, że jego marzenie się spełniło. Hanka była z nim. Ale miał jeszcze jedno marzenie. Jedno, ale gigantyczne. Chciał zobaczyć Hankę obok siebie w białej sukni. Chciał zbudzić się pewnego ranka i na jej „dzień dobry, panie Starski” móc odpowiedzieć „dzień dobry, pani Starska”. Dziś bardziej niż kiedyś wierzył w realizację marzeń.
Wierzył też w to, że kto umie czekać, doczeka wszystkiego.
Bez większego zainteresowania przerzucał stos nieotwartej korespondencji i miał
świadomość, że dotychczasowe czekanie opłacało mu się po sto-, po tysiąckroć, ale teraz mogło nie wystarczyć. Teraz musiał wspomóc je swoim działaniem. Musiał się wykazać, musiał
wymyślić coś mądrego. Nie mógł marnować czasu i czekać z założonymi rękami. Chciał, żeby Hanka została jego żoną. Nie wiedział, jak do tego podejść, jak to zorganizować. Wiedział tylko tyle, że aby zaoszczędzić Hance nie tyle wątpliwości, ile przeżyć, musiał ją wziąć z zaskoczenia.
Musieli się pobrać nagle. Nazywając rzecz po imieniu: chciał ją zaciągnąć do ołtarza. Bez angażowania jej w przedślubne mecyje i we wszystkie rozdmuchane przez przemysł ślubny wygibasy. Po prostu, do kościoła, ślub, z kościoła. I żadnych wesel, żadnych gości, żadnych przyjęć. Zero podobieństwa do tego, co już było. Gdyby chciał weselnej pompy, to... Na szczęście nie chciał. Miał ją gdzieś... Oprócz Hanki nie potrzebował żadnych innych cudów!
Od tępego wgapiania się w znaczek pocztowy przedstawiający fasadę jakiegoś
szlacheckiego dworku oderwał go głos Przemka.
– A ty co?
– Co ja? – zapytał głupkowato, wybudziwszy się z marzycielskiego letargu. – Powiedz lepiej, co ty tu robisz? – zreflektował się szybko.
– Która godzina? – zapytał nerwowo Przemek, chociaż miał na ręce swój własny zegarek.
– Stanął ci? – zapytał, przypominając kumplowi studenckie czasy, kiedy na ten idiotyczny numer z zegarkiem Przemek nabierał nieznane sobie studentki architektury.
– Ty! Nie bądź taki zrelaksowany. Zaraz ci ciśnienie skoczy!
– Bo?
– Bo zaraz będzie tu Norkowski.
– A ten tu czego? – zapytał, już czując wzrost ciśnienia.
– Ma do nas biznes – odparł szybko Przemek.
– Chyba do ciebie, bo ja wszystkie biznesy z nim mam już skończone i lepiej będzie, żeby nie wchodził mi w drogę.
– Ty nie bądź taki honorowy. Norkowski zna inwestora z pociągiem towarowym kasy.
– Wiesz co... – Ziewnął przeciągle i ucieszył się na wspomnienie powodu swego
niewyspania.
– Widzę, nocka była aktywna. – Przemek też się uśmiechnął, ale nie dlatego, że
wyobraźnia mu pracowała, tylko chciał coś tym uśmiechem ugrać.
– Co by tu powiedzieć? – Niedbale przeczesał włosy z tyłu głowy.
– Wystarczy, że powiesz, że twój kumpel ma nosa do bab i do interesów. Wysil pamięć i przypomnij sobie, jak ci kiedyś powiedziałem, że będziesz ją miał.
– Tu się zgodzę – natychmiast potwierdził Przemkowego nosa do bab, tym samym
przerywając mu kontynuowanie tematu „nosa do interesów”.
– Czyli, jak rozumiem, nie masz nic przeciwko kolejnemu układowi z Norkowskim?
– Chcesz się układać, proszę bardzo, układaj się, ale mnie do tego nie wciągaj. Jak się z nim dogadasz, tak będziesz pracować. Na mnie nie licz. Jak Tomaszek? – zgrabnie zmienił
temat, chcąc pozostać w dobrym nastroju.
– Oprócz tego, że mi żonę ukradł, to super gość. Je, śpi i trzyma wartę przy Domi. Jak jest przy niej, to spoko, luz, ale jak poczuje, że się go chce wyekspediować do łóżeczka, to mu się taka żałość włącza, że serce pęka.
– A jak Dominika?
Zadał Przemkowi pytanie, nad którym od dwóch dni głowiła się Hanka. Co prawda, nic mu o tym nie wspominała, ale nie był ślepy. Zauważał, że martwiła się o siostrę. Poza tym kolejny raz spotykała ją podobna historia. Znów musiała podjąć się przeprowadzenia trudnej rozmowy. Z pewnością kiedyś tak samo bała się rozmowy z nim.
– Chyba dobrze – odpowiedział Przemek, szukając czegoś w kieszeniach spodni.
– Jak to chyba? – zaniepokoił się, utwierdzając się w przekonaniu, że intuicja
najwyraźniej nie zawodziła Hanki.
Przemek wyjął z kieszeni spodni telefon i spojrzawszy na niego, syknął z niezadowolenia.
– Co się stało?
– Nic! – Przemek ze złością wcisnął telefon do kieszeni. – Niech go pokręci!
– Kogo?
– Tego kutafona Norkowskiego. Przyjechałem tu specjalnie dla niego, a on napisał mi właśnie, że nie możemy się dziś spotkać, ale łaskawie może znajdzie dla mnie czas jutro.
Zobacz! – Przemek zerknął na zegarek, o którym jeszcze przed chwilą nie pamiętał. – Jest piętnaście minut po czasie, a ten się dopiero ocknął.
– A mówiłem. – Postanowił wykorzystać moment, by na dłuższy czas zamknąć temat
tego, jak się literacko wyraził Przemek, kutafona.
– Ty mnie lepiej nie podjudzaj.
– Ja? Podjudzam? – Z powodzeniem udawał niewinnego. – Ja cię, Przemek, nie
podjudzam, tylko przeciwnie, dbam o twoje dobre samopoczucie, bo mam pewność, że jak znowu wpakujesz się we wspólne tematy z Norkowskim, to będziesz miał przekichane, ponieważ ja palcem nie kiwnę, a tobie przecież przybyło życiowych obowiązków. Poza tym jak pozwolimy kutafonowi – wypowiedział to słowo dobitnie i z wielką przyjemnością – współpracować z naszymi ludźmi, to tylko patrzeć, jak zrobi nam koło pióra i ich podkupi, wcale nie dlatego żeby mieć dobry zespół, tylko żeby nam udowodnić, kto znów jest górą – specjalnie mówił
bardzo szybko, żeby nie dać dojść do słowa Przemkowi.
– Ty... Mikołaj... A ty nie masz czasami jakiegoś kompleksu Norkowskiego? – Przemek znów gmerał coś przy telefonie.
Może i dobrze, bo gdyby na niego teraz spojrzał, to mógłby ponieść śmierć na miejscu.
– Muszę lecieć. Domi jest głodna, a mały wisi jej na cycu i nie ma zamiaru odpuścić.
– Rozumiem, że apetyt ma po ojcu.
– Na mleko? – zapytał Przemek, wychodząc.
– Nie, na cyca – odpowiedział, ale Przemek nie mógł już usłyszeć tych słów.
Oddalał się szybko w kierunku wyjścia z zielonego holu.
Znów zerknął na swoje biurko, na którym był nawet względny porządek, a to dlatego że dawno przy nim nie pracował. Jednak rzeczywistość wzywała do powrotu. Podniósł wzrok i przez szybę obserwował zapracowany zespół, do którego na szczęście Norkowski nie miał
żadnego dostępu. „I oby tak zostało”, pomyślał, chociaż wierzył w tych, na których teraz patrzył.
Miał przeświadczenie, że może na nich liczyć nie tylko w kwestii profesjonalizmu, ale również lojalności. Tę cenił w pracy najbardziej. W pracy i życiu.
– Jak to „coś dziwnego”? – zapytała, nie otwierając bramy.
Zaparkowała na chodniku przed domem i przycisnęła telefon do ucha mocniej, niż to było konieczne. Przemek niepokojąco milczał, dlatego nerwowo przełknęła, czując, jak wszystko podchodzi jej do gardła.
– Co to znaczy „coś dziwnego”? – zapytała znów, tym razem głośniej.
– Po prostu nie wypuszcza go z rąk. Zachowuje się tak, jakby ktoś miał zaraz do nas przyjść i jej go zabrać.
Suchość w ustach uniemożliwiła jej kolejne nerwowe przełknięcie. W sekundę opuściło ją zmęczenie, które odczuwała w drodze z pracy. Zdążył już zapaść zmrok. Mikołaja jeszcze nie było w domu. W ciemnych oknach odbijały się jedynie ogrodowe światła.
– A gdzie ty teraz jesteś? – zapytała.
– Na wylotówce z Warszawy. Mam klienta w Łomiankach. To może trochę potrwać.
Pojedziesz do niej? – usłyszała w słuchawce głos, którego jeszcze nie znała. Przestraszyła się.
– Już jadę.
Wrzuciła wsteczny bieg i sprawdzając, czy ma wolną drogę, rzuciła Przemkowi na
pożegnanie szybkie „cześć”. Nie miała daleko, ale gnała, jakby miała do pokonania długą trasę.
Wyłączyła marudzące radio, żeby się skupić i rozsądnie pomyśleć. O rozsądek było trudno, bo już wiedziała, o co chodziło. Jej myśli wypełniało jedno słowo. Przeszłość. Znów upominała się o swoje. Z tym że teraz przypomniała sobie nie o niej, lecz o Dominice. Myśląc o tym, zaparkowała wśród jeszcze zielonych, wzorowo wypielęgnowanych trawników okalających elegancki apartamentowiec, pod którym znalazła się dzięki ufności niepytającego ją o nic strażnika strzegącego wjazdu na teren osiedla. Pomimo ciszy, bo silnik samochodu już ucichł, nie potrafiła odnaleźć w sobie głosu rozsądku, ale najważniejsze, że wiedziała, co robić.
Rozwiązanie było jedno, w dodatku proste. Właśnie takie najbardziej lubiła jej siostra. Prosto do celu, bez przyglądania się bocznym krajobrazom bez względu na ich urodę. Po prostu musiała się teraz zamienić w Dominikę. Tę sprzed porodu. Przejąć jej sposób rozprawiania się z życiem i jego problemami. Musiała przejąć od siostry życiowe metody, dokonać celowego ich zapożyczenia. Dla Dominiki musiała stać się kimś innym. Z prostej przyczyny. To przecież Dominika... to dzięki Dominice rozprawiała się z prześladującymi ją marami z przeszłości.
Odchodziły od niej powoli i jak się okazało, nie pokonały odległej trasy. Postanowiły oblegać teraz Dominikę.
Gdy dwa dni temu widziała siostrę, uwierzyła, że nadszedł czas słodyczy, gorycz
odchodziła w zapomnienie, do przeszłości. Niestety przeszłość nie przepadała za białymi plamami. Musiała wziąć sprawy w swoje macki. Ale ona nie zamierzała przyglądać się temu bezczynnie. Miała zamiar przeprowadzić Dominikę przez białe i niestety wielkie nieznane jej płaszczyzny minionych lat.
Pod drzwiami mieszkania Dominiki i Przemka wyjęła z torebki komplet kluczy
i z drżącym sercem i wielką wprawą otworzyła najpierw górny, potem dolny zamek, uchyliła drzwi i od razu usłyszała ckliwe nucenie, choć było bardzo ciche. Weszła do dużego przedpokoju. Z miejsca, w którym stała, nie widziała siostry. Widziała jedynie wszechobecny bałagan. Zwłaszcza ten kuchenny ją przeraził. Bałagan nigdy nie przeszkadzał Dominice. Umiała się w nim odnajdywać i funkcjonować. Jednak to, na co Hanka patrzyła teraz, nie było standardową, jak to miała w zwyczaju określać Dominika, „rozpierdacją”. To, co widziała, było czymś innym. Było dowodem na to, że jej siostra straciła poczucie rzeczywistości. Nie potrafiła się odnaleźć w nowym świecie, w którym zapracowany mąż prowadził w tej chwili biznesowe spotkanie nie wiadomo gdzie, nie wiadomo z kim i nie wiadomo do kiedy. A tu? Nad mnóstwem nieumytych naczyń krążyły poślubione przejrzałemu ananasowi muszki owocówki i przysiadały co chwila to na otwartej puszce po szprotkach, to na niedojedzonej jajecznicy, jeszcze chyba ze śniadania. Na podłodze przy kuchence leżała butelka z oliwą. Na szczęście nie zbiła się podczas upadku i było w niej tak mało oliwy, że nie wylała się ona na jasnokremowe, wielkie kuchenne kafle. Dominika potrzebowała pomocy. Takiej zwykłej domowej. Musiała się teraz przekonać, czy tylko takiej. Może tylko...
Cicho zamknęła za sobą drzwi. Zdjęła buty i powiesiła kremowy płaszcz na pustym
wieszaku.
– Dominika? Gdzie jesteś? – zapytała niezbyt głośno.
Nucenie było wciąż takie samo. Znała tę melodię.
– Dominika? – rzuciła w stronę uchylonych drzwi dziecięcego pokoju.
Nucenie nie ustawało, nie zmieniało się ani trochę. Wsłuchała się w nie zaintrygowana muzyczną zagadką i po kilku nuconych przez Dominikę nutach poznała tę melodię. Dominika nuciła swojemu maleństwu świąteczny przebój Christmas time.
Chciała wierzyć, że to dobry znak. Dominika pomimo rozgardiaszu celebrowała święto w swoim życiu. Może było jej tak dobrze, że nie interesowały jej takie błahostki jak porządek, a tym bardziej jego brak.
Uśmiechnęła się i pchnęła uchylone drzwi.
– Cześć – szepnęła w stronę trochę wystraszonego wzroku siostry.
– Jak tu wlazłaś, ciociu? – zapytała Dominika, szybko wracając wzrokiem do rumianego i ssącego Tomaszka.
– Normalnie – szepnęła i podeszła bliżej.
Nie mogła uwierzyć, że przez kilka dni Tomaszek tak urósł.
– Boże... jak on urósł...
– Bo ja, ciociu, albo jem, albo śpię przy mamci.
Patrzyła na przecudny obraz i nie poznawała nie tylko Tomaszka, ale i Dominiki. Mały kurczaczek, który leżał przy jej siostrze, zmieniał ją całkowicie. Już nie goniła, tylko spędzała dnie w pozycji półleżącej. Nie krzyczała, tylko szeptała, i to najciszej, jak potrafiła. Nie obchodziło jej to, że wyglądała tak, jakby dopiero wstała. Wszystko, co widziała, wskazywało jednoznacznie, że z Dominiką działo się coś dziwnego. Jedynie ten radosny szept, w który z zachłannością się wsłuchiwała, wytężając słuch, żeby cokolwiek usłyszeć, pozwalał jej przypuszczać, że choć cała sytuacja powinna ją martwić, to mogła być spokojna. Ale nie była.
Była zaintrygowana wszystkim, co się działo. Przysiadła na brzegu sofy, na której przed chwilą odbywało się karmienie, a teraz już tylko słodka drzemka. Spostrzegła strużkę mleka wypływającego z rozchylonych ust Tomaszka. Widok ten rozczulił ją do tego stopnia, że musiała podnieść wzrok, by nie dopuścić do łzawienia oczu.
– Jak sobie radzisz? – zapytała po chwili, gładząc nóżkę Tomaszka ubraną w błękitną skarpetkę z miękkiej szenili.
Dominika nie odpowiadała. Wciąż wpatrywała się w synka.
– Dominika? Słyszysz, o co pytam?
– Słyszę – usłyszała natychmiastową odpowiedź.
– To dlaczego nie odpowiadasz?
Tym razem Dominika też nie usłyszała.
– Może jesteś głodna? – zapytała z innej beczki i od razu zobaczyła potakujący ruch głową.
– Co dzisiaj jadłaś?
– Przemek rano usmażył mi jajecznicę.
– Chcesz powiedzieć, że jadłaś dziś tylko śniadanie? – Zrobiło jej się żal siostry.
– Nie chcę, tylko mówię. – W końcu napotkała wzrok siostry.
Nie był już radosny. Dominika nie krzyczała, patrzyła tylko błagalnie. Akcja ratunkowa była koniecznością.
Wstała z podłokietnika kanapy.
– Daj mi go. – Podeszła do siostry z zamiarem przejęcia Tomaszka.
– Nie – nerwowo syknęła Dominika.
– Dominika... – Delikatnie dotknęła ramienia siostry. – Daj mi Tomaszka, potrzymam go przez chwilę, a ty idź, weź prysznic. Od razu lepiej się poczujesz. Zrobię ci coś do jedzenia.
– Ale ja się dobrze czuję – załkała Dominika.
Nieszczęśliwy głos, który usłyszała Hanka, sprawił, że uklękła przed sofą i położyła dłonie na kolanach siostry.
– Wiem, że się dobrze czujesz. Chcę ci tylko trochę pomóc. Jak się wykąpiesz, to oddam ci Tomaszka, posprzątam, coś ugotuję, żebyście mieli co jeść. Dominika, popatrz na mnie...
Niestety, jej siostra wlepiała wzrok w biały polarowy kocyk, którym był owinięty Tomaszek. Tylko jego małe nóżki wystawały poza polarową biel.
– Daj mi go. Na moment... – znów poprosiła i nie czekając na reakcję siostry, wzięła na ręce Tomaszka.
Jedną ręką podtrzymywała główkę, a drugą umiejętnie, z użyciem przedramienia,
uchwyciła Tomaszka i uniosła go ku sobie. Dominika rozpłakała się natychmiast.
Patrzyła na siostrę, która bez Tomaszka przy piersi wyglądała jak sto nieszczęść. Jak tysiąc roztrzęsionych i zagubionych we wszechświecie nieszczęść. Postanowiła nie reagować.
Sama nie wiedziała, dlaczego tak się zachowała. Może dlatego że nie wiedziała, co robić, a może właśnie celowo, by pozostawić Dominice pole do popisu. Przecież to zawsze ona była właśnie tą z nich dwóch, która doskonale potrafiła odciąć się od przykrej rzeczywistości i wziąć się w garść.
Zaczęła nucić Christmas time, skoro to tę melodię lubił Tomaszek, i w jej zimowy, odświętny rytm spacerować najpierw po pokoju, w którym wszystkie meble w odpowiednich miejscach ustawili Przemek z Mikołajem, a później rozszerzając rozśpiewane kręgi, trafiła do salonu połączonego z kuchnią w totalnej rozsypce. Chodziła, obserwując to, co oświetlała salonowa lampa, i czekała. Z pewnością nie musiała już ani nucić, ani chodzić, bo Tomaszek spał
w najlepsze. Jednak nie przerywała niczego i czekała, co chwila zaglądając w otwarte drzwi dziecięcego pokoju.
Po jakichś piętnastu minutach, dokładnie wtedy gdy jej zmęczone przegadanym w szkole dniem struny głosowe zaczęły domagać się chociaż jednej cichej chwili, uchylone drzwi otworzyły się całkowicie. Przestała nucić i wpatrzyła się w siostrę.
Dominika oparła się o białą, delikatnie ozdobioną, bo tylko jednym zupełnie
niewymyślnym frezem, futrynę drzwi i utkwiła w nich zmęczone, błyszczące od łez spojrzenie.
– Ale jest słodki... – szepnęła z tęsknotą w głosie.
– Najsłodszy – poprawiła siostrę wciąż wrastającą w drewnianą biel. – Nie stój jak słup soli! – wypaliła, ciesząc się, że z łatwością potrafi przeistoczyć się w Dominikę. – Idź się wykąp, uczesz i przebierz. Nie możesz tak wyglądać. No, idź... – ponaglała, a Dominika nic.
Stała i nic. Zero reakcji.
– Proszę cię, idź, bo zaraz kawaler zbudzi się na kolację i nie zdążysz.
Taka argumentacja odniosła skutek. Widocznie dla dobra sprawy musiała podpierać się potrzebami Tomaszka.
Dominika podeszła i z miłością dotknęła policzka synka.
– To poczekaj tu z ciocią, królewiczu, mamusia zaraz do ciebie wróci.
Tomaszek jak na komendę westchnął, a Dominika od razu chciała go jej zabrać. Hanka jednak była sprytniejsza. Natychmiast odwróciła się i ruszyła przed siebie, a zanim zaczęła nucić świąteczną pieśń, wydała szybki rozkaz:
– Kąpać się! Ale juuuż!
Za plecami usłyszała wibrujące wzruszeniem westchnienie.
– Ale juuuż! – powtórzyła terroryzująco.
Usłyszała ciężkie człapanie bosych stóp. Cieszyła się. Pierwsze starcie miała za sobą, a w głowie układała już strategię. Prawie wojenną. Niestety, na jej wprowadzenie w życie miała bardzo mało czasu. Tylko tyle, na ile Dominika zniknęła za drzwiami przestronnej łazienki, za którymi na razie nic się nie działo. Tomaszek spał słodko, więc nie czekając na odgłos kąpieli, weszła do pokoju dziecinnego. Delikatnie ułożyła maluszka w chyba nieużywanym jeszcze łóżeczku i rozejrzała się wokół, a zobaczywszy fotelik samochodowy, uśmiechnęła się chytrze.
Podniosła go i bardzo szybko przeniosła do salonu, gdzie znalazł swe miejsce również w fotelu, z tym że dużo większym. Wróciła do pokoju Tomaszka i teraz czekało ją trudniejsze zadanie.
Duża, bajerancka huśtawka była ciężka i trudna do przeniesienia, jednak nie zraziło jej to ani trochę i stękając z wysiłku, przeniosła ją tam, gdzie była niewidoczna granica pomiędzy kuchnią a salonem. Ustawiając ją na tej granicy, nie zapanowała nad ciężarem huśtawki i upuściła ją zbyt wcześnie. Plastik w zetknięciu z podłogą wydał nieprzyjemny dla uszu dźwięk. Zamarła.
Z bólem pleców wyprostowała się i nasłuchiwała kwękania Tomaszka, ale zamiast niego słyszała jedynie wodny hałas. Dominika się kąpała, a ona miała nadzieję, że ta wieczorna ablucja sprawi, iż nastrój siostry ulegnie zasadniczej zmianie. Po raz trzeci z rzędu weszła do pokoju, w którym po całym dniu karmienia spał Tomaszek. Niczym objedzony potomek susła.
Został jej już tylko mały, leciutki leżaczek, na którym Tomaszek mógłby wypoczywać, gdy jego mama walczyłaby z garami w kuchni. Zatrwożyła się na tę myśl. Dominika nigdy nie przepadała za domowymi obowiązkami, zwłaszcza tymi kuchennymi.
„Przyszła kryska na Matyska”, pomyślała i wyniosła z pokoju Tomaszka ostatni już mebel, który mógłby odciążyć Dominikę od matczynego obowiązku trzymania dziecka bez przerwy przy piersi.
W łazience wciąż ciurkała woda. Zakasała więc jedwabne rękawy czarno-białej sukienki, którą kiedyś dostała od ciotki Anny, i zaczęła sprzątać. Musiała walczyć ze swą pedantyczną naturą, ponieważ mogłaby ona teraz sprawić, że porządki trwałyby nieskończenie długo. Nie miała czasu na rozdrabnianie się. Sprzątała szybko, trochę po łebkach. Śmieci lądowały w koszu, naczynia z zaschniętym brudem w zmywarce, a towarzysząca jej melodia Christmas time wrosła w jej psychikę.
Gdy ustał plusk wody w łazience, kuchnia wyglądała przyzwoicie. Kończyła wycierać szerokie blaty, gdy otworzyły się drzwi łazienki. Za chwilę zobaczyła Dominikę okutaną dużym szlafrokiem, pewnie Przemka.
– Gdzie Tomaszek? – zapytała od razu.
– Jak to gdzie? – udała zdziwienie. – Śpi w łóżeczku.
– Zostawiłaś go tam samego? – Dominika w panice już otwierała drzwi dziecięcego
pokoju.
– Daj mu spokój. – Stanęła tuż za siostrą. – Zobacz, jak spokojnie śpi, zobacz.
Na nic się zdał uspokajający ton, którego użyła. Dominika już nachylała się nad
łóżeczkiem i za chwilę trzymała na rękach swoje szczęście. Stęskniona obcałowywała jego cieplutkie, zaróżowione snem policzki.
– Jestem... już jestem... – szeptała nerwowo – nie musisz się bać... nigdy cię nie zostawię...
Popatrzyła na Dominikę. Wystarczyło jedno spojrzenie, by pojęła, że to, co się działo z jej siostrą, nie miało związku z żadną odmianą depresji poporodowej. Z Dominiki wypełzało emocjonalne okaleczenie i to właśnie ono uniemożliwiało jej normalne funkcjonowanie.
Dominika nie potrafiła zajmować się niczym innym, tylko Tomaszkiem. Stanowił centrum jej świata. Nic innego nie miało znaczenia. Dominika musiała udowodnić światu, a przede wszystkim sobie, że nie jest podobna do swej matki, że nie jest złą matką, która zostawia własne dziecko i znika bez wieści.
Patrzyła na siostrę i rozumiejąc jej postępowanie, uświadomiła sobie, jak mało o niej wiedziała. Nie mogła nawet przypuszczać, jakie wyobrażenia o własnej matce od lat żyły w Dominice. Zawsze, o ile w ogóle, wypowiadała się o niej ze złością, ale któż może wiedzieć, co do niej czuła w skrytości ducha? Przecież ludzie czasami opisują słowami zmyślone prawdy dotyczące swych uczuć i na miliardy różnych sposobów udają, że nie kochają, bo głupota, najzwyklejsza ludzka głupota nie pozwala im przyznać się do tego, co naprawdę czują.
A przecież miłość nie jest słabością. Przynajmniej nie powinna nią być... Zastanawiała się, jak było z Dominiką. Patrzyła na nią i czuła się okropnie. Dlaczego? Dlatego że wiedziała o czymś, co było kluczem do normalnego, niczym niezakłóconego macierzyństwa siostry. Nie wiedziała tylko, czy czas jest odpowiedni, aby skorzystać z owego klucza. Nie wiedziała... Co natomiast wiedziała?... Wiedziała, że najważniejsza teraz była Dominika, której synek spał wciąż słodko, chociaż był maltretowany ciągłym okazywaniem i udowadnianiem matczynych uczuć.
– Co chciałabyś zjeść? – spytała cicho.
– A ty nie musisz wracać do domu? – zapytała znacząco Dominika, dając jej tym samym do zrozumienia, że ich rodzinny dom przestał być pusty.
– Nie muszę. Mikołaj wie, że jestem u ciebie, u was – poprawiła się, odpowiadając zgodnie z prawdą.
– Nie wkurzy się na ciebie?
– Ani na mnie, ani na ciebie – uspokoiła sumienie Dominiki.
– To w takim razie chcę rosół. – Dominika się uśmiechnęła, nie pierwszy dziś raz, ale pierwszy raz tylko do niej.
Poczuła się bardzo potrzebna. Podeszła do lodówki, którą sama zaopatrzyła kilka dni temu. Wyjęła z niej włoszczyznę i wiedząc, że w domu czekają na nią szkolne i miłosne obowiązki, zabrała się do pracy. Nastawiając wodę na zupę, myślała, co zrobić, by Dominika nie była całymi dniami sama. Jedynym sensownym rozwiązaniem był przyjazd ciotki Anny, i to nie w ramach pomocy doraźnej. Ciotka Anna musiała przygotować Dominikę do starcia
z przeszłością, bo ono musiało nastąpić. Dlatego obierając marchewkę i udając niefrasobliwość, rzuciła:
– Ciotka Anna chce do nas przyjechać, nie może się doczekać...
– To niech przyjeżdża – weszła jej w słowo Dominika i wróciła do nucenia, a ona poczuła się tak lekko, jakby ciotka Anna już tu była i gdzieś obok lepiła pierogi na drugie danie.
Ogarnął ją spokój podsycany świąteczną, powtarzaną w kółko melodią.
– A co chcesz na drugie danie? – zapytała zainspirowana myślą o pierogach.
– Zrób, co chcesz...
– Nie lubię, jak cię tak długo nie ma...
– Wiem, kochany...
Powtórzyła wypowiedzianą już kiedyś kwestię i wtuliła się w ciepłe, rozespane ciało Mikołaja. Głowa bolała ją od myślenia. Rozważała różne rozwiązania sytuacji, którą zastała u Dominiki, i im dłużej o tym myślała, tym bardziej przyjazd ciotki Anny wydawał jej się rozwiązaniem najlepszym z możliwych. Zwłaszcza że sama ciotka dwa dni temu podczas długiej rozmowy telefonicznej przebąkiwała coś o dość rychłym przyjeździe.
– Śpij, kochanie...
Głos Mikołaja był chłodnym balsamem na jej przegrzane od myślenia skronie.
– Nie mogę...
– Coś z Dominiką?
– Uhm...
– Co?
– Sama nie wiem...
– Denerwujesz się?
– Uhm...
– Ale pani profesor dziś rozmowna – Mikołaj skwitował jej przemilczanki już całkiem przytomnym głosem.
– Zmęczona jestem, pogoda pod psem, jutro też cały dzień ma lać...
– A tak naprawdę?
– Tak naprawdę... to czuję się okropnie z tym, że nie powiedziałam Dominice
wszystkiego, co wiem... Znów oszukuję... – Sugestywnie zawiesiła głos.
– Mnie nie oszukiwałaś – rzekł z przekonaniem Mikołaj i uniósł się na łokciu, by popatrzeć z góry w jej oczy.
– Tak myślisz? – zapytała, chociaż czuła, że tym razem oszukuje, oszukuje na pewno.
– Jestem pewien.
– A ja niezupełnie... Przemek bardzo późno wrócił... – dodała niezadowolona.
– Musiał załatwić te Łomianki – usprawiedliwił kumpla Mikołaj.
– Wiesz co...
– Uhm...
– Jak wracałam do domu, wyobrażałam sobie reakcję Dominiki na to, co powinnam
powiedzieć jej już dziś. I wiesz co...
– Co? – Mikołaj z czułością ucałował jej czoło.
– Gdyby nie to, że w tym wszystkim są jeszcze Tomek i Florencka, to myślę, że
odważyłabym się już dziś to zrobić. Miałam warunki do takiej rozmowy. Doskonałe. Dominika siedziała w kuchni, oczywiście z Tomaszkiem przy piersi, ja gotowałam jej obiad przynajmniej na dwa dni i... mogłam to zrobić. Mogłam jej powiedzieć. Mówię ci, miałam ochotę...
Pocałunek w czoło znów się powtórzył.
– Stchórzyłaś?
– Czy ja wiem? Nie mogę się w tym wszystkim połapać. Gdybym była bardziej
rozgarnięta, to... – Umilkła, bo zabrakło jej słów.
– Chyba gdybyś była mniej poukładana, to byłoby ci w życiu ze wszystkim łatwiej.
Uśmiechnęła się. Nie do tematu, do mądrych oczu Mikołaja.
– Czyżby jednak poprawa humoru?
Od razu zarejestrował zmianę jej nastroju, chociaż w sypialni było dziś bardzo ciemno.
Najwyższa ogrodowa latarnia się nie zaświeciła. Pewnie przepaliła się w niej żarówka.
– Mikołaj nazywał mnie Panną Porządnicką...
– I miał rację...
– A wiesz, co jest najzabawniejsze?
– Co?
– To, że wszyscy wokół uważają, że jestem taka porządna, a ja wcale nie mam o sobie tak dobrego zdania.
– Po prostu za dużo od siebie wymagasz.
Postanowiła przemilczeć tę uwagę, ponieważ Mikołaj znów mówił do niej słowami, które znała od dawna. Tylko że tym razem nie były podobne, lecz identyczne. Może brzmiały trochę inaczej. Te dzisiejsze stwierdzały jedynie fakt. Te sprzed lat wymagały zmian w zachowaniu. Jej pierwszy Mikołaj za wszelką cenę chciał ją zmienić. Robił wiele, żeby było jej wygodniej i łatwiej odnaleźć się w świecie. Natomiast ten, który ją teraz przytulał, używał podobnych bądź
identycznych sformułowań, ale akceptował ją bez uwag. Może dlatego że naczekali się na siebie.
Na swoją bliskość... Dlatego gdy miała go w pobliżu, wiedziała, że z wszystkim sobie poradzi, że da radę, że może już całkiem niedługo o wszystkim powie Dominice.
– Przestaniesz już! – W głosie Mikołaja usłyszała i prośbę, i groźbę.
Nawet groźba była bardzo sympatyczna, o ile taka w ogóle może się przydarzyć.
– Bo co? – z Panny Porządnickiej zamieniła się w Pannę Zaczepialską, chociaż zmęczona była potwornie.
– Bo będziesz niewyspana!
Nie wytrzymała i parsknęła śmiechem, przypomniawszy sobie poranną rozmowę
z Aldonką.
– Czy ja powiedziałem coś śmiesznego?
– Wiesz, dziś Aldonka na pierwszej przerwie tak okropnie ziewała, że sama obawiała się o to, czy przypadkiem nie odwróci się na lewą stronę. – Teraz to Mikołaj parsknął śmiechem. –
Zapytałam ją więc, nie powiem, dość sugestywnie, co robiła w nocy. A ona, oczywiście ziewając, odpowiedziała mi, też sugestywnie, że późno poszła spać.
– I co, przepraszam, w tym takiego śmiesznego? – zapytał Mikołaj, bawiąc się, niby niewinnie, ramiączkiem jej nocnej koszuli.
– To, że ja... – nie była pewna, czy dobrze robi – natychmiast przyznałam się jej, że nie dość, że późno poszłam spać, to jeszcze bardzo wcześnie wstałam... – Dotknęła dłoni Mikołaja podróżującej po jej ramieniu pozbawionym już cienkiego ramiączka.
– Jednym słowem, wszystko wypaplałaś...
Nie miała już na sobie ani jednego granatowego ramiączka.
– Właśnie o to chodzi, że niczego nie wypaplałam. Całą prawdę zawarłam, przepraszam: zawarłyśmy, w rozziewanych uśmiechach.
– Baby! – sapnął Mikołaj i udając niezrozumienie dla płci przeciwnej, zaczął udowadniać, że bez zrozumienia też można się dobrze bawić.
– Hej, kawalerze... – Udawała, że się broni. – Jeśli się nie uspokoisz, to... jutro będziesz niewyspany...
– W dodatku muszę wcześnie wstać... – szepnął jej wprost do ucha takim tonem, że przestało jej się chcieć cokolwiek udawać, a nawet przestało jej się chcieć spać.
Uwielbiała, gdy taki był.
Taki jak teraz...
Jak w tej chwili...
Wlepiali w siebie radosne spojrzenia.
Mama w niego.
On w mamę.
– No, opowiadaj – zachęcała mama, nie spuszczając z niego wzroku.
– A gdzie tato? – Nie zamierzał zbyt szybko ulec ciekawskiej presji.
– Położył się wcześniej. Wrócił z pracy bardzo zmęczony i dostał rozkaz położenia się od razu po dużo spóźnionym obiedzie. Martwię się o niego. Zamiast pracować coraz mniej, on sobie coraz bardziej śrubę przykręca. Dziś jak wrócił, to był nie blady, tylko siny. Zupełnie nie wiem, jak mam mu przemówić do rozsądku... Ale opowiadaj, bo oszaleję, jeżeli chociaż jeden z was mnie nie posłucha.
– Nie wiem, od czego zacząć. – Wiedział, że nie może w nieskończoność odkładać
wypowiedzenia najlepszych na świecie wieści.
– Mateusz wczoraj wieczorem chciał do ciebie zajść, bo biegał razem z Kabanosem, ale cię nie było... Mieszkasz u Hani?
Niecierpliwość usłyszanego pytania skłoniła go do natychmiastowej odpowiedzi. Szybko skinął głową.
– Modliłam się o to. – Mama układała stos z gazet, które pewnie podczas jedzenia obiadu przeglądał tato.
– To już wiadomo, dlaczego wszystko się udało – rzekł dość poważnie.
– Synku... Ale opowiedz coś więcej. Jak wam się żyje? Co teraz? Bo może to dobry moment, żeby... – Napotkawszy jego wzrok, mama zamilkła tak nagle, że poczuł się nieswojo.
– Mam pewien plan – powiedział szybko i zmiękczył z pewnością zbyt twarde spojrzenie.
– Co ty powiesz?
Gdyby wiedział, że mama miała ochotę z niego drwić, nie szepnąłby ani pół słówka na ten temat.
– Co to za plan? Jeśli oczywiście można wiedzieć?
– A tego nie powiem nikomu – odrzekł dobitnie.
– Jak to nikomu? – Mama ściągnęła brwi, pod którymi odnalazł błyszczące i bardzo dociekliwe spojrzenie.
– Po prostu. Nikomu.
– Po prostu?
– Tak, mamo. Chcę to rozegrać sam, po swojemu... Muszę to dobrze przemyśleć
i wszystko przygotować.
Miał już pomysł, pewien plan wymagający dopieszczenia i rozmieszczenia zdarzeń
w czasie. Kiedyś, gdy był plażowym obserwatorem, był pesymistą. Teraz wiedział, że wszystko może się udać, potrzebował tylko rozwagi i oczywiście czasu. Ale teraz miał wszystko – odkąd był z Hanką, miał wszystko. Potrzebował tylko jej. Nie „tylko”, tylko „aż”. Wierzył, że mu się uda. Był przecież specjalistą sprawdzającym się w najbardziej niestandardowych, odbiegających od przyjętych norm i zasad projektach. Jeszcze ta bliskość Hanki... Rozkoszował się nią w każdej przeżywanej chwili, niezależnie od tego, czy Hanka była przy nim, czy z dala od niego. Odbierał
ją jako dar od losu. Sprawiała, że czuł się jak w czepku urodzony. A przecież takim wszystko się udaje. Nawet z karkołomnych prób i wyczynów wychodzą cało.
– To tylko zdradź mi, czy mam szansę tego dożyć? – zapytała bardzo poważnie mama.
Wolałby, żeby żartowała.
– Bądź spokojna – odpowiedział równie poważnie.
– Tylko jak ja mam być spokojna?
Mama w jednej chwili zrobiła się czujna i jakby uciszając kuchenny spokój, uniosła palec wskazujący.
– Słyszysz? – wyszeptała w skupieniu.
Wytężył słuch. Rzeczywiście, z góry docierał do nich poirytowany głos ojca. Przyglądał
się zmartwionym i zaniepokojonym oczom mamy. W jej wzroku odnajdywał coś w rodzaju bezsilnego ubolewania.
– A tak go prosiłam, błagałam, żeby się położył, żeby odpoczął. Słyszysz, co robi? Znów się denerwuje z telefonem przy uchu. Świątek, piątek czy niedziela zawsze w pracy.
W papierach. Zawsze. Już nie mam do niego siły. Nic do niego nie trafia. U ciebie się wszystko poukładało, u Mateusza też jakby ciut spokojniej, a ten zamiast zwalniać, bo już nie te lata, co kiedyś, to narzuca sobie takie tempo pracy, jakby dopiero zaczynał karierę, jakby na dorobku był.
Uniesiony do góry palec mamy dopiero teraz opadł. Wyglądało to tak, jakby był swego rodzaju zapadką, której ruch zamknął dopływ powietrza do jej płuc.
Słyszał, jak nerwowo wstrzymywała oddech, i widział, jak bardzo proszącym wzrokiem spoglądała na niego zrezygnowana.
– Pójdę, pogadam z nim – powiedział, chociaż nie usłyszał prośby. Zobaczył ją w bardzo smutnych oczach. Lubił, gdy mama oddychała swobodnie i funkcjonowała wolna od trosk i zmartwień, których niestety dostarczali jej wszyscy razem albo przynajmniej naprzemiennie.
Wstał od stołu i czując na swych plecach zmartwione spojrzenie, oddalał się coraz szybciej. Szybko wbiegł po schodach. Bez śladu zadyszki stanął przed uchylonymi drzwiami sypialni rodziców, by zobaczyć ojca, który zamiast leżeć i odpoczywać, maszerował sprężyście niczym żołnierz kompanii reprezentacyjnej Wojska Polskiego i rozmawiał przez telefon.
Zdecydowanym ruchem pchnął drzwi. Oparł się o futrynę, prawie dorównując jej
wzrostem, demonstracyjnie założył ręce i zaczął śledzić ojcowską marszrutę, dając do zrozumienia swoją bezczelną postawą, że jeśli będzie to konieczne, potrafi wytrwać w niej jeszcze długo.
Zasłuchany ojciec zatrzymał się przed nim. Identycznie jak mama zmarszczył czoło, ściągnął złowrogo brwi i całkiem spokojnie, jak to ojciec, odezwał się do słuchawki:
– Skoro tak chcesz, proszę. Tylko nie oczekuj ode mnie, że będę płacił pensję lali, która nie potrafi wpisać do aktu notarialnego NIP-u bez pomyłki. Ale jeżeli ciebie na nią stać, to proszę. Ja zaczynam szukać kogoś innego, bo za długo pracuję, żeby ktoś taki jak ona w ostatnim momencie chrzanił całą moją pracę. Cześć.
Skończywszy ten spokojny, a nawet nieco rozwlekły wywód, ojciec odłożył telefon, uśmiechnął się przyjaźnie i poklepał go po ramieniu.
– Cześć. – Ojcowski ton zupełnie nie przypominał tego sprzed momentu. Głos ojca był
zmęczony, ale bardzo przyjacielski.
– Cześć.
Chciał dodać „staruszku”, ale zrezygnował, ponieważ choć kiedyś to swobodnie
wypowiedziane słowo mogło zabrzmieć dowcipnie, dziś niestety dość obrazowo
scharakteryzowałoby stan, miał nadzieję jedynie fizyczny, ojca.
Patrzył przed siebie i czuł niepokój. Zauważył bowiem, że ostatnie zmartwienia mamy nie były bezzasadne. Ojciec nie wyglądał najlepiej. Wyglądał źle. Naprawdę był siny ze zmęczenia.
Był bardzo zmęczony, po prostu przepracowany.
– Mama się o ciebie martwi – powiedział i nie poruszywszy się, wlepił wyczekujące spojrzenie w oczy ojca, pod którymi rysowały się podkowy zaczynające się wyraźnym fioletem tuż u nasady nosa.
– Widocznie to lubi – sapnął ojciec, schylając się, by zdjąć skarpety.
– Jesteś niesprawiedliwy. – Wiedział, że dotyka sfery, w której ojciec wykazywał się największą nieodpornością na krytykę.
– Mówisz, jak mój wspólnik, któremu du... – tu nastąpiła wiele mówiąca pauza –
przesłania rozum i rozsądek.
– Może coś w tym jest...
Uśmiechnął się, rozumiejąc ojca doskonale, ponieważ wspólnik ojca od wielu już lat regularnie przeżywał nieustająco nawracający kryzys wieku średniego.
– Synu... – Ojciec popatrzył na niego pobłażliwie. – Lubisz, kiedy ktoś w ostatnim momencie psuje efekt twojej pracy, w dodatku przez trudny do pojęcia idiotyzm?
– Nie lubię – odparł, czując się nieodrodnym synem swojego ojca.
Mama miała rację, wiele razy podkreślając ten fakt.
– To co ci jeszcze mam powiedzieć?
– Tak w sumie to nic. Tylko mam prośbę – ojciec wpatrzył się w niego z uwagą –
posłuchaj czasami swojej żony i nie myśl tylko o pracy. Przecież mógłbyś już trochę zwolnić...
– Zwolnić to ja muszę to kuriozum, które poza ładnym widokiem nie gwarantuje niczego innego.
Uśmiechnął się. Ojciec leżał już w łóżku z rękami założonymi za głowę i skrzyżowanymi nogami.
„Kuriozum, ładny widok, nic dobrego”, powtórzył w myślach.
Pomyślał o Edycie. Doskonale pasowała do tej wyliczanki. Tylko że ona nie robiła głupich życiowych błędów. Była na to zbyt inteligentna, przebiegła i wyrachowana.
– To co mam powiedzieć mamie? – zapytał, czując w kieszeni wibrowanie telefonu.
– Że się położyłem, że zgodnie z rozkazem już odpoczywam, i oczywiście, że zmyłeś mi głowę, a ja w miarę szybko zrozumiałem, że muszę mieć dystans do wszystkiego, co dzieje się u mnie w pracy.
Ojciec znów wyliczał w spokoju. Po czym uniósł głowę i obdarzył go szelmowskim
uśmiechem, któremu towarzyszyło pytanie sprawdzające:
– Zrozumiałeś?
– Oczywiście – odparł również z uśmiechem, o który nie musiał się wcale starać.
Jedno spojrzenie na telefon wystarczyło, by zapomniał o zmartwieniach. Hanka była już w domu i czekała na niego z kolacją.
– To śpij dobrze, ojczulku.
Tak. Był pewien, że nadszedł czas, by „staruszka” przechrzcić na „ojczulka”.
– Dobrze... dobrze... Ale jeszcze zanim pójdziesz, to powiedz, co u ciebie, bo sądząc po ilości odwiedzin, to wszystko gra i buczy.
W odpowiedzi uśmiechnął się szelmowsko. Też tak potrafił. Nie musiał nic mówić.
Oprócz tego, żeby ojciec dbał o siebie.
– Muszę się już zrywać. Dbaj o siebie.
– Oczywiście – odpowiedział ojciec już z zamkniętymi oczami.
– Czyżbym w natłoku spraw zapomniała o jakiejś okazji? – Spojrzała na bukiet
kolorowych róż.
– Naprawdę nic nie przychodzi ci do głowy? – zapytał Mikołaj, całując jej rękę z taką miną, jakby dopiero przed momentem się poznali.
– Gdybyś wiedział, jaką mam dziś zmęczoną głowę...
Usiłowała wybrnąć z niezręcznej sytuacji, ciesząc się, że od pewnego czasu przy
Mikołaju wcale takich nie miewała.
– Jestem głodny...
Niestety, ukochany postanowił na dłużej pozostawić ją ze świadomością luki w pamięci.
– A ja, naiwna, myśląc, że będzie ci się chciało tylko jeść, przygotowałam karkówkę z rękawa – zażartowała i doznała olśnienia. – Wiem! To z okazji naszej pierwszej wspólnej kolacji. – Uśmiechnęła się z dumą.
– Próbuj dalej... – Głos Mikołaja dobiegał już z pachnącej kuchni.
– Nie? – Nie kryła niedowierzania i w poszukiwaniu wazonu schowała się w spiżarni.
– Nie. – Głos Mikołaja był bardzo zdecydowany.
– Hmm... – Wkładając róże do wazonu, powtarzała w myślach dzisiejszą datę
w poszukiwaniu jakiegoś skojarzenia. – Zabij mnie! Nie pamiętam!
Poddała się, ciesząc, że Mikołaj wrócił do domu właśnie wtedy, gdy mięso skończyło się piec. Takie było najlepsze. Prosto z piekarnika.
– Dlaczego zaraz zabij...
Słyszała, jak Mikołaj łapczywie wdychał zapach potrawy i jeszcze łapczywiej wcinał
pokrojoną dosłownie przed chwilą świeżutką korzenną bagietkę.
– Proszę. – Postawiła przed nim parujący wyśmienitym aromatem półmisek. – Wiesz, że wtedy, podczas tamtej kolacji, pierwszy raz mnie dotknąłeś?
Mikołaj spojrzał na nią, gdy kawałek mięsa pacnął o talerz, a pomarańczowa marchewka potoczyła się szybko po świeżo położonym obrusie, rysując za sobą bardzo prosty ślad swojej wędrówki.
– To niemożliwe. – Marchewka wróciła na talerz. – Przepraszam.
Mikołaj spojrzał wzrokiem winnego najpierw na marchewkowy ślad, a później prosto w jej oczy. Uwielbiała obserwować jego rozszerzające się źrenice.
– Tu. Za uchem. Dotknęła miejsca, na którym poczuła kiedyś przyjemnie parzący ją dotyk.
– Niemożliwe – znów usłyszała to samo – poza tym nie wymyślaj niestworzonych
historii, tylko przyznaj, że nie pamiętasz, co działo się równo rok temu.
– Ależ, kochanie, przecież ja się już przyznałam. A dotknąłeś mnie pierwszy raz o tu –
wskazała na miejsce za uchem, stawiając na swoim. – Czyli mamy remis – kontynuowała, ciesząc się, że Mikołaj jadł z apetytem i niegasnącym błogostanem malującym się na twarzy. – Ja nie pamiętam, co było rok temu, a ty nie pamiętasz chwili, w której dotknąłeś mnie po raz pierwszy.
– To kto pierwszy? – zapytał Mikołaj. – Ale dobre – powiedział z pełnymi ustami.
– Ty.
– Równo rok temu – Mikołaj znacząco spojrzał na zegarek – no, tak serio, to jesteśmy z obchodami spóźnieni jakieś dwie godziny, czekałem w sali języka polskiego na starszą panią, nauczycielkę języka polskiego... – Mikołaj zawiesił głos.
– I... – zapragnęła, żeby kontynuował.
– I zobaczyłem ciebie...
Zapadła cisza, będąca jedynym świadkiem tego, że
„W oczach obojga żar jednaki płonie”
Patrzyli na siebie głodnym wzrokiem, ale mieli ten luksus, by przekonać się, że pośpiech w miłości jest niekonieczny. Dojrzewali, dojrzeli do tego, by cieszyć się nie tylko tym, że siebie mają, ale również tym, że mogą na siebie wyczekiwać w ciszy. Ta cisza była cudna. Błoga, spokojna i stworzona do tego, by jej nie przerywać. Nie zaprzepaszczać. By ją po prostu chłonąć.
Radowała się, że nauczyła się w obecności Mikołaja znajdować nadmorskie porozumienie z samą sobą. Myśli szumiały w niej niczym fale, ale nie przeszkadzały w tym, aby napawać się ciszą i naturalnym spokojem. Czuła, że oboje w tej chwili nie potrzebowali dodatkowych doznań.
Wystarczało im to, co mieli. Miała świadomość, że każde z nich z pewnością odmiennie interpretowało tę chwilę, ale ciszy nie przerywali. I to było najwartościowsze. Umieli z sobą milczeć. Milczenie ich nie męczyło, było naturalne.
Nie wiedziała, jak długo tak siedzieli. Na jak długo zamienili wspólny posiłek na łagodne i niespieszne pożeranie się wzrokiem. Ich zastygłe spojrzenie zakłóciło ciche kliknięcie lampki piekarnika.
– Jedz – odezwała się pierwsza.
Mikołaj nie reagował.
– Jedz – powtórzyła po chwili.
– Dobrze mi z tobą – usłyszała ciche słowa.
– Właśnie o tym myślałam – przyznała się do swoich przemyśleń.
– To teraz twoja kolej...
– Moja?
– Z tego, co pamiętam, przed chwilą było coś o dotykaniu za uchem.
– A tak. – Cisza ją rozkojarzyła. – Podałeś mi telefon, bo miałam ręce ubrudzone papryką.
Telefonował Olek.
– Olek? – Mikołaj dołożył sobie marchewki i pieczarek.
– Pan dyrektor – wyjaśniła.
– Aaaa... – zamruczał Mikołaj. – Ja z tamtego wieczoru dużo nie pamiętam. Byłem wtedy w szoku.
– Ja chyba też – przyznała.
– A czułaś wtedy coś do mnie?
Tego się nie spodziewała.
– Nie wiem – odpowiedziała za szybko. Była zaskoczona pytaniem. – Może...
Mikołaj patrzył na nią tak, że wiedziała, iż otwarta forma jej odpowiedzi nie była dla niego satysfakcjonująca. Dlatego nie mogła jej tak zostawić.
– Wtedy mało czułam, ale to był bardzo udany wieczór.
Patrzyła prosto w oczy Mikołaja, usiłując sobie przypomnieć, co rzeczywiście czuła owego wieczoru, ale jedyne, co zapamiętała, to ten dotyk za uchem. Czyli jednak coś poczuła.
Może przebudziła się z odrętwienia? Może...
Mikołaj oparł sztućce o brzeg talerza i patrzył na nią.
– Wciąż jesteś blada.
– Też mi się podobasz.
– Ale ja teraz nie o tym – odpowiedział pospiesznie, nie reagując na zaczepkę.
– A o czym? – Zapragnęła dotrzymać mu tempa.
Jak zwykle szukał do niej okrężnej drogi, ale jego oczy nie umiały kłamać. Ich blask zdradzał jej wszystkie jego obecne myśli.
– O tym, że przydałoby się dodać ci trochę kolorów.
– W życiu?
– I na policzkach. – Wpatrywał się w nią natarczywie.
– Chodzi ci o deser? – Udawała naiwną.
Mikołaj to lubił. Lubiła robić to, co lubił.
– Możemy to nazwać deserem. – Wstał od stołu, a ona nawet się nie poruszyła.
Zatoczył powolny półokrąg. Stanął za nią. Dotknął jej ramion. I wszystko byłoby
cudowne, gdyby jak zwykle w najmniej odpowiednim momencie nie rozdzwonił się telefon.
– Jest cisza – usłyszała szept przy uchu.
– A możemy przed sobą niczego nie udawać?
– A jeśli...
– A jeśli to Dominika, to muszę odebrać – nie dała mu skończyć.
Wstała, nie mając litości dla nastroju.
– No tak... – Mikołaj uniósł ręce do góry. – Zawsze z kimś przegrywam.
– Wiesz, kochanie... Nie zawsze można wygrywać...
– Rozumiem, jak skończę jeść, mam posprzątać...
Mikołaj powiedział coś jeszcze, ale nie słyszała już ani jednego słowa poza płaczem Dominiki. Dzisiejsza psychoterapia, którą zafundowała siostrze, nie wystarczyła na długo.
Wsłuchiwała się w rozpacz Dominiki i oczywiście miała ochotę również się rozpłakać. Dominika opowiadała, a raczej opisywała ze szczegółami, pewien naprawdę bardzo wzruszający obraz.
Mianowicie Tomaszek po kąpieli i karmieniu zasnął słodko na nagim torsie swojego już również śpiącego tatusia. Wsłuchiwała się w głos wydobywający się ze słuchawki i czuła na sobie spojrzenie Mikołaja. Było ponaglające. Niechybnie nie mógł się doczekać obiecanego deseru.
– To nie płacz już, tylko korzystaj z okazji i kładź się obok nich. Łap cenne chwile snu.
Kocham cię. Śpij dobrze.
Nie zdążyła wyłączyć telefonu, kiedy jej „kocham cię” do niej wróciło. To z wciąż chlipiących ust Dominiki i to całkiem bliskie z rozszeptanych ust Mikołaja.
Cóż było robić? W obliczu takich wyznań tylko się cieszyć i przystać na bezsłowną propozycję Mikołaja, bo okazywało się właśnie, że to nie on zawsze przegrywał. Tym razem wielkim przegranym okazał się deser...
Za każdym razem, stojąc w tym miejscu, zastanawiała się, czy je lubi. Bywało z tym różnie. Dziś była przyjemnie podekscytowana, stojąc w hali przylotów. Ruch na lotnisku był
wzmożony. Może z powodu zbliżającego się dnia Wszystkich Świętych.
W natłoku spraw, wydarzeń, uczuć, obowiązków wsiadła dziś do samochodu i nie myśląc wiele ani nie zastanawiając się, jak to miała w zwyczaju, zostawiwszy w łóżku śpiącego Mikołaja, pokonała trasę, której do niedawna nie miała w spisie własnych możliwości. Trochę się spieszyła, bo wyjechała z domu zbyt późno, ale poranki w ramionach Mikołaja smakowały wybornie.
Przestępowała z nogi na nogę i nie mogła doczekać się na radość wypełniającą oczy ciotki Anny. Trochę to wszystko trwało. Pewnie dlatego zaczęła się denerwować. Zwykle w takich momentach z wnikliwością prywatnego detektywa obserwowała wszystko, co się wokół
niej działo. Dziś było inaczej. Każdy mijający ją człowiek był nijaki. Nie zauważała twarzy, powitań, wzruszonych przytuleń. Omijała wzrokiem wszystkie barwy, skupiając się jedynie na tym, by nie przeoczyć kawowego poncho ciotki Anny. Czekała na nią jak na zbawienie, gdyż obie z Dominiką pilnie potrzebowały pomocy. Każdego rodzaju pomocy. Dominika
funkcjonowała jak sinusoida doskonała. Zaliczała góry i doliny. Miewała wzloty i upadki.
Jednego dnia pełnia szczęścia, drugiego skrajne załamanie. To nie był typowy baby blues. To było coś zupełnie innego.
Hanka się starała. Nie miała sobie nic do zarzucenia, chyba tylko tajemniczość. Rodzinna tajemnica ciążyła jej coraz bardziej. Ale jej samopoczucie było teraz nieważne. Liczyła się tylko Dominika.
Tłum wokół zaczął się przerzedzać, a ciotki Anny wciąż nie dostrzegała. Natomiast co wieczór dostrzegała zmartwienie w oczach Mikołaja, który mimo że dużo pracował, zawsze był
pierwszy w domu i czekał na nią cierpliwie, bo wracała późno. Po całym dniu pracy, którego zwieńczeniem była wizyta u Dominiki.
Wszystko się zmieniało. Wszyscy się zmieniali. Przemek był nie do poznania. Wyciszył
się, jakby wycofał. Wiedziała, że się martwił. Nie mógł się odnaleźć w nowej sytuacji, która przerastała go w dwójnasób. Czuł się zagubiony i odrzucony. Tomaszek był cudownym dzieckiem. Bobasem na schwał, który pilnował swojej mamy w sposób zupełnie niewyobrażalny.
Spędzał dni wczepiony w Dominikę i kołysany w rytm świątecznej piosenki. Gdy Dominika miała go przy sobie, gdy go dotykała, karmiła, przewijała, karmiła, wszystko wyglądało normalnie. Jednak gdy musiała go komuś oddać, choćby na chwilę, by coś zjeść, wykąpać się, przebrać, zaczynało dziać się z nią coś złego. Bardzo złego. Stawała się nieufna i zamknięta. Na nic się zdawały monologi, które Hanka wygłaszała dzień w dzień. Dominika wciąż mówiła to samo.
– Mamusia zaraz do ciebie wróci i cię przytuli.
– Mamusia musi coś zjeść, żeby ci mleczko smakowało.
– Mamusia musi się wykąpać.
I tak w kółko. Bez końca. Na tę samą nutę.
Monologi Hanki działały doskonale, tyle że jedynie na malucha, który wsłuchiwał się uważnie w znajomy już głos i cichusieńko posapywał, oczekując bliskości mamy.
Hanka obserwowała siostrę i rozumiała jej zachowanie. Doskonale. Za każdym razem kiedy Dominika z wielką, na pierwszy rzut oka zauważalną niechęcią oddawała jej Tomaszka, jednocześnie sama cofała się w czasie i stawała się w swym mniemaniu własną matką, która ją kiedyś oddała w czyjeś ręce, a później nigdy po nią nie wróciła.
Dominika codziennie więc udowadniała sobie i przy okazji całemu światu, że jest całkiem inna. Że nie odziedziczyła skazy bezduszności. Że różni się od własnej matki. Wszystkim. Że kocha, że nie zostawi, że nie odda nikomu i zawsze będzie w pobliżu. Nawet wtedy, gdy bliskość nie jest konieczna.
Hanka nie wiedziała, czy to efekt niewyspania, zamyślenia, anemii, czy może
zdenerwowana myślami straciła poczucie miejsca i czasu.
Tłum znów gęstniał, tylko teraz w innym miejscu hali, a ona stała, powoli zdając sobie sprawę z tego, że przy szeroko otwartych oczach niczego nie widziała. Patrzyła, nie rejestrując żadnych obrazów. Po prostu stała, trzymając w dłoni guzik właśnie oderwany od futerka, które włożyła dziś pierwszy raz w tym sezonie, ponieważ wczorajszą wizytę u rodziców musiała skrócić do nieprzyzwoitego minimum, kiedy chmury, które od rana wydawały jej się deszczowe, w ostatniej chwili zmieniły swe przeznaczenie i ofiarowały stwardniałej od pierwszych mrozów ziemi regularną i równomierną mozaikę tworzoną z powoli wirujących śniegowych gwiazdek.
– Ale powitanie, niech cię licho!
Usłyszała za sobą głos ciotki Anny tak niespodziewanie, że zabrakło jej tchu, a guzik wypadł z dłoni i potoczył się gdzieś przed siebie. Odwróciła się w kierunku sympatycznego
„niech cię licho!” i zaniemówiła na widok futra z rudych lisów. Ciotka jak zwykle patrzyła na nią ukochanym i wytęsknionym wzrokiem, a jego matczyny blask od razu przyćmiewał wszystkie troski.
– Ale ja jestem, jakby to na pewno ujęła Dominika, rąbnięta. Wiesz, ciociu – wtulała się w ciepłe ramiona ciotki – stoję tu od ponad pół godziny i wypatruję kawowego poncho.
– Sama wbiłaś się w futrzaka, a mnie byś chciała na ojczystej ziemi od razu przeziębić? –
zapytała ze śmiechem ciotka, która chyba nie zamierzała jej dziś wypuścić z objęć.
Patrzyły sobie w oczy. To było całkiem inne przywitanie od tego, które zdarzyło im się po raz pierwszy w świecie bez rodziców. Tamto obie przepłakały. Dziś spoglądały na siebie z radością.
– Ciociu, pięknie wyglądasz – wyznała szczerze, bo ciotka była wypoczęta i opalona.
– Byłam z moim starym mężem na Florydzie. Odpoczywaliśmy i jak na takie odgrzewane kotlety nawet było miło.
– Nawet? – powtórzyła pytająco.
– Haniu... cóż powiedzieć? – westchnęła ciotka z wiele mówiącym uśmiechem. – Szału nie ma, ale cieszy mnie, że znów wybrał rubensowskie kształty, chociaż frygi wciąż przy nim
„satelitują”.
– Satelitują – roześmiała się, bo bardzo spodobało jej się to określenie.
– Ale ty to mi nie wyglądasz na nawet trochę zrelaksowaną.
Ciotka odkleiła ją od siebie, odsunęła się na odległość wyciągniętych ramion i nie wypuszczając z dłoni jej ramion, satelitowała wzrokiem po wszystkich jej wypukłościach i zagłębieniach.
Nie wiedziała, co robić. Co powiedzieć, czy w ogóle coś mówić. Czy po prostu
przemilczeć obecny stan rzeczy. Jak zwykle milczenie okazało się najłatwiejsze.
– Tak mi się coś zdaje, że to nie tylko Dominice przyda się pomoc.
Głos ciotki utracił dużą część wcześniejszej wesołości.
– Dominika jest teraz najważniejsza.
– Jak Polska – patriotycznie dodała ciotka i znów się uśmiechnęła. – Tylko powiedz mi jeszcze, kiedy to ty będziesz najważniejsza?
– Ja, to... – ominęła ciotkę wzrokiem i zerknąwszy na dwie gigantyczne walizy, zapytała szybko: – Rozumiem, że to wszystko dla Tomaszka?
– Też – przyznała ciotka. – Boże... no mów... jaki on jest?
Ciotka w sekundzie uniosła załzawione oczy do nieba i zobaczywszy nie niebo, lecz plątaninę podsufitowej konstrukcji, szybko powróciła do szklącego się wzroku Hanki.
– To gdzie teraz pojedziemy? – zapytała pospiesznie.
– Może najpierw do mnie, odświeżysz się po podróży, coś zjemy – uśmiechnęła się do ciotki znacząco – a wieczorkiem pojedziemy do Tomaszka. Zobaczysz, ciociu, jaki on jest grzeczny, jak się pięknie kąpie, jak wrzeszczy, kiedy się go wyciąga z kąpieli, i jak tylko tatuś potrafi go wtedy uspokoić.
Ciągnęła za sobą jedną walizę ciotki, drugą ciągnęła sama ciotka, ponieważ jak na złość nie mogły znaleźć żadnego lotniskowego pomagiera. Ciotka przystanęła na chwilę i popatrzyła na nią wnikliwie.
– Coś ty, córciu, bladawa jesteś – podsumowała delikatnie.
– Po prostu zmęczona – ucięła, wiedząc, że ciotka nie miała zwyczaju wierzyć
w półprawdy.
– Tak sobie myślę, że teraz to ja się zajmę i Dominiką, i tobą. Moich chłopów
przygotowałam na to, że nie będzie mnie dobry miesiąc.
– Tylko? – Zmartwiła się, wiedząc, że ciotka niezbyt chętnie oddalała się od swego amerykańskiego życia.
Nawet wtedy, gdy żyła mama, ciotka przyjeżdżała do nich, twierdząc, że zostanie cały miesiąc, a wytrzymywała dwa tygodnie. Nie więcej.
Miała nadzieję, że tym razem będzie inaczej. Chciała żyć ze świadomością, że kiedy ona i Przemek są w pracy, Dominika nie jest pozostawiona sama sobie i nie musi w pojedynkę zmagać się z niewyraźnymi, ale zamęczającymi ją demonami przeszłości. Największe zagrożenie polegało na tym, iż te demony nie przesiadywały w jej pamięci, a w wyobraźni, która bez litości dodawała dramatyzmu realnym przeżyciom.
Na szczęście ich Dominika tak naprawdę nie pamiętała. Na szczęście.
Zasapana ciotka dopiero po dłuższej chwili ustosunkowała się do jej zmartwionego
„tylko”.
– Dziecko, niczym się nie martw. Zostanę, ile będzie trzeba. Odjadę dopiero wtedy, kiedy poczuję, że sytuacja nie wymaga już mojej babcinej obecności.
– Wiedziałam! – zaćwierkała rozradowana. – Wiedziałam, że zostaniesz do świąt!
– Do świąt?! – powtórzyła ciotka i zatrzymała się. – Dać palec, to chcą całą rękę! –
Pokręciła głową i znów ruszyła przed siebie. – Co ja tam naładowałam? Rany boskie! Jeszcze mi wczoraj Steven dowalił pudło kosmetyków dla ciebie i dwa razy tyle świeczek. Normalnie, jakby w Polsce prądu nie było!
Samochód zostawił na chodniku przed domem. Był zmęczony i pierwszy raz od powrotu z Rodos pomyślał, że może lepiej będzie, jeśli prześpi się w swoim mieszkaniu. Hanka w końcu miała przy sobie tak długo oczekiwaną ciotkę. Chciał im pozwolić się sobą nacieszyć. Jego również ucieszyła ta wizyta. Hanka bardzo potrzebowała obecności ciotki. Wiedział to na pewno.
Chciał, żeby jego ukochana odsapnęła. Żeby ktoś przejął choć trochę jej obowiązków, a przede wszystkim trosk. Wiedział również, że do tej pory w troskach wspierała Hankę oddana pani Irenka i że ostatnimi czasy dużo z sobą rozmawiały. Ale miał wrażenie, że tym razem takie wsparcie na odległość mogło nie wystarczyć. Stanowiło tylko połowiczne rozwiązanie.
Obowiązkowość Hanki z jednej strony go rozczulała, z drugiej, gorszej, po prostu wkurzała.
Imponowało mu, że tak bardzo pomaga Dominice, ale czuł się też kompletnie bezradny, wiedząc, że faktycznie już od miesiąca Hanka prowadziła naraz dwa domy, podczas gdy powinna dbać tylko o siebie i odpoczywać.
Odkąd ją poznał, zmieniło się wiele. Wciąż wszystko się zmieniało. Wszystko oprócz jednego. Nie znosił się nią dzielić ze światem. Był o nią zazdrosny. Budził się w nim egoista, gdy świat chciał zagarnąć dla siebie całą jego Hankę. Tłumaczył sobie wszystko, co się działo.
Zmuszał się do logicznego myślenia i wyrozumiałości, zwłaszcza że sytuacja wymagała od Hanki sporego zaangażowania. Wiedział, że tylko dzięki jej pomocy Dominika w miarę normalnie funkcjonowała. Przemek przypominał mu o tym codziennie, a nawet jeśli tego nie robił, to wysyłał w jego kierunku mnóstwo sygnałów jednoznacznie wskazujących na to, że powiedzenie „prawdziwych przyjaciół poznaje się w biedzie” przerabiał codziennie, gdy wracając do domu, zastawał w nim żonę w jako takim stanie emocjonalnym.
Rozmyślając o Hance i tęskniąc za nią, wszedł do wiatrołapu. Po cichu. Specjalnie nie otwierał drzwi garażowych. Nie chciał zdradzać swej obecności. Co prawda, Hance bardzo zależało na tym, by wszyscy razem udali się na kolację do Dominiki i Przemka, którą w większości przygotowała oczywiście sama. Jak to Hanka. Myślała o wszystkim i za wszystkich. Zrobiła kolację w taki sposób, by mogli ją wziąć z sobą i bez dłuższych przygotowań zjeść tuż po kąpieli Tomaszka. Mimo to chciał sprawdzić, co tu dużo mówić, chciał po prostu podsłuchać, jak sprawy się mają. Pomyślał, że lepiej będzie, jeśli nie przerwie rodzinnej idylli, która dla Hanki znaczyła tak wiele.
Drzwi udało mu się otworzyć bardzo cicho. Od razu poczuł zapach piekącego się ciasta.
Chyba drożdżowego. Zapach szarlotki rozpoznawał bezbłędnie. Słyszał znajome dźwięki. Hanka krzątała się w kuchni. Nie musiał jej widzieć, by wiedzieć, jak pięknie teraz wyglądała. Był
pewien, że nie powinien wchodzić dalej. Zwłaszcza że do jego uszu dobiegł znany mu głos.
Tembr głosu ciotki Anny w niczym nie przypominał głosu Hanki. Chociaż też był ciepły, zawsze rozmarzony i nastrojowy.
– Wiesz, Haniu, już nie mogę się doczekać na wnuki, to znaczy te od Stevena, bo przecież Tomaszek to też mój wnuk. To on pierwszy powie do mnie „babcia”, to znaczy na początku na pewno to będzie po prostu „baba”. No, chodź już tu do mnie. Co ty tam jeszcze pichcisz? Jesteś całkiem jak twoja matka. Ona też zawsze się krzątała, a zwłaszcza wtedy kiedy cała reszta już odpoczywała.
– Już kończę, ciociu, naprawdę.
Uśmiechnął się, słysząc ukochany głos.
– Chcę, żeby kolacja u Dominiki była pyszna.
– O, kochana, ja to już dzisiaj nie powinnam niczego brać do ust. Po tej dawce rozkoszy dla podniebienia, którą mi dziś zafundowałaś, to już łyknę tylko kilka łyków herbatki. A i to pewnie za dużo.
– Proszę.
Usłyszał, jak Hanka postawiła przed ciotką filiżankę, pewnie z herbatą. Brzęk filiżanki o spodek uzmysłowił mu, że doskonale znał odgłosy domu Hanki. Na pamięć znał odgłosy jej życia. Stały się one odgłosami jego życia. Przysiadł na wycieraczce. Oparł się o drzwi wejściowe i podsłuchiwał. Chciał po raz kolejny udowodnić sobie, przekonać się na własne uszy, że życie, które prowadził z Hanką, nie było snem. Było spełniającym się marzeniem, które mógł teraz podpatrywać z ukrycia i delektować się nim do woli.
– No, usiądź wreszcie, dziecko – ponaglała Hankę ciotka.
Bardzo podobało mu się wyczekiwanie w głosie ciotki Anny.
– Chodźże tu, Haniu, usiądź koło mnie. Napijemy się razem herbaty przed wyjściem.
Może zanim się zbierzemy, przyjdzie ten twój królewicz. Nie ukrywam, że jest na czym oko zawiesić.
Uśmiechnął się dokładnie w chwili, gdy dobiegł go perlisty śmiech Hanki.
– Ma jeszcze całe czterdzieści minut. Przyjdzie, ciociu, przyjdzie, na pewno.
Był przekonany, że godzinę Hanka podała, patrząc na wyświetlacz piekarnika.
– To dobrze. Daj, Haniu, jakieś zapałki, to zapalimy sobie tę różaną świeczkę. A od Stevena dostałaś o zapachu hortensji. Twoja mama uwielbiała różane. Zawsze miałam prezentowy problem z głowy. Oj, jak ta moja siostra mało do szczęścia potrzebowała.
Przywoziłam jej świeczki i wiedziałam, że ucieszy się z nich tak, jakbym ją ozłociła.
– Ja też za nimi przepadam, właśnie dlatego że kojarzą mi się z mamą. Jak czuję ich zapach w domu, to często udaję, że mama zaraz pojawi się na schodach albo że śpi na górze, albo że krzyknie do Dominiki, żeby ta zniosła swoje brudy do pralni...
Usłyszał westchnienie.
Nie należało do Hanki.
Zapanowała cisza.
Na jakiś czas.
– Ale wiesz, Haniu, musiałam się trochę na nie napolować, bo kiedy przyszłam, to bzowe, wrzosowe, nawet ostatnio bratkowe. Wyobrażasz sobie, Haniu? Bratkowe. A różane za każdym razem pechowo się kończyły. Więc dałam swój numer telefonu ekspedientce i poprosiłam, żeby się do mnie odezwała, jak będzie je miała, i jak tylko się odezwała, to pobiegłam do sklepu i kupiłam cały karton. Dwadzieścia pięć sztuk.
– Ty, ciociu, to masz gest.
Usłyszał odgłos zapalania zapałki.
– Spocznę sobie na moment, a ty, Haniu, kładź się na tej drugiej kanapie. Odsapnij od roboty, proszę cię. Jak myślisz? Prezenty się spodobają.
– Ciociu... – usłyszał szczęśliwy głos Hanki.
Usłyszał, jak się położyła, idąc za radą ciotki, i nie widząc jej, wiedział, jaką przyjęła pozycję na kanapie. Wiedział doskonale, jak leżała. Jak wyglądały teraz jej oczy. Czuł wyraźnie, jak bardzo tego pragnęła, by zdążył na ich wspólny, rodzinny wieczór. Ale tak dobrze poczuł się w swej roli, że postanowił się jeszcze nie ujawniać. Chciał napawać się tym oczekiwaniem Hanki na siebie. Czekała na niego nawet wtedy, gdy miała przy sobie ciotkę.
– Ale pachnie... Czujesz?
Hanka westchnęła.
– Jutro zaniesiemy świeczki na cmentarz, zgadzasz się?
– Oczywiście – zgodziła się Hanka.
Był pewien, że robiąc to, pomyślała o jego rodzinie, która miała stać się jej rodziną.
„Moja w tym głowa”, pomyślał i znów usłyszał wyraźny głos ciotki.
– Wiesz, Haniu, jak czuję ten zapach, to jakbym się cofała w czasie...
– Wiem, ciociu, mam to samo wrażenie.
Umilkły. Pewnie oddały się wspomnieniom. Trochę się wystraszył tej ciszy, ale na szczęście Hanka znów zaczęła mówić.
– Ale wiesz, ciociu, od pewnego czasu zapach różanych świeczek kojarzy mi się z czymś jeszcze.
Albo ciotka, albo Hanka upiła w tej chwili herbatę, bo usłyszał znajomy, domowo
brzmiący porcelanowy brzęk.
– Tak? – zapytała z ciekawością ciotka.
– A może jednak ukroję ci, ciociu, ciasta drożdżowego ze śliwkami. Dostałam je od pani Irenki.
Uwielbiał, gdy Hanka tak kusiła, i uwielbiał, gdy mówiła o pani Irence, bo wtedy uśmiech na jej twarzy był murowany. Ciepły i spokojny. Dopiero teraz dotarło do niego, że Hanka uśmiechała się identycznie jak pani Irenka. Obie uśmiechały się tak, że gdy to czyniły, czas się zatrzymywał.
– Haniu... Ty mnie przestań kusić, tylko lepiej powiedz, z czym jeszcze kojarzą ci się te różane aromaty.
Nie wiedział, czy mu się wydawało, czy może te dwie kobiety tak sugestywnie
opowiadały o różanym zapachu, że czuł, jak wkradł się on do dość chłodnego wiatrołapu.
Wciągnął głębiej powietrze i rzeczywiście poczuł, że było nasączone ładnym zapachem. Nie potrafił stwierdzić, czy pachniało różami, ale zapach był bardzo delikatny, przywodzący na myśl głos Hanki, która miała trudną do opisania słowami umiejętność opowiadania o swoim życiu.
Ubierała fakty w słowa, w brzmienie głosu i charakterystyczny tylko dla niej parajęzyk, dlatego brzmiały jak bajki snujące się gdzieś w obrębie podświadomości. Zamknął oczy i starając się nie czuć chłodu przedostającego się do pomieszczenia przez małą szparę po drzwiami, zasłuchał się.
– Pamiętasz, ciociu, dzień, w którym zmarł Jan Paweł II?
Musiał bardziej wytężać słuch, bo zaczęła mówić trochę ciszej niż do tej pory. Zupełnie jakby opowiadała dzieciom bajkę przed zaśnięciem.
– Wstyd się przyznać, Haniu. – Głos ciotki słyszał wciąż wyraźnie. – O jego śmierci dowiedziałam się dopiero na drugi dzień z porannej prasy, bodajże z „Chicago Tribune”... Wiesz przecież, jak nie znoszę telewizji i tych wszystkich dramatycznych wiadomości.
– Wiem, ciociu, wiem...
Znów na moment zrobiło się cicho. Już się bał, że Hance zabrakło chęci, by kontynuować opowieść. Jednak po chwili zaczęła mówić.
– Właśnie na drugi dzień po jego śmierci poszłyśmy z Dominiką na mszę odprawianą w jego intencji na placu Piłsudskiego. Wszyscy ludzie mieli w rękach znicze, a ja wzięłam z sobą właśnie taką różaną świeczkę. Gdy zaczęła się msza, było całkiem jasno. Zapaliłam ją i pomyślałam, że czasami zdarzają się w życiu takie dni, że pomimo otaczającej nas jasności trzeba zapalić świeczkę. Nie można inaczej... Msza trwała bardzo długo. W końcu zrobiło się ciemno. To był niezapomniany wieczór. Stałyśmy z Dominiką obok siebie i płakałyśmy.
Wszyscy płakali. Plac Piłsudskiego tonął we łzach. Dziś myślę, że już nigdy czegoś takiego nie przeżyję. Ciociu, to nie było wzruszenie tłumu. To było wzruszenie każdego z osobna. Wszyscy się modlili. Za niego. Ja oczywiście nie byłam w stanie wydusić z siebie ani słowa. Ale czułam się tak, jakby niebo nade mną się otworzyło. Byłam przekonana, że on patrzy na nas i uśmiecha się tym charakterystycznym magnetyzującym półuśmiechem, który był jak kiedyś papieskie kichnięcie we Wrocławiu. Miał charakter ekumeniczny...
Hanka na moment umilkła, ale chciał wierzyć, że to jeszcze nie koniec. Nie musiał długo czekać, by się przekonać, że miała jeszcze coś do powiedzenia.
– Trzymałam wtedy cały czas przed sobą tę różaną świeczkę od ciebie. Wiał wiatr, a ona ani razu nie zgasła. Gdy skończyła się msza, poszłyśmy z Dominiką do alei Jana Pawła. Tam ją zostawiłyśmy. Między torami tramwajowymi. Jestem przekonana, że nie zgasła. Na pewno wypaliła się do końca.
Hanka się wzruszyła. Był pewien, że płakała. W jej głosie usłyszał łzy.
– Szkoda, ciociu, że cię tu wtedy nie było. Nie poznałabyś Warszawy. Z tym miastem stało się coś niewyobrażalnego. Ono po prostu wstrzymało oddech. To, co się stało, było ludzkie.
Umarł człowiek. Ale okazało się, że ta śmierć miała atomową siłę rażenia. Uczuć, spojrzeń, myśli. Wszystkiego...
Znów musiał cierpliwie przeczekać ciszę.
– Pamiętam, jak następnego dnia jechałam rano do pracy. Nie mogłam uwierzyć w to, co widziałam na drodze. Nikt się nie spieszył, nie trąbił, nie odgrażał. Muszę ci się przyznać, że ta pokora na ulicach wstrząsnęła mną bardziej niż przepłakana msza. Wiem, że coś takiego nigdy tu się nie powtórzy. Tego, co się tu wydarzyło, nie da się opisać słowami. To było coś... jakby zdalnie sterowany cud. Jakby jakieś rozciągnięte w czasie i przestrzeni świadectwo. Sama nie wiem... ale zawsze, gdy o tym myślę, odtwarzam w pamięci tamtą atmosferę i wiesz, ciociu, nie mam z tym najmniejszych problemów. Czuję to wszystko całą sobą. Zupełnie jakbym to wszystko przeżyła wczoraj. Jedynie Barki od tamtego dnia nie potrafię zaśpiewać. Słucham, ale zaśpiewać nie potrafię...
I znów zrobiło się cicho. Przełknął wzruszenie. Gdyby mógł się teraz odezwać,
z pewnością nie wiedziałby, co powiedzieć. Ciotka była od niego mądrzejsza. Wiedziała.
– Ale czas szybko leci... Rzeczywiście wydaje się, że to wszystko działo się najdalej przedwczoraj... Zazdroszczę ci, Haniu... – Ciotka Anna przerwała w pół zdania.
– Zazdrościsz?
Usłyszał niedowierzanie w głosie ukochanej.
– Tak, Haniu, tak, zazdroszczę...
Głos ciotki był głośniejszy niż do tej pory i zawierał w sobie bardzo wyraźną pewność własnych przekonań.
– Zazdroszczę ci nie tylko tego, że tu wtedy byłaś. Zazdroszczę ci tego, że potrafisz tak dobrze zapamiętywać uczucia. To wielka sztuka. Niestety, większość ludzi pamięta tylko fakty, daty i takie tam...
Ciotka Anna mówiła tak sugestywnie, a on wsłuchiwał się w jej słowa tak uważnie, wprost zachłannie, że prawie zobaczył jej podkreślający bylejakość ludzkiej pamięci ruch ręką.
– Tylko że wiesz, ciociu... Jest jeszcze druga strona medalu... – odezwała się cicho Hanka. – Czasami myślę, że gdybym miała słabszą pamięć, żyłoby mi się...
Hanka zawiesiła głos. Wiedział, że gdy tak się zachowywała, nie było jej łatwo, dlatego z niecierpliwością czekał na zakończenie rozpoczętej kwestii.
– ... Sama nie wiem... Może wygodniej?
– Tylko nie zapomnij, Haniu, że w życiu to nie wygoda jest przepełniona wartościami tylko cierpienie. Jakiekolwiek by ono było. Wygoda przyzwyczaja, a cierpienie uczy. Życia uczy.
Którą to mamy godzinę? – Ciotka szybko przeszła od filozofii do realnego życia.
– Zostało nam jakieś piętnaście minut do wyjścia. Mam nadzieję, że Mikołaj się nie spóźni. Zaraz do niego zatelefonuję.
Usłyszał ruch i charakterystyczny, dobrze mu znany jęczący odgłos skóry na salonowej sofie. Poderwał się z podłogi. W końcu musiał przyznać się do swojej obecności, chociaż był
bardzo zadowolony, że przez jakiś czas ją ukrywał. Znów dowiedział się czegoś nowego o Hance, a nic nie sprawiało mu w życiu większej przyjemności niż poznawanie jej. Cicho otworzył drzwi, po czym trzasnął nimi głośniej, niż było trzeba, i radosnym głosem przywitał
goszczący go od dłuższej pory wiatrołap:
– Dobry wieczór paniom!
Udało się. Wszystko się udało. Było dokładnie tak, jak sobie wyobrażała dzisiejszy wieczór podczas budzącego się bardzo wcześnie dnia.
Nie pozwoliła sobie pomóc i sama sprzątała po przemiłej kolacji, zerkając w stronę, gdzie całe towarzystwo celebrowało wieczór, rozpoczynający się kąpielą Tomaszka. Było jej cudownie lekko. Zmartwienia potrafiły się w takich chwilach niezauważalnie wtopić w tło zdarzeń.
Dominika starała się trzymać fason. Bywały momenty, w których podejrzewała ją
o prawdziwą radość z przyjazdu ciotki. Radość musiała być autentyczna. Przecież Dominika nie potrafiła grać ani udawać. Jej siostra była Panią Dosłowną. Nic za mało, nic za dużo. Podawała i odbierała rzeczywistość bez ozdobników i emocjonalnych zniekształceń. Nie marnowała czasu na filozoficzne, do niczego jej niepotrzebne dyrdymały.
Mikołaj wodził za Hanką troszkę złym wzrokiem, właśnie dlatego że nie pozwoliła sobie pomóc. Ale miała swoje powody. Egoistyczne zapędy. Chciała na wszystkich popatrzeć.
Nacieszyć się widokiem rodziny. Zwłaszcza że ciotka Anna, podobnie jak podczas wesela Dominiki i Przemka, nie mogła oderwać wzroku od pana młodego, a świadka wprost pożerała wzrokiem. W tej materii nic się nie zmieniło.
– Haniu, chodź tu do nas.
Z ust ciotki padła prośba, którą od dawna zamęczał ją Mikołaj, bez słów, używając jedynie wymownego spojrzenia.
– Już kończę – szepnęła, a widząc nerwowy ruch Przemka, dodała głośno i stanowczo: –
Jeszcze pięć minut i siadam z wami.
– Słyszycie? – Dominika promieniała, podczas gdy Tomaszek połykał mleko tak głośno jak stary niedźwiedź, a posapywał przy tym tak słodko jak maleńki, dopiero urodzony miś.
– O Boże, jakie to szczęście, jak dziecko umie porządnie ssać – podsumowała magię chwili ciotka. – Jak sobie przypomnę, ile ja musiałam się nabadrować, żeby Steven się tego nauczył! A teraz stary chłop się z niego robi, a z jedzeniem żadnych zmian. Taki francuski piesek, że się musisz, kobieto, postarać jak nie wiem co, żeby przynajmniej trochę mu dogodzić.
– Już jestem. – Uśmiechnęła się do wszystkich i siadając, wtuliła się w otwarte ramię Mikołaja oczekującego na nią od dłuższego czasu.
– Ty, Haniu, też byłaś niejadkiem od małego. Co się ta moja siostra nagotowała dla was, to się w głowie nie mieści. Hania chciała rybkę, Dominika kotleta, w dodatku okrągłego, a Tomasz mógł bez końca jeść kaszę gryczaną z gulaszem i kiszonym ogórkiem.
– Teraz Hania też jest niejadkiem – wtrącił Mikołaj.
– Nie bez powodu ma anemię – wypaliła Dominika.
– Anemię?! – zagrzmiała ciotka, a może odezwała się całkiem normalnie, tylko ich cała rozmowa ze względu na drzemiącego w objęciach Dominiki Tomaszka toczyła się ciszej niż zwykle.
Kiedyś wysłałaby w stronę Dominiki spojrzenie nasączone kurarą. Dziś wpatrzyła się w dłonie złożone jak do modlitwy. Jedna była jej, druga Mikołaja.
– Nie martw się, ciociu. Już jest prawie dobrze. Naprawdę – uspokajała.
– Wiecie co? Z wami to gorzej niż z dziećmi...
Tomaszek chyba usłyszał, że o nim mowa, bo kwęknął, w dodatku dość głośno. Ciotka wstała z rozłożystego fotela, w którym prezentowała się nad wyraz dostojnie, wprost monarszo.
I patrząc na Dominikę z góry, wydała nieznoszące sprzeciwu polecenie:
– Zobacz, jak ładnie śpi. Odłóż go teraz do łóżeczka.
Atmosfera stężała.
– Ale ja tak lubię mieć go przy sobie...
Dominika zaczynała właśnie walkę o to, by Tomaszek był przy niej bez przerwy.
– Chyba jesteś niepoważna. – Ciotka zaczynała wypełniać posłannictwo i misję,
z którymi tu przybyła. – Chcesz, żeby ci się dziecko nabawiło skrzywienia kręgosłupa, i to na całe życie? Zobacz, jaki on jest skulony. Zamiast prostych plecków, kabłąk. Jak dziecko śpi, trzeba je układać albo w łóżeczku, albo w wózku. Musi wypoczywać na równym.
Rozżalenie Dominiki ustąpiło miejsca zdenerwowaniu, które nie umknęło oczywiście uwagi ciotki.
– Córcia... – Ciotka nie zamierzała się poddać. – Chyba chcesz, żeby wyrósł z niego przystojniak, jak ojciec. Dawaj mi go, ale już.
Hanka ze strachem obserwowała, jak ciotka z wprawą doświadczonej babci przejęła
Tomaszka z rąk zestresowanej Dominiki i nie patrząc na nikogo, zwłaszcza na spanikowanego Przemka, odwróciła się i zginęła w wąskim korytarzu prowadzącym do sypialnianej części apartamentu, którego rozkład do złudzenia przypominał amerykańskie standardy mieszkaniowe.
Pewnie dlatego ciotka zachowywała się tak, jakby była u siebie. Zostali sami. Kiedyś, a nawet całkiem niedawno, w takim składzie stanowili komplet. Teraz już nie. Najbardziej osamotniona z ich czwórki stała się nagle Dominika. Gdy tylko ciotka przestała być słyszalna, Dominika zaczęła cicho pochlipywać i mimo że ukrywała twarz na ramieniu kompletnie bezradnego Przemka, jej nieszczęście stawało się coraz głośniejsze.
– Dominika...
Hanka chciała ratować nastrój, ale Mikołaj przytulił ją mocniej niż dotychczas i położył
palec wskazujący na ustach. Postanowiła nie posłuchać jego bardzo wyraźnej sugestii. Dominika potrzebowała pomocy, a ona była gotowa jej udzielić. Wyswobodziła się z ramienia Mikołaja i przysiadła do skulonej i wrastającej w ramię męża siostry.
– Dominika... – znów zaczęła i pogładziła plecy siostry. – Przestań beczeć – powiedziała, udając zdecydowany ton, którego zwykła nadużywać właśnie Dominika. – Hej! – Znów przejechała dłonią po plecach siostry i odszukała jej ukrytą gdzieś pod ręką Przemka dłoń. – Rusz się! – Znów bez problemu udało jej się wejść w odwieczną rolę siostry, która nareszcie na nią spojrzała. – Przestań się mazgaić, tylko chodź, zobaczysz, jak Tomaszek sobie wygodnie śpi, a potem rozpakujemy prezenty od ciotki. Chyba nie chcesz, żeby było jej przykro. Tak bardzo lubi nas obdarowywać.
Argumentacja okazała się celna, ponieważ Dominika po krótkim wahaniu, bardzo
krótkim, zdecydowanie pociągnęła nosem, co z pewnością miało oznaczać koniec mazgajenia się.
Znacząco wyciągnęła rękę w stronę siostry i czując znajomy zdecydowany uścisk,
wyrwała, dosłownie wyrwała Dominikę z mężowskiego uścisku i pociągnęła za sobą.
Przemierzały korytarz. Dominika szła bez ociągania się. Zajrzały do sypialni Tomaszka. To, co tam zobaczyły, cieszyło ogromnie. Ciotka wcale nie położyła Tomaszka w łóżeczku, tylko znów zasiadła w fotelu i trzymając maluszka na rękach, uśmiechała się do niego w głębokiej zadumie.
Hanka napotkała spojrzenie ciotki i dostrzegła jej bardzo bezpośredni wyganiający ruch ręką. Ucieszyła się, że ciotka poczuła się tu jak u siebie, jak w domu. Z Tomaszkiem na rękach wyglądała jak prawdziwa babcia. Co prawda, nie miała na nosie okrągłych, co chwila zsuwających się okularów, w dłoniach drutów z dzierganą w tejże chwili kolorową robótką i siedziała w fotelu skonstruowanym według najnowszej wzorniczej mody zamiast w bujającym się na biegunach, z ratanowymi wstawkami. A pomimo tych wszystkich rekwizytorskich braków była babcią na schwał. Elegancko ubraną, z diamentem wielkości fasoli dyndającym na krótkim łańcuszku.
Babcią, która w spojrzeniu wlepionym w Tomaszka miała tyle miłości, ile kiedyś Hanka widywała w ciemnych, prawie czarnych oczach georginiowej babci.
– Nie będziemy przeszkadzać – wycofała się rakiem z uchylonych drzwi, nie pozwalając Dominice na zbyt długie wgapianie się w Tomaszka.
Była przekonana, że jej siostra dla własnego zdrowia psychicznego chociaż na chwilę powinna zmienić otoczenie.
Weszły zatem do sypialni, która biorąc pod uwagę nieprzyzwoicie wielki metraż
mieszkania, była najbardziej klitkowatym jego pomieszczeniem, ale za to najprzytulniejszym. Na ogromnym łożu leżały kolorowe torby, w których ciotka Anna przywiozła dobroci z innego, pachnącego w szczególny sposób kontynentu.
– Czujesz? – zapytała Dominikę, która usiadła po turecku obok łóżka, prezentując tym samym swoją nienaganną figurę, która po ciąży nie ucierpiała nic a nic. Nie licząc oczywiście rozmiarowej zasobności biustu.
– Jestem taka zmęczona, że nic nie czuję.
Głos Dominiki brzmiał nienaturalnie. Nie było w nim dawnej energii, siły, gotowości na życiowe przepychanki.
Hanka, jakby nie słysząc siostry, stanęła przed nią i rozciągnęła usta w uśmiechu, jednocześnie prezentując w dłoniach przed oczami Dominiki ni to pajacyk, ni to śpiworek, na którym Myszka Miki podążała w kierunku domu psa Pluto w nowoczesnym kabriolecie, którego kolor nawiązywał do żywego pomarańczu ubranka.
– I co ty na to?
Udało się. Dominika się uśmiechnęła i nawet pokusiła się o komentarz.
– Ale będzie w tym ładnie wyglądał.
– No! – zanokała i zamachała ciuszkiem przed oczami Dominiki, chcąc, aby ich pierwsze od dłuższego czasu têté-à-tête dobrze jej się kojarzyło, chociaż nokania nie znosiła. Uśmiechnęła się, widząc minę Dominiki.
– Powiedz mi, czemu ty tak bez przerwy suszysz te swoje równe zębiska, odkąd do mnie przyszłaś?
– Bo jest dobrze. Nie widzisz tego? Ciotka zajmuje się Tomaszkiem. Faceci pewnie wymieniają się teraz jakimiś nudziarstwami dotyczącymi pracy, a my będziemy oglądać same piękne rzeczy, i to nie tylko dla Tomaszka.
Dominika patrzyła na nią, jakby nie zrozumiawszy ani jednego powodu, dla którego powinna zacząć się cieszyć.
– A możemy po prostu porozmawiać? – Dominika zapytała wprost, i to w dodatku dość zgryźliwym tonem.
– Oczywiście – odparła szybko.
Klapnęła na podłogę obok Dominiki i podobnie jak ona usiadła po turecku. Wpatrywała się w siostrę wyczekująco, bo bardzo zależało jej na tym, aby to ona narzuciła temat, tempo i wszystkie inne parametry rozpoczynającej się właśnie rozmowie.
– Powiedz mi...
Nie musiała długo czekać, bo Dominika, choć wolno, ale już zaczynała mówić.
– ... Ale tak szczerze... Myślisz, że mam nie po kolei?
– Niepokolei? – powtórzyła ciągiem. – Dlaczego nie po kolei?
– Nie udawaj!
– Dominika, ale ja niczego nie udaję – zanegowała słuszne podejrzenia Dominiki.
– Wiem, że udajesz. Przyznaj się. Sprowadziłaś tu ciotkę Annę, żeby mnie pilnowała.
– Co?!
Teraz nie musiała udawać. Nie mogła pojąć logiki siostry.
– To, co słyszałaś!
– Dominika, ty chyba naprawdę masz nie po kolei. Poprosiłam ciotkę, żeby przyjechała ci pomóc.
Miała świadomość, że nie powinna była się tak odzywać, nie tymi słowy, nie w ten sposób.
– Przecież jesteś teraz tak zaabsorbowana Tomaszkiem, że kąpiesz się dopiero wtedy, kiedy ja przychodzę po południu.
Dominika słuchała w milczeniu, więc postanowiła rozprawić się z problemem.
– Pomyślałam po prostu zawczasu, żeby pomógł ci swój człowiek, bo przez przypadek usłyszałam, że twoja teściowa przejmie za ciebie parę obowiązków.
W rzeczywistości nic takiego nie obiło jej się o uszy, ale chciała zrobić coś, by Dominika zaczęła traktować przyjazd ciotki Anny jak dobrodziejstwo, a nie przymusową inspekcję.
– Co?!
Cokanie Dominiki było dużo głośniejsze niż jej. Było głośne i drapieżne.
– Oczekuję, że mi teraz podziękujesz za uratowanie twojego dobrego samopoczucia.
– Rzeczywiście... zasłużyłaś na pomnik albo przynajmniej ulicę nazwaną twoim
nazwiskiem. Ulica Hanny Starskiej. Bosko brzmi.
Dominika rzadko bywała patetyczna, ale teraz jej się to udało.
– Chyba się trochę pospieszyłaś. Od dzieciństwa masz denerwującą tendencję do
uprzedzania faktów. – Zareagowała nerwowo.
– Mam nadzieję, że uprzedziłam je tylko trochę.
– Chcemy rozmawiać o mnie? – Zdenerwowanie jej nie opuszczało.
– Nie! Chcemy rozmawiać o mnie, ale zamulam temat.
– To przestań zamulać, tylko powiedz wprost, co ci leży na sercu.
– Mogę wprost?
Hanka nie mogła uwierzyć. Kiedyś takie pytanie nie przeszłoby Dominice nie tylko przez gardło, ale również przez myśl.
– Nie rozumiem, dlaczego pytasz?
– Wiesz, co mi się wydaje?
– Umieram z ciekawości.
– Wydaje mi się, że wy wszyscy uważacie, że padło mi na łeb.
– Że co?
Udawała zdziwioną i zaskoczoną, bo, niestety, Dominice dobrze się wydawało.
– Że Przemek, Mikołaj, moi teściowie, a nawet ty uważacie, że coś mi się stało z głową i odkąd urodziłam Tomaszka, przestałam być normalna.
– A nie przestałaś? – zapytała odważnie i z czarującym uśmiechem.
– Tak w sumie to nie wasz zakichany interes.
– W takim razie po jakiego grzyba w ogóle się nami przejmujesz?
Była bezlitosna. Wychodziło na to, że nie tylko Dominika się zmieniła.
– Bo odkąd mam Tomaszka, to częściej myślę o innych.
Ucieszyła się, słysząc słowa Dominiki, jednak nie pokazała po sobie ani krzty tej radości.
– Zobacz... – udawała zamyślenie – ... można by na twoim przykładzie napisać pracę naukową o mądrze brzmiącym tytule „Macierzyństwo matką empatii”.
– Kpisz – empatycznie stwierdziła Dominika.
– Trochę tak. – W końcu przestała grać.
– Dlaczego?
– Bo odkąd tu przyszłyśmy, mam wrażenie, że naprawdę chcesz pogadać, tylko cały czas maglujesz temat zastępczy. Jakbyś zupełnie nie wiedziała, od czego zacząć. Normalnie jak nie ty.
– Tak w sumie to już zaczęłam... – Dominika naprawdę nie była sobą.
– Oddaj ten śpiworek. – Wyjęła z rąk siostry pomarańczową trochę już pogniecioną miękkość. – Nie jest mokry i nie trzeba go wykręcać. Mów! – rozkazała siostrze, rozprasowując dłońmi zagniecenia miękkiego ubranka.
– Wiesz... – głos Dominiki był niepewny – ... za każdym razem, gdy muszę chociaż na chwilę położyć albo oddać komuś Tomaszka, makabrycznie się boję, że on pomyśli, że zostawiam go na zawsze.
Hanka podniosła przerażony wzrok znad jakby fabrycznie złożonego śpiworka. Oblał ją zimny pot. Czuła go na całym ciele. Nawet na twarzy. Przeraziła się, że jej wyraz może ją zdradzić. Nie wiedziała, co powiedzieć. Nie. Było całkiem inaczej. Wiedziała, co powiedzieć.
Tylko problem polegał na tym, że ta wiedza musiała jeszcze trochę poczekać. To, co przed chwilą usłyszała z ust siostry, wbrew pozorom jej pomogło. Zrozumiała, że czekanie na bardziej sprzyjający czas powinno potrwać do momentu, aż Dominika poczuje, że jej macierzyństwo jest bezpieczne, niezagrożone ucieczką. Chociaż w istocie matka Dominiki uciekła w chorobę.
Dzięki Bogu, Dominikę życie zahartowało, wyćwiczyło, opancerzyło na wiele sytuacji.
Hanka zawsze była tego pewna. Do dziś. Patrzyła teraz na swą siostrę i dostrzegała w jej do niedawna szczelnym pancerzu jedno, w dodatku spore pęknięcie. Była nim jej dziecięca miłosna pustka. Jej nie można było uzbroić. Logiczne. Przecież pustki nie można zabezpieczyć, zwłaszcza gdy nie dostrzega się wyraźnie jej granic.
– Kochana... – zaczęła, na chybcika szukając jakiejś mądrości – ... po prostu... zawsze...
obiecuj mu, że wrócisz.
– Może moja matka też mi tak powiedziała. Nie pomyślałaś o tym? Przecież wiesz, że ludzie kłamią...
– Dominika, o czym ty mówisz? – Musiała uciekać od tego niebezpiecznego i bolesnego tematu. – Błagam cię, skup się teraz na sobie, na swoich uczuciach do Tomaszka, do Przemka.
One cię uspokoją i nie będziesz musiała się niczego obawiać. Skup się tylko na tym, co jest w twoim życiu pewnikiem. W dodatku najwartościowszym pewnikiem.
Dominika patrzyła na nią ze zrozumieniem, ale milczała.
– Wiesz co? – odezwała się w końcu.
– Uhm...
– Ostatnio chodzi za mną pewna myśl, a raczej wspomnienie. Na początku podstawówki, jeszcze cię wtedy nie znałam, wróciłam kiedyś po lekcjach do domu... – Dominika zamilkła na chwilę, przysunęła do siebie torbę wypełnioną prezentami dla Tomaszka i wyciągając z niej kolejne, coraz to ładniejsze małe ubranka, kontynuowała: – Nie, to było chyba inaczej...
Wracałam do domu. Było mi niedobrze, zaszkodził mi chyba obiad w stołówce i nie doniosłam pawia do domu. Ulało mi się na i tak syficznej klatce schodowej i wtedy jedna sąsiadka, która była brzydsza od Baby-Jagi, posprzątała po mnie, a później zapukała do naszych drzwi i przyniosła mi herbatę miętową. Okropną. Ta sąsiadka też była okropna, zawsze śmierdziała wódką i całą resztą. Zawsze przedtem się jej bałam. Ojca wtedy nie było w domu. Zaczęłam udawać, że ona jest moją mamą i przyszła, żeby się mną zająć i mi pomóc. Ale ona zostawiła mi tę ścierowatą herbatę w poobijanym kubku i wyszła. A ja tak bardzo chciałam udawać, że ona jest moją mamą. Rozumiesz? Przestało mi przeszkadzać, że ona była taka brzydka i cuchnąca. Ja wtedy chciałam mieć matkę, obojętnie jaką. Nawet napraną, tylko taką, która będzie przy mnie zawsze. Modliłam się wtedy, żeby wróciła. Byłam gotowa wszystko jej wybaczyć. Czekałam tylko na to, żeby wróciła. Hanka, gdyby ona teraz zapukała do moich drzwi, gdyby miała paskudną przeszłość, gdyby była trędowata, ja bym jej wszystko wybaczyła! Wszystko! Hanka!
Wierzysz mi?! Wszystko!
– Tak! – szepnęła, czując się strasznie. Beznadziejnie.
Była oszustką, chociaż w tym „tak”, które właśnie wypowiedziała, nie było odrobiny kłamstwa. Wierzyła Dominice, patrzyła na nią i mówiła do niej w myślach: „Twoja mama na pewno była piękna. Była też mądra, utalentowana i niestety zbyt wrażliwa”.
W związku z tym, że mówiła w myślach, zapadła cisza. Zła cisza. Na domiar złego przed oczami stanął jej obraz Florenckiej. Kobiety posiadającej wszystko piękne. Wszystko oprócz życia.
– Jak myślisz, co się z nią teraz może dziać?
Tego było za wiele.
– Chodź tu. – Przysunęła się szybko do Dominiki i wyciągnąwszy ramiona, przytuliła ją do siebie. Najmocniej jak umiała.
Siedziały po turecku, co bardzo utrudniało wzajemną bliskość. Ale mimo to wczepiły się w siebie zasmarkaną miłością, jak stęsknione za mamami przedszkolaki. Płakały i tęskniły.
Jednak jej tęsknota była o niebo łatwiejsza. Wiedziała, za kim tęskniła. Wiedziała, kogo opłakiwała, a Dominika...
– Jak myślisz... – zaczęła jej siostra.
Nie wiedziała, czy jej odpowie, ale czekała, aż Dominika dokończy pytanie.
Patrzyła, płakała i czekała. Czy miała powiedzieć? Co miała powiedzieć? Nie wiedziała...
Czy teraz miała...
Zapłakał Tomaszek. Na szczęście zapłakał... Dominiki już przy niej nie było. Odsapnęła.
Widocznie nie teraz... Drugi raz nie mogła odetchnąć. Znów poczuła ciężar zatajania rzeczywistości. Wielki ciężar... ogromny...
– Chyba cię...!!!
– Nie!!! – zaprotestował bardzo głośno – Nie pogięło, nie porąbało, nie powaliło!!! –
dosadnie wyjaśnił sprawę. – Po prostu jestem kreatywny!
– Chyba kre...
Przemek swoim zwyczajem założył ręce za tył głowy i wygiął się w fotelu, też do tyłu, balansując na granicy upadku.
– Kreatywny – powtórzył już spokojnie.
Wsparcie Przemka było mu niezbędne. Bez niego ani rusz.
– Podobnie jak ty wtedy, gdy wymyśliłeś Norkowskiego, Hurghadę i Rodos – napomknął.
Nie powinien był do tego wracać, ale musiał się chwytać wszystkiego. Nawet takich niezbyt ambitnych i mało inteligentnych ścieżek, bo to one mogły doprowadzić go do upragnionego celu.
– Starski... – Przemek wrócił do normalnego tonu i normalnej pozycji, a fotel stęknął. –
Chyba mylimy sprawy zawodowe z prywatą.
– Widocznie czasami inaczej się nie da.
– A próbowałeś? – Przemek już chodził po pracowni.
To był dobry znak.
– Nie mam zamiaru rozpatrywać innych możliwości, bo ta jest najlepsza.
– Długi weekend, mówisz? Majowy?
Przemek rozpatrywał jego propozycję, a raczej prośbę nieznoszącą odmowy.
– Tylko jak ja to sprzedam moim kobietom? Zwłaszcza że niestety, nie przypadły sobie do gustu i dlatego muszę wciąż się miotać, być między młotem a kowadłem.
– Naprawdę? – udał zainteresowanego, choć w istocie interesowało go teraz tylko to, czy przyjaciel mu pomoże.
– Tak się złożyło, że mama lubi rządzić.
– A Dominika? – z uśmiechem zadał pytanie niewymagające odpowiedzi.
– Zgadnij! – Przemek niestety nie podzielał jego wesołości. – Stary, to się nie uda. Nie przejdzie. Tomaszek ma dopiero miesiąc, a matka już nadaje, że mamy w domu poganina.
Czujesz klimat?
– I ty nie wiesz, co zrobić? – Wciąż uprawiał prywatę i rozgrzeszał się tym, że akurat w tym wypadku cel uświęcał środki. Każde.
– Z czym?
– Z tym, żeby mój wcale nieporąbany, a wprost przeciwnie, bardzo sprytny plan mógł
stać się faktem dokonanym.
– Co twoim zdaniem?
– Wystarczy napomknąć Dominice, że twoja matka nazwała Tomaszka poganinem, a jej synowa już się postara, żeby wnusia ochrzcić na dzień przed jego komunią.
– Ty chyba naprawdę nie wiesz, co mówisz. Facet, ja chcę żyć! Więc lepiej przestań.
Zwłaszcza że wczoraj znowu była akcja.
– Jaka? – zapytał przez grzeczność, bo interesowało go tylko jedno: to, czy Przemek pomoże.
– Moja matka uważa, że Domi za cienko ubiera Tomaszka, no i rozgorzała walka:
w polarku czy bez. Matka mówi, że w polarku, a Domi, że kto to widział, żeby dziecko w domu gotowało się w polarku, dobrze, że jest ciotka Anna, bo gdyby nie ona, to normalnie poszłoby na noże. Że też te baby przywiązują taką wagę do szczegółów.
– I kto to mówi? – zapytał rzeczowo, gdyż w Przemku już od czasów studenckich
dojrzewało umiłowanie właśnie do architektonicznego szczegółu.
– Powtarzam! Nie mieszaj tego, co jest tu, z tym, co jest tam.
Ton Przemka tracił agresję. Ubywało jej kosztem obojętności.
– A mnie się tam podoba ta babska wojna, bo coś mi się wydaje, że jeżeli ty nie zechcesz mi pomóc, to... – tajemniczo zawiesił głos.
– To do której cię najpierw umówić? Starsza pani Witecka czy może ta młodsza? –
Przemek sprawnie umywał ręce od zaangażowania się w pomoc.
– Żadna z nich – odpowiedział natychmiast. – Nie wybieram żadnej, bo tylko ty możesz być w to wszystko wtajemniczony. Żadne baby. To, co ci teraz wyłożyłem, nie może się wydostać nawet za szklane ściany tej klity. – Rozejrzał się po wcale niemałej pracowni Przemka.
– Nie dasz rady sam tego ogarnąć.
– Wsparcie kumpla nieocenione – odezwał się krytycznym i kpiącym tonem.
– Po prostu uważam, że wkroczyłeś do świata fantasy.
– Mylisz się. Na razie niczego jeszcze nie zrobiłem. I jedyne, czego od ciebie oczekuję, to organizacji chrzcin Tomaszka w miejscu i czasie, które poznałeś na początku naszej rozmowy.
Resztą zajmę się sam. Możesz być spokojny.
– Przecież to się wyda.
– Jak nie sypniesz, nic się nie wyda, a ja to tak zainscenizuję, że nikt się niczego nie domyśli.
– To ja nie rozgadam, a i tak będzie, że to ja rozgadałem. A co powiesz na przykład rodzicom?
– Na przykład, że chcę z nimi spędzić trochę czasu w miłych okolicznościach przyrody.
– Już widzę, jak twoja matka to kupi.
Kpiący ton Przemka sprawiał, że miał ochotę mu przyłożyć.
– Tak powiem, żeby kupiła. Poza tym nie przejmuj się moją matką!
Słyszał tyle pewności we własnym głosie, że wierzył, iż wszystko musi się udać. Nie mogło zdarzyć się inaczej. Przemek w końcu przestał zadawać idiotyczne i niepomagające w niczym pytania. Przyjaciel patrzył na niego, przetwarzając w końcu wszystkie dane, których mu dostarczył w dość prostej i wydawało mu się zupełnie nieskomplikowanej formie.
– A ty zdajesz sobie do końca sprawę, co to za przedsięwzięcie? Ile to załatwiania, ile dogrywania wielu spraw, ile ustalania, ile pierdypałów. Normalnie, od metra.
– Przecież sam przed chwilą stwierdziłeś, że to taki odległy termin, więc chyba
powinienem z wszystkim się wyrobić.
– Na chrzciny zbyt odległy – powiedział szybko Przemek.
– Ale przecież, jeśli dobrze rozumiem, takie chrzciny to też przedsięwzięcie. – Po raz kolejny był tonącym chwytającym się brzytwy.
Przemek przestał się odzywać, a zaczął spoglądać na niego przenikliwym wzrokiem. Nie miał pewności, czy przyjaciel rozważa jego pomysł, który nawet jemu na pierwszy rzut oka wydał się trochę niedorzeczny, ale im dłużej nad nim myślał, tym bardziej był przekonany, że wszystko jest przecież możliwe. Przecież jeszcze nie tak dawno temu urzeczywistniło się w jego życiu coś, co było kiedyś tylko nieosiągalną mrzonką. A jak się właśnie okazywało, ta mrzonka stanowiła dziś namacalną rzeczywistość. Przesłodkie spełnienie marzeń ściętej głowy. Dlatego wytrzymał cyniczne spojrzenie przyjaciela i nie zamierzał zmieniać głównej konstrukcji swego, jakby nie było zmyślnego planu, który wymagał jeszcze wielu dopracowań i przemyśleń, by w rezultacie jego nienaganna forma przyniosła mający procentować w dalszym życiu efekt.
– Według mnie to się nie trzyma kupy, ale jeśli nie zamierzasz zabrać się do tego inaczej, to w ostateczności mogę ci pomóc. Tylko żeby to science fiction się udało, nie widzę innej możliwości, jak wprowadzenie do planu Domi. Według mnie jest w tym niezbędna.
Tego się właśnie obawiał najbardziej. Cedowania roboty na Dominikę, która potrafiła dochować tajemnicy tylko do momentu totalnego wzburzenia. Przecież miał na to dowody.
Dlatego zmuszony był zaprotestować.
– Nie ma mowy. Powtarzam ci, możesz o tym wiedzieć tylko ty, nikt inny. Nawet nie wtajemniczaj swojego spowiednika, o ile takiego masz – zażartował, wiedząc, że Przemek znał
doskonale ten jego nieznoszący sprzeciwu ton i nie podejmie już ani razu skazanej na porażkę dyskusji.
– Czyli, żebym dobrze zrozumiał, co mam tak naprawdę zrobić?
„Jest!”, pomyślał z zadowoleniem i powiedział bardzo stanowczo:
– Twoja rola ogranicza się do tego, by przekonać Domi do daty i miejsca chrzcin. Ja zajmę się resztą i będzie po sprawie. Reszty jest dużo więcej, ale bez twojego udziału nie ruszę z miejsca.
– A co ja z tego będę miał?
– Satysfakcję? – Zmrużył oczy, jakby raziło go słońce.
Niestety, dżdżysty ranek swą przydymioną barwą przypominał raczej wieczorną
szarówkę.
– Za stary jestem na takie emocjonalne negocjacje.
– To mów! Co byś chciał? – zapytał, już przygotowując się na coś w rodzaju twardych negocjacji.
– Będziemy w robocie uwzględniać wszystkie dojścia Norka do nadzianych inwestorów.
– Czyli wciąż nie odróżniamy prywaty od biznesu. Nie odpuścisz? – zapytał, z trudem ukrywając irytację.
Przemek zagrał najbardziej wkurzającym go argumentem. Wkurzającym, ale ściśle
powiązanym z prosperity, które przeżywali od czasu połączenia swych umiejętności oraz swej pracowitości z koneksjami i możliwościami biznesowymi tego półgłówka Norkowskiego.
– A ty masz zamiar odpuścić?
– Nie, ale ja chcę ugrać coś dla życia. – Zapragnął, by Przemek w końcu pojął jego priorytety.
– A ja to niby dla czego?! – odparł Przemek.
„Syty głodnego nie zrozumie”, pomyślał, a potem bez entuzjazmu i ochoty wycedził
powoli:
– Dobra, skoro nalegasz, to pozwól mu na zaproponowanie nowych zleceń, ale zasady pozostają identyczne jak do tej pory. Pracujemy sami, Norkowski się nie miesza i nie ruszamy się z Warszawy, to znaczy ja się nie ruszam – uściślił asekuracyjnie. – Zrozumiano?
– Trudno nie zrozumieć...
Przemek wziął do ręki ołówek i tuż przed jego nosem przeciął powietrze, wyrysowując coś w rodzaju znaku rozpoznawczego Zorro.
– Daję ci miesiąc. – Popatrzył na przyjaciela, zastanawiając się, czy nie jest zbyt hojny.
– Na co? – Przemek nie zrozumiał.
– Jak negocjacje, to negocjacje, ubijamy interes, więc daję ci miesiąc. W tym czasie Dominika ma klepnąć majowy termin chrzcin. No i jeszcze musisz sobie poradzić z matką. Albo po dobroci, albo po... A co ja cię będę uczył... Dasz radę?
– Sam nie wiem – powiedział Przemek, wziął do ręki leżącą na biurku rzutkę i wycelował
nią do powieszonej na regale tarczy. Rzucił. Trafił w dziewiątkę.
– Całkiem nieźle – skomplementował przyjaciela.
– Spróbujesz? – Przemek podawał mu rzutkę.
– Kiedy indziej. Czekają na mnie ludzie – odparł, kątem oka widząc w holu małżeństwo pragnące dopasować architekturę nowoczesnego domu do potrzeb syna, którego wypadek motocyklowy skazał na dożywotnie korzystanie z wózka inwalidzkiego.
Przemek sam skorzystał z rzutki. Tym razem trafił w dziesiątkę.
– Gratuluję – rzucił od niechcenia, wychodząc z gabinetu przyjaciela, a widząc jego zamyślenie i skoncentrowanie, wiedział, że realizacja planu właśnie się rozpoczęła.
O to mu chodziło. Właśnie o tę początkową pomoc. Była niezbędna, żeby zrealizował
projekt swego życia. Najważniejszy z ważnych i najtrudniejszy z trudnych. Od pomocy Przemka, owocnej pomocy, zaoferowanej dokładnie w tym momencie zależało, czy będzie mógł osiągnąć w życiu wiele, nie, wiele – czy osiągnie wszystko.
– Ale zimno – powiedziała, a przed jej ustami w rytm słów zatańczył zdradzający
obecność mrozu obłoczek.
– A widzisz? – Ciotka z lubością pogłaskała swoje futro. – I co? Wyobrażasz sobie mnie teraz w tym cieniutkim poncho? Byłabym w nim teraz chyba zimniejsza niż tutejsi rezydenci.
Stały przed grobem rodziców i choć było jeszcze bardzo wcześnie, cmentarne alejki wypełniał poruszający się w różnym tempie tłum ludzi. Warszawiaków i z pewnością przyjezdnych. Tych, którzy mieli za sobą długą podróż. Tych, którzy przybywali tu tylko raz do roku. Tego szczególnego dnia, szczególnego dla nieba i ziemi.
– Siadamy? – Ciotka zerknęła na ławeczkę i usiadła, nie przejmując się mrozowym
kożuchem pokrywającym drewno.
– No dobrze... – Uśmiechnęła się i siadając, przytuliła się do ramienia ciotki.
– Zobacz, Haniu, jakie jest to życie. Pomyślałabyś kiedyś, że będziemy tu siedzieć i tak po prostu się uśmiechać?
– Kiedyś nie... – odpowiedziała po chwili egzystencjalnej zadumy – ... ale dziś... uśmiech tutaj wydaje mi się nawet naturalny... aż trudno w to uwierzyć...
– Dobrze to powiedziałaś. Naturalny. Przecież to miejsce jest dowodem na to, że natury nie oszukasz, chociażbyś nie wiem jaki sprytny był. Wszystkich nas to czeka. Naturalna kolej rzeczy.
– Tylko że w wypadku rodziców los wyprzedził naturę – zauważyła gorzko.
– Bywa i tak – melancholijnie szepnęła ciotka.
– Ale wiesz, ciociu, co jest w tym wszystkim najdziwniejsze? Siedziałam tu w ubiegłym tygodniu z Mikołajem. Siedzieliśmy i milczeliśmy. Każde z nas trawiło kończący się dzień i pomyślałam wtedy, że za każdym razem, gdy tu siedzę, mam wrażenie, że czas się zatrzymał, a zobacz, ciociu – podniosła oczy na ukrzyżowany krajobraz, który coraz bardziej przesłaniała powiększająca się masa ludzi – to wszystko jest przecież dowodem na to, że czas nigdy się nie zatrzymuje. Goni do przodu i dlatego że to robi, na cmentarzach są wciąż świeże kwiaty i świeże łzy.
– Haniu, Haniu... Ty to książki powinnaś pisać, bo jak już coś powiesz, to powiesz.
Zupełnie jak twój ojciec. Pamiętam, jak zobaczyłam go pierwszy raz. Agnieszka go do domu przyprowadziła. Najpierw usłyszałam jego głos i pomyślałam, że jak ma taki męski głos, to pewnie z wyglądu jakaś fujara. Wyszłam z pokoju i mnie zatkało. Agnieszka, taka cicha woda, a tak się ustawiła. I do popatrzenia, i do posłuchania. A jak go lepiej poznałam, to do tego kompleciku dołączyła jeszcze inteligencja, w dodatku nieprzeciętna. A ostatnio mój Steven się wymądrzał przy ojcu, że ktoś tam zrobił jakieś badania i pokazały, że dzieci inteligencję dziedziczą przede wszystkim po matce. Ale ty, Haniu jesteś kropka w kropkę jak Tomasz. On też sypał mądrościami. Oczywiście od niechcenia.
– No wiesz co, ciociu? – udała zniesmaczoną. – Przecież mamie też niczego nie
brakowało.
– Ależ oczywiście, że nie brakowało – zreflektowała się natychmiast ciotka – ale ona miała w sobie zupełnie inną mądrość. Krążyła dookoła problemów, a jak cię czasami posłucham, to ty nazywasz rzeczy po imieniu, tak bardzo celnie, identycznie jak Tomasz, chociaż wypowiadasz je zupełnie jak Agnieszka.
– Czyli mieszanka – skonstatowała.
– Czyli sympatyczna mieszanka – przyznała ciotka z zamyślonym uśmiechem.
– To co? Zapalamy? – Przeniosła spojrzenie z uśmiechu ciotki na siatkę pełną zniczy.
– Ty, Haniu, zapalaj, a ja sobie posiedzę. Muszę ci powiedzieć, że taka trochę
podmęczona jestem. Niby tej naszej Dominice dużo nie pomagam, staram się za bardzo w drogę jej nie wchodzić w tym macierzyństwie, bo nieufna jest jak kwoka na jajach, ale wiesz, we własnym domu to całkiem inny rytm życia mam.
– Wiem, ciociu, wiem...
Zapalała znicze bardzo wygodną zapalarką. Dostała ją wczoraj od Mikołaja, „żeby sobie paluszków nie osmaliła”.
– Bardzo ładnie – przyglądała się jej pracy ciotka – może jeszcze jednego... o tu... zapal...
Podniosła wzrok na siostrę swej matki.
– Tu, Haniu, na środku, obok tych białych bomb...
Obrazowa charakterystyka ciotki doskonale opisywała wygląd ogromnych chryzantem.
Ich biel na tle czerwonych serc zniczy wprost raziła w oczy. Rysowała się wyraźnie na tle liści ostrokrzewu, wśród których błądziły słoneczne promienie.
– Pięknie... – zachwyciła się znów ciotka. – A teraz już chodź... Siadaj obok mnie.
Znów wtuliła się w miękkie ramię ciotki.
– I dobrze... – dodała ciotka po chwili. – Zawsze rano popijam kawę, Tom przynosi sobie zwykle „Chicago Tribune”, a mnie coś po polsku, co akurat jest, i czytam sobie, i myślę o wszystkim, o was, o tobie, o Dominice i coraz częściej cieszę się, że znów wszystko wraca do... – Ciotka na moment umilkła, może bała się dokończyć – ... Do normy – udało jej się dokończyć.
– Nie wiem, czy to jest norma. Obiecałam sobie, że nie będę się zastanawiać zbyt dużo, i jest mi dobrze. Tak po prostu dobrze. Dzięki Mikołajowi. On jest bardzo dobry. Dla mnie bardzo dobry. Dla niego chce mi się żyć.
– Tylko dla niego? – zdziwiła się ciotka.
– Nie tylko – powiedziała natychmiast. – Przecież są jeszcze Dominika, Tomaszek, Przemek... I jeszcze Tomek – dodała po chwili, mając świadomość, że jej brat na pewno też przyjdzie tu dziś i będzie tu siedział, na ławce, obok swojej mamy.
– Tak...
Zamyślenie ciotki Anny sprawiło, że mogła mówić dalej.
– Mam przed sobą ważne zadanie. Czekam, żeby Dominika trochę okrzepła w swojej
nowej roli, żeby poczuła się pewniej i bezpieczniej, a wtedy opowiem jej wszystko, co wiem, o jej matce. Opowiem jej też o jej ciotce, Tomku, po prostu o wszystkim.
– I co wtedy będzie?
Ciotka, jak to ciotka, potrafiła zadać niby nieskomplikowane, a jednak bardzo trudne pytanie.
– Nie chcę o tym myśleć. Nie potrafię. Nie umiem przewidzieć jej reakcji. Zresztą nigdy tego nie potrafiłam. Wiesz przecież, ciociu, że z Dominiką nigdy nic nie wiadomo. Nawet w prostych sprawach. A co dopiero w takiej... Nie wiem, jak to zrobić i kiedy... Są chwile, gdy wydaje mi się, że powinna już wiedzieć, a zaraz po nich zdarzają się takie, że jestem przekonana, że to jeszcze nie ta pora...
– Na razie to sobie, serce, tym głowy nie zaprzątaj. Jest tak spięta tym swoim
macierzyństwem, że aż trudno w to uwierzyć. Zwariowała na punkcie małego do tego stopnia, że całkowicie przestała zauważać dużego. Więc jej wczoraj musiałam trochę sytuację rozjaśnić, w dodatku tak kawa na ławę.
– To znaczy? – zapytała z zaciekawieniem, ciesząc się, że ktoś zaczyna jej pomagać w tej całej rodzinnej kałabani.
– To znaczy powiedziałam jej bez ogródek, żeby się trochę chłopem zainteresowała, bo chodzi jak struty. Podenerwowany, odrzucony i lepiej coś z tym zrobić, zanim go jakaś współczująca dusza przygarnąć zapragnie.
– I co? – Aż bała się pomyśleć.
– Oczy zrobiła, ofuknęła mnie, oczywista oczywistość, ale jestem pewna, że zrozumiała, co trzeba. – Ciotka spojrzała w czysty błękit nieba i się uśmiechnęła.
– To dobrze. Ja nie potrafiłabym tego załatwić. Bałabym się cokolwiek powiedzieć, żeby jej nie zdenerwować. Odkąd ma Tomaszka, taka się wrażliwa zrobiła, że są chwile, w których zupełnie jej nie poznaję. Nie przypuszczałam, że macierzyństwo może tak zmienić człowieka.
– Haniu, macierzyństwo zmienia wszystko. Zobaczysz, przekonasz się na własnej skórze.
A ty i ten twój przystojniak macie jakieś plany?
Jakiś czas temu takie pytanie wytrąciłoby ją z równowagi, ale dziś umiała odpowiedzieć na nie z zupełnym spokojem.
– Ciociu... tak jak jest, jest dobrze. Ja już nie chcę planować, wybiegać myślami w przyszłość. Nie widzę sensu, żeby to robić. Wolę żyć codziennością, zwłaszcza że od jakiegoś czasu ma bardzo dobry smak.
– Słodki? – zapytała od razu ciotka.
– Baaardzooo – odpowiedziała też od razu.
Przy grobie obok zawrzało. Dwóch już dość dużych chłopców rozpoczęło walkę
o pudełko zapałek.
– Dzieci... – Ciotka ze zrozumieniem pokręciła głową. – Dominika mówiła, że...
– Wiem, wiem, słyszałam, będą około południa. Wytrzymamy? – spojrzała na ciotkę
prosząco.
Gdyby to od niej zależało, najchętniej przesiedziałaby tu cały dzień. Bardzo tego potrzebowała.
– Pewnie, że wytrzymamy, najwyżej się przespacerujemy kilka razy, żeby do ławki nie przymarznąć.
– To super. Jak przyjadą, to posiedzimy chwilę, to znaczy tyle, ile wytrzyma Tomaszek, i pojedziemy do domu na obiad. Mikołaj też przyjedzie, teraz jest ze swoimi rodzicami.
– Poznałaś ich? – zapytała od razu ciotka.
– Tak. To bardzo sympatyczni i życzliwi ludzie.
– Fajni rodzice, fajny syn – podsumowała radośnie ciotka.
– Najfajniejszy – pozwoliła sobie poprawić ciotkę.
– Tak... tak...
Przy grobie obok wciąż panował ruch. Do nadpobudliwych chłopców dołączyła mała
dziewczynka w cukierkowo różowym futerku, również mająca ochotę na wzięcie udziału w walkach o pudełko zapałek.
Ciotka obserwowała batalistyczną scenę rozgrywającą się na ich oczach i uśmiechała się zagadkowo, by po chwili znów się odezwać.
– Tylko czekać, a za kilka lat tu, gdzie teraz siedzimy, może już nie być tak spokojnie jak teraz.
– Może... – odpowiedziała cicho, nie pozwalając myślom wybiegać w przyszłość.
Nie chciała już niczego przeżywać w myślach. Chciała wszystko przeżywać naprawdę.
Nie chciała w żaden sposób wyprzedzać obecnych chwil, bo doskonale znała smak takiego błędu.
Kiedyś już woziła dzieci w wózkach, a później odprowadzała do szkoły. Przewidziała już nawet spokojną starość u boku Mikołaja, którego włosów nigdy jednak miała nie przyprószyć siwizna.
Dlatego teraz musiała kurczowo trzymać się codzienności i czerpać możliwie wiele dobrego nie z tego, co ma nastąpić, tylko z tego, co jest dziś, teraz, dokładnie w tej chwili. A co było w tej chwili?
Radowała się z obecności ciotki i tęskniła za Mikołajem, który stał teraz z rodziną na innym cmentarzu, nad grobem babci Malwiny. Tęskniła, choć wiedziała, że spotkają się podczas obiadu, który z przyjemnością przygotowała dla wszystkich, ale przede wszystkim dla niego.
Tęskniła za czymś jeszcze. Na razie nie chciała tego nazywać, ale bardzo chciała, by w takich dniach jak dzisiejszy nie musieli się rozstawać, bo niestety każde z nich, nawiązując do dawnych zwyczajów, podążało swoimi ścieżkami. Chciała mieć odtąd wspólne ścieżki z Mikołajem.
Chociaż bała się marzyć, marzyła. O tym, by ich ścieżki nie rozchodziły się. Czyżby chciała...
– W końcu dobrze wyglądasz – stwierdziła mama po wylewnym powitaniu.
– Miłość mu służy!
Sprawę po imieniu nazwał ojciec, a ponieważ wszyscy jak zwykle w tej rodzinie
wiedzieli wszystko najlepiej, postanowił nie komentować rodzicielskich uwag, tylko przyjął je w uśmiechniętym milczeniu.
– To kiedy poznam bliżej twoją narzeczoną, która cię tak dobrze karmi? – zapytał
Mateusz, podając mu zapałki.
– To zależy, co masz na myśli, mówiąc bliżej – odparł, zapalając duży fioletowy znicz, a raczej wypełnioną fioletowym woskiem misę.
– Jak by tu powiedzieć? Chciałbym w końcu zagadać do niej po imieniu.
– Bądź cierpliwy – zasugerował.
– Cierpliwy to ja jestem – odpowiedział głośno Mateusz, a potem zniżył głos, chociaż i tak zależało mu na tym, aby rodzice usłyszeli, co ma do powiedzenia. – Tylko słyszałem, jak wczoraj wieczorem nasi staruszkowie zastanawiali się, który z nas pierwszy pójdzie pod młotek, i mama się martwi, że niestety to będę ja, bo ty się zabierasz do tematu jak pies do jeża.
Spojrzeli po sobie. Mateusz z kpiącym uśmiechem, on z poważną miną.
– Wstrzymaj konia, braciszku, ty to chyba jeszcze nie te lata – odgryzł się.
– Są jeszcze sądy...
Mateusz zabawiał się, niestety, kosztem mamy, która już czujnym wzrokiem przyglądała się swojemu młodszemu synowi, podczas gdy ojciec, odwróciwszy się od towarzystwa, wystukiwał coś na klawiaturze telefonu.
– Mateusz, ja cię błagam – zmartwiona mama kręciła z dezaprobatą głową – wytrzymaj jeszcze trochę, a jak skończysz te swoje dwadzieścia jeden lat, to cię oddam tej twojej Malwinie, i to z pocałowaniem ręki, i niech to ona od tej pory wysłuchuje tych wszystkich twoich fantazji i wątpliwych rewelacji.
– Fantazji? – powtórzył po matce Mateusz tak sugestywnie, że...
Że przypomniała mu się miniona noc, a raczej jej środkowa część, kiedy to zapragnął być z Hanką pomimo jej głębokiego snu. Uwielbiał te pobudki wydarzające się na długo przed świtem, bo pozwalały im na niespieszność i wytchnienie po tejże niespieszności.
– Ej, ty świntuchu! – został przyłapany przez Mateusza. – Przypomnij sobie, gdzie jesteś, i podaj ten drugi znicz, schyl się. – Mateusz wskazywał na fioletowe szkło stojące na ziemi. –
Oczywiście jeśli nie masz nadwerężonych lędźwi.
Ojciec odwrócił się w ich stronę i parsknął śmiechem.
– Boże, jak wy się zachowujecie! – zgromiła ich mama. – Jesteśmy na cmentarzu, a wy zachowujecie się jak kawalarze, w dodatku zboczeni!
– Barbaro! Chciałbym tylko napomknąć, że znam takich, którzy uważają, że brak zboczeń to też zboczenie – mówiąc to, ojciec od niechcenia rozmasowywał sobie lędźwie z bardzo poważną miną.
– A ja chciałbym tylko napomknąć – naśladował ton ojca – że gdyby babcia słyszała nas w tej chwili, to na pewno cieszyłaby się, że odwiedzamy ją w dobrych humorach.
– A ja chciałbym napomknąć – Mateusz przystąpił do po męsku kontrolowanego
pogrążania mamy – że mam pewne podejrzenia, że wszyscy tu zgromadzeni robili dziś to, co mam właśnie na myśli, a czego ja nie robiłem. Niestety! Ale może dziś...
Uśmiech Mateusza nie pozostawiał żadnych wątpliwości co do tego „czegoś”.
– Mateusz! – Mama się uśmiechała, chociaż z pewnością nie taki był jej zamiar. – Jak już tak sobie gawędzimy, to pamiętaj, że dziś nocujesz w domu!
– Nie! – sprzeciwił się szybko Mateusz. Szybko i poważnie.
– Tak! – Mama też była poważna i wcale nie podzielała ich męskiego, rozpasanego
poczucia humoru. – Dodam jeszcze, że mam nadzieję, że nie będziemy dziś musieli z ojcem sami jeść obiadu.
To jedno rzeczywiście przepełnione nadzieją zdanie sprawiło, że mina zrzedła mu
automatycznie i było już za późno na to, by cokolwiek udawać, zwłaszcza że Mateusz też od razu zmarkotniał.
– O nie! – Mama, poprawiając w wazonie bordowo-żółte chryzantemy, posłała bardzo niezadowolone spojrzenie w jego kierunku.
– Nie patrz tak na mnie – poprosił, starając się o miły ton.
– Tak? To znaczy jak? – Ton mamy był nieszczęśliwy.
– Jakbyś była na mnie zła...
– Bo jestem zła – odpowiadając, mama nie zaszczyciła go spojrzeniem. Wpatrywała się w medalion przedstawiający radosną twarz babci Malwiny.
Na moment zapadła cisza. To ona pozwoliła mu znaleźć lek na matczyne niezadowolenie.
Chciał, by skończyło się jak najprędzej. Dlatego mając w głowie rozterki Hanki, która już parokrotnie zastanawiała się nad znalezieniem odpowiedniego momentu tudzież okazji sprzyjającej zaproszeniu jego rodziców do siebie w ramach rewizyty, pomyślał: „Teraz!”.
– A co powiedzielibyście na obiad u Hanki? – Uśmiechnął się, a ruch głowy mamy
nasunął mu na myśl dźwięk powietrza przeciętego ostrzem rycerskiego miecza.
– Przecież jest u niej ciotka z Ameryki, poza tym...
– Poza tym – wszedł rodzicielce w słowo – proszę cię, mamo, nie stawiaj mnie
w niezręcznej sytuacji. – Myśląc o tym, że proste kłamstwo jest dużo łatwiejsze od zawiłej prawdy, kontynuował: – Obiecałem Hance już w zeszłym tygodniu, że was zaproszę, ale dni mi tak szybko przeleciały, że jeśli nie chcesz, żebym w przyszłym tygodniu miał ciche dni, to, proszę, udawaj dziś, że wiesz o wszystkim od dawna. Mogę na ciebie, na was, liczyć? – Spojrzał
na ojca błagalnym wzrokiem.
– Oczywiście – natychmiast zgodził się ojciec i znów zerknął na trzymany wciąż w dłoni telefon.
– Ty sobie, Mikołaj, chyba nie zdajesz sprawy z tego, jak my teraz wyglądamy przed Hanką?!
– Jak? Nie rozumiem? – udawał, bo rozumiał.
Znał mamę, która co prawda, często w życiu ulegała urokom i odkryciom współczesności, jednak w sprawach łączących się z szeroko rozumianą kulturą była królową konwenansu.
– Nie rozumiesz? Nie udawaj! Bo nie umiesz! Przecież my już w zeszłym tygodniu
powinniśmy podziękować za zaproszenie i potwierdzić przybycie!
– Baśka! Daj chłopakowi spokój! Hanka nie mieszka we dworze, a ty nie jesteś królową angielską.
– Może nie mieszka we dworze, ale to bardzo kulturalna dziewczyna. Janusz, co ona sobie o nas pomyśli?
– Skoro sprawia jej przyjemność przebywanie z naszym synem – słowo „przebywanie”
zabrzmiało w ustach ojca wieloznacznie – to na pewno nie może mieć o nas złego zdania z powodu braku jednej, krótkiej rozmowy, w dodatku telefonicznej.
– Mamo – wtrącił nieśmiało – a może, jeśli masz się czuć niezręcznie, to ja się po prostu przyznam i powiem, jak było w rzeczywistości.
– A mnie się, Mikołajku, wydaje... – Słowo „Mikołajku” w ustach mamy zawsze dobrze wróżyło. – Mateusz! Zostaw te zapałki! Ile ty masz lat?! – Dość miły głos mamy nie wiadomo kiedy przeobraził się w hałaśliwy zgrzyt, ponieważ Mateusz, chyba z nudów, zaczął opalać zapałką duże, zwisające ku dołowi liście chryzantem. – Czyś ty już całkiem oszalał?!
– Nie, mamo, mam się dobrze – odparł ze stoickim spokojem Mateusz, wstał z kucek i wrzucił zapałki do kieszeni granatowej, zapinanej na błyszczące kołki budrysówki. – I pragnę tylko poinformować wszystkich zainteresowanych, że obiadek u seksownej pani profesor to, nie powiem... nie powiem, kusząca propozycja, ale na czternastą umówiłem się z Malwiną i mamy już plany na to popołudnie.
– A można wiedzieć jakie? – bezzwłocznie zapytała mama.
– Nie chcesz wiedzieć, mamo! – Mateusz był jak zwykle niepoprawny.
– Nie denerwuj się, mamo – poprosił łagodnie. – Przecież wiesz, że się z tobą droczy. –
Zerknął na ojca wciąż majstrującego przy komórce.
– Ten się droczy – mama spojrzała na Mateusza, by zaraz przenieść wzrok na ojca – ten myśli, że nie widzę, co wyrabia, a ty – skończyła, patrząc na niego – coś kręcisz.
– Dobrze już, dobrze – tuszował swoje „kręcenie”, używając pojednawczego tonu. – To co? O czternastej? Przyjedziecie, prawda? – pytał mamę, ale zerknął również w stronę ojca.
– Tak, synu, przyjedziemy – przytaknął ojciec.
– Przywiozę sernik. – Mama zgodziła się po kobiecemu.
– To super, bo Hanka upiekła szarlotkę.
– A teraz, panowie, może skończymy już z tymi rozmowami i znajdziemy czas, by
pomodlić się za duszę babci! – rozkazująco zaproponowała mama.
– Oczywiście, mamo. – Mateusz świętoszkowato złożył dłonie.
Też miał ochotę tak zrobić, jednak nie chciał wypuszczać z objęć mamy, ponieważ czuł, że jego uścisk był jej teraz bardzo potrzebny. Ojciec kolejny raz dzisiaj szukał w kieszeni telefonu. Mama miała rację, przesadzał z pracą. Dlatego gdy teraz patrzyła na niego prosząco, bez słów obiecał: „Porozmawiam z nim”.
– Zła? – usłyszał miłe powtórzenie słowa kończącego pytanie, które zadał przed chwilą. –
Chyba na siebie, za to że sama na to nie wpadłam. Doskonale to wymyśliłeś.
– Wiesz, czasami nawet mnie coś tam się uda – zażartował, nakrywając do stołu.
– Lubię, kiedy jesteś taki skromny.
Hanka szeptała, gdyż ciotka Anna, wróciwszy z cmentarza, postanowiła uciąć sobie krótką przedobiednią drzemkę, ponieważ jak sama określiła, „przemarzła do szpiku kości”.
Do czternastej zostało jakieś pół godziny. Z miłością patrzył na krzątającą się w kuchni ukochaną. Mógł na nią patrzeć godzinami. Uwielbiał to robić. Odkąd ją poznał, imponowała mu swą dokładnością. Nie było dziedziny życia, w której by z niej rezygnowała. Wszystko, co robiła, robiła dokładnie. Wczoraj, zbierając pranie, uśmiechał się do siebie, gdyż Hanka tak równo powiesiła jego T-shirty, że aż szkoda mu było zdejmować je z suszarki. Fakt, była pedantką.
Jednak wcale go to nie denerwowało. Wprost przeciwnie. Imponowała mu tym, że znajdowała w swoim życiu czas na wszystko, nie tracąc ani na moment swej dokładności i dbałości o wszystko.
– Wszystko gotowe? – Zaszedł ją od tyłu.
Jego nos już buszował w jej rozpuszczonych włosach.
– Prawie – odparła, wykonując zdecydowane uniki.
Trwająca właśnie chwila trzymała jego stronę, albowiem Hanka obierała ząbek czosnku, który, jak go przed chwilą oświeciła, miała zamiar dodać do fasolki szparagowej. Podobno identycznie robiła jej georginiowa babcia.
– Popatrz na piekarnik – zasugerował głosem nabierającym z każdą mijającą sekundą intymniejszego brzmienia.
– Możesz być spokojny. Wszystko pod kontrolą.
Głos Hanki był wciąż taki sam. Radośnie rozleniwiony, choć odkąd godzinę temu wrócili z cmentarza, wciąż pracowała, w dodatku dość intensywnie.
– Gęsina lubi długo siedzieć w wysokiej temperaturze.
– A wiesz, co ja lubię? – Wyczuwał pod palcami gumki bielizny okalającej jej biodra.
– Nie wiem, do czego zmierzasz...
– Wiesz...
– Panie Starski, czy mógłby mi pan nie przeszkadzać? Muszę jeszcze doprawić buraczki na ciepło.
– Przecież ja nie mam najmniejszego zamiaru pani przeszkadzać, pani profesor. Nie śmiałbym...
To, co właśnie robił, całkowicie przeczyło wypowiadanym przez niego słowom. Jego palce zgodnie z rymowanką „idzie rak, nieborak” przemieszczały się wzdłuż uda Hanki, a w tej podobnej do relaksacyjnego spaceru wędrówce nie zważały na to, że gniotą żorżetę groszkowej sukienki, podciągając ją wciąż wyżej i wyżej.
– Mikołaj! – W głosie Hanki pojawiło się zniecierpliwienie.
Miała zajęte ręce, więc się nim nie przejmował. Co więcej, pozwalał sobie na
kontynuowanie próby sprowadzenia swej ukochanej na manowce.
– Powiedz, czy naprawdę w takiej chwili musisz myśleć o buraczkach? Na ciepło? –
zapytał, stwarzając coraz gorętszą atmosferę.
– Tak, bo za chwilę przyjdą goście i mam nadzieję, że będą to bardzo głodni goście.
– Na mojego ojca możesz liczyć, na Przemka też i na mnie też. – Sugestywność jego głosu nie pozostawiała złudzeń, że jego oddanie dotyczy nie tylko kulinarnego aspektu rozpoczynającego się popołudnia.
– Na ciotkę Annę chyba też – weszła mu w słowo.
– Mam nadzieję, że czujesz, że na mnie możesz liczyć nie tylko przy stole.
– A gdzie jeszcze?
Hanka, jakby nie czując, co robiły jego ręce, rzeczywiście doprawiała smakowicie pachnące buraczki. Dodawała do nich kremową śmietanę zmieniającą kolor potrawy na bardziej pastelowy.
– Chodź ze mną, to się przekonasz... – kusił.
– Mikołaj... proszę cię...
Prosiła, ale robiła to w taki sposób, iż wiedział, że jej opór był kwestią czasu.
– Ja też proszę... – Wyjął jej z dłoni żółty kartonik śmietany i pociągnął ją za sobą.
Obsypana groszkami sukienka nagle opadła w dół, ale spokój nie był jej dziś sądzony. Już bujała się w rytm kroków na schodach, pobudzając jego wyobraźnię skupioną na tym, co się wydarzy, gdy znajdą się na górze. Tym razem najbliżej mieli do sypialni rodziców Hanki. Do tej pory spędzili w niej tylko jedną noc. Tę w cichym i posapującym towarzystwie Uli.
– Po prostu nie wierzę... Co ty wyczyniasz...?
Popatrzył na Hankę. Z góry. Ponieważ delikatnie pchnięta upadła na łóżko. Przyjęło ją bezgłośnie. Po chwili przyjęło też jego. Również w milczeniu. Patrzył. Z niecierpliwą radością zaglądał w oczy Hanki. Błyszczały obezwładniająco.
– A teraz...
Jego usta zatrzymały się milimetr przed jej uśmiechem, który najwyraźniejszy był w jej oczach.
– A teraz przyjdzie dziadek i będzie naprawiał radio.
– Co? Proszę? – nie zrozumiał.
– A teraz przyjdzie dziadek i będzie naprawiał radio – powtórzyła spokojnie.
Bawiła się setnie, a on bardzo żałował, że nie zrozumiał od razu. Postanowił się zrehabilitować.
– Przepraszam bardzo, czy ja wyglądam jak członek dyskusyjnego klubu filmowego?
Zamiast odpowiedzi zobaczył uśmiech tak radosny, że miał już tylko jedną zachciankę.
Był zmuszony ponowić próbę jej zaspokojenia.
– A teraz... – powtórzył z rozmysłem i zbliżył swe usta do uśmiechu Hanki na
niebezpieczną odległość.
– A teraz właśnie przypala się nasza gęsina...
– Ale mamy jeszcze schab w sosie... – Ucieszył się, że był genetycznie, po ojcu, obarczony zaglądaniem do garów. – Poza tym mogłabyś już przestać mówić, bo chciałbym...
– A nie interesuje cię, czego ja bym chciała?
Była zaczepna i frywolna. Na przemian.
– Jeżeli odpowiedź nie dotyczy mnie, to nie. Będziesz już cicho?! – zapytał niecierpliwie, ucinając rozmowę.
Hanka otworzyła usta. Był zmuszony zamknąć je pocałunkiem. Po czym nie marnując
cennego, bo uciekającego czasu, rozpoczął, drugi raz dzisiaj, proceder gniecenia sukienki.
Gdy tylko Hanka przestała mówić, usłyszał jej ciało, które nie zważając na to, że w domu panowała cisza i ciotka Anna spała, daj Boże, wykrzykiwało różne słowa, ale każde z nich oznaczało to samo. Zgodę na to, co właśnie się działo. A działo się...
Stał się cud. Zdążyła z obiadem. Gęsina się nie przypaliła, co więcej, nawet nie przyschła zbyt mocno.
Zaglądała do piekarnika, jednocześnie zapinając suwak chabrowej sukienki, tegorocznego prezentu od ciotki Anny. Sukienka w groszki nie nadawała się dziś już do niczego. Jedyne, czego nie zdążyła zrobić, to uspokoić emocji, które po miłości nie miały zaznać ani chwili odpoczynku ponieważ tempo tego popołudnia i w ogóle całego dnia przyprawiało o zawrót głowy. Był to jednak bardzo przyjemny zawrót głowy. Miała mnóstwo zadań, wszystkim była potrzebna. To lubiła. Mikołaj nie krył przed nią, że z dnia na dzień coraz bardziej się od niej uzależniał. Nie robił tego z pewnością dlatego, że życie, które ostatnio wiedli, sprzyjało współuzależnieniu.
Stawali się nałogowcami. Nie mogli bez siebie żyć. Chciała, by tak było zawsze. Nie potrzebowała niczego więcej.
Mieszała sałatę. W domu pachniało cudnie. Usłyszała ruch w pokoju gościnnym.
Z pewnością ciotka Anna zerwała się z łóżka, widząc, która jest godzina. Zegar na piekarniku wskazywał kwadrans po czternastej. Mikołaj wciąż był na górze. Odpoczywał po miłości.
Wlała śmietanę do salaterki z pokrojonymi w plasterki ogórkami, ciesząc się, że już niedługo ciotka Anna pozna matkę Mikołaja. Nowość tej sytuacji nie budziła niepewności, lecz przyjemne poruszenie. Była przekonana, że kobiety przypadną sobie do gustu. W jej ocenie obie reprezentowały tę samą szkołę intuicyjnego pragmatyzmu.
Myjąc ręce, zauważyła parkujący przed bramą biały samochód, który pamiętała
z parkingu przy bazarku.
– Mikołaj! – krzyknęła od razu.
Chciała, żeby był już na dole. Już przy niej. Odwróciwszy się, wpadła w jego ramiona.
Nie słyszała, gdy się do niej zbliżał.
– Nie krzycz tak... – usłyszała namiętny szept przy uchu.
Mikołaj zachowywał się tak, jakby chciał przedłużyć to, co wydarzyło się między nimi przed chwilą.
– Obudzisz ciotkę...
– O! Widzę, że nie próżnowaliście...
Do zmysłowej reprymendy dołączyło pochwalne, ale i wieloznaczne spostrzeżenie.
Napotkała oczy swej matki, które, wyspane, śmiały się do niej, a wszystkie blaski, na które się w nich natykała, wskazywały na jedną, bardzo prostą w swej wymowie sugestię: „Nie chodzi mi o te wszystkie wyśmienite zapachy”.
W dodatku w związku z tym, że jej anemia była już na wymarzonej kresce, czyli w dolnej granicy normy, idąc za przykładem zarumienionej gęsi, spiekła raka. Po czym przeniosła wzrok na Mikołaja stojącego w przypisanym sobie miejscu i nie rozumiała, jak to możliwe. Jeżeli po niej wszystko było tak wyraźnie widać jak po Mikołaju, to ciotka wiedziała, że obiad obiadem, a cała reszta, całą resztą...
Mikołaj promieniał. Nie tylko tym, co mieli za sobą, ale również tym, co było przed nim.
Zadzwonił domofon.
– To co? Haniu? Otworzysz? – zapytała rozbawionym głosem ciotka.
– Oczywiście – odparła szybko i przechodząc obok Mikołaja, pocałowała go. Nie
ukradkiem, nie w policzek. Pocałowała go zdecydowanie, w usta, bo czuła, że cieszyło go to, co miało nastąpić za chwilę, ale mimo wszystko trochę się stresował. – Bardzo proszę – zaśpiewała przy domofonie, nie czekając na przedstawienie się gości.
Przy dotknięciu przycisku otwierającego furtkę lekko zadrżała jej dłoń. Czyżby była spięta? Nie, to było radosne drżenie. Przecież się cieszyła. Otwarta furtka sprawiła, że na granitowej dróżce prowadzącej do domu zobaczyła małżeństwo, dwoje ludzi, dzięki których miłości miała przy sobie Mikołaja i... życie. Ocalone życie.
– Dzień dobry! – zaśpiewała głośno, obwieszczając światu radość, której było w niej niebezpiecznie dużo.
I jak się okazywało, to jeszcze nie była wartość graniczna. Radości wciąż przybywało.
Przed bramę zajechał samochód Przemka, któremu Dominika po wizycie na cmentarzu rozkazała wrócić do domu, ponieważ zapomnieli wziąć z sobą torby z zapakowanymi rzeczami Tomaszka.
„Rodzina prawie w komplecie”, pomyślała i przyjęła bukiet herbacianych róż z rąk pana Starskiego.
Miały piękny, niespotykany kolor ciemnej herbaty z delikatną domieszką miodu
wielokwiatowego.
– Dziękuję bardzo, zapraszam... zapraszam serdecznie.
– Mogę panią uściskać? – usłyszała znajomy, dobrze zapamiętany głos mamy Mikołaja.
– Oczywiście – odpowiedziała, używając ulubionego kodu ulubionej rodziny i nie
pierwszy już chyba raz poprosiła: – Proszę do mnie mówić po imieniu.
– Dobrze...
Nawet nie usłyszała, z czyich ust padło to „dobrze”, ponieważ w wiatrołapie nagle zrobił
się tłum, do którego nie wiadomo kiedy dołączyli ciotka Anna i Mikołaj. Otwarta brama wpuściła Dominikę z rodziną. Już widziała ich wszystkich. Dominika zbliżała się szybko, z zawiniątkiem przy piersi. Za nią podążał mąż. Z siatami. I... nastąpiła historyczna chwila... Dominika przestąpiła próg rodzinnego domu bez wrzasku. Po cichu. Nawet jej kroki były ciche. A to wszystko za sprawą Tomaszka.
Za plecami Hanki trwały powitania, ale ona witała teraz siostrę, którą macierzyństwo zmieniło do tego stopnia, że zupełnie jej nie poznawała.
– Cześć, kochana – szepnęła, z rozanieleniem patrząc na twarzyczkę śpiącego Tomaszka wyglądającą z czapki imitującej głowę małego misia.
– Pogięło cię? – zapytała Dominika, przytulając do siebie Tomaszka, oczywiście mocniej, niż to było konieczne. – Co mnie witasz jak jakąś starą babę.
– Nie przesadzaj, kochana – powtórzyła z zadowoleniem określenie, które niestety nie przypadło do gustu Dominice.
Przemek zamknął za sobą drzwi i ominął całą witającą się ciżbę, by w salonie pozbyć się sporego nadbagażu.
Była tak zaaferowana, że nie zauważyła momentu, w którym wiatrołap opustoszał, bo wszyscy wśród sympatycznej wrzawy przenieśli się do jadalni. Spontanicznie zajmowali miejsca przy stole, z zaciekawieniem wpatrując się w Dominikę, która z ogromnym wdziękiem dyrygowała mężem. Jej cichy, choć despotyczny ton był najskuteczniejszym lekiem na wszystkie lęki nawiedzające Hankę w każdym momencie, gdy obserwowała zagubienie siostry.
Najwidoczniej wizyta ciotki zaczęła przynosić tak bardzo oczekiwany skutek. Wprowadzała w życie obarczonej bagażem sierocej przeszłości Dominiki element gotowości na rozpoczęcie dojrzewania do wszystkiego, co się w jej życiu ostatnio zmieniło.
Dominika, trzymając na ramieniu wciąż śpiącego Tomaszka, komenderowała:
– Przemek! Co ty wyrabiasz z tym wózkiem?! Tu go postaw! Chcę mieć Tomaszka na
widoku! Tu postaw!
Dominika wskazywała miejsce tuż przy stole, podczas gdy jej mąż krnąbrnie, w dodatku z miną uparciucha ustawiał wózek przy małym stoliku w salonie.
– Dominiczko, przecież tam będzie miał ciszej – wsparła inicjatywę Przemka ciotka Anna w momencie, w którym Hanka postawiła na jadalnianym stole wazę z rosołem.
– Bardzo proszę... – Zaczęła nalewać rosół.
Była matką rodziny, w którą nieustannie i z wielkim zainteresowaniem wpatrywała się inna matka, matka Mikołaja. Czuła na sobie to spojrzenie i była nim trochę onieśmielona.
– No dobra – poddała się z wyraźną niechęcią Dominika i położyła Tomaszka w wózku oddalonym od stołu, przy którym wszyscy siedzieli.
– Śliczny ten mały – rozpromieniła się mama Mikołaja, gdy Dominika zajęła miejsce tuż obok niej.
– Tak, tak, do mamusi podobny – odrzekła z dumą Dominika i bez żadnych oporów
wsadziła nos do wazy. – Rosołek... Pachnie bosko!
Była tak skupiona na Dominice i jej emocjach, że nie słyszała, o czym rozmawiali inni siedzący przy stole. Dopiero gdy usłyszała perlisty śmiech ciotki Anny, dotarło do niej, że ojciec Mikołaja z wdziękiem i dużą skutecznością zabawiał kobiety siedzące przy stole. Podając Mikołajowi talerz z gorącą zupą, natknęła się na gorące spojrzenie. Mikołaj był jedyną osobą przy stole, która się nie odzywała. Tylko patrzył. Wodził za nią oczami. Śledził każdy jej ruch.
Za oczami Mikołaja podążała wzrokiem jego matka, co zupełnie nie przeszkadzało jej brać udziału w dyskusji na temat, czy małe dziecko powinno spać w ciszy, czy może lepiej w normalnym życiowym hałasie.
– Pani Haniu, proszę już z nami usiąść – zaczął ojciec Mikołaja.
– Właśnie! Siadaj już! – od razu do tej prośby dołączyła się Dominika. – O ludzie!
Gorący rosołek! No, siadaj już, Hanka! Przestań nad nami stać!
– Smacznego – zachęciła z uśmiechem i usiadła.
– Haniu, rosół przesłodki – już po pierwszej łyżce skomplementowała zupę ciotka Anna.
– Gdybym wiedziała, że nas spotka dziś taki zaszczyt – mama Mikołaja uśmiechała się sympatycznie – to nie spędziłabym całego rana w kuchni.
– Przepraszam cię, mamo – odezwał się natychmiast Mikołaj.
– Ach, ci mężczyźni – przybyła mu z pomocą Hanka i uczestnicząc w zacieraniu śladu po nieszkodliwym słownym oszustwie ukochanego, przewróciła tylko oczami.
Musiało się to bardzo spodobać starszemu panu Starskiemu, bo parsknął szczerym
i donośnym śmiechem.
– Janusz! – od razu został skarcony przez żonę. – Uspokój się! Zbudzisz dziecko!
Chciała coś powiedzieć, stanąć w obronie, ale poczuła, że po jej udzie znów błądzi wcale nie taki, jakby się wydawało, zagubiony rak nieborak. Reagując na jego powolne i sprawiające jej wielką przyjemność tempo, przyspieszyła jedzenie rosołu. Ziemniaki były już z pewnością prawie ugotowane.
– Przecież już ustaliłyście, że maluchom lepiej się śpi w hałasie – bronił się pan Janusz.
– Co ty opowiadasz? – Mama Mikołaja od początku uważała, że nie ma to jak cisza
podczas spania, i to niezależnie od wieku śpiącego.
Hanka zatrzymała swój wędrujący wokół stołu wzrok na Przemku, który wiosłował łyżką w takim tempie, jakby się gdzieś bardzo spieszył albo bał, że to jego talerz za chwilę ucieknie.
– Wielka szkoda, że nie ma Irenki – z głośnym westchnieniem zauważyła ciotka Anna.
Zauważyła coś, o czym Hanka myślała od jakiegoś czasu, ale nie chciała o tym mówić, by nie wprawiać w zakłopotanie obecnych gości. Niestety, na wspomnienie pani Irenki rak nieborak znieruchomiał i wypełzł spod stołu, by odpocząć w otoczeniu bieli obrusu.
– Pani Irenka to cudowna osoba. – Mikołaj w jednym zdaniu zawarł tęsknotę Hanki za atmosferą ostatnich, wspólnie spędzonych świąt Wielkiej Nocy. – Mam nadzieję, że dacie się kiedyś namówić i pojedziemy do niej nad morze. – Mikołaj skierował swe spojrzenie najpierw na rodziców, a później na nią.
Odwzajemniła uśmiech, odczytując w spojrzeniu ukochanego coś na kształt
romantycznego postanowienia.
– Twoja matka tak uwielbia Bałtyk, że nie będziesz jej musiał jakoś specjalnie namawiać.
Tato Mikołaja skończył jeść rosół i od razu chciał wstać od stołu.
– Ależ proszę siedzieć – zareagowała błyskawicznie – za moment podam drugie danie.
– To może ja chociaż posprzątam? – Mężczyzna pieszczotliwie zwany przez żonę
Januszkiem nie zamierzał ustąpić.
– Pani Haniu – odezwała się też szybko mama Mikołaja – on tak rzadko garnie się do pomocy, więc pozwólmy mu coś zrobić.
Mama Mikołaja nie spuszczała z niej wzroku, podobnie jak jej syn.
– Ale dobrze... – Przemek położył łyżkę na pustym talerzu.
– A można poprosić o dokładkę? – zapytała Dominika, która jako jedyna z towarzystwa nie zamierzała się ani przedwcześnie pożegnać z łyżką, ani wyrywać z ofiarowaniem pomocy.
– Oczywiście – odparła radośnie i wstała, by dolać siostrze zupy.
– Wiedzą państwo – odezwała się ciotka Anna i omiotła spojrzeniem wszystkich – jak lecę do Polski, to za każdym razem cieszę się jak dziecko i wyobrażam sobie właśnie taką chwilę, że siadam przy stole i zaczynam jeść prawdziwe, dobre polskie jedzenie.
– A jeśli można zapytać, to gdzie pani mieszka?
– Ja tak sobie myślę, Haniu, że od razu po obiedzie to będziemy musieli napocząć jakiś likierek, bo strasznie mnie postarza takie paniowanie. – Ciotka Anna z delikatnością motyla wypracowywała rodzinną atmosferę przy stole. – Nie uważasz, Januszu?
– Ależ mam takie same odczucia, Anno – odrzekł ojciec Mikołaja.
Wstała od stołu i zaczęła zbierać talerze.
– Jeszcze mi nie zabieraj – zaprotestowała Dominika, kończąc drugą porcję rosołu.
– To gdzie, Anno, pomieszkujesz? – Ojciec Mikołaja sprawnie wpasował się w trochę zamerykanizowany styl ciotki Anny.
– W Chicago – odpowiedziała i wstała od stołu. – Pomogę ci, Haniu.
Rzuciła ciotce spojrzenie niewydające przyzwolenia na oferowaną pomoc.
– Haniu! – Ciotka pogroziła jej palcem. – Ty tak na mnie nie patrz, bo co się miałam dziś naodpoczywać, to się naodpoczywałam. Poza tym twoja mama też nigdy nie pozwała sobie pomagać, a ja jej nigdy nie słuchałam, to i ciebie w tej akurat sprawie słuchać nie muszę.
– Szczerze powiedziawszy, to ja też nie potrafię tak po prostu czekać, aż mnie ktoś obsłuży. – Mama Mikołaja była przesympatyczna.
– A ja tam potrafię, i to najlepiej na świecie – odezwała się Dominika znad wózka Tomaszka – zwłaszcza że nasz mały ssak śpi jak zaczarowany w tym hałasie. To ja dołączam do panów.
Dominika znów rozsiadła się przy stole, podczas gdy w kuchni ruch przybierał na sile.
Ciotka zajęła się wykładaniem wszystkiego na półmiski. Mama Mikołaja krążyła między kuchnią a jadalnią, w której Dominika była duszą męskiego towarzystwa, ponieważ jej wydawałoby się niemożliwą do przerwania tyradę przerywały jednak od czasu do czasu głośne salwy męskiego śmiechu, a Tomaszek, nic sobie z nich nie robiąc, spał w najlepsze.
Hanka dowodziła w kuchni. Brakowało jej pani Irenki, Uli, Zuzy, Iwonki, śmiechu
Stevena. Brakowało jej też... Ale zgodnie ze swym wewnętrznym postanowieniem usiłowała uśmiechem odganiać od siebie wszystkie tęsknoty i skupiać się tylko na dobrych stronach własnego życia. Na rozpamiętywanie minusów zmitrężyła już wystarczająco dużo czasu.
Stawiając na stole sałatę lodową, zrozumiała, że wielką umiejętnością jest dać sobie pomóc w odpowiednim momencie. Z zadowoleniem przyjmować oferowaną pomoc. Mama
Mikołaja przejmowała właśnie obowiązek i przyjemność obsługiwania gości. Robiła to z wdziękiem, któremu nikt nie mógł się oprzeć. Kiedy spojrzała na minę ciotki Anny, wiedziała, że jej serce zostało skradzione przez tę kobietę. Obie zachowywały się tak, jakby znały się od lat i jakby ta znajomość rozwijała się codziennie, każdego następującego po sobie dnia. Bez przerw.
Jedyną trochę wycofaną osobą przy stole niebiorącą udziału w obiadowym gwarze był
Przemek. Jadł, uśmiechał się, komplementował smak potraw, ale miała wrażenie, że nie był już tym samym facetem, którego poznała dokładnie tego samego wieczoru co Mikołaja.
Dominika pałaszowała wszystko z ogromnym apetytem, jak to Dominika, a jeśli nawet robiła małe przerwy, to tylko po to, aby zerkać w stronę stojącego w salonie wózka.
Może właśnie o to chodziło Przemkowi? Nagle przestał być number one. Nie stanowił już centrum świata swojej Domi. Musiał się nią podzielić. A dzielenie się ukochanymi osobami jest przecież czynnością, do której trzeba mieć ogromny talent i podczas której trzeba za każdym razem zapominać o sobie. To trudne...
Hanka akurat do zapominania o sobie miała ogromny talent. Teraz wpatrzona w gości, zasłuchana w ich radosne głosy, wesołe pogaduchy zapominała nie tylko o sobie. Zapominała też, jakby to ujęła pani Irenka, o całym bożym świecie. Nie interesowało jej, co się na nim działo.
Dobrze, czy źle. Jedyne co sprawiało, że miała poczucie współuczestniczenia we wszystkim, to spacerujący od czasu do czasu pod stołem po jej udzie rak nieborak, którego wycieczkom towarzyszyły zakochane spojrzenia Mikołaja, wychwytywane bezbłędnie przez jego matkę, a niektóre również przez ojca.
– Ale serniczka to się nie spodziewałam – powiedziała z uciechą Dominika.
– Mam nadzieję, że będzie pani smakował – wyraziła swe szczere życzenie mama
Mikołaja.
– Błagam! Jeśli usłyszę jeszcze jedno „pani”, to nie zjem już ani jednego kawałka tego serowego puchu – z poważną miną zagroziła Dominika.
Chciała wyśmiać minę Dominiki, ale robiła wszystko, by być przy stole niewidoczną.
Przyglądała się, jak przy deserze to matka Mikołaja niepostrzeżenie stała się mistrzem ceremonii.
Kuchenny blat uginał się pod stosami brudnych naczyń, a ona sobie siedziała, nie przejmując się nieporządkiem i nieładem. Jakiś czas temu takie zachowanie byłoby nie do pomyślenia. A dziś, dziś wiedziała, że są rzeczy ważne, ważniejsze i najważniejsze, a brudne naczynia nie klasyfikują się do żadnej powyższej grupy. Uczyła się korzystać z życia, z jego urokliwych chwil. Przecież rzeczy, które nie były ważne, mogły, jeśli nawet nie iść w zapomnienie, to przynajmniej poczekać. Tak jak dzisiejsze gary. Mogły poczekać, zwłaszcza że nie czekały na damskie dłonie.
To męska ekipa postanowiła wykazać się w drugiej, mniej oficjalnej części popołudnia.
Tomaszek spał już trzecią godzinę, a Dominika nie mogła uwierzyć, że „dusił komara”
tak długo, i zastanawiała się trzy razy na minutę, czy go nie przystawić na śpiku do piersi, bo one, nieprzyzwyczajone do tak długich przerw w dostawach, groziły mleczną eksplozją.
Ojciec Mikołaja nie ukrywał tego, że się zakochał, dosłownie zakochał w Dominice, która nie bacząc na to, że towarzystwo przy stole na dobrą sprawę dopiero się poznawało, a rodziców Mikołaja widziała może trzeci raz w życiu i choć byli na jej weselu, nie znała ich dobrze, zachowywała się tak, jakby wszyscy od dawien dawna przywykli do jej momentami bardzo frywolnego języka naszpikowanego żartami nie zawsze w dobrym tonie.
– Boże! Co za rozpusta! – komentowała z uśmiechem ciotka. – Jak tak dalej pójdzie, to w drodze powrotnej będę musiała zapłacić za nadbagaż. A co tam! – Ciotka machnęła ręką i położyła na swym talerzyku kolejny kawałek ciasta.
– Ciociu, proszę cię, nie mów jeszcze o wyjeździe. Nawet o nim nie wspominaj... –
Przestraszyła ją wizja wyjazdu ciotki. – Obiecaj, że zostaniesz z nami na święta.
– No i masz babo placek! – Kawałek sernika zniknął w ustach ciotki. – Tu chcą, żebym została na święta, a tam, żebym na święta już wróciła.
– Ale oni sobie, ciociu, bez ciebie poradzą, a my, ciociu, co? – zapytała Dominika.
Z salonu dało się słyszeć kwilenie Tomaszka, które spowodowało, że Dominika zerwała się na równe nogi.
– Sama ciocia widzi! Przecież my się tu bez cioci zapłaczemy na amen – zdążyła jeszcze dodać i gnając do Tomaszka, w locie kończyła konsumpcję ciasta.
Zrobiło jej się smutno. Nie chciała, żeby ciotka wyjeżdżała. Chciała, żeby została z nimi na długo. Na zawsze. Była świadoma przemawiającej przez nią w tej chwili zachłanności, ale nic nie mogła na to poradzić. Gdy ciotka Anna była na wyciągnięcie ręki, wszystko było prostsze, ona dużo odważniejsza, a świat cieplejszy. Ale cóż...
„Spaliny, dym, czad”, myślał, podtrzymując Hankę wspierającą się na jego ramieniu.
Nie było mu ciężko, a jednocześnie było. Od blisko kwadransa usiłował przejąć na siebie część zmartwień, które sprawiały, że Hanka milczała. To było złe milczenie. Wyczuwał jej wewnętrzne poruszenie. Nie miał pojęcia, czy lepiej będzie, jeżeli nie będzie się odzywał, czy wprost przeciwnie zacznie jakiś temat niedotykający jej zmartwień albo właśnie ich dotyczący.
Nie miał pojęcia, co robić. Milczeć dalej czy rozpocząć psychologizującą rozmowę, do której nie miał szczególnych zdolności.
Byli na cmentarzu, na którym był pierwszy raz w życiu. Był już późny wieczór, wciąż jednak było tu sporo ludzi. Dobiegał końca jeden z niewielu dni w roku, w którym zwykle spowity o tej porze w ciemności cmentarz nie przerażał, tylko przyciągał swym rozświetlonym blaskiem wszystkich, a w szczególności małe dzieci, które upominane przez zmęczonych rodziców przebiegały to tu, to tam, często nie odróżniając wąskich alejek od fragmentów nagrobków, po których brykały dość swobodnie.
Dzisiejsze wspólne obiadowanie zakończyło się bardzo późno. Hanka była zmęczona. Nie chciał już nigdzie wychodzić, ale się uparła, a w związku z tym, że robiła to bardzo rzadko, postanowił jej ulec. Teraz tego bardzo żałował.
Przed przyjazdem na cmentarz, na którym została pochowana matka Dominiki,
odwiedzili grób jej ojca oraz grób rodziców Hanki. Teraz Hanka wpatrywała się w języczki ognia palących się zniczy, a on zastanawiał się, dlaczego w wazonie nie było chryzantem. Zamiast nich był ogromny bukiet białych róż. Imponujący. Budzący zainteresowanie przechodniów.
– Florencka jest chyba do mnie trochę podobna – nieoczekiwanie zagadnęła go Hanka.
– W czym? – zapytał od razu.
– Zawsze zapala na grobach takie same znicze.
Dopiero teraz zauważył, że pomiędzy niezbyt dużymi zniczami stały dwa szklane
czerwone serca, które znał dużo lepiej od tych małych zielonych.
– To tylko znicze – szepnął chyba niezbyt empatycznie, bo Hanka westchnęła ciężko, gdy skomentował coś, co teraz już wydawało mu się swego rodzaju wyznaniem.
– Ale niestety ilekroć na nie patrzę, w takim ułożeniu, tylekroć przypomina mi się to, że oszukuję Dominikę.
– Nie oszukujesz! – zaprotestował, najszybciej jak potrafił. – Czekasz na dobry moment, a to różnica.
Już wiedział, że rozmowa o niczym tu nie pomoże, bo Hanka, jak to Hanka, już wytaczała ciężkie działa wycelowane niestety prosto w swoją stronę.
– Mikołaj... przecież wiesz, że nigdy nie będzie takiego momentu. Nie powiem, odkąd jest ciotka, sytuacja trochę się unormowała, ale kto wie, co się będzie działo, jak wyjedzie.
Przecież słyszałeś, co dziś powiedziała. Steven chce, żeby wróciła na święta, i nie ma w tym niczego dziwnego, zwłaszcza że my nie możemy jej przecież tu trzymać w nieskończoność.
Przecież chociaż jest z nami bardzo blisko, to ma swoje życie. Daleko od nas. Musimy radzić sobie same.
– Ty sobie radzisz – podsumował – a Dominiką nie przejmuj się na wyrost. To jest typ sobie radzący.
– Tak myślisz? – Hanka weszła mu w słowo, niestety, bez przekonania.
– Przypomnij sobie, jak gwiazdorzyła, kiedy zbudził się Tomaszek. Ona jest przede wszystkim bardzo dumna z macierzyństwa.
– Mikołaj, ty niczego nie rozumiesz – usłyszał załamany głos dający mu do zrozumienia, że nie potrafił odpowiednio odbierać rzeczywistości. – To są dwie różne sprawy.
– I co z tego? – usiłował bronić swojego stanowiska. Nie był go pewien, ale cóż mu pozostało. – Przecież sama powiedziałaś, że sytuacja się unormowała.
– Przecież w życiu nie istnieje coś takiego jak norma – zauważyła filozoficznie i dając mu nie pierwszy raz powód do myślenia, umilkła. Zrobiła to identycznie jak pani Irenka.
– Mówisz jak pani Irenka – od razu podzielił się swym skojarzeniem.
To wystarczyło, by się uśmiechnęła. Tak jak lubił. Lekko, plażowo, wakacyjnie.
– Może dlatego, że odkąd urodził się Tomaszek, bardzo często z sobą rozmawiamy.
– I co o tym wszystkim sądzi nasza rodzinna wyrocznia? – zapytał z godną pochwały pewnością w głosie, która nie mogła nie podpowiedzieć Hance, że już czuł się członkiem jej rodziny.
– Nie dalej jak wczoraj powiedziała mi, że mam być cierpliwa, bo bez cierpliwości człowiek w życiu do niczego nie dojdzie.
– I to wszystko? – zapytał wyraźnie zawiedziony.
– Jeszcze nie skończyłam – został bardzo umiejętnie skarcony.
Dlatego od razu umilkł, chociaż miał już na końcu języka następne pytanie.
– Pani Irenka uważa, że nie powinnam tego wszystkiego planować, no wiesz...
Hanka spojrzała na niego, podnosząc do góry głowę opartą na jego ramieniu.
– Powiedziała, że przyjdzie taka chwila, że pomyślę, że to właśnie teraz powinnam wszystko powiedzieć Dominice i nie powinnam przygotowywać do niej ani jej, ani siebie.
– Rozumiem, że ty tak nie uważasz? – zapytał rzeczowo.
– Ja? – W głosie Hanki usłyszał bezradność. – Ja oczywiście wierzę pani Irence. Wiem, że ma rację. Tylko mój problem polega na tym, że nie wierzę sobie. Boję się, że zacznę przed sobą udawać, że to jeszcze nie teraz, że odpowiedni moment jeszcze nie nadszedł i że niestety to wszystko będzie odwlekać się w nieskończoność, a wtedy wpadnę w taką spiralę strachu w obawie przed reakcją i gniewem Dominiki, że nie uda mi się z niej wydostać. Dlatego zastanawiam się, czy może nie lepiej będzie, jeżeli tę rozmowę starannie zaplanuję. Chociaż obiecałam sobie, że już niczego w życiu nie będę planować. Ale ta sprawa jest inna. W tym przypadku nie mogę liczyć na własną spontaniczność, a tym bardziej na moją trochę upośledzoną odwagę. Z przykrością stwierdzam, że nieprzygotowana mogę sobie nie poradzić.
– A może... – nagle wydało mu się, że wpadł na genialny pomysł – ... a może to wcale nie ty powinnaś powiedzieć Dominice.
– A kto?
Hanka zadała pytanie w taki sposób, że wystarczył ułamek sekundy, by jego genialne rozwiązanie straciło większą część swej genialności.
– Przemek, Florencka, nawet ja – wymienił siebie na końcu, zgodnie z zasadą, jaką w dzieciństwie wpajała mu mama, ale był gotów wziąć na siebie, i to w pierwszej kolejności, wszystkie życiowe powinności i dylematy Hanki.
– Ty?
Jego propozycja chyba ją rozbawiła.
– Ja! – podkreślił dobitnie. – Przecież ja też potrafię planować!
Był bardzo stanowczy i ta stanowczość bardzo mu się podobała, zwłaszcza że zupełnie od niechcenia przyszedł mu na myśl układany od jakiegoś już czasu inny plan, który musiał okazać się majstersztykiem doprowadzającym go do realizacji najpoważniejszego życiowego zamiaru.
Przecież miał taki.
– Jesteś kochany – usłyszał uśmiech – ale to mogę jej powiedzieć tylko ja. – Uśmiech chyba zniknął.
– A to dlaczego? – podjął walkę.
– Bo tylko mnie Dominika będzie w stanie wybaczyć, że te słowa, z którymi zwlekam...
ze strachu... zmienią jej życie. Bardzo zmienią jej życie. Mikołaj, ona stanie się kimś innym.
Mam nadzieję, że przestanie się już męczyć, gdy w końcu będzie wiedziała, kim jest naprawdę.
– A teraz tego nie wie? – zapytał z niedowierzaniem.
Odkąd poznał Dominikę, zawsze postrzegał ją jako pewną siebie, świadomą wszystkiego, co się dzieje wokół niej, a już najbardziej swej wartości dziewczynę.
– Nie wie... – usłyszał dziwny szept, taki, którego nienawidził.
Zaniepokoił się.
– I jeszcze Florencka. Tomek. Mikołaj, oni wejdą do naszego życia na zawsze.
– Ale to akurat chyba dobrze? – zadawał kolejne pytanie podczas tego szybko
ochładzającego się wieczoru.
– Dla mnie tak. Ja już uporałam się z problemem, ale dla Dominiki to będzie kolejna nowość. Nie wiem, czy przyjemna. Wiesz, ona bardzo kochała naszego tatę. Był dla niej najważniejszy. Ważniejszy od nas. Ode mnie i mamy. Ścierali się, kłócili, ale jedno za drugim w ogień by poszło. Dominika miała fioła na jego punkcie. A teraz, jak się o wszystkim dowie, to zawali jej się świat. Wiem to. Będzie potrzebowała dużo czasu i miłości, żeby to, co ma się wydarzyć, zrozumieć i przyjąć...
– Nie wiem jak ty, ale ja w nią wierzę.
– Ja też, ale czasami wiara to za mało...
– Znów mówisz jak pani Irenka. – Nachylił się i pocałował jej czoło.
– Tęsknię za nią.
– To co? Może pojedziemy do niej? Ten weekend?
– Chciałabym. Baaardzo. Mogłabym do niej iść nawet na piechotę, ale mam już plany na ten weekend.
Zerknął w dół i zobaczył zagadkowy uśmiech.
– Mam nadzieję, że te plany są chociaż trochę związane ze mną? – Już był zazdrosny.
– Z tobą też... – odparła Hanka po chwili, w dodatku zagadkowo.
– Uwielbiam, jak jesteś tajemnicza...
– Nie wierzę ci – odpowiedziała tak szczerze, że tym razem wiedział doskonale, o jakiej tajemnicy pomyślała.
I naprawdę, choć do niedawna wydawała mu się najbardziej tajemniczym stworzeniem na świecie, lubił te jej bardzo zagadkowe, wiele mówiące spojrzenia i czasami aż nazbyt milczące usta.
– Masz zamiar trzymać mnie w niepewności tyle co ostatnio? – zapytał, umiejętnie nawiązując do myśli Hanki.
– Nie, a nawet wprost przeciwnie, bo bez wtajemniczenia ciebie plan może nie wypalić.
– A jednak! – podsumował z zadowoleniem.
– A jednak co?
– A jednak jestem ci do czegoś potrzebny – zauważył z radosnym przekąsem.
– A jednak – zabawnie powtórzyła jego słowa.
Z czułością dotknął jej zmarzniętego policzka.
– Jednak... chyba lepiej będzie, jeżeli we wszystko wtajemniczysz mnie w samochodzie, bo jeśli zaraz stąd nie pójdziemy, to zamienisz się w kostkę lodu.
– Dobrze, ale daj mi jeszcze minutę...
Przestał się odzywać. Wiedział, że Hanka potrzebowała chwili, żeby się pomodlić. Ilekroć bywał z nią na cmentarzu, przy grobie jej rodziców zawsze stawała się milcząca, a wyraz jej twarzy zdradzał wiele. Bywała zamyślona, zadumana, a ta zaduma była przerywana
pojedynczymi uśmiechami, przedłużającymi się westchnieniami i spojrzeniami kierowanymi zawsze w tym samym kierunku. Ku niebu. Miał świadomość, że wszystkie te chwile, które miał
teraz w pamięci, były zarezerwowane dla kogoś innego, i choć był bardzo zazdrosny o Hankę i o jej czas, o chwile, którymi obdarzała bez przerwy wszystkich wokół, to wiedział, że jej cmentarna zaduma jest jej niezbędna. Sprawiała ona, że nie musiała się żegnać z najbliższymi, choć w istocie los ją do tego zmusił. Ale Hanka wiedziała, jak obchodzić rozkazy despotycznego losu. Poszukała sobie furtki, tajemniczego przejścia do jeszcze bardziej tajemniczego świata. To przejście otwierało się tylko dla niej. Obdarzało ją możliwością powrotu do świata, za którym wciąż tęskniła, mimo że jej obecny świat z dnia na dzień stawał się coraz lepszy, łatwiejszy do zniesienia... Tak mu się przynajmniej wydawało, ponieważ Hanka z każdym kolejnym dniem była radośniejsza. Zmieniała się. Od momentu, w którym ją poznał, zmieniła się bardzo.
– Dobrze... Chodźmy już... – Hanka, przeżegnawszy się, odszukała jego dłoń. –
O proszę... bohaterze, ty chyba zmarzłeś bardziej niż ja.
– Lepiej powiedz, czy widziałaś, jaka rozanielona była moja mama, gdy Dominika dała jej potrzymać Tomaszka.
– Trudno było tego nie zauważyć, skoro ziemia się zatrzymała.
– A ja naiwny myślałem, że dla ciebie ziemia zatrzymuje się w całkiem innych
momentach.
Słowo „momentach” wymówił tak, że nawet osobie postronnej bez trudu udałoby się
domyślić, że dotyczyło ono właśnie „momentów”, przeżywanych niekoniecznie w sypialni.
– Mylisz się. Jest zgoła inaczej. Dla mnie ziemia wtedy nie zatrzymuje się, tylko właśnie przyspiesza swój bieg. A teraz chodź już. Wracamy do domu.
Zdecydowanie pociągnęła go za sobą. On jednak nie wykonał żadnego ruchu. Zupełnie jakby przyciąganie ziemskie w tym miejscu, gdzie stał, było dużo silniejsze niż w innych miejscach globu.
– A cóż to za upór?
Pytając, Hanka przytuliła się do niego i zrobiła miejsce dla mijających ich młodych ludzi, których małe dziecko, synek, a może córeczka, to wieczorne urocze iskierkowe przedstawienie oglądało z wysokości ramion bardzo przystojnego taty.
– To nie upór – sprostował – to wołanie o uwagę – wyszeptał Hance do ucha.
– A nie uczyła cię mama, że na cmentarzu należy zachować ciszę? Na cmentarzu nie wolno nawoływać.
– A widziałaś, jak moja mama patrzyła na ciebie, gdy miała na rękach Tomaszka?
– Nie widziałam! – zaprzeczyła natychmiast.
Jednak był przekonany, że jednoznaczne spojrzenia jego mamy dostrzegli wszyscy
biesiadnicy, a Hanka już w szczególności. Wiedział, że niestosownością było to, co miał zamiar zrobić. Przecież wciąż stali obok grobu matki Dominiki, ale on miał ochotę na pocałunek. Taki, którym można obdarzyć ukochaną tylko i wyłącznie na osobności.
– Na Boga! – szepnęła krzykliwie Hanka, gdy tylko zbliżył do niej swe usta. – Mikołaj!
Zachowuj się! Byle jak, ale się zachowuj! – wyszeptała w ramach protestu.
Tyle, że on ten protest całkowicie zlekceważył i zdecydowanie wprowadzał swój zamiar w czyn. W dodatku z wciąż narastającą przyjemnością. Zresztą Hanka nie mogła mieć mu tego za złe. Zachowywał się dokładnie tak, jak mu poleciła. Byle jak!
– Puknij się w środek swojego inteligentnego czoła – powiedziała półgłosem Dominika i syknęła z bólu, bo Tomaszek był coraz większym żarłokiem. – Hej, ty, paniczyku mój mały, uspokój się, bo ci zaraz zabiorę tego cyca. Przestań zagryzać.
Siedziały w pokoju Tomaszka. Po ścianach podążała długa ciuchcia, a z jej odkrytych wagonów wyłaniały się kolorowe zwierzątka.
– Uważam, że bez sensu się stawiasz.
– Mam ochotę, to się stawiam. – Dominika zerkała na nią zadziornie, lecz gdy tylko wracała wzrokiem do ssącego pierś Tomaszka, jej spojrzenie natychmiast łagodniało.
– Przynajmniej pozwól mi dokończyć – poprosiła łagodnie.
– Przecież nie siedzę ci na języku. Jeżeli ma ci się po tym zrobić lepiej, to skończ.
– Ciotka Anna wyjeżdża za kilka dni – tak naprawdę nie kończyła, tylko dopiero
zaczynała – pogodziłam się już z tym, że nie zostanie z nami na święta, ale musisz przyznać, że bardzo nam pomogła. Dlatego wyślemy ją w sobotę na cały dzień do spa. Zrelaksuje się, ona to uwielbia. Już wszystko załatwiłam. A wy z Przemkiem... pójdziecie sobie na romantyczną kolację – dodała od niechcenia.
– Pozwoliłam ci dokończyć, więc się ciesz. Wygadałaś się, to bosko, a moja odpowiedź
brzmi: nie. To znaczy uważam, że ten numer ze spa dla ciotki świetny, żeby wszystko było jasne.
– Może jednak postarasz się to jeszcze przemyśleć.
– Tylko że ja nie muszę nad tym tydzień myśleć. Przecież wiesz, że jestem inteligentna.
Po prostu nie zostawię wam Tomaszka i tyle. Koniec! Kropka! Zaaa-pooom-niiij!
– Ale dlaczego? – walczyła. – Dominika... wyrwij się stąd chociaż na dwie godziny.
– Nie zostawię, bo nie mam do was za grosz zaufania.
– Nie ściemniaj! – Parsknęła śmiechem.
– Nie zostawię i tyle. – Dominika trwała przy swoim.
Nigdy nie wykazywała się elastycznością wobec cudzych pomysłów, za to w wypadku
swoich, nawet najbardziej dziwacznych i karkołomnych, zamieniała się w człowieka gumę.
– Jestem przekonana, że takie wspólne wyjście zrobiłoby dobrze waszemu związkowi –
postanowiła zaatakować od strony niezbyt dobrze zabezpieczonych tyłów.
Z pewnością był to odpowiedni kierunek, ponieważ Mikołaj uchylił przed nią ostatnio rąbka męskiej tajemnicy Przemka. Jej szwagier czuł się nieważny, zostawiony właśnie gdzieś na jakiejś tylnej pozycji i było to dla niego wyjątkowo bolesne, bo jeszcze do niedawna stał na piedestale, a Dominika nie robiła niczego poza wznoszeniem w jego kierunku zakochanych i zasnutych mgłą pożądania ocząt. Teraz pozostała mu tylko szara rzeczywistość, ponieważ żona zachowywała się tak, jakby całkiem o nim zapomniała. Spadł z piedestału.
– A od kiedy ty się zrobiłaś taka związkowa?
– Zawsze taka byłam – odpowiedziała, przygotowując się od razu na niekontrolowany wybuch szyderstwa.
– Co? – prychnęła Dominika. – Przypomnę ci tylko, że przez pół roku zachowywałaś się tak, jakby Mikołaj był obojnakiem, więc nie opowiadaj mi teraz takich farmazonów i nie wciskaj mi kitu.
– A ty mnie nie atakuj, bo ci jeszcze z emocji mleko skiśnie!
Na razie jednak mleko Dominiki wciąż musiało być pyszne, ponieważ Tomaszek ciągnął
je tak, że aż miło było słuchać.
– Daj mi spokój! To dam ci spokój!
– Nie dam! – zdecydowanie się postawiła.
Przecież też umiała rozkazywać i sprawnie wydawać polecenia. Na lekcjach nierzadko musiała sobie radzić z opornymi i takimi, którzy każde jej polecenie traktowali jak atak na własną suwerenność. A jednak się udawało. Czasem sposobem, czasem prośbą, czasem groźbą, a czasem po prostu czasem. Teraz też nie mogła odpuścić, a skoro Dominika zawsze na wszystko miała sposób i odpowiedź, prośby zwykle miewała pod piętą, to groźba w jej wypadku zupełnie nie wchodziła w rachubę. Czasem nie dysponowała, musiała więc postawić na despotyzm.
– W sobotę jesteśmy tu u was z Mikołajem o szesnastej, a ty z Przemkiem wychodzicie z domu, żeby przypomnieć sobie, że jesteście parą, która uwielbia pielęgnować uczucia.
Dominika spojrzała na nią spode łba. Otworzyła usta i... stało się coś nieoczekiwanego.
Hanka spostrzegła, że przez twarz siostry przebiegało mnóstwo myśli, którymi z jakiegoś powodu nie chciała się z nią podzielić, dlatego po chwili zamknęła usta. To było do niej niepodobne.
– Chciałaś mi coś powiedzieć? – zapytała z odwagą, chociaż musiała zapanować nad chęcią rozdziawienia ust ze zdziwienia.
– Zmieniłam zdanie – odparła Dominika, oczywiście nie patrząc na nią, i wyjęła pierś z na wpół otwartych ust śpiącego Tomaszka, i z wprawą wiejskiej mamki umieściła ją z powrotem w biustonoszu zupełnie nieprzypominającym tych, które do tej pory nosiła. Na białej bieliźnie nie było nawet śladu koronki.
Patrzyła na siostrę i myślała, że pomimo całodziennego zmęczenia rysującego się na twarzy, przeciętnego stroju, a także włosów niedbale zebranych w koński ogon, Dominika wyglądała przepięknie. Jej urodę najbardziej podkreślał wtulony w nią synek. Tomaszek wyglądał jak marynarz. Miał na sobie marynarskie, granatowo-białe ubranko. Wyglądał jak kapitan życia Dominiki. Był kapitanem, którego paluszki zaraz po urodzeniu przypominały zapałki, a teraz wyglądały jak miniserdelki.
– Fajny, co? – z dumą w głosie zapytała Dominika.
Musiała dostrzec jej pełne uwielbienia spojrzenie.
– Brak słów – odparła zgodnie z własnymi odczuciami.
W tej sprawie nie znalazła słów, ale w innej były jej niezbędnie potrzebne.
– Wracając do soboty, to jedyna rzecz, no może nie jedyna, którą powinnaś zrobić, to odciągnąć trochę pokarmu do butelki, na wypadek gdyby synuś zgłodniał pod twoją nieobecność.
– Normalnie, druga ciotka... Coś ty się tak na mnie zawzięła?
Hanka nie poznawała swej siostry, której głos był, nie przymierzając, bezradny.
– Jak Kuba Bogu, tak Bóg Kubie – skonstatowała, wracając pamięcią do przeszłości, i w odpowiedzi na podejrzliwe spojrzenie Dominiki pospieszyła z wytłumaczeniem: – Ty się kiedyś też na mnie uwzięłaś i wyszło mi to na dobre. Dlatego postanowiłam ci się odwdzięczyć.
Przecież to naturalne, że pomaga się komuś w potrzebie. Poza tym chyba najwyższy czas, żebyś przypomniała sobie, że Przemek to nie tylko ojciec twojego dziecka i twój mąż, Dominika...
Musisz sobie przypomnieć, że Przemek to twój ukochany, twoja miłość... – Kończąc swą wypowiedź, uśmiechnęła się, wracając pamięcią do czasów, kiedy Dominika przez pół nocy potrafiła z emfazą w głosie relacjonować przebieg swych randek z Przemkiem.
– Ile razy dziennie kochasz się z Mikołajem?
Przeżyła szok. Zamarła. Wewnętrznie zamarła, usłyszawszy pytanie Dominiki,
i otworzyła usta. Wcale nie dlatego, że chciała coś powiedzieć. Tak naprawdę to ich nie otworzyła. Zrobiły to same, bez neurologicznej konsultacji z mózgiem. Po prostu szczęka odmówiła współpracy i opadła bezwładnie w kierunku podłogi pokrytej dywanem imitującym puchate futro niedźwiedzia polarnego.
– A dlaczego pytasz? – Całe szczęście jej szczęka nie uległa wypadkowi i już podjęła współpracę.
– Chcę się upewnić, czy to seks w nadmiarze tak cię zmienił. Bo jeżeli robicie to mniej niż trzy razy dziennie, to muszę cię umówić do jakiegoś lekarza. Od głowy! Bo jeśli seks przeszkadza ci w normalnym myśleniu, to wszystko jasne, ale jeżeli to nie od niego we łbie coś ci się poprzestawiało, to na pewno potrzebujesz jakiejś specjalistycznej konsultacji.
– To mnie umów – zaproponowała pojednawczo. – Tylko nie w tę sobotę, ponieważ mam ją już zaplanowaną. – Uśmiechnęła się przebiegle.
– Skoro mam cię umówić, to muszę wiedzieć: ileee raaazyyy dzieeennieee?
– A wy?
Uśmiechnęła się przebiegle i z nieukrywaną przyjemnością. Zrobiła to, by pytanie Dominiki odbiło się od tarczy utworzonej przez tenże uśmiech.
– My? Ty się, Lerska, przyjrzyj! – Dominika opuściła wzrok na Tomaszka.
– Piękny widok – odpowiedziała z radosnym i sympatycznym przekąsem, bez śladowych ilości ironii w głosie.
– Ty! Estetka! Może już skończysz z tą manipulacją?!
– Moja droga siostro – zaczęła oficjalnie – nie zapominaj, że nigdy nie biorę się do czegoś, czego nie potrafię...
Zwodziła. Jak umiała. Zwodziła, by w rezultacie, jakimś cudem, przekazać Dominice cenną informację i wskazówkę jednocześnie, że już najwyższa pora, by znów zauważyła swojego męża i zajęła się nim, według sugestii ciotki Anny, należycie, to znaczy, używając dokładnie słów ciotki: „Udobruchała chłopa, bo bez tego ani rusz”. Ciotka Anna również była bardzo zaniepokojona stanem pożycia małżeńskiego, a raczej brakiem pożycia małżeńskiego państwa Witeckich.
– Dlatego wciąż zupełnie nie rozumiem, dlaczego myślisz, że powierzę ci opiekę nad moim największym skarbem.
– Dlaaateeego, żeee... – z premedytacją używała podczas rozmowy metod stosowanych zwykle przez Dominikę – ... pooowinnaaaś... zająć się innym swoim skarbem! – zakończyła dynamicznie.
Była chyba na dobrej drodze. Dominika nie zaprotestowała od razu. Nie wyszydziła tego, co właśnie usłyszała. Siostra patrzyła na nią nieodgadnionym wzrokiem, by w końcu wstać z fotela i swym nadopiekuńczym zwyczajem nie położyć Tomaszka do łóżeczka, tylko by chodzić z nim po pokoju, lekko go bujając, mimo że wcale się tego nie domagał.
– W ogóle cię nie rozumiem.
Niestety, Dominika postanowiła zgrywać idiotkę.
– Ale czego nie rozumiesz? – zapytała, zdradzając tonem pokłady cierpliwości, które w sobie skrywała.
– Nie rozumiem, do czego pijesz?
– Przecież wiesz, że nie mogę pić.
– Nie denerwuj mnie!
– To zabrzmiało jak groźba – odpowiedziała, dając Dominice do zrozumienia, że nie boi się jej twardego wzroku.
– Powiedziałam! Nie denerwuj mnie!
– To nie ja cię denerwuję – coraz trudniej było jej popisywać się własną cierpliwością –
to ty sama się denerwujesz. A wiesz dlaczego? Bo wiesz, że mam rację! – Widząc minę Dominiki, poczuła się zwyciężczynią tej słownej potyczki.
– Czeeeść!!! – z okolic kuchni dobiegł głos Przemka, który właśnie wrócił do domu.
– Boże! Dziecko śpi, a ten drze ryja! – Dominika zdenerwowała się, zamiast się ucieszyć, że mąż po pracy wrócił do domu.
– Daj mi go. – Wstała z kanapy i szybko podeszła do Dominiki, która po chwili wahania oddała w jej przygotowane ramiona swą małą, ciepłą, paskowatą kluseczkę. – A teraz idź!
Przywitaj się z mężem, odgrzej mu obiad i przypomnij sobie te czasy, kiedy mdlałaś z niepewności, czy to świeżo poznane ciacho będzie miało też piękną duszę! A w sobotę masz zrobić się na bóstwo i przypomnieć swojemu mężowi, że ożenił się z bardzo fajną i bardzo atrakcyjną babką! – dodała głośnym szeptem, nie dając Dominice najmniejszych szans na wtrącenie chociażby jednej głoski.
– Cześć, dziewczyny – wyszeptał, wchodząc do pokoju Przemek, i podszedł do niej, a raczej do Tomaszka. – Cześć, chłopaku. – Nie odrywając wzroku od swego syna, zapytał
prosząco: – Jest coś do jedzenia?
– Jest – odpowiedziała bez ociągania się Dominika. – A ty... – Wskazała na nią palcem, wychodząc z pokoju.
– A ja – weszła siostrze w słowo – wiem, co mam robić. – Uśmiechnęła się półgębkiem i dodała, najszybciej jak potrafiła: – Zresztą podobnie jak ty! – Po czym rozszerzyła uśmiech do powodującego ból szczęki rozmiaru XXL z przekonaniem, że to on załatwia sprawę najbliższego sobotniego popołudnia.
Musiała przysnąć. Obudził ją chłód. Garażowe lampy zapalające się na rozkaz
otwierającej się bramy zdążyły zgasnąć. Pewnie już dawno. Dłoń, którą zacisnęła na kierownicy, zdrętwiała. Opierane o nią czoło bolało. Postanowiła rozruszać zdrętwiałą dłoń. Zabolała. Nie wiedziała, która może być godzina. Czuła się bardzo zmęczona. Z niechęcią otworzyła drzwi samochodu i wysiadła, biorąc z sobą tylko torebkę. Mimo że był piątek, czyli dzień, w którym biurko taty – teraz jej biurko – było zasypywane szkolnymi zadaniami domowymi, które w istocie rzeczy zadawała sama sobie. Dziś nie miała siły na dźwiganie papierowych kilogramów. Była wykończona. Miała za sobą bardzo pracowity dzień i tydzień. Na domiar złego bardzo martwiły ją smutki Aldonki, które jesienną porą przybierały na sile, a do tych wszystkich niedogodności dołączała jeszcze nieobecność Mikołaja, który z przyczyn zawodowych musiał
odwiedzić miasto innego Mikołaja. Kopernika.
Wchodząc do domu, zapalając światło, zastanawiała się, jak to możliwe, że była bardzo zdenerwowana. Nie było Mikołaja. Miała samotnie spędzić noc. Przecież do niedawna tak jak dziś bywało codziennie. Dziś podziwiała się za to, że wtedy nie zwariowała. Przecież ten dom, gdy przebywała w nim sama, stawał się jej twierdzą, ale też więzieniem, z którego trudno uciec.
Grube i dźwiękoszczelne mury oddzielały ją od ludzi, którzy żyli obok niej, a łączyły z tymi, których już nie było. Wtedy przyzwyczaiła się do pustki. A dziś odbierała ją jako bardzo bolesną rzeczywistość. Dlaczego? Bo odkąd w jej życiu pojawił się Mikołaj, wszystko się zmieniło.
Funkcjonowała inaczej. Po lekcjach gnała do domu, ponieważ ktoś na nią czekał, a jeśli nie, to przecież ona mogła czekać. Zakupy robiła w pośpiechu, by zdążyć przygotować obiad, kolację, bo Mikołaj niezależnie od pory dnia wracał z pracy głodny jak wilk. Zrobiła porządki w spiżarni przy okazji poszukiwań spryskiwacza do wody, którego używała mama podczas prasowania koszul taty. A gdy go nie znalazła, kupiła stację parową, by koszule Mikołaja były nienagannie wyprasowane. W garderobie zrezygnowała z dwóch ulubionych półek, na których teraz wciąż przybywało rzeczy osobistych Mikołaja. Jej domowa przestrzeń znów była wypełniona. Głosem, ciepłem, życiem.
Włączyła światło w kuchni i od razu zrobiło jej się cieplej. Mrowienie uciekło z dłoni, którą pogładziła szary polar Mikołaja niedbale zwisający z krzesła. Powiesił go na nim dziś rano.
Przy śniadaniu.
Wspólne śniadania. Uwielbiała je. Nawet takie jak to dzisiejsze. Rozświetlane sztucznym blaskiem, bo spożywane jeszcze przed jaśniejącym początkiem dnia. Na jednym z talerzy wylegiwał się niedojedzony tost z dżemem z czarnych porzeczek. Mikołaj dostał kilka słoików tego dżemu od mamy. Usiadła przy stole. Skończyła tosta. To do niej należał ten słodki niedojadek. Nie była głodna. Chociaż obiad w towarzystwie Aldonki skonsumowała tylko w niewielkiej części. Taka już była. Troski pożerały jej apetyt. Nie zostawiały ani krzty. Troski własne i troski przyjaciół. Aldonka była załamana. W przededniu Wszystkich Świętych dowiedzieli się z Olkiem, że szanse na adopcję w ich wypadku są znikome. Na przeszkodzie stały wiek i stan zdrowia, a raczej stan serca Aldonki. Fizjologia deptała uczuciowość.
Nie wiedziała, jak rozmawiać z przyjaciółką. Pocieszać? Prosić o wiarę w to, że „szanse znikome” nie są jednoznaczne z „żadne szanse”? Czy namawiać do zapomnienia?... Nie wiedziała...
– Powiedz mi – pytała poruszona do łez Aldonka – czy patrząc na mnie, można pomyśleć, że ja potrzebuję dziecka nie do kochania, tylko do pomagania? Czy to, że mam chore serce, pozwala komuś przypuszczać, że chcę pod swój dach albo do swojego życia przyjąć dziecko tylko dlatego, żeby mi na stare lata albo już nawet teraz pomagało?
Gorycz w głosie Aldonki była niespotykanym zjawiskiem. Ta kobieta była ostoją
optymizmu i dobroci. We wszystkim potrafiła znaleźć coś wartościowego. W każdym
napotkanym człowieku dostrzegała przede wszystkim to, co dobre.
Najgorsze szkolne łachudry, na których inni już dawno postawili krzyżyk, Aldonce kłaniały się w pas, w dodatku z uśmiechem, bo jej dobroć była tak autentyczna, że potrafiła odnaleźć drogę do wszystkich. Nawet do tych, którzy nie do końca ją pojmowali, a także do tych ukrywających się za trudno przepuszczalną, betonową warstwą chamstwa i bezduszności.
Siedziała przy stole i zastanawiała się, co należy zrobić, gdy chce się komuś nieba przychylić, a nie ma się takiej mocy. Poczuła bezsilność. Co jej pozostało? W sumie bardzo dużo.
Przecież mogła jeszcze wierzyć w słuszność boskich planów. Może z Aldonką miało być tak jak z nią? Najpierw płacz, a później... powoli, nieśmiało, jakby chyłkiem życie znów nabierało prawidłowych odcieni. Identycznie jak dom, w którym nocą jest ciemno, a z nadejściem poranka aż trudno uwierzyć, że wcześniej nie można w nim było niczego dostrzec.
Westchnęła, wpatrując się w szarość salonu, w którym nie zapaliła lamp. Nie chciała wylegiwać się przy kominku. Z dwóch powodów. Po pierwsze, była sama, po drugie, ekran kominka zamiast rozżarzonych polan pokazywał szaroburą nieruchomą pustkę, w której od czasu do czasu wirowały drobinki popiołu, bo na dworze wzmagał się wiatr pohukujący chwilami w jakiejś szparze umiejscowionej gdzieś przy tarasowych drzwiach.
Zachciało jej się pić, ale nie chciało się wstać. Głodna nie była, chociaż wiedziała, że wczorajsze lasagne wcale nie służyło do zaspokajania głodu, tylko do delektowania się.
Zostawiła sobie wczoraj jego maleńki kawałeczek, a gdy Mikołaj zaspokoił swój głód, resztę zawieźli dla ciotki Anny, Dominiki i Przemka. Dominika, przysiadłszy się do blachy, wyjadała jeszcze ciepłe lasagne przy użyciu jedynie palców. Przemek, widząc to, odkroił ciotce Annie i sobie megaporcję, a resztę pozwolił zjeść żonie „z palca”.
Ciotka Anna, jedząc wytwór kuchni włoskiej, za którą nie przepadała, wznosiła oczy do nieba, i to nie tylko z powodu raju dla podniebienia. Do jej wyjazdu zostało tylko kilka dni.
Nawet oko z poważną wadą zauważyłoby, jak bardzo ciotka chce wracać do domu. Była stęskniona za swoim amerykańskim życiem. Poza tym była doskonałą nauczycielką życia, a Dominika okazała się pojętną uczennicą. Po jej początkowym matczynym braku koordynacji nie było już śladu. Ciotka Anna nauczyła ją w pierwszej kolejności organizacji dnia z dzieckiem, a gdy to się powiodło, jakimś cudem zmusiła Tomaszka do współpracy z owym planem dnia.
Dzięki wszystkim zabiegom ciotki Dominika zrozumiała, że macierzyństwo podobnie jak każde inne zajęcie wymaga odpowiedniego skupienia, pracy i zaangażowania. Ciotka zmyślnie wytłumaczyła to Dominice, porównując dzień spędzany z Tomaszkiem do... leczenia
kanałowego. Ono też wymaga odpowiedniego harmonogramu działań. By się powiodło, nie można pomijać żadnych etapów ani faz.
Siedziała, myślała o ciotce Annie i uśmiechała się. Na początku nieświadomie, a potem już z ogromną radością. Chociaż ciotka zatrzymała się tym razem u Przemka i Dominiki, to widywały się codziennie. Dużo rozmawiały. Pewnie dlatego na myśl, że to się kończy, robiło jej się smutno, ale gdy myślała o tym, że dzięki tej wizycie, dzięki tej kobiecie, dzięki jej mądrości Dominika z trudnego zakrętu wyszła na prostą i w dodatku bez szwanku, to nie chciała się smucić, za to bazować na słowach swej mamy: „Skupiaj się w życiu na tym, co dobre”.
Wystarczyło, by przypomniała sobie tamte słowa, tamto spojrzenie, tamten głos, a już w jej uszach brzmiał inny: „Mów jej tak... mów... a wyrośnie z niej mimoza, panienka z okienka, która wszystkim ufa i nie wie, że ludzie mogą tę jej dobroć bez skrupułów wykorzystać. Uprasza się o nierobienie z mojego dziecka idealistki”.
Wydostając się z zamyślenia, poczuła, że metody wychowawcze mamy chyba były
skuteczniejsze. To one zwyciężyły. Wyrosła na idealistkę. Była idealistką jak się patrzy.
Idealistką z obrazka. Panienką z okienka i jak to doskonale przewidział tato, dostawała za te swoje, niepasujące do często krwiożerczej współczesności, poglądy po głowie. I co z tego, skoro ból był niewspółmierny do satysfakcji, jaką miewała w momentach świadomości, że udało jej się, mimo owego bólu, pozostać sobą, że nie dopasowywała się do tego, co łatwiejsze, milsze i przyjemniejsze, a jednak nie zawsze dobre...
Nie wiedzieć czemu, te rozważania sprawiły, że poczuła tęsknotę za choćby maleńką przyjemnością. Chciała poczuć beztroską przyjemność. Rozejrzała się po uporządkowanym salonie. Jej wzrok, pomimo zmroku, zahaczył o regał, na którym stały jej ulubione książki. Ich ułożenie znała na pamięć. Przecież to tylko kilka półek... Niespodziewanie zauważyła coś dziwnego. Na środkowej półce, tej na wysokości jej wzroku, wszystkie książki stały jak pod sznurek, oprócz jednej. Jeden egzemplarz, zamiast stać jak pozostałe, leżał, ukazując jej oczom płaski nieopisany grzbiet. I cóż z tego, że nieopisany. Nie musiała podchodzić, by zobaczyć, co to za książka. Wiedziała doskonale, która to. Znała ją lepiej od wszystkich innych. Zamknęła oczy, by przypomnieć sobie moment, w którym ją dostała. Mama, tato, radość, uśmiechy, pocałunki, nos włożony w sam środek przestrzeni pachnącej jeszcze niedotykanymi przez nikogo kartkami, farbą drukarską i lnem powlekającym sztywną okładkę.
Mogłaby teraz zasnąć. I byłoby jak kiedyś. W towarzystwie rodziców. Miała ich przed oczami. Widziała ich, jak żywych. Miała zamknięte oczy przygotowane do snu, ale musiała je otworzyć. Sen w kuchni nie wróżył niczego dobrego. Dlatego najpierw powoli rozstała się z uśmiechem, po czym otworzyła oczy i wstała. Podeszła do regału. Dotknęła dowodu na to, że to chwilowe wspomnienie było kiedyś naprawdę realnym życiem. Wzięła książkę do ręki i pozwoliła jej się otworzyć na przypadkowych stronach. Zobaczyła mak czarnych liter. Spojrzała na przypadkowy wers. By go odczytać, musiała zmniejszyć dystans. Włożyła nos w papierową historię. Nie poczuła żadnego zapachu. Należał tylko do wspomnień. Ale ku własnemu zdziwieniu udało jej się odczytać ów wers. Zrobiła to w ramach powitania ze swą lekturą obowiązkową, kiedyś obowiązkową. Powtórzyła w myślach to, co przed chwilą odczytała:
„... i zaśnij z tak błogim spokojem,
Jaki, z twej łaski, czuję w sercu moim”.
Uśmiechnęła się. Uradowała. Mikołaj o niej myślał. Była tego pewna. Pewnie już
zasypiał, zmęczony zawodowymi spotkaniami. Nie żegnała się z dobrym nastrojem, gdyż pojęła, że od teraz ta trzymana w dłoniach książka stała się jej lekturą nadobowiązkową, czyli taką, do której będzie sięgała nie dlatego, że musi, tylko dlatego, że chce. Rzeczywiście chciała, chciała znów wczytywać się w dobrze znane wersy, z tą tylko różnicą, że teraz poszukiwała innych słów, innych niż dotychczas. Wiedziała, że uniwersalność i ponadczasowość wszystkich słów Szekspira pozwoli jej znajdować tym razem nie te niosące pokrzepienie znękanemu tragedią sercu. Tym razem chciała znajdować słowa układające się w przewodnik po życiu, którego celem było oczekiwanie na dobro równoważące to wszystko, co już się wydarzyło, co już się stało.
„I już się nie odstanie”, pomyślała słowami georginiowej babci.
Zamknęła książkę. Wszystkie słowa, które hałasowały w jej duszy, cichły. Z minuty na minutę stawały się coraz mniej słyszalne. Dlatego poczłapała na górę, by położyć się w pustym łóżku i zatęsknić za Mikołajem, choć przez chwilę zatęsknić, nim wszystkie myśli odpłyną.
Wpatrywał się w Przemka, a raczej w jego szybko poruszające się oczy. Za oknem
zapadał zmierzch. Przyjaciel w skupieniu, i to jak na niego dość dużym, czytał plan, którego stworzenie zajęło mu bez mała miesiąc. Był z siebie zadowolony, ale wiedział, że aby ta jego bazgranina mająca swój początek w krzyżówce faktów i intuicyjnych domniemań przyniosła oczekiwany efekt, niezbędna była konkretna pomoc Przemka. Jedno określone działanie nadające kierunek wszystkim pozostałym. Dlatego obserwował mięśnie twarzy przyjaciela. Niestety, nie mógł z nich nic wyczytać. Były nieruchome. Miał przed oczami twarz pokerzysty. Co prawda, oczy, na które patrzył, wykonywały sprawne i płynne ruchy, ale dochodził do wniosku, że niecierpliwie oczekiwał na chwilę ich znieruchomienia. Chciał, żeby te ciche chwile, podczas których przyjaciel zagłębiał się w jego zapisany z saperską dokładnością plan, już się skończyły.
Nagle Przemek uniósł wzrok, jakby usłyszał jego natrętne myśli, ale jasnobrązowe oczy, wykonawszy ten ruch, znów znieruchomiały. Przemek wgapiał się w niego i się nie odzywał.
– I co? – zapytał, nie zniósłszy milczenia. – Wykrztuś coś wreszcie. Tylko błagam cię, coś mądrego – zaasekurował się na wypadek, gdyby przyjaciel tylko udawał powagę.
– Normalnie, nie wiem, co powiedzieć – usłyszał najbardziej wymijającą kwestię na świecie.
Nie spodobała się mu. Oczekiwał czegoś zgoła innego.
– Postaraj się bardziej – zachęcił do oceny swojej pracy.
– Nie znałem cię od tej strony.
– Jakiej?
– No dokładny, przewidujący, szczegółowy.
– Przemek, co ty gadasz?!
– Serio. – Przemek powrócił wzrokiem do planu. – Po prostu brakuje tu tylko info, ile kroków musisz zrobić podczas kolejnych etapów tego bondowskiego planu.
– Mylisz się – zaoponował – znasz mnie od tej strony i to doskonale. To, na co teraz patrzysz, to nic innego jak projekt, tylko trochę inny od tych, które zwykle robimy. W nim też, żeby wszystko grało, trzeba zaplanować, przewidzieć i w odpowiednim momencie połączyć wszystko w całość – opowiadał, analizując zmieniającą się minę Przemka. Zauważył, że chyba w końcu stało się to, czego oczekiwał. Przyjaciel zaczynał czuć wagę swej roli.
A była niebagatelna. Czuł to od początku, już wtedy gdy zaświtała mu myśl, że musi wszystko zrobić właśnie tak, nie inaczej. Od tamtej pory codziennie czytał wszystko, co napisał.
Dopisywał nowe pomysły. Każdy, nawet najmniejszy niuans, którego obecność mogłaby wpłynąć na udoskonalenie przedsięwzięcia. Ostatnio identyczną metodą pracował nad projektem szpitala dziecięcego w Pradze.
Projekt Praga zakończył się sukcesem. W dodatku wielowymiarowym. Pamiętał, jak to było. Pracował, marzył i tęsknił. Wtedy nie wiedział, nie potrafił nawet zastanawiać się nad tym, jak to będzie z Hanką. Tamten projekt pozwolił mu zachować normalność. Był tak zajęty pracą, że nie mógł sobie pozwolić na pesymistyczne wariactwo. Wykonywał pracę za siebie i za innych.
Teraz było inaczej. Wszystkie tamte marzenia się spełniły. Co rano budził się obok Hanki i z każdym kolejnym dniem fakt ten cieszył go coraz bardziej. Ponadto napawał się tym, że Hanka była spokojna. Co prawda, nigdy nie wydawała mu się niespokojna, ale zaobserwował, że coraz bardziej pasowała do życia, które z sobą wiedli. Coraz więcej mu mówiła. Opowiadała o Mikołaju z podobną swobodą, jak wówczas gdy wspominała rodziców. Dokonując tym samym wielkiej zmiany w jego myśleniu. Już nie myślał starymi kategoriami. „Tamten Mikołaj” odszedł
w zapomnienie. Każdorazowo gdy spotykał go w myślach bądź w opowieściach Hanki, myślał
o nim, używając swego imienia. Po prostu. Mikołaj stał mu się bliższy. Zdjęcie w sypialni przestało przerażać. Nie budziło zazdrości ani innych bliżej nieokreślonych uczuć. Rozumiał, że dokumentowało historię, ich historię. Przeżycia Hanki i Mikołaja, ich szczęście.
– Ten twój, jak to ujmujesz, projekt – odezwał się w końcu Przemek – jest zbliżony do doskonałego. A to dlatego, że ma jeden słaby punkt.
– Jaki? – Obdarzył wspólnika spojrzeniem proszącym o rozwinięcie tematu.
– Mnie – odpowiedział szybko Przemek, dając mu tym samym pole do popisu.
– Ciebie?! – parsknął znacząco. – Mylisz się. – Tym razem spojrzał przekornie, nawet zaczepnie. – Ty, Przemek, nigdy nie byłeś i nie będziesz słabym punktem żadnego
przedsięwzięcia. I właśnie dlatego umieściłem cię w swoim, bo wiem, że cokolwiek by się działo, to dasz radę. Wiem, że znajdziesz jakiś sposób, żebym ja mógł się wykazać w tej całej skomplikowanej reszcie.
– Tylko że wiesz... między mną a Domi... to teraz normalnie... – dukał Przemek bez ładu i składu. – Zastój jak cholera! – zakończył konkretnie.
– Wiem, Hanka mi wspominała, ale sobota będzie wasza.
– Słyszałem, tylko jakoś trudno mi to sobie wyobrazić.
– Będzie dobrze – wyrzucił z siebie szybko, wyjmując z kieszeni telefon.
Przypomniał sobie, że mama dzwoniła do niego już kilka razy. Ale za żadnym razem nie mógł z nią spokojnie porozmawiać, a teraz był pewien, że otrzymany przed sekundą SMS był
właśnie jej autorstwa. Miał nosa. Otworzył wiadomość, w której mama błagała go o kontakt, i pamiętając bardzo dokładnie wypowiedziane kiedyś przez Hankę słowa: „Oddałabym wszystko, żeby moja mama do mnie zatelefonowała”, postanowił zadzwonić od razu.
– Muszę zadzwonić do mamy. – Wyjął z rąk Przemka kartki ze swym życiowym
projektem, odwrócił się na pięcie i wyszedł.
Głos mamy, który usłyszał w słuchawce, wskazywał na to, iż rozmowa nie będzie
należała do przyjemnych.
– Mikołaj, ja już tak dłużej nie mogę. Twój ojciec mnie w ogóle nie słucha. Pomyślałam, że może ty przemówisz mu do rozsądku. Od dwóch dni ma gorączkę i nie chce ani zostać w domu, ani pójść do lekarza. Szprycuje się jakimiś lekami. Powiedz mi, synu, co ja mam zrobić? Przecież on się wykończy. – Głos mamy wyrażał ogromne zdenerwowanie i jeszcze większą niemoc. – Ja zupełnie nie mam pojęcia, jak do niego dotrzeć. Wyobraź sobie, że dziś wyjechał do pracy, jeszcze zanim się zbudziłam, bo wiedział, że bez awantury się nie obejdzie.
Synku, zrób coś, proszę cię, wpłyń jakoś na niego. Przyjdźcie jutro z Hanią na obiad. On ją tak lubi, może przynajmniej jej posłucha.
Ucieszyło go to, że dla mamy nie był już pojedynczym bytem. Funkcjonował z Hanką, ale więcej powodów do radości nie miał. Brzmiący w słuchawce płaczliwy głos był bardzo niepokojący. Takiego chyba jeszcze nigdy nie słyszał.
– Jutro nie możemy przyjść. Po południu będziemy opiekować się Tomaszkiem, bo
Dominika z Przemkiem wychodzą na kolację, pierwszy raz od porodu – uściślił powód braku gotowości do pomocy.
– To może przed południem?
Było gorzej, niż przypuszczał. Mama nie potrafiła obyć się bez pomocy. Wiedział dobrze, że ojciec był bardzo trudnym partnerem negocjacyjnym. Potrafił z uśmiechem na ustach, będąc miękki dla swego rozmówcy, być bardzo twardy dla sprawy. Był dominującym typem, który potrafił wprowadzać w życie swoje zamiary nawet wówczas, gdy racja nie leżała po jego stronie.
– Mam umówionych klientów. – Odmawiał i czuł się z tym gorzej niż źle. – Ale pojutrze może się uda. Hanka odwiezie ciotkę na lotnisko, a ja podjadę do was. Nic mu nie mów.
Weźmiemy go z zaskoczenia. Może tak być?
– Skoro nie może być inaczej. – Głos mamy zdołował go strasznie.
W dodatku przez szybę pracowni między ostrymi liśćmi draceny dostrzegł sylwetkę
Norkowskiego, który podrywał wniebowziętą z tego powodu i wdzięczącą się do niego Sylwię.
Ale to akurat nie było jego zmartwieniem.
– Mamo, zadzwonię pojutrze rano i powiem ci, o której przyjadę, dobrze?
– Dobrze, synku, dobrze, zobacz, która jest godzina, a jego jeszcze nie ma.
– Mamo, wytrzymaj, przyjadę na pewno, pa.
– Pa. Hanię pozdrów – zdążył jeszcze usłyszeć, zanim mama się wyłączyła.
Myślał o niej i o ojcu, który ostatnimi czasy zachowywał się rzeczywiście tak, jakby zatracił zdrowy rozsądek i dystans do tego, co robił przecież przez całe życie.
Myślał o rodzicach, ale wpatrywał się w Norkowskiego, który był w swoim żywiole.
Robił to, w czym nie miał sobie równych. Uwodził jedną, chociaż na wieczór był już pewnie umówiony z inną. Odetchnął z ulgą, gdy do tej zjadającej się wzrokiem pary podszedł Przemek i porwał z sobą tego, pożal się Boże, casanowę. Przyglądał się spojrzeniu Sylwii. Było rozanielone i już tęskne. Nigdy nie był w stanie zrozumieć, co kobiety widziały w tym...
Obudziło się w nim pragnienie sprzed lat, którego niestety nigdy nie było mu dane zrealizować.
A mianowicie takie, żeby obić Norkowskiemu wypielęgnowany, uśmiechnięty i zadowolony z siebie... wyraz twarzy.
Zerknął na zegarek i doszedł do wniosku, że wcale nie był lepszy od ojca. Hanka co najmniej już od godziny była sama w domu. Zatęsknił za nią i choć powinien wykonać jeszcze jeden ważny telefon, to narażając się na niezadowolenie klientów, postanowił odłożyć to do jutra.
W pośpiechu zapakował laptopa i zerwawszy kurtkę z wieszaka, wyszedł z pracowni.
W holu żegnało go wesołe spojrzenie Sylwii. Już dawno takiego nie widział.
Recepcjonistka promieniała. Mógł przejść obok niej, nie komentując w żaden sposób tego, co przez przypadek zobaczył, i z pewnością byłoby najlepiej, gdyby tak zrobił. Jednak poczucie, sam nie wiedział czego, może przyzwoitości, nakazało mu do krótkiego i zwyczajowego, nieco pospiesznego zwrotu „miłego weekendu”, dodać coś jeszcze.
– Sylwio, mogę cię o coś prosić?
– Tak?
Głos Sylwii nawet podczas wymawiania tego krótkiego słowa wyrażał i zdradzał miłosną euforię.
– Uważaj na Norkowskiego, proszę cię...
Nie spodziewał się, że jego prośba wywoła na twarzy dziewczyny tak cyniczny uśmiech, za którym pójdą słowa przeradzające się w cios poniżej pasa.
– A co? Boisz się, że zrobi mi to, na co ty nigdy przy mnie nie miałeś ochoty?
Zatkało go. Po prostu wryło w ziemię, ale pomyślał, że nie może tak tego zostawić.
– Po prostu wiem, jak traktuje kobiety – powiedział, zapinając kurtkę.
– Jestem już na tyle duża, że wiem, czego chcę, więc jeślibyś mógł swoje opinie
i uprzedzenia zachować dla siebie, to będę wdzięczna.
Takiej opryskliwości ze strony Sylwii, odkąd pracowali razem, nie zaznał ani razu. Sam był sobie winien. Mógł się nie odzywać.
– W porządku – uniósł do góry dłonie – ale jakby co, to ostrzegałem – dodał, choć po tym, co przed chwilą usłyszał, naprawdę powinien się zamknąć.
– Idź już! – Sylwia przegoniła go jak burego kota, bo Norkowski właśnie wychodził
z gabinetu Przemka.
To mu wystarczyło, by zwiewać. Uciekał więc czym prędzej. Nie chciał się natknąć na tego wiecznego chłopca, który zawsze udawał faceta, w dodatku innego, niż był
w rzeczywistości. Lata mijały, a Norkowski się nie zmieniał. Był zakompleksionym bęcwałem udającym większego od wielkich. Był kwintesencją pozerstwa i życiowego zakłamania.
Przypominał Mikołajowi kogoś. Przypominał mu Edytę. Żeński odpowiednik zimnego
drania.
– Gdzie on jest? – pytała sama siebie, i to nie w duchu, tylko na głos.
Od dwóch godzin trzymała wartę przy śpiącym Tomaszku. Dominika z Przemkiem
wybyli na romantyczną kolację, a ich synek, chociaż miał spać trzy godziny, jakby wyczuwając, że rodziców nie ma w domu, jakieś dziesięć minut temu się obudził i koncertował tak rzewnie, że gdyby usłyszała go teraz Dominika, z pewnością pękłoby jej serce.
Gdyby był z nią Mikołaj, na pewno wszystko wyglądałoby inaczej. Niestety przedłużyło mu się jakieś spotkanie i musiała radzić sobie w samotności, w roztrzęsieniu i strachu. Tomaszek wrzeszczał tak, że zrobił się siny z wysiłku, a ona, przytulając go do siebie, wędrowała po mieszkaniu na trzęsących się nogach, modląc się o to, by Mikołaj już przyszedł i pomógł jej zapanować nad podłym nastrojem malucha, który z pewnością nie był głodny, gdyż zgodnie z instrukcją Dominiki, gdy tylko zaczął się kręcić z zamiarem obudzenia, Hanka uraczyła go mlekiem mamy przygotowanym na tę okoliczność w małej butelce w kształcie misia
z ogromnym brzuchem. Tomaszek z błogim wyrazem twarzy, nie otwierając oczu, wytrąbił
mleko do ostatniej kropelki, po czym – wbrew planowi – najpierw otworzył wyspane oczka, a później najedzoną buźkę i gdy tylko zrozumiał, że zamiast mamy dyżuruje przy nim, co prawda znana, ale tylko ciotka, rozpoczął awanturę. Najpierw dość łagodną, szybko jednak przybierającą formę potężnego awaturzyska.
– Gdzie on jest? – kolejny raz zadawała sobie to samo pytanie i gdy pierwsze łzy wynikające ze zdenerwowania i bezradności zaczęły spływać jej po policzkach, usłyszała dzwonek domofonu zagłuszany zmęczonym od krzyku głosem Tomaszka.
Szybko, bez słów, otworzyła drzwi Mikołajowi. Najpierw te na dole, od razu te drugie i podrygując bez przerwy w rytm nuconego Christmas time, stanęła naprzeciwko drzwi wejściowych i czekała.
Mikołaj już na klatce schodowej musiał usłyszeć dziecięcą rozpacz, bo zamiast wejść, nieśmiało wsunął przez drzwi tylko głowę.
– A co tu się dzieje? Słychać was w całym domu. – Zamknął za sobą drzwi.
– Boże... Gdzie byłeś? Zobacz, jak on strasznie płacze. Zupełnie nie wiem, co mam zrobić. – Płacząc, dzieliła się z Mikołajem dramatem nie tylko Tomaszka, ale i swoim, a przecież miał to być tak sympatyczny wieczór.
Mikołaj rozebrał się w okamgnieniu i mówiąc, że musi umyć ręce, zniknął w łazience.
Czuła się paskudnie. Ciałkiem Tomaszka dyrygowały spazmatyczne drgnienia, a jej
cienka bluzka była mokra od łez małego.
– Daj mi go. – Mikołaj wyszedł z łazienki i od razu przejął Tomaszka. – Chodź tu, mały krzykaczu. Zobacz, czas się uspokoić, bo ci tu zaraz ciotka na zawał zejdzie.
Przyglądała się Mikołajowi, który może niezbyt zręcznie trzymał małego, ale melodia jego męskiego, spokojnie szepczącego głosu wpływała na Tomaszka ewidentnie kojąco. Głośny płacz, co prawda powoli, ale zamieniał się w coraz cichsze pokwękiwanie, bardzo podobne do tego, którym Tomaszek tuż po porodzie przywitał świat.
– O widzisz... widzisz... bratku... juuuż lepiej... juuuż nie krzyczymy... juuuż bądź cicho.
Jakby twoja mama cię usłyszała, to byłoby z nami kiepsko. Juuuż... już bądź cichooo... przecież chłopaki nieee płaczą. – Mikołaj coraz sprawniej bujał Tomaszka w zgięciu swego ramienia. –
Ooo... widzisz, jak przyjemnieee...
Maluch zamilkł całkowicie. Jeszcze tylko od czasu do czasu po jego ciałku przebiegał
mały dreszcz żałości i zmęczenia. Mikołaj nie ustawał w wędrówce. Jednak chodził trochę wolniej od niej. Po prostu był spokojniejszy. Chodząc, zataczał koła różnych rozmiarów.
– I co ty na to? – wyszeptał, gdy Tomaszek uspokoił się całkowicie i zaczął przysypiać.
– Słabo mi – odparła i w końcu usiadła na kanapie.
Przyglądała się coraz częściej opadającym powieczkom, ale w jej uszach wciąż brzmiał
obezwładniający ją żałosny płacz. Główka Tomaszka wtulona w ramię Mikołaja podrygiwała leciutko w rytm coraz wolniejszych kroków, aż w końcu przestała się ruszać, bo Mikołaj się zatrzymał i popatrzył na nią z dumą.
– I co teraz? – zapytał cicho i trochę bezradnie.
– Może do wózka...
Zanim Mikołaj zdążył przystać na jej propozycję, podjechała wózkiem i uniósłszy do góry akrylowy kocyk, czekała, by Mikołaj włożył maleńkiego do...
Niestety! Operacja się nie powiodła. Gdy tylko Mikołaj nachylił się nad wózkiem, Tomaszek otworzył oczy i kwęknął raz, ale znacząco, dając im do zrozumienia, że nie wolno się go teraz pozbywać. Wobec tak wielkiego zagrożenia nieprzyjemnym dla uczuć i uszu hałasem Mikołaj znów się wyprostował niczym dobrze naciągnięta struna i wrócił do powodującej zawroty głowy wędrówki.
– No, nic – patrząc jej prosto w oczy, zabawnie uniósł ramiona. – Skoro trzeba
spacerować, to będziemy spacerować. A ty, ciociu, uspokój się już i błagam cię, jeśli nie chcesz, żebym padł z pragnienia, zrób mi – zerknął na nią i uśmiechnął się dwuznacznie – nie chodzi mi o takie pragnienie – błyskawicznie wytłumaczył dwuznaczność – zrób mi coś do picia, proszę.
Od jakiegoś czasu przyglądała się Mikołajowi, ale dopiero teraz zobaczyła, jak bardzo był
zmęczony. Pewnie też głodny. Soboty, które dla niej były zwykle doskonałą okazją do rekonwalescencji umysłowo-fizycznej po przepracowanym tygodniu, dla Mikołaja stanowiły dni naszpikowane męczącymi spotkaniami z klientami.
– Jesteś głodny? – zapytała, zrównawszy się z nim, i pocałowała go w policzek, który bladym świtem, gdy Mikołaj wychodził z domu, był gładki, a teraz przyjemnie i po męsku kłujący.
– Jak wilk – przyznał się – ale na razie chcę tylko pić. Musimy zachować ciszę, bo jakby twoja siostra usłyszała to samo co ja, to już nigdy nie zostawiłaby nam synusia, a wtedy wszyscy nasi pracownicy mieliby pod górkę, bo Przemek ostatnio jest bardzo spięty.
Uśmiechnęła się do tej bardzo nieskomplikowanej logiki Mikołaja i podeszła do
kuchennego blatu, na którym panował cud porządek, który zrobiła, myśląc o relaksującej się właśnie w spa ciotce Annie, gdy Tomaszek, nieświadomy wspólnego wyjścia rodziców, jeszcze spał w najlepsze. Do wysokiej szklanki nalała soku z aronii, dolała do niego odrobinę ciepłej wody z czajnika, by nie był zbyt zimny. Podeszła do Mikołaja, który gdy tylko się zatrzymał, uruchomił lulający ruch ramion, by Tomaszek nie musiał sprawdzać, co znów dziwnego z nim się dzieje. Poiła ukochanego sokiem, a gdy tylko oderwał usta od brzegu szklanki, pocałowała go w aroniowy uśmiech.
– Dzięki, uratowałaś mi życie. – Mikołaj grzecznie dygnął i powrócił do powolnego okrążania salonu. – Wyszli punktualnie? – zapytał, gdy usiadła na kanapie, a żegnające się z nią bardzo powoli zdenerwowanie sprawiło, że w końcu zaczęła dostrzegać urodę chwili.
Mikołaj z Tomaszkiem na rękach wyglądał poetycznie.
– Coś ty. – Uśmiechnęła się znacząco, ale za chwilę spoważniała. – Dominika opóźniała peleton, jak tylko mogła. Nawet nie starała się ukryć, że nie ma najmniejszej ochoty na żadne wyjście. Nie! – zaprzeczyła nagle własnym słowom. – Nie tak było! Może i miała ochotę wyjść.
Tylko nie chciała zostawić Tomaszka i jak widać, miała powody, żeby się o niego martwić.
Mikołaj, nie bacząc na możliwą reakcję Tomaszka, zatrzymał się nad nią i wpatrzył
z góry w jej oczy.
– Chyba nie masz zamiaru wyspowiadać się przed Dominiką z rykowiska, które tu
zastałem?
Dostrzegała, z jaką troską Mikołaj zerkał na śpiące w jego objęciach maleństwo.
– Co to, to nie. Przecież chcę żyć – westchnęła, ciesząc się z ciszy i z tego, że nie była sama.
– Przepraszam, że się spóźniłem, ale już pierwsze spotkanie się przeciągnęło, a później już poooszłooo...
– Wiem, wiem... – Ze zrozumieniem pokiwała głową.
– Jak myślisz? Mogę usiąść?
– Możemy spróbować.
Zerwała się na równe nogi, podczas gdy Mikołaj, wprost przeciwnie, wykonywał jedynie minimalne ruchy powoli zginające jego stawy kolanowe i walczył o to, by utrzymać Tomaszka wciąż w tej samej pozycji. Po chwili siedział już na kanapie i spoglądał to na Tomaszka, to na nią.
– A teraz spróbuję położyć go na sobie. Ręce mi zdrętwiały, a Przemek mówił mi, że on uwielbia tak spać. Właśnie na nim.
– Poczekaj chwilę – wyprzedziła słowami jakikolwiek ruch Mikołaja. – Wezmę z łóżka kocyk.
Szybko przyniosła kocyk, którym nakryła odziany w błękitną koszulę tors Mikołaja, i...
zaczęła się poważna operacja układania śpiącego Tomaszka na półleżącym Mikołaju.
Niesamowite było to, że Tomaszek oddychał spokojnie, podczas gdy oni oboje nie oddychali wcale.
– Udało się – sapnął w końcu Mikołaj, a ona nakryła śpiącego wciąż słodko Tomaszka drugim końcem błękitnego kocyka.
– Wytrzymasz jeszcze jakiś czas bez jedzenia, bo jeżeli nie...
– Wytrzymam – przerwał jej Mikołaj – pod warunkiem że usiądziesz obok mnie i się przytulisz.
– Ty to masz wymagania – zażartowała, choć Mikołaj poprosił ją o coś, co właśnie miała zamiar zrobić.
Usiadła. Przywarła do ciepłego ramienia i wędrowała wzrokiem pomiędzy twarzyczką Tomaszka, na której nie było już śladu po niedawnej dziecięcej rozpaczy, a spojrzeniem Mikołaja, które zawierało, nie mogła się zdecydować, czy więcej dumy z siebie, że udało mu się tak skutecznie wyciągnąć ją z kłopotu, czy więcej uczuć do niej.
Widziała coś jeszcze. Czuła, że spojrzenie Mikołaja sugerowało coś jeszcze. Sugerowało pewną możliwość, możliwość powtórzenia podobnej sytuacji pod innym dachem i z równie słodkim maleństwem.
Tomaszek westchnął głębiej, powodując nerwowy bezdech tylko u niej.
– Spokojnie – szepnął właśnie bardzo spokojnie Mikołaj.
– Nie wiem, jak ty to robisz... Nawet sobie nie wyobrażasz, jak ja się zestresowałam...
– Wyobrażam sobie... – Znów zobaczyła uspokajający ją uśmiech. – Dopiero teraz wraca ci na twarz normalny kolor. Jak tu wszedłem, to od razu wiedziałem, że to nie Tomaszkowi, tylko tobie należy pomóc w pierwszej kolejności.
– Pięknie... Teraz pewnie masz mnie za panikującą nieudacznicę.
– Wcale nie. Teraz myślę, że fajnie nam tu tak w trójkę.
Mikołaj, mówiąc to, z czułością patrzył na Tomaszka i delikatnie gładził dłonią jego plecki. Gest ten wzruszał ją do tego stopnia, że trudno było jej zapanować nad łzami. Mikołaj zauważył je od razu.
– Tylko nie becz, proszę cię, bo pomyślę, że jesteś nieudacznicą, panikarą i w dodatku beksą-lalą.
– A myśl sobie, co chcesz – szepnęła zrezygnowana i rozpłakała się na całego.
– No już dobrze... juuuż... już dobrze... – słyszała głos, którym Mikołaj uspokajał ją identycznie jak płaczącego Tomaszka. – Nie płacz już, bo przyjdzie Dominika i pomyśli, że nie nadajesz się na matkę, a to przecież nieprawda.
Poczuła na czole powolny i ciepły pocałunek. Wolała nie otwierać oczu, by nie zobaczyć w spojrzeniu Mikołaja prośby, życzenia, marzenia...
Czy bała się tego, co mogłaby teraz wyczytać z ukochanego błękitu zamkniętego wąskim paseczkiem granatu? Nie, nie bała się. Przestała się bać. Była coraz odważniejsza. Tylko nie chciała wyprzedzać radości. Chciała cieszyć się z pojawiających się w życiu szczęść. Nie chciała cieszyć się ani za wcześnie, ani na zapas. Chciała cierpliwie czekać na rozwój wypadków. Tych szczęśliwych. Marzyła, by tylko takie zaskakiwały ją w życiu. Jeszcze mocniej wtuliła się w twarde ramię Mikołaja i czując w nim wyraźne oparcie, usłyszała piknięcie domofonu zdradzające powrót do domu rodziców Tomaszka.
– Udajemy, że śpimy – wydał krótki rozkaz Mikołaj.
– Dobrze – zgodziła się rozleniwionym głosem, nie otwierając oczu. Była padnięta.
Słyszała, jak otworzyły się drzwi. Powoli i po cichu. Dość długo nic się nie działo.
W końcu dał się słyszeć szept Przemka:
– Kochanie, widzisz, niepotrzebnie się martwiłaś. Możemy zostawiać im bąka normalnie co drugi dzień.
– Nie przesadzaj! – ofuknęła męża Dominika. – Ale ładny obrazek – tym razem głos Dominiki zabrzmiał całkiem inaczej. – Kurczę, jestem zazdrosna, przecież Tomaszek jest tylko nasz.
– Przestań, nie bądź takim sobkiem, musimy się trochę z nimi podzielić, zwłaszcza dopóki nie będą mieli swojego, nie uważasz?
– Zwłaszcza to lubi siadać na parapecie – nawiązała do znanego dowcipu Dominika
sprzeciwiając się szczodrości Przemka. – Chcą bobasa, to niech go sobie zrobią.
– Zrobimy, zrobimy... – zdradził się Mikołaj.
Ona udawała, że śpi, ale było to nadzwyczaj zadowolone udawanie.
– Hanka... – szepnęła jej przy uchu Dominika. – Słyszałaś? Przestań udawać! Wiem, że nie śpisz.
– Śpi – uratował ją Mikołaj. Jak zawsze. – Zasnęła, bo przyszedłem dopiero jakieś pół
godziny temu.
– Rozumiem, że dała radę pokazowo? – zapytała Dominika z lekkim niepokojem
w głosie.
– Przecież ją znasz – odpowiedział tak sugestywnie Mikołaj, że chciała otworzyć oczy.
Postanowiła jednak, że tego nie zrobi, a kpinę, którą usłyszała w jego głosie, omówią już w domu, zaczynając od droczenia się, a kończąc jak zwykle miłością, która w ich wypadku była ostatnio nieuniknioną wieczorowo-poranną koniecznością. Szczególnie atrakcyjną i wyjątkowo dobrowolną koniecznością. Mimo groźby dekonspiracji uśmiechnęła się. Po prostu musiała. Nikt nie zauważył jej uśmiechu. Na szczęście. Rozmowa, która się zaczęła, dotykała coraz to nowych tematów. Szepty powoli przeradzały się w wypowiadane półgłosem słowa. Te jednak nie interesowały jej wcale. Była zajęta czymś innym. Odtwarzała w pamięci głos, a raczej pewność w głosie Mikołaja powtarzającego w kółko dwa słowa: „Zrobimy, zrobimy”...
Ciotka Anna ziewnęła.
– Nie wyspałaś się? – zapytała od razu.
– Żeby się wyspać, trzeba spać, moja kochana. – Oczy ciotki śmiały się jak zwykle, ale były lekko zaczerwienione.
– Zawsze myślałam, że nie masz rajzefiber.
– To nie rajzefiber, Haniu... nie rajzefiber... – powtórzyła ciotka melancholijnie.
– A co?
Pogładziła dłoń ciotki obejmującą papierowy kubek z ciepłą kawą latte.
Siedziały na lotnisku. Był bardzo wczesny poranek. Lubiła przesiadywać tu rano, zanim atmosfera nie wypełniła się skrajnymi emocjami, których z upływem dnia wciąż przybywało.
– Wiesz, Haniu, odkąd przyjechałam, chodzi mi po głowie matka Dominiki. Ciotka
też... – Ciotka upiła łyk kawy. – Ale dobra – pochwaliła napój i zamilkła.
Niestety. Ciotka rzadko milczała. Nawet podczas rozmów na tematy trudne. Zwykle
wiedziała, co i kiedy powiedzieć, a jeśli nawet się myliła, to za każdym razem posypywała głowę popiołem, zrzucając błąd na karb popędliwej natury, której w rzeczywistości nie miała.
Wpatrywała się w ciotkę, błogosławiąc się w myślach za to, że przyjechały tu tak wcześnie i nie musiały prowadzić tej poważnie zapowiadającej się rozmowy pod presją przesypujących się w klepsydrze ziarenek czasu. Do odprawy pozostała im jeszcze godzina.
Sącząca kawę ciotka lubiła powtarzać, że przed odjazdem gdziekolwiek, daleko czy blisko, trzeba znaleźć czas, żeby usiąść w spokoju.
– Ja też o nich myślę... i o Tomku – dodała po chwili.
– I wymyśliłaś coś mądrego? – od razu zapytała ciotka.
Powinna zaprzeczyć, ale trudno jej było przyznać się do tego, że tkwi w martwym
punkcie. Co prawda, potrafiła już myśleć o tej historii bez emocji. Nieprawda. Emocje bezustannie jej towarzyszyły, ale były mądrzejsze od tych, które zatruwały jej życie po spotkaniu z Florencką w jej gabinecie, a później w kawiarni. To tam zrozumiała, że życie karmi ją niespodziankami, na które ona nie ma żadnego wpływu.
– Czyli nic – skonstatowała z uśmiechem ciotka, z dość gorzkim uśmiechem.
Nie chciała, żeby ciotka milczała, zwłaszcza że pani Irenka również nie udzielała prostej odpowiedzi na pytanie: „Co robić w sprawie Dominiki?”. Tak w czasie rozmów telefonicznych nazywała sytuację, z której powodu oczy ciotki dziś wyjątkowo nie przypominały oczu mamy.
Były zbyt smutne.
– Nie mam siły o tym myśleć, a im bardziej nie mam siły, tym częściej to do mnie wraca i psuje mi frajdę z życia, które teraz wiodę...
Hanka nie chciała się skarżyć, niestety, to, co właśnie powiedziała, zabrzmiało jak skowyt nadepniętego przez nieuwagę szczenięcia.
– I zobacz, Haniu... Ni stąd, ni zowąd mamy odpowiedź na naszą trudną zagadkę...
Nadstawiła uszu. Wpatrzyła się w ciotkę. Czekała.
– Chcesz wiedzieć, co myślę?
Ciotka bezbłędnie odczytywała jej reakcję, dlatego Hanka niczego nie zrobiła, trwała w bezruchu. Zamknęła oczy. Na moment, by następnie je otworzyć, zaczerpnąć powietrza i wpatrzyć się w ciotkę. Błagalnie. Błaganie pomogło. Ciotka zaczęła mówić.
– Jak tylko do was przyleciałam i popatrzyłam na Dominikę, to byłam pewna, że trzeba czekać. Mieć w nosie to, co było, i zająć się tylko tym, co jest. I wiesz co, Haniu? To byłoby doskonałe rozwiązanie, gdyby ktoś mógł nam dać gwarancję, że prawda nie wyjdzie na jaw, ale szkopuł w tym, że nawet gdyby taki ktoś jakimś cudem się pojawił, to my byłybyśmy idiotkami, gdybyśmy mu uwierzyły. A my, Haniu, nie jesteśmy idiotkami. Prawda? Ba! Dominice też do idiotki daleko, a prawda zawsze wyjdzie na jaw. Dlatego pomyślałam sobie, że skoro Dominika wgryzła się już, i to konkretnie, w swoje życie z Tomaszkiem, że w końcu zauważa już obok siebie męża, to może nie ma co czekać, tylko szast-prast powiedzieć jej i po wszystkim. Ma teraz naprawdę dobre warunki, by to przyjąć.
Hanka głośno przełknęła, co nie umknęło uwagi ciotki.
– Każda rewolucja wymaga ofiar... – Teraz to ciotka przełknęła, i to wcale nie kawę.
– Tylko kiedy? Jak? – pytała sama siebie, marszcząc czoło i mrużąc oczy, jakby
doskwierało jej krótkowidztwo.
– Po prostu, bez czekania, póki Tomaszek jest malusieńki, bo teraz nie będzie widział, że matka mu się rozpada. Haniu, im dzieci są większe, tym trudniej utrzymać coś w tajemnicy.
Nawet nie musimy nic mówić, rozpaczać, wrzeszczeć, a one i tak wiedzą, że coś się dzieje.
Prześwietlają nas na wylot i to prześwietlanie jest bardzo nieprzyjemne, bo wtedy zaczynamy rozumieć, że wpajamy dzieciom, że nie wolno oszukiwać, a sami oszukujemy.
– Czyli co? Mam cię, ciociu, wsadzić do samolotu i pojechać prosto do Dominiki? – Jej słowa zabrzmiały jak czarny humor.
– Dziś to daj im spokój – uśmiechnęła się ciotka. – Jest niedziela, niech w końcu pobędą z sobą bez świadków. Przyda im się taka separacja od rodziny.
– Ale przecież święta za pasem...
– A po świętach sylwester, a później znowu coś i znowu... zawsze coś...
Zdając sobie sprawę z własnego spanikowania tym, że „sprawa Dominiki to już”, słuchała ciotki z uwagą i przekonaniem, że niewyspane oczy ciotki są dowodem na to, iż temat przemyślała, a nie chciała go tylko tak po prostu załatwić i mieć z głowy.
– Zastanowisz się?
Pytanie, które usłyszała, obciążyło ją stokroć bardziej niż wszystkie słowa ciotki, ponieważ zrozumiała, że to od niej zależy, co uczyni z sugestiami ciotki. Czy ich wysłucha.
– Gdybym miała pewność, że Wigilię spędzimy razem... ale jeszcze nie wiem, jak to będzie w tym roku. Czeka na nas pani Irenka, ale ona rozumie, że Tomaszek jest jeszcze taki maleńki... Z kolei teściowie Dominiki nie wyobrażają sobie Wigilii bez syna i wnuka. Mnie oczywiście też już zaprosili, podobnie jak rodzice Mikołaja, a jak tak najbardziej chciałabym dla wszystkich, dla nich i dla ciebie, zrobić wigilię w naszym domu.
– Przecież możesz spróbować. – Oczy ciotki znów były oczami mamy.
– Ale jak? Ciociu, każdy ciągnie w swoją stronę...
– Czyżbym słyszała wyrzut? – zapytała ciotka, zerkając w stronę swych walizek znów wypełnionych prezentami.
– Ciociu... Przecież wiesz, jak bardzo jestem ci wdzięczna za to, że przyjechałaś, że byłaś, że pomogłaś...
– Starałam się – odparła ciotka – ale teraz muszę postarać się gdzie indziej. Taki już los kobiety. Gdzie się obróci, z którejkolwiek strony stanie, to widzi, jak wiele od jej starań zależy.
– Mówisz, ciociu, jak pani Irenka – zauważyła.
– A może na przekór wszystkim przyjedziesz na wigilię do nas? – zastrzeliła ją pytaniem ciotka.
– Chyba za dużo od siebie wymagam, bo chciałabym być w kilku miejscach naraz... jak to ja... – odpowiedziała wymijająco, ponieważ nie chciała odmawiać ciotce, a nie potrafiła sobie wyobrazić, by mogła spędzić ten szczególny dzień z dala od Mikołaja.
– Czyli na czym stanęło? – Ciotka domagała się podsumowania rozmowy, a ona nie
chciała tego robić.
Po pierwsze, nie wiedziała jak, po drugie, czuła, że było to ze strony ciotki swoiste nawoływanie do pożegnania, które było tuż-tuż.
Nie znosiła pożegnań, trudnych rozmów i chwil, które musiała spędzać z dala od
Mikołaja. Poza tym odkąd urodził się Tomaszek, tęskniła za Dominiką, bo jak się okazywało, to właśnie jej siostra zwykle aranżowała wszystkie ich wspólne spotkania, kolacyjki, wypady, a teraz... teraz, jak zwykle, wszystko się zmieniło. Trochę na gorsze, trochę na lepsze... jak to w życiu...
– Widzę, że na niczym – ciotka, dokonała podsumowania, wpatrując się w pusty kubek po kawie, z którego zdjęła plastikową nakrywkę, by przekonać się, że naprawdę już nic w nim nie zostało. – Wypiłam... pogadałam... czas na mnie...
– Wiem – odezwała się płaczliwie.
– Tylko nie płaczemy – rozkazała ciotka, której oczy zrobiły się jeszcze bardziej czerwone.
– Nie płaczemy – powtórzyła.
Ale na nic zdały się słowa. Płakały. Obie. Jeszcze nie musiały się rozstawać. Jeszcze miały dla siebie kilkanaście minut, kwadrans, może więcej, ale ciotka obeszła okrągły stolik, przy którym stały, nie skorzystawszy z wysokich barowych stołków, i przytuliła ją tak mocno, aż zabolała ją powierzchnia styku ich ciał.
– Nie czekaj, aż pójdę – szeptała ciotka – idź już... idź już do niego... na pewno jeszcze śpi... idź, nie czekaj, aż pójdę... nie czekaj, bo mi serce pęknie...
Dlatego wyswobodzona z uścisku zdobyła się tylko na szept.
– Zatelefonuj, jak dolecisz...
Odwróciła się i szła przed siebie, czując na swych plecach wzrok ciotki, czując i słysząc, jak pękają serca. Swoje czuła. Ciotki słyszała. Będąc za otwartymi drzwiami, odwróciła się.
Napotkała oczy mamy czekające na to ostatnie spojrzenie. Przesłały sobie z ciotką całusy.
Spontaniczne, rozpłakane, jednoczesne. Drzwi się zasunęły. Przestała widzieć ciotkę Annę.
Przestała widzieć cokolwiek.
– Czekałem na ciebie...
Dotarły do niej słowa, które sprawiły, że wróciła z dalekiej podróży.
– Wiem... przepraszam... Miałam zamiar wrócić z lotniska prosto do domu, ale
dojechałam tutaj.
– Spłakana i roztrzęsiona.
– To jest pytanie?
– Nie. Stwierdzenie.
– To świetnie.
– Dlaczego?
– Bo nie muszę odpowiadać.
Objęło ją ciepłe ramię, które sprawiło, że udało jej się w końcu uspokoić. Pociągnęła nosem.
– Chcesz chusteczkę?
Zaprzeczyła ruchem głowy i zapatrzyła się na miejsce, gdzie do niedawna widoczne były bomby białych chryzantem, a teraz ocieplające szary krajobraz małe bordowe różyczki.
– A w ogóle czegoś chcesz?
Wzruszyła ramionami.
– Powiedz. Nie wstydź się.
Uwielbiała ten ton, dlatego poczuła w sobie radość. Miała wrażenie, że pierwszy raz od roku.
– Posiedźmy tu. Po prostu posiedźmy.
– Ale nie jadłaś śniadania.
– Jadłam. Ciotka mnie przypilnowała.
I wystarczyło jedno zdanie, jeden obraz, jedno wspomnienie, by łzy zapragnęły swą obfitością przezwyciężyć rozpoczynającą się mżawkę.
– Posiedzimy. Pod warunkiem że natychmiast się uspokoisz.
– Dobrze.
Odpowiedział za nią głos. Cichy i potulny. Usłyszała w nim głos swojej mamy.
– Była tu...
Wystraszyła się i spojrzała w kierunku jedynego możliwego dziś do dostrzeżenia błękitu.
– Kto? – zapytała z przerażeniem.
Wzrok Mikołaja wskazał jej na przydymione zielone szkiełka.
– Przychodzi tu regularnie. To znaczy: przychodzą.
Odpowiedziała, ciesząc się, że mogła używać minimalnej liczby słów, by zostać
zrozumiana. Nie musiała budować wielokrotnie złożonych zdań, pytań, stwierdzeń. Nie miała na to dziś siły. Na szczęście Mikołaj rozumiał ją doskonale.
– Tak jak my.
– I jak Dominika... – Zamknęła oczy. – Wyobraź sobie, że się tu spotykają...
Otworzyła oczy, a przerażenie ukradło jej spokój i trochę oderwany od rzeczywistości nastrój. Nie chciała tego powiedzieć. Do tej pory przez myśl jej nie przeszło, że może dojść do takiego spotkania. Ono byłoby z pewnością całkiem inne niż tamto, kiedyś na lotnisku. To tutaj byłoby na pewno całkiem inne. Niby przypadkowe, a może starannie zaplanowane w obrębie innego, niewidocznego stąd świata. Czyżby ta terroryzująca ją myśl nie pojawiła się przypadkowo? Czyżby miała być siłą sprawczą tego, co pragnęła odwlekać, testując swą psychiczną odporność. Zwykle oceniała ją najgorzej, jak to tylko możliwe, a ona i tak na każdym kroku przeciągała linę tak mocno, że sama bała się puścić pierwsza, żeby upadek nie okazał się śmiertelny. Czyżby to ktoś z niewidocznego stąd świata szeptał do niej: „Spiesz się... spiesz... tu nie ma na co czekać...”. Czy mogła na ten szept pozostawać głucha?
– Spotkają się, może sobie przypomną stare czasy i padną sobie w ramiona.
Scenariusz Mikołaja był tak surrealistyczny, że zakręciło jej się w głowie.
– I sprawa załatwiona – powiedziała tak gorzko, że nie było możliwe, by ten rym został
jej podpowiedziany przez kogoś podobnego do Aldonki.
– Byłoby dobrze, co? – zapytał Mikołaj.
– Byłoby pięknie. Przepięknie.
W końcu usłyszała nie czyjś, lecz swój głos. Zmęczony, zgorzkniały, apatyczny,
niewierzący w to, co chciał wyrazić.
– Idziemy?
– Nie – sprzeciwiła się zdecydowanie.
– To pójdę do samochodu po parasol.
Została sama. Gdyby teraz była w domu, gdyby leżała teraz w łóżku rodziców, słyszałaby najbardziej na świecie kojący odgłos małych kropel wody spadających z bardzo wysoka, ale z ogromną delikatnością na szybę dachowego okna. Tu, na cmentarzu, odgłos deszczu wygrywał
inną kompozycję. Nie był relaksującym pluskiem. Był szumem przepływającym przez nagie konary, przede wszystkim lip. Niestety, nie miał nic wspólnego z tym, który ukochała najbardziej. To nie był szum morza.
– Może coś pomoże, chociaż i tak już pewnie przemokłaś.
Miała nad sobą czarno-białą kratkę, w którą coraz odważniej bębnił hydrologiczny perkusista, dając do zrozumienia, że nie ma zamiaru zaprzestać swej gry. Miał inny zamiar.
Uderzał wciąż mocniej i bardziej zdecydowanie.
– Może...
– Chcesz do pani Irenki?
– Skąd wiesz?
– Bo „może” powiedziałaś przez „rz”.
– Czyżbyś miał słuch absolutny?
Rzeczywiście obejmujący i chroniący ją przed deszczem, i nie tylko, mężczyzna umiał
bezbłędnie wsłuchać się w niuanse charakterystyczne dla jej wymowy. Z pewnością tenże słuch był nie tylko zasługą dobrej znajomości. Miała szczęście. Mikołaj był wrażliwy, co więcej, nie bał się tego okazywać. Jak mawiała Aldonka, prawdziwy mężczyzna niczego nie musi kobiecie udowadniać, wystarczy, że jest blisko, a wtedy kobieta ma już wszystko.
– Nie – zaprzeczył Mikołaj – po prostu jestem mistrzem ortografii.
– To identycznie jak twój brat.
– Nie może się doczekać, kiedy będzie mógł mówić do ciebie po imieniu.
– Naprawdę?
Zagłuszana uderzeniami deszczu rozmowa sprawiała jej coraz więcej przyjemności.
Wróciła do rzeczywistości. Myśli znów kumulowały się w głowie. Sfruwały szybko z różnych miejsc i znów wszystko mieściło się jej w głowie. Chociaż gdy tu jechała, wiele nie mogła w niej pomieścić.
– Tak. Obiecałem mu, że stanie się to w Wigilię.
– To nie zostało mi już dużo czasu na profesorowanie...
Uśmiechnęła się do swych doskonale poukładanych myśli. Puściła w niepamięć trudne do objęcia rozumem rozważania.
– Bardzo mało.
– A prezentów brak... – Mając świadomość przedświątecznych zaniedbań, westchnęła ciężko.
– Prezenty to przeżytek!
Szalała na jego punkcie. Uwielbiała, uwielbiała, gdy mówił w taki sposób, by
przypominać jej o Dominice.
– A pani Irenka? – spytała z tęsknotą w głosie.
– Zrozumie... Pojedziemy do niej na sylwestra. Chcesz?
Milczała.
– To też już niedługo – zachęcał Mikołaj.
– Zatelefonuję do niej, zapytam, czy możemy, zwykle ma wtedy gości.
– Byłaś u niej kiedyś na sylwestra?
– Nigdy.
– Sama widzisz. Wszystko się dobrze składa.
– A nie zaplanowaliście imprezy w pracowni?
– Zaplanowaliśmy, jak co roku.
– I nie będzie cię?
– Z tego, co sobie przypominam, w ubiegłym roku to ja byłem kapitanem i opuściłem pokład ostatni. To chyba jasne, że w tym roku do ostatniego momentu przy sterze będzie stał
Przemek, a ja, jak przystało na porządnego zastępcę, będę obserwował, co dzieje się na morzu.
– Ładnie powiedziane – podsumowała i wsłuchała się w otaczający ich szum.
– Odkąd jestem z tobą, zwracam uwagę na słowa. Nie zauważyłaś?
– To też ładnie powiedziałeś...
Zasłuchana w dobre słowa zrozumiała, że nadszedł czas na wręczenie Mikołajowi
dyplomu. Za co? Za wiele rzeczy. Ale najbardziej zasłużył na niego cierpliwością.
– Się wie!
Znów przypominał jej o tym, że Dominika jest blisko. Przy nich.
– Ale wiesz, co jest najdziwniejsze?
– Co?
– To, że twoje starania były najdoskonalsze wtedy, kiedy ze mną nie byłeś, i teraz chcę ci za nie podziękować... Chcę cię też przeprosić...
– Za co?
– Za to, że byłam taka beznadziejna, że traktowałam cię jak jeża.
– Jeża? – Mikołaj parsknął śmiechem.
– Oczywiście według Dominiki.
– Określenie oczywiście adekwatne.
– Nie chciałam taka być. – Zamyśliła się. – Taka odpychająca – dodała w tymże
zamyśleniu.
– Nie przesadzaj.
– Nie przesadzam.
– Nie kłóć się!
– Nie kłócę się.
– Przypominam, że to miały być przeprosiny.
– A nie są?
– Jeżeli zrobisz coś takiego, żebym je zapamiętał na długo, to będą.
– Rozumiem, że tego czegoś nie da się zrobić w deszczu.
– To coś na dobrą sprawę da się zrobić wszędzie. I w deszczu, i...
– ... I przy drzwiach... – przerywając mu, dawała jednocześnie do zrozumienia, że to
„coś”, bardzo umiejętnie wplatane w rozmowę opłakiwaną obfitymi strugami deszczu, mogło być atrakcyjnym przypieczętowaniem przeprosin nie tylko dla niego, ale również dla niej.
– Najbliższe drzwi, o które mógłbym cię oprzeć, to te samochodowe.
– Wtedy nie opierałeś mnie o drzwi – sprostowała.
– Opierałem. – Chyba się upierał.
– Nie opierałeś.
– Nie kłóć się!
– Nie kłócę się.
– Kłócisz! Dlatego zabieram ci parasol. O! Proszę!
Już nie miała nad sobą parasola. Mikołaj stał obok.
– Długo zamierzasz tak siedzieć?
Przepadała za nim, za jego poczuciem humoru i za tym, jak udawał zdenerwowanego.
– Nie wiem. Muszę się zastanowić.
– Powiem ci tylko, że na razie te twoje, pożal się Boże, przeprosiny nie zostały przyjęte.
– Błagam, nie rób mi tego!
Skrzywiła się, udając, że płacze. Z pewnością była w swej roli wiarygodna, ponieważ po jej twarzy spływały potoki łez. Udawanych, sztucznych, słodkich łez.
– To wstawaj! Ale szybko! Wracamy do domu! Tam skończymy to, co teraz zaczęłaś,
i ciesz się, że mam jeszcze ochotę na to, by kontynuować temat.
– A masz? – Wstała z ławki i otarła z twarzy sztuczne łzy.
– Ja w przeciwieństwie do ciebie lubię załatwiać sprawy szybko. Nie lubię, gdy wiszą mi nad głową.
Już otwierała buzię, by podzielić się z nim kolejną uwagą, ale widząc, jak pogroził jej w powietrzu rozłożoną parasolką, wdzięcznie, jak jakaś staruszka młodzieńcowi, który nie zauważywszy jej, potrącił ją, uderzając dotkliwie, doszła do wniosku, że ukochany i tak nie posłucha tego, co miała do powiedzenia. Albowiem patrzył na nią w taki sposób, że poczuła, chociaż dzieliły ich blisko dwa metry, że odległość ta nie przeszkadza mu, aby już teraz, nie mając warunków, zacząć z nią robić to „coś” bez zważania na aurę, miejsce, a nawet opór, którego niestety albo na szczęście stawiać nie zamierzała.
Pędziła. Ostatnio robiła to bezustannie. Pędziła, najszybciej jak umiała, czyli przy zachowaniu należytego bezpieczeństwa na drodze. Prawie należytego. Mikołaj oczywiście był
zajęty. Myślała, jakie to dziwne, że jednego dnia wydarza się coś, co wyzwala w człowieku bardzo negatywne emocje, a już następnego okazuje się, że zdenerwowanie i jego przyczyna były niezbędne i bardzo przydatne. Mianowicie: wczoraj zdenerwowała się, że wcześniej zaplanowane zakupy świątecznych prezentów kolejny raz muszą odłożyć na nie wiadomo kiedy, ponieważ Mikołajowi znów coś „w ostatniej chwili” wypadło. Nienawidziła życiowej kategorii „w ostatniej chwili”.
Teraz, gdy drugi raz przefrunęła skrzyżowanie na prawie pomarańczu, cieszyła się, że nie serfowali właśnie na fali zakupów. Dziś szczerze się cieszyła, że Mikołaj musiał się pojawić na ważnym spotkaniu.
„Bardzo dobrze”, pomyślała.
Gdy przed dziesięcioma minutami zatelefonowała Dominika i płaczliwie wyznała, że potrzebuje pomocy, bo „jednak sobie nie radzi”, Hanka ucieszyła się, że jest w domu i choć do świętowania pozostało już niewiele czasu, musiała zapomnieć o prezentowych deficytach i pędzić przed siebie.
Ostatnio gdy tylko usłyszała niepewność w głosie Dominiki, za każdym razem
zachowywała się tak samo. Biegła przed siebie, zachowując się niczym Forrest Gump, któremu wystarczyło powiedzieć trzy słowa: „Run, Forrest, run...”, a rozpoczynał długi, niemęczący go bieg. Uśmiechnęła się do siebie. Trzymający z nią od jakiegoś czasu sztamę wewnętrzny cenzor poszeptywał w tej chwili z zadowoleniem, jakby zapożyczając słów od Aldonki: „Jesteś lepsza od Forresta”. O co mogło mu chodzić? Czyżby o to, że aby biec, potrzebowała zwykle tylko jednego słowa? Pytającego, zwykle cichego, proszącego, wibrującego niemocą słowa Dominiki:
„Przyjedziesz?”.
To „przyjedziesz?” potrafiło wiele. Potrafiło wyrwać ją z pracy, z fotela dentystycznego, nawet z ramion Mikołaja...
Zahamowała. Była na miejscu. Nie denerwowała się. Podwyższone ciśnienie było
spowodowane jazdą, niby bezpieczną, ale na granicy igrania z przepisami, zwłaszcza w okolicach radarowej inwigilacji. Wbiegła po schodach. Zapukała do drzwi tak cicho, że nawet sama niczego nie usłyszała. Drzwi otworzyły się natychmiast.
– No wreszcie!
– Wreszcie? Radary nie nadążyły mi zdjęć robić, a ty mnie ofukujesz?
– Bo głodna jestem. Tomaszka boli dziś brzuszek. Cały dzień na rękach. Nie daje się odłożyć ani na pół sekundy.
– Wziąć go?
Zdążyła się rozebrać i myła ręce nad kuchennym zlewem, używając płynu do mycia
naczyń. Dominika stała krok za nią z Tomaszkiem przyklejonym do przedramienia.
– Nie. Lepiej go nie ruszać – Dominika, szepcząc, gładziła synka po pleckach – bo znów się zbudzi i będzie koncertował. Normalnie Eine kleine Nachtmusik. Zrób mi coś do jedzenia, bo zaraz zejdę z głodu, i sorry za to burdello, bum bum, ale jak nie ma ciotki, to wszystko jest trudniejsze do ogarnięcia, poza tym dużo szybciej robi się rozpierdacja.
– Coś o tym wiem – odpowiedziała z uśmiechem.
Doskonale wiedziała, jak pięknie bywa z ciotką, a jak beznadziejnie potrafi być bez niej.
Patrzyła na kuchenny rozgardiasz i gdyby umiała gwizdać, z pewnością gwizdnęłaby przeciągle.
– Wiem, wiem... Nie musisz komentować.
– Przecież nic nie mówię.
– I dobrze. Na to właśnie liczyłam, że nie będziesz się produkować.
– To co najpierw?
– Żarło! Coś na szybko, a później rosołek, proooszęęę... a później...
– Porządki – chciała też mieć coś do powiedzenia – a później od razu śniadanko –
dokończyła, sugerując, że właśnie porządki mogą potrwać do jutra.
– Gdybyś to ty miała sprzątać, to pewnie skończyłabyś jutro, ale nie stresuj się, jak coś zjem, to ogarnę ten bajzel w sekund pięć. – Tomaszek zaczął pokwękiwać, nie otwierając oczu. –
O widzisz... i tak cały dzień. Zobacz, zobacz, zmęczony chce spać, a coś mu cały czas przeszkadza. Chyba w brzuszku.
– Lepiej się przyznaj, co jadłaś.
– Wczoraj kawałek pizzy z pepperoni – natychmiast przyznała się Dominika – ale tylko jeden – broniła się idiotycznie.
– Jeszcze powiedz, że to ogniste, które zawsze zamawiają faceci.
– No, dokładnie to, które piecze dwa razy.
– I ty się jeszcze zastanawiasz? Czemuś się dziwisz? – zapytała z wyrzutem. – Jesz rzeczy, których ja nie potrafię przełknąć, a teraz udajesz troskliwą?
– Wiem, jestem idiotką.
– To następnym razem bądź mądrzejsza.
– Ale ja jestem mądra, tylko wyrypiście łakoma.
– Sugeruję, żebyś do momentu, w którym odstawisz Tomaszka od piersi, panowała nad swym łakomstwem. Proszę, to dla ciebie. – Postawiła przed siostrą talerzyk, na którym leżała pozbawiona choćby grama pikantności bułka z szynką. – Jedz.
Nie patrząc na siostrę, zaczęła sprzątać ze stołu. Dominika jadła w milczeniu. Zupełnie jak nie ona. W końcu się odezwała.
– Powiedz mi, Hanka, jak to możliwe, żeby taki mały ludek tak mnie sobie
podporządkował, że ja cały dzień jak ta kretynka chodzę w kółko i zastanawiam się, czy jak pójdę siku, to on się czasami nie obudzi.
– Chcesz jeszcze jedną bułkę? – zapytała, błogosławiąc się w myślach za to, że biegnąc do samochodu, chwyciła siatkę z dopiero co kupionym pieczywem.
– Tak, ale z żółtym serem. Mogę?
– Możesz – odpowiedziała, krojąc pachnącą bułkę strzelającą spieczoną skórką. – Gdybyś wczoraj była tak rozważna jak dziś, to nie musiałabyś wchodzić z Tomaszkiem na
ośmiotysięcznik.
– Nooo – mówiąc to, Dominika poderwała się z krzesła, bo Tomaszek zapłakał.
Rzewnie, przez sen.
– A wracając do twego pytania...
– Jakiego?
Dominika przestępowała z nogi na nogę, wprawiając tym swoje ciało w bujający rytm, który bardzo szybko uspokoił Tomaszka. Znów posapywał słodko, bez bolesnego grymasu na twarzy.
– Ostatniego.
Była przekonana, że Dominika go sobie nie przypomni.
– No właśnie, jak to możliwe?
A jednak. Najwidoczniej spożywany pokarm wzmacniał nie tylko ciało, ale również
koncentrację siostry.
– To miłość, siostrzyczko – odpowiedziała radośnie, układając na posmarowanej masłem bułce plastry dość grubo pokrojonego cheddara.
Dominika uśmiechnęła się, ale nie był to uśmiech beztroski.
Postanowiła w żaden sposób tego nie komentować, a objąwszy wzrokiem kuchenny blat, wnioskowała, że wizyta ciotki była jednak przydatna. Miała dowód na to, że ciotce Annie udało się nauczyć Dominikę wieczornego ogarniania kuchni. To, co leżało na blacie, nie stanowiło restauracyjnego przeglądu tygodnia. Ewidentnie była to jednodniowa wariacja kuchenna.
Dominika westchnęła. Ciężko, zatrważająco ciężko.
– Stało się coś? – zapytała, obawiając się każdego słowa, które mogłaby teraz usłyszeć.
– Po prostu za cholerę jasną nie mogę zrozumieć, jak to się dzieje, że ostatnio każda nasza rozmowa z Przemkiem kończy się tematem jego matki. – Odetchnęła. – Od czegokolwiek byśmy zaczęli, kończy się mama to, mama tamto. Kurczę! Zaczynam się zastanawiać, czy nie wyszłam za maminsynka!
– Czcij ojca swego i matkę swoją – odpowiedziała bez zastanowienia, a wystraszywszy się swych słów, wstrzymała oddech i wlepiła wzrok w podłogę.
Na szczęście znów mogła zaczerpnąć powietrza, bo myśli Dominiki były tak skupione na kobiecie, która bardzo przypominała właśnie swoją synową, że myślowe wycieczki po czasach zaprzeszłych odpadały.
– I tu masz rację.
Dominika zamieniła regularną bujawkę na powolny marsz. Dreptała z jednej strony
kuchni na drugą i na trasie lodówka – piekarnik wygłaszała swoje przemyślenia sugestywnie podniesionym szeptem.
– Tylko to zupełnie nie o to chodzi. Mnie się to nawet podoba, że on do nich jeździ, interesuje się nimi, opiekuje, tatę w tym tygodniu wiózł do okulisty, ale czy ona – zjadliwym tonem wypowiedziane słówko okazało się najgłośniejsze z całej wciąż przyspieszającej tempo szeptaniny Dominiki – naprawdę do wszystkiego musi wściubiać koniec tego swojego arystokratycznego nochala?
Pomyślała, że lepiej będzie, jeżeli będzie milczeć, tworząc siostrze doskonałe warunki do wygadania się.
– Wyobraź sobie, że ostatnio zapytała Przemka, kiedy zamierzamy ochrzcić Tomaszka, bo to niedopuszczalne, żeby tak długo pozwalać dziecku na pogaństwo.
Wciąż się nie odzywała.
– Czy ty to słyszysz?! – Dominika zatrzymała się na moment, co od razu odnotował
Tomaszek.
Dominika nie koloryzowała. Mały rzeczywiście zachowywał się tak, jakby miał w sobie detektor ruchu, dlatego od razu wznowiła powolny spacer, a Tomaszek słodką drzemkę.
Hanka nastawiała wodę na herbatę, zastanawiając się, jak można myśleć takimi
kategoriami.
– Ogłuchłaś? – Dominika skierowała swe kroki w jej stronę.
– Nie, ale zupełnie nie wiem, co powiedzieć – podsumowała swe zagubienie.
– To ja ci powiem! – Dominika oczywiście wiedziała, co powiedzieć. – Gdyby przy mnie machnęła taki tekst, tobym ją chyba palnęła w ten durny łeb. Nie chyba! Na pewno bym ją palnęła! Na sto procent! A Przemek, jak podejrzewam, zamiast powiedzieć jej, że nasze dziecko, nasz biznes, pewnie położył uszy po sobie!
– Skąd wiesz? – zapytała od razu, bo chociaż nie miewała kłopotów z wyobraźnią, to trudno było jej wyobrazić sobie Przemka z uszami przyklejonymi do głowy.
– Nie przerywaj mi! – Od razu jej się dostało. – Przecież ja go znam! A wiesz, co w tym jest najohydniejsze?
– Co? – Usiadła przy stole, bo jednodniowy porządek nie wymagał od niej większych poświęceń.
– Że on to robi nie dlatego, żeby, jak to pięknie ujęłaś, czcić!
– To nie ja to...
– Mniejsza o to, kto! – Dominika nie była dziś zdolna do dialogu. – On to robi dla własnej wygody. Ona – znów pojawiło się słówko będące w tej rozmowie wisienką na torcie – mówi, mówi, mówi... a on na wszystko się zgadza! Przytakuje. Tak, mamo, dobrze, mamo, masz rację, mamo, a założę się, że czasami nawet nie słucha, jakie ona bzdury wygaduje. Normalnie jak jakiś porąbaniec bez mózgu!
– Nie mów tak! – skarciła siostrę. – Przypominam ci, że to ojciec twojego dziecka –
dodała z przekąsem.
– I syn mojej teściowej. – Dominika uwielbiała naśladować melodię jej głosu.
– Nie inaczej – skwitowała z weselem.
– Mówisz tak, bo nie masz teściowej.
– Mam – odpowiedziała natychmiast.
Dominika zamarła. Tomaszek zakwilił.
– Sorry, znasz mnie, zawsze palnę coś durnego, poza tym Tereska...
– Tereska... – weszła siostrze w słowo, za którym nie przepadała – ... może w każdej chwili pojawić się w moim życiu. – Westchnęła. – Za każdym razem, gdy o niej myślę, czuję się tak... – szukała odpowiedniego porównania – jakby ktoś kazał mi biegać po zaminowanym polu... – Niestety znalazła, znalazła odpowiednie, niestety...
– Nie mówmy o niej! – ucięła krążąca teraz wokół stołu Dominika.
– To nie pomoże – przyznała gorzko – i tak mam ją tu. – Wskazała na swą prawą skroń.
– Jak myślisz, budzić go do jedzenia?
– Niech dziecko śpi – odpowiedziała słowami, tonem i melodią pani Irenki.
Chciała odzyskać spokój, z tą melodią było to łatwiejsze zadanie. Z tą melodią życie było łatwiejsze.
– A wracając do naszego poganina – Dominika popatrzyła na Tomaszka z miłością – to ja jej jeszcze pokażę, kto tu rządzi. Latem go ochrzczę, jak gorąco będzie. Przemkowi pomysł się podoba. Nawet zaproponował, żebyśmy zrobili chrzciny nad morzem, u pani Irenki.
– Tak daleko? – zapytała, myśląc, że dla niej nad morze było zawsze blisko, ale dla Tomaszka...
– Ale za to jak fajnie! Tam jest taki nastrój – rozmarzyła się Dominika. – Poza tym jak tam pojedziemy, to nie będę musiała znosić obiadku u teściowej.
– Nie opowiadaj, twoja teściowa na pewno dobrze gotuje.
– To jakaś sugestia?
– To nie sugestia, to przytyk – wytłumaczyła z odwagą.
– To może cię z nią umówię? Porozmawiacie sobie, na pewno przy bliższym poznaniu polubicie się bardzo, przecież obie jesteście takie miłe, sympatyczne i usłużne!
– Już daj spokój! Dominika! Nie nakręcaj się!
– Ja się nie nakręcam! Moje życie, moje dziecko, ma być tak, jak ja chcę!
– To znaczy? – Pytając, uniosła brwi i uśmiechnęła się, ponieważ lata upływały,
a Dominika wciąż była tupiącym uparciuchem, małą dziewczynką pragnącą wieść prym w każdej grupie, do której wcielało ją życie.
– I co się głupkowato uśmiechasz?! Mina ci zrzednie, jak się okaże, że Wigilię spędzamy osobno!
Mina zrzedła jej już teraz.
„Trafiony, zatopiony”, pomyślała.
– Widzisz! A może jednak moje stawianie się ma jakiś sens. Przecież wiem, że odpaliłaś pani Irence, a mnie jak na razie nie udało się odpalić teściowej, bo nie chcę rozjuszyć Przemka.
I tak ostatnio chodzi jakiś taki nabuzowany.
– Idź do teściów – zasugerowała najmądrzejsze w tej sytuacji rozwiązanie.
– A ty? – Dominika dostosowywała swe kroki do narastającego zdenerwowania i chodziła coraz szybciej.
– U mnie spotkamy się wszyscy w Boże Narodzenie – zaproponowała.
– Ja pytam o wigilię!
– Rodzice Mikołaja mnie zaprosili.
– I pójdziesz?
– Z przyjemnością.
Nie musiała uciekać się do kłamstwa. Lubiła atmosferę tamtej rodziny, tamtego domu.
Chodzili po nim inni ludzie, był inny od tego, w którym dorastały z Dominiką, ale odnajdowała w nim coś, co przypominało jej czasy, gdy jej życie bez reszty wypełnione było najbliższymi.
– To co? Klamka zapadła? – zapytała z niedowierzaniem Dominika.
Najwyraźniej nie mogła uwierzyć, że pierwszy raz od tylu lat spędzą ten wieczór osobno.
– Bądźmy ponad tym – zaproponowała delikatnie, chociaż nie przyszło jej to z łatwością.
– Nie znoszę, jak tak mówisz – ostro zaprotestowała Dominika. – Chcę w Wigilię być z tobą!
A może to była ubrana w formę protestu prośba?
– Czasami dzieje się tak, że nie mamy tego, czego chcemy... – Łagodziła, jak umiała.
– Czasami! – żachnęła się Dominika tak głośno, że pomimo jej kolebiącego się z lekka kroku Tomaszek obudził się z głośnym krzykiem. – Dobrze, już dobrze, wrzeszczaku mój najukochańszy, dostaniesz, dostaniesz, bar mleczny już w gotowości. Dostaniesz to, czego chcesz. Przynajmniej ty!
Widziała spojrzenie Dominiki, która bardzo szybko i bardzo skutecznie uspokajała rozżalonego Tomaszka, a minę miała taką, jakby przed chwilą ktoś bez serca wmusił w nią łyżkę dziegciu.
– Nie patrz tak na mnie.
– Będę patrzyła, jak chcę. To moje oczy!
Dominika miała piękne oczy. Patrzyła nimi zaczepnie, zadziornie, zdradzała nimi swą wielką pewność siebie. Tylko na Tomaszka patrzyła zupełnie inaczej. Łagodnie, miękko, obdarzała syna zrelaksowanym, pełnym miłości spojrzeniem.
Hanka wpatrzyła się w siostrę, zamarła z tym spojrzeniem, i nagle, nie wiadomo
dlaczego, doznała olśnienia. To inne od wszystkich spojrzenie Dominiki do złudzenia przypominało sposób, w jaki patrzyła Florencka. A może znała je już wcześniej, tylko dopóki nie poznała Florenckiej, nie miała możliwości szukania podobieństw pomiędzy Dominiką a kimkolwiek z jej biologicznej rodziny. Pewnie podobnie jak ona teraz kiedyś poczuła się pani Irenka. Wtedy gdy powiedziała jej, że patrzy na świat identycznie jak mama. Pani Irence nie chodziło o postrzeganie świata. Mówiła o rodzaju spojrzenia, charakterystycznym sposobie patrzenia.
Ona spojrzenie swojej mamy odnajdowała we wzroku ciotki Anny i gdyby mogła
z dystansu popatrzeć na siebie samą, pewnie przekonałaby się, że jej mama, ciotka Anna i ona sama patrzyły tak samo. Może identycznie było z Dominiką, Florencką i mamą Dominiki.
Zapragnęła, żeby tak było, i to pragnienie, które pojawiło się pod wpływem chwili, sprawiło, że wiedziała już, jakie będzie jej pierwsze noworoczne postanowienie. Musiała powiedzieć Dominice o wszystkim. O matce, o Florenckiej, o Tomku i o tym, że ich ojciec, choć nie był tego świadomy, połączył ich światy. Nierozerwalnie.
– Już? Już, mały bączku? – dopytywała się Dominika, patrząc na jedzącego Tomaszka. –
Mamusia obiecuje ci, że nie tknie pepperoni, dopóki nie nauczysz się mówić „pizza pepperoni”.
Popatrz, znów śpi.
– Nie ma się czemu dziwić. Musi przecież odespać wszystkie swe bóle – szepnęła,
przerywając swe myśli i obserwując, jak obierana do rosołu marchewka nabiera bardzo ładnej barwy.
Znów pędziła. Życie, w którym wydłużała wszystkie wykonywane czynności, by przez przypadek nie pojawił się czas wolny, uległo przedawnieniu. Cieszyła się, że tak się stało, ponieważ w jej wypadku wielką umiejętnością było powolne zapominanie o wszystkim, co potrafi utrudnić i uprzykrzyć życie. Jej życie miało teraz odpowiednie, chwilami nawet trochę męczące tempo. W szkole czas płynął jak zwykle prędko, a poza nią – i to było nowością –
jeszcze prędzej.
Wracała do domu. Z poczty. Szybko, bo oczywiście czekał na nią Mikołaj. Dlatego
uśmiechała się bez przerwy, zwłaszcza że oczekiwanie Mikołaja nie było dziś jedynym powodem do radości. Udało jej się wysłać upominki do pani Irenki. Wciąż pamiętała ubiegłoroczną radość z wszystkich prezentów, które zawiozły z Dominiką z okazji świąt. Chciała, by ta radość w domu pani Irenki się powtórzyła. Wybrane z dużym zaangażowaniem prezenty frunęły już pod choinkę stojącą w pokoju stołowym pani Irenki. Ona również frunęła. Dziś zaplanowali z Mikołajem świąteczne zakupy. Zaplanowali, że będą razem chodzić po sklepach. Za rękę. Mieli razem szukać prezentów dla wszystkich swoich bliskich. Jak jeszcze nigdy dotychczas. Kupować świąteczne drobiazgi do mieszkania Dominiki i Przemka. Chcieli zrobić im przyjemność.
Cieszyła się na ten wspólny dzień. Dawno takiego nie mieli. Poganiające ich życie nie wykradało ich uczuć, jedynie wzmagało tęsknotę za chwilami, którymi mogliby się napawać bez zerkania na zegarki, bez odbierania telefonów i bez przeświadczenia, że mogliby tak długo, gdyby nie to, to i jeszcze to.
Świąteczną gorączkę, choć było jeszcze bezśnieżnie, było widać i czuć na każdym kroku.
Miasto pomimo bardzo wczesnej pory już nie spało. Ludzie pospiesznie przemykali po ulicach, by nie zostawiać niczego na ostatnią chwilę, by z wszystkim zdążyć, ponieważ „tego wszystkiego” było dużo, nawet wówczas gdy święta nie stały za progiem. Do Wigilii został
tydzień, a przy centrach handlowych już od ponad tygodnia koczowali sprzedawcy choinek w różnych rozmiarach i różnego pochodzenia. Widziała polskie skromne, niezbyt duże, ale za to pięknie pachnące jodły i ich zagraniczne kuzynki, rozłożyste i reprezentacyjne jodły kaukaskie.
Chciała, by w tym roku w domu stanęła prawdziwa choinka. Nie chciała, jak by to powiedziała mama, opędzać świąt przy bożonarodzeniowych stroikach. Zatęskniła za świecącymi na biało lampkami na choince, chciała patrzeć na zwisające z zielonych gałązek różnokolorowe papierki cukierków. Miała ochotę upiec piernikowo-imbirowe ludki, które za czasów dzieciństwa tylko kilka razy dotrwały do wigilii, ponieważ Dominika miała barbarzyński zwyczaj zjadania ich wprost z choinkowych gałązek.
Zostawiła samochód na podjeździe. Nie widziała sensu, by wjeżdżać nim do garażu.
Mikołaj musiał na nią czekać, bo gdy tylko weszła do domu, był już ubrany, gotowy do wyjścia.
– Dzień dobry, kochanie, nie budziłam cię, chciałam najpierw pojechać na pocztę...
Zerknęła w oczy Mikołaja i od razu wiedziała, że jej radość z rozpoczynającego się właśnie dnia była jakby nie na miejscu. Zasępiona mina Mikołaja nie pozostawiała wątpliwości.
Coś się stało. Znów coś się wydarzyło i znów była skazana na kolejną samotną sobotę, bo... bo chyba za bardzo się cieszyła. A tak sobie obiecywała, że już nigdy... że nie będzie tak robić.
Niestety jak zwykle nie potrafiła zachować zdrowego dystansu do przytrafiającej się radości.
Zaczęła rozpinać futerko dokładnie w chwili, gdy suwak kurtki Mikołaja został przez niego zasunięty do końca.
– Mam nadzieję, że mi wybaczysz – usłyszała zmęczony głos.
– Jeśli chodzi o kolejnego źle zorganizowanego klienta, to nie – postawiła sprawę jasno i stanowczo.
Od tygodnia cieszyła się na ten dzień, którego plan był przyjemny i nieskomplikowany: poczta, zakupy, obiad w restauracji, kino, kolacja przy świecach, miłość. Danie na kolację przygotowała wczoraj wieczorem.
– Tym razem to co innego, sprawa rodzinna – wyznał załamanym głosem Mikołaj,
oklepując wszystkie możliwe kieszenie.
Wiedziała, że szukał kluczyków do samochodu, telefonu szukał zupełnie inaczej.
– Leżą na stoliku przy lustrze – pomogła mu, wykazując się spostrzegawczością, bo spod granatowego szalika, który znów stał się własnością Mikołaja, wyglądał mały fragment breloczka w kształcie mostu Karola.
Mikołaj szybko wyciągnął kluczyki spod bardzo dobrze jej się kojarzących granatowych warkoczy.
– Włóż go – wciąż zerkała na szalik – jest słonecznie, ale wieje bardzo zimny wiatr.
Posłuchał jej. Niestety, nic nie mówił. Okutał szalikiem szyję. Byle jak.
– Co się stało? – zapytała, bojąc się, że Mikołaj wyjdzie bez słowa.
Widziała, że był wściekły i jednocześnie zdenerwowany. Zachowywał się tak, jakby stało się coś, co sprawiło, że zapomniał o wczorajszym kochaniu.
– Nie wiem do końca. Według mamy ojciec od jakiegoś czasu się przepracowuje
i poważnie niedomaga. Dziś rano znów wstał ze stanem podgorączkowym, wieczorem miał
temperaturę i oczywiście nie chce iść do lekarza, i nie chce, żeby mama wezwała lekarza do domu. A Mateusz, zamiast jej jakoś mądrze pomóc, zrobił ojcu rano awanturę, wyzwał go od frajerów, trzasnął drzwiami i po prostu wybył. Ojciec się wściekł, zrobił się ogólny cyrk jak to u nas, więc ojciec wymyślił, że musi pojechać na chwilę do kancelarii po jakieś dokumenty, mama się postawiła i nie wypuściła go z domu. Muszę tam pojechać i negocjować. Obiecałem mamie, że zawiozę ojca do lekarza. Nie wiem, jak to zrobię...
Westchnęła ciężko. Sprawa naprawdę zapowiadała się poważnie, zwłaszcza że poznała już trochę zwyczaje panujące w domu rodzinnym Mikołaja i wiedziała, że sytuacja, którą przed chwilą jej opisał, należała do rzadkości.
– Nie obraź się...
– Jedź... ratuj... – Uśmiechnęła się pokrzepiająco, chociaż w istocie chciało jej się beczeć. – Po prostu poczekam na ciebie... – Z rezygnacją położyła kluczyki do samochodu na stoliku przy lustrze.
– Nie czekaj – poprosił, stojąc już w drzwiach, Mikołaj. – Jedź. Zbadam sprawę i się odezwę. Na pewno do ciebie dołączę.
Nie miała ochoty go posłuchać. Wciąż chciała się rozpłakać jak mała dziewczynka i tym płaczem egocentrycznie zatrzymać go przy sobie. Ale przecież takie zachowanie było do niej niepodobne, dlatego uśmiechnęła się, niechętnie zapięła futerko, znów trzymała w dłoni kluczyki, przy których w odróżnieniu od tych Mikołaja pobrzękiwał brelok otrzymany od pani Irenki. Miał
kształt rybackiego kutra, bardzo podobnego do tego, którym przez większą część życia wypływał
w morze po flądry świętej pamięci pan Karol.
Czując wciąż na ustach przyjemnie ciepłą wilgoć pocałunku Mikołaja, zamknęła dom i stojąc przy samochodowych drzwiach, wpatrywała się w znikający jej z pola widzenia granatowy samochód Mikołaja.
Rzeczywiście wiatr był bardzo zimny. Wiał tak, jakby chciał przywiać zimę. Mogła od razu wsiąść do samochodu i pojechać załatwiać sprawunki spisane na bardzo rzeczowej liście, której zrobienia nie mogła sobie odmówić. Jednak usłyszała dobrze jej znane trele wróbli, które siedziały dziś na bezlistnej o tej porze roku swej wierzbowej kryjówce, ale najwidoczniej też nie mogły pochwalić się przed światem dobrym nastrojem, bo nie zamierzały przenieść się ze śpiewem na sztachety płotu.
Postanowiła się przejść. Okrążała dom powolnym marszem. Cieszyła się, że nie było jeszcze śniegu. Mogła przysiąść na ogrodowej huśtawce co rano pokrytej utkanym z mrozu tiulem, po którym teraz nie było już śladu. Niebo było wciąż bezchmurne, ale silny wiatr nie pozwał na to, by się cieszyć ciepłem promieni słonecznych. Chciały przysiadać wszędzie wokół, ale im to uniemożliwiał. Ona jednak przysiadła na moment na ogrodowej huśtawce i nie zamykając oczu, próbowała odnaleźć chociażby minimalną radość z rozpoczynającego się dopiero dnia. Patrzyła na tak czerwone, że aż wpadające w burgund maleńkie listki kolumnowego berberysu i na dużo ciemniejsze od nich liście azalii. Liście rododendronów były pokurczone od porannych przymrozków i wyglądały po prostu brzydko. Wajgele były już całkiem bezlistne, a ich ciemnobrązowe szkielety pokazywały niewidoczny latem płot. Po białych kamyczkach, na których stała ogrodowa huśtawka, urządzały wyścigi małe listki należące do niedawna do rosnącej nieopodal brzozy. Nie były już żółtopomarańczowe jak na początku jesieni. Teraz były brunatne i poskręcane w suche rurki. Chciała się pohuśtać, odepchnęła się lekko od podłoża, ale masywne sprężyny, na których utrzymywała się huśtawka, zaskrzypiały tak nieprzyjemnie, że poderwała się, nie chcąc usłyszeć ani razu więcej zawodzącego skrzekliwie metalu. Zaczęła iść, szybko. Nic jej się dziś nie podobało. Musiała uciekać przed tym nastrojem.
Bardzo się od niego odzwyczaiła i nie chciała do niego wracać. Chciała wbrew dzisiejszym przyrodniczym przesłankom odnaleźć się w innym świecie. Takim z pięknymi kolorami i cieszącymi ucho dźwiękami. Ale czy można wybierać sobie świat, po którym się stąpa? Pewnie nie. Można się tylko starać patrzeć na niego łaskawiej i doszukiwać się w szaroburej aurze choćby jednego ładnie ubarwionego fragmentu. Na płocie, tym, który dziś zbojkotowały wróble, usiadła sójka. Może to ona miała stanowić ten optymistyczny akcent krajobrazu, za którym Hanka zatęskniła.
„Centrum handlowe”, pomyślała, wiedząc, że to, co miała tam dziś zastać, miało mało wspólnego ze świętami.
Było świąteczną ułudą. Ale chyba właśnie jej teraz potrzebowała, by przetrzymać czas, aż do chwili gdy realizacja wczoraj zaplanowanych zamierzeń okaże się możliwa. I po co planowała? Była na siebie zła.
Wsiadła do samochodu i widząc na przedniej szybie pojawiające się małe krople deszczu, wycofała, by ruszyć do przodu. Jak mawiał tato, żeby się porządnie rozpędzić, czasami najpierw trzeba się cofnąć albo przynajmniej zwolnić, ale „zwolnić” to nie znaczy „zatrzymać się”.
Musiała zapomnieć o złości.
W domu było cicho, ale wiedział, że to cisza po burzy i pewnie przed następną. Był
przekonany, że w kuchni spotka mamę zapuchniętą od płaczu. Zawsze tam przesiadywała, gdy miewała utarczki z ojcem. Zawsze było tak samo, bierny opór ojca powodował morze łez matki.
– Dzień dobry – przekroczył próg kuchni, witając się niezbyt radośnie.
Dostrzegł zacięty wyraz twarzy mamy, której nienaruszony makijaż jednoznacznie
wskazywał na to, że tym razem awantura miała inny charakter i wyjątkowo odbywała się bez matczynych łez.
– Chyba pytanie, co u was słychać, byłoby dziś nie na miejscu.
Zaczął nietypowo, bo sytuacja, biorąc pod uwagę wyraz twarzy mamy, była nietypowa.
Zawsze płacząca, roztrzęsiona, siedząca przy stole i podpierająca głowę na rękach, dziś stała, opierając się o kuchenne meble, a emanująca z niej siła i wewnętrzne przekonanie, że to, co robi, jest jak najbardziej na miejscu, bardzo mu się spodobały. Więcej, mama mu zaimponowała.
Pierwszy raz widział ją taką. Dlatego nie bojąc się, że ją zdenerwuje i wyprowadzi z równowagi, postanowił załatwić sprawę po męsku.
– To co mam teraz zrobić? – zapytał bez ogródek.
– Masz teraz do niego pójść, jest w swoim gabinecie, i dokonać cudu, to znaczy zabrać go do lekarza, i jeżeli chcesz, żeby ci się to udało, to nie słuchaj niczego, co ci będzie mówił. Nie wiem, jak to zrobisz. W każdym razie jeżeli będzie ci opowiadał, że czuje się dobrze, a to wszystko to moja panika, to masz każdą jego uwagę na mój temat puścić mimo uszu. Twojego ojca musi obejrzeć dziś lekarz, to nie są żarty, i to ty masz go do tego lekarza zawieźć, a jak trzeba będzie, to zaprowadzić siłą. Ja natomiast będę siedziała w domu i czekała na wiadomości.
Głos matki nawet nie zadrżał. Była w nim taka siła, że o przesadzie i panice nie mogło być mowy.
– Powiedz mi jeszcze tylko, jak mam to argumentować? – Tym rzeczowym pytaniem dał
mamie do zrozumienia, że uwierzywszy w każde jej słowo, właśnie rozpoczynał współpracę.
– Wszystko zaczęło się z końcem listopada. Złapało go jakieś dziwne przeziębienie, grypa, nie grypa, i oczywiście pomimo moich próśb nie został w domu, nie wyleżał, zlekceważył
i chorobę, i mnie. A od jakiegoś tygodnia jest wykończony, zmęczony, źle wygląda, ma taki dziwny kaszel, jeszcze nigdy tak nie kaszlał. No i oczywiście cwaniakuje, a ja widzę, że miewa kłopoty z oddychaniem. Mikołaj, to nie jest zwyczajne przeziębienie, wiem to. Jego musi obejrzeć lekarz. Wiesz, gdzie go zawieźć? Trzeba go zawieźć tam, gdzie się nim zajmą bez czekania i odsyłania od Annasza do Kajfasza.
– Wiem – odpowiedział szybko.
Prywatne centrum medyczne, w którym rokrocznie wykupowali abonament dla
wszystkich swoich pracowników, doskonale pasowało do miejsca opisanego przez mamę.
– To nie stój jak kołek w płocie, nie marnuj czasu, idź po niego i do lekarza, ale już!
To „ale już!” pamiętał nie od dziś. Była to odzywka, której mama używała wobec niego i Mateusza najczęściej wtedy, gdy inne środki przymusu nie pomagały.
Ruszył do ataku, nie wiedząc jeszcze, od czego zacząć. Czy lepiej atakować, czy znaleźć zmyślne dojście do zapiekłego uporu ojca, odwołując się do rozsądku. Czy może wyprowadzić go z domu dobrocią?
– Cześć, tato – przywitał się, zanim jeszcze zobaczył ojca.
Zobaczył go i zrozumiał niepokój oraz złość mamy. Ojciec był bladosiny i rzeczywiście oddychał inaczej niż zwykle, jednocześnie trzymając fason.
– A ty, synu, nie masz co robić w dniu wolnym od pracy? – zapytał ojciec i kaszlnął, nie mogąc, mimo starań, ukryć, że ten kaszel powodował ból w klatce piersiowej.
– Ubieraj się, jedziemy do lekarza. – Na własne oczy przekonał się, że nie ma na co czekać.
– Nie rozśmieszaj mnie, już ci matka...
– Mama ma rację! – podsumował twardo. – Potrzebujesz lekarza i ja cię do niego
zawiozę, więc może nie utrudniaj, bo jak sam zauważyłeś, mam dziś wolny dzień i mnóstwo innych planów!
– Ale, synu...
– Idziemy! – Nie pozwolił ojcu skończyć, tylko podszedł do niego, sugerując gestem, że może służyć mu ramieniem.
– Sam pójdę. – Ojciec się nabzdyczył, ale wstał zza biurka i wolnym, oczywiście
dystyngowanym, niewskazującym na jakąkolwiek słabość krokiem podążał przez korytarz do przedpokoju.
Szedł za nim krok w krok i gdy ojciec zaczął się ubierać, cofnął się na moment do kuchni, by jedynie spojrzeniem dać mamie do zrozumienia, że akcja wyprowadzenia lwa z jaskini zakończyła się pomyślnie. Oczy mamy, w które się zapatrzył, były suche.
– Tylko przywieź go z powrotem – szepnęła pospiesznie.
– Masz to jak w banku – obiecał.
W poczekalni było mnóstwo ludzi. Ale liczba przyjmujących lekarzy była taka, że nie musieli długo czekać i po dwudziestu minutach od przybycia ojciec został poproszony do gabinetu internisty. Mikołaj chciał z nim wejść, żeby opowiedzieć o wszystkich objawach, którymi niepokoiła się mama, jednak ojciec na to nie pozwolił.
– Czekaj tu na mnie.
Tylko tyle usłyszał, zanim za ojcem zamknęły się drzwi lekarskiego gabinetu. Czekał
zatem, odnosząc wrażenie, że czas się zatrzymał. Drzwi innych gabinetów otwierały się i zamykały, a przed gabinetem numer cztery, za którego drzwiami zniknął jego ojciec, tworzyła się coraz dłuższa kolejka. Oczekujący na przyjęcie pacjenci już po upływie dwóch kwadransów zaczęli nerwowo spoglądać na zegarki i zamiast siedzieć pod gabinetem, urządzali sobie denerwujące go spacery. Przez pierwsze pół godziny starał się nie denerwować, jednak po upływie kolejnych piętnastu minut również wstał z krzesła, by rozprostować kości. Przeszedł do recepcji i z powrotem. Postanowił, że poczeka jeszcze tylko piętnaście minut, a potem zapuka do drzwi gabinetu. Nie musiał odliczać kolejnych minut, bo gdy tylko spojrzał na zegarek, drzwi gabinetu otworzyły się same, a wychodzący z nich bardzo postawny lekarz szybkim, żołnierskim krokiem podszedł do recepcji i poprosił o wezwanie karetki.
Był pewien, że dobrze usłyszał. Lekarz powiedział wyraźnie:
– Bardzo proszę wezwać karetkę, szybko.
– Dzień dobry – już był przy lekarzu – jestem synem. – Mężczyzna spojrzał na niego zaskoczony. – Jestem synem Janusza Starskiego – uściślił.
– Musimy natychmiast przewieźć pana ojca do szpitala. Twierdzi, że nic mu nie jest, a ja twierdzę, że to stan przedzawałowy.
Lekarz ominął go i gdy dotknął klamki gabinetu, usłyszeli podniesiony głos
recepcjonistki:
– Karetka już jedzie.
– Doskonale – zdążył odpowiedzieć lekarz, zanim zamknął za sobą drzwi.
Mikołaj usiadł na krześle. Nie wiedział, co robić. Dzwonić do mamy, do Hanki czy zapukać do zamkniętych drzwi. Nie wiedząc, czy dobrze robi, postanowił czekać. Po chwili postanowił jednak poinformować o wszystkim mamę, która na pewno umierała z nerwów. Nie zdążył. W okolicy recepcji już migały czerwone ubrania ratowników medycznych, którzy bardzo szybko weszli z noszami do gabinetu. Widział, jak przekładają leżącego ojca na nosze i przykrywają kocem. Stał przed drzwiami gabinetu i tarasował wyjście.
– Przepraszam – podniósł głos jeden z ratowników. – Proszę się przesunąć.
– Jestem synem... – wyjąkał. Był w szoku – Mogę jechać z wami?
– Nie.
Nie wiedział, z czyich ust usłyszał tę odpowiedź.
Internista na odchodnym wręczał jeszcze lekarzowi z karetki jakieś dokumenty
wypełnione niewyraźnym pismem.
– Zawożą do szpitala w... – lekarz zwrócił się do niego i pospiesznie podał adres szpitala. – Musi pan tam dojechać sam.
– Ale proszę mi powiedzieć – odwrócił się i nie zobaczył już czerwonych ubrań
ratowników – czy to coś poważnego?
– Proszę pana – odparł tubalnym głosem lekarz – nie zdarzyło mi się jeszcze wzywać karetki do niepoważnego przypadku.
Mikołaj usłyszał sygnał karetki będący doskonałym potwierdzeniem tych słów.
– To stan przedzawałowy – kontynuował doktor – proszę jechać do szpitala, jak
najszybciej.
– Dobrze – odwrócił się na pięcie, rzucając przez ramię szybkie, ale jak na te okoliczności uprzejme „dziękuję”.
„Stęsknił się”, pomyślała, widząc trzy nieodebrane połączenia od Mikołaja.
Uśmiechnęła się. Jednak widząc, że następowały jedno po drugim, z wystraszoną
niechęcią ogarnęła wzrokiem zakupy, z którymi radziła sobie dziś bardzo słabo. Po prostu nie miała do nich głowy. To, na co teraz patrzyła, tłumaczyło towarzyszący jej od rana wewnętrzny niepokój. Coś musiało się stać. Na pewno coś się stało.
Wypuściła trzymane w dłoni uchwyty siatek i z bijącym pospiesznie sercem wsłuchiwała się w rytmiczny odgłos w słuchawce telefonu. Mikołaj nie odbierał.
Spróbowała ponownie. Tym razem odebrał natychmiast. Nie zdążyła się odezwać. To on mówił. Tak szybko, że połowy nie zdążyła zrozumieć. Rozmowę przerwał niespodziewanie.
Zdążył przekazać jej najważniejszą informację, nazwę szpitala. Ominęła leżące u jej stóp zakupy i zaczęła iść przed siebie.
– Zakupy! – krzyknął jakiś damski głos, ale się nie zatrzymała.
Dwa kroki przed ruchomymi schodami usłyszała ten sam głos i poczuła natarczywe
szarpanie za ramię.
– Zostawiła pani zakupy!
Spojrzała na zdziwioną ekspedientkę ze sklepu z konfekcją dziecięcą, tę samą, która przed momentem doradziła jej zakup minigarnituru dla Tomaszka.
– A, tak, dziękuję bardzo, przepraszam...
Kobieta wetknęła jej w dłoń sznurkowe uchwyty papierowych torebek i pobiegła
w kierunku sklepu.
Do szpitala dotarła, pobłądziwszy dwa razy. Była już w środku, ale niczego, co wydarzyło się dotychczas, nie zapamiętała. Ani wejścia, ani bardzo charakterystycznej portierni.
Mechaniczność słów portiera wydała jej się dziwnie znajoma. Skierował ją do windy, ale postanowiła skorzystać ze schodów. To był ładny szpital. Odnowiony. Na klatkach schodowych mijała białe plastikowe drzwi z nazwami oddziałów. Nie była w stanie ich odczytać. Szła powoli, ale denerwowała się coraz szybciej. Otworzyła drzwi. Takie jak wszystkie inne. Duże, białe, plastikowe. Od razu wpadła na kobietę bez szpitalnego stroju.
– Pani kogoś szuka? – zapytała ta usłużnie.
– Tak – odpowiedziała, widząc plastikową plakietkę przypiętą do bluzki kobiety. Znów widziała skupisko liter, których nie potrafiła połączyć. – Szukam pana Janusza Starskiego. Został
tu przywieziony jakiś czas temu.
– Należy pani do rodziny?
– Tak, należy – usłyszała za sobą znajomy głos. Poznała go od razu.
– Gdzie znajdę ojca?
Nie zdążyła się nawet odwrócić. Poczuła tylko, że Mateusz bierze ją za rękę i idzie, a raczej biegnie, ciągnąc ją za sobą w stronę wskazaną przez kobietę.
– Słyszałaś? Leży na oiomie – głos Mateusza był przerażony – to przeze mnie, musimy szybko, on umiera...
Nogi odmówiły jej posłuszeństwa, może dlatego że nie należała do rodziny...
– Idź... Mateusz, idź... Przyjdę za moment...
Mateusz pobiegł przed siebie. Gdy straciła go z oczu, zapragnęła usiąść. Nie miała na czym. Korytarz był pusty. Zupełnie jakby ktoś opróżnił go przed remontem. Oparła się o ścianę.
Wzięła kilka głębszych wdechów i dotarło do niej, że powinna biec, biec za Mateuszem. Przecież Mikołaj na pewno jej potrzebował. Z miejsca zapomniała o wszystkich niedomaganiach. Ruszyła w ślad za Mateuszem. Szła bardzo szybko, patrzyła na swoje stopy, nie dostrzegając szczegółów otoczenia. Nagle zobaczyła ich wszystkich stojących przy szybie jednej z sal intensywnej terapii.
Mama Mikołaja, wsparta na ramieniu Mateusza, drugą rękę opierała na szybie, za którą z pewnością widziała swojego męża.
Postanowiła, że nie będzie do nich podchodzić, zwłaszcza że w połowie drogi stał
Mikołaj rozmawiający z lekarzem. Zobaczyła kolor twarzy ukochanego i znów potrzebowała solidnego podparcia. Zaczęła iść, trzymając się ściany, identycznie jak robiła to Dominika po porodzie. Nie spuszczała wzroku z porcelanowej twarzy Mikołaja. Tak, jego twarz nie była blada, była porcelanowa. Mikołaj był tak skupiony na rozmowie z lekarzem, że nie widział
niczego wokół. Kilka kroków przed rozmawiającymi mężczyznami zatrzymała się. Zastygła w jednej pozycji, podobnie jak mama Mikołaja i Mateusza. Podobnie jak ona dotykała ściany, z tym że nie szklanej, rozcapierzoną do bólu dłonią.
Mikołaj potakiwał głową na znak, że rozumiał wszystko, o czym mówił mu lekarz ubrany w jasnobłękitny strój. Lekarz już swoją postawą budził zaufanie, jego tembr głosu zdradzał
wiedzę i kompetencje. Mężczyzna mówił zdecydowanym głosem, który niósł się po ciszy otaczającej przestrzeń. Prócz medycznych terminów, które jakby omijała, niechcący podsłuchując, dwa razy usłyszała zdecydowane stwierdzenie.
– Zrobiliśmy wszystko co możliwe, teraz trzeba czekać.
Podczas gdy Mikołaj wbijał skupiony wzrok w lekarza, ten odwrócił się i skinąwszy głową w jej kierunku, schował się za jakimiś drzwiami. Dopiero teraz została zauważona, a napotkawszy spojrzenie wypełnione bezradnością i strachem, zrozumiała, że zrobiłaby wiele, by pomóc, jednak wiedziała, że choćby nie wiem co robiła, niczego nie będzie w stanie zmienić.
Mikołaj był bardzo samotny. Lekarz nie przekazał mu żadnych dobrych wiadomości, dlatego nie miał dobrych wiadomości do przekazania swoim bliskim. Rozumiała, że sytuacja jest trudna.
Życie ojca Mikołaja było zagrożone. Jedyne, co czuła, to gotowość do przejęcia i przeżycia cierpienia. Przypomniało jej się coś, o czym przeczytała nie dalej niż wczoraj. Odłożone na jakiś czas, bo nie zapomniane, wersy znów wracały do łask, a ich uniwersalność była tak wielka, że aż zatrważająca.
„Ból dawny nowym leczy się cierpieniem” [1].
Miała przed oczami twarz Mikołaja i ten jeden wers, który uzmysłowił jej, że pomimo wszystkiego, co ją w życiu spotkało, była gotowa na przyjęcie nowego cierpienia. Z tą tylko różnicą, że to, które już opanowywało jej serce, było inne niż tamto. W tamtym nie było światła w tunelu. Wtedy stało się i to był koniec. Żadnych znaków zapytania. Żadnych niedomówień, żadnego choćby mikroskopijnego skrawka nadziei. W dzisiejszym cierpieniu nie było pierwiastka nieodwracalności wydarzeń losu. Przeniosła wzrok na dwie jakby zastygłe przy szybie postaci, których widok był najbardziej optymistyczny w tym, co się stało. One mogły czekać na poprawę i wierzyć, głęboko wierzyć, że nadejdzie.
– Dziękuję, że przyjechałaś. – Mikołaj ścisnął jej ciało z nadludzką siłą, tak że przestała oddychać.
– Co się dzieje? – udało jej się wyszeptać.
– Wszystko, co mogło pójść nie tak, tak właśnie poszło – usłyszała enigmatyczną
odpowiedź.
– To znaczy...
Uścisk Mikołaja był tak silny, że w obawie o własne żebra stęknęła.
– Przepraszam. – Ręce Mikołaja opadły bezwładnie. – Nie wiem, co robić, z ojcem jest bardzo źle, stan jest krytyczny. Martwię się o mamę, jeśli coś mu się stanie, ona tego nie przeżyje. Na nieszczęście pojawiła się w najgorszym momencie – spotkali się wzrokiem – gdy robili mu defibrylację. – Głos Mikołaja załamał się, rozpadł na części.
Teraz to ona go przytuliła. Najmocniej jak potrafiła. Wiedziała, że miał przed oczami podrygujące ciało ojca, siłą zatrzymywane po tej stronie życia.
– Jest zaintubowany. – Mikołaj zdawał jej relację z dramatu, szepcząc jej wprost do ucha. – Stan jest bardzo ciężki, a sytuacja, jak to określił lekarz, z medycznego punktu widzenia bardzo skomplikowana. Podobno miał tylko dwie takie w swojej karierze. Nawet nie krył, gdy ze mną rozmawiał, że żadna z nich nie skończyła się pomyślnie. Kochanie, co ja mam jej powiedzieć? Jak mam to zrobić?
– Powiedz jej...
Szukała w sobie siły i spokoju. Była bardzo poruszona poruszeniem Mikołaja, sytuacją.
Dotarło do niej, że to ona, w obliczu tego, co się działo, miała okazać się jednostką silniejszą, wspierającą, przygotowaną do trudnych rozmów.
– Jeśli chcesz...
– Nie... – Mikołaj zaprotestował szybko, nie doceniła go. – Powiem im wszystko. –
Mikołaj popatrzył w kierunku swojej rodziny. – Tylko bądź przy tym, bądź przy mnie.
– Będę... Chodźmy...
Opuściła swe dłonie wzdłuż pleców Mikołaja, odszukała jego dłoń.
– Tylko ostrzegam, to wygląda... – Mikołaj nie miał siły skończyć rozpoczętego zdania.
– Chodźmy – pospieszyła go. – Nie musisz się o mnie martwić. Naprawdę.
Nie szeptała, mówiła cicho, by być bardziej wiarygodną. Kolejny raz miała udowodnić sobie i losowi, że była twardą sztuką. Taką jaką kiedyś bywała Dominika.
Powoli, jakby odwlekając rozmowę, podchodzili w kierunku rodziny Mikołaja.
– Mów tylko o tym, co było, nie wybiegaj słowami do tego, co ma być, bo nikt z nas tego nie wie. Nawet ten lekarz, chociaż miał już takie przypadki.
Ledwie zdążyła zamknąć usta, a odnalazło ją spojrzenie mamy Mikołaja. Patrzyła tak, jakby wiedziała już wszystko. Co było i co ma być. Mateusz pozostawał w dotychczasowej pozycji.
– Synku, co z nim będzie? – Kobieta przywarła do Mikołaja. Drobnym ciałem targały ciche emocje.
Zapanowała przeraźliwa cisza. Mikołaj nie mógł wydusić żadnego słowa. Błagalnym
wzrokiem spojrzał na Hankę, dlatego powiedziała z przekonaniem godnym największych owacji:
– Będzie dobrze. Usiądźmy.
Naprzeciwko sali, w której leżał ojciec Mikołaja, stała pod ścianą długa ławka. Usiedli, tylko Mateusz wciąż stał.
– Ma wyrzuty sumienia – szepnęła w jej kierunku mama Mikołaja. – Myśli, że to przez dzisiejszą poranną awanturę.
– To nie jego wina – odezwał się natychmiast Mikołaj. – Gdyby ojciec cię posłuchał
i poszedł wcześniej do lekarza, położył się do łóżka, wychorował, to może rozeszłoby się po kościach, ale...
– A tak go prosiłam – powiedziała z płaczem mama Mikołaja. – Ja go nie prosiłam, ja go błagałam. Przecież mogłam wcześniej zacząć awanturę. Gdybym wiedziała...
– Mamo! Przestań już. Mateusz zadręcza się bez sensu, przecież to widzisz. Ty też zadręczasz się bez sensu i to widzę ja. Teraz musimy się uspokoić i czekać na poprawę jego stanu.
Hanka słuchała uważnie. Nie chciała się odzywać. Nie należała do rodziny, chociaż to, co czuła, sprawiało, że czuła się jej pełnoprawnym członkiem. Czuła ból i obawę. Nie potrafiła ocenić, czego było w niej więcej. Ale wiedziała, że nie miała w sobie niczego innego. Bała się wszystkiego, co miało nastąpić, i bała się o całą rodzinę Mikołaja. Nie czuła niczego ponadto, niczego więcej. Te nowe uczucia sprawiły, że zapomniała o wyrwach w swoim sercu, które jeszcze dziś rano były jakby dopiero co powstałe. Dziś okryło je nowe, bardzo wyraźne cierpienie.
– Co ci powiedział lekarz?
– Te wszystkie wcześniejsze objawy zapowiadały stan przedzawałowy. Po tym, jak ojca tu przywieźli, dostał ciężkiego zawału, ale był przytomny. Podano mu betablokery i amiodaron, to taki lek... i po tym nastąpił wstrząs, zapomniałem jaki, chyba kardiogenny. – Mikołaj posłuchał jej rady, bo spokojnym głosem opowiadał o wszystkim, co miało miejsce. – Lekarz twierdzi, że jego przyczyną była raczej jakaś reakcja alergiczna, a nie przedawkowanie. Chwilę potem nastąpiła hypotomia. Trzeba było ojca natychmiast defibrylować i intubować. To już widziałaś...
Znów zapadła cisza. Podszedł do nich Mateusz. Usiadł obok niej. Nakryła swą dłonią węzeł splątanych z sobą dłoni Mikołaja i wlepiła wzrok w tę małą rzeźbę utworzoną z ludzkiego ciała. Nie chciała zobaczyć wyrazu oczu żadnej z siedzących obok niej osób. Widziała dłonie Mateusza. Miały identyczny kolor jak twarz Mikołaja, gdy zobaczyła ją pierwszy raz w tym przesiąkniętym teraz zapachem nieszczęścia korytarzu. Usłyszawszy coś, podniosła wzrok znad rzeźby trzech dłoni. Z sali, na której trwała teraz bardzo statyczna walka o życie, wyszła bardzo młoda i bardzo ładna pielęgniarka. Zobaczyła cztery pary łaknących jakiegoś dobrego słowa oczu. Może dlatego przystanęła na chwilę i odezwała się cichym, przepełnionym empatią głosem:
– Jest w śpiączce farmakologicznej. Za sekundę jestem z powrotem.
Odchodziła w rytm szelestu jej chyba wykrochmalonego śnieżnobiałego mundurka.
Hanka westchnęła i podniosła się z ławki. Powinna przecież się z nim przywitać, to znaczy na niego popatrzeć. Zbliżyła się do ściany i to, co zobaczyła, sprawiło, że oparła się o lodowatą taflę tak mocno, że zdziwiła się, iż ta się nie rozpadła.
Ojciec Mikołaja leżał w asyście wielu pewnie trochę hałasujących sprzętów, które niestety nie mogły go obudzić. Miał zamknięte oczy. Dostrzegała turkus kółeczek przyklejonych do jego klatki piersiowej i natknęła się na własne marzenie. Chciała, bardzo chciała jeszcze wiele razy usłyszeć jego głos, który z charakterystycznym przekąsem mówi „oczywiście”, albo lepiej, chciała usłyszeć to „Barbaro”, które charyzmą swego brzmienia nie odbiegało od historycznego
„Baśka” w ustach Małego Rycerza. Chciała jeszcze wiele rzeczy usłyszeć, powiedzieć i przeżyć.
Uśmiechnęła się. Przez łzy, ale jednak. Uśmiechnęła się, bo wiedziała, że stało się nieszczęście, ale była – byli – w jego obliczu w luksusowej sytuacji. To wszystko, o czym teraz marzyła, na co już czekała, jeszcze miało szansę się wydarzyć. Mogła jeszcze słuchać, mówić i doświadczać.
Musiała tylko w to wierzyć, silną wiarą. Musiała wierzyć za siebie i za bliskie jej osoby, siedzące obok, zdruzgotane, dla których ten dzisiejszy dzień był początkiem końca świata. Musiała być ponad to. Dlaczego? Bo wiedziała, wiedziała doskonale, że koniec świata wygląda całkiem inaczej. Wiedziała, bo już tam była, była na końcu świata.
Znów była skazana na samotność w ciemnym domu. Głowa pulsowała przeżyciami.
Przed oczami majaczyły postaci. Mikołaj, Mateusz i ich matka. Wszystkich tam zostawiła. Tam, to znaczy przy szybie...
Nie licząc śniadania, cały dzień nic nie jadła. Podeszła do lodówki. Otworzyła jej drzwi.
Światło, które uwolniła, choć zimne, natychmiast ociepliło panujący wokół mrok. Patrzyła na przygotowaną kolację. Poczuła głód, lecz nie był on równoznaczny z chęcią zjedzenia czegokolwiek. Jedyne, czego teraz potrzebowała, to ukojenie emocji. Wiedziała, co musi zrobić.
Chciała usłyszeć głos pani Irenki. To jego potrzebowała, skoro nie mogła mieć Mikołaja. To jego była głodna. Potrzebowała głosu pani Irenki, bo on w obliczu cierpienia koił najbardziej. Wyjęła z lodówki przygotowane rano koreczki. Żeby się zaciepliły, tak mówiła georginiowa babcia.
Mama powiedziałaby inaczej: „Wyjmij z lodówki, to ci się zagrzeją”. Z torebki wiszącej wciąż na ramieniu wyjęła telefon. Zobaczyła wiadomość od Dominiki. Z nadzieją, że przynajmniej na drugim biegunie jej życia wszystko toczy się bez przeszkód, wpatrzyła się w słowa siostry.
<A może wpadlibyście do nas, nawet bez żarcia, zrobiłam lasagne, bez jaj, to znaczy nie bez jaj, tylko bez jaj! Czekamy DPT>
Odpisała szybko:
<Za nami ciężki dzień, zatelefonuję rano, smacznego.>
Powinna była zatelefonować teraz. Porozmawiać, wytłumaczyć, ale nie chciała martwić Dominiki przed nocą. Poza tym w myśl zasady, której hołdowała pani Irenka: „Nowy dzień, nowe siły”, wierzyła, że jutro lepiej poradzi sobie podczas rozmowy z siostrą. Jedyną osobą, z którą mogła podzielić się dziś wiadomością o ataku choroby, jak się okazywało – wcale nie takim nagłym, była pani Irenka. Przekonała się już niejeden raz, że siły tej kobiety w żaden sposób nie zależały od pory dnia. Nawet późną nocą potrafiła pocieszać tak skutecznie, jakby dopiero przetarła oczy, a przed nimi ujrzała brzask szykujący się do powitania nowego dnia.
Może dlatego, zamknąwszy lodówkę, po ciemku przeszła do salonu i przyświecając sobie uruchomionym wyświetlaczem telefonu, usiadła, wybrała numer i cierpliwie czekała na głos pocieszenia.
– Halo – dość szybko usłyszała właśnie ten głos.
– Dobry wieczór, pani Irenko – odezwała się cicho, a przytknięty do ucha telefon przestał
rozjaśniać mrok.
– Dobry, Hanuś, dobry. Myślami cię chyba ściągnęłam, bo wyjmowałam dziś kapelusz i szalik malinowy, pamiętasz, te od ciebie, bo tu u nas to się, proszę ja ciebie, taka zimnica zrobiła, że chociaż śniegu nie ma, to wiadomo, że już biała pani się do królowania przyszykowuje. A wiatr taki zimny od morza porywa, że tamtej nocy oka zmrużyć nie mogłam, takie się hałaśliwe bałwany na wodzie zrobiły. A co tam u was, Hanuś, słychować? Od razu ci powiem, że smutek mnie jakiś taki ogarnął, że święta bez was, chociaż dlaczego, to akurat rozumiem dobrze, ale chociaż lat tyle, że rozum mam nad sercem, a daleko do siebie nie mają, bo Bozia centymetrów nie dała tyle, żeby daleko do siebie miały, to żal, Hanuś, żal... I co ty sobie teraz, Hanuś, o mnie pomyślisz? Ty zadzwoniłaś, a ja do słowa dojść ci nie daję. Ja cię, Hanuś, przepraszam, ale dzisiaj przez to wiatrzysko nosa nawet nie wyściubiłam z domu, to i zagadnąć do kogo nie było. Ty pierwsza się nadarzyłaś, i to dokładnie wtedy, kiedy usta ku Najwyższemu skierowałam, żeby jak zwykle w pierwszej kolejności dziękować, a zaraz w drugiej prosić. A tu proszę, jaka to miła niespodzianka ciebie, dziecko, usłyszeć. Ale mów, Hanuś, mów, już teraz ty mów, co tam u was, jak życie?
Nie wiedziała, od czego zacząć, bo przecież do dziś było dobrze, i to bez żadnego udawania.
– Hanuś? Jesteś tam jeszcze? – usłyszała niepewny głos pani Irenki.
– Jestem, jestem – natychmiast potwierdziła własną obecność.
– I co z tego, że jesteś, Hanuś, skoro to twoje „jestem” to, ja ci mówię, takie umartwione, że aż mnie coś w dołku ściska. Mów, Hanuś, co się tam znowu u ciebie nadziało, mów, byle szybko.
– Tato Mikołaja trafił dziś do szpitala. Jest w bardzo ciężkim stanie – mówiła to, wciąż mając przed oczami kolorowe linie widoczne na urządzeniach monitorujących czynności życiowe zwykle bardzo wesołego i pełnego życia mężczyzny.
– Ale co mu się stało? No mów, Hanuś, mów... – zachęcała do opowieści pani Irenka.
– Zawał. W szpitalu dostał lek i okazało się, że jest na niego uczulony. Teraz leży w śpiączce... Rano był jeszcze w domu – dodała.
Pani Irenka zamilkła i po długiej chwili westchnęła, ale tak ciężko, jakby poczuła, jak to ujmowała, „kłucie w dołku”.
– To już, niestety, tak, Hanuś, w życiu bywa, że choroba na galopującym koniu
przybywa, a odchodzi piechotą, spacerkiem powolnym. Dlatego, Hanuś, wierzyć trzeba... niebu zawierzyć trzeba, że dobrze będzie. Pójdę jutro do wielebnego, na mszę dam, pomodlimy się tu o powrót do zdrowia tego nieszczęśnika i za jego rodzinę, bo teraz dla nich wszystkich czas próby trudnej nadszedł.
– Dziękuję, pani Irenko, bardzo dziękuję.
– A co też ty, Hanuś, za co to dziękować, tak, Hanuś, trzeba. Powiedzieć Panu Bogu trzeba o tym, czego pragniemy, choć On to wszystko wie, ale też i spraw na głowie tyle, że najlepszy matematyk by ich zliczyć nie potrafił.
Wsłuchana w jak zwykle spokojny, przepojony głęboką wiarą głos pani Irenki czuła, jak z każdym jej słowem robi się jej lżej na duszy. Opuszczało ją całodzienne zmęczenie i stres, który najwidoczniej zagnieździł się przede wszystkim w mięśniach, bo opuszczając je, pozostawiał na ich miejscu bezwładne i omdlewające nitki, które wtedy gdy w nich gościł, były silnie splecionymi powrozami.
– A jak już człowiek opowie Panu, na czym mu tak naprawdę zależy, to wtedy pozostaje już tylko uwierzyć, ale tak, że już bardziej się nie da. Zawierzyć, Hanuś, trzeba, po prostu zawierzyć. I czekać, bo będzie, co ma być, i z wiarą, i pokorą przyjąć boski wyrok. Ale przecież ty to wiesz, Haniu, dobrze, a ja ci przekładam, jakbyś nie wiedziała.
– Wiem, pani Irenko – zgodziła się pospiesznie.
Niestety, jej zrezygnowany głos zabrzmiał tak jakby, wprost przeciwnie, niczego nie wiedziała i co gorsza, w nic nie wierzyła. Nie chciała, by tak brzmiał, ale nie miała na niego żadnego wpływu.
– Hanuś... Hanuś... Twarda teraz musisz być... teraz twoja kolej...
– Moja? – zapytała.
– Tak, Hanuś, tak to się wszystko w życiu obraca, czasem ciebie pocieszają, a innym razem ty musisz być pocieszeniem. Teraz musisz jego przy nadziei zatrzymać. Jego, to znaczy tego twojego Mikołaja. Wsparciem dla niego bądź, jak on dla ciebie, i to wcale nie dlatego, że winna mu coś jesteś, nie dlatego, Hanuś, żeby coś zwracać, tylko żeby pomóc, tak wiesz, Hanuś, tak po prostu, po ludzku, żeby wiedział, że jest przy nim ktoś, kto wierzy, że wszystko ku dobremu zmierza. I tylko, nie daj Panie Boże, nie płacz przy nim, bo ten twój płacz, Hanuś, to mu dopiero rozum i spokój na pewno odbierze.
– Postaram się, pani Irenko – obiecała – cały dzisiejszy dzień się starałam, tylko jak pomyślę o świętach... – Nie potrafiła dokończyć.
– Piękne, Hanuś, będą, piękne. Nie martw się na wyrost. Zaproś ich do siebie, wigilię przygotuj jak się patrzy, przecież w tamtym domu to teraz nikt do tego głowy nie ma. Wigilia musi być. Niech Pan widzi, że choć smutek na własnym podwórku, to cieszyć się potraficie na przyjście Jego Syna. Cieszyć się z tego, co nadprzyrodzone, gdy smutek ludzkie serca zalewa, to rzecz wielka. To przecież nie raz w kościele słyszałaś, a i pewnie śpiewałaś, że wielkie rzeczy Pan uczynił dla nas, to i my dla Niego coś zrobić powinniśmy. Zobaczysz, Hanuś, zrób święta jak się patrzy, a wszystko będzie dobrze. A jakbyś jakieś pytania miała, to choćby w środku nocy było, a dzwoń, i to bez żenady żadnej.
– Będę, pani Irenko, będę i zrobię święta. Najlepiej jak potrafię.
– O to, to ja już spokojna jestem. Wiem, że ci się robota w rękach pali i choćbyś się nawet specjalnie nie starała, to jak mówił mój mąż nieboszczyk, „ganc pomada, mucha nie siada”.
A jeszcze... póki pamiętam, to tylko powiem ci, że jak opłatek będziesz łamała, to tyle tam kawałeczków nałam, żeby starczyło dla tych, co przy stole, a i żeby cała reszta oczy nacieszyła, że pamiętasz o nich – pani Irenka wciąż mówiła, jakby nie pozwalając jej na wzruszenia. –
U mnie w tym roku to się tak dobrze poskładało, że wszystkie dzieci będę przy sobie miała.
I Iwonką, i Markiem nacieszyć się będę mogła. Ale że was nie będzie to żal. Ale takie to życie, Hanuś, że czasami bal, a czasami żal...
Najpierw zobaczyła ruch świateł za oknem, dzięki któremu zdała sobie sprawę, że po wejściu do domu nawet butów nie zdjęła. Powinna była wstać z kanapy, rozebrać się, przywitać Mikołaja. Pokazać mu swym wyglądem i zachowaniem, że od rozsypki dzieliło ją wiele mil. Ale leżała, słysząc dźwięki towarzyszące otwieraniu bram. Słyszała dźwięk otwierania naprawionych drzwi, tych samych, których tato kiedyś nie zdążył naprawić. Zrobił to Mikołaj, który teraz w wiatrołapie odpinał kurtkę. Słyszała metalowy niby stukot. Nie dziwiło jej wcale, że Mikołaj, podobnie jak ona, wolał tej nocy funkcjonować w nierozjaśnianych światłem wnętrzach. Słyszała kroki. Inne niż zwykle. Inne od tych, do których zdążyła się już przyzwyczaić. Te dzisiejsze brzmiały inaczej. Były powolne i ciężkie. Były jak marsz pogrzebowy. Wolne, ale dobitne.
Niosły z sobą uczucia, których nie sposób było pomylić z innymi. Wreszcie zobaczyła ukochaną sylwetkę. W ukochanym miejscu, przy blacie. Usiadła na kanapie. Do tej pory leżała. Wsłuchana w odgłosy powrotu Mikołaja nawet nie pamiętała, czy pożegnała się z panią Irenką. Przytknęła do ucha telefon trzymany w bezwładnie opuszczonej dłoni. Połączenie zostało przerwane. Miała nadzieję, że pożegnała się z panią Irenką. Zresztą... już wiedziała, że będzie do niej telefonować co wieczór, jak kiedyś...
– Dlaczego siedzisz po ciemku? – usłyszała głos współbrzmiący z krokami, które słyszała przed chwilą.
– Tak jakoś wyszło – odparła trochę bez sensu i wstała.
Podeszła do niego. Nie słyszała odgłosu swoich kroków, ponieważ wsłuchiwała się
w urywany oddech Mikołaja.
– Przytul się – zaproponowała szeptem.
Przylgnął do niej. Natychmiast.
– Co teraz będzie?
– Wszystko będzie dobrze – powtarzała słowa pani Irenki. – Kochanie, wiesz, jakie to szczęście móc liczyć na to, że wszystko będzie dobrze. Móc czekać na to, że wszystko będzie dobrze.
– Po prostu nie wyobrażam sobie, że...
– Ciii... – przerwała mu. – Chodź, idziemy spać.
– Nie zapalajmy świateł – poprosił.
– Odwiozłeś mamę?
– Nie. Chciała zostać. Nie miałem siły, żeby z nią walczyć.
– Jutro ją zmienisz... chodź już... chodź na górę... przytulimy się...
[1] „Romeo i Julia”, tłum. J. Paszkowski.
– Chcesz przymarznąć do tego parapetu? – zapytała Aldonka, zgadując jej pragnienia.
Skończyła lekcje. Miała za sobą pracowity dzień. Osiem godzin. Czuła się strasznie.
Dopadło ją zmęczenie umysłu, mięśni i słuchu. Była przemęczona nie tyle pracą, ile stresem.
Stan ojca Mikołaja pozostawał bez zmian, czyli wszyscy tkwili w tragicznym impasie. Lekarze kazali czekać i uzbroić się w cierpliwość. Słuchała ich. Słuchali ich wszyscy. Tylko że dzisiejszy dzień swoją aurą dodatkowo wszystko utrudniał. Powinna była już biec, gnać jak na złamanie karku, zawieźć do szpitala obiad przygotowany nawet nie bladym, tylko wciąż granatowym przedświtem. Pomagała, jak umiała. Karmiła Mikołaja i jego bliskich, chociaż apetyt im nie dopisywał. Dominice pomagała doraźnie. Starała się raczej ją uczyć niż przywozić gotowce. Dziś niestety brakowało jej sił na kolejne późne, ciemne popołudnie, podczas którego musiałaby podejmować wyścig z czasem. Siedziała więc na lastrykowym, rzeczywiście pioruńsko zimnym parapecie szkolnej toalety, którego temperatura dopasowywała się do zaokiennej zmarzliny. Było tu o tyle dobrze, że nie wiało. Mroźne powietrze pohukiwało za oknem, a przedwczesna ciemność popołudnia sprawiła, że nie było widać mrozowych pokrowców, którymi od dwóch dni pokryte były wszystkie nagie, już dawno ogołocone z liści konary drzew.
– Rozumiem, że gadać też ci się nie chce.
Aldonka po skorzystaniu z toalety umyła ręce i znów ją zagadnęła.
Rzeczywiście nie miała ochoty na rozmowę, ale po ośmiu lekcjach wstręt do słów był
zjawiskiem naturalnym. Zwłaszcza że gdyby posłuchał jej teraz sprawny foniatra, to z pewnością wysłałby ją do jakiegoś sprawiającego głosowe cuda sanatorium.
– Mogę? – Aldonka wskazała dłonią drugi koniec parapetu.
– Proszę – odpowiadając, postarała się o uśmiech.
– Oj, pani profesor, ten pani uśmiech to jakiś taki, za przeproszeniem, na siłę udawany.
W odpowiedzi chciała wzruszyć ramionami, ale nawet na to nie znalazła dziś w sobie siły. Aldonka usiadła.
– Najwyżej obie złapiemy wilka – skwitowała z uśmiechem – na święta będzie jak
znalazł. Przecież porządnego nauczyciela poznasz właśnie po tym, że choruje w święta i w dni wolne od pracy.
Miała świadomość, że czas się kurczył i do tych wolnych dni było już całkiem blisko.
Jednak to, co się działo z tatą Mikołaja, spadło na wszystkich jak grom z jasnego nieba, na nią również, więc może dlatego straciła rachubę dni. Wiedziała, że święta tuż-tuż. Tylko tyle. Nie odliczała dni. Odliczała tylko noce. Albo były samotne, albo nieprzespane. Mikołaj, nawet jeśli był, to nie mógł spać. Snuł się po domu, by w końcu trafiać w jej ramiona, i choć liczyła jego wypełnione troską i strachem nieregularne oddechy, to też nie potrafiła zasnąć. Przy zmrużonych powiekach przeczekiwała bezsenne noce. Zamknięte oczy sprawiały, że jej wyobraźnia galopowała w kierunku żałobnej otchłani, a gdy ze strachem otwierała zmęczone oczy, widziała kir ciemności. A przecież już było tak dobrze. Chciała, by wrócił ten stan, podczas którego noce przynosiły wytchnienie po przeżytych dniach. Było jednak całkiem inaczej. Nadszedł czas, w którym dni przynosiły tylko stres, a noce jeszcze go potęgowały. Te ciche straszyły, a wietrzne – tych ostatnio bywało więcej – nie pozwalały zapomnieć o tym, że działo się coś, na co nie miała żadnego wpływu.
– Wiesz, po tej historii z ojcem Mikołaja wysłałam Olka na badania. I wiesz, co ci powiem: stare z niego chłopisko, a lekarzy boi się jak diabeł święconej wody. Przyjedzie po mnie dopiero za godzinę. Mogę z tobą posiedzieć i się pomartwić, chcesz?
– Chcę – odpowiedziała wyrwana z zamyślenia.
– Może zmienimy lokal na jakiś cieplejszy?
– Nie mam siły na żaden ruch.
– Ty? Taka młoda? Gdybym to ja powiedziała, to rozumiem, ale ty...
– Ostatnio czuję się bardzo stara... – wyznała.
– Przestań, przestań! Stara to się nie stara tak jak ty. Myślisz, że nie widzę tego, że masz ostatnio w życiu kilka etatów? Stara by tak rady nie dała.
– Boję się.
– To się nie bój. Rób swoje, ale się nie bój. – Słowa Aldonki zabrzmiały trochę jak wygłaszane przez kaznodzieję z dużym doświadczeniem.
– Nie potrafię.
– Pamiętaj, jak ma żyć, to będzie żył, a jak ma umrzeć, to umrze. I twoje banie się niczego tu nie zmieni. Jedyne, co możesz teraz zrobić, to pokazać Mikołajowi, że się nie boisz.
– Ale ja mu to właśnie pokazuję. Niczym innym się ostatnio nie zajmuję. Odkąd to się stało, każdym moim zachowaniem staram się podsuwać mu myśl, że trzeba żyć, czekać, wierzyć, że wszystko będzie dobrze, że czasem jest tak, iż w nonsensie jest ukryty sens. Ale wiesz, Aldonko, ja w to wszystko wierzę, dopóki tam nie pójdę. Ale jak wchodzę do szpitala, jak patrzę na niego przez szybę, to... – westchnęła z niemocy – to... właśnie mam tak jak dziś. Boję się...
śmierci się boję.
– I wcale nie jesteś wyjątkiem, ewenementem żadnym, a ja mam inaczej...
Hanka podniosła głowę, a oczy, które do tej pory oglądały kostki pobielałe od ściskania parapetu, spotkały się z uśmiechniętymi bladoniebieskimi oczami Aldonki.
– Inaczej, to znaczy jak?
– Śmierć to moja kumpela. Mam z nią umowę. Obydwie wiemy, że wystarczy, że
odstawię leki zażywane na dobry początek dnia. Jedne przed jedzeniem, drugie w trakcie, trzecie jak już zdążę się nawtykać, wystarczy, że zrobię to przez dwa, trzy dni... Myślę, że trzy dni wystarczyłyby w zupełności i moja kumpela musiałaby mnie odwiedzić nawet wtedy, gdyby nie miała na to ochoty albo jakby miała zamiar zagościć u kogoś innego. Musiałaby przerwać tamtą gościnę, chociażby na dwie chwile. Ona to wie, że nie tylko jej słowo się liczy, i pewnie dlatego nie dalej jak wczoraj chciała mi coś udowodnić...
Enigmatyczne zakończenie wywodu Aldonki bardzo Hankę wystraszyło.
– Co udowodnić? Co się stało? – spytała.
– Właśnie coś dziwnego. Stałam na przejściu dla pieszych, na światłach. Widzę
czerwone, więc stoję. I tak stoję, stoję, stoję i wydaje mi się, że coś to czerwone jest podejrzanie przydługie. Zaczęłam się zastanawiać, czy coś się nie zepsuło. Widzę, ludzie obok też się wgapiają w lampkę pod kawałkiem czerwonego plastiku i cierpliwości im zaczyna brakować.
I zaczynają przechodzić. Jeden niecierpliwy, drugi spieszący się, trzeci nie wiadomo już jaki.
A ja twardo stoję. Myślę, nie spieszę się przecież, mogę postać, i nagle jak mnie ktoś nie pchnie na sam środek jezdni. A tu światła prosto w oczy, klakson, pisk opon. Normalnie miałam wrażenie, że już po mnie. I wiesz, co się stało? Jakiegoś pijaczynę na mnie zarzuciło, samochód nas wyminął, nie wiem kiedy, i gdy się ocknęłam z szoku, było już zielone. Pijaczyna się ulotnił, a ja stałam, jak pijaczka, na środku przejścia dla pieszych i nabrałam szacunku do śmierci, i takiego dystansu do tej mojej tabletkowej mądrości, bo wystarczył jeden pijak, żeby wzięła w łeb i okazała się skrajną głupotą. Mogę być grzeczna, tabletki łykać z dokładnością co do minuty, unikać, jak to mówi mój medyk, stresowych sytuacji, odpoczywać, ile wlezie, a i tak jak śmierć się na mnie uprze, to zrobi to, co będzie chciała. Na nią nie ma mocnych...
– Może zmienimy temat? – zaproponowała.
Poważny, choć wygłoszony pogodnym tonem wywód Aldonki utwierdzał ją tylko
w przekonaniu, że jej wypielęgnowane obawy były jak najbardziej uzasadnione i nie powinna się ich wyzbywać nawet wtedy, gdyby potrafiła to zrobić. A przecież nie potrafiła. W obawach i frasunkach nie miała sobie równych, a ostatni czas tylko utwierdzał ją w tym przekonaniu.
Wciąż mogła trenować swą ulubioną życiową dyscyplinę.
– Dobra, zmieniam temat. Na wesoły. Tylko musisz mi coś obiecać.
– Co?
– Że zapamiętasz wszystko, co ci teraz powiem. Obiecujesz?
– Tobie nawet w ciemno. – W końcu usłyszała w swym głosie pewnego rodzaju
wesołość.
Zupełnie nie pamiętała, że może tak brzmieć. Chyba nie była najlepszym wsparciem dla Mikołaja i jego rodziny.
– Gdyby stało się tak – zaczęła z promiennym uśmiechem Aldonka – że śmierć
postanowiła mi pokazać, kto tu rządzi...
– Miało być wesoło! – skarciła przyjaciółkę.
– Coś ty taka w gorącej wodzie kąpana? Profesorko, chyba pani wie, że tylko durnie oceniają dzieło po prologu.
– Przepraszam – zmieniła ton, ale miała pewność, że nie ma szans na to, aby było wesoło.
Aldonka nigdy nie rzucała słów na wiatr. To, o czym mówiła, nigdy nie było
przypadkowe, w każdym jej słowie można było dopatrywać się logicznego uzasadnienia, ale Hanka nie chciała dziś słyszeć ani jednego słowa o śmierci, nie chciała słuchać o żadnej śmierci, nie chciała nawet o niej myśleć. Chciała na zawsze o niej zapomnieć.
– To zapamiętaj sobie: żadnego płaczu, żadnej żałoby, żadnych wyciskających łzy z oczu pieśni.
– Nie rozumiem.
Niczego nie rozumiała, zwłaszcza że oczy Aldonki świeciły rozradowanym blaskiem, tak optymistycznym, że uśmiechnęła się do przyjaciółki. Szeroko i szczerze. W końcu zrozumiała, że może jej wysłuchać, nie bojąc się niczego. Skoro Aldonka chciała jej przekazać coś ważnego, to musiała jej tylko i po prostu wysłuchać.
– Ty, taka pojętna, nie rozumiesz? Nie wierzę. – Aldonka kpiła z niej bardzo rzadko, ale teraz robiła to umiejętnie i z gracją.
– Dobrze, słucham – postąpiła zgodnie z oczekiwaniami przyjaciółki.
– Czynię cię odpowiedzialną za to, żeby na moim pogrzebie moi goście byli ubrani na kolorowo, żeby nie było żadnego płaczu, żadnego ciągania nosami, a wszystkiemu ma przygrywać Kacper – Aldonka zmarszczyła brwi – rzecz oczywista, zapomniałam nazwiska.
Wiesz, ten nasz absolwent sprzed roku. Pamiętasz, jak on potrafił jazzować na swojej złotej trąbce. – Aldonka rozmarzyła się na moment, ale po chwili już kontynuowała: – Chcę odchodzić stąd w jakimś dobrym jazzowym rytmie. Rozumiesz, pani profesorko, o co mi chodzi? Wyobraź
sobie taki jazzująco-swingujący kondukt. To jak? Mogę ci zaufać?
Aldonka trąciła jej ramię, zupełnie jakby przed chwilą ustalały nie przebieg pogrzebu, tylko zastępstwo koleżeńskie, które zdarzyło im się już kilka razy. A że pomagały sobie zawsze i przy każdej nadarzającej się okazji, jak również konieczności, to musiała wszystko obiecać. Po prostu wszystko, choć w tej chwili owa obietnica wydawała jej się czymś z pogranicza fantasy i surrealizmu, o ile takie pogranicze w ogóle istniało.
– Ja czekam. – Głos Aldonki wciąż brzmiał wesoło.
– Popędzasz mnie – zauważyła, odwlekając w czasie surrealizm.
– Czekać to nie znaczy popędzać – błyskotliwie zauważyła Aldonka. – To jak? Teraz popędzam.
– Obiecuję – szepnęła i usłyszawszy swój głos, rozryczała się, pozbywając się
uczuciowego napięcia ostatnich dni.
– Masz szczęście, że to nie mój pogrzeb, bo za takie zachowanie zostałabyś
zdyskwalifikowana już na początku tej imprezki w dobrym rytmie. A teraz wycieraj oczka, bo idziemy do pokoju na słodki chillout. Już na pewno tam nikogo nie ma, a ja w lodówce mam dwie kremówki papieskie, żeby osłodzić życie pieskie. Reflektujesz?
– Herbatka, tak. Kremówka, nie – dokonała prędkiego wyboru.
Aldonka zeskoczyła z parapetu ze zręcznością akrobatki.
– A ty co? Czyżby pupcia przymarzła?
– Chyba. – Hanka popatrzyła na przyjaciółkę i rzeczywiście dla osłody życia zapragnęła wspomnianej przed momentem kremówki.
– To użyj kocich ruchów i wyskakuj z ciuchów, a jak chcesz mieć spokojniejszą głowę, to ciastko obowiązkowe!
Zeskoczyła z parapetu. W ciuchach. Bez kocich ruchów. Poczuła się lżej. Aldonka jak zwykle przyszła z pomocą. Dobrze zamaskowaną, nie bezpośrednią, nie wprost. Uderzającą nie w centrum problemu, tylko gdzieś blisko niego. Ta bliskość wskazywała, na to, że większość ludzkich trosk miała wiele stron, by człowiek mógł wybrać najłatwiejszą z nich.
– Chodź tu! Włóż ręce pod gorącą wodę, zobacz, jakie masz sine palce...
Posłuchała Aldonki. Dotknęła jej dłoni, po których już lała się gorąca woda.
– Ale bosko – powiedziała, czując na swych dłoniach gorący uścisk.
Jego temperatura nie miała nic wspólnego z prawie wrzątkiem wypływającym
z zardzewiałego i pozbawionego końcówki kranu.
– Jeszcze coś miałam ci powiedzieć... – Aldonka się zamyśliła.
– Może na dziś wystarczy.
– Czekaj... czekaj... co to było? Dobra, zakręcamy tę wodę, bo tak hałasuje, że sobie nie przypomnę. – Aldonka zakręciła kran i energicznie strzepując z dłoni wodę, odzyskała radość w głosie. – A gdyby ci ktoś powiedział, że nie można sobie robić jaj z pogrzebu, to mu powiedz, żeby się nie wtrącał, bo bierze na siebie ryzyko, że go będę straszyć.
– Ale to fakt, że nie można sobie robić jaj z pogrzebu – rzekła przekornie.
– A kto to powiedział?
– Nie wiem.
– Sama widzisz. Trzymajmy się w życiu tego, co wiemy! Chodź, bo jeszcze nas zamkną w tym zakładzie.
Znów pędziła. Do pracy. Pośpiech ją prześladował. Kiedyś, gdy zdążała niespiesznie w kierunku szkoły, udawało jej się odnajdować sens życia. Ostatnio, goniąc w tymże kierunku, miała pewność, że zmierza do miejsca, w którym zdoła odpocząć i złapać oddech, a gdy kończyła lekcje, życie znów nienaturalnie przyspieszało. Napotykane ostatnio zawiłości życia sprawiały, że czuła się najpotrzebniejszą osobą w mieście. Potrzebowali jej wszyscy. Naprawdę... Mikołaj i jego rodzina, Dominika, a nawet Florencka. Telefonowała wczoraj, jednak w niesprzyjających warunkach... zostawiła wiadomość... a jej, jak to było do przewidzenia, zabrakło odwagi, by oddzwonić... odwagi bądź czasu... któż to wie, czego bardziej...
Czuła się niezbędna, wszędzie wyczekiwana, jednak wrażenie snu na bombie jej nie opuszczało. Każde spojrzenie w oczy Mikołaja potęgowało niepokój, choć miała w sobie obok niego dużo nadziei... naprawdę... wierzyła, że szpitalny potrzask, który zwykł więzić nie tylko chorych, lecz także całe ich rodziny, w końcu straci swą moc, co sprawi, że nadzieja będzie miała coraz lepsze warunki do tego, by rozkwitnąć.
Zahamowała ostro przed szlabanem strzegącym wjazdu do osiedla, na którym mieszkała Dominika z rodziną. Pośpiech sprawiał, że coraz częściej myślała, iż jej rozbiegane myśli mają jeszcze większe tempo niż ostatnie dni. Wychodząc dziś ze szkoły ze świadomością, że wróci do niej wcale nie tak prędko, zupełnie się nie cieszyła.
Wszyscy inni się cieszyli. Święta tuż-tuż, wyczekiwany odpoczynek, swoboda... Niestety, nie potrafiła się cieszyć. Niczym. Była skupiona tylko na tym, czy Mikołaj zatelefonuje, czy nie.
Gdy robił to zbyt często, ponieważ akurat tego potrzebował, wpadała w trudną do wyrażenia panikę. Gdy tego nie robił, było jeszcze gorzej. Wówczas zamartwiała się w dwójnasób...
Szlaban się otworzył. Obyło się bez inspekcji, ponieważ wszyscy pracownicy ochrony zdążyli ją już poznać. Była tu częstym gościem. Więcej, ostatnio była tu codziennym gościem.
Dominika radziła sobie coraz lepiej w dyscyplinie zwanej gospodarzeniem domowym. Co prawda, w funkcjonowaniu przeszkadzał jej całkowity brak męża. Przemek pracował teraz za dwóch. Przejął prawie wszystkie obowiązki Mikołaja, bez przerwy tkwiącego w szpitalu przy rodzicach. Przy ojcu i matce, której zawalił się świat i która, co gorsza, tą katastrofą obciążała tylko siebie. Mikołaj nie mógł tego znieść.
Hanka, mając przed oczami właśnie niknącą w oczach kobietę, nieodstępującą od łóżka uśpionego chorobą męża, stała pod drzwiami mieszkania Dominiki i z bezradnością przyglądała się porządkowi we własnej torebce, nie znajdując w niej, niestety, klucza do tychże drzwi. Nie miała pojęcia, gdzie się podział. Tempo życia sprawiało, że działy się w nim rzeczy, które kiedyś były nie do pomyślenia. Przecież to nie ona nie zdążała nigdzie na czas, to nie jej zapodziewały się nie wiadomo gdzie ważne rzeczy, to nie ona była zapominalska. To wszystko były zachowania charakterystyczne dla Dominiki. A ostatnio coraz częściej przejmowała je od swojej starszej młodszej siostry. Na domiar złego brak czasu nie pozwalał jej zastanowić się nad sobą i nad całą resztą.
Zapukała cichutko, na wypadek gdyby Tomaszek spał. Drzwi otworzyły się natychmiast i natychmiast ujrzała Dominikę. Oczywiście trzymała na rękach śpiącego Tomaszka. Nie wyglądała dobrze. Na pierwszy rzut oka widać było, że była bardzo zmęczona kończącym się dniem. Piżama, w której kierowała się do salonu, nie była elementem przygotowującym do snu, tylko dowodem na brak czasu od rana. Za to Tomaszek pachniał czystością. Jego różowe policzki, które Dominika nazywała pućkami, jeszcze świeżo błyszczały po pokąpielowej pielęgnacji. Nie mogła dostrzec, w co maluch był ubrany, gdyż Dominika, stosując się do rad pani Irenki, zawsze po kąpieli otulała synka miękką angorą kocyka.
– Temu to dobrze – szepnęła, z trudem odrywając wzrok od siostrzeńca.
Z wielką przyjemnością pozbyła się kozaków włożonych z samego rana.
– Co tak późno? – zapytała Dominika, całe szczęście bez pretensji w głosie.
– I tak robiłam wszystko, żeby było jak najwcześniej.
– Ściemniasz? – Kolejne pytanie Dominiki nie zawierało w sobie ani krzty złośliwości.
– Nie, po prostu nie wyrabiam – przyznała się i przycupnęła przy stole, marząc o kubku gorącej herbaty, nawet bez cytryny. Była tak zmęczona, że było jej wszystko jedno.
– Ale się, Hanka, porobiło w tym naszym życiu, co?
– Od jutra będzie łatwiej – weszła siostrze w słowo, nie chcąc, by ta bądź co bądź
życiowa optymistka podała jej zamiast herbaty czarę goryczy. – Skończyłam ze szkołą. Mam przerwę świąteczną. Zawsze kilka godzin do przodu. Usiądź. – Wzrokiem wskazała Dominice krzesło przed sobą.
– Nie ma mowy. Jak tylko usiądę, to ten fąfel od razu się zbudzi. Znów ma dzisiaj taki dzień, że mózg staje. Za to wczoraj spał jak anioł. Wiesz, ile rzeczy udało mi się zrobić, i miałam ambitny plan, że włożę go dziś do fotelika i bryknę z nim po jakieś prezenty, a tu, proszę, nawet siknąć się nie da bez asysty. – Dominika zerknęła w dół i choć głos miała przesiąknięty zmęczeniem, to wzrok zawierał taką dawkę miłości, jakiej nie powstydziłoby się uczucie kończące się zwrotem „od pierwszego wejrzenia”.
– Chcesz powiedzieć, że spędziłaś cały dzień na takiej wędrówce – zapytała, podziwiając wytrzymałość i cierpliwość siostry, zwłaszcza że obie cechy nie należały nigdy do mocnych stron Dominiki.
– Nooo, nawet na spacerze nie byliśmy, bo nie dał się położyć w wózku. Tak się
wydzierał, jakbym go chciała włożyć do garnka z wrzątkiem. A Przemek rano wyleciał bez śniadania i tyle go widziałam, tylko ładny zapach po nim został.
– Ale wiesz, że... – Hanka przygotowała się do obrony szwagra.
– Wiem, wiem...
Zrozumienie Dominiki sprawiło, że się wzruszyła.
– A jak tam?
Pytanie Dominiki sprawiło, że w odpowiedzi potrafiła tylko ciężko westchnąć.
– To co? Rosołek?
Usłyszała pytanie siostry i gdyby miała siłę na jakikolwiek ruch wcześniej, toby znieruchomiała, a tak utkwiła tylko wzrok w uśmiechniętej twarzy siostry, która zadawała pytanie należące przecież tylko do niej. Zwykle to ona je zadawała. Okazywało się, że życie oprócz trudnych doświadczeń miało dla niej również coś na osłodę ostatnio niełatwego czasu.
– Z torebki? – zapytała ni to nieśmiało, ni podejrzliwie.
– Z garnka – usłyszała przepełnioną dumą odpowiedź. – Przecież mówiłam, że wczoraj fąfel był aniołem. Naprawdę cały dzień przespał w koszyku, a ja harowałam jak oszalała.
– Ugotowałaś rosół? – Tym razem jej głos był niedowierzaniem w czystej formie.
– I makaron z serem na drugie. Wiem, że przy twoich umiejętnościach to żaden wyczyn, ale...
Jej wyobraźnia przestawiła się już na inny tor. Już nie chciała herbaty. Widziała przed sobą miskę wypełnioną po brzegi rosołem pachnącym bezpiecznym życiem.
– Jemy? – zapytała szybko, czując nieprzyjemne ssanie w żołądku.
– Zrób mi też. – Dominika do perfekcji opanowała podrygiwanie będące następstwem bardzo płynnego przenoszenia ciężaru ciała z jednej nogi na drugą.
Wstała od stołu i znając doskonale organizację kuchni Dominiki, zajęła się
przygotowywaniem zupy.
– A skoro już od jutra nie bujasz się do tej durnej roboty...
– Wcale nie jest durna – zaprotestowała.
– Dobra, dobra! Pochodziłam se trochę w życiu do szkoły, to wiem, to zrobisz mi karpia w galarecie. – Dominika po swojemu, czyli szybko przeszła od historii własnej edukacji do wigilijnego menu.
– A co ma karp do szkoły?
– Do szkoły mało, ale do wigilii dużo. Zwłaszcza że klamka zapadła i pobujam się na wigilię do teściów, i żeby nie było, że z gołą ręką, sama mnie tego nauczyłaś – błyskotliwie dodała Dominika, a ona nie miała siły na odparcie chytrego spojrzenia – to pomyślałam, że zrobisz mi takiego samego karpia jak ostatnio do pani Irenki, a ja powiem mojej teściówce, że go sama zrobiłam, i dopiero jej oko zbieleje.
Postanowiła nie komentować szlachetnego rozumowania siostry.
– A na kiedy go chcesz? – skupiła się, by nie rozlać rosołu ze stawianej na stole miski.
Zupa, jak na umiejętności kulinarne Dominiki, była klarowna i miała bardzo ładny kolor, choć Hanka zauważyła, że wśród pływającej w garnku włoszczyzny zabrakło cebuli,
a marchewek było aż nadto.
– Czekaj, niech policzę. – Dominika zasępiła się, udając intelektualny wysiłek,
i dokończyła: – Według moich obliczeń, za dwa dni.
– Jak to?
– Zacznij może już jeść – usłyszała – bo ci głód szkodzi na łepetynę. Z choinki się urwałaś? Hanka, za dwa dni Wigilia!
Dominika miała rację. Zachowywała się, jakby się urwała z choinki. Umiejscowiła
dzisiejszy dzień w kalendarzu i zaczęła jeść. Rosół smakował doskonale, a ona myślała o tym, że była tak zestresowana, iż straciła poczucie czasu. Zaczynała dni od pośpiechu. Prace uczniów sprawdzała do późna w nocy, a sporą część poranka spędzała na korekcie godziny ustawionej na budziku. Wieczory były natomiast nerwowym wyczekiwaniem na Mikołaja, który nie przynosił
żadnych dobrych wiadomości.
– Boże, jestem zupełnie nieprzygotowana. Mam tylko prezenty.
– Nie poznaję cię. – Dominika spojrzała na nią poważnie.
Bardzo poważnie. Naprawdę działo się coś, czego do tej pory nie miała okazji
doświadczyć. Naprawdę odnosiła wrażenie, że zamieniały się z Dominiką podejściem do życia.
Ona błądziła jak dziecko we mgle. Była zagubiona, oderwana od rzeczywistości, a Dominika, przejąwszy jej dotychczasowy obowiązek, martwiła się na zapas.
– Normalnie patrzę na ciebie i zastanawiam się, kiedy ci pióra wyrosną – ciągnęła Dominika.
– Co?
– No, zastanawiam się, kiedy zamienisz się w kurę, bo nic, tylko jaja sobie robisz.
– Jaja?
– No, jaja sobie ze mnie robisz. Dobry rosołek?
– Pyszny – odpowiedziała, gdy w talerzu widać było już dno. – Zaraz wezmę od ciebie Tomaszka, to zjesz w spokoju. Boże, dwa dni i żadnych zakupów. A przecież to ja muszę zrobić wigilię dla rodziny Mikołaja. Jego mama nie ma teraz do tego głowy. Ona nie ma głowy do niczego. A może wam też uda się przyjść? Wieczorem. Choćby na chwilę.
– A jak nie zdążysz z wszystkim?
– Muszę zdążyć – zadeklarowała, słysząc śpiew swego telefonu.
– Przyniosę. – Dominika ruszyła w kierunku coraz głośniejszej piosenki.
Metodą Dominiki wydrapywała z talerza resztki makaronu, z tym że robiła to dużo ciszej.
– Słucham!
Usłyszała zimny głos siostry i zdziwiła się bardzo, gdyż była przekonana, że Dominika przyniesie jej telefon. Zostawiła na stole pusty talerz, wstała, zobaczyła twarz Dominiki i zamarła. Była przekonana, że coś się stało. Coś złego.
– Nie może teraz podejść – głos Dominiki był coraz zimniejszy – ale ja mogę jej
wszystko przekazać.
Napotkała spojrzenie siostry. Było czujne i bardzo poważne. Dominika z uwagą słuchała rozmówcy, przed którym najprawdopodobniej chciała ją chronić. Tylko dlaczego?
– Dobrze. Oczywiście. Wszystko przekażę. Proszę się nie obawiać.
Dominika znów milczała, nie spuszczając z niej wzroku. Miała minę, z której Hanka nie mogła niczego wyczytać.
– Też życzę wszystkiego dobrego. Do widzenia.
Pożegnalny ton Dominiki sprawił, że zaczęła mieć pewne podejrzenia co do osoby
rozmówcy. Siostra podeszła do niej szybkim krokiem. Położyła telefon na stole. Dokładniej okryła kocykiem Tomaszka. I patrzyła, nie mówiąc nic.
– Tereska? – zapytała Hanka, obawiając się odpowiedzi.
– Skąd wiesz?
– Miałaś taki głos, gdy mówiłaś „do widzenia”, że nietrudno było się domyślić. Dlaczego powiedziałaś, że...
– Bo tak jest lepiej. Nakręciła ci w życiorysie tak, że nie powinnaś nawet patrzeć w jej stronę, a co dopiero z nią gadać.
– Czego chciała? – zapytała tonem do złudzenia przypominającym siostrzane „do
widzenia”.
– Życzy ci pięknych świąt, hipokrytka jedna, a przy okazji napomknęła, że załatwiła wszystkie sprawy związane z pogrzebem.
Słysząc to, Hanka poczuła, że musi położyć głowę na blacie stołu.
– Kiedy to będzie?
– 14 lutego.
– Co to za data? – zapytała, nie odrywając wzroku od stołowej podkładki utkanej chyba z trawy morskiej.
– Walentynki – odpowiedziała szybko Dominika, a telefon znów zadzwonił.
– Ja odbiorę. – Dominika dosłownie się na niego rzuciła.
Tomaszek zaczął się kręcić. Z pewnością przebudziły go nerwowe ruchy mamy, a nie nastrojowy śpiew wydobywający się z telefonu.
– Słucham!
Opryskliwość Dominiki przestała się Hance podobać, nawet biorąc pod uwagę to, z kim siostra rozmawiała, i gdy usłyszała: „A to ty, Mikołaj”, wykonała nerwowy ruch i wyrwała telefon z dłoni Dominiki.
– Co słychać, kochanie? – zapytała szybko i głośno.
Tomaszek się rozpłakał. Została sama w kuchni, bo Dominika się oddaliła, a w słuchawce zaległa złowroga cisza. Chciała usłyszeć głos Mikołaja. Marzyła o wypowiadanych przez niego słowach. Chciała usłyszeć, że wszystko dobrze, że wybudzili ojca i że już zdążyli sobie pożartować. Niestety, cisza się przedłużała.
Tomaszek chyba zajął się jedzeniem, bo tak jak nagle się rozpłakał, teraz nagle ucichł.
Mikołaj też milczał. Zatelefonował do niej i zamiast mówić, milczał.
– Mikołaj... powiedz coś... proszę cię... – szeptała, bojąc się, że głos mógłby zdradzić stan jej spanikowanych myśli. Przerażone serce zatrzymało się i od razu zakręciło się jej w głowie.
Zamknęła oczy i czekała, odliczając godziny histerycznego milczenia.
W końcu zaczął mówić. W uważnym skupieniu wysłuchiwała haseł, które, im dłużej
Mikołaj je z siebie wyrzucał, tym brzmiały coraz straszliwiej.
– Niewydolność nerek i zapalenie płuc. Najgorsza kombinacja z zawałem. Leki
nasercowe obciążają nerki. Większość leków klasycznej terapii pozawałowej nie może być stosowana. Zostawienie serca bez pomocy leków stabilizujących to wyrok śmierci. Właśnie zaczęli balansować dawkami. Utrzymują śpiączkę farmakologiczną. Szansa na przeżycie jedna na dziesięć. Już wpisali go na listę do przeszczepu serca. – Głos Mikołaja nagle się załamał. Nie miał już siły na więcej.
– Jadę do ciebie.
– Nie. Spotkamy się w domu.
Też nie miała już sił. Nie mogła tego słuchać. Znów była sama. Cierpiała. Za siebie. Za niego. Za wszystkich, którym teraz zabrakło sił i jak można było to usłyszeć w głosie Mikołaja, z nadzieją też było kiepsko.
– Nie – teraz to ona zaprotestowała – czekaj na mnie w szpitalu.
Wyłączyła się. Wzięła jeden głęboki wdech. Cudotwórczy wdech. Poradził sobie
z zatrzymanym sercem, które posłusznie podjęło życiodajną akcję. Napotkała spojrzenie Dominiki. Nie było przy niej Tomaszka.
– W końcu dał się położyć – szepnęła.
Dominika chyba nie chciała zdradzić głosem, że z dnia na dzień stawała się coraz słabszą twardzielką.
– Co jest? – spytała.
– Źle. – Załamał jej się głos, ale wstała.
Nie było tak źle. Z nią nie było tak źle.
– Bardzo źle. – Zwinęła dłonie w pięści i oparła się nimi o stół, tak że aż zabolały.
Nie miała sił na współczujące spojrzenia. Jak kiedyś. A przecież to nie był pogrzeb.
Dominika natychmiast oderwała jej dłonie od stołu i przytuliła ją do siebie. Tak mocno jak podczas pogrzebu.
– Muszę do nich jechać – wydusiła z siebie.
– Wiem. Jedź. Będzie dobrze. Zobaczysz. Musi być dobrze. – Głos Dominiki był
przepełniony siłą.
A jednak. Jej siostra potrafiła być twardzielką.
– Tylko uważaj na siebie. Gdybym mogła, to pojechałabym z tobą.
– Dam radę.
– Może lepiej poczekaj na Przemka. Powinien już być. Może cię tam zawiezie. Poczekaj.
– Nie mogę czekać. Nie umiem. – Pocałowała policzek siostry i wyswobodziła się z jej uścisku.
Pod czujnym spojrzeniem Dominiki ubierała się szybko.
– Tylko dzwoń! O każdej porze!
– Wiem!
Obie bardzo głośno szeptały.
Wiedziała wszystko. Wiedziała. Niby wszystko wiedziała. Była pokorna. Jednego tylko nie rozumiała. Nie pojmowała tej życiowej tresury. Dlaczego wciąż była jej poddawana. Ona lub jej bliscy.
Gdy wsiadła do samochodu, wiedziała tylko tyle, że musi się uspokoić. Zaciśniętymi dłońmi wycierała oczy. Tarła za mocno. Tak mocno, aż coś przed nimi zobaczyła. Miała je zamknięte, a widziała. Stanął przed nią Mikołaj. Jak żywy. Szare oczy uśmiechały się, a przemiły głos mówił:
– Dasz się zaprosić na gorącą czekoladę?
Wtedy nie odpowiedziała, chociaż tamta propozycja ucieszyła ją bardziej niż miliardowa wygrana na loterii. Tamte słowa były najcenniejsze na świecie.
– Nie daj się prosić. Chodź, dzisiaj wszyscy faceci zapraszają swoje dziewczyny na gorącą czekoladę.
– Ale ja nie jestem twoją dziewczyną – zauważyła przekornie.
– Jest szansa, że po czekoladzie już będziesz.
– Tak myślisz? – Nawet dziś pamiętała swe zaszokowanie jego pewnością.
– Jak sobie nie poradzę, to pomoże mi święty Walenty. Chodź...
Pamiętała ciepło jego ręki. Na zawsze zapamiętała ciepło tamtego pierwszego dotyku.
Teraz miała zimne ręce. Lodowate. Oparła je na jeszcze zimniejszej kierownicy. Czy to ciepłe i czekoladowe wspomnienie ją uspokoiło? Tak. Użyła kluczyków. Ruszyła. Słyszała spokojne, regularne uderzenia własnego serca. W ustach wciąż czuła niebezpieczną słodycz.
Czyżby omdlenie zaczaiło się za jej plecami? A może to właśnie była bezpieczna słodycz. Może to był smak czekolady. Wtedy Mikołaj zażyczył sobie mleczną. Ona gorzką. Tak. Czuła na języku smak gorącej gorzkiej czekolady...
Wyjeżdżając z osiedla, minęła się z wjeżdżającym na nie Przemkiem, który na jej widok się zatrzymał. Ona tego nie zrobiła. Chciała jak najszybciej przytulić Mikołaja. Nie miała siły zdawać Przemkowi relacji z przebiegu wydarzeń. Nie mogła marnować sił, które pomogło jej w sobie odnaleźć ciepłe wspomnienie. Chciała jak najdłużej czuć na języku smak tamtej czekolady. Nadszedł czas, by wspomnienia pomagały jej w życiu. Potrzebowała tego. Teraz tego właśnie potrzebowała, bo jej też teraz ktoś potrzebował. Bardzo... Czuła to...
– Nie myślałem, że kiedyś usłyszę coś takiego.
Mikołaj miał tak umęczony głos, że gdyby usłyszała go, nie widząc, do kogo należał, z pewnością by go nie rozpoznała.
Siedzieli na schodach szpitala. Duże okno, naprzeciwko nich, zaczynało wpuszczać do środka pierwszą jasność dnia. Panująca do tej pory szpitalna cisza zaczynała rozbrzmiewać porannym rejwachem, a przede wszystkim odgłosem kroków pielęgniarek przemierzających w zawrotnym tempie szpitalne korytarze.
Od chwili gdy weszła wczoraj do szpitala, nawet na moment nie zmrużyła oczu. Wczoraj również siedziała na tych schodach i wsłuchiwała się w odgłosy, z tym że cichnącego szpitalnego życia.
– To naturalne. Nie myślimy o rzeczach, których się boimy. Może nam się wydaje, że takie myśli mogą sprowadzić na nas nieszczęście.
– Tak sądzisz?
– A ty myślisz inaczej?
– Po tym, co już tu widziałem, chyba wolę już wcale nie myśleć. Boję się, że jak wybiegnę myślami do przodu, to zobaczę coś strasznego. Może pojedziesz już do domu?
Prześpisz się. To bez sensu, żebyśmy tu wszyscy siedzieli.
– A ty? – zapytała z troską i położyła głowę na ramieniu Mikołaja, który już wyglądał tak, jakby stało się coś strasznego.
Coś, o czym oboje bali się myśleć. Porcelanowy odcień twarzy Mikołaja nie zmienił się ani trochę. Głęboko osadzone oczy widoczne były doskonale, ponieważ świeciły strachem tak wielkim, że nawet matka Mikołaja martwiła się teraz już nie tylko o męża. Martwiła się też o synów. W istocie wszyscy martwili się o wszystkich. Nagła i bardzo poważna choroba ojca Mikołaja we wszystkich obudziła paniczny strach przed śmiercią i tęsknotę za tym, by znów było jak przedtem.
– Zostanę. Boję się o mamę. Ale ty idź. Proszę cię, dziękuję, że z nami jesteś, ale idź, odpocznij, zresztą, na pewno masz na dziś jakiś plan.
Wiedziała, że Mikołaj chciał się uśmiechnąć. Nie udało mu się i wcale jej to nie zdziwiło.
Znała dobrze takie życiowe chwile, w których coś nakazuje wymianę uśmiechów, albo chociaż przesłanie uśmiechu w jedną stronę, i choć wydaje się to proste i nieskomplikowane, to coś innego, jakaś trudna do określenia wewnętrzna psychiczna bariera udaremnia ludzkie wysiłki i o uśmiechu można tylko pomarzyć, i to pod warunkiem iż pamięta się jeszcze, że czasami uśmiech nic nie kosztuje.
Wstali ze schodów. Nie umówiwszy się. Jednocześnie.
– To co? – Mikołaj zbliżył do niej swoją twarz.
Chciała mieć jego błyszczące oczy na wysokości własnego wzroku, dlatego weszła
stopień wyżej. Patrzyli sobie w oczy.
– Jutro Wigilia – szepnęła beznamiętnie.
– Wiesz, co to oznacza?
– Wiem.
– Co? – zapytał, jakby chcąc sprawdzić, czy myślą identycznie.
– To, że dziś wieczorem około godziny osiemnastej powinnam przyrządzić
najwystawniejszą kolację na świecie i cię na nią zaprosić, bo równo rok temu uratowałeś mi życie. Mnie uratowałeś. Wyrwałeś mnie ze śpiączki.
– Chciałbym, żeby nastąpił w końcu jakiś przełom.
Mikołaj zmienił temat. Chyba wypowiedziane przez nią słowa do niego nie dotarły.
W ciągu ostatniej doby zdarzało mu się to często. Nie była więc zdziwiona. Rozumiała go doskonale.
– Nastąpi – obiecała z optymistycznym przekonaniem w głosie, chociaż pamiętała, że miny lekarzy opiekujących się na zmianę panem Januszem były bardzo nieodgadnione. –
Przecież nadchodzą święta, a pani Irenka zawsze powtarza, że święta to czas cudów. Zresztą, twoja babcia też tak mówiła. Prawda?
– Mówiła...
– Dlatego prosto stąd pojadę na zakupy i jutro przygotuję taką wigilię, której nie powstydziłaby się moja mama, twoja mama, a nawet pani Irenka. A jutro wieczorem, na przekór wszystkiemu, spotkamy się u mnie przy wigilijnym stole. Za chwilę zaproszę twoją mamę, Mateusza i nie wiem, jak ci się to uda, ale jutro macie być u mnie na wigilii. Akceptujesz taki plan? Zgadzasz się?
– Moja w tym głowa, żeby udało się ją odkleić od tego miejsca – mówiąc to, Mikołaj miał
na myśli swą matkę, która tkwiła w szpitalu prawie cały czas od momentu, gdy się w nim znalazła.
– To o której godzinie stanie się ten cud? – zapytała, wierząc głęboko, że się stanie.
– A o której ma się stać? – również zapytał Mikołaj.
– Z pojawieniem się pierwszej gwiazdy na niebie – wymijająco nawiązała do świątecznej tradycji, wiedząc, że dokładna natura Mikołaja wymuszała teraz na niej życiową dyscyplinę pełnych godzin, ewentualnie zaburzonych dyktaturą kwadransa.
– Czyli?
Oczywiście się nie pomyliła.
– O osiemnastej osiemnaście – odpowiedziała, za nic mając tę właśnie dyktaturę.
Przypomniała sobie, że gdy były z Dominiką nastolatkami, stworzyły teorię, a raczej to Dominika stworzyła teorię, iż kiedy łapały w pędzącym czasie tak zwane imieniny godziny, to oznaczały one nic innego tylko to, że ktoś miał zamiar się w nich zakochać, to znaczy w Dominice albo w niej.
– Zobaczymy się wieczorem? – zapytał Mikołaj, bez uśmiechu, ale stęsknionym głosem.
– Umówmy się, że bardzo się postaram, żeby wieczorem do was podjechać. –
Uśmiechnęła się.
– Pamiętasz? – W końcu Mikołaj też się uśmiechnął. Nieznacznie, ale ważne, że w ogóle.
– Co? – zainteresowała się.
– Która wtedy była godzina?
Uśmiechnęła się, bo do teraz wydawało jej się, że doskonale zapamiętała tamto „wtedy”.
Była w błędzie. Nie zapamiętała godziny.
– Nie – przyznała się, przypominając sobie szczegóły tamtego na pozór pechowego
wieczoru, który był dowodem na to, że pozory są w życiu nic niewarte.
– Osiemnasta dwadzieścia jeden – usłyszała nieoczekiwanie.
– Naprawdę? – nie dowierzała. – Pamiętasz to?
– Mnóstwo spraw wyrzucam z pamięci tak szybko, jak tylko mogę, ale wszystko, co ma jakikolwiek związek z tobą, w niej gromadzę.
– To masz już tego całkiem sporo. – Zbliżyła usta do czoła Mikołaja.
– Wciąż za mało – wyszeptał, przytulając ją do siebie. – Tęsknię za tobą.
– A ja cię uwielbiam i zmieniam godzinę rozpoczęcia wigilii na osiemnastą dwadzieścia jeden.
– Dziękuję bardzo.
– To tylko godzina – szepnęła mu do ucha.
– Dziękuję za zaproszenie – uściślił powód coraz milszych podziękowań.
– To ja dziękuję...
Chciała wymienić Mikołajowi wszystko, za co mu dziękuje, ale zabrakłoby jej czasu.
Poza tym teraz najważniejsze było to, co będzie, a nie to, co mieli już za sobą. Oboje bali się tego, co będzie. Bardzo umiejętnie szukali innych tematów, udając przed sobą, że nie widzieli, gdy nad ranem z sali, obok której leżał ojciec Mikołaja, pielęgniarki wywoziły ciało młodej dziewczyny nakryte białym prześcieradłem. Robiły to w przeraźliwej ciszy. Takiej, której nie sposób usłyszeć gdzie indziej. Nie było słychać niczego. Pisku kółek szpitalnego łóżka, ciężkich oddechów pielęgniarek mocujących się z łóżkiem, nawet przeraźliwego zawodzenia matki dziewczyny, która była zmuszona obserwować, jak nadludzkie wysiłki lekarzy nie sprawiły niczego. Jednostajny pisk aparatury był bezlitosny. Hałaśliwie donosił o śmierci, a dziewczyna i tak umarła w ciszy. Schylone głowy wychodzących z sali lekarzy były znakiem pokory wobec tej ciszy. Śmiertelnej ciszy. Najstraszniejszej ciszy pod słońcem.
– Stan chorego się ustabilizował, tak powiedzieli! – powtarzała nie w myślach, tylko na głos słowa Mikołaja usłyszane przed kilkoma minutami.
„Udała im się manipulacja lekami, dobrze je podobierali. Haniu, oni planują go
wybudzić! Rozumiesz? Jak jutro znów będzie dobrze, to może pojutrze spróbują go wybudzić!”
Te słowa Mikołaja odtwarzała już tylko w myślach, radując się z nadziei, którą w końcu usłyszała w głosie ukochanego.
Zerknęła na samochodowy zegarek. Wskazywał dokładnie dziewiętnastą dziewiętnaście.
– Ktoś mnie kocha – rzekła z uśmiechem. – Ktoś się mną opiekuje – dodała pewnie
i głośno, chociaż jej znajomy sceptyk, jaśnie wielmożny pan cenzor, cmokał złośliwie. Robił to ze złości, gdyż nie pozwalała mu dziś na wypowiedzenie chociażby jednego, podkopującego jej wiarę w lepsze jutro półsłówka.
Równo rok temu pół nocy przed wigilijnym dniem spędziła na przygotowaniach do
wyjazdu nad morze, do pani Irenki. Serce jej drżało od wzruszeń. Bardzo chciała wyjechać, by tego wyjątkowego dnia być z tamtą rodziną, aby tak bardzo nie odczuwać braku swojej. Minął
rok. Tylko jeden rok i znów drżała. Znów wszystko się zmieniło. Teraz tutaj też miała swoich.
Uzmysłowiła jej to choroba ojca Mikołaja. Za Mikołajem tęskniła jak nigdy dotychczas. Mateusz z tak ogromną naturalnością mówił do niej po imieniu, że chwilami wydawało jej się niemożliwe, że kiedyś miewała z tym młodzieńcem skomplikowane kłopoty gnające trasą między miłością a nienawiścią.
A mama Mikołaja? Ta kobieta była dla niej powodem do wielu wzruszeń. Już dawno
zapałała do niej sympatią. Zrobiła to w chwili, gdy się poznały. W szkole. A teraz, gdy poznały się lepiej, i to w momencie, w którym w wielu ludziach ujawniają się negatywne uczucia i emocje, zrozumiała, co od zawsze urzekało ją w tej kobiecie. Mama Mikołaja docierała do jej serca bez najmniejszych przeszkód i sprawiała, że robiło jej się ciepło na duszy, ponieważ potrafiła mówić do niej identycznie jak jej najukochańsi. Gdy zwracała się do niej po imieniu i mówiła po prostu „Haniu”, to to „Haniu” było identyczne w swej wymowie jak „Haniu” taty.
Kiedy mówiła do niej „dziecko”, była troskliwą i rozumiejącą wszystko panią Irenką, a gdy patrzyła na nią, porozumiewając się z nią tym wiele mówiącym, choć milczącym spojrzeniem, pełnym rozterek dotyczących przyszłości, stawała się jej mamą, która pewnie właśnie takim spojrzeniem obdarzała ją, zerkając gdzieś z góry, łącząc w nim nadzieję i obawy.
Zamyślona, zmęczona i przepełniona, jak przystało na wigilię Wigilii, nadzieją na lepsze jutro w ostatniej chwili zdążyła zahamować przed imponującą choinką, którą jakiś elf, pomocnik Świętego Mikołaja, w dodatku bardzo silny pomocnik, przytargał i z fantazją ustawił centralnie przed bramą wjazdową do garażu.
Uśmiechnęła się, zastanawiając się, czy ten elf miał dla niej jeszcze jedną niespodziankę i siedział teraz w domu, po ciemku. Wysiadła z samochodu, w którym czujnik parkowania wszczął awanturę, bo choinkowe gałązki pieściły przedni zderzak samochodu. Choinka była przecudnej urody. Nie za wysoka, nie za niska. Akurat taka, by przyozdobić ją bez wytargiwania drabiny z garażu. Imponujące były wszystkie jej ramiona tak liczne i tak gęste, że urodzone z natury drzewko wyglądało tak doskonale, jakby było sztuczne. W momencie, w którym przykleiła nos do zmarzniętych gałązek, poczuła, że ich woń nie pozostawiała wątpliwości.
Drzewko było prawdziwe. Osadzone w pięknym stojaku. Musiała się spieszyć i wnieść je do garażu albo najlepiej od razu do salonu, bo z nieba zaczął siąpić deszcz, którego co dziesiąta kropelka była biała. To coś spadające właśnie z nieba, ni to deszcz, ni to śnieg, ni to białe perłowe krupy kaszy jęczmiennej, nie dość, że nie pozwalało się jednoznacznie określić, to jeszcze było bardzo niemiłe w spotkaniu ze skórą twarzy i dłoni. Zimne, mokre, a nawet ostre i atakujące znienacka.
Otworzyła bramę garażową i mocując się przez chwilę z drzewkiem, w końcu uchwyciła je w miarę bezpiecznie dla siebie i dla niego i dysząc, wniosła je do domu.
Ustawiła je w salonie, w miejscu, w którym ostatnio, to znaczy trzy lata temu, nawet podobną jodłę rodem z Kaukazu ustawił tato, a mama jak zwykle kręciła nosem, mówiąc:
„Tomasz, przecież tak cię prosiłam, żeby była mała...”.
Oddaliła się od choinki.
– Mikołaj! – zawołała w pustkę domu. – Mikołaj! – powtórzyła ciut głośniej.
„Czyżbyś miał dla mnie jeszcze jakąś niespodziankę?”, pomyślała i znów zawołała, najgłośniej jak umiała:
– Mikooołaaaj?!
– I co się tak drzesz?! – usłyszała niosący się od strony garażu głos Dominiki.
– Dominika?! – znów krzyknęła, nie panując nad hałasem i zdziwieniem.
– Nie, madame Butterfly! – Dominika również mówiła podniesionym głosem. – Mogę
wyjmować Tomaszka z samochodu czy dalej zamierzasz drzeć japę?! Uprzedzam, że przed chwilą zasnął!
Wpadły na siebie na garażowych schodkach.
– A co ty tu robisz?!
– Przyjechałam obłożyć się gorącymi kamieniami! No co się tak gapisz?! Nauczona
doświadczeniem z tamtego roku karpie przywiozłam, żebyś je zrobiła w galarecie według przepisu mamy. Jednego dla mnie, jednego dla siebie.
– Ja też kupiłam – odparła, patrząc na siostrę z góry, bo stała na najwyższym schodku. –
Nauczona doświadczeniem – dodała z przekąsem, który z miejsca został zbombardowany przez drwiący ton Dominiki.
– Nie bądź wredną małpą! To ja szarpię dziecko po nocy, starego listami zakupów
prześladuję, a tyyy nie potrafisz ucieszyć się na nasz widok i pozbyć się raz na zawsze tego pierdząco, marudząco, profesorskiego zadęcia?!
– Jakiego staaareeegooo?!
– Męża znaczy! – oświeciła ją Dominika.
– Znaczy Super Przemo? – zapytała, wysilając się, by zmienić ton z pierdząco,
marudząco, profesorskiego na przymilnie, usłużnie, miły. – A jaki on stary? – zapytała jeszcze i poczuła się tak, jakby za plecami Dominiki stała pani Irenka i podpowiadała jej już drugie z kolei zdanie. – Przecież nie minął jeszcze nawet rok od waszego ślubu.
– Jak już jesteśmy przy rocznicy ślubu, to będziemy ją świętować nad morzem
i połączymy ją z chrzcinami Tomaszka.
– Co?
Dominika mówiła tak szybko, że rozumiała co piąte jej słowo.
– Co? Co? Ochrzcimy Tomaszka w rocznicę naszego ślubu, żeby moja teściówka miała daleko na imprę. Mogę przynieść dziecko czy chcesz jeszcze coś wiedzieć?! I nie stój tak, tylko światło jakieś zapal, bo ciemno jak w studni! Jest Mikołaj?!
– No właśnie chyba nie ma... – odpowiedziała i wykonując polecenia Dominiki,
rozświetlała spowity do tej pory w ciemności dom. – A co robi Przemek? – zawołała, już dużo ciszej, z kuchni, a nie doczekawszy się odpowiedzi, zamiast gonić po zakupy, zatrzymała się w salonie i wdychając zapach uwalniany przez nasączone żywicą jodłowe gałązki, zauważyła maleńką złotą karteczkę przywiązaną do jednej z nich.
Szybko podeszła do drzewka, a raczej drzewa, by przekonać się, że Świętym Mikołajem, za którego sprawą salon wyglądał niczym z pewnością ten w Belwederze, był nie jej Mikołaj, lecz ogrodnik Andrzej.
Przycupnęła na kanapowym podłokietniku i któryś raz tego dnia miała przeświadczenie, że mnóstwo dobrych dusz sprawowało nad nią opiekę. Miała je nie tylko w niebie, ale także tu na ziemi. I blisko, i daleko. Przed i za horyzontem.
Zamiast wziąć się do pracy, której miała mnóstwo, siedziała i przypominała sobie dzisiejszy dzień. Wchodząc do supermarketu, pomimo ogromnego hałasu skrywała w sobie tę tragiczną, usłyszaną nad ranem w szpitalu ciszę. Była przekonana, że nie potrafi zrobić porządnych świątecznych zakupów. Zupełnie się do nich nie przygotowała. Nie miała głowy do takich rzeczy. Po sklepie krążyli ludzie. Mnóstwo ludzi. Jedni przygotowani, z długimi listami zakupów sporządzanymi już od miesiąca, żeby niczego nie zapomnieć, a inni bez list, lecz i tak mający koszyki po brzegi wypełnione świątecznymi artykułami. Ona natomiast stała, mając przed sobą pusty wózek, i nie wiedziała, od czego zacząć. Stała, obserwując pęczniejące ślimaki kolejek, miejscami przypominające układ ludzkiego jelita cienkiego. Widziała ludzi spieszących się i niezadowolonych z opieszałości kasjerek, które uwijały się w godnym podziwu tempie. Była bezradna. Zmęczona po nieprzespanej nocy. Skrajnie samotna wśród tej dzikiej wrzawy tworzonej przede wszystkim przez rodziny z dziećmi. Każdy otaczający dźwięk docierał do jej świadomości, a przede wszystkim do jej zmęczonego serca. Pomyślała wtedy, stojąc tam, pogrążona w niemocy, że miał rację Benwolio, mówiąc do Montekiego, iż:
„... (serce nasze bowiem
Jest najczynniejsze, kiedyśmy samotni)”.
Lampki, którymi były obwieszone sztuczne choinki, migały nerwowo. Z głośników
umieszczonych gdzieś w górze wybrzmiewały kolejne kolędy. To radosne, to smutne.
Obwieszczały wesołą betlejemską nowinę albo martwiły się stanem mizernej i lichej stajenki...
A ona stała. Co chwila potrącana, omijana, a nawet trochę przesuwana z miejsca na miejsce, jak rzecz. Nagle wśród tych wszystkich odgłosów kojarzących jej się z kakofonią małpiego gaju usłyszała odgłos tłukącego się szkła i następujący zaraz po nim krzyk kobiety.
Odwróciła się i zobaczyła niedaleko przed sobą wściekły wyraz twarzy kobiety besztającej dwóch bliźniaków, którzy stłukli dużego porcelanowego anioła.
– Czorty, nie dzieci! – krzyczała kobieta, targając za ręce dwóch małych
przesympatycznych rudzielców.
– To on! – powiedzieli jednocześnie chłopcy, którzy tę kwestię na pewno mieli doskonale przećwiczoną, a których włoski przypominały czerwień choinkowych łańcuchów. Między nimi też już zdążyli z pewnością pobuszować, bo na ich nosach obok urokliwych piegów ścieliły się całe zastępy czerwonego brokatu.
Skierowała uśmiech w kierunku zupełnie nieskruszonych i nieżałujących niczego, co się stało, rozrabiaków i postanowiła im pomóc. Podeszła do ich mamy.
– Proszę im wybaczyć, ja to posprzątam – zaofiarowała się i przykucnęła przy
porcelanowych zwłokach anioła.
Zdziwiona jej zachowaniem kobieta podziękowała i szybko wtopiła się
w supermarketowy supertłum, a ona, mając w pamięci czerwone, okrągłe rumieńce chłopców, zbierała grube i ciężkie skorupy, które zostały po upadłym aniele.
Uporawszy się ze skorupową zbieranką, dostrzegła leżącą na podłodze kartkę papieru.
Podniosła ją i zdmuchnąwszy z niej ceramiczne drobiny i kurz, rozprostowała zagniecenia i...
oczom nie mogła uwierzyć!
Znalazła listę świątecznych zakupów. Stworzoną przez perfekcjonistkę. Panią domu z wieloletnim doświadczeniem kulinarnym. Wieloletnim, bo pismo, którym była napisana lista, nie mogło należeć do kogoś, kto nauczył się pisać w wolnej Polsce. To było pismo wypracowane, wyćwiczone podczas kaligrafowania piórem moczonym w atramencie. Piękne, dokładne, o identycznych literach. Jej mama pisała podobnie. Na liście było wszystko. Nazwy potraw i składniki potrzebne do ich przygotowania. Jak się okazywało, anioł źle skończył, przecież anioły nie powinny upadać, ale tym upadkiem wskazał jej doskonałą drogę do tego, by wśród swojej chwilowej samotności i wśród swojego zagubienia, nieprzygotowania stworzyła wigilię doskonałą. Wczytywała się w listę z zachłannością, podziwem i ogarniającą ją radością.
Ta nieoczekiwana pomoc, o której nie śmiałaby nawet marzyć, sprawiła, że teraz, zamiast siedzieć w salonie, powinna była wziąć się do pracy i wnieść do domu wszystkie zakupy z czarownej listy, zwłaszcza że właśnie stanęła przed nią Dominika i dyndając jej przed oczami fotelikiem samochodowym, w którym spał Tomaszek opatulony w koc zarysowany
czerwononosymi reniferami, powiedziała:
– A ty co? Ogłuchłaś? Czy udajesz siostrę syjamską kanapy?! Rusz się wreszcie!
Podrywaj pupsko! Robota czeka! Mam nadzieję, że nadajesz się do roboty, bo mam zamiar zaszpanować przed teściówką karpiem w galarecie! Powiedziałam, że sama zrobię. Rozumiesz?
Takie niewinne świąteczne kłamstewko, nie mylić z głupstewko!
– Tak, tak, już wstaję. – Poderwała się z kanapy i wyjęła z kieszeni futerka rękę, w której trzymała znalezioną w supermarkecie listę. Anielską listę, dzięki której wiedziała, co ma robić w tę poprzedzającą Wigilię noc.
Upadające na podłogę samochodowe kluczyki, leżące do tej pory na jej kolanach,
narobiły strasznego rumoru.
– Co ty, Lerska, wyrabiasz?!!! – Dominika ze złością przewróciła oczami z zamiarem zdenerwowania jej.
Ale w obliczu czekającej ją pracowitej nocy nie zamierzała tracić energii na do niczego nieprowadzące rozmowy. Wszak jej ukochany dramaturg przestrzegał przed tym, przemawiając ustami nie byle kogo, bo Księcia:
„Domowe starcia, z marnych słów złożone”.
– Poprawię się – szepnęła zatem, wykazując się jak zwykle szacunkiem dla słów
Szekspira.
Z uśmiechem podniosła z podłogi kluczyki i udając ciche skradanie się kota, ruszyła w stronę garażu.
– Ty, patrz, Hanka, jak on bosko wygląda przy tej choince. – Dominika wlepiała
zachwycone spojrzenie w syneczka.
– Szkoda tylko, że jest jeszcze nieubrana – westchnęła, patrząc na prezent od ogrodnika Andrzeja.
Była zmęczona. Bardzo, a mimo że był już środek nocy, to końca pracy nie było widać.
Myślała, że to w sumie nawet dobrze, iż Mikołaj postanowił kolejną noc spędzić z bliskimi w szpitalu. Podziwiała go za to, jaki dla nich był. Dla nich, to znaczy dla rodziców. Stanął jej przed oczami obraz, który zobaczyła kilka dni temu, pewnego mglistego poranka. Obserwowała wszystko przez szybę. Na tle okna zasnutego białą jak mleko mgłą widziała kobietę zmęczoną, ale uśmiechniętą. Kobieta uśmiechała się w nieszczęściu i szczęściu. W nieszczęściu, bo jej mąż leżał uśpiony farmakologiczną mocą i czekał, bezczynnie, na powrót mocy ludzkiej.
W szczęściu, bo jej syn golił ojca z tak wielką troską i delikatnością, jakie należą się choremu w każdym wieku. Małemu dziecku, by nie wystraszyło się świata, i staremu człowiekowi, by wiedział, że świat dziękuje mu za to, co przez całe życie dla niego zrobił. Nie chciała myśleć o śmierci. Nie dziś, ale przypomniała sobie ostatnią rozmowę z georginiową babcią. Wieczorem, na kilka godzin przed jej śmiercią, kiedy już było wiadomo, że odejdzie... że nie ma odwrotu... bo takie jest życie... babcia słabym głosem, trzymając ją za rękę, powiedziała: „I minęło życie... nie wiadomo kiedy... jakby ktoś otworzył i zamknął drzwi, a dobra w tym życiu, wnusiu moja kochana, tyle co ta dziurka od klucza... bądź, wnusiu, dobra... bądź w życiu dobra... żeby to zła było mniej, żeby to zło siedziało w dziurce od klucza...”.
Babcia umarła nad ranem, była przy niej mama...
– Nie becz! Bo jak beczysz, to nie słyszysz, co się do ciebie mówi!
Donośny głos Dominiki sprawił, że znów obserwowała, co prawda przez łzy, swe palce sprawnie poruszające się po bogatych w wapń skorupkach jajek, które właśnie obierała.
– Co mówiłaś? – zapytała nieprzytomnie, zamieniając zmęczone spojrzenie babci na zniecierpliwione i załzawione spojrzenie Dominiki.
– Ej ty, lala! Pytam, czy trzy cebule wystarczą?!
– Do czego? – Jednak jeszcze wciąż przebywała w innym świecie.
– Ej ty, lala! Nie wiem, gdzie się teraz obracasz albo kto cię obraca, ale wracaj tu! Pytam, czy trzy cebule starczą do ryby po grecku?!
– Starczą – odpowiedziała, wracając do przytomności.
– Ej ty, lala! Mówi się „wystarczą”!
– Ej ty! Widzisz tu gdzieś trociny? – zapytała, z powodzeniem naśladując melodię głosu siostry.
– Trociny?!
Była z siebie dumna. Udało jej się wprawić Dominikę w zakłopotanie. Musiała jakoś ożywić atmosferę, bo obie ziewały coraz częściej, a prace postępowały, co prawda, ale na skutek zmęczenia coraz wolniej.
– Nie widzę, bo co?
– Skoro nie sypią się ze mnie trociny, to przestań do mnie mówić lala. – Nie popatrzyła na siostrę, tylko zanurzyła swe spojrzenie w szufladzie, w której mama zawsze trzymała tak zwane artykuły metalowe, a wśród nich ich ulubioną zabawkę z dzieciństwa, jajcarnię, usprawniającą proces krojenia jajek.
– Ej ty, lala! – Dominika chyba nie zamierzała przestać. – Nie hałasuj tak, bo się elfik zaczyna kręcić, a jak mu się zachce cyca, to ja od tego karmienia na pewno już nie wstanę.
Przyjrzyj się, lala! Ja już ledwo stoję. Czego ty tam szukasz?
– Jajcarni – odparła i z triumfem podniosła do góry znalezioną w tej chwili jajeczną gilotynę.
– A mogę ja? – zapytała przymilnie Dominika.
Najwidoczniej jej również jajcarnia kojarzyła się ze szczęśliwym dzieciństwem.
– A nie będziesz na mnie już mówiła lala?
– Ale żebyś ty widziała swoją minę, jak ja tak do ciebie mówię, no, dawaj! – Pachnąca cebulą Dominika już była przy niej.
– Nie dam! – Schowała jajcarnię za plecami.
– No dobra, nie będę.
– W takim razie, proszę. – Włożyła zimne urządzenie w ciepłe i oczekujące dłonie siostry. – Pięć do tej miski, pięć na ten talerzyk, a pięć na ten. Tu i tu w kostkę, a tu w plasterki –
rozdysponowała obrane jajka.
– A ile mogę zjeść? – zapytała Dominika, przystępując do pracy.
– Ani jednego – udzieliła kategorycznej odpowiedzi.
– Ale z ciebie Szkotka!
– Nie gadaj, tylko proszę kroić! Jesteś głodna?
– Nie, ale mnie jakaś tęsknica za jajem ogarnęła.
Jasna sprawa, że dwuznaczny ton Dominiki nie pozostawiał złudzeń co do tego, co miała na myśli.
– Mnie też – odpowiedziała odruchowo.
– Popatrz, jakie to życie jest... – filozoficznie zaczęła Dominika – ... porąbane – skończyła przyziemnie.
– No! – zanokała zwyczajem siostry.
– Ej, ty!
Pomimo zmęczenia obdarzyła Dominikę piorunującym spojrzeniem.
– No, przecież nic nie mówię! To znaczy powiedzieć chciałam, że gdybym wiedziała, co się dzieje z pożyciem, kiedy rodzi się mały słodziak, to całkiem inaczej wykorzystywałabym wcześniej potencjał Super Przemo.
– A takie tam czcze gadanie – podsumowała Hanka, używając słów pani Irenki.
– À propos czcze, w śledziowej są już jajka, to dodaj do niej majonezu i trochę zjemy, bo nie mogę już dłużej być na czczo.
– Dobrze, tylko obiorę jeszcze dwie marchewki. – Odruchowo zerknęła na znalezioną w supermarkecie listę, która, jak się okazywało, była gwarantem nie tylko udanych zakupów, ale stanowiła teraz gwóźdź programu, jeśli chodzi o planowanie kolejnych kuchennych posunięć.
Była pewna, że nie wyrzuci tej kartki, tylko po świętach ukryje ją w pudełku, w którym mama przechowywała różne ręcznie napisane przepisy.
– No i co znowu stoisz bez roboty?! Chyba chcesz, żebym powiedziała na ciebie...
– Nie chcę! – Umyła ręce.
Marchewki do ryby po grecku były już obrane.
– A dasz się napić wywaru do karpia?
– Dodałam już żelatynę.
– I co z tego?
– Jeśli ma go wystarczyć na dwa półmiski, to nie dam.
– To musi wystarczyć tylko śledziowa – marudziła Dominika.
– Przyjdziecie jutro, prawda? – Zaczęła mieszać sałatkę, podjąwszy temat, którego trochę się obawiała.
– Przecież wiesz, że nie dam łapy na sobie położyć.
Słysząc determinację w głosie siostry, odetchnęła. Chociaż czuła, że przez to, co teraz uskutecznia, nie jest do końca w porządku wobec Przemka, którego z egoistycznych pobudek chciała wyciągnąć z rodzinnego domu w wigilijny wieczór.
– Wiem, ale zrób to tak, żeby wilk był syty i owca cała.
– Spoko leszcza, owca będzie cała. Przecież nie uchodzi obżerać się baraniną w wigilijny wieczór. Tylko z wilkiem gorzej, bo jak zacznie ludzkim głosem nawijać, a usłyszy, że mu syncia z polanki zabieram, to może nieźle nabluzgać.
– Nie żartuj – przerwała siostrzaną bajeczkę.
– Właśnie o to chodzi, że nie żartuję. Ale ty się niczym nie martw. Jakbyś mnie zobaczyła na tych wszystkich spotkankach przemiłych, to pomyślałabyś, że nic, tylko się w ciebie zmieniłam. Miła, uprzejma, uśmiechnięta, nie odzywa się niepytana, normalnie plaster miodu.
Hanka, przecież ja robię wszystko, żeby było miło i przyjemnie. Ale że taka jestem, to jeszcze nie oznacza, że można mi po łbie tańczyć, w dodatku z przytupem. Co to, to nie! A więc... jutro u teściów zaczynamy o siedemnastej, czyli przy sprzyjających wiatrach będziemy u ciebie między dwudziestą a dwudziestą pierwszą. Pasi?
– Pasuje – odpowiedziała, gdyż „pasi” nie przeszłoby jej przez gardło – ale nie mów
„u ciebie”, tylko „u nas”.
– U was – bez gadania poprawiła się Dominika i włożyła nos, brudząc go sobie przy okazji majonezem, do wyśmienicie pachnącej sałatki śledziowej. – Tak pachnie, że aż szkoda jeść.
– Jedz. – Uśmiechnęła się zachęcająco.
W tym swoim „jedz” odnalazła atmosferę przygotowań, w których prym wiodła mama.
Natomiast one z Dominiką prześcigały się w proponowaniu jej swojej krótkotrwałej pomocy.
– Ty?! Hanka? – Szczęki Dominiki zamarły dziwnie, choć usta były pełne. – A ja mogę się tak zażerać śledziami? Nie zaszkodzą Tomaszkowi?
– Ty?! Dominika? – sparodiowała ton siostry, przełykając przedtem krztynę rzeczywiście wyśmienitej sałatki śledziowej, do której ani mama, ani pani Irenka nie dodawały kilku zielonych listków selera naciowego, a anioł – autor listy – dodawał.
Dziś słuchała anioła we wszystkim. Pewnie dlatego sałatka smakowała nieziemsko.
– Myślę, że nie. Przyjrzyj się Tomaszkowi. Z niego jest już taki chłop na schwał, że byle śledź mu nie zaszkodzi.
– Ani byle majonez? – upewniła się Dominika.
– Ani byle majonez... – Nim skończyła zdanie, szczęki Dominiki nadrabiały już chwilowy przestój.
Zrobiła sobie chwilę przerwy, by zapatrzeć się na leżące na czerwonym kocyku
w rozbiegane renifery rączki Tomaszka. Wyglądały jak dwie piłeczki. Śpiący przy choince Tomaszek był jej najpiękniejszą ozdobą. Dlatego postanowiła, że w tym roku nie ubierze choinki, i to wcale nie dlatego, że i tak zabrakłoby jej na to czasu. Miała zamiar jej nie przystrajać, by jutro, a raczej już dziś wieczorem, żadne tanie świecidełka nawet nie próbowały skraść tego, co w świętach jest najważniejsze. Cudu narodzin, uroku chwil i ważności tych, z którymi dane jest nam spędzać święta. To przecież miały być pierwsze święta Tomaszka, pierwsze od dawna święta, w których miało uczestniczyć małe dziecko. Poza tym ustawiona przy kominku nieprzystrojona choinka i tak stanowiła najpiękniejsze tło dla bożonarodzeniowej szopki, którą miała zamiar, zwyczajem mamy, ustawić na półce kominka, obok wszystkich najcenniejszych rodzinnych zdjęć. Tych w sepii, tych biało-czarnych i tych dokumentujących już bardzo kolorowe historie.
– No i co tak stoisz bez roboty? – Dominika trąciła ją łokciem, wkładając pusty talerz po sałatce do zmywarki. – Mąkę dawaj! Będziemy smażyć ryby!
– Boże!!! – Podniosła oczy do nieba, do rodziców, do Mikołaja. – Czego ja się
doczekałam, moja siostra jest bardziej pracowita ode mnie. Kiedyś popędzałaby mnie do roboty, ależ owszem, sama jednak leżałaby na kanapie i do niczego nie przyłożyłaby swych szlachetnych dłoni. A teraz proszę... Dziękuję ci, Panie Boże, po stokroć ci dziękuję...
– Skończyłaś już te modlitwy?! – Dominika spojrzała kpiąco i wynosząc ze spiżarni dwie patelnie, rzekła autorytarnie: – Jak tak, to się dobrze składa, bo zaczynamy smażenie! Na cztery ręce, bo będzie szybciej! Dobra?!
– Dobra.
– Ciekawe, co u pani Irenki?
– To co u nas – uśmiechnęła się do Dominiki – w każdym porządnym domu noc
poprzedzająca wigilijny wieczór jest pracowita.
– O! To już sobie wyobrażam, co się dzieje teraz u moich teściów, skoro o porządnych domach mowa.
– Dominikaaa!!! – Pogroziła siostrze palcem. – Nie bądź niesprawiedliwa.
– Nie jestem niesprawiedliwa – obroniła się natychmiast Dominika.
– To skąd ten ton? – zapytała bez ogródek.
– Bo widzisz, Haniu – ton Dominiki w mgnieniu oka przybrał mentorską nutę – na
teściową to trzeba sobie wypracować strategię. Tu się uśmiechnąć, tu chlapnąć miłym słówkiem... a swoje robić! – To „a swoje robić” odbiegło od dotychczasowego tonu Dominiki, w dodatku na sporą odległość. Co tu dużo mówić, było wredne i przebiegłe.
– Swoje? To znaczy?
– To znaczy, że zdziwi się moja teściówka, jak jej jutro wśród uśmiechów i picia sobie z dzióbków zakomunikuję, że chrzciny Tomaszka odbędą się nie w ich kościele parafialnym, a imprezka nie u nich w domu, jak to sobie już wszystko zaplanowała, nie pytając mnie oczywiście o zdanie. Wszystko odbędzie się tak, jak ja tego chcę!
– A Przemek ma coś do powiedzenia w tej sprawie? – zapytała, kładąc na rozgrzany olej pierwsze filety świeżego dorsza.
Zaskwierczało domowo.
– Zaraz ci szczęka opadnie! Nie uwierzysz! Tyle mąki wystarczy? – zapytała Dominika, zbyt długo maltretując rybę w mące.
– Wystarczy. W co nie uwierzę?
– Sam to zaproponował. Powiedział, że połączymy dwie imprezy. Pani Irenka sobie
jeszcze przed sezonem zarobi, bo ściągniemy do niej gości na długi weekend. Będzie już ciepło, nie trzeba będzie Tomaszka chrzcić w pierzynach. Rozumiesz? Bety odpadają. I co?
– Brzmi sensownie – przyznała, mając szczękę tu gdzie zwykle – ale mam dobrą radę: nie poruszaj tego tematu jutro.
– Pani „dobra rado”, lepiej rybę odwróć, żeby się nie przyjarała.
– Nie bój się. Mama mówiła, że świeżego dorsza trzeba dobrze przypiec, żeby się nie rozpadł.
– Ale pachnie, co?
– Cudnie!
– Znowu jestem głodna. – Dominika wpatrywała się w rybę nachalnym wzrokiem.
– Dostaniesz rybę, jeśli obiecasz, że nie zaczniesz przy wigilii tematu chrzcin.
– A co ja tam będę zimą obgadywać temat wiosenny – wzruszyła ramionami Dominika, nie spuszczając wzroku ze skwierczącej wciąż ryby.
– Widzisz, jaka z ciebie rozsądna synowa. – Odwróciła rybę, ukazując piękny złoty kolor jednego z jej boków.
– A jak się ma twoja teściowa? – chlapnęła Dominika.
– Chyba muszę do niej zatelefonować i złożyć życzenia, przecież w lutym... – Nie miała siły skończyć.
Nie musiała kończyć, bo Dominika zgromiła ją wzrokiem.
– Ja nie pytam o Tereskę, tylko o Baśkę.
– To nie jest moja teściowa – sprostowała. – Trzyma się, ale wiem, że nie pokazuje po sobie tego, co się w niej dzieje.
– Fajna z niej babka, dobra już?
– Jak to już? – Nie zrozumiała.
– Czy ryba już dobra pytam! Przecież, że Baśka jest dobra, to widać od razu. Mikołaj ma chyba w sobie dużo z niej.
Dominika miała rację. Mikołaj miał chyba dużo cech swojej matki. Sytuacja, która miała miejsce, bardzo ich wszystkich do siebie zbliżyła. Dobroć mamy Mikołaja była wyczuwalna na każdym kroku. To naprawdę była bardzo dobra kobieta. Miała w sobie dużo ciepła i niebywałą cierpliwość. Identycznie jak Mikołaj, który odziedziczył też kilka cech po swoim ojcu: skłonność do perfekcji i dążenie do bycia najlepszym. To właśnie ten koktajl dobroci i perfekcjonizmu sprawiał, że im lepiej poznawała Mikołaja, tym bardziej go kochała.
– Nie mów o niej „Baśka” – poprosiła, bo do mamy Mikołaja jakoś to nie pasowało, chociaż ojciec Mikołaja właśnie w ten sposób często zwracał się do żony.
– A coś ty taka delikatna? Zobacz, jak ładnie mówię na Tereskę i jakoś niestety nic z tego nie wynika. Nieważne, jak się kogoś nazywa, tylko jaki jest.
– Może masz rację... – Sięgnęła do dolnej szafki po talerz.
Ryba dla Dominiki była już gotowa.
– Nie może! Tylko ja mam zawsze rację!
– To w nagrodę, proszę!
Położyła złotą rybkę na talerzu i podetknęła Dominice pod nos.
– Spróbuj, czy dobra, i powiedz, czy nie trzeba trochę dosolić, bo pani Irenka mówi, że rybie do ryby po grecku nie należy skąpić soli.
– O kurczę! Ale sobie jęzor spiekłam, już mi nikt nie powie, że mam niewyparzony, ale warto było!
Tego „warto było” musiała się domyślić, bo Dominika pomimo spieczonego jęzora
pałaszowała rybę z apetytem uniemożliwiającym dalszą, choćby krótką pogawędkę.
Wśród nakładających się na siebie odgłosów mlaskania i dmuchania powróciła do
smażenia ryb. Wciąż słyszała zadowolone z wyżerki chumkotanie Dominiki i zagłuszający je śpiew rozgrzanego oleju, na którym lądowały coraz to nowe filety ryby posolone według wigilijnej szkoły pani Irenki.
Jak zwykle robiła wszystko, jednocześnie myśląc. Myślała o wszystkim i o wszystkich.
O swojej mamie, o mamie Mikołaja, o Teresce. O Joannie – mamie Dominiki. O Florenckiej –
mamie Tomka. Te wszystkie myśli uzmysławiały jej ogrom spraw, którymi powinna się zająć.
Miała świadomość wielu życiowych wyzwań, z którymi powinna sobie jeszcze poradzić, ale ukradkowe spojrzenia w stronę kominka, przy którym obok zieleni choinki spał Tomaszek, sprawiały, że wierzyła w swoje siły. Wierzyła w siebie. Była inną Hanką niż kiedyś, niż jeszcze rok temu. Wiedziała, że z wszystkim sobie poradzi. Miała wokół siebie bliskich, dla których gotowa była podjąć się każdego, nawet najtrudniejszego wyzwania. Była gotowa robić rzeczy, o których kiedyś nie potrafiła nawet przez chwilę pomyśleć. Jednym z namacalnych dowodów na jej siłę było zdjęcie stojące na marmurze kominka. Stało obok innych. Była na nim. Przytulała się do szarości garnituru Mikołaja. Byli wtedy tacy... już szczęśliwi, a jednocześnie głodni szczęścia...
Właśnie to zdjęcie było dla niej gwarantem tego, że podoła wszystkiemu, co miało się jeszcze wydarzyć. Podoła wszystkiemu, metodą małych kroków...
Ale teraz, gdy odwracała na patelni filety z dorsza, najważniejsze dla niej było zdrowie taty Mikołaja. Marzyła o jego wybudzeniu, marzyła o szczęśliwym zakończeniu trwającej wciąż szpitalnej traumy.
– O, ludu! Ale wyrypista ta rybka – wymlaskała Dominika. – To co teraz? Nabrałam sił
i mogę robić coś następnego, bo widzę, że smażenie ryb na cztery ręce wychodzi ci najlepiej na dwie.
Hanka rozejrzała się po blacie, na którym w kolejce stały sprawunki przygotowane do kolejnych rodzących się nocą wigilijnych dań.
– Obierz pieczarki – wydała rzeczowe polecenie.
– Chyba wiadro pieczarek – zagrzmiała Dominika.
Na szczęście Tomaszek po krótkim otwarciu oczek zamknął je z powrotem i równie
krótkim sapnięciem dał im do zrozumienia, że na razie jeszcze nie zamierza odrywać mamy od pracy.
– Obieraj, nie gadaj! – szepnęła teatralnie.
Zapragnęła napić się herbaty. Z cytryną i spokojem, który teraz był raczej nieosiągalny.
Kuchenne prace szły pełną parą i w tej kwestii nic nie powinno się zmieniać, ponieważ czas upływał bardzo szybko. Miała jeszcze mnóstwo obowiązków niezwiązanych z kuchnią. Jak co roku przygotowała się do ofiarowania wszystkim domowym pomocnikom prezentowych koszy.
Musiała je zapakować, ale w tym roku nie mogła pozwolić sobie na osobiste rozwożenie świątecznych podarunków. Zaplanowała, że zrobi to za nią taksówkarz, dobry znajomy Aldonki.
Pani Halinka, ogrodnik Andrzej i doktor Jacek mieli jutro otrzymać podarunki, ale zaplanowała jeszcze jeden dodatkowy kurs. Nie była do końca przekonana, czy dobrze robi. Ktoś jednak jej podpowiadał, że tak właśnie powinna się zachować. Zresztą, sama tego chciała, chciała, żeby Tomek pod choinką znalazł coś od niej. Dlatego kupiła płytę z koncertami skrzypcowymi Antonia Vivaldiego. Kupiła ją z myślą o swoim bracie i z myślą o ojcu. Była pewna, że takie zachowanie by mu się spodobało. Gdyby wiedział... Gdyby żył... Florenckiej kupiła jedwabny szal. Szary, przetykany stalowosrebrną nitką. O ile była pewna, że płytę dla Tomka zapakuje i przekaże na adres Florenckiej, który niby przypadkiem, a z pełną premedytacją wyciągnęła od pani Halinki, o tyle co do prezentu dla Florenckiej miała mieszane uczucia.
Teraz, miksując ciasto naleśnikowe, niezbędne do przyrządzenia krokietów z pieczarkami i zieloną pietruszką, jeszcze nie wiedziała, czy zrobi świąteczny użytek z bardzo eleganckiego, pasującego do Florenckiej szala.
Małe pomieszczenie spiżarni, w którym się zamknęła, by uruchomić mikser bez budzenia Tomaszka, dawało jej poczucie bezpieczeństwa. Dlatego pomyślała, że może właśnie powinna odważyć się i obdarować Florencką. Przecież z punktu widzenia Tomka i Dominiki
podtrzymywanie tej skomplikowanej relacji było jak najbardziej uzasadnione i co ważniejsze, nieuniknione.
Uśmiechała się, słysząc narzekania siostry przebijające się jakimś cudem przez głośny furkot miksera. Najwidoczniej Dominiczka miała już dosyć kuchennej zsyłki. Ziewała, narzekała i mówiła coraz głośniej. Chciała obudzić Tomaszka. To było jasne jak słońce. Przecież głód Tomaszka wyswobodziłby ją z pieczarkowego piekła.
Wyszła ze spiżarni. Dominika patrzyła na nią błagalnym wzrokiem, bo jej plan się nie powiódł. Tomaszek spał jak suseł.
– Ile zostało ci tych pieczarek? – Była skłonna odpuścić siostrze nałożony na nią obowiązek.
– Jakieś dwie tony – usłyszała żałosne pienie.
– Znaj moje dobre serce. Bierz Tomaszka i idźcie się położyć.
– Naprawdę? – Głos Dominiki tym razem wyśpiewał pieśń pochwalną.
W odpowiedzi uśmiechnęła się do siostry i obdarzyła ją pobłażliwym spojrzeniem.
– A pieczarki? – spytała Dominika.
– Idź spać, dam radę...
– A nie jesteś zmęczona?
– Jestem, ale mam tyle na głowie, że nawet gdybym się położyła, to nie udałoby mi się zasnąć.
– O! Widzisz, lala! Zawsze wydawało mi się, że to twoje myślenie jest funta kłaków niewarte, a tu, proszę, jakie zdziwko! Dzięki niemu mogę się teraz walnąć w bety. Dziękuję ci, lalko moja najdroższa.
– Lepiej już idź, bo jedno słowo za dużo, a zmienię zdanie.
– No to fruuu... Już mnie nie ma. To znaczy nas!
Oglądała ciasto naleśnikowe, a gdy podniosła znad niego wzrok, była już sama. Tylko jak okiem sięgnąć otaczały ją obowiązki. Prześlizgiwała się wzrokiem po sprawunkach wciąż leżących na kuchennym blacie. Pamiętała, że na najwyższej półce w spiżarni ukryła „przed ciekawskich wzrokiem” prezenty dla wszystkich gości, z którymi miała bezpiecznie zatrzymać się przy wigilijnym stole, poszukać wytchnienia od trudnych chwil, które były już za nimi i, daj Boże, nie przed nimi.
Za choinką leżały zielone gałązki, którymi miała zająć się na końcu, czyli pewnie o świcie, a może już nawet w pełnym świetle poranka, tworząc bożonarodzeniowy stroik dla rodziców. Ogrom prac jej nie przerażał. Wraz z odejściem Dominiki jedynym świadkiem jej zmagań i wciąż kłębiących się myśli była otaczająca ją cisza, i to właśnie dzięki niej usłyszała szum wzmagającego się na zewnątrz wiatru. Podniosła oczy znad gorącej, już przygotowanej na przyjęcie cieniutkiego okrągłego naleśnika patelni i ujrzała, jak w świetle ogrodowej lampy tańczyły zaproszone do tego szybkiego dość tańca przez wiatr pierwsze w tym roku śnieżynki.
Misternie mrozem utkane, niepowtarzalne, różnej wielkości i różnego kształtu, wirujące migotki.
Zegar na piekarniku uzmysławiał, że od dwóch godzin trwał wigilijny dzień.
Obserwując wzięte w obroty śniegowe gwiazdki, zaczęła się modlić. O co?
O to, by ten rozpoczęty ponad dwie godziny temu dzień wniósł w jej życie tyle dobrego, ile taki sam, z tą tylko różnicą, że ubiegłoroczny...
Wyszedł spod prysznica. Czuł się jak w hotelu. Pewnie dlatego, że ostatnio prawie wcale nie przebywał w swoim mieszkaniu. Miał nowe miejsce na ziemi. Dom Hanki. Panujące w nim bezpieczeństwo i spokój sprawiały, że nie wyobrażał już sobie życia z dala od niego. Nie chciał
wyobrażać sobie życia z dala od Hanki.
Na dworze było jeszcze ciemno, chociaż ruch, który zaczynał się przed kuchennym
oknem, gdy pił poranną kawę, wskazywał na to, że mieszkańcy jego osiedla załatwienie mnóstwa spraw zostawili sobie na tak zwaną ostatnią chwilę. Ubierał się szybko. Chciał zdążyć zawieźć mamę do szpitala. Nie chciał, by jechała tam sama, albo nawet z Mateuszem, którego luzactwo zostało wystawione na bardzo ciężką próbę i jego brat radził z nią sobie bardzo źle. Chyba najgorzej z nich wszystkich. A mama?
Była przemęczona fizycznie i wykończona psychicznie. Już nawet nie starała się udawać, że ma jeszcze na cokolwiek siłę.
W pośpiechu dopił kawę. Na śniadanie nie miał ochoty. Przeszedł do sypialni. Łóżko, w którym pierwszy raz kochał się z Hanką, było bardzo ładnie zaścielone. Na pewno przez mamę. Otworzył szafę i ujrzawszy błękit sukienki Hanki wykradzionej z jej domu w przeddzień zasłabnięcia taty, zrozumiał, że to wszystko, co się ostatnio wydarzyło, to wszystko, w czym tkwili ostatnio wszyscy niczym w jakimś paranoicznym śnie, sprawiło, że zaatakowany stresem i paniczną obawą przed złymi wydarzeniami całkowicie oderwał się, zapomniał o tym, co było dla niego do tej pory priorytetowe. Chociaż „zapomniał” to było chyba złe określenie tego, co się działo w jego umyśle. On nie zapomniał, on po prostu zajął swe wszystkie zmysły chorobą ojca do tego stopnia, że wszystko inne przestało się liczyć. Zeszło na plan dalszy, o ile taki w ogóle istniał. Jedynie Hanka towarzyszyła mu wciąż. Identycznie jak przed rokiem. Wciąż miał ją przed oczami. Teraz, kiedy patrzył na jej wykradzioną z białej szafy sukienkę, tęsknił za nią bardziej niż wtedy, gdy jeszcze nie wiedział, czy kiedykolwiek się do niej zbliży. Biorąc pod uwagę bilans swoich oczekiwań i pragnień, był wielkim zwycięzcą tego za kilka dni kończącego się roku. Gdyby nie choroba ojca, byłby to najlepszy rok jego życia. Ale to, co się przydarzyło ojcu, otworzyło mu oczy na wiele obcych mu do tej pory spraw. Przede wszystkim na to, jak silną kobietą była mama, i na to, jak wiele strasznych przeżyć miała za sobą Hanka. Patrzył jej w oczy i za każdym razem, gdy tuż po przyjściu do szpitala przyglądała się ojcu, dostrzegał
w nich to samo. Nadzieję, której tak bardzo jej zazdrościł. Uwielbiał karmić się tym widokiem.
Pozwalał mu przeżyć. Widząc nadzieję w oczach Hanki, był świadomy tego, jak wielka była jej siła. Nadzieja w oczach Hanki była tak przekonująca, że widząc ją, wierzył, iż wszystko dobrze się skończy, a za jakiś czas o tym, co się właśnie działo, będą wszyscy myśleć i mówić jak o złym śnie. Karmił się tym, co widział w oczach Hanki, by móc przeżyć to, co w swych oczach skrywała jego matka. Miała w nich nadzieję, ale coraz słabszą, taką, której z dnia na dzień ubywało. Wczoraj, gdy odwiózł mamę do domu, pierwszy raz pomyślał, że wyzbyła się jej całkowicie. Świąteczny czas wszystko utrudniał. Mama była zawsze wzorową kapłanką domowego ogniska. Uwielbiała święta z zapowiadającą je porządkowo-zakupową gorączką i drobnymi domowymi inwestycjami. W tym roku zaplanowała zakup dwóch nowych
wygodnych foteli do salonu. Nawet zdążyła je wybrać i nacieszyć się nimi już w sklepie...
Wczoraj wprowadził ją do pustego domu i zachciało mu się wyć. Głośno i żałośnie.
Nawet głośniej niż wtedy, gdy przez wszystkie wściekłe słowa zdenerwowanej Dominiki docierała do niego cała straszna prawda o życiu Hanki, o powodach jej uczuciowego wycofania.
Wtedy współczuł ukochanej. Wczoraj współczuł mamie, bo zrozumiał, jak histerycznie bała się tego, że ten dom już na zawsze zostanie taki pusty. Bez obscenicznych dowcipów, bez błyskotliwej uszczypliwości, a czasami nawet tyranii, która teraz wydawała się
najsympatyczniejszą dyktaturą. Gdyby coś się stało ojcu, życie mamy straciłoby sens. Tak jak kiedyś życie Hanki...
Miał świadomość swojej bezradności. Nie umiał niczemu zapobiec. Oprócz pokornego czekania nie pozostało mu nic. Ani jemu, ani pozostałym. Dziś lekarze mieli podjąć decyzję, co dalej. Najbardziej chciał usłyszeć słowo pojawiające się na ich ustach w ostatniej dobie parokrotnie: „Wybudzamy”. Bał się tego potwornie, ale bardzo na to czekał.
Był już ubrany, gotowy do wyjścia. Ale wrócił jeszcze do sypialni, żeby zerknąć na błękitną sukienkę. Jakby to spojrzenie miało mu zagwarantować, że wszystko ułoży się po jego myśli. I marzenie związane ze zdrowiem taty, i radość, którą pragnął zobaczyć w oczach mamy, i plan, którego ważnym elementem była ta podstępem wyniesiona z domu Hanki sukienka.
Błękitna, wisząca w szafie obok białej, w którą kiedyś była ubrana Hanka stojąca na tle wodospadu. Wiedział, że Hanka już nigdy w życiu nie odważy się w nią ubrać, bo ta biel należała do innego życia, do innego mężczyzny, do innych wspomnień. Ale przestał być o cokolwiek zazdrosny. Nie był zazdrosny o inne życie, o tamtego mężczyznę, o minione czasy. Nie był, bo błękit, na który teraz patrzył, miał zaprowadzić go, miał zaprowadzić ich do dobrych czasów...
Wychodząc z domu, oklepał się po kieszeniach w poszukiwaniu telefonu. Nie miał go przy sobie. Znów musiał wrócić do sypialni. Wrócił, spojrzał na sukienkę i od razu wiedział, gdzie jest telefon. Schował go wczoraj w szafce nocnej po wykańczającej go rozmowie z Przemkiem, który pracował teraz za dwóch. Identycznie jak on rok temu.
Wziął do ręki telefon, by od razu zobaczyć wiadomość od Hanki.
<Wszystko będzie dobrze. KCb<3>
Tego mu było trzeba. Właśnie takich słów, które uzmysłowiły mu, że jest szczęściarzem, co prawda, bardzo obawiającym się wyroków losu, ale jednak szczęściarzem.
Zapragnął odpisać, ale dzwoniła mama. Pewnie już była gotowa do wyjazdu. Odebrał
pospiesznie.
– Już po ciebie jadę, mamo.
– ...
– Wiem, nie martw się, będę ostrożny.
– ...
– Nie, nie rób niczego, nie jestem głodny.
– ...
– Naprawdę – zapewnił mamę, że jej niedowierzanie jest zbędne.
Chyba kłamał. Bo głodny akurat był. Bardzo głodny. Nie pamiętał, jak długo już
głodował. Nawet w myślach. Miał nadzieję, że to, iż to właśnie dziś poczuł ten najprzyjemniejszy z możliwych głód, stanowiło początek dobrego dnia, dobry znak.
Walcząc z kluczem w zamku drzwi, który jak nigdy, akurat dziś, kiedy mu się spieszyło, stawiał opór, postanowił znów poprawić sobie humor. Zapragnął jeszcze raz przeczytać wiadomość od Hanki. Zrobił to, ale głód, zamiast się zmniejszać, narastał. Nie miał się co dziwić, przecież apetyt wzrasta w miarę jedzenia.
Kiedyś karmił się tylko wiadomościami od Hanki. W Pradze, w Hurghadzie, na Rodos.
Wtedy wystarczały. Dziś nie. Ale skoro wszystko miało być dobrze, skoro w jego mieszkaniu wisiała błękitna sukienka, to z ojcem też musiało być już tylko lepiej. Dziś musiał mieć w sobie taką wiarę. Dziś miał w sobie taką wiarę. Dzięki Hance. Aż trudno było mu uwierzyć w to, że jeszcze niedawno bywały momenty, że bał się jej spojrzeń. Obawiał się, że dostrzeże w nich coś, czego nie będzie potrafił sobie wytłumaczyć. Bał się jej lęków. Teraz wszystko było inne. Przede wszystkim inne były oczy Hanki. Znajdował w nich spokój. Nie było w nich już niepewności.
Wprost przeciwnie, bardzo często bywały wesołe. A teraz, kiedy zachorował tato, były wspierające. To dzięki nim nie zwariował. Jedno krótkie spojrzenie wystarczało mu na długo.
Zapewniało optymizm, którym chciał się dzielić z bliskimi jak opłatkiem, tym, którym się mieli dziś podzielić właśnie u Hanki...
Obudził ją świt. Otworzyła oczy. Poranek zaróżowił niebo. Wyglądało teraz zupełnie tak, jakby chciało poudawać, że zorza polarna może zdarzyć się wszędzie. Uśmiechnęła się, myśląc, że to z pewnością dobry znak. Zresztą, ostatnio tylko takich szukała. Wszędzie. Gdzie się tylko dało. Poza tym przecież w dzień Bożego Narodzenia nie mogłoby zdarzyć się nic złego. W każdy inny, ale nie w ten. Nie dziś. Tak więc mogła być spokojna. Zerknęła na poduszkę obok. Znów była pusta. Mikołaj po wigilii odwiózł mamę do domu i z nią został. Nie chciał, żeby była sama w domu, ponieważ Mateusz miał spędzić wieczór z Malwiną.
Powróciła wzrokiem do nieba i jego różowej poświaty, bojąc się, że mogłaby zniknąć, nim zdąży nacieszyć oczy jej rzadko spotykanym kolorem. Wierzyła w dobrą aurę dzisiejszego dnia, ale gdzieś tam na dnie duszy czaiło się podenerwowanie. W nocy, choć była bardzo zmęczona, spała niespokojnie, bardzo poszarpanym snem. Budziła się wielokrotnie. Myślała o wielu sprawach. Kiedyś żyła przyszłością, później, choć udawała, że tak nie jest, skupiała się na przeszłości, bo przyszłości jakby zabrakło. Dziś w nocy, budząc się, nieustannie doznawała poczucia, że przeszłość i przyszłość tak bardzo rywalizowały z sobą, iż zgodnie ze starym powiedzeniem: „Gdzie dwóch się bije, tam trzeci korzysta”, mogła żywić nadzieję, że na tej niekończącej się walce czasów może skorzystać tylko teraźniejszość. Dlatego wiedząc, że dzisiejszy dzień to czas ważny, chciała się skupić tylko i wyłącznie na nim.
Róż porannego nieba wpływał uspokajająco na zmysł wzroku, a wszystkie pozostałe
niestety dostrajały się do poruszonego wciąż serca, które biło szybciej niż zwykle, pewnie trochę z niewyspania, a trochę z oczekiwania na wyrok losu. Odwróciła oczy od jaśniejącego nieba, którego barwa była jeszcze zbyt słaba, by całkowicie rozjaśnić szarość panującą w sypialni, ale udało jej się odszukać wzrok Mikołaja. Patrzył na nią ze zdjęcia, jak co rano. Uśmiechał się do niej jak co rano. Jak co rano uśmiechnęła się do niego i postanowiła wstać. Usiadła na łóżku.
Spod poduszki wyciągnęła telefon. Nie chciała wiedzieć, która jest godzina, i to wcale nie dlatego, że szczęśliwi czasu nie liczą. Nie chciała wiedzieć, ile czasu zostało jej do południa.
W południe lekarze postanowili zacząć wybudzać ze śpiączki ojca Mikołaja. Denerwowała się tym, co miało nastąpić, i tym, co wczoraj widziała w oczach ukochanego i jego matki. Chcąc nie chcąc, chłonęła ich zmartwioną niepewność.
Wstała. Od razu zakręciło jej się w głowie. Chwyciła się ramy łóżka, żeby nie upaść. Była przekonana, że jej stan był skutkiem stresu, a nie niewyspania i morfologii, bo tej pilnowała ze skrupulatnością głównej księgowej i pewnie dlatego była bez zarzutu.
Odzyskawszy odpowiednią ostrość widzenia i całkowity stan równowagi, wyszła
z sypialni. Podeszła do uchylonych drzwi sypialni rodziców i przymknęła je po cichutku, nie chcąc, by poranny szum metalowego czajnika obudził jej rodzinę. Dominika z Przemkiem i Tomaszkiem po wigilii zostali na noc ku jej wielkiej uciesze.
Z uśmiechem schodziła po schodach. W salonie okazało się, że świt zgubił gdzieś swój róż. Okno w kuchni wypełniała biel.
– O Boże! – wystraszyła się, natknąwszy się na Dominikę siedzącą na dole schodów.
– Też cię witam – szepnęła siostra owinięta w biały polarowy koc i przesunęła się nieznacznie w stronę schodowych tralek, jakby robiąc jej miejsce.
Usiadła obok siostry, która w jej kierunku zabawnie wygięła ramię.
– Zapraszam do skorzystania z dziurki – powiedziała Dominika tak zalotnie, że nie komentując usłyszanych słów, włożyła rękę pod jej zapraszający łokieć i przytuliła się do owiniętego w koc ramienia. – Ale do bani była ta wczorajsza wigilia. Tyle roboty i pupsko! –
podsumowała atmosferę wczorajszego wieczoru Dominika.
– Pupsko! – powtórzyła bezwiednie, ponieważ Dominika miała rację.
Dowodem na prawdziwość i szczerość wigilijnego podsumowania były nieodpakowane
prezenty leżące wciąż pod choinką. Lodówka też pękała w szwach. Apetyt nikomu nie dopisywał, choć dania były przepyszne.
– Miejmy nadzieję, że przynajmniej u pani Irenki wszystko odbyło się bez powikłań. –
Dominika wpatrywała się w zieleń choinkowych gałązek. – Czemu nic nie mówisz? – zapytała po dłuższej chwili.
– Martwię się – odpowiedziała szczerze.
– To przynajmniej robisz coś, w czym jesteś naprawdę dobra.
– Nie bądź złośliwa – odpowiedziała, reagując bezsilnością na słowa siostry.
– Mylisz złośliwość ze spostrzegawczością.
– Dominika, dziś jest Boże Narodzenie, nie kłóćmy się.
– Zgłupłaś? – Dominika posłała jej kuksańca w bok. – Przecież ja się nie kłócę, tylko tak sobie gadam. Po prostu czułam się wczoraj jak na stypie, a nie na wigilii.
– Przecież wiesz, że nic na to nie mogłam poradzić.
– Wiem! Wiem!
– Robimy sobie coś do picia?
– Nie! – stanowczo zaprotestowała Dominika. – Nic nie robimy! Siedzimy bez roboty, dopóki się chłopy nie zbudzą. A tak ogólnie to byłby git, gdyby się ten szpitalny chłop zbudził
dziś bez żadnych complications.
– Byłby git – powtórzyła z nadzieją.
– Nawet nie wiesz, jak ja lubię, kiedy jesteś taka normalna.
– Ja zawsze jestem normalna – podkreśliła, napawając się bliskością siostry.
Bardzo lubiła te ich naschodowe posiadówki, które w dzieciństwie były codziennym rytuałem, a teraz niestety należały do świątecznej rzadkości.
– Ale ja jestem normalniejsza – wywyższała się Dominika, dając jej znów kuksańca w bok.
– A ja wątpię.
– A ja dwie wątpię – Dominika nawiązała do jednego z ulubionych dowcipów taty.
Zamknęła oczy. Miękkość i ciepło ramienia Dominiki sprawiły, że zachciało jej się spać, chociaż w salonie nie wiadomo kiedy zrobiło się całkiem jasno.
– Ale byłoby super, gdybyśmy teraz mogły położyć się w salonie i przeleżeć cały dzień, jak za studenckich czasów – rozmarzyła się Dominika.
– Nooo... – nokała, chcąc zrobić Dominice przyjemność i chcąc wciąż uchodzić w oczach siostry za normalną.
– No i co będzie z tym twoim teściem. Obudzi się?
– Musi się obudzić! – powiedziała z przekonaniem.
– Tylko jak będzie to robił, to nie zapomnij się nad nim nachylić. Ubierz się ładnie, ryjek pomaluj. Staruszek łypnie na ciebie zaspanym oczkiem i zapyta: „Czy to już raj?”.
– Boże! Dominika! Przestań! Jak możesz tak żartować?!
– Boże! Uspokój się! Chcę tylko, żebyś się trochę wyluzowała!
– Wyluzuję się, jak się obudzi, i wiesz, co wtedy zrobię?
– Co?
– Znów ich wszystkich tu zaproszę. Zjemy wszystko, co zostało, odpakujemy prezenty i będą prawdziwe święta. Musimy raz na zawsze skończyć z tymi stypami.
– A jak...
– Przestań! Nawet tak nie myśl. Musi! Rozumiesz?! Muuusiii!!! – powtórzyła
najważniejsze dziś słowo i zrobiła to bardziej dla siebie niż dla Dominiki.
– Daj mi ryby po grecku, zanim obudzi się Tomaszek. Chyba musimy się do ciebie
przeprowadzić, bo on tu dużo lepiej śpi niż u nas. Do tego stopnia, że mogliśmy się z Przemkiem po tej pożal się Boże wigilii, trochę sobą nacieszyć, bo ostatnio w tym temacie straszna reglamentacja.
– To może dlatego jest ostatnio tak często... – szukała odpowiedniego słowa – ...
markotny – znalazła.
– No wiesz. Miły, przystojny, inteligentny, ale to jednak tylko chłop. Jak się odpowiednio nie wyżyje, to się tej inteligencji trudno doszukać.
– Przesadzasz – oburzyła się, czując nieprzyjemną suchość w ustach. Bardzo chciała napić się porannej herbaty.
– Ani trochę – zaprotestowała Dominika. – Takie są fakty. Zresztą, sama zobaczysz.
Wstanie i będzie choć do rany przyłóż, a wszystko dlatego, że w nocy żonka, zamiast spać, uprawiała gimnastykę artystyczną.
– Już tak nie narzekaj! Przecież wiem, że lubisz takie zmagania.
– Ale nie po całym dniu niańczenia Tomaszka. Mówię ci, taką lufę odwalił u teściów, że proszę siadać. Normalnie z rąk do rąk, a i tak coś mu w kółko nie pasowało. A tu? Proszę!
Przyjechaliśmy i od razu zdusił komara, a w nocy to się tylko dwa razy z cycem spotkał. A teraz wtulił się w tatuńcia i aż miło popatrzeć na dwóch przyjemniaczków.
– To może chcesz do nich dołączyć, a ja zajmę się improwizacją śniadania.
– Coś ty! Jak do nich pójdę, to Tomaszek od razu mleczarnię poczuje i się zbudzi, a za mną łazi ryba po grecku. Pójdziemy dziś razem na cmentarz?
Słuchając Dominiki, zdała sobie sprawę, jak bardzo na co dzień tęskniła za siostrą i za jej wielowątkowym sposobem mówienia.
– W południe muszę być w szpitalu.
– Wolisz rano czy potem?
– Rano, a ty?
– Ja? – Dominika zamyśliła się na moment. – Chyba też rano. To może ja jednak skoczę i przyłożę się do ssaka. Nakarmię go na śpiku, a ty w tym czasie przygotuj żarcie, to znaczy rybę, i pojedziemy, co? Kupiłam takie superwielkie znicze w kształcie choinek.
– Rozumiem, że się nie kąpiemy. – Chciała się upewnić, czy ich wyjazd na cmentarz ma być akcją ekspresową.
– No coś ty! Jemy i lecimy, bo jak zaczniemy się kąpać, to... a zresztą, z kupą się nie biłyśmy... a w ogóle to jedźmy bez jedzenia, daj mi tylko jakieś normalne ciuchy, bo nie zamierzam wskakiwać drugi raz w ten wigilijny szyk, którym, nie powiem, zapunktowałam u swojej teściówki.
– Dobrze! – Energicznie wstała ze schodów, ciesząc się, że zacznie dzień od wizyty u rodziców.
Wróciła na górę. W pośpiechu się ubrała, jednocześnie przygotowując ubranie dla
Dominiki. Zerkała w te miejsca garderoby, w których leżały rzeczy osobiste Mikołaja.
Wychodząc z niedużej garderoby, pogładziła rękaw błękitnej koszuli powieszonej na wieszaku zaczepionym o mały kinkiet. Tak bardzo przyzwyczaiła się już do obecności Mikołaja w swoim życiu, że teraz, gdy był tak bardzo wycofany i do tego stopnia zestresowany, że aż nieobecny, wiedziała, że musi dopasowywać się do sytuacji. Nie mogła od niego teraz niczego oczekiwać.
Pozwalała mu na pełną dowolność w ofiarowaniu czasu swym bliskim. Musiała czekać na lepsze czasy. Doskonale rozumiała, że okoliczności sprawiały, iż nie była pierwsza na liście Mikołaja.
Pierwszą miłością ani pierwszą potrzebą. Dotarło do niej, jak źle traktowała go na początku ich znajomości. Zbliżała się do niego, a później oddalała w panicznej ucieczce. Był wtedy w dużo gorszej sytuacji niż ona teraz. Nie wiedział o niej niczego, nie rozumiał, dlaczego była dla niego taka... niedobra. Po prostu niedobra. Teraz było całkiem inaczej. Wiedziała przecież, dlaczego nie poświęcał jej czasu, dlaczego ustawała czułość, dlaczego gdzieś się zawieruszyła bliskość.
Rozumiała, że jej pragnienie miłości musiało poczekać. Wszystko musiało poczekać, życie musiało poczekać. Dlatego przyjęła taktykę nieobarczania ukochanego własnym stresem, zwłaszcza że swojego miał w nadmiarze. Tych kilkanaście dni wyłączenia z idylli, którą było jej dane ostatnio przeżywać, doskwierało jej niemożebnie, ale była twarda i cierpliwa, jedynie tęskniła. Tak bardzo tęskniła...
Czekając w samochodzie na Dominikę, próbowała zachować dystans wobec wszystkich
towarzyszących jej emocji. Było to arcytrudne. Ale usiłowała sobie z nimi radzić, stosując jedną z wielu życiowych zasad taty: „Trudne nie znaczy niemożliwe”.
– A ty co? Zasnęłaś? Otwieraj oczy i ogrzewanie włącz w tej zamrażarce!
Dominika wyrwała ją z rozmyślań snutych w samotności, bo przecież nie w morzu
odrzucenia... O nim nie było nawet... myśli.
– To jedziemy!
Posłusznie i rozsądnie włączyła ogrzewanie, otworzyła bramę garażową i powoli
wycofywała. Na zewnątrz na grudniowym niebie nie pozostała nawet jedna różowa smuga, a samochodowy termometr był chyba najszybciej pracującym elementem tej całej czarnej metalowej maszynerii. Temperatura na termometrze spadała w zastraszającym tempie. Gdy zamknęła za sobą bramę garażową, było już minus jedenaście stopni.
Dominika zawzięcie szukała czegoś w torebce swą wdrażaną przez lata metodą
sztormową, to znaczy przesypywała zapamiętale zawartość torebki, z hałasem odbijającą się od wielkich skórzanych burt.
– Niech to szlag! Zapomniałam komórki, a umówiłam się z Przemkiem, że puści mi
strzałkę, jak się zbudzi niunias. Poczekaj. Polecę. Daj klucze.
– Nie. Ja polecę!
Wyłączyła silnik i narażając się na odmrożenie uszu i dłoni, bo czapkę i rękawiczki schowała w bagażniku obok stroika, pognała do domu po telefon. Dominika z pewnością i tak nie pamiętała, że zostawiła go na parapecie w gościnnej łazience obok przezroczystej doniczki kwitnącego na amarantowo storczyka.
Gdy wróciła do samochodu z telefonem w zdrewniałej od mrozu dłoni, okazało się, że na miejscu kierowcy siedzi Dominika i od niechcenia przerzuca opartą o kierownicę zawartość opróżnionej z pewnością przed momentem skrzynki na listy. Maleńki kluczyk, którym można było otworzyć skrzynkę, od lat był przyczepiony do kluczyków samochodowych.
– Chcesz kierować? – zapytała, wrzucając telefon do torebki siostry zajmującej większą część tylnego siedzenia.
– Mogę – odparła Dominika, oddając jej nieprzejrzaną do końca pocztę.
– Tylko nie jedź szybko, jest bardzo ślisko.
– Spox, widzę przecież, że pod tymi zwałami śniegu jest lód – mówiąc to, Dominika zahamowała ostro, wprowadzając tym samym ABS w nerwowy stan głośnych uderzeń o szklaną nawierzchnię drogi.
– Możesz przestać?! – Zdenerwowana ścisnęła w dłoni sporawy plik dawno
niewyjmowanej ze skrzynki korespondencji.
Pomiędzy pocztowym spamem znajdowała pisma urzędowe i bankowe, świąteczne kartki, których co roku otrzymywała co niemiara, głównie od znajomych rodziców.
– Już nie będę! Nie gorączkuj się. Ale powiem ci, siostruniu, coś się z tobą porobiło, kiedyś z niemiecką pedanterią co rano wyjmowałaś pocztę, a dziś patrzę, a tu listonosz musi muskuły naprężyć, żeby zrobić pocztowy dopych. Jak to dobrze, że robisz się coraz normalniejsza. Dobrze wiedzieć, że już nie jesteś taka porządna i równasz do mnie.
– Dominika, proszę cię, jedź wolniej.
– O! Proszę! Chyba się jednak pospieszyłam z wnioskowaniem.
Hanka porządkowała korespondencyjny stos, oddzielając to wszystko, co było skazane na kosz z makulaturą, od tego, co dodawało życiu biurokratycznego wymiaru, i w końcu na powierzchni stosu układała wszystkie obombkowane kartki świąteczne.
– Ale przywaliła Mikołajowi w łeb ta choroba ojca. – Dominika zatrzymała się na
światłach i wbiła w nią oczekujące dialogu spojrzenie.
– Dziwisz się?
– Wcale a wcale. Przemek mi wczoraj powiedział, że jest nie do życia. To znaczy...
Mikołaj jest nie do życia – sprostowała Dominika i powoli skręciła w uliczkę prowadzącą ku cmentarnemu parkingowi.
– Jednego dnia wszystko się zmieniło i on też się zmienił.
– Nie musisz mi nic mówić. Widziałam, jak ci wczoraj wieczorem grdyka chodziła, i cały czas bałam się, że się rozsypiesz, ale chylę czoła, dałaś radę, ale kiedy wyszli, a ty zginęłaś na długo w klopie, to wiedziałam, że tam buczysz jak profesjonalne buczydło.
– Widać, że buczałam? – zapytała w momencie, gdy ustała praca silnika.
– Mam być szczera?
– No pewnie!
– To, tak szczerze, powiem ci, że nie widać, a tak jeszcze szczerzej powiem ci, że niemożebnie jestem wszystkim urypana. Każdy mój dzień jest taki sam, Przemek znika w robocie na całe dnie, ciebie też nie mam tyle, ile bym chciała, w ogóle wszystko jakoś tak się porobiło, że szkoda gadać. A jeszcze jak zobaczyłam wczoraj twoją minę, jak Mikołaj wyszedł od ciebie bez jednego głupiego buziaka, to miałam ochotę go walnąć, a ciebie przytulić, chociaż wiesz, że specjalnie wyrywna do przytulania nie jestem. Tylko mi teraz nie wyj. Jest minus jedenaście.
Bierzemy znicze i załatwiamy sprawę szybko.
– Możesz być spokojna, nie będę wyć.
Odłożyła pocztę na deskę rozdzielczą i skupiła wzrok na ładnym piśmie na białej
kopercie. Nie znała go. Na kopercie ktoś przykleił uśmiechniętego piernikowego Ciastka. Chciała mu się przyjrzeć z bliska. Niestety, koperta dziwnym trafem spadła na samochodowy gumowy dywanik, na którym wciąż trzymała stopy, chociaż drzwi samochodu otworzyła już kilka chwil temu. Zimne powietrze sprawiało, że skrzydełka jej nosa przymarzały podczas oddechu.
Rotacyjny ruch spadającej koperty sprawił, że patrzyła teraz na nazwisko nadawcy listu.
Wystraszyła się i od razu odwróciła za siebie. Dominika wyjmowała, a raczej zbierała z tylnego siedzenia swoją torebkę, podczas gdy list od jej ciotki wciąż leżał na podłodze samochodu.
– Rusz się! Wysiadaj! Musimy się ruszać, bo jest tak pioruńsko zimno, że smark
zamarza – poganiała ją siostra.
Szybko podniosła z podłogi kopertę i wcisnęła ją do skrytki. Wysiadła z samochodu i mocno trzasnęła drzwiami. Wiedziała, że przyszedł już czas, aby opowiedzieć o wszystkim Dominice. Czuła się wobec niej coraz bardziej nie w porządku. To poczucie wciąż wzrastało, dlatego że Dominika wobec niej zawsze była bardzo szczera. Odkrywała przed nią swe myśli i odczucia. Zwykle w prostych słowach, na które ostatnio jej samej nie było stać. Dlatego czuła się jak oszustka. Paskudnie.
– Masz tu gdzieś zapalniczkę? – usłyszała głos siostry, sądząc po szklanym
akompaniamencie, buszującej w bagażniku między zniczami w poszukiwaniu źródła ognia.
– W torebce mam zapałki – odrzekła, otrząsając się z nieprzyjemnych myśli.
– To co, idziemy?! Chodź, bo zaraz się zamienię w królową loda.
– Chyba królową lodu – poprawiła siostrę wbrew swojemu postanowieniu, że nie będzie poprawiała żadnych jej wypowiedzi, ponieważ język Dominiki był pierwszorzędnym dowodem na to, iż słowotwórstwo współczesnej epoki było w fazie rozkwitu.
– Co ty gadasz! Mając na względzie moją osobowość, to chyba jasne, że nie mogę być postacią negatywną.
– Nie rozumiem – przyznała się, gdy przechodziły przez otwartą na oścież cmentarną bramę.
– Lala! Przecież królowa...
– Dobrze! Dobrze! – przerwała Dominice. – Możesz podarować sobie dalsze tłumaczenia, proszę!
– Nie wydaje ci się, że my jesteśmy nie do końca normalne? – zaczęła jak zwykle z innej beczki Dominika.
– Mów za siebie – odgryzła się, ale z uśmiechem.
– No wiesz, tak jak ja masz nieumyte zęby, a poginasz skoro świt po cmentarzu. Chyba widzisz, że oprócz nas nie ma tu nikogo żywego.
– I co z tego? – Uśmiechnęła się, bo pojawiający się z nagła rym przywiódł jej na myśl Aldonkę, która, jak sama to ujęła, w tym roku spędzała święta „z bardzo liczną rodziną Oleczka, a nie sama jak świeczka”.
– W sumie nico – odparła Dominika i zatrzymała się przed grobem rodziców.
Dołączyła do niej. Stały obok siebie, zmarznięte. W okolicach ich zamkniętych ust krążyły białe obłoki ciepłych oddechów natrafiających na mroźną przestrzeń unieruchomionego poranną porą cmentarza.
– I proszę, nie tylko my mamy nierówno pod sufitem. Widzisz to? Ktoś tu dziś był przed nami. – Dominika pozwoliła sobie na niewybredny komentarz związany z palącym się zniczem, wokół którego stopniał śnieg obficie przykrywający nagrobną płytę.
Ona wolała się nie odzywać. Dlatego właśnie, nic nie mówiąc, położyła, na samym
środku płyty, stroik, którego środek zamiast bombki wypełniała okazała szyszka pinii przywieziona przez tatę z którejś podróży do Włoch. Wolała się nie odzywać, a przecież mogła powiedzieć kilka zdań.
„Tak, ktoś tu przed nami był. Regularnie bywa tu twoja ciotka, która ma syna z naszym ojcem. Ona ma na imię Danuta, a chłopiec Tomek. Ja natomiast bywam też od jakiegoś czasu regularnie na grobie twojej matki, mijając się konsekwentnie z twoją ciotką i naiwnie czekając na to, że prawda jakimś cudem dotrze do ciebie bez mojego udziału. Wiesz przecież, jakim jestem tchórzem, prawda?”
Była tchórzem. To prawda. Ale tchórzem, który miał dobre intencje, który chciał dobrze.
Przytuliła się do ramienia Dominiki i czując ciepło siostry, obiecała sobie, że jeśli dziś w szpitalu pomyślnie zakończy się wydłużające się w czasie cierpienie rodziny Mikołaja i będzie go znów miała tylko dla siebie, jeśli nie będzie musiała regularnie oddawać go mackom stresu, to jak najszybciej umówi się z Florencką i tym samym podejmie walkę z siedzącym w sobie oszukańczym tchórzem. Przecież zadomowił się w niej na przekór jej pragnieniom, co gorsza, znalazł wspólny język z jaśnie panem cenzorem, który umiał jej dopiec jak nikt inny na świecie swoimi najczęściej irracjonalnymi podszeptami.
– Znajoma rodziców tu przychodzi – powiedziała zła na samą siebie. Lepiej byłoby, gdyby milczała. – Odśnieżamy ławkę?
– Zwariowałaś? Chcesz do niej przymarznąć i zostać tu na zawsze? Chyba nie do końca zakumałaś, że lepiej być królową...
– Dominika! – udała zniesmaczoną. – Zachowuj się! Byle jak, ale się zachowuj! Może rodzice nas podsłuchują?
– Jestem pewna, że oni też wiedzą, że...
– Dominika!!! Błagam cię! – Nie zamierzała dłużej wysłuchiwać świntuszenia siostry.
– A ty co? Zapomniałaś, jakim towarem był ojciec? Poza tym, fakt, tak jak ty miał
skłonność do gderania, ale jak przychodziło co do czego, to był w dechę, w przeciwieństwie do ciebie.
– Nie zapomniałam... – Postanowiła przemilczeć siostrzany przytyk.
– A pamiętasz, jak zarzygałam pół garażu, jakiego szwungu dostał, żeby to posprzątać przed powrotem mamy, żeby nie martwiła się moim chlańskiem tuż przed osiemnastką?
Dominika rozrechotała się na dobre, a jej znów było nie do śmiechu. Dominika nie wiedziała jeszcze, że jej osiemnasta rocznica urodzin była nie tylko czasem świętowania, była też czasem śmierci. Życie tego dnia, zresztą, jak każdego innego, dawało o sobie znać. Jedni się rodzili, inni umierali. Jedni się cieszyli, inni płakali. Nieprzerwanie trwała odwieczna przeplatanka dobra i zła, życia i śmierci, szczęścia i nieszczęścia. Życiowa szachownica uczuć.
Białe i czarne pola, po których należało się poruszać niezależnie od tego, na jakim kolorze przyszło się zatrzymać.
– A ty co? Zamarzłaś?
– Nie. Stresuję się.
– Będzie dobrze. Dawaj te zapałki i spadamy. A co ty na to, żebyśmy zostali u ciebie do jutra? Nie chce mi się poginać do domu, a u ciebie jest tyle dobrego żarcia.
– Przecież wiesz, że najchętniej zostawiłabym was sobie na zawsze.
– Naprawdę? – Dominika z powodzeniem udawała zdziwienie.
– Przestań się zgrywać! – Teraz to ona dała kuksańca siostrze, której w momencie zaszkliły się oczy.
– Tylko mi tu nie becz! – przywołała Dominikę do porządku, w dodatku jej własnymi słowami.
– Przecież wiem, że beczenie na mrozie niewskazane, bo mi się zaraz soczewy w oczach zrobią. To co? W imię Ojca i Syna, i Ducha Świętego, amen. – Dominika przeżegnała się szybko i byle jak.
– Gdyby pani Irenka widziała, co wyrabiasz, to usłyszałabyś, że zamiast się porządnie przeżegnać, to muchy sprzed nosa odganiasz.
– Ty! Hanka! Chodź, zrobimy pani Irence surprise, nakupimy dobrego żarcia, ciast, flaszek i pojedziemy do niej na sylwka. Będą Zuza i Ula, bo ich starzy idą gdzieś na jakieś balety.
– A ty skąd to wiesz? – zdziwiła się.
– Bo ja zawsze wiem więcej, niż ci się wydaje! – Promienny uśmiech Dominiki był
dowodem na to, że wiedziała naprawdę dużo, ale najważniejszego nie.
Jeszcze nie. Gdyby wiedziała już wszystko, to nie żartowałaby, nie śmiała się i nie planowała sylwestra, przed którym zawsze jakby intuicyjnie chciała gdzieś zwiać.
– Pogadamy o tym wieczorem? – zapytała, czując, że każdy krok oddalający ją od grobu rodziców przybliża ją do przeżyć, które miały dziś nastąpić.
– Skoro się upierasz – powiedziała Dominika i poślizgnęła się tak mocno na
zamaskowanym śniegiem lodzie, że gdyby się nie złapała przypadkowego drewnianego krzyża, to z pewnością mogłaby się dotkliwie połamać.
– Niech to szlag!
– Dominika, proszę cię – błagalnie szepnęła do siostry, bo mijał je właśnie staruszek przypominający jej pana Ryszarda.
– To ja cię proszę! Ciekawe, co ty byś powiedziała, gdybyś tak przyorłowała?
– Z pewnością powiedziałabym „do diaska!”.
– Nie pie...
– Dominika! – prawie krzyknęła.
– Dobra, już dobra! Masz kluczyki i jedź, bo mi wszystko zamarzło. Ręce, nogi,
wszystko. Jak czegoś z tym nie zrobię, to jeszcze nie daj Boże zostanę królową lodu. Do diaska! – Ostatnie słowa w ustach Dominiki zabrzmiały bardzo, ale to bardzo idiotycznie. – Ale pojedziemy do Irenki, prawda?
– A Przemek nie musi być na firmowej imprezie?
– A lata mi to! – Dominika była niepoprawna. – Pojedziemyyy?!
– Zobaczymy – odparła szybko i nie będąc gotowa na sylwestrowe deklaracje, już
z daleka otworzyła samochód, marząc o tym, by było w nim chociaż trochę cieplej niż tu, gdzie teraz dreptały z Dominiką powoli, wspierając się nawzajem, bo powierzchnia, po której stąpały, była bardzo zdradliwa.
Zaparkowała tuż przy szpitalu. Dzień był wciąż mroźny, ale około dziesiątej rano słońce rozgoniło paskudne chmury i świeciło coraz mocniej, dzięki czemu poranny mróz wydawał się teraz łaskawszy. Wysiadła z samochodu i zmrużywszy oczy, szukała w sznurze samochodów granatowego auta Mikołaja. Nie dostrzegała go, ale miała pewność, że Mikołaj już od rana był
w szpitalu. Zanim włożyła rękawiczki, zerknęła na zegarek. Do południa został jeszcze ponad kwadrans.
Na poranną, lakoniczną wiadomość Mikołaja o treści:
<Będziesz?>
odpisała:
<Oczywiście...>.
Chociaż teraz pomyślała, że może lepiej zrobiłaby, gdyby została w domu, czekając na dobre wieści. W domu panowała dziś rodzinna atmosfera pachnąca małym dzieckiem. Tomaszek był przeuroczy. Grzecznie jadł i spał, pozwalając swym rodzicom na cieszenie się chwilami nieskażonymi żadną pracą. Gdy wychodziła z domu, Tomaszek spał, inhalując się wciąż intensywnym aromatem choinki. Dominika z powodu mrozu postanowiła zrezygnować ze spaceru.
Rodzice Tomaszka zażywali drzemki po późnym i bardzo obfitym śniadaniu. Cieszyła się, że zostawiła ich w ciepłym domu i w dobrej atmosferze. Pragnęła, by ta radość, którą odczuwała, wciąż jej towarzyszyła. Nawet teraz, gdy od drzwi szpitala dzieliło ją już tylko kilka kroków. Bała się chwili, w której zobaczy spojrzenie dziwnie nieobecnych od kilku dni oczu Mikołaja. Marzyła, by spojrzał na nią inaczej. Tak jak każdego ranka przed chorobą taty. Bardzo tęskniła za tym spojrzeniem, za Mikołajem i za czasami, w których przyzwyczaił ją do odczuwania, że jest dla niego całym światem. Teraz nie była jego światem. Teraz jego świat był
gdzie indziej. Teraz to ona musiała czekać na lepsze czasy, bo może miłość to przede wszystkim czekanie... Zakochani wciąż muszą na coś czekać, a jeśli nie potrafią czekać, to nie ma mowy o zakochaniu... Może bez umiejętności czekania jest tylko zauroczenie... dziś jest, a jutro... kto wie?
Ona umiała czekać. To Mikołaj ją tego nauczył. A skoro radziła sobie z tym, co w miłości trudne, to miała poradzić sobie z wszystkim innym. Nawet z uśmiechem, do którego było jej teraz daleko, ale którym chciała obdarować Mikołaja. Choć targała nią niepewność, uśmiechnęła się i weszła na oddział, na którym leżał tato Mikołaja. Uśmiechała się, nie bacząc na to, że panika gnieździła się w jej klatce piersiowej, powodując, co dziwne, ostre pulsowanie w uszach, kończące się gdzieś w okolicach zatok szczękowych. Wszystko ją bolało, a najbardziej uśmiech.
Ale musiała się uśmiechać, by podpowiadać losowi, jak ma się zachować. Kiedyś ten sam los zrobił wszystko, co tylko możliwe, by w niego zwątpiła. Dziś pragnęła, by udowodnił jej, że nie jest bezdusznym stworem diabłu na posyłki. Chciała sprawiedliwości, żądała wyrównania rachunków.
„Zrób wszystko, żeby się obudził, i będziemy kwita”, myślała z determinacją, zaklinała los, błagała życie i modliła się za chwilę, która była już całkiem blisko.
Sama nie wiedziała, kiedy znalazła się przed ścianą. W połowie szklana ściana pozwalała na podglądanie wianuszka osób, w którym obok jej bliskich, już bardzo bliskich, widziała dwóch lekarzy w białych fartuchach i jednego w fartuchu przypominającym morską krystaliczną lagunę.
Chciała to, co się właśnie zaczęło, obserwować z ukrycia. Chciała pozostać niezauważona.
Szukając jakiegoś punktu podparcia, oparła czoło na chłodnej szybie. Okazało się, że to nie wystarczy, by utrzymać równowagę, więc dodatkowo przywarła opuszkami palców do szyby niczym rzekotka drzewna, szukając podparcia dla ciała. Jego najważniejszy element stanowiły teraz oczy. Wpatrzone, wprost wbite w nieruchome plecy Mikołaja. Proste, przystojne, męskie.
Zaczynające się od szerokich ramion, przechodzących prostą struną kręgosłupa do wąskich bioder. Z rozmysłem wpatrywała się w plecy Mikołaja, by nie widzieć niczego wokół, choć nie działo się nic strasznego. Widziała odwiedzających, stojących nad śpiącym chorym. Plecy Mikołaja były co najmniej tak napięte jak plecy sprintera zgiętego w bloku startowym. Bezruch tych pleców był jej osobistym suflerem. Wciąż szepczącym, podpowiadającym uporczywie słowo po słowie, według tej samej melodii powstającej przez cierpiętnicze wydłużanie samogłosek.
– Nic się nie dzieje... nic się nie dzieje... nic się nie dzieje...
Czuła, jak pocą jej się ręce. To nie zdarzało się często. Wiedziała, że gdy oderwie palce rąk od szyby, pozostaną na niej znaki, z których sprzątająca tu salowa będzie niezadowolona, i wycierając je ze złością, będzie myślała identycznie, jak kiedyś śpiewały panie Celińska i Janowska: „Jak te ludzie brudzo”.
Jej wszystkie niezbyt sensowne myśli sprawiły, że rozkojarzył jej się wzrok. Gdy odzyskała ostrość widzenia, do kolorów rysujących szpitalną scenę dołączył błękit oczu Mikołaja. Był proszący. Chciał, by przekroczyła taflę szkła. Posłuchała go. Odeszła, a raczej odlepiła się od już wcale nie takiej zimnej jak na początku gładkiej powierzchni. Weszła do sali.
– Dzień dobry – szepnęła do zebranych.
Nie chciała zapeszyć, ale przecież tylko o to chodziło w tym dniu. Miał być dobry. Miał
okazać się dobry.
– Cześć, kochanie – szepnął Mikołaj i robiąc jej miejsce w przetykanym bielą wianuszku, objął ją ramieniem.
Mama, mama Mikołaja, uśmiechnęła się i oczami udzieliła odpowiedzi na jej przywitanie.
Tylko oczu Mateusza nie była w stanie zobaczyć. Miał bardzo schyloną głowę. Lekarze, jakby wystraszywszy się jej obecności, wyszli, mówiąc, że będą obok. Nie miała pojęcia, gdzie jest to obok, dlatego spanikowała.
– Chyba już powinien się zacząć budzić, z tego co mówili... – drżącym głosem
wyszeptała mama Mikołaja.
– Mamo, spokojnie – wyszeptał rzeczywiście spokojnie Mikołaj, ale jego męska dłoń kostniejąca na jej ramieniu nie pozostawiała żadnych złudzeń.
Mikołaj nie był spokojny. Był zestresowany do tego stopnia, że nawet jego oczy miały dziś inny kolor. Widziała to dokładnie. Wyglądały, jakby rozpościerała się przed nimi zasłona ni to dymu, ni mgły. Dostrzegała w nich okrutny śmiercionośny opar, w którym zbyt długie przebywanie może zaszkodzić.
– Powinien się już zbudzić – usłyszała szept.
W odpowiedzi pocałowała lodowatą dłoń i postanowiła jakoś zaradzić przerażonej
oczekiwaniem ciszy.
– Pani Irenka – odważyła się odezwać, cicho, ale nie szeptem, przecież nie musieli szeptać, wszak nie przebywali w kościele ani w przycmentarnej kaplicy, w której wypada mówić tylko szeptem – powiedziała mi, że choroba przybywa na galopującym koniu, a odchodzi piechotą. – Tylko zdążyła zamknąć usta, a inne się otworzyły.
– O Boże! Poruszył dłonią. Na pewno. – Siedząca teraz przy łóżku na białym
plastikowym, kupionym specjalnie przez Mikołaja krześle mama podniosła oczy i objęła ich rozradowanym wzrokiem. – Na pewno – powtórzyła, powracając spojrzeniem do twarzy męża. –
O Boże! – powiedziała jeszcze raz, podczas gdy Hanka czuła, jak zmarzlina ciała Mikołaja traci swą twardość.
Zobaczyła ruch powiek chorego. Nie otworzyły się powoli, tylko zdecydowanie.
Podniosły się raz i przez dłuższą chwilę nie opadały.
– Januszku...
Z głosem matki Mikołaja coś się stało. Był inny niż zawsze. Słaby i silny.
– Przepraszam – odezwał się naturalnym szeptem Januszek.
Mikołaj miażdżył właśnie jej ramię dłonią, która odzyskiwała swą miękkość
i temperaturę.
– Witamy wśród żywych, staruszku. – Głos Mateusza był głosem bardzo spiętego
przyjemniaczka.
– Przepraszam – powtórzył mówiący wciąż szeptem Januszek.
Uśmiechnęła się, mając świadomość, że już zawsze w myślach będzie nazywała ojca
Mikołaja Januszkiem.
– Przepraszam was bardzo – mówił dalej, a ona odniosła wrażenie, że to „was”
skierowane było też do niej.
– Ja nie przyjmuję tych przeprosin. Przyjmę je dopiero wtedy gdy mi udowodnisz, że zmądrzałeś.
Hance spodobał się ton, którym posługiwała się mama Mikołaja. Nie potrafiła
jednoznacznie stwierdzić, dlaczego jej się podobał. Tym, co ujmowało ją w nim najbardziej, była niespotykana odmiana delikatności. Mama Mikołaja wykazywała się podczas tej, z pewnością najszczęśliwszej rozmowy z mężem stanowczą i zdecydowaną, ale jednak delikatnością.
– Jaki dziś dzień? – zapytał Januszek.
– Boże Ciało – odpowiedział natychmiast Mateusz.
– Mateusz! – Mikołaj skarcił brata i rzekł głosem, który kochała najbardziej na świecie: –
Boże Narodzenie, tato.
– No właśnie, staruszku, wszystko mi się pomyliło z tej radości.
– A wigilia? – zapytał blady Januszek, jakby nie pamiętając, czy wigilia poprzedza Boże Narodzenie, czy zamyka jego czas.
– Tato, wigilia była wczoraj. – Mikołaj uporządkował dane.
– Przepraszam... Basieńko...
To kolejne „przepraszam” było dowodem, szczęśliwym dowodem na to, że chory miał się dobrze, nic mu się nie stało i doskonale wiedział, że wykręcił swojej rodzinie bardzo nieprzyjemny numer.
– Przestań przepraszać, bo oszaleję. – Głos mamy Mikołaja znów zmienił barwę, a to z pewnością dlatego, że po jej policzkach zaczęły płynąć łzy.
Hanka doskonale znała ich powód, dlatego cieszyły ją bardzo te przybierające na
objętości słone strumienie. Cieszyła się, ponieważ wiedziała, że tylko one są w stanie wypłukać z serca i umysłu matki Mikołaja stres, niepewność i przeplatane momentami nadziei czarnowidztwo.
Też miała ochotę się odezwać, widząc, jak wzrok Januszka coraz żwawiej krąży po
wszystkich skierowanych ku niemu oczach, ale nie wiedziała, co powiedzieć. Radość odebrała jej pomysł na słowa. Najbardziej chciało jej się użyć słowa „oczywiście”, by dzięki niemu wszyscy tu zgromadzeni poczuli niepowtarzalną atmosferę rodzinnej kuchni państwa Starskich.
Nagle otworzyły się drzwi. Stanął w nich lekarz prowadzący Januszka i kończąc rozmowę z pielęgniarką, która stała gdzieś w innej części korytarza, powiedział „oczywiście”, i zamknął za sobą drzwi.
– Witam pana – głos lekarza przez swą żołnierską dynamikę wniósł do sali mnóstwo życia, tym samym uzmysławiając im, że wszystko, co złe, mieli już za sobą.
Już nie musieli szeptać, bać się, uważać na słowa. Wszystko wracało do normy, do szczęśliwej normy.
– Cieszę się, że z pana taki uparciuch. Na tym oddziale lubimy takich jak pan.
– Czyli jakich? – zapytał odruchowo Mateusz.
– Takich, z którymi nawet śmierć nie ma lekko – odpowiedział bez ogródek lekarz, dając pewnością swego głosu do zrozumienia, że nieraz na tym właśnie oddziale ordynatorem mianowała się zachłanna i nieurodziwa kostucha.
Lekarz, nie patrząc na zebranych, dokonywał rutynowej kontroli stojącego u wezgłowia chorego ekranu.
– Wszystko w normie. Tylko proszę nie zamęczać chorego zbyt długo. Teraz potrzebuje dużo odpoczynku i snu.
– Znowu? – zapytał żartobliwie Januszek.
– Normalnego snu – odpowiedział lekarz i wychodząc z sali, z uśmiechem zawodowej satysfakcji jeszcze raz pod nosem powtórzył: – A to ci uparciuch.
– Słyszałeś? – powiedziała z przekąsem mama Mikołaja, wycierając nos różową
chusteczką.
– Nie idźcie jeszcze. – Januszek chyba obawiał się szpitalnej samotności.
– Ja jeszcze posiedzę, ale wy...
– My postoimy – Mateusz podobnie jak kiedyś na lekcjach wykazał się błyskotliwością.
– To dobrze... – odpowiedział Januszek i przymknął oczy.
– Śpij... – poprosiła Barbara i przytuliła mokry policzek do trzymanej wciąż dłoni męża. –
Śpij... jesteś zmęczony...
– Mamo... ty też jesteś zmęczona... – szeptem zauważył Mikołaj. – Chodź, pojedziemy do domu, odpoczniesz...
– Pobądźmy tu jeszcze trochę, a później pojedziemy do kościoła, dobrze?
– Dobrze – zgodził się szybko Mikołaj.
– A po mszy zapraszam do mnie na... – zastanowiła się chwilę, jak powiedzieć, że miała ogromną ochotę zjeść z wszystkimi kolację wigilijną, tę samą, która wczoraj nie miała szans się udać – ... na wigilię – powiedziała po prostu, wierząc, że dziś będzie ona całkowicie inna od tej, którą mieli już za sobą.
– To dobry plan – usłyszeli senny głos Januszka.
– Dobry – powtórzył Mikołaj i zerknął na nią w taki sposób, iż wiedziała, że to nie tylko dobry plan.
To był plan doskonały. Mikołaj, podobnie jak jego ojciec, wrócił do życia. Patrzył na nią głodnym wzrokiem. Zrozumieli się bez słów. Ona też skupiła na nim całą miłość spojrzenia, myśląc:
„W oczach obojga żar jednaki płonie”.
Uśmiechnęli się w tym samym momencie, a ich uśmiechy trwały identyczną chwilę,
której uwieńczeniem był spontaniczny pocałunek. Krótkie dotknięcie ust wystarczające, by w tym samym ułamku sekundy przekazać i zrozumieć uczucia.
Pomimo słonecznego i jasnego dnia zmrok zapadł szybciej, niż się tego spodziewał.
Otwierał drzwi mamie, która była tak zapuchnięta od płaczu, że chyba wstydziła się wysiąść z samochodu. Już słyszał proszący ton:
– Synku, popatrz na mnie, przecież ja się nie mogę ludziom na oczy pokazać. Nie nadaję się na żadne spotkania. Tak wyglądam, że jeszcze się mnie przestraszy synek Dominiki i Przemka.
– Ale ja jestem głodny jak wilk – zaskowyczał siedzący z tyłu Mateusz i czym prędzej wysiadł, trzaskając drzwiami.
Ich metalowy trzask zagłuszył przedłużające się marudzenie mamy, którego miał już dość. Dlatego chwycił jej dłoń i wyciągnął ją z samochodu, prawie na siłę.
Hanka stała na dokładnie odśnieżonych schodach z piaskowca i dobrze doświetlona
lampami nad wejściem do domu uśmiechała się to do nich, to do widocznej w kuchennym oknie Dominiki, która przytulając do siebie opatulonego w czerwony koc Tomaszka, wykonywała zabawne pląsająco-bujające ruchy.
Uśmiech Hanki sprawiał, że czuł się doskonale. A jednak ten dzień mógł okazać się jeszcze lepszy. Miał nadzieję, że ten wieczór, który mieli przed sobą, okaże się nie tylko jego sprzymierzeńcem. Chciał, by skorzystała z niego również mama. By pomógł jej odzyskać emocjonalną równowagę. Najbardziej jednak marzył teraz o Hance, którą z powodu stresu skazał
ostatnio na miłosną banicję.
– Pani Haniu – usłyszał zza pleców załamany głos mamy – przecież ja w takim stanie nie powinnam pokazywać się ludziom. Jeszcze się dziecko wystraszy.
Słysząc to, Hanka zerknęła w stronę kuchennego okna.
– Dziecko właśnie zasnęło – usłyszał radosny głos ukochanej. – Pani Basiu, proszę zerknąć na niebo. Jest takie piękne.
Powędrował za wzrokiem Hanki. Rzeczywiście niebo było nieskazitelne. Wzmagający się mróz sprawiał, że popołudniowe chmury rozpierzchły się nie wiadomo kiedy i nie wiadomo gdzie. Dlatego mogli teraz oglądać granatowe, miejscami wpadające w czerń niebo usiane brokatem gwiazd.
– Tylko żeby nas nie zaatakował jakiś wilkołak, bo łysy jest chyba w pełnej odsłonie –
zauważył Mateusz i gwizdnął przeciągle.
– Mam pomysł – tym razem głos Hanki był jeszcze bardziej podekscytowany niż
dotychczas. – Poczekajcie na mnie chwilę, dosłownie sekundę.
Przytulił do siebie mamę, gdy Hanka zniknęła za drzwiami domu. Mateusz rozsiadł się na schodach.
– Czyś ty zgłupiał? – skarciła go od razu mama. – Natychmiast wstawaj, bo wilka
złapiesz!
Mateusz ani drgnął.
– Mateusz! Słyszysz, co do ciebie mówię? Wstawaj! Ale już!
– Dobrze już, dobrze! – Mateusz wstał z ociąganiem.
Nagle otworzyły się drzwi i wyleciała z nich jak z procy rozchełstana Dominika ciągnąca za sobą wzorcowo opatulonego Przemka, który robił wrażenie kogoś dopiero co wyciągniętego z ciepłej pościeli.
– Dobry wieczór państwu! – przywitała się bardzo głośno Dominika. – Słyszałam, że senior rodu wrócił do nas z dalekiej podróży!
Uwielbiał w Dominice tę spontaniczność, która pozwalała jej dzielić się z otoczeniem wszystkimi myślami bez wprowadzania w nich choćby najmniejszych korekt. Słyszał, jak siostra Hanki szczerze obcałowywała jego matkę, a w stronę Mateusza rzuciła tylko rozpropagowane przez Jurka Owsiaka „siema”. Jemu przypadł w udziale buziak, któremu towarzyszyło ogłuszające cmoknięcie.
– Za to mój mały mężczyzna przez ostatnie dwie godziny dał mi tak popalić, że ledwo żyję. Tylko cycek, rączki, kupa. Cycek, rączki, kupa i tak w kółko. Zero spania, żadnej drzemki.
A do ojca nie chciał pójść, jakby mi na złość. Tak się go nabujałam, że czuję, że mi resory wysiadły. Ale już śpi!
Tyrada Dominiki sprawiła, że chyba nikt nie zauważył momentu, kiedy na schodach
pojawiła się Hanka z opłatkiem w dłoni.
– Kochani! – zaczęła bardzo odświętnie i oficjalnie. – W związku z tym, że wczoraj okoliczności nie sprzyjały radości – był przekonany, że ten nieoczekiwany nawet przez samą Hankę rym przywiódł jej na myśl Aldonkę – pomyślałam, że nie będzie grzechem, jeżeli wczorajszy wieczór przeżyjemy jeszcze raz.
– A stół będzie zastawiony tak jak wczoraj? – zapytał wcale nie bezinteresownie Mateusz.
– Oczywiście – odpowiedziała Hanka ze spokojnym zadowoleniem w głosie.
– To się dobrze składa, bo jestem do cna zdojona – dodała bez ogródek Dominika.
Czuł, jak mama wciska się w jego ramię, i wiedział, że za chwilę znów będzie zmuszony patrzeć na fontannę utworzoną z matczynych łez. Z tym że pojawi się ona z całkiem innego powodu niż do tej pory.
– Kochani! – powtórzyła znów Hanka, starając się albo w ogóle się nie starając
przysporzyć magiczności trwającej właśnie chwili. – W związku z tym, że niebo nad nami i, mam nadzieję, także w nas, życzę wam wszystkim zdrowych, podkreślam: zdrowych, świąt Bożego Narodzenia, bo że są radosne, to chyba nikt z nas nie ma wątpliwości.
– I może jeszcze spokojnych – wtrąciła z przekąsem Dominika, która, jakby nie czując, że Hanka pilnie pracowała nad magią chwili, wyrwała jej z dłoni opłatki i w tempie ekspresowym rozprowadzała wśród wszystkich stojących przed schodami.
Dałby głowę, że usłyszał ciężkie westchnienie Hanki, w której dłoni nie został ani jeden opłatek. Patrzył na nią i słyszał miło brzmiący trzask łamanego śnieżnolśniącego opłatka. Nie było stołu. Nie było dwunastu potraw, ale dopiero dziś potrafili wszyscy przeżywać wigilię, ponieważ to uczucia stanowiły dziś danie główne wieczerzy. Ulga, radość, miłość, w dodatku doskonale oświetlone, bo gwiazd na niebie było tyle, że potrafiłyby oświetlić każdą wesołość na świecie. Zaczął padać śnieg. Poczuł dotyk zimnych gwiazdek na twarzy. Z pewnością to one zamieniały się na twarzy mamy w kryształy wzruszonego szczęścia. W swoich oczach też miał
takie kryształy. W końcu mógł wrócić do swojej miłości. Mógł wrócić do Hanki.
Mateusz składał życzenia mamie. Dominika szeptała, wcale nie szeptem, świąteczne litanie do ucha rozbudzającego się powoli Przemka, a Mikołaj miał już dziś po dziurki w nosie widoku kobiecych łez, dlatego podszedł, a raczej jednym susem przemierzył schody i ścierając zmarzniętymi kciukami łzy z policzków Hanki, prosił:
– Nie płacz, proszę cię, nie płacz. Kochanie, nie płacz...
Przywarła do niego, szepcząc:
– Przecież nie płaczę. – Głos jej drżał, gdy to mówiła. – Nie płaczę. Po prostu tak się cieszę. Że twój tato... że jesteś... że jesteście tu ze mną wszyscy, że nie jestem już sama i że wszyscy w niebie to widzą. Sam zobacz...
Kolejny raz tego wieczoru powędrował za wzrokiem Hanki i wkładając w jej usta mały kawałeczek opłatka, słyszał jej pełne nadziei i tęsknoty słowa:
– Przecież mamy do siebie tak blisko. Jak myślisz? Widzą? Powiedz, że widzą...
Te zadawane przez Hankę pytania całkowicie go obezwładniły. Pytała jak dziecko. Pytała go z ciekawością dziecka, które prawie nic nie wie o życiu, a pragnie mieć mnóstwo pewności, jeśli chodzi o własne o nim wyobrażenia.
– Widzą, kochanie, oczywiście, że widzą – odpowiedział z przekonaniem w głosie
i przytulił Hankę tak mocno, jakby chciał nie tylko sobie, nie tylko jej, ale także całemu niebu, wszystkim jego gwiazdom i jego mieszkańcom udowodnić, pokazać, że już nikt, ale to nikt nie musi się o Hankę martwić. Miała znów opiekę i rodzinę.
– No! Siostra! – wrzasnęła im nad uszami Dominika. – Życzę ci – był zmuszony
wypuścić Hankę z objęć, zrobił to z nieukrywaną niechęcią. – No przesuńże się, szwagier!
Przecież ci jej nie zjem! Życzę ci, siostro, żebyś już nigdy nie była rozmamłana, żebyś była zdrowa jak dwa konie, żebyś miała dla mnie dużo czasu, żebyś nie myślała za dużo, bo to myślenie cię kiedyś zabije, no i żebyś nie marnowała swojego materiału genetycznego za długo, proszę ja ciebie!
Dałby głowę, że to „proszę ja ciebie” skierowane było do niego, ale nie miał czasu tego przemyśleć, ponieważ po tymże wybuchu życzeń nastąpił kolejny, jeszcze bardziej
niekontrolowany i bardziej spontaniczny, niemal kataklizm składający się z uścisków i obcałowywań, który kompletnie ubezwłasnowolnił Hankę. Zdołała po nim, co prawda, otworzyć usta, ale jak to zwykle bywało, od razu je zamknęła, ponieważ Dominika znów mówiła.
Tym razem do niego. Nie tylko słyszał jej słowa, odczuwał je całym sobą, ponieważ Dominika wbiła w niego swój wskazujący palec i świdrując mu otwór w okolicach mostka, wyrzucała z siebie pospieszne zdania:
– A ty się, facet, porządnie za robotę weź, bo ziemię zaludniać trzeba, a tak w ogóle to przecież nie będziemy w ogrodzie montować placu zabaw dla jednego Tomaszka!
– Dominika! – Głos Hanki był karcący i co z tego, skoro on wiedział, że spodobała jej się wizja ogrodowego placu zabaw, po którym bryka imponująca gromada przekrzykującego się nawzajem kuzynostwa.
– Ty się nie odzywaj, tylko słuchaj – syknęła Dominika do Hanki. – Przecież jak ja nie zarządzę, to...
– Haniu... – Głos jego matki przerwał tyradę Dominiki. – Kochanie, dziękuję ci za wszystko, a za zepsucie wczorajszego wieczoru prze...
– Zepsucie to jest całkiem co innego – wtrąciła, oczywiście świntusząc, Dominika.
– Ależ naprawdę... Nic się nie stało. – Głos Hanki był coraz głośniejszy.
Wiedział, że robiła wszystko, by zagłuszyć słowa Dominiki.
– Pani Basiu, ja wszystko rozumiem, naprawdę rozumiem bardzo dobrze.
– Oj, pani Basiu – Dominika, nie dając za wygraną, papugowała brzmienie głosu Hanki –
pani nawet sobie nie wyobraża, jaka nasza Hania potrafi być wyrozumiała, prawda, kochanie? –
Zagadnięty Przemek musiał oczywiście przyznać żonie rację i zrobił to, jednocześnie całując Hankę w policzek.
– Wesołych świąt, wyrozumiała szwagierko – powiedział bardzo głośno.
Zaraz potem również drugi policzek Hanki został obdarzony pocałunkiem, którego nie poprzedzała życzeniowa tyrada, tylko zakończony został zdawkowym zwrotem „wszystkiego dobrego”.
Kiedyś oszalałby z zazdrości, widząc coś takiego. Dziś tylko wstrzymał oddech, na krótko, bo to Mateusz pocałował Hankę. Był ciekaw, czy pierwszy raz w życiu, ale zauważył coś jeszcze. To nie Hanka zeszła do nich do ogrodu, to oni wszyscy weszli na odśnieżone schody i otoczyli Hankę świątecznym wianuszkiem, podczas gdy ona wpatrywała się we wszystkich szczęśliwym wzrokiem i tylko od czasu do czasu zerkała w kierunku gwiazd. O to spojrzenie też nie był już zazdrosny. Nie był zazdrosny nawet o to, że nie stał już przy Hance. Został od niej odseparowany. Cierpliwie wsłuchiwał się w powtarzające się wciąż odgłosy łamania opłatka.
Wszyscy wciąż stali w kółku, którego centrum stanowiła Hanka. Jego Hanka, która z pewnością właśnie dlatego, że unikała bycia w centrum, że była mistrzynią zamykania się w tylko swoim świecie, chcąc nie chcąc, stanowiła punkt odniesienia dla innych. Dla niego, dla Dominiki, kiedyś z pewnością też dla Mateusza, którego teraz tarmosiła Dominika, oczywiście z wzajemnością. Hanka stała się również kimś bardzo ważnym dla jego matki, która teraz kierowała swe kroki do jej domu. Szły pod rękę. Wytężył wzrok. Nie szły pod rękę. Szły, trzymając się za rękę. Tak po prostu. Za rękę.
– Marzę o karpiu w galarecie – słyszał głos wygłodniałego Mateusza.
– A ja o gorącym barszczu z uszkami, bo tu straszny ziąb – narzekała Dominika.
– A ty o czym marzysz? – zapytał Przemka, któremu jeszcze nie zdążył złożyć życzeń.
– A ja marzę o tym, że w końcu wracasz do roboty. – Tym jednym zdaniem kumpel
sprowadził go na ziemię.
– Wrócę – rzekł – od razu po świętach i obiecuję, że wykażę się od pierwszego dnia. Coś czuję, że po moim powrocie miałbyś ochotę gdzieś bryknąć, jak za dobrych dawnych czasów.
– To se ne vrati – zażartował Przemek, nawiązując do ich praskiej i harówy, i przygody.
– Włącz optymizm – poprosił sprytnie.
– Nie zapominaj, że to mój tekst.
– Nie zapominam, ale użyłem go, bo wiem, że się sprawdza.
– To może weźmiesz na rozmowę moją żonę, bo ostatnio coraz rzadziej pracuje nad
budowaniem mojego optymizmu. – Przemek sapnął jak wiekowy astmatyczny dziadek, a on uśmiechnął się ze zrozumieniem.
– Wiem. Słyszałem. Cycek, kupa, cycek, lulanko, cycek – powtarzał zasłyszany niedawno monolog młodej mamy.
– O matko! – wrzasnęła Dominika, której głowę zobaczyli we wciąż otwartych
drzwiach. – Hanka już przy garach, a ty tu wstawiasz jakieś teksty o cyckach! Mikołaj!!! A ty co?
Oczadział? Twoja matka nakrywa do spóźnionej wigilii, a ty żonatemu takie rzeczy opowiadasz?! A ja, naiwniaczka, miałam cię za takiego porządnego gościa.
– I się nie pomyliłaś – od razu wziął go w obronę Przemek – to ja zacząłem o cyckach –
kłamał przyjaciel, narażając się tym samym na małżeńską sprzeczkę.
– A ty, dzieciorobie, cały dzień przewałkoniłeś się w łóżku i jeszcze coś chcesz?
– A co to jest dziecioróbstwo, przepraszam, bo nie przypominam sobie?
– Kto by pomyślał, że masz taką krótką pamięć? A może to nie krótka pamięć? Może to po prostu starość?
– Wiecie co? Głodny jestem! – używając barytonu, przerwał te, miał wrażenie, słowne gody przyjaciół, bo na inne nie mieli teraz warunków, a zjeść coś dobrego mogli wszyscy, i to już za chwilę.
– To nie stać! Wchodzić! Wchodzić! – Dominika zapraszająco otworzyła przed nimi
drzwi. – Głodomory paskudne! Może i racja, że zanim zaspokoicie swoje głody, to powinniście się porządnie najeść, bo wtedy będzie wam się łatwiej wykazać. A ty!!! – tym razem palec wskazujący Dominiki postanowił poświdrować mostek Przemka – nie zapomnij! Żadnego wina!
Po kolacji zwijamy żagle! Hanka musi mieć wolną chatę!
Był tak stęskniony, że bardzo spodobał mu się tok myślenia Dominiki.
– Przecież to jest taka chawira! – Przemek użył określenia, którym zwykli określać projektowane przez siebie ogromne domy. – Możemy zostać i udawać, że nas nie ma, Tomaszek po rozwrzeszczanym wieczorze na pewno prześpi noc...
– To nie o Tomaszka chodzi, ciemniaku!
– A o kogo? – Przemek, stękając, wyprostował się po zdjęciu trochę ośnieżonych butów.
– O Hankę!
– O Hankę? – zapytali prawie jednocześnie.
– Pomyślałby kto, że to jedni z lepszych architektów w Warszawie – fuknęła
z niezadowoleniem Dominika. – To Hanka ma dziś spędzić noc, która ją uspokoi i wyluzuje.
Poza tym może to ona będzie sobie chciała dziś pokrzyczeć?
Słuchał Dominiki, a widząc jej wzrok, domyślał się, że wbrew pozorom, nie chodziło jej tylko o seks. Przemka też przytkało, bo przestał się uśmiechać i zastygł z zaplątanym szalikiem w dłoni.
– Coś się dzieje? – zapytał z obawą w głosie, a Dominika przeistoczyła się w minutę w kogoś bardzo, ale to bardzo poważnego.
– Mam wrażenie, że przez chorobę twojego ojca nasza Hanka ciut niebezpiecznie cofnęła się do dawnych czasów. Może to tylko wrażenie, ale wiesz, że przecież z nią to nigdy nic nie wiadomo. Ale nawet gdybym się, na szczęście, myliła, to i tak musisz ją teraz trochę odstresować. – Tym razem Dominika zrobiła się tajemnicza.
– Dlaczego teraz? – od razu chwycił ją za to jedno słówko.
– Bo wczoraj odezwała się Tereska. Jej teściowa. Zorganizowała pogrzeb Mikołaja.
14 lutego! No! To wszystko już wiesz! – sapnęła nerwowo Dominika.
No... to wszystko już wiedział... Dlatego zamarł. Usłyszał to i zamarł. Wrócił jednak do życia, ponieważ najpierw usłyszał Hanki głos, a zaraz potem ją zobaczył. Jej wesołe spojrzenie zapraszało do stołu.
– Kochani, chodźcie, wszystko już gotowe.
– Idziemy, idziemy. – Przemek otoczył Hankę ramieniem i sprzątnął mu ją sprzed nosa.
Wyglądała przecudnie, a on miał wyrzuty sumienia. Zamknął się w swoim świecie,
dlatego niczego nie zauważył. Odciął się od rzeczywistości i niczego nie wiedział. Przegapił
ważne dla Hanki sprawy. Patrzył teraz oszołomionym wzrokiem na Dominikę.
– Tylko mi nie mów, że muszę ci zmienić pampersa, bo tego akurat dzisiaj mam po
dziurki w nosie.
– Nie musisz – odparował szybko. – Powiedz mi tylko, co mam robić?
– Przede wszystkim ani pary z ust. Ona musi to przeżyć po swojemu. Przecież wiesz, znasz ją. Musi mieć swoje tempo i swój sposób na wszystko. Tylko bądź przy niej. Pilnuj jej.
Zabierz ją gdzieś na ferie. Trzeba ją stąd wyrwać. A jak już o wyjazdach mowa, to na sylwestra jedziemy do pani Irenki. Wypełnimy Hance czas, żeby nie myślała za dużo, bo w jej wypadku to gorsze niż bomba jądrowa, i wszystko będzie elegancko. Zobaczysz!
– Mikołajaaaj!!! – Tym razem usłyszał zniecierpliwiony głos brata. – Mama nie pozwala mi zaczynać jeść!!!
– Idziemy!!! – odkrzyknął, wiedząc, że każde wypowiedziane przez Dominikę słowo
miało głęboki sens.
Dominika znała tylko jeden z powodów, dla których Hanka bała się czasu, który był
przed nią. Aż jeden... On znał drugi. Ten związany właśnie z Dominiką. Był pewien, że Hanka przygotowywała się do rozmowy z Dominiką. Rozmowy, której skutków z pewnością nie była w stanie przewidzieć. Z prostej przyczyny. Dominika była nieprzewidywalna. Hanka o tym wiedziała. Czyli wiedziała, że po tej rozmowie mogło wydarzyć się wszystko, a mogło nie wydarzyć się nic. Znał Hankę i wiedział, że przygotowywała się na jeden z najgorszych scenariuszy zawierających raczej to „wszystko” niż to „nic”.
Weszli do salonu. Dominika ze szczerym uśmiechem, on z udawanym.
– Wszystko w porządku?
Poczuł, jak dłoń Hanki dotyka jego pięści. Poluzował mięśnie. Otworzył dłoń, by za chwilę znów ją zamknąć. Trzymał Hankę za rękę. Wszystko było w porządku.
– Już dobrze? – znów usłyszał strapiony głos.
Hanka martwiła się o niego, podczas gdy to on powinien troszczyć się o nią.
– A u ciebie? – zapytał poważnie, skupiając swój wzrok na głębi uśmiechniętego brązu jej oczu.
Myślał, że owa głębia coś mu podpowie, wyjawi przed nim jakieś tajemnice, ale nic takiego się nie stało. Ta głębia była po prostu nieodgadniona.
– U mnie wszystko zmierza ku dobremu. – Pewność w głosie Hanki dodała mu sił. –
Siadaj, proszę. – Wciąż się uśmiechała. – Uwaga, zaczynam nalewać barszcz – powiedziała głośno, do wszystkich.
– Kocham cię – powiedział też głośno, ale tylko do niej.
Przecież wyznań miłości nie należy się w życiu wstydzić, bo to od miłości zaczyna się życie.
– U mnie świetnie – natychmiast odrzekła Hanka i pogładziła go po ramieniu, bo udało mu się w końcu usiąść przy stole.
Uwielbiał, gdy dotykała jego ramion. Robiła to w bardzo szczególny sposób, niezależnie od tego, czy działo się to pod obstrzałem obcych spojrzeń, czy wtedy gdy byli tylko z sobą.
Na stole przykrytym białym obrusem koło drewnianego żłóbka, w którym na
prawdziwym sianku leżała gipsowa figurka Pana Jezusa, pojawiła się biała jak szatka Zbawiciela waza z apetycznie pachnącym barszczem.
Wszyscy wokół coś mówili. Jednak nie docierały do niego żadne słowa. Tak naprawdę ich nie słuchał. W skupieniu obserwował dłonie Hanki, a nad nimi, jakby w tle, dostrzegał wzrok mamy. Patrzyła na Hankę tak jak on: z miłością, patrzyła na nią identycznie jak w tamtej chwili, gdy łamali się opłatkiem pod gołym niebem. Spotkali się wzrokiem świadomym tego, że uczestniczyli w spóźnionej, ale niezapomnianej wigilii.
– Tylko, siostro, lej porządnie, nie żałuj – wydała rozkaz Dominika, podając Hance swój talerz.
– Nie ma obawy – odezwał się – Hanka wszystko robi porządnie.
Na te słowa Przemek gwizdnął przeciągle i dwuznacznie, a Mateusz pozwolił sobie na prawiczkowate chrząknięcie.
– Się wie! Porządnicka od urodzenia! – Ostatnie słowo musiało jednak należeć do
Dominiki.
Jak zwykle.
– Pojechali!
Mikołaj wrócił z dworu. Widziała płatki śniegu ozdabiające jego chłopięcą czuprynę.
Opierała się o witrynę w jadalni i z zadowoleniem przyglądała się w większości pustym półmiskom, których zawartość znikała dziś w nad wyraz cieszącym ją tempie. Słysząc, jak Mikołaj odpina kurtkę, przypominała sobie słowa pani Irenki, która zachwycając się kiedyś tym, jak szybko dziewczynki, Ula i Zuza, pałaszowały naleśniki z jagodami, stwierdziła, że najlepszą przyprawą jest apetyt. Podeszła do stołu w momencie, w którym Mikołaj zajął swe zwyczajowe miejsce przy blacie. Spoglądał na nią z subtelnym uśmiechem.
– Może powinieneś był pojechać z mamą do szpitala – zagadnęła.
– Zaproponowałem, ale nie chciała. Chyba miała ochotę pobyć z ojcem sam na sam.
– Możliwe.
Porządki na stole zaczęła od zbierania brudnych sztućców, wiedząc doskonale, że Mikołaj śledzi każdy jej ruch.
– Przepraszam – powiedział.
– Za co? – Zastygła w zdziwieniu i w bezruchu z ręką nad półmiskiem, na którym została jedynie zmęczona od dość wysokiej temperatury krokietów sałata.
– Za to, że ostatnio... – Mikołaj zamilkł.
Najwyraźniej nie wiedział, jak nazwać swe ostatnie wycofanie.
– ... tak się odizolowałem – dokończył cicho.
– Nie przepraszaj. – Wróciła do sprzątania. – Ja wszystko rozumiem.
– Stęskniłem się.
Spojrzała w błękit oczu Mikołaja i postanowiła zaczekać z podziękowaniami za to jakże bardzo cieszące ją słowo.
Chciała do niego podejść. W tej chwili go pocałować. Ale jeszcze bardziej chciała, by to on pierwszy wykonał ruch prowadzący ich do zbliżenia, i choć tęskniła dotkliwie, czekała.
– Ja też się stęskniłam. Bardzo – przyznała cicho, ale Mikołaj nie wykonał żadnego ruchu.
Chyba też czekał. W ulubionym przez nią miejscu. W ulubionej pozie. W dodatku patrzył
na nią wzrokiem, który wskazywał na to, że dotyk, na który czekała, był już bardzo blisko.
– Dominika zostawiła grzechotkę Tomaszka. – Uniosła plastikową krówkę, na której szyi grzechotały trzy kolorowe dzwonki.
– I co z tego?
Już miała za sobą najdroższe ciepło, na szyi zmysłowy oddech, na nadgarstkach delikatny uścisk uniemożliwiający dalsze porządki, a w uszach erotyczną propozycję:
– Chodźmy na górę.
– A porządki? – zapytała wdzięcznie, mając tak naprawdę w nosie rozgardiasz panujący nie tylko na stole w jadalni.
Wszak w domu przez cały dzień buszowała Dominika, w dodatku z rozmarudzonym
Tomaszkiem.
– Nie uciekną. Jutro będziemy sprzątać cały dzień – kusił Mikołaj.
Jego aksamitnie ciepłe usta przekonywały ją do kuchennej rejterady.
– Zobacz, co się dzieje za oknem...
Podniosła wzrok. Gwiaździste niebo sprzed trzech godzin było teraz niewyraźnym
wspomnieniem, wciąż zacieranym przez śnieżną zawieję.
– Nie uważasz, że w taką noc powinniśmy się zająć czymś romantycznym, a walka
z nieporządkiem nie ma w sobie krzty romantyzmu.
– Uważam – zgodziła się szybko i jeszcze szybciej odwróciła się, tak by spojrzeć w oczy Mikołaja.
Zrobiła to i zarzuciwszy mu ręce na szyję, przylgnęła do niego. Czuła jego bliskość każdą cząstką ciała, ale było jej mało. Miała do niego wciąż za daleko. Mikołaja natomiast musiała męczyć jej bliskość, bo jego oddech niebezpiecznie, jakby po wysiłku gnał do przodu.
Jednak gdy Mikołaj nerwowo, spiesząc się, przedramieniem odgarnął naczynia ze stołu, od razu zrozumiała, dotarło do niej, że chciała się z nim przywitać inaczej. Chciała się delektować chwilą spotkania, chciała w nieskończoność przedłużać tę chwilę podczas tak bardzo wytęsknionych momentów. Chciała się, co prawda, w niej zatracić, ale chciała się również delektować, chciała zapamiętać ją na długo. Mikołaj był poruszony. Drżały mu dłonie.
– Proszę cię... – usłyszała również drżące słowa.
Zrozumiała, że już raczej nie uda jej się zatrzymać tych wszystkich nieuchronnie prowadzących do rozkoszy drgań, dlatego była gotowa natychmiast zapomnieć o swoich preferencjach.
– Nie chcesz...? – Mikołaj najwyraźniej wyczuł jej wahanie związane z oczekiwaniem na inną dynamikę chwili.
– Chcę... bardzo... ale nie tutaj. Nie wśród tego szklanego nieładu.
– A gdzie?
Zaskoczył ją rzeczowością i natarczywością pytania, które stało się poganiaczem
rozkwitającej właśnie chwili.
Wiedziała, że nie spodoba mu się to, co chciała powiedzieć, ale chciała też tego, by poczuł, że wszystko jest dobrze. Że może nareszcie wyjść ze stresu, który toczył go przez ostatnie dni niczym czerwie zwiędłe drzewa. Chciała, by odzyskał równowagę i naturalne tempo życia. Bardzo chciała mu pomóc.
– Zapal w kominku... proszę... a ja... pójdę się odświeżyć.
Spojrzenie, które napotkała, nie zdziwiło jej ani trochę. Była na nie nawet przygotowana.
Znała je doskonale z poprzedniego życia. Dlatego wiedziała, że jej plan przyniósł właśnie oczekiwany skutek, bo spojrzenie spojrzeniem, a męski honor – najważniejszą wartością we wszechświecie.
– Świetny pomysł – usłyszała ociekające honorem słowa.
Co prawda, miały się one nijak do tego, że Mikołaj musiał teraz: uspokoić pędzący oddech, ochłodzić rozochocone zmysły, przywołać do porządku rozbiegane dłonie i jakimś cudem zatrzymać na bezpiecznym poziomie wzrastającą ciepłotę własnego ciała.
Przecież do scenerii, której sobie właśnie bezlitośnie zażyczyła, potrzebne było drewno.
Nie było go w domu. Wobec czego Mikołaj musiał ochłodzić zmysły w ogrodzie. Mógł liczyć na ofiarną pomoc wiatru, który wszystkimi swoimi siłami przeganiał nie tylko padające z nieba gwiazdki, ale również szczypiące w oczy, policzki i w co się tylko dało, przesycone mroźnym ziąbem powietrze.
Nawet nie przypuszczała, że się będzie tak dobrze bawić, obserwując Mikołaja, który idąc do wiatrołapu i udając, że w to mu graj, miał zamiar ubrać się stosownie do czekającej go polarnej wyprawy.
– Ale wiesz, co będzie, kiedy wrócę? – zapytał, na szczęście rozbawionym głosem, gdy zdążył już otworzyć drzwi na zewnątrz.
Przypuszczała, że znów zaczynał się dobrze bawić.
– Oczywiście, że wiem... – odpowiedziała zmysłowo i zgoła innym tonem dodała: –
Rozpalisz w kominku, bo zapowiada się bardzo mroźna noc.
– I długa!
Nie było jej dane ustosunkować się do tej zaczepki tudzież obietnicy. Nawet gdyby to zrobiła, ukochany już by jej nie usłyszał. Ona za to słyszała odgłos bramy garażowej poruszającej się szemrząco po metalowych prowadnicach, bo to w garażu trzymała puste wiklinowe kosze na drewno do kominka.
Uśmiechnęła się. Z radością pomyślała, że ma wybór. Mogła albo zrobić szybki
powigilijny porządek, albo popracować chwilę nad tym, by światło kominka otulające ich splecione miłością ciała nie było jedynym źródłem blasku tej nocy. Chciała dodać tej nocy prócz blasków jeszcze czegoś. Chciała, żeby to była noc zanurzona w zapachach i w innych, wszystkich możliwych sensualnych doznaniach. Dokonała wyboru. Bez najmniejszych trudności.
Wszak była całkiem nową Hanką. Ta dawna z pewnością przystąpiłaby do porządków.
Pomyślałaby: „Najpierw praca, później przyjemności”. Nowa Hanka była inna, szła z duchem czasu. Pilnie pracowała nad odzyskaniem życiowej swobody i kompromisu z wszystkimi restrykcjami, których od lat nakładała na swe istnienie zbyt wiele. Musiała się z nimi pożegnać.
Pognała zatem do pokoju gościnnego po świeczki zapachowe od ciotki Anny. To w nim trzymała nadmiar wrzosowych, różanych i tych o zapachu hortensji. Wybrała te ostatnie. Trzy okazałe, zabarwione delikatnym fioletem świeczki, które pachniały oszałamiająco, nawet zanim spotkały się z temperaturą ognia. Wróciwszy do salonu, zerknęła na jadalniano-kuchenny rozgardiasz, przesłała w jego kierunku wyswobodzony z poczucia obowiązku uśmiech i ustawiła świeczki w trzech oddalonych od siebie miejscach. Zapaliła je, używając zapalniczki taty, która od lat leżała na marmurowej ramie kominka.
Musiała się spieszyć, dlatego po schodach na górę wbiegała, słysząc już skrzypienie popłakującej z wysiłku wikliny. Mikołaj wracał z dworu. Jeszcze przyspieszyła. Wrócił szybciej, niż przypuszczała. Najwidoczniej zmotywowany tym, co ich czekało, w imponującym tempie poradził sobie z zadaniem. To w nim bardzo ceniła. W tym byli do siebie bardzo podobni. Oboje reprezentowali typ zadaniowy, przykładający wielką wagę do dotrzymywania danych obietnic.
Żadne z nich nie rzucało słów na wiatr. Obiecała mu, że się odświeży. Musiała dotrzymać słowa.
Tak w sumie to nie musiała się wcale spieszyć. Miała czas, mogła przecież kontrolować gotowość Mikołaja dzięki wsłuchaniu się w znajome trzaski buzującego ciepłym oranżem kominka. Wchodząc pod prysznic, dałaby głowę, że zapach hortensji, który miał być milczącym świadkiem ich nocy, wyśledził już miejsce jej przebywania. Nawet tu na górze był wyraźnie wyczuwalny, co więc musiało dziać się na dole? Rozradowała się na myśl o tym, co miało za chwilę wydarzyć się na dole, a zmywając z siebie poranne napięcie, pragnęła, by na długo pozostała w niej wigilijna przyjemność.
Obudziła się, czując twardość i miękkość jednocześnie. Jej życie było jednym wielkim kontrastem. Kiedyś nie potrafiła się do niego przyzwyczaić. Dziś coraz lepiej rozumiała, że musi z odwagą wchodzić w taki właśnie koloryt życia. W dobro i zło całego jego inwentarza.
Pod zdrętwiałym ramieniem czuła twardość salonowej podłogi, w której jej biodro
usiłowało zrobić charakterystyczne dla swego kształtu wyżłobienie. Niestety, szeroka deska tak lubianego przez tatę białego jesionu na to nie pozwalała. Fragmentaryczną niewygodę przyjemnie równoważyło ciepłe i wtulone w nią ciało Mikołaja. Obejmował ją. Jak to zwykle on. Był wszędzie. Pomyślała, że chciałaby mieć w tej chwili nadprzyrodzoną zdolność przebywania w dwóch miejscach jednocześnie. Bo taka właśnie zdolność pozwoliłaby jej teraz na to, by unieść się ku górze, nad siebie leżącą w objęciach Mikołaja. Chciałaby popatrzeć z góry i na zawsze zapamiętać obraz, który razem tworzyli. Uśmiechnęła się na samą myśl.
Uśmiechnęła się też do siebie. Ciepły oddech Mikołaja ogrzewający jej kark był niezwykle przyjemny. Miała wciąż zamknięte oczy. Nie chciała ich otwierać. Wiedziała, że gdy to zrobi, skończy się noc, w której chciałaby pozostać na zawsze. I chociaż kominek wciąż emitował
przyjemne ciepło przerywane łagodnym potrzaskiwaniem to ognia, to dopalającego się w nim drewna, budzący się dzień sprawiał, że powrót do rzeczywistości był nieodwołalny.
„Ale czy muszę się jej bać?”
Zadała sobie w duchu takie pytanie, na które odpowiedziała szeptem:
– A gdzieżby tam!
Towarzyszące odpowiedzi otwarcie oczu pożegnało noc, przywitało dzień. Była
świadoma tego, że to była najlepsza z najlepszych odpowiedź na pytanie dotyczące jej osobistych życiowych lęków.
„I po co ty wiecznie trzęsiesz tymi portkami?”
Uśmiech na jej twarzy nie zdążył zgasnąć, bo oto przypomniał jej się głos Dominiki, która pokazywała przy każdej nadarzającej się okazji, i to z ogromną wiarygodnością, że trzęsienie portkami leżało tylko w jej naturze, przecież Dominika nigdy nie była lękliwą boiduszą.
„Jest inna niż ty. Dlatego się boi”.
Tak natomiast mówiła do taty mama, kiedy ten wymagał, by mała, większa i całkiem już duża Hania miała w sobie odwagę zawadiackiego chłopaczyska, czyli odwagę Dominiki.
„Bać się ludzka rzecz. Tyle że ludzie zwykle boją się nie tego, co trzeba”.
Rozgrywające się w jej głowie studium obaw zakończył uduchowiony głos pani Irenki.
A jednak nie. Gdzieś z oddali docierał do niej jeszcze prześmiewczy głos Zuzy:
„Ciociu! Ulka to się wszystkiego boi. Już taka z niej trąbalska boidusza!”
Mikołaj poruszył się delikatnie i westchnął cicho. Podłoga, którą wczoraj pościelił
wzorowo, niestety nie potrafiła udawać wygodnego materaca. Nie potrafiła udawać nawet niewygodnego.
Poruszyła głową. Podniosła wzrok w stronę kominka. Pojedyncze języczki ognia dreptały po brzozowych polanach. Ich pomarańczowozłota barwa kontrastowała żywo z widoczną za tarasowymi drzwiami bielą. Nocna śnieżna zamieć zostawiła swe wyraźne ślady na siatce moskitiery, która w letnie parne i gorące wieczory znacznie utrudniała komarom przybycie na krwawą ucztę mającą odbyć się w domu doskonale utrzymującym przyjemny chłód.
Leniwie budził się do życia drugi dzień świąt Bożego Narodzenia. Pachniał liliowymi hortensjami, chociaż te w ogrodzie całkiem zasypał śnieg.
Powróciła spojrzeniem do kominka. Widziała na nim rząd fotografii przedstawiających rodzinną historię. Nie musiała spacerować po nich wzrokiem, by wiedzieć, i to w odpowiedniej kolejności, kogo uwięziły, na wieczność. Nie musiała, więc tego nie zrobiła. Jej rozespany i zmęczony śnieżną bielą wzrok poszukał ukojenia w soczystej zieleni choinki, której nasycenia nie zakłócały kolory ozdób. Stała przed nią naga panna zielona. Która według słów pamiętanej od lat przedszkolnej piosenki, zaszczycała swą obecnością dom w świąteczne dni.
– Dzień dobry, pani scenograf – usłyszała dokładnie w momencie, w którym poczuła, że musi zmienić pozycję, bo kość jej miednicy nie wytrzyma dłużej jesionowej przeciwwagi.
Odwróciła się i zobaczyła nad sobą rozkochany błękit.
– Pani scenograf? – zapytała, dziwiąc się.
Mikołaj rozejrzał się wokół, zatrzymując na moment wzrok na atłasie leżącej nieopodal koszulki nocnej.
– Tak – potwierdził zdecydowanie. – Dodałbym jeszcze, że scenografia oskarowa.
– A reżyserię nagrodziłabym Złotym Globem – chciała odpowiedzieć z przekąsem, ale Mikołaj był zbyt blisko, dlatego przekąs wbrew jej intencjom przeistoczył się w słodkie mruczando.
– Szkoda tylko, że scenografia przygotowana została z myślą o filmie romantycznym, a reżyser postanowił zrealizować w niej film akcji.
Mówiąc to, Mikołaj się uśmiechnął. Znała go już tak dobrze, że doskonale wiedziała, do czego zmierzał.
– Kochanie, nie musisz się niczym martwić i niczego mi tłumaczyć. Funkcjonuję już jakiś czas w tym biznesie i wiem, że czasami tak się dzieje, iż ani scenografia, ani scenariusz nie są w stanie ograniczyć wybujałej wyobraźni reżysera. Słyszałam, że tak jak ty pracują najlepsi.
– Pocieszasz mnie?
Uśmiech na twarzy Mikołaja był coraz poważniejszy. Rozmywał się, znikał powoli jak odcisk stopy na piasku obmywanym przez morską falę.
– Gdzieżbym śmiała...
Z rozmysłem użyła jego sformułowania. Niestety, nie przywróciło uśmiechu Mikołaja.
– Hej! Panie Starski! Mamy święta! Cały dzień przed nami, a pan zamierza smutasić?! Ja nie pozwalam. Proszę się uśmiechnąć! Ja rozkazuję się uśmiechnąć.
– Wybaczysz? – usłyszała ciche pytanie.
– Mikołaj... o czym ty mówisz? Co mam ci wybaczyć? – Nie potrafiła go zrozumieć.
Chyba naprawdę pochodzili z dwóch różnych planet.
– Myślisz, że nie wiem, że chciałaś, żeby było inaczej? Ale nie potrafiłem nad sobą zapanować. Przepraszam.
Przeżyła szok.
– To teraz posłuchaj!
To, co powiedziała, to krótkie zdanie rozkazujące, bardzo rozkazujące zdanie, zabrzmiało tak, jakby to ona była istotą wywodzącą się z krwistoczerwonego Marsa.
– Nigdy! Ale to nigdy więcej nie pozwalam ci przepraszać mnie za miłość! Było
dokładnie tak, jak tego chciałam! Ba! Było dużo lepiej! Wiem nawet, dlaczego tak było. Wiem, co się z tobą w nocy działo. Wiem, co się z tobą działo w ostatnich dniach! Nie wiem tylko, czy zdajesz sobie sprawę z tego, że dziś w nocy nie tylko się ze mną kochałeś. Mikołaj, ty wracałeś do życia. Czułam to doskonale. Po prostu przez ten cały stres się zgubiłeś, ale mam nadzieję, że pomogłam ci się znów odnaleźć...
Bała się, że to, co mówi, jest zbyt dosłowne, zbyt mocno pokazuje, odsłania, wkracza w ostatnie przeżycia Mikołaja, ale była też pewna, że te słowa, właśnie takie, może zbyt bezwstydne, zbyt dosłowne i bezpośrednie, są mu potrzebne, by zrozumiał swe nocne zachowania.
Miała rację. Spojrzenie Mikołaja ze skruszonego powoli zamieniało się w zdziwione.
Wprost zaszokowane. Miała nadzieję, że dociera do niego, iż jego zachowanie rzeczywiście miało dużo wspólnego nie tylko z tęsknotą, ale również z pragnieniem uwolnienia się od złych przeżyć, od niepewności. Wielkiej, bardzo męczącej niepewności związanej z zadawanym sobie przez wielu ludzi w trudnych chwilach pytaniem „co dalej?”.
Mikołaj patrzył na nią i milczał. Nie wiedział, co powiedzieć. Tego była pewna.
Oznaczało to, że świąteczny poranek musiała przegadać sama.
– Gdybym była Dominiką, zapytałabym teraz „zatkało kakało?”.
– Ale nie jesteś Dominiką – zauważył błyskotliwie i natychmiast Mikołaj.
Nie zmieniał swojego położenia. Patrzył na nią z góry, jednak w tym spojrzeniu nie było nawet molekuły wyższości. Było zagubione i niepewne, choć z wysoka.
– Nie jestem. Nie da się ukryć. Chociaż koszulkę włożyłam wczoraj identyczną jak ta, w której Dominika paradowała po korytarzach hotelu w Pradze. Pamiętasz?
– Pamiętam – odpowiedział szybko – pamiętam każdą minutę Pragi.
Ten skrót myślowy bardzo jej się spodobał, zwłaszcza że Mikołaj znów się uśmiechnął.
– Ja też – zauważyła, że uśmiech przychodził jej dużo łatwiej niż Mikołajowi.
– A wracając do tego, że nie jesteś Dominiką, to... – Chyba czekał na to by zakończyła rozpoczęte przez niego zdanie.
– To powiem ci tylko tyle, że czasami zdarza się tak, iż kobieta z utęsknieniem czeka na Romea, po czym przychodzi do niej ukochany i zachowuje się jak wiking, uświadamiając jej tym samym, że nie chciała Romea, tylko właśnie takiego wytęsknionego i wyposzczonego wojownika. Kobiety takie są. Czasami wyczekiwanie na romantyka jest równoznaczne z błaganiem o barbarzyńcę. I co ty na to? – zapytała na koniec, bo mina Mikołaja znów stała się nieodgadniona.
– Zatkało kakało – odpowiedział po chwili, uśmiechnął się uśmiechem romantycznego barbarzyńcy i szybko wtulił się w jej szyję. – Wstajemy czy zostajemy tu na zawsze? – zapytał
z roznamiętnieniem w głosie, wskazując na tę drugą możliwość.
– Trochę tu twardo – odpowiedziała wymijająco.
– Punkt widzenia zależy od punktu... – Zawiesił głos, by dodać po chwili: – Leżenia...
I miała już nad sobą nie tylko jego oczy.
– Cwaaaniaaakuuu?
– Cooo?
Miała go już nie tylko nad sobą, ale coraz bliżej siebie.
– Strasznie mi twardo – marudziła.
– A mnie wprost przeciwnieee – do jej ucha docierał wilgotny rozanielony szelest.
– I co ja mam, biedna, zrobić? – zapytała, choć dotyk, zapach i ciężar Mikołaja sprawiały, że była gotowa zapomnieć o wszystkich niedogodnościach i niewygodach.
– Po prostu przyznaj się, na kogo teraz czekasz. Romeo czy wiking? Możesz sobie
wybrać.
– Naprawdę? – zamruczała z zadowoleniem.
Lubiła mieć wybór.
– Naprawdę, jak ci powiem, to dostosujesz się do moich oczekiwań?
Czuła, że muszą jak najszybciej zakończyć tę rozmowę.
– Nie wiem, czy dostosuję, ale na pewno dopasuję – odparł na bezdechu.
Nie zdążyła już niczego dopowiedzieć, bo...
Pasowali do siebie, choć była z Romeem i wikingiem jednocześnie. Było to naprawdę możliwe. Oddech Romea zagłuszał trzaski kominka. Ramiona wikinga przesłaniały nie tylko pomarańczowe ogniki, przesłaniały cały świat. Ale niczego innego teraz nie potrzebowała.
Czasami tak się po prostu zdarza, że miłosna forma jest tak doskonała, iż nie potrzebuje żadnej, ale to żadnej scenerii...
Zapaliła świeczkę. Od ciotki Anny. Wpatrywała się w płomień. Dzielnie się bronił.
Unikał spotkań z padającymi z nieba perłami. Robił to umiejętnie.
Czekała. Czekała na Mikołaja. Po obfitym śniadaniu, które zjedli w leniwej i rozkochanej atmosferze, Mikołaj popędził do szpitala. Ona zaś powoli, nie spiesząc się, dotarła na cmentarz.
Miała być tu wczoraj. Obiecała ciotce, że zapali świeczkę na grobie rodziców w dzień Bożego Narodzenia. Nie dotrzymała słowa. Spóźniła się. Wydarzenia ostatnich dni przeganiały czas.
Choroba ojca Mikołaja nie sprzyjała cmentarnym spotkaniom z najbliższymi. Świąteczny stroik, który położyła, będąc tu ostatnio, całkowicie przykrył śnieg. Postanowiła nie wydobywać ozdób spod białego puchu. Stroikowy zarys miał również mnóstwo świątecznego uroku. Płomienie w czerwonych sercach zniczy podrygiwały wesoło. Niebo zasnuło się chmurami. Nie
przeszkodziły jej one w tym, by przesłała ku górze świąteczne życzenia zamknięte w zamyślonym spojrzeniu. Bardzo wyraźnie odczuwała świąteczny nastrój. Dlatego patrząc w niebo, usiłując przebić się wzrokiem do błękitu, wierzyła, że w życiu było trochę jak w piosence. Wierzyła, że niebo ziemi, a niebu ziemia... że wszyscy wszystkim... że wszystkim, niezależnie od tego, gdzie się znajdowali, było dobrze...
– Dzień dobry, pani Haniu! – usłyszała głos.
Spojrzała w kierunku, z którego dochodził, i zobaczyła podniesioną w geście
pozdrowienia dłoń, w której lekko podrygiwała politurowana laska.
– Dzień dobry, panie Ryszardzie – odkrzyknęła, chyba trochę za głośno, i już ciszej dodała: – Wesołych świąt.
Wstała z zamiarem podejścia do starszego pana, który, widząc jej ruch, powstrzymał ją słowami:
– Proszę sobie siedzieć, pani Haniu, ja muszę już iść. Na parkingu wnuczka już na mnie czeka. Zabiera mnie do siebie na świąteczną kolację. Muszę biec.
– W takim razie do zobaczenia, panie Ryszardzie.
Błyszcząca laska znów zatrzęsła się w sympatycznym geście, tym razem pożegnania.
„Na kolację”, powtórzyła w myślach.
Przecież było jeszcze całkiem jasno. Automatycznym ruchem odchyliła rękaw futerka i nie zobaczyła na nadgarstku zegarka. Został na blacie w kuchni. Zdjęła go, sprzątając po wczorajszej kolacji wigilijnej. Z pewnością było później, niż przypuszczała. Zwykle na cmentarzu traciła czasową orientację. Może dlatego, że kiedyś w tym miejscu zatrzymywało się jej życie. Musiała się sporo naczekać, by zrozumieć, że czas nie zatrzymywał się nigdy. Wciąż pędził przed siebie. Zawsze był gdzieś przed nią. Nie potrafiła go dogonić. Jedynie tu nie był
wobec niej tak bardzo restrykcyjny. Tu zwalniał, pozwalając jej na wyłączenie z życiowej gonitwy. Zrobiło jej się ciepło, gdy zobaczyła, że rozgrzane ogniem szkło zniczy tworzyło na pomniku granitowe serwetki wydziergane w śnieżnym pokrowcu pokrywającym grób rodziców.
Płomień świecy nieprzerwanie się bronił, choć jego wielkość sprawiała, że widać było wyraźnie, iż opadał z sił.
„Każdy musi walczyć”, pomyślała i włożywszy rękę do torebki, szybko odszukała
telefon, który miał ją poinformować, że niechybnie spędziła tu więcej czasu, niż przypuszczała.
Spojrzała na cyfry oddzielone dwukropkiem. Udowodniły jej, że znała siebie doskonale.
Straciwszy poczucie czasu, nie czując zimna, siedziała tu dokładnie półtorej godziny.
Otworzyła wiadomość od Dominiki.
<Kiedy wyjeżdżamy do pani Irenki? Jedziemy jedną furą?>
Styl siostrzanego liściku pozostawiał, jak zwykle, dużo do życzenia, ale zadane przez Dominikę pytania były jak najbardziej zasadne. Nie mogła jednak odpowiedzieć na nie, nie skonsultowawszy się wcześniej ze swym porannym czułym barbarzyńcą. Zamknięta wiadomość od siostry uwidoczniła listę nieodebranych połączeń. Miała takie trzy. Dwa z dnia wczorajszego, gdy telefon dla niej nie istniał, i jedno z dzisiejszego przedpołudnia, gdy istniał dla niej tylko Mikołaj. Wszystkie połączenia odsłaniały jeden i ten sam nieznany jej numer. Nie mógł on należeć do Tereski, gdyż jej od lat był zastrzeżony.
– Jestem – usłyszała przy uchu ciepły głos Mikołaja. – Nie zmarzłaś?
– Nie. A co u taty? – zapytała, ściskając w dłoni telefon.
– Super. Żartował. Nawet coś zjadł. Mama traktuje go jak dziecko. Na razie to mu się chyba nawet podoba, ale jak go znam, szybko mu się to wszystko znudzi i znów zacznie wojować z żońskiem. Tylko nie wiem, czy sobie zdaje sprawę, że przez tę sercową akcję już zawsze będzie na straconej pozycji. Oj, będzie Januszek na cenzurowanym. Zwłaszcza że czeka go operacja wszczepienia stentu. Stało się coś? – Mikołaj uklęknął przed nią i opierając się plecami o granitową płytę, bacznie jej się przyglądał.
– Nie – zaprzeczyła. – Dlaczego?
– Bo czymś się chyba smucisz.
– Nie. Po prostu myślę o wyjeździe do pani Irenki.
– To czemu się smucisz? Kiedy o niej myślisz, nigdy nie masz takiej miny. Przecież widzę, że coś się stało.
– Ktoś próbował się ze mną skontaktować. Trzy razy. Nie znam numeru.
– To dlaczego nie oddzwonisz, żeby się przekonać, kto to?
Proste pytanie Mikołaja nie ułatwiło jej podjęcia działania.
– Ale teraz? – zapytała niedorzecznie.
– Oczywiście. Zadzwoń. Dowiedz się, o co chodzi, bo nie zamierzam dłużej znosić
takiego smutku.
Popatrzyła na Mikołaja, myśląc, że w męskim świecie naprawdę wszystko jest dużo
prostsze. Jednak myśl ta nie sprawiła, że chciałaby funkcjonować w innym świecie niż ten, który tworzyła wokół siebie na co dzień.
– Daj mi telefon, to ja zadzwonię. – Mikołaj, w przeciwieństwie do niej, był gotów działać.
– To może ja. – Jednak przejęła inicjatywę i przesunęła się trochę na odśnieżonej ławce, by od razu wtulić się w otwarte ramię, jeszcze zanim ktoś, nie wiadomo kto, miał odezwać się w słuchawce. – Halo?
Nie musiała długo czekać.
– Dzień dobry – przywitała się natychmiast, zdając sobie sprawę, że „dobry wieczór”
byłoby bardziej na miejscu.
Głos w słuchawce zagadkowo milczał, dlatego postanowiła kontynuować.
– Nazywam się Hanna Lerska, telefonuję, ponieważ ktoś próbował się ze mną kilka razy skontaktować.
– Miło mi – odpowiedział, tym razem szybko, głos w słuchawce.
Był to głos dziecka. – Tomasz Florencki, proszę chwilę zaczekać, przekażę telefon mamie.
Wbiła wzrok w zainteresowane oczy Mikołaja, ale nie zdążyła wtajemniczyć go
w tożsamość osoby, z którą rozmawiała, gdyż już słyszała w słuchawce spokojny i melodyjny głos, którego nie sposób było zapomnieć.
– Danuta Florencka, dobry wieczór.
Florencka bezbłędnie dopasowała przywitanie do pory dnia.
– Dobry wieczór, pani Danuto, Hanna Lerska.
Mikołaj z miejsca obdarzył ją pokrzepiającym spojrzeniem, którym przekazywał jej myśl kiełkującą również w jej głowie: „Tylko spokojnie”.
– Pani Danuto postanowiłam zatelefonować...
Nie wiedziała co dalej... ale była spokojna. Bardzo spokojna, zwłaszcza że czuła na sobie, a nawet w sobie ciepło Mikołaja.
– Bardzo się cieszę, pani Haniu. Już się bałam, że moja asystentka kiedyś z błędem zapisała pani numer. Nie mogłam się do pani dodzwonić.
– Ostatnimi czasy sporo się u mnie działo... – usprawiedliwiała się niemrawo.
– Ale mam nadzieję, pani Haniu, że wszystko u pani jest dobrze. A chciałam się z panią skontaktować, żeby bardzo podziękować za prezenty. Sprawiły nam ogromną radość, zwłaszcza że zupełnie się ich nie spodziewaliśmy... – Florencka sugestywnie zawiesiła głos, czekając na jej słowa.
– Miło mi – wydusiła z siebie.
– Ja wysłałam do pani tylko kartkę świąteczną, chciałabym się jakoś zrewanżować...
Tego nie przewidziała, dlatego trochę się wystraszyła, ale tylko trochę.
– Ale naprawdę nie trzeba... – weszła swojej rozmówczyni w słowo, zauważając, że ta rozmowa stawała się dla niej bardzo przyjemna.
Wcześniejsze spięcie uleciało gdzieś. Może powodem tego był jak zwykle bardzo
zrównoważony i miło brzmiący głos Florenckiej, a może dłoń Mikołaja, która poruszała się po jej do niedawna zmarzniętych plecach.
– Mamooo!!! Ciasto już gotoweee!!!
Usłyszała w słuchawce podniesiony głos swojego brata i następujący zaraz po nim bardzo przyjemnie brzmiący głos jego mamy:
– Upiekliśmy właśnie ciasto. Szarlotkę. Miała być z lodami, ale zapomniałam je kupić.
Była pod wrażeniem naturalności Florenckiej i jej matczynej odmiany. Nie znała tej kobiety od takiej strony. Bardzo ciepłej strony.
– A może dałaby się pani zaprosić na kawałeczek ciepłego ciasta?
Zupełnie nieoczekiwana propozycja sprawiła, że milczała, nie wiedząc, co powiedzieć.
– Wszystko dobrze? – zapytał od razu Mikołaj, tym samym zdradzając swą obecność.
– Pani Haniu... – znów usłyszała miły głos w słuchawce – ... naprawdę będzie nam bardzo miło, jeśli zaszczyci nas pani swą obecnością. Mam wrażenie, że nie jest pani sama...
Florencka zrobiła dyplomatyczną pauzę, dzięki której Hanka usłyszała głos pani Irenki.
„Hanuś, święta trzeba spędzać z rodziną”. Czy to możliwe? Czy to możliwe, by pani Irenka podpowiadała jej teraz, jak ma się zachować? Jak zareagować na propozycję Florenckiej?
Z pewnością powinna przyjąć to zaproszenie. Powinna zrobić to nie ze względu na Florencką, tylko ze względu na swoje rodzeństwo. Miała przecież siostrę i brata. Oboje, każde z nich na swój sposób, byli samotni. Może ten świąteczny dzień, to dość ponure popołudnie miało okazać się początkiem scalania rozpierzchłych rodzinnych uczuć...
– Jestem teraz na cmentarzu... u rodziców... z przyjacielem.
– Mamooo! Wyłączyłem piekarnik!
Tym razem głos Tomka słyszała bardzo wyraźnie. Dlatego zrozumiała coś jeszcze.
Musiała zachować się odpowiednio do sytuacji, mając na uwadze jeszcze kogoś. Podniosła oczy.
Zobaczyła ciemniejące wciąż chmury. Słońca miała już dziś nie zobaczyć. Wolałaby, by ten dzień był piękny i słoneczny. Wszyscy by woleli. Słońce z pewnością też. Dlatego zachowywało się tak samo jak to sprzed wieków, u Szekspira.
„Słońce się z żalu w chmur zasłonę tuli”.
„ Na Boga!”, pomyślała.
Przecież dzisiejsze, zasnute chmurami słońce to było to samo słońce, które występowało w teatrze szekspirowskim.
Ono się nie zmieniało.
Tato też się nie zmieniał.
Patrząc w niebo, myślała o ojcu, który nieraz, co prawda żartem, mawiał: „Gdyby choć jedna z was była chłopakiem, to byłaby między nami całkiem inna rozmowa”.
Tato chciał mieć syna.
Wiedziała o tym.
Tato miał syna.
Wiedziała o tym.
Musiała to uszanować.
– To zapraszamy państwa do nas. Też mieliśmy z Tomkiem iść na cmentarz, ale jak
widzę, co się dzieje za oknem, to dochodzę do wniosku, że pogoda nie sprzyja spacerom.
– Sama nie wiem – odpowiedziała, wyrażając swą niepewność.
Duszę już miała przekonaną, ale język jeszcze stawiał dziwny, niezależny od niej samej opór.
– Widzę, pani Haniu, że muszę użyć swojej taktyki terapeutycznej i powiedzieć, że czekamy na państwa, a o reszcie porozmawiamy już na miejscu. Zna pani Mokotów?
– Trochę – trochę skłamała, ponieważ Mokotów znała doskonale.
Za sprawą Aldonki, która mieszkała w tej części Warszawy od lat i któregoś razu
urządziła specjalnie dla niej wycieczkę krajoznawczą po swojej ukochanej dzielnicy. Wycieczka była zachwycająca, pamiętała ją do dziś.
Florencka podała jej adres i zakończyła rozmowę. Nie było już odwrotu.
„Może i dobrze”, pomyślała, wiedząc, że zapowiadająca się właśnie wizyta mogła ją przybliżyć do realizacji noworocznego postanowienia, o które prosiła ją ciotka Anna, mówiąc,
„nie ma na co czekać, Haniu...”, chyba tak to ujęła. Ciotka miała rację. Dominika na tyle ułożyła swój nowy świat, że przy pomocy Przemka, że przy pomocy wszystkich mogła zrobić podejście do poznania swojej przeszłości. Poznania i zaakceptowania.
– Czyżby telefon przymarzł ci do ucha?
Swym pytaniem Mikołaj wyrwał ją z otchłani myśli. Wbrew pozorom dość dobrze
uporządkowanych myśli.
– Nie. – W trwającym jeszcze zamyśleniu oderwała od ucha aparat, czując, że podczas rozmowy z Florencką musiała ściskać go bezwiednie, bo dwa palce prawej dłoni zdrętwiały jej całkowicie.
Schowała telefon w torebce i kilka razy zaciskała w pięść i otwierała dłoń, by pozbyć się nieprzyjemnie mrowiącego wrażenia.
– Powiedz, że ze mną pojedziesz.
– Dokąd?
– To Florencka. To była Florencka. Zaprosiła mnie. Zaprosiła nas. Na szarlotkę.
– Ale kiedy?
Mikołaj dołączył do niej i już stał obok niej, gdy walczyła ze spadającym z ramienia paskiem torebki.
– Teraz. Zaraz.
– Jak to zaraz? Naprawdę?
– Tak. Pojedziesz ze mną, prawda?
– Oczywiście, że pojadę. – Spokojny głos Mikołaja był tym, czego potrzebowała. – Ale pod jednym warunkiem...
Tego się nie spodziewała.
– Nie zachowuj się jak Dominika, proszę... Ilekroć ją o coś proszę, to od razu włącza jej się tryb warunkowy.
– Tylko że moim warunkiem jest tak naprawdę bardzo prosta prośba.
– Chodźmy już. – Wzięła Mikołaja pod rękę.
– Chcę tylko, żebyś się trochę uspokoiła. Pojadę tam z tobą, będę twoją damą do
towarzystwa, ale nie możesz pojawić się tam tak bardzo spięta. Pomyśl chwilę. Dla Florenckiej twoja wizyta to też wyzwanie. Doceń, że tym, co zaproponowała, robi pierwszy krok, już nie musisz robić go ty. A skoro i tak kiedyś miało znów dojść do waszego spotkania, to chyba lepiej, że to już dziś, a nie nie wiadomo kiedy. Będziesz to miała z głowy, a przynajmniej część tego czegoś.
– Zajedźmy jeszcze do domu, wezmę lody.
– A gdzie ona mieszka?
– Na Mokotowie.
Mikołaj obdarzył ją proszącym spojrzeniem, dlatego udzieliła bardziej konkretnej odpowiedzi, zawierającej nazwę ulicy i numer domu.
– Wiem, gdzie to jest. Miałem tam kiedyś klientów. Prestiżowa okolica. Pojedźmy stąd.
Lody kupimy na stacji benzynowej.
– Dobrze – zgodziła się szybko. – Powiedz mi tylko, czy dobrze robię? – Nie była do końca pewna, czy to wszystko nie działo się za szybko.
Wszak Szekspir ostrzegał:
„Zdradne są kroki za szybko podjęte”.
– Dobrze, oczywiście, że dobrze!
Mikołaj zaprzeczył słowom Szekspira z takim przekonaniem, że przestała już słyszeć w duchu: Festina lente. Jednak pewność w głosie ukochanego nie wystarczała, by uleczyć ból, który z nieprzyjemnym kłuciem przebiegał między jej skroniami. Robił to za każdym razem, gdy była bardzo zdenerwowana.
– Wyluzuj się, bo zawiozę cię na miejsce, ale nie wysiądę z samochodu, tylko cię tam zostawię i nawet nie poczekam, a do domu wrócisz taksówką.
– Możesz mnie nie straszyć? – zapytała całkiem poważnie.
– A możesz mnie posłuchać? – Ton Mikołaja był równie poważny, chociaż wyraz jego twarzy oddawał swym charakterystycznym grymasem uczucia zbliżone bardziej do dobrej zabawy niż podenerwowania.
– Oczywiście! – Głośno i z rozmysłem wykorzystała rodzinne hasło Starskich.
– W takim razie ruszamy. Wsiadaj, proszę – zdążyli dojść do parkingu – pojedziemy moim.
Mikołaj otworzył przed nią drzwi swojego samochodu. Gdy do niego wsiadła, poczuła się tak zmęczona, że jedynym o czym teraz marzyła, była drzemka, choćby krótka.
Zamknęła oczy i zamiast się wyłączyć, od razu zaczęła znów analizować. Czy bała się tego spotkania? Tak, bała. A czy cieszyła się, że miało nastąpić? Tak, cieszyła. Po prostu miała powody, by się go bać, lecz również znajdywała takie, by się nim cieszyć. Mama by powiedziała:
„I masz, babo, placek”.
– Powinnam się cieszyć, że tam jedziemy? – zapytała głośno, chcąc się jeszcze raz upewnić.
– Powinnaś – odpowiedział Mikołaj, skupiając się na drodze. – A że ty zawsze robisz to, co powinnaś, to proszę cię, zacznij się właśnie w tym momencie cieszyć, że tam jedziemy. Im lepszy nastrój będziesz miała u Florenckiej, tym wszystkim wam, przepraszam, nam, będzie łatwiej. Nieprawdaż, pani profesor, przecież udowodniłem ci chyba dziś w nocy, że życie powinno być miłe i przyjemne.
– Powinno, ale nie jest – zauważyła gorzko, jakby nie dosłyszawszy nawiązania do przeżytych niedawno ekstatycznych chwil.
– To postaraj się bardziej i skup się tylko na miłych momentach, które cię ostatnio spotkały. – Teraz Mikołaj, nie zważając na ruch na drodze, wlepił w nią swoje wyczekujące spojrzenie. Głodne miłości spojrzenie. – Jak tam? Pamięć nie zawodzi? – zaczepiał bezwstydnie.
– Nie zawodzi. – Uśmiechnęła się w końcu.
Uśmiech ten był efektem nie tylko wspomnień pachnących hortensjami, ale również tego, że Mikołaj potrafił obudzić w niej tęsknotę za nim i za optymizmem, którym ją w tej chwili z powodzeniem zarażał. Potrafił sprawić, że inaczej patrzyła na wszystko wokół. To pewnie również dzięki Mikołajowi, czytając nie dalej niż kilka dni temu Romea i Julię, skupiała się jedynie na poszukiwaniu radosnych wersów, a nie jak wielokrotnie do tej pory tych słów, które oswajały jej dramat. Potrzebowała życiowej otuchy, potrzebowała siły, by pomóc Dominice w przejściu przez rodzinną historię. Musiała ją przez nią przeprowadzić, dając jednocześnie silne oparcie. Była to Dominice winna, ale też bardzo chciała to dla niej zrobić. Może to właśnie dzisiaj wszystko, co je czekało, miało się rozpocząć. Może powoli, a może w szybkim tempie.
Tego jeszcze nie wiedziała ani nie potrafiła przewidzieć.
Niestety, chyba przejmował na siebie jej stres. Nie chciał, by tak się działo, ale nie miał
na to żadnego wpływu. To było silniejsze od niego. Zastanawiał się, co bardziej mogło ją stresować albo, mówiąc dokładniej, dotykać. Czy chodziło o to, że miała się spotkać z ciotką Dominiki, czy o to, że Florencka była matką jej przyrodniego brata. Był ciekaw, czy Hanka rozgraniczała obie te sprawy zakłócające od jakiegoś czasu jej życiowy porządek.
Bez trudu trafił pod podany przez Florencką adres. Hanka podczas drogi prawie się nie odzywała. Miał pewność, że ma mętlik w głowie i że to wątpliwości były przyczyną jej milczenia. Wolał się nie odzywać, na wypadek gdyby mentalnie przygotowywała się do spotkania. Gdy wysiadła z samochodu pod domem Florenckiej, chwycił ją za rękę. Od razu wiedział, że za jej chłód nie był odpowiedzialny pojemnik z lodami bakaliowymi, które kupił na stacji benzynowej, niedaleko domu, przed którym teraz stali.
Willa Florenckiej do złudzenia przypominała dom Chopina w Żelazowej Woli. Frontowe kolumny pokrywał zimobluszcz, wokół którego wiły się świecące na biało lampki. Ogród wokół
domu wyglądał na wiekowy, latem z pewnością był bardzo zadbany. Pokryte świeżym śniegiem krzewy były bardzo kształtne, jakby wczoraj przycięte. Białe szprosy w oknach umieszczonych symetrycznie po obu stronach wejścia do jasnego domu nadawały całości dworską oprawę. Tylko dach kryty bardzo ciemnym gontem, z którego wiatr zwiewał świeży śnieg, wyglądał teraz bardzo ciężko, lecz może za dnia, gdy było całkiem jasno, lepiej pasował do całości.
– To co? Dzwonimy? – zapytał, biorąc na siebie ryzyko, że Hanka w ostatniej chwili zmieni swą bądź co bądź, jak na nią, odważną decyzję.
– Sama nie wiem... – odpowiedziała wymijająco, po czym to ona pierwsza wyciągnęła dłoń, by przycisnąć podświetlony białym światłem metalowy przycisk starodawnego dzwonka.
Był z niej dumny. Bardzo zmieniła się od tego czasu, gdy zaczął ją lepiej poznawać. Co prawda, widział w niej te same cechy, które kiedyś sprawiły, że się w niej zakochał, i to w trybie natychmiastowym. Jednak im dłużej ją znał, tym odkrywał w niej więcej przymiotów utwierdzających go każdego dnia w przekonaniu, że jego serce dokonało doskonałego wyboru.
Zadzwoniła raz. Bardzo krótko.
– Dobry wieczór, zapraszam – usłyszeli przyjemnie brzmiący głos, po którym mechanizm kutej, ale zachowującej pozory delikatności furtki wydał z siebie ciche brzęknięcie i mogli przejść przez niezbyt dokładnie odśnieżoną alejkę w kierunku już otwartych drzwi.
Stała w nich smukła kobieta owinięta w bardzo szeroki wełniany szal.
– Dobry wieczór – przywitali się w tej samej chwili.
Doskonale nałożyły się na siebie trzy głosy. Dwa damskie, jeden męski.
– Bardzo proszę, zapraszam do środka.
Weszli. Florencka szybko zamknęła za nimi drzwi.
– Ale dzisiaj ziąb. Bardzo dziękuję, że zechciała nas pani odwiedzić, pani Haniu.
– To ja dziękuję za zaproszenie.
Widział, jak kobiety podały sobie dłonie. Dostrzegł też wahanie, po którym okazało się, że do kurtuazyjnego pocałunku na powitanie nie dojdzie.
– Pozwoli pani, że jej przedstawię – powiedziała Hanka – Mikołaj Starski, mój
narzeczony.
Zatkało go.
– Miło mi pana poznać. Danuta Florencka. – Podała mu dłoń. Proszę, zapraszam dalej.
Pomógł Hance zdjąć futro i powiesił je na podanym przez gospodynię wieszaku. Swoją kurtkę powiesił na starodawnym drewnianym wieszaku przymocowanym do wytapetowanej na biało ściany.
Florencka otworzyła przed nimi duże przeszklone drzwi z białymi szprosami i wtedy usłyszeli dźwięk skrzypiec.
– Tomek ćwiczy. Przygotowuje się do koncertu w szkole muzycznej. Obiecałam mu, że go zawołam, gdy państwo przyjdą, ale skoro nie usłyszał dzwonka, to na razie tego nie zrobię, by państwo mogli posłuchać, jak gra. Tomek nie należy do dzieci, które obnoszą się ze swym talentem. Bardzo trudno namówić go na choćby krótki popis umiejętności.
Rejestrował, jak wnikliwie Hanka przygląda się tej kobiecie. Nie spuszczała z Florenckiej oczu. On tymczasem zdążył zauważyć, w jak imponującym stylu został urządzony dom, w którym właśnie się znaleźli.
Doskonała i bardzo udana kombinacja ciężkich ciemnych kolonialnych mebli
z dodającym im lekkości różanym motywem powtarzającym się na kanapach, zasłonach i krzesłach stojących przy ogromnym stole zaskoczyła nawet jego, który już swoje w życiu widział, jeśli chodzi o aranżacje wnętrz. Wszystko, co tu widział, współgrało z sobą zadziwiająco dobrze. Jedynie obrazy ozdabiające wszystkie ściany pochodziły jakby z innej rzeczywistości, choć nie znaczyło to wcale, że nie pasowały do tego wnętrza. Pasowały, ale tylko dlatego, że w jakiś nieokreślony sposób swą powagą równoważyły wesołość wprowadzaną przez odcienie różu rysującego się na wszechobecnej tu obiciowej tkaninie.
– Bardzo proszę, niech państwo usiądą.
Florencka zaprosiła ich właśnie do tego ogromnego stołu, który mógł ważyć nawet sto kilo.
– Bardzo tu u pani ładnie – Hanka skomplementowała wnętrze.
– Od lat tak samo – uśmiechnęła się Florencka. – Czasami myślę, że powinnam tu coś zmienić. Ale jestem też przekonana, że nawet minimalne zmiany pociągnęłyby za sobą większe i większe, a życie tak szybko ucieka, że chyba nie powinnam go marnować na poprawianie i udziwnianie czegoś, co w zupełności akceptuję. Napiją się państwo herbaty czy kawy?
– Chyba herbaty. – Wzrok Hanki zapytał go, czy potwierdza wybór.
– Herbaty – potwierdził głośno.
– Wracam za chwilę – powiedziała Florencka i znikła za załamaniem jednej ze ścian.
Zostali sami, nie licząc skrzypcowego akompaniamentu.
– Ładnie tu – szepnęła Hanka.
Widział, jak ogarnia wzrokiem pomieszczenie.
– Bardzo ładnie – przyznał od razu. – Intrygujące wnętrze.
– Te róże mają identyczne kolory jak georginie mojej babci.
– Naprawdę? – zapytał, ciesząc się, że mimo zdenerwowania Hanka potrafiła odnajdywać w sobie dobre wspomnienia. To dobrze rokowało.
– Identiko. Słyszysz, jak pięknie gra? Ciekawe, co to?
– Nie znam się. Ale słychać, że jest dobry w te klocki.
– Mikołaj! – Hanka skarciła go spojrzeniem. – Uspokój się!
– Ale ja jestem spokojny – mówiąc to, lewym okiem zaczął udawać nerwowy tik.
– Proszę cię...
– Dobrze, już dobrze. – Uspokoił się natychmiast. – A ty jesteś spokojna?
– Chyba tak. Jak myślisz, te obrazy to... – Hanka nie dokończyła rozpoczętego pytania, bo z szerokiej wnęki wyłoniła się Florencka niosąca przed sobą dużą tacę.
Musiała usłyszeć, o czym rozmawiali.
– Tak, to są obrazy Joanny. Wszystkie. Mam je w całym domu. Gdy mieszkałyśmy
razem, bardzo dużo malowała. Im miała lepsze dni, tym więcej. Gdy przestawała, oznaczało to, że nadchodzą trudne czasy.
Florencka westchnęła ciężko i rozstawiła przed nimi białą porcelanę z delikatnymi złotymi paseczkami zaznaczającymi brzegi talerzyków i filiżanek. Na dużym talerzu pysznił się jabłecznik w kształcie tortu. Zarówno Hanka, jak i jego mama piekły to ciasto w formie prostokątnej. Ten tutaj był okrągły i pachniał oszałamiająco.
– Kochanie, chyba zapomnieliśmy o lodach. – Uśmiechnął się do Hanki.
Zauważył, że na brzmienie słowa „kochanie” Florencka się uśmiechnęła. Musiał przyznać Hance rację. Ciotka Dominiki była urodziwą kobietą. Dominika chyba nawet coś z niej miała, ale na razie nie był w stanie określić, co to było.
– Już naprawiam nasze gapiostwo.
Wstał od stołu w momencie, w którym przestało być słychać grę na skrzypcach,
a chłopięcy głos krzyknął z oddali:
– Mamo?! Przyszli już?
– Tak. Zapraszamy do nas, kochanie.
Teraz to on uśmiechnął się na to „kochanie”, które wydobyło się z ust Florenckiej.
Gdy kładł przyniesione z holu lody na stole, słyszał biegnące kroki brata Hanki. Odgłos biegu wskazywał na to, że za chwilę jego oczom ukaże się wyluzowany młodzieniaszek, który może nawet klepnie go w ramię.
Chłopiec nadszedł z innej strony domu, niż się spodziewał. Już nie biegł. Wszedł do salonu spokojnie i grzecznie się ukłonił. Jedno spojrzenie wystarczyło, by Mikołaj wiedział, że nie miał przed sobą wyluzowanego młodzieniaszka.
– Dobry wieczór.
– Witam cię – odezwała się Hanka.
Jemu natomiast język jakby przyrósł do podniebienia. Podobieństwo między Hanką a tym małym było zatrważające.
– O! Mamo! Mamy jednak lody? – zapytał chłopiec i usiadł obok matki.
– Przynieśli je nasi goście. Pani Hania i jej przyjaciel.
– Mam na imię Mikołaj – przedstawił się, odzyskując rezon.
– A ja Tomek.
– Wiem, Hania mi o tobie opowiadała.
Florencka obdarzyła go pełnym obawy spojrzeniem. Zupełnie jakby chciała zatrzymać ewentualną dalszą wypowiedź. W końcu nie mogła wiedzieć, w jakim stopniu został przez Hankę wtajemniczony w życie małego.
– Chyba całkiem niedawno miał pan imieniny.
– Tak. – Uśmiechnął się. Już lubił tego małego. – Grzeczne dzieci dobrze wiedzą, kiedy mam imieniny – powiedział i już tylko w myślach dodał rozumowanie, którym posłużył się ostatnio w jego obecności Mateusz: „A ja wiem, gdzie mieszkają wszystkie niegrzeczne dziewczynki”.
– Bo właśnie jest taka sprawa... – Mały był naprawdę uroczy. Tylko na moment odwrócił
wzrok od Mikołaja, by poprosić mamę o kawałek ciepłego ciasta. – A czy mogę dostać dwie gałki lodów? Obiecuję, że będę jadł powoli.
– Dobrze. – Florencka chyba nigdy nie potrafiła oprzeć się urokowi syna. – Przepraszam państwa, ale najpierw nałożę temu łakomczuchowi.
Przyglądał się, jak Hanka wpatrywała się w małego, gdy ten, chyba stęskniony za męskim towarzystwem, zachowywał się tak, jakby przy stole oprócz jego mamy był tylko Mikołaj.
– Bo dostałem od Świętego Mikołaja superklocki, takie od dwunastu lat. Mam do nich dobrą instrukcję, ale nie mogę przejść przez pewien etap i pomyślałem, że gdyby pan na to zerknął, to może udałoby mi się skończyć układanie. W częściach nie mogę tego zanieść do szkoły, ale gdybym miał już to wszystko w całości, to mógłbym, bo mi się nic nie zgubi.
– Przypominam, że miałeś jeść powoli – skarciła chłopca mama. – Pozwól najpierw panu zjeść, a dopiero później poprosisz pana Mikołaja o pomoc.
– A co ma wyjść z tych klocków? – zapytał i popił herbatą jabłecznik, który z lodami smakował wyśmienicie, mimo że w smaku nie przypominał jabłecznika ani mamy, ani Hanki.
– Motor. Taki świetny. Nie jakiś ścigacz, tylko chopper. Chciałbym kiedyś takiego mieć.
A czy pan ma motor?
– Nie mam i chyba nie będę miał.
– Dlaczego?
– Bo bardzo kocham życie, a jazda na motorze bywa bardzo niebezpieczna.
Cieszył się, że robił taką furorę w tym towarzystwie, ponieważ upływający czas tejże wizyty działał na korzyść Hanki. Zaczęła się coraz częściej uśmiechać. Wsłuchiwała się w głos małego, a wyraz jej twarzy sprawiał, że można było się domyślić, iż coraz lepiej rozumiała zasadność tych nagłych świątecznych odwiedzin. Zwłaszcza że rozmowa przy stole toczyła się gładko. Była bardzo naturalna.
– A ja kiedyś na pewno będę miał motor i będę na nim jeździł całkiem bezpiecznie i powoli.
– Jeżeli tak powoli, jak zjadłeś lody, to ja nie jestem pewna, czy pozwolę ci na ten motor wsiąść.
– Mamo, ale to będzie, jak już będę całkiem dorosły, przecież nie teraz.
Bardzo podobał mu się sposób, w jaki mówił chłopiec. Powoli, wyraźnie i bardzo
zdecydowanie. Nie znał wielu chłopców w jego wieku. W ogóle nie miał żadnego doświadczenia w konwersacji z dziećmi, ale był przekonany, że z tym bardzo poważnie podchodzącym do życia chłopcem mógłby porozmawiać na wiele różnych tematów. Zerknął na Hankę, która z wyraźnym oczarowaniem wpatrywała się w brata, i od razu pomyślał, że chciałby mieć z nią syna. Właśnie takiego jak Tomek. Uśmiechnął się i zauważył też uśmiech Florenckiej, która z miłością spoglądała to na syna, to na Hankę. Uśmiech Florenckiej był jakby lustrzanym odbiciem uśmiechu Hanki. Chyba nawet przypominał sposób, w jaki uśmiechała się Dominika.
– To co? Mamo? Możemy już iść? – Mały zerknął na jego talerzyk. – Już zjedliśmy.
Możemy już iść? – powtórzył dość niecierpliwie.
– Synu – Florencka spojrzała na Tomka poważnie – ale to chyba nie jest pytanie do mnie? – Przesłała małemu uśmiech, jednocześnie sugerując mu, jak powinien się zachować.
– Proszę pana – Tomek zrozumiał od razu – czy mogę teraz zaprosić pana do mojego pokoju?
– Oczywiście – odpowiedział z nieudawaną radością.
Cieszył się, że Hanka z Florencką będą miały doskonałe warunki do rozmowy, na której z pewnością każdej z nich bardzo zależało. Sprawy utrudniające im obu życie nie mogły dalej stać w miejscu. Musiały nabrać dynamizmu, niezbędnego do rozwoju sytuacji.
– Pyszny – szczerze zachwyciła się jabłecznikiem, którego wierzch pokrywała cienka warstwa cukru trzcinowego.
– Cieszę się, że pani smakuje...
– Proszę mi mówić po imieniu – zaproponowała odruchowo.
Zdała sobie sprawę z tego, że poprzednie spotkania z Florencką pamiętała jak przez mgłę.
Burze sprzecznych uczuć, strzępki rozmów, pojedyncze słowa, niewyraźne obrazy, dziwne odgłosy wzmagających się westchnień.
Florencka westchnęła. Całe szczęście, tym razem nie ciężko.
– Mam na imię Danuta. Wiem, że początek naszej znajomości nie jest dla pani łatwy.
Zobaczyła uśmiech Florenckiej. Był bardzo pomocny w przejściu do następnych chwil wizyty. Pierwszy raz dostrzegła we Florenckiej sympatyczną kobietę, co prawda, zamkniętą w budzącej respekt dość arystokratycznej postaci uwydatnianej przez powab, elegancję ruchów i pewną trudną do określenia eteryczność.
– Danuta – powtórzyła cicho. – Mam tak do pani mówić? – Nie dowierzała.
Nie umiała pojąć tego, że ich zaplanowana chyba tylko przez przeznaczenie znajomość wtaczała się właśnie z ogromną prędkością na tor relacji całkowicie odmiennej od tej dotychczasowej. I tym, co okazało się dla niej jeszcze bardziej niepojęte, było to, że w jednej chwili uświadomiła sobie, że była przygotowana na to, by z siedzącą blisko niej kobietą połączyła ją zażyłość, której z pewnością obie nie przewidywały. Wyraźnie czuła dobrą energię krążącą teraz między nimi. Postanowiła skorzystać z dobroci chwili i chociaż raz wyjść naprzeciw temu, co miało się stać. Zwłaszcza że znów w jej głowie dźwięczały słowa pani Irenki, że święta trzeba spędzać z rodziną.
– Może wygodniej będzie po prostu Danusia. Kiedyś wszyscy moi bliscy mówili do mnie Danka. – Florencka umilkła na chwilę. – Ale tak również zwracał się do mnie mój mąż. – Teraz umilkła na dłużej.
– Będę mówiła Danusia – wypełniła trudną ciszę stanowczym głosem.
– Będzie mi niezmiernie miło... Haniu – dodała, tym razem po upływie radosnej ciszy, Florencka. – Bardzo się cieszę, że przyszliście. Wigilię spędziliśmy jak zawsze w Paryżu, u naszych przyjaciół. Wczoraj wróciliśmy. Te nasze powroty zawsze z jednej strony są radosne, a z drugiej uświadamiają mi, jak bardzo jesteśmy tu samotni. To znaczy ja jestem samotna, bo Tomek ma niezwykłą umiejętność zjednywania sobie ludzi.
„Ma to po ojcu”, pomyślała.
Przemilczała tę myśl. Nie chciała wprowadzać do rozmowy jego osoby. Nie teraz.
Zwłaszcza że jej wzrok spoczął na kominku, przed którym stały dwie imponujące swą wielkością kanapy pokryte obiciem z dużymi kwiatami róż w kolorze georginii.
Swą poprzednią noc spędziła przy kominku. To była szczególna noc. Wiedziała, że będzie ją pamiętać już zawsze. Ale o tej, którą jej ojciec spędził kiedyś w tym domu, może w tym salonie, może przed tym kominkiem, nie chciała teraz myśleć.
– To dobrze. Taka umiejętność bardzo przydaje się w życiu – odpowiedziała, wiedząc, że mówiąc to, nie dokonała żadnego odkrycia.
Powróciła wzrokiem znad wzorowo wyczyszczonego kominka do zielonych oczu
Florenckiej. Były uśmiechnięte.
– Proszę zobaczyć... to znaczy... zobacz, Haniu... bez najmniejszych problemów
zaanektował twojego narzeczonego.
– Chyba nawet dobrze trafił. – Uśmiechnęła się. – Mikołaj jest architektem, na pewno ma smykałkę do układania klocków.
Nie mogła nie zauważyć, że Florencka spoważniała na wzmiankę o architekcie. A może chodziło o coś innego. Starała się teraz o tym nie myśleć.
– Tomek po prostu uwielbia męskie towarzystwo, a ja, choćbym nie wiem, co robiła, to jestem tylko mamą. Staram się bardzo, ale coraz częściej widzę, że im jest starszy, tym bardziej przestaję mu wystarczać.
– Może się zaprzyjaźnią? – Radośnie wybiegła myślą w przyszłość. Poza tym nie chciała już dłużej mówić o ojcowskim deficycie.
– Tomek na pewno już to zrobił. Może masz ochotę na jeszcze jeden kawałek?
– Nie, dziękuję... może później... – Uśmiechnęła się i zamilkła.
Pomyślała, że chyba nawet dobrze wychodził im ten przyspieszony kurs zadzierzgania bliższej znajomości.
– Mogę cię o coś prosić?
– Taaak...
– Opowiedz mi, proszę, co u Dominiki.
– Dobrze... – odpowiedziała, wciąż myśląc o tym, że to wyjątkowe i zupełnie do niej niepodobne, jak bardzo szybko zamieniła w swej głowie Florencką na Danusię, która teraz wystraszyła się trochę, że może nie usłyszeć niczego więcej ponad to „dobrze”...
Musiała zatem jeszcze raz podejść do tematu. Tym razem przytomniej i z większym
zaangażowaniem.
– Dobrze – powtórzyła, przygotowując się do dłuższej opowieści. – Tomaszek jest coraz większy. Tworzą bardzo fajną rodzinę. Spokojny ojciec i szalona matka. Oboje mają kręćka na punkcie małego. Wszystko jest dobrze. Naprawdę. Na początku było trudniej. Bałam się, że Dominika pogubi się w prześladujących ją uczuciach. – Popatrzyła wymownie na Florencką, ale zobaczywszy, że nie musi kontynuować wątku, zajęła się innym. – Muszę przyznać, że na początku wystraszyłam się, że nie będę potrafiła jej pomóc. Poprosiłam o pomoc naszą ciotkę Annę, to siostra mojej mamy – wytłumaczyła – siostra bliźniaczka – uszczegółowiła wytłumaczenie – bardzo mądra kobieta. Mieszka w Chicago, ale gdy się dowiedziała, że pomoc jest potrzebna od zaraz, to przyjechała, najszybciej jak mogła. Moja mama zawsze mogła na nią liczyć... my też... przyjechała i bardzo nam pomogła. Dominice i mnie. Nauczyła Dominikę opieki nad małym i postarała się poukładać wszystko w Dominiki głowie w odpowiedniej kolejności. Ciotka Anna to potrafi. Niestety, nie mogła z nami zostać na święta. Mimo wszystko ma swoje życie. Niestety, z daleka od nas. Ale doskonale odegrała rolę matki, której nie mamy. –
To ostatnie zdanie powiedziała bez namysłu. Nie chciała zrobić przykrości Florenckiej. –
Przepraszam, nie chciałam, żeby to tak zabrzmiało.
– Haniu, nie przepraszaj, to wcale źle nie zabrzmiało. To wielkie nieszczęście, że wasza mama nie żyje. – Uwielbiała Florencką za to, co właśnie powiedziała. – Musisz wiedzieć, że ja się bardzo cieszę, że Dominika was ma. Nawet nie wiesz, ile razy w życiu, a zwłaszcza ostatnio, zastanawiałam się, co byłoby dla niej najlepsze. Są chwile, kiedy myślę, że nie powinnyśmy rujnować jej świata, wracając do mroków z przeszłości, ale zaraz potem...
Filiżanka w dłoni Florenckiej zadrżała. Nie dało się tego nie zauważyć.
– Gdyby to był tylko jej świat, to mogłybyśmy się nad tym poważnie zastanowić –
przychodziła ze zdecydowaną pomocą – ale to jest przecież też nasz świat...
Niestety, wracała do tego, co ją samą łączyło z Florencką. Przecież Dominika nie była jedynym łącznikiem tych dwóch światów. Niestety. A może na szczęście...
– Haniu, jesteś taka młoda, a masz w sobie dojrzałość, przepraszam, że tak to ujmę, kobiety, za którą stoi całe życie.
– Pewnie dlatego, że życie, nie bacząc na mój wiek, dało mi się nieźle we znaki –
zauważyła gorzko. Zbyt gorzko. Nie chciała psuć przyjaznego nastroju. – Ale staram się nie poddawać. – Uśmiechnęła się szczerze i bez wysiłku, a ratując sytuację, zapytała optymistycznym tonem: – To co robimy? Co i kiedy?
– Pytasz, Haniu, o Tomka czy o Dominikę? – Konkretność pytania Florenckiej zbiła ją z tropu.
– Myślę, że tych spraw nie uda nam się połączyć – zauważyła nieśmiało.
– Wiem. – Florencka utkwiła wzrok w miodowych cząsteczkach cukru rozsypanego na
ciemnym drewnie stołu, wokół serwetki, na której stał już pusty talerzyk Tomka.
– Obiecałam ciotce Annie, że...
– Że pierwsza będzie Dominika – dokończyła zdanie Florencka.
– Tak – potwierdziła natychmiast. – Tylko nie wiem, jak się do tego zabrać. Jak zacząć?
I boję się nie tego, co mam zrobić, tylko tego, co się z nią stanie, jak ona to zniesie. Dominika jest nieprzewidywalna nawet w najzwyklejszych sprawach.
– Joanna też taka była... – Florencka westchnęła ciężko, ale uśmiechnęła się ciepło.
– Sama widzisz...
– Za kilka dni ma urodziny... – Florencka miała na myśli Dominikę.
– Nie lubi ich. Zwykle ucieka myślami od tego dnia. – Miała na myśli ten sam dzień co Florencka, ale teraz nie potrafiła o nim myśleć inaczej, jak o dniu śmierci matki Dominiki. –
W tym roku Dominika postanowiła, że pojedziemy nad morze. Mieszka tam nasza bardzo dobra znajoma, dlatego lubimy do niej uciekać przed tym, z czym nie radzimy sobie tutaj. A ja to już w szczególności... Jutro, a najdalej pojutrze tam pojedziemy.
– To chyba nie jest dobry moment... – Florencka też się bała.
– Żaden nie będzie wystarczająco dobry, tak mówi ciotka Anna.
Florencka się uśmiechnęła.
Patrzyły na siebie.
Milczały.
Milczały wspólnie.
W słusznej sprawie.
Florencka przerwała milczenie.
– Odkąd spotkałyśmy się po raz pierwszy, to znaczy wcześniej też, ale odkąd
spotkałyśmy się po raz pierwszy, zastanawiam się, jak to zrobić. Całe życie tęskniłam za tą chwilą, za możliwością naprawienia tego, co się stało, i mam jakieś niejasne przeczucie, że powinnam... że powinnyśmy posłużyć się obrazem.
– Obrazem? – powtórzyła pytająco, choć rozumiała zamysł Florenckiej. Nie potrzebowała żadnych tłumaczeń.
– Chciałabym dać Dominice obraz. Ostatni obraz, który namalowała Joanna. W prezencie i to nie musi być wcale prezent urodzinowy. Nie bój się, Haniu, wiem, że pośpiech jest złym doradcą. Jestem od niego daleka. Nie chcę się spieszyć. Po prostu myślę, że ten obraz będzie stanowił dobry początek złej opowieści.
– To niesamowite... Na poprzednie urodziny dałam Dominice obraz.
– Lubi obrazy?
– Nie wiem... Tamten jej się spodobał... Sama go namalowałam...
– Malujesz? – W głosie Florenckiej usłyszała zdziwione niedowierzanie.
– Maluję, to za dużo powiedziane, ale tamten namalowałam i Dominika ma go w swoim mieszkaniu. W sypialni. – Uśmiechnęła się, przypominając sobie chwilę, gdy pierwszy raz zobaczyła swój obraz dekorujący ścianę w sypialni Dominiki i Przemka. – To pejzaż. Jesienny.
Przemek dokupił narzutę na łóżko w jego kolorach. Ma doskonałe ich wyczucie. Też jest architektem. – Uśmiechnęła się, choć profesja jej ojca kolejny raz wracała do rozmowy niczym bumerang.
W domu Florenckiej panowała błoga cisza. Panowie gdzieś przepadli. Nie było ich
słychać. To musiał być naprawdę duży dom.
– Chciałabym ci coś pokazać – powiedziała Florencka.
– Obraz? – zapytała domyślnie, przypominając sobie szary becik, o którym podczas jednego z wcześniejszych spotkań opowiedziała jej Florencka.
– Chodź ze mną.
Wstały od stołu. Szła za Florencką, błogosławiąc w myślach Mikołaja. Dzięki niemu mogły skupić się wyłącznie na Dominice i jej przyszłości.
Minęły kuchnię urządzoną w angielskim stylu. Białe drewniane kredensy stanowiły
genialną przeciwwagę dla salonowych mebli. Natomiast elementem nawiązującym do wystroju wnętrza, które właśnie opuściły, były ogromne abażury kuchennych lamp, na których rysowały się identyczne róże jak na tkaninach otulających salon. W ostatniej chwili przed wejściem na schody pnące się po nagiej ceglanej ścianie zauważyła zielarską obfitość kuchennego parapetu, na którym między bazylią a miętą stało drzewko szczęścia przypominające do złudzenia to, które wypełniało swymi pobłyskującymi w słońcu liśćmi imponującą powierzchnię kuchennego okna pani Irenki.
Wspinały się po schodach. Kinkiety przymocowane do starych nagich cegieł rzucały przydymione światło na bardzo ciemne stopnie, wykonane pewnie z jakiegoś egzotycznego drewna. Część domu, w której się teraz znalazły, była mała. Górny hol miał formę otwartego kwadratu, w którego trzy boki były wmontowane drzwi. Florencka podeszła do tych
najokazalszych, składających się z dwóch skrzydeł, i powolnym ruchem rozsunęła je, ukazując ich oczom ogromne pomieszczenie, którego tylko jedną część pomniejszał skos z dwiema imponującymi, zaglądającymi w niebo lukarnami.
– Za dnia jest tu bardzo ładnie. Bardzo jasno – powiedziała cicho Florencka, gdy nad ich głowami rozbłysły światła umieszczone w nadbudowanym dość artystycznie podsufitowym labiryncie. – To pracownia Joanny. Nie zmieniłam tu niczego od lat. Nawet sama tu sprzątam, choć mam ogromne zaufanie do pani Halinki. Usiądźmy.
Pod jedną ze ścian stała ni to kanapa, ni to szezlong: mebel z jednej strony ograniczony oparciem, a z drugiej – zaokrągloną otwartą formą. Leżało na nim kilka małych poduszek pokrytych haftem krzyżykowym przestawiającym kwiaty witające wiosnę. Usiadły obok siebie na tej niby-kanapie. Była bardzo wygodna i stanowiła doskonały punkt widokowy w tej na wskroś profesjonalnej pracowni malarskiej.
– Oglądałam kiedyś film o malarzu, jak byłam jeszcze dzieckiem. Pamiętam, że nazywał
się chyba Mistral i miał prawie identyczną pracownię.
Florencka uśmiechała się, muskając wzrokiem zakątki pomieszczenia.
– Mieszkam tu tylko ze względu na tę pracownię. Gdyby nie ona, już dawno sprzedałbym ten dom. Nie potrzebujemy z Tomkiem tak ogromnej przestrzeni, ale nie wyobrażam sobie, że to wszystko zostawiam. Kocham tę ścianę za nami...
Natychmiast odwróciła się za siebie. Jak mogła tego nie zauważyć wcześniej? Kanapa, na której siedziały, była przytulona do biblioteki, której centrum stanowiło małe okrągłe okno otoczone książkami.
– I niech mi ktoś powie, że książki nie stanowią okna na świat – skomentowała widok, na który patrzyła, po czym powróciła wzrokiem do studiowania pomieszczenia.
Obrazy były wszędzie. Nie wisiały na ścianach, tylko je podpierały. Różnie o nie oparte.
Niektóre frontem w stronę pokoju. Większość jednak była odwrócona w stronę ścian i ukazywała drewniane ramy obciągnięte w różnym stopniu zażółconym płótnem.
– Nieziemsko to wygląda. – Hanka czuła, jak serce zaczyna bić jej coraz szybciej.
To pomieszczenie miało w sobie magię. Była coraz bardziej podniecona tym spacerem po przeszłości. Miała doświadczenie w takich spacerach. Jednakowoż w takim jak ten jeszcze nie uczestniczyła.
– Jestem pewna... – zaczęła cicho – jestem pewna... – powtórzyła już głośniej – jestem przekonana, że Dominika musi to zobaczyć. Ona musi tu przyjść. – Z rozmysłem użyła dwukrotnie słowa „musi”, chociaż go bardzo nie lubiła. – To wszystko jest... ta atmosfera...
Brakowało jej słów. Oczy biegały coraz szybciej i coraz częściej zatrzymywały się na ratanowym parawanie, za którym musiał znajdować się ten najważniejszy spośród
zgromadzonych tu obrazów.
– Teraz to już nie to samo co kiedyś – stwierdziła z oceanem żalu w głosie Florencka. –
Teraz to pomieszczenie jest martwe. Kiedyś potrafiłam godzinami siedzieć na schodach i udając, że pilnuję Joanny, wsłuchiwać się w specyficzny odgłos pędzli przesuwających się po płótnie.
A słyszałam go tylko wtedy, gdy Joanna nie nuciła. Bardzo często nuciła, malując. Zwykle Etiudę rewolucyjną Chopina. Czasami coś innego, ale nawet jeśli, to zawsze był to Chopin.
Kiedyś pachniało tu farbami, terpentyną, werniksem, kiedyś było tu życie, co prawda, często byle jakie, ale jednak życie... – Głos Florenckiej się załamał.
– Dominika musi to zobaczyć. Musi się o tym wszystkim dowiedzieć. – Jej głos był silny i zdecydowany.
Był taki, ponieważ to, co tu widziała, otworzyło jej oczy. Przestała się czegokolwiek bać, bo matka Dominiki nie była wariatką! A tak przez pomyłkę i przez niedoinformowanie do tej pory myślała. Od dziś mogła przestać zamęczać się takim spojrzeniem na sprawę. Matka Dominiki była artystką, która podpisywała swoje obrazy enigmatycznym podpisem JA. Czy J oznaczało Joannę? A? Nie odczuwała potrzeby, by to wiedzieć. Prawda, którą poznała do tej chwili, całkowicie jej wystarczała.
– Nie płacz – poprosiła Florencką, która, siedząc obok niej, kurczyła się coraz bardziej.
– Dawno tu nie płakałam – przyznała Danusia i zabawnie powachlowała otwartą dłonią przed swoimi tonącymi we łzach oczami. Zupełnie jakby chciała tym gestem wysuszyć nadmierną wilgoć. – Chodź.
Poczuła na swej dłoni atłas skóry Danusi i wstała posłusznie, wiedząc dokładnie, dokąd teraz pójdą i co dane jej będzie zobaczyć.
Ominęły ratanowy parawan, za którym stały sztalugi w pokaźnym rozmiarze nakryte
śnieżnobiałym płótnem, materiałem, prześcieradłem. Nie wiedziała czym. Obok sztalug stał stół.
Dziwny. Wąski. Bardzo długi. Nieład wskazywał na to, że od lat nic nie zostało na nim poruszone. Nie, to nie nieład na to wskazywał. To kurz. Gruba warstwa kurzu przykrywała wszystko na tym malarskim podorędziu. Kurz stał się werniksem, zabezpieczał dzieło sztuki.
Danusia musiała zauważyć jej wzrok.
– Tego miejsca nie dotykam. To moja świętość – wytłumaczyła, nie tłumacząc się
jednocześnie. To nie było usprawiedliwianie się.
– Rozumiem – odpowiedziała natychmiast.
Wszystko rozumiała, rozumiała doskonale. Pamiętała dokładnie ten czas, bardzo długi okres, podczas którego nie potrafiła podejść ani do biurka taty, ani do toaletki mamy. Z daleka obserwowała otwarty laptop, leżący obok niego ołówek... pędzel do makijażu leżący na niedomkniętej puderniczce, buteleczkę z ulubionymi perfumami mamy, które zapomniała wziąć do Barcelony...
– Chcesz zobaczyć? – Danusia zerknęła na biel materiału, którego czystość wskazywała na to, że akurat on zmieniany był regularnie.
– Bardzo – szepnęła cicho.
Może dlatego że poczuła się tak, jakby nagle znalazła się w kościele, gdzie głośna rozmowa nie przystoi. Danusia delikatnie, ale wprawnie zdjęła płótno z obrazu. To chyba jednak nie było zwykłe prześcieradło.
Zobaczyła obraz i choć niczego nie mówiła, zaniemówiła. Z ogromnej szaroburej
płaszczyzny patrzyło na nią dziecko. Uśmiechnięty Tomaszek. Identyczny jak ten, którego wczoraj przytulała do siebie, bo akurat się przebudził, a Dominika się kąpała.
Tomaszek. Okrąglutki, różowy, cieplutki Tomaszek, którego granatowe oczka
połyskiwały, tak jakby naprawdę były w nich łezki.
Zaszumiało jej w głowie. Znała doskonale ten szum, dlatego wyprzedzając jego
nieprzyjemne następstwo, szybko usiadła na podłodze, nie spuszczając oczu z twarzy Tomaszka.
Z twarzy maleńkiej Dominiki. Nie przypuszczała, że jest do niej taki podobny. Może dlatego, że Dominika na każdym kroku podkreślała, że tatuś się go nie wyprze...
– Źle się czujesz?
Nawet nie zauważyła, kiedy Danusia usiadła obok.
– Tomaszek jest identyczny – powiedziała, nie odrywając wzroku od twarzy Tomaszka...
Dominiki.
Tylko ona była piękna na tym obrazie. Cała reszta nie nadawała się do oglądania. Dlatego nie chciała patrzeć na te szarości, które były tak dramatycznie przytłaczające, że nagle zamknęła oczy w poszukiwaniu ratunku. Znalazła go. Znalazła ratunek. Dokładnie w chwili, gdy Danusia ją objęła. Nie otwierała oczu, bo zobaczyła przed sobą szare oczy Mikołaja. Słyszała też głos.
„Szczęście, znowu wyprzedzasz fakty i dlatego się bez sensu denerwujesz. Poczekaj, nie spiesz się. Będzie dobrze...”
Otworzyła oczy i od razu napotkała spojrzenie Danusi.
– Dam ci go. A ty dasz go Dominice i tak to wszystko zaczniemy. Zgadzasz się?
– Tak.
– Nie chciałabym krakać, ale nockę mamy z głowy – mówiąc to, Dominika zerkała na śpiącego przy jej piersi Tomaszka. – O, ja cię kręcę! Hanka! Patrz! Dziewczynki w oknie!
O, ludu! Ale urosły!
Właśnie zaparkowali przed domem pani Irenki.
Z bijącym sercem wpatrzyła się w okno kuchni pani Irenki, w którym rzeczywiście
można było dostrzec dwie przepychające się osóbki.
– Proszę wycieczki! Wysiadka! – wydał rozkaz Mikołaj.
Było już ciemno. Podróż minęła im w rozespanej atmosferze. Ukołysany jazdą Tomaszek zbudził się tylko dwa razy, i to w ramach zabiegów kosmetycznych, bo jedzenie załatwiał przez sen. Przemek ambitnie przygotował sobie laptopa do pracy, ale idąc w ślady synka, przez całą podróż oddawał się drzemce, opierając się to o szybę, to o miękkie ramię żony. Mikołaj bezpiecznie wiózł ich do miejsca przeznaczenia. A ona, udając, że przysypia, myślała, myślała, myślała... od czasu do czasu przyglądając się wszystkim swoim towarzyszom podróży. A gdy tylko dostrzegała zaniepokojoną minę Mikołaja, po prostu zamykała oczy i udawała, że śpi, a on szeptał w jej stronę „wiem, że udajesz...”.
– Przemek, złóż szybko wózek i podaj mi bet. Muszę opatulić Tomaszka, bo na zewnątrz chyba biegun. Pamiętasz, Mikołaj, ile pokazywało stopni na zewnątrz?
– Minus czternaście.
– Przemek! Chryste Panie! Zapnij kurtkę! Bo się od razu zaflukasz!
Wyszła z samochodu. Oczywiście dokładnie pozapinana.
– Patrz, Hanka, jakie niebo.
Obok niej stał rozchełstany Mikołaj i zadzierał do góry głowę.
– Ty się, Mikołaj, też zapnij! – Dominika, jedyna matka w tym towarzystwie, nad wyraz przejęła się swą rolą.
– A co? Boisz się, że się ode mnie zarazisz?
– Ty lepiej nie kozacz! Chyba słyszałeś, że grypa panuje, a u pani Irenki dwie małe dziewczynki, a teraz jeszcze bobas.
– A teraz jeszcze będą u pani Irenki dwie większe dziewczynki... – Mikołaj nie przestawał
kozaczyć.
– Nie kozacz! Powiedziałam! Lepiej pomóż! Popatrz na Przemka!
Teraz wszyscy patrzyli na Przemka, który mocował się z gondolą wózka stawiającą
wyraźny opór podczas prób nałożenia jej na wciąż odjeżdżające po śniegu podwozie.
Na domu pani Irenki rozbłysły kolorowe lampki. Dałaby głowę, że w tym roku było ich jeszcze więcej niż w ubiegłym. Obserwując kolorowe błyski, dołączyła do męskiej części wycieczki i gdy wózek stanowił już jedną całość, podjechała nim pod drzwi samochodu, za którymi siedziała gotowa do wyjścia Dominika z obudzonym Tomaszkiem, niezgorszym pojękiwaniem obwieszczającym światu swe niezadowolenie, ponieważ wbrew swoim
pragnieniom został odłączony od piersi mamy i w dodatku opatulony w kombinezon,
w brązowego misiaka i jeszcze upchany w błękitny becik. Tego już dzielny maluch nie zniósł
i rozpłakał się tak rzewnie, że wzięła go z rąk Dominiki i rezygnując z włożenia do wózka, pognała co sił przez ogród pani Irenki, by jak najszybciej znaleźć się w małym przedpokoju ukochanego nadmorskiego zaczarowanego domu.
– Ciociu! Ciociu! Pokaż nam to dziecko!
Upływający czas nie zmieniał temperamentu Zuzy, która, nie przywitawszy się z nią, podskakiwała do góry, zupełnie jakby chciała doskoczyć do twarzy troszkę zagubionego Tomaszka, który się uspokoił i już nie płakał, ale minę miał taką, jakby się zastanawiał, co począć. Płakać czy nie płakać?
– Witam cię, Hanuś. – Pani Irenka zręcznie ominęła wciąż podskakującą Zuzę i przytuliła się na krótko ciepłym policzkiem do jej tylko trochę schłodzonej twarzy. – Pokaż mi tego ludka.
Posłuchała prośby gospodyni i odwróciła do niej Tomaszka, tak by ta mogła przyjrzeć mu się dokładnie.
– Ojojoj! A kto to tu do nas przyjechał? Cesarz z Warszawy w taką daleką podróż się wybrał. Zuch chłopaczek, zuch!
– Dzień dobry, ciociu – usłyszała głos Uli wyglądającej zza fartucha babci.
– Dzień dobry, Uleńko, dzień dobry, Zuziu. – Pocałowała pospiesznie policzek stojącej już obok Uli, a w locie uchwyciła też jakiś fragment twarzy podskakującej wciąż Zuzy.
– Jezus Maria! Babciu! A Ulka dotyka jego nogi! – podniosła krzyk Zuza, bo Ula, jak to Ula, po cichu i całkiem inaczej niż Zuza osiągała w życiu swoje cele i zamierzenia.
– Zuzanko, proszę cię, nie krzycz, bo wystraszysz małego i będzie się już ciebie zawsze bał.
Słysząc poważne słowa babci, Zuza oniemiała i zamarła.
– Poważnie? – zapytała bardzo poważnie.
– Poważnie – odpowiedziała najpoważniej w świecie pani Irenka.
– A mogę dotknąć jego drugiej nóżki?
W tym momencie otworzyły się drzwi wpuszczające do środka mroźny oddech zimy.
Stanął w nich Mikołaj objuczony mnóstwem bagaży. Za nim stał Przemek z wózkiem
wypełnionym pakunkami różnych rozmiarów.
– Chodźcie, dziewczynki, zróbmy miejsce wujkom i uciekajmy stąd wszyscy, żeby się nie przeziębić – zaczęła kierować ruchem, bo bez tego korek był nieunikniony.
Skierowała się do kuchni, a za nią podążyły wszystkie kobiety niespuszczające oczu z maleństwa, które przytulała do siebie, bojąc się, żeby się nie rozpłakało z nadmiaru wrażeń.
– Ale tu chodź, Haniu – pani Irenka nie kierowała się wcale do kuchni – tu z nim chodź, do stołowego.
Zdziwiła się. Pani Irenka nigdy nie umieszczała gości w tym pokoju.
– Pomyślałam, że tu im będzie najwygodniej. Pokój duży, najcieplejszy w całym domu, a to przecież taki mały kurczaczek. Ciepło musi mieć. Dwie kanapy. Mały stolik przy jednej, a i stół wielgachny, to sobie będzie mogła Dominika małego wygodnie i poprzebierać, i wykąpać.
Małą lampkę nawet mi Iwonka przywiozła, żeby nie musieli górnego światła zapalać, bo ono za dużo jasności daje.
– A gdzie Iwonka? – zapytała, gdy ułożyła Tomaszka na świeżej pościeli jednego z łóżek.
– Jutro mama przyjedzie – odpowiedziała szybko Zuza i uklękła przy łóżku, wpatrując się w Tomaszka, który fiksował wzrokiem w okolicy niczego nieprzypominającego swym kształtem żyrandola.
– I tato też przyjedzie. – Ula klęczała już obok Zuzy. – Ale on jest malutki, ciociu.
– Za chwilę go rozbiorę, to wtedy zobaczycie, że wcale nie jest już taki mały. Pani Irenko, proszę na niego zerknąć, a ja skoczę do łazienki, umyję ręce po podróży.
– Idź, Hanuś, idź spokojnie...
Gdy wychodziła, w pokoju było cicho. Stojąca nad kucającymi dziewczynkami pani
Irenka ze szczęśliwą miną przyglądała się maluchowi, który coraz żwawiej pracował nóżkami i rączkami. Najważniejsze, że poruszał się w ciszy, bez zamiaru rozpłakania się. W korytarzu natknęła się na Dominikę.
– Na wszystkich się wydzierałaś, a sama się nie ubrałaś – skarciła siostrę.
– Gdzie Tomaszek?
– W stołowym. Tam będziecie rezydować.
– O kurczę! Ale nas zaszczyt kopnął! No, ja nie mogę!
– To już wszystko? – zapytała, widząc w korytarzu taką ilość bagaży, jakby przyjechali tu co najmniej na trzy miesiące, a nie na trzy dni.
– Wszystko – sapnął Mikołaj, nie zamykając za sobą drzwi, bo kilka kroków za nim podążał Przemek z ogromną paczką pieluch w ręce.
Mikołaj był zmęczony. Dostrzegała to bez trudu. Dla wszystkich podróż była czasem rozleniwionego przysypiania, a on siedział za kierownicą bite sześć godzin, bo ze względu na prawie nieprzerwany sen Tomaszka Dominika postanowiła, że nie będą się nigdzie zatrzymywać, choćby się mieli posikać.
– Marzę o toalecie – powiedział Przemek, zamykając od środka na klucz drzwi
wejściowe.
– To goń, ja jestem następny w kolejce.
– A mogę tylko rączki umyć? – zapytała przymilnie.
– To chodź ze mną. – Przemek też potrafił być przymilny.
– Czy wy czasami nie przesadzacie? – Niestety, te wszystkie przymilności nie przypadły Mikołajowi do gustu.
– A co szanowni państwo się tutaj tak handryczą? Zapraszam do kuchni na obiadokolację, a dopiero później rozniesiecie te wszystkie grzmoty po pokojach.
Pani Irenka miała rację. Wszystkie wniesione do jej domu walizki były ogromne. W jej walizce sporo miejsca zajmowały prezenty. W tym roku nie mogła ich nazwać
bożonarodzeniowymi, bo te przysłała pocztą. W tym roku, naśladując ciotkę Annę, wypakowała walizkę prezentami noworocznymi. Za to w walizce Mikołaja, zresztą podobnie jak w bagażu Przemka, było mnóstwo projektowych bazgrołów, z którymi mieli się uporać jeszcze przed świętami, ale jak to delikatnie w chwili wyjazdu z Warszawy ujął Przemek, „zabrakło rąk do pracy”.
Drzwi maleńkiej łazienki na dole otwierały się i zamykały coraz szybciej, a gdy już cała ekipa powodująca ten wzmożony higieniczny ruch zebrała się ściśnięta do granic możliwości przy kuchennym stole... uczta była gotowa. Tomaszek siedzący w bujającym się foteliku napawał
się towarzystwem dwóch dziewczynek, które wpatrywały się w niego jak urzeczone przez całą kolację. Stół pani Irenki wprost uginał się od dobroci wszelkiego rodzaju. Nie na darmo Dominika ochrzciła tę ucztę „balem Murzynów”. Jednak najbardziej wyjątkowe było
wydarzenie, godne odnotowania w lokalnej prasie, że nieposkromiony do tej pory temperament Zuzy w obliczu zetknięcia się z maluchem reagującym na każde podniesienie piskliwego głosu dziewczynki przeszedł całkowitą przemianę. Zuza szeptała! Co prawda, bez przerwy i w bardzo szybkim tempie, ale jednak szeptała, starając się nawet upodobnić brzmienie swego szeptu do delikatnego, trochę śpiewnie brzmiącego sposobu mówienia Uli.
– A będziemy mogły popatrzeć, jak on się kąpie?
– A pozwolisz nam go jutro, ciociu, powozić po chodniku do kościoła i z powrotem?
Najpierw ja, potem Ulka!
– A będę mogła trzymać butelkę, jak będzie jadł?
– Jak to, nie je z butelki?!
– Jak to, tylko z cyca?!
– A dlaczego ma takie śmieszne kropki pod skarpetkami?
– A po co mu te abeesy, przecież i tak jeszcze nie chodzi!
– O Boże! Ulka! Patrz, jaki on czerwony! Jak pomidor!
– Kuuupę robi! Babciu! Kuuupę robi!
– A może poprosimy mamę, to nam takiego urodzi?
– A tam, gadasz, lepiej gadać z mamą!
– Jak to spać?! Babciu, Tomaszek jest młodszy i jeszcze się nawet nie kąpał!
– A będziemy mogły mu zaśpiewać huhuhanaszazimazła?!
– Ulka nie opieraj się tak, bo jeszcze huśtawkę przeważysz!
– A kiedy będzie miał zęby?
– Ja to, babciu, nic już nie przełknę.
– To dobra, idziemy, ale to ja będę wszystko podawać, dobrze, ciociuuu...
– Gdyby Iwonka zdecydowała się na dziecko, to nie obejrzałaby się, a byłoby już
odchowane – zażartowała, gdy zostały z panią Irenką same w kuchni.
Pani Irenka wstała od stołu z zamiarem posprzątania po „balu Murzynów”, ale Hanka nie pozwoliła jej podnieść choćby jednego brudnego widelca.
– Co to, to nie! – Używając uniesionego do góry palca wskazującego, pogroziła jej swoim kuchennym zwyczajem. – Pani Irenko, pani niech sobie siedzi, a ja się tym wszystkim zajmę, i ustalmy raz na zawsze, że pani jest pierwsza zmiana, a moja druga.
– A mogę chociaż herbatki zrobić?
– Nie – zabroniła zdecydowanie – ja tu wszystko zrobię, a jak skończę, to ewentualnie pozwolę pani, pani Irenko, pokrzątać się przy herbacie, i to tylko dlatego, że ja nie umiem zrobić takiej dobrej jak pani.
– Hanuś, to kamień mi z serca spadł, bo tak sobie myślę, że jak cię jutro o pomoc poproszę, to, daj Bóg, przyjemność ci sprawię. Chciałabym po śniadaniu na cmentarz przyskoczyć. Dziewczynki tu u mnie już od świąt rządzą, a ostatnio tu u nas takie się wiatry gonią, że sumienia nie miałam ciągać ich po cmentarzach, w dodatku tak daleko, za wieś. A mnie się, wiesz, Hanuś, przez ostatnie dwie noce Karol śnił i tak pomyślałam sobie, że pójdę do niego, światełko mu zapalę, wieczne odpoczywanie odmówię, bo nic tylko jakiejś pomocy ode mnie potrzebuje.
– Oczywiście, pani Irenko. Wszystkim się tu zajmę, bez żadnego kłopotu, za to z wielką przyjemnością. A tak w ogóle, to możemy się umówić, że mogę panią całkowicie wyręczyć w kuchennej pracy. – Zbierając ze stołu brudne naczynia, starała się robić to jak najciszej, gdyż za ścianą ustały już hałasy towarzyszące kąpieli Tomaszka.
W związku z czym Dominika z pewnością rozpoczęła akcję usypiania, którą paskudnie nazywała pacyfikacją przychówku.
– I przepraszam panią, że rozpoczęliśmy swoim przybyciem tu taką rewolucję, ale
Dominika...
– A przestańże, Hanuś, takie głupoty wygadywać! Dziecko moje drogie... Gdybyś ty wiedziała, jak ja się w tym domu czasami o jakiś, choćby mały ruch modlę, kiedy samotność mi doskwiera, to tylko patrzę, żeby mi ktoś chociaż jedną szklankę pobrudził, żebym co umyć miała.
Oj, chwilami, Hanuś, to ta starość, Hanuś, taka niewdzięczna jest, że aż się człowiekowi ciężko na duszy robi, a i myśli do głowy głupie napływają jak te fale na nasz brzeg tutaj.
– A są łabędzie? – zapytała z ciekawością.
– A toż pewnie, że są. Nawet tego roku chyba więcej niż zwykle.
– To dobrze, pani Irenko, dobrze... A jak minęły święta?
– Oprócz tego, Hanuś, że jakoś tak szybko, to dobrze, Hanuś. Miło, rodzinnie. Dobrze, bo w tym roku moja kolej wypadła i Marek z żoną do mnie przyjechał, Iwonka to jak zwykle u mnie i tym sposobem wszystkie dzieci miałam przy sobie. Chociaż stara jestem, to wciąż kwoka ze mnie. Lubię, jak dzieci koło mnie, nakarmione, z życia zadowolone. Tylko u Marka wciąż o dzieciach żadnej mowy nie ma. A skoro nic nie mówią, to ja nie pytam, bo to przecież nietrudno innych w takich delikatnych sprawach urazić, a później, wiesz, nie wiadomo jak przepraszać. To lepiej nie wiedzieć i język za zębami trzymać, chociażby nie wiem jak świerzbił.
Ale bez was, Hanuś, to też inne święta. Dziewczynki niepocieszone były, Ula zwłaszcza, chociaż nie powiem, prezentami to nas uraczyłaś tak, że i sam Święty Mikołaj mógłby w kompleksy wpaść, oj, Hanuś, majątek na nas straciłaś.
– Ale jak one urosły – zachwyciła się, chcąc zmienić temat.
– A jak czytają, jedna przez drugą. Ula to jak stara. No, mówię ci, Hanuś, już całkiem grube książki czyta, że ją musi Iwonka pilnować, żeby o czasie zasypiała, bo później niewyspane niebożę, a wstawać trzeba. Do szkoły iść. A Zuzanka, jak to nasza Zuzanka. Tu się obróci, tu się zakręci, tam drapnie, tam szarpnie, ale w życiu na pewno radę sobie da. W kaszę sobie dmuchać nie da. Ula też da sobie radę, tylko trochę inaczej. Niby bliźniaczki, a jakby ogień koło wody położył, ale mówię Iwonce, żeby się o nie nie martwiła, bo radę dadzą sobie w życiu obie. Ale co tam, Hanuś, u ciebie, opowiadaj, opowiadaj, dziecko.
– Wciąż do przodu, pani Irenko, do przodu. Praca, obowiązki. – Kończyła zmywać.
Nie widziała wyrazu oczu pani Irenki, ale domyślała się, że był jak zwykle cierpliwie wyczekujący. Pani Irenka wyglądała dobrych wieści. A najpiękniejsze było to, że mogła ją właśnie dziś takimi uraczyć.
– Ale też pewien spokój. Wszystko się powoli układa. Jest mi z Mikołajem bardzo
dobrze. Jego tato też dużo lepiej się czuje. W nowym roku na pewno wróci do domu. Wigilia była bardzo smutna. Mikołaj stracił z oczu nie tylko mnie, ale cały świat. Ale teraz znów wszystko wróciło do normalności.
– Czyli szczęśliwa, Hanuś, jesteś...
– Tak, pani Irenko... Cieszę się z wszystkiego, co mam. Co prawda, wyzwania
noworoczne już ustawiają się w kolejce, ale kto ich nie ma, pani Irenko...
– Tak, Hanuś, tak. Kto w życiu wyzwań nie ma, to albo już nie żyje, albo po prostu leniem patentowanym jest!
Pani Irenka nieoczekiwanie roześmiała się serdecznie i rogiem fartucha wytarła czoło, zupełnie jakby chciała zetrzeć z niego jakąś niezbyt mądrą myśl.
– A co panią tak rozśmieszyło, pani Irenko? – zapytała, nalewając wody do czajnika.
Wszystkie naczynia były już pozmywane. Stół lśnił.
– A tak sobie, Hanuś, pomyślałam, że są na ziemi też takie egzemplarze, co to bycie leniem patentowanym to by dla nich największym wyzwaniem było. Wyzwaniem, że ho ho! Co, Hanuś, znasz ty takie, bo chyba coś mi się tak zdaje, że znasz?
– Znam, pani Irenko, znam... – Wsłuchując się w szczery śmiech pani Irenki, czuła magię zakradającą się do wnętrza serca.
Dlaczego? Dlatego że pani Irenka myślała teraz o niej, a ona o pani Irence. Obie były egzemplarzami, które miały wmontowany dodatkowy motorek i, co więcej, wiedziały, że trzeba za niego Bogu bardzo dziękować i tylko dobry użytek z niego robić.
– Siadaj już, Haniu, siadaj. Pozwól teraz mnie się trochę pokręcić. Przyniosę ze spiżarni tegorocznych malin, to sobie troszkę zmalinujemy herbatkę, co o tym myślisz?
– Jestem za, doskonały pomysł – odparła, nasłuchując jakichś oznak życia z głębi domu.
Było cicho. Dobry znak. Dziewczynki może zasnęły obok Dominiki i Tomaszka,
a Mikołaj z Przemkiem z pewnością pracowali lub nadrabiali spore zaległości w przyjacielskich kontaktach, ostatnio sporadycznych z powodu nagromadzenia życiowych niefartów.
– A może zrobiłabym lepiej, gdybym naszym młodzianom, zamiast herbaty malinowej, zaniosła żurawinowej nalewki?
– Nie mam pojęcia. – Uniosła ramiona. – Mikołaj to zwykle odchorowuje alkoholowe przygody.
– To ja się lepiej przed orkiestrę pchać nie będę. Skoro się chłopy o alkohol nie upominają, to ich lepiej na siłę nie poić. Poza tym może ty, Hanuś, byś chciała, żeby on dzisiaj trzeźwy był?
– Pani Irenko! – ofuknęła radośnie panią Irenkę, gdy woda w czajniku rozpoczęła miły dla uszu bulgot.
– A co ty, Haniu? Myślisz, że ja nie widzę, jak wam się oczy do siebie błyszczą.
Powiedziałabym nawet, że teraz mocniej, niż wtedy kiedy tu u mnie byliście ostatnio. I widzisz, Hanuś, jak się słowa starej babuleńki sprawdziły. Stara jestem, ale swoje wiem, czyli to, że błysk w młodych oczach to najładniejsza ładność na świecie.
– Zuzanko! A przestańże się w końcu przekomarzać, bo sensu w tych twoich awanturach nie ma żadnego!
Pani Irenka od dłuższego czasu występowała w roli rozjemcy, ponieważ pojawienie się Tomaszka zaogniło stosunki między siostrami do tego stopnia, że Ula zamknęła się w pokoju Hanki na górze obrażona na cały świat i wszystkie planety krążące gdzieś w jego pobliżu, a Zuza, nie zważając na to, bezustannie urabiała babcię, tłumacząc, że przecież wózek Tomaszka ma koła jak czołg i przejedzie nawet po największych śniegowych zaspach.
– Zuzanko! – Pani Irenka zaczynała tracić cierpliwość. – Ale zerknij przez okno. Zobacz!
Całą noc śniegiem waliło tak, że świata nie było widać. Zróbmy tak, jak mówi ciocia Dominika.
Zaraz nakarmi Tomaszka, ubierze, opatuli cieplutko i polulacie go na zmianę z Ulą na werandzie.
Tam śniegu nie ma. A będzie dziecko na świeżym powietrzu? Będzie! I wygodniej wam będzie!
Bez wysiłku i niebezpieczeństwa, że się wózek w śniegu zakopie albo i, nie daj Boże, przewróci.
Zuzanko, posłuchaj babci i nie bądź już takim uparciuchem. Idź na górę, sprawę z siostrą załagodzić. Babcia cię prosi.
– Niczego nie będę załagodzić! – naburmuszyła się natychmiast Zuza.
Hanka przysłuchiwała się awanturze, obierała ziemniaki i uśmiechała, wsłuchując się w mimo wszystko bardzo spokojny głos pani Irenki, której nie dało się chyba wyprowadzić z równowagi, zwłaszcza że na jej policzkach widoczne wciąż były zmrożone rumieńce, bo przed momentem wróciła z cmentarza, na którym pewnie bez żadnych przeszkód w ciszy i skupieniu nawiązała porozumienie dusz ze swoim zmarłym mężem.
– Ale naprawdę śniegu jest co niemiara. Nie da się z chodnika skorzystać. Rano pług drogą przejechał i hałdy śniegu wszędzie zostawił, jak okiem sięgnąć chodnika nie widać.
– A nie możemy Tomaszka po drodze powozić? No, babciuuu!
– A na werandzie nie możecie? – Głos pani Irenki był coraz bardziej cierpliwy, a Zuzy coraz bardziej zdeterminowany.
– Jak ty, babciu, niczego nie rozumiesz! Przecież jak będziemy na werandzie, to nikt nas nie zobaczy i nie będziemy się mogły pochwalić, że mamy dziecko i taki odlotowy wózek, jak z gazety!
– O matko i córko! – Pani Irenka zawiesiła wzrok na ciemnym krzyżu wiszącym przy wejściu do spiżarni. – Czyś ty to, Hanuś, słyszała? Chryste Panie! Zuzanko! Ja widzę, że tobie się, dziecko, coś w tej małej główce poprzestawiało. Ty się, dziecko, chcesz dzieckiem chwalić?
I wózkiem?
– Oj, babciu! Już przestań i tak nic nie rozumiesz!
– To może mi, wnusiu, wytłumaczysz, czego ja tak niczego nie rozumiem?
– A się nie wygadasz? – Zuza, przybrawszy minę tajnej agentki, zmieniła ton i front.
– A komu miałabym się wygadać?
– No, obojętnie komu! – obruszyła się agentka.
– Obiecuję, że się nie wygadam, nawet obojętnie komu. – Pani Irenka była genialna.
– Bo zobaczcie! – Tymi słowy Zuza dopuszczała do spisku nie tylko babcię, ale również ją.
Chyba przewidziała taki obrót spraw, bo od jakiegoś czasu specjalnie bardzo powoli obierała ziemniaki, by nie skończyć pracy przed zażegnaniem spacerowego sporu. W dodatku, biorąc pod uwagę minę Zuzy, zapowiadało się bardzo intrygujące słuchowisko.
– Ulka dzwoniła z naszej komórki, wiesz, ciociu, dostałyśmy od Mikołaja komórkę, ale tylko jedną, bo miał w tym roku strasznie dużo zamówień na komórki, ale nieważne. – Zuza niedbale machnęła ręką, tak że uderzyła opuszkami palców o stół, przy którym od dłuższego czasu negocjowała. – O kurczę Felek! – Dmuchnęła w uderzone palce tak mocno, jakby chciała z nich zdmuchnąć cały nagły ból. – Ale, babciu, słuchaj! Żebyś wiedziała, o co chodzi! –
Dziewczynka przywołała do porządku babcię, bo ta śmiała wstać od stołu, by przyjrzeć się słupkowi rtęci marznącemu za kuchenną szybą.
– Ależ ja cię, wnusiu, słucham, słucham uważnie, tylko temperaturę za oknem chcę sprawdzić.
– No i dzwoniła Ulka do mamy, i oni powiedzieli...
– Oni to znaczy kto? – Pani Irenka zachowywała pełną powagę, choć ubaw miała
niezgorszy.
– No, mama powiedziała, ale tato na pewno jej podpowiedział, bo mama zawsze go pyta, na którą dojedziemy do babci. No, ale babciuuu, to nie to teraz jest ważne! I mama Ulce powiedziała, że przyjadą koło wpół do drugiej. No i my z Ulką wymyśliłyśmy, to znaczy ja wymyśliłam, że jak oni przyjadą i zobaczą, że my tak Tomaszka wozimy, to nabiorą ochoty na nowe dziecko dla nas. Rozumiesz w końcu, babciuuu?!
– To ja, Zuzanko, nie wiedziałam, że wy z Ulą to jeszcze jakieś rodzeństwo chciałybyście mieć.
– Boże! Babciu! No pewnie! Najbardziej to brata starszego! Ale jak już nie możemy mieć starszego, to chociaż młodszego! A w najgorszym razie może być też siostra, bo Ulka mówi, że nie można mieć żadnej gwarancji, co się urodzi.
– A rozmawiałyście już na ten temat z rodzicami? – zapytała bardzo poważnie pani Irenka, a wtedy Hanka nie wytrzymała i parsknęła śmiechem, natychmiast udając, że to kichnięcie.
– Sto lat, ciociu! – Chyba jej się udało.
– I co na to rodzice? – Drążyła temat pani Irenka.
– No właśnie o to chodzi, że zawsze to samo! – Zuza traciła cierpliwość. – Mama mówi, żeby poprosić tatę, a tato, żeby mamę, i tak w kółko, a dziecka nie ma! – Mówiąc „nie ma”, Zuza walnęła pięścią w stół, jak stary chłop.
– Zuzanko?! A co też ty, u licha, wyprawiasz?! – Pani Irenka aż podskoczyła.
– To jest, babciu, desperdacja!
– Desperacja – poprawiła szybko małą, choć przecież obiecała sobie, że koniec
z poprawianiem.
– No właśnie, babciu! I teraz rozumiesz?!
– Teraz rozumiem już więcej – przyznała wyrozumiale pani Irenka – tylko że na naszym chodniku cały czas leży śnieg.
– Ale czy ty, babciu, wiesz, co teraz robią wujkowie?
Tym razem udało jej się zapanować nad parsknięciem. Już wiedziała, jaki zmyślny plan ułożyła w swej bardzo kreatywnej głowie panna Zuza Zaradna.
– Zobacz, babciu! – Zuza poderwała się od stołu, podbiegła do okna i wspinając się na palce, poprosiła babcię, żeby popatrzyła, jak pięknie wujek Mikołaj odśnieża podwórko.
Przerwała swą powolną pracę i trzymając przed sobą ubrudzone i pachnące skrobią
dłonie, zerknęła przez kuchenne okno. Mikołaj odśnieżał mały placyk przy schodach prowadzących do domu pani Irenki, na których nie było już ani grama śniegu. Przemek natomiast opierał się o jej samochód i prowadził z Mikołajem ożywioną rozmowę. Pół nocy spędzili nad firmową dokumentacją, a teraz najprawdopodobniej odbywali na świeżym powietrzu coś w rodzaju kreatywnego zebrania przy charakterystycznych dźwiękach towarzyszących zdejmowaniu z twardego betonu naprawdę imponującej warstwy śniegu.
– Widzę, Zuzanko. Wujek odśnieża podwórko.
– No właśnie, babciu! Przecież wujek może odśnieżyć też chodnik. Tylko ten kawałek od nas do kościoła. Nie więcej.
– Dziecko! Czyś ty zwariowała?! – Pani Irenka złożyła przed sobą dłonie. – Zobacz, jaki wujek jest już zmęczony.
– Wujek wcale nie jest zmęczony! Tylko silny, a przecież drugi wujek mu pomoże.
Ciociu, powiedz babci, że wujek Mikołaj jest silny.
– Tak, pani Irenko – mówiła to, co bardzo chciała usłyszeć Zuza – wujek Mikołaj jest bardzo silny.
– Sama, babciu, widzisz! Ulkaaa!!! – Podniesiony głos Zuzy zamienił się we wrzask.
– Zuza! Na miłość boską! – Ręce opadły pani Irence. – Nie krzycz! Może Tomaszek śpi, obudzisz go!
– Wyśpi się w wózku! – odkrzyknęła Zuza, co nieco ściszając głos, i wybiegła z kuchni.
– A ty dokąd? – Pani Irenka była gotowa ruszyć w pościg za wnuczką.
– Pani Irenko – zatrzymała ją łagodnością swego głosu, gdy z korytarza dobiegł do nich krzyk Zuzy.
– Sprawę załatwić!
– No i teraz to już na pewno dziecko obudziła – załamującym się głosem powiedziała pani Irenka.
– Pani Irenko, czyżby pani nie słyszała? Tomaszek wyśpi się na spacerze. – Mimo
wszystko stała po stronie Zuzy.
– Czy wyście wszyscy powariowali? Przecież niemożnością jest, żeby odśnieżali chodnik do samego kościoła!
– A chce mieć pani jeszcze wnuki? – zapytała z wesołym przekąsem.
– Hanuś... toż to się chłopy na śmierć ośnieżą. – Pani Irenka z obawą zerkała przez kuchenne okno.
– Proszę na to, pani Irenko, popatrzeć inaczej. Ruch na świeżym powietrzu to samo zdrowie, przyda się każdemu, a co dopiero takim dwóm architektom, którzy całymi dniami ślęczą przed komputerami, otoczeni grubymi murami – powiedziała, ciesząc się, że Aldonka z pewnością podzieliłaby jej zdanie.
Trzymając wciąż przed sobą dłonie, przyglądała się Mikołajowi, który z dokładnością godną architekta odśnieżał coraz większe połacie podwórza, robiąc wokół coś w rodzaju śnieżnego tunelu tworzącego dojście do domu pani Irenki, które latem miało inny niż teraz kolor.
Przecież latem do domu pani Irenki spalonych słońcem plażowiczów prowadziły czerwone pelargonie, wygrzewające się w spływającym z nieba ciepłym pomarańczu.
Zatęskniła za latem, za słońcem, za morzem, za Mikołajem, który teraz przerwał na moment pracę i nachylił się nad tłumaczącą mu powagę sytuacji Zuzą. Stojąca obok nich Ula tylko potakiwała głową, jednocześnie wkładając rękawiczki, bo nie zdążyła tego zrobić przed wyjściem z domu. Zuza nie miała na sobie ani szalika, ani rękawiczek. Czapkę wcisnęła na głowę byle jak. Kurtkę miała niedopiętą, ale na pewno nie było jej zimno. Przecież realizowała misję ściśle związaną ze zwiększeniem przyrostu naturalnego na ziemi. A taka misja rozgrzewała nie tylko umysły.
Z dumą patrzyła na Mikołaja, który bez oznak zniecierpliwienia, ba, z imponującą wprost cierpliwością wsłuchiwał się w z pewnością nieuporządkowany harmider słów Zuzy. Przemek w tym czasie wyjął z jego rąk szuflę do odśnieżania i zaczął odkopywać przywalony śniegiem chodnik łączący dom pani Irenki z kościelną bramą.
Pani Irenka stanęła obok niej. I to wystarczyło, by poczuła się tak, jakby nie opuszczała tego domu nawet na chwilę, jakby z niego nie wyjeżdżała. Jakby to tylko tutaj upływało jej życie.
Znów znalazła się w swoim miejscu na ziemi. Wiedziała, że miała jeszcze kilka takich miejsc.
Dom z życiem, które zostało w nim po rodzicach. Cmentarz z ławeczką, na której
prowadziła rozmowy z niebem. Ogród, w którym kwitły różowo-bordowe georginie, niezależnie od pory roku, w której po nim stąpała. Niski murek, po którym kiedyś prowadzała ją na cmentarz georginiowa babcia. Trawnik w ogrodzie, na którym tej wiosny leżały z Aldonką i przyglądając się płynącym w górze chmurom, rozmawiały o życiu, śmierci i o niebie właśnie. Dziedziniec uniwersytetu, na którym pierwszy raz zobaczyła szare zakochane spojrzenie. Most Karola, na którym pod czujnym okiem Jana Nepomucena zrozumiała, że skoro znów przychodzi do niej miłość, to może nie wszystko jeszcze stracone. Małą sypialnię, w której Mikołaj obudził ją z trwającego zbyt długo uśpienia. Miała mnóstwo takich miejsc. Wszystkie były zaczarowane.
Każde z nich miało swą duszę. Bardzo dobrą, szlachetną duszę...
Gdyby była malarką, mogłaby namalować wszystkie te miejsca, tworząc galerię swoich miejsc na ziemi. Niestety, nie była...
Była nią mama Dominiki. Stanął jej przed oczami obraz pracowni, w której dzięki
Florenckiej, dzięki Danusi – poprawiła się w myśli – miała szczęście się znaleźć. Czy to przypadek, że pomyślała o tym miejscu teraz, kiedy rozwijała przed sobą długą listę swych czarownych zakątków? Nie potrzebowała wielu chwil, by zrozumieć, że to nie przypadek.
Miała pewność, że dom, w którym wychowywał się jej brat, mógł należeć do jej
magicznych miejsc, i to wcale nie dlatego, że urzekał ją kolor róż, na które mogła się natknąć tak często, jak w domu pani Irenki na różne odcienie żyjącej w nim zieleni kwiatów. To, co poczuła teraz w sobie, było ciepłem, które udało jej się podczas ostatniej wizyty znaleźć w oczach Danusi. To ciepło sprawiło, że pomyślała o niej jak o kimś bliskim. Jak o kimś, kto już na zawsze pozostanie w jej życiu. Szczerze polubiła tę kobietę i to uczucie miało wszelkie szanse na rozwój.
„A Tomek?”, zapytała samą siebie.
Chciała sobie odpowiedzieć, że go kocha. Nie zrobiła tego, bo zapatrzyła się na plecy Mikołaja, który pokonywał śnieg bez żadnego wysiłku i był coraz bliżej i bliżej małego kościoła.
To przed nim w sezonie letnim w parne i upalne niedziele nieustannie rozbrzmiewała pieśń
„...wróć, synu, wróć z daleka. Wróć, synu, wróć, ojciec czeka”. Usłyszała odważnie niosący się głos wiejskiego organisty. Przypomniała sobie również słowa Mikołaja, który będąc pod wrażeniem inteligencji Tomka, powiedział do niej, gdy wracali do domu po wizycie u Florenckiej: „Chciałbym mieć kiedyś takiego syna”.
– I zobacz, Hanuś... – westchnęła pani Irenka – ... wywalczyła.
– A cóż to, pani Irenko? Nie wierzę, żeby pani nie wiedziała, że w słusznej sprawie zawsze trzeba walczyć...
– Jeść!!! – Znienacka do kuchni wparowała Dominika.
Była jeszcze w piżamie, choć od Anioła Pańskiego – w kuchni pani Irenki zegar nigdy nie wybijał zwyczajnego południa – dzielił ich nieco skurczony kwadrans.
– Jestem do cnaaa zdojonaaa! – wyśpiewała siostra, w nosie mając to, że przerwała im rozmowę.
– To siadaj, Dominiczko, siadaj. Co byś zjadła, kochaneczko?
– A jaki mam wybór? – bez ogródek zapytała Dominika. – Gdzie są dziewczynki? –
Swoim zwyczajem generowała kolejne pytania, nie czekając na odpowiedzi. – Hanka... ale w nocy to żadnego pożytku z facetów nie miałyśmy, cooo?
– Ty chyba miałaś... – Popatrzyła na siostrę spojrzeniem pławiącym się w sympatii.
– Jaaa? – Dominika otworzyła lodówkę i z zainteresowaniem przyglądała się jej
zawartości.
Czuła się jak u siebie w domu. W tym domu nie można było czuć się inaczej.
– Może jajeczniczka, pani Irenko? Tylko bez żadnej kabaniny, bo w nocy Tomaszek się wiercił straszebnie. Chyba przesadziłam wieczorem z mięchem, ale nie mogłam się oprzeć.
Patrzyła na siostrę i miała pewność, że jest w tej chwili dużo bardziej szczęśliwa niż rozczochrana, a fryzura Dominiki pozostawiała bardzo wiele do życzenia. Uśmiechała się, myśląc, że będzie mogła pozostawić bez odpowiedzi pytanie dotyczące męskiego motywu podczas nocy. Co prawda, zdarzało jej się to rzadko, ale nie doceniła siostry, ponieważ ta właśnie szurnęła drzwiami lodówki i nachyliła się nad nią.
– Miałam mieć, ale obudził się ssak i... to by było na tyle... i to tłumaczy, że szanowny mąż wstał dziś nabombany i zły na cały świat, dlatego teraz muszę najpierw zaczarować tę bombę, a później rach-ciach i rozbrojona!
– A umiesz? – zapytała z uśmiechem i odłożyła brudny nóż do zlewu.
Udało jej się wypełnić ogromny gar obranymi ziemniakami, z których pani Irenka
obiecała zrobić tryliony kopytek, aby się wszyscy mogli nimi nacieszyć.
– Każda normalna kobieta to umie. Nawet ty!
– Nawet ja? – zapytała z przekąsem. – A możesz mnie, na wszelki wypadek,
wtajemniczyć w te czary?
Dominika, zamiast coś powiedzieć, wydęła usta.
– Nie daj się prosić – właśnie prosiła – powiedz.
– Ma-nu-al-ne – sylabizowała Dominika bez ogródek, siorbiąc herbatę, którą tymczasem zdążyła sobie zrobić, i zaglądając pani Irence przez ramię, za którym już domowo skwierczała jajecznica.
– To może ja pokroję szczypior? – zaoferowała swą pomoc Hanka, pożerając wzrokiem dorodny szczypior opierający się o kuchenną szybę.
Wyrastał on z wielkiej cebuli spoczywającej na słoiku obciągniętym gazą, wciśniętym w kwiatową rabatę kuchennego parapetu.
– Pokrój, pokrój! – udzieliła zgody Dominika. – Rączki trzeba ćwiczyć. Tego nigdy dosyć.
– Boże! – Wzniosła oczy do nieba. – Dominika! Kiedy ty spoważniejesz?! – zapytała głosem przepełnionym niemocą.
– Wtedy kiedy ty skończysz z wyuzdaniem! – odpaliła natychmiast Dominika.
Westchnęła. Postanowiła się nie odzywać, ponieważ miała dużo spraw do przemyślenia.
Ale czy za dużo...
Wpatrywał się w panią Irenkę i mimo, że miał za sobą bardzo dobry dzień, był
zdenerwowany. Ta siwowłosa, siedząca naprzeciwko niego kobieta w Hanki mniemaniu była cudem, aniołem, alfą i omegą. Wiedziała wszystko o życiu. Znała jego blaski i cienie i w razie pojawiających się cieni potrafiła pomagać jak mało kto. Obawiał się, że nie uda mu się z nią w spokoju porozmawiać, bo jej dom od dwóch dni był bardzo pełną chatą, w której taka chwila jak ta teraz stawała się ewenementem.
Dominika usypiała Tomaszka, Przemek ślęczał nad laptopem i konstruował ofertę
przetargową dotyczącą aranżacji wnętrz jakiegoś nowo powstającego banku. Hance przypadł
w udziale trudny proces nakłonienia do snu dziewczynek, to znaczy Zuzy, a on zastał panią Irenkę w kuchni podczas przygotowań do pieczenia tortu niespodzianki. Jutro był ostatni dzień roku. Urodziny Dominiki.
To był dobry rok, rok, który całkowicie odmienił jego życie. A były to zmiany tak wartościowe, że bywały dni, w których budził się rano, otwierał oczy, czuł na sobie oddech, dotyk, spojrzenie Hanki i niejednokrotnie miał wrażenie, że sam siebie powinien uszczypnąć, aby potwierdzić realność tej jakby wyśnionej rzeczywistości.
Teraz obserwował oczy pani Irenki, które z wielką powagą i bardzo powoli poruszały się po zapisanej przez niego kartce. Przemek i pani Irenka to były dwie osoby, które wtajemniczył
w swój plan, a raczej zamysł. Zrobił to z prostych przyczyn. Pomoc i zaufanie. To były te przyczyny. Potrzebował pomocy zaufanych osób. To, co miał spisane na kartce, chwilami wydawało mu się idiotyczne, a chwilami genialne. W zależności od nastroju. Był świadom, że droga od zamysłu do stworzenia bardzo dokładnego planu była trudna, ale zarazem bardzo przyjemna.
Gdy wtajemniczył we wszystko Przemka, nie spodziewał się ocen, tylko pragmatyzmu w podejściu do sprawy, i tak też się stało. Udział Przemka w przedsięwzięciu był kluczowy, a mimo to stanowił tylko mały fragment całości.
Kiedy przemyślał i opracował wszystko, rozpisał najmniejsze szczegóły swej jak na razie największej i najpoważniejszej w życiu iluzji, profesjonalizm kumpla w połączeniu z bardzo ludzkim podejściem do sprawy zaowocował krótką męską rozmową, podczas której Przemek, patrząc na kartkę, którą w tej chwili z niesłabnącym zainteresowaniem studiowała pani Irenka, powiedział: „To mogę, to i to, i może nawet jeszcze to. Reszta jest twoja”.
Uśmiechnął się teraz na wspomnienie tamtych słów przyjaciela. Potwierdzały one, że zawsze mógł na niego liczyć. To nie zmieniało się od lat. Było wartością constans. Uwielbiał
mieć taką pewność. Ułatwiała życie. A Hanka? Jak było z nią? Nad nią musiał jeszcze popracować. Jak długo? No i tego właśnie nie wiedział.
W noc przed wyjazdem do pani Irenki, gdy Hance, która była bardzo poruszona,
a zarazem podniecona wizytą u Florenckiej, udało się zasnąć, zmitrężył pół nocy na myśleniu pod tytułem „co by tu jeszcze?”. Co by tu jeszcze przewidzieć? Co by tu jeszcze ulepszyć? Co by tu jeszcze dopisać do tego manuala, do którego dostęp oprócz niego miał tylko Przemek, a teraz jeszcze pani Irenka.
Patrzył na tę starą kobietę i z każdą upływającą w ciszy minutą odmierzaną przez wiszący na ścianie obok kredensu zegar zbliżał się do najważniejszych dla niego słów, słów wszechwiedzącej pani Irenki. Prosił w duchu wszystkich świętych o to, by słowa, które miał
usłyszeć, które już za chwilę miały paść, były pokrzepiające, optymistyczne i utwierdzające go w przekonaniu, że plan jest dobry, że dobrze robi. Marzył, by usłyszeć coś w rodzaju „w tym szaleństwie jest metoda”. Czy stworzył szaleńczy plan? Z pewnością tak, ale to szaleństwo pomogło mu rzucić bardzo jasne światło na rzeczywistość i przyszłość. Zawarte na kartce szaleństwo było jego największym pragnieniem...
Pani Irenka podniosła wzrok znad kartki i patrząc na niego bardzo poważnym wzrokiem, milczała. Nie spodziewał się, by ta kobieta natychmiast po przeczytaniu wytycznych do tego, co wcześniej jej wyjaśnił w klarowny, jak mu się wydawało sposób, od razu klepnęła całość i złożyła hołd jego bardzo zaangażowanej inteligencji. Ale to poważne, nieruchome milczenie wysysało teraz z niego przekonanie, że droga, którą wytyczył, doprowadzi go do realizacji marzeń.
– Pomogę ci.
Pani Irenka wypowiedziała te słowa tak naturalnym tonem, iż pomyślał, że się
przesłyszał. Tego się nie spodziewał. Żadnego zdziwienia, żadnej niepewności, zero wątpliwości.
Po prostu spokój.
– Naprawdę? – zapytał, nie wierząc własnym uszom.
– A czemu to miałabym nie pomóc? Gdybym tylko mogła, tobym wam nieba przychyliła, a że tego zrobić nie mogę, to przynajmniej wszystkim, co tu na tej liście pozapisywałeś, się zajmę. Tyle to mogę zrobić. A i modlić się zacznę, żeby to wszystko jakoś się ziściło. Bo co tu dużo mówić, każde plany, nawet te najdokładniej spisane, bez wsparcia w modlitwie mogą się wniwecz obrócić.
– Nie wiem, co powiedzieć – odrzekł spontanicznie.
– Bo tu już i więcej mówić nie potrzeba. Dobrze to obmyśliłeś. Naprawdę dobrze.
Wszystko co nieważne ominięte, a w najważniejszym to nie człowiek, tylko Pan Bóg pomaga.
– Ma pani rację – zgodził się, a to, co powiedział, wcale nie zabrzmiało jak pochlebstwo.
– Ja tam, Mikołaj, nie wiem, czy mam rację, czy nie, ale chcę, żeby wam w życiu bardzo dobrze było. I wam, i wszystkim innym. Bo jak ludziom jest w życiu dobrze, to też to dobro na innych promieniuje, o ile jest szczere i prawdziwe. Gdyby wszyscy byli dobrzy, tobyśmy tu mieli raj na ziemi, ale nie mamy...
– Ano nie mamy... – powtórzył, doskonale się dopasowując do ciut archaicznego stylu mówienia pani Irenki.
– A wiesz, dlaczego go nie mamy?
Nie wiedział.
– Dlaczego? – zapytał więc od razu.
– Oj, Mikołaj... Gdyby ludzie wymagali od bliźnich tyle, ile od siebie, a innym wybaczali tak szybko, jak sobie, to tylko wtedy mielibyśmy tu raj na ziemi. Ale niestety tak to raczej nie będzie, więc na raj musimy sobie jakoś inaczej zapracować – mówiąc to, pani Irenka podniosła ze stołu kartkę.
Złożyła ją na pół, a później jeszcze raz na pół i wstała od stołu.
– Poczekaj tu na mnie. Zaraz wrócę, tylko zaniosę te młodzieńcze błagania w bezpieczne miejsce, bo jak rozumiem, choćby mnie torturowali, to pary z ust puścić nie uchodzi.
– Dobrze by było – przytaknął z pełnym ulgi uśmiechem.
– A o to akuratnie możesz być spokojny. U mnie tajemnica to tajemnica. Kamień
w studnię. Wpadnie i żeby nie wiem co, to już nie wyskoczy.
Słyszał oddalające się korytarzem kroki pani Irenki. Nie mógł uwierzyć i się nacieszyć, że tak właśnie zareagowała na wszystko. Jej reakcja stanowiła dla niego dowód, że to, co wymyślił, z pewnością było trochę szalone, ale przede wszystkim mądre.
– Gdzie pani Irenka? – Nieoczekiwanie usłyszał głos Hanki i poczuł delikatny dotyk dłoni na swoich ramionach, za każdym razem sprawiający mu taką samą przyjemność jak przy pierwszym takim dotyku.
Nie usłyszał, kiedy weszła do kuchni. Nie widział jej twarzy, ale wiedział, że się uśmiechała. W tym miejscu zawsze się uśmiechała. Po prostu...
– Zjadłem ją – zażartował.
– I jak ci smakowała? – Głos Hanki brzmiał tak, że nabrał ochoty na to, by to ją zjeść.
– Bardzo dobra. – Tym razem nie żartował.
– Nie bardzo dobra, tylko najlepsza – poprawiła go Hanka. – Przecież ci mówiłam, że ona jest najlepsza.
– To co, gołąbeczki?
Pani Irenka wróciła do kuchni i stanęła nad stołem.
– Jutro podwójne święto. Wyspać się porządnie musicie. A jak tam, Hanuś, z moimi wnusiami ci się udało? Jutro na pewno łatwiej będzie. Jak rodzice przyjadą, to mores od razu poczują, bo rozpuszczają się tu u mnie jak dziadowskie bicze, to znaczy Zuza się rozpuszcza, bo przecież Uli to by się i nawet takie rozpuszczanie trochę przydało.
– Właśnie, rozpuszczają jak rozpuszczają... – zauważyła z przekąsem Hanka, krytycznie nastawiona do domyślnej liczby mnogiej. – Ale niech się pani, pani Irenko, nie martwi, udało mi się nad nimi zapanować. Nawet nie było tak trudno, bo obiecałam im, że jeżeli szybko zasną, to się porządnie wyśpią, a jak się porządnie wyśpią, to jutro będą mogły wziąć udział w nocy fajerwerków urządzanej przez wujków na plaży.
– Nie ma to jak motywacja... – wtrącił cicho i wcale nie aseksualnie.
– To może wy, dzieci, już idźcie spać, skoro się jutro aż takie atrakcje szykują.
– A pani, pani Irenko? – Widział, jak Hanka obdarza panią Irenkę przytulającym
spojrzeniem. – Też już najwyższy czas, by snem zakończyła pani dzień.
– O nie, Hanuś, moja Hanuś. Dla mnie dzień się jeszcze nie skończył. Ja tu jeszcze powinności mam trochę. Mięso na jutro wyjąć muszę. – To mówiąc, pani Irenka sprawnie przykucnęła przed lodówką i z nisko umieszczonej szuflady zamrażarki wyciągnęła bardzo długi kawałek schabu. – A i jeszcze przecież na jutro trzeba jakiś tort przysposobić dla naszej szalonej, to znaczy szanownej jubilatki.
– Tort? – zdziwiła się Hanka. – Pani Irenko, ale jest już tak późno, proszę sobie podarować ten tort. Dominika i tak nie lubi świętować swoich urodzin. Dlatego najlepszy prezent, jaki możemy jej jutro dać, to nie obchodzić tych urodzin – przekonywała Hanka.
– Urodziny to urodziny – nie dała się jednak przekonać pani Irenka. Była nieugięta.
– Pani Irenko... ale ja proszę... Bardzo proszę, proszę już iść się położyć i odpoczywać.
To był taki pracowity dzień. A po tort przecież jutro mogę pojechać do Słupska i obiecuję pani, kupię największy, jaki znajdę.
– Hanuś, w moim domu, jak żyję, ciasta kupnego nie było, a co dopiero tortu. Uciekajcie już spać, a ja się do roboty zaraz wezmę i za godzinę będę po pracy, a jutro tort będzie jak się patrzy.
– W takim razie zostajemy z panią i będziemy pomagać – upierała się Hanka.
Czuł, że kobiety w całkiem przyjemnej atmosferze wypracowywały kompromis. Z nim
i z Przemkiem taki numer nigdy nie przechodził, tarcia zawsze wywoływały zgoła inne emocje...
– Ale co wy mi, dzieci, pomóc możecie?
– Ja na przykład – udało mu się wtrącić do rozmowy – mogę coś ucierać.
Przypomniał sobie wszystkie ucieranki, które wykonywał kiedyś na matczyne zlecenie.
– A ja mogę wykonywać każde polecenie. To jaki tort robimy, pani Irenko? – spytała Hanka.
– Jagodowy – wywiesiła białą flagę pani Irenka. – Prosty przepis. Latem robię taki sam, tylko z truskawkami, a że teraz ich nie ma, to wyjęłam jagody, już nawet zdążyły rozmarznąć.
One dużo lepiej znoszą zamrażarkę niż truskawki. Poza tym powiem wam, że ta zimowa wersja z jagodami bardziej mi smakuje.
– To co mam robić? – zapytała Hanka.
– Nastaw, Hanuś, piekarnik na sto osiemdziesiąt stopni, niech się już grzeje. Za chwilę będzie jak znalazł, żeby zacząć piec biszkopt.
Pani Irenka zaczęła się krzątać z poranną energią, a oni siedzieli wciąż przy stole, patrząc na nią i od czasu do czasu zaglądając sobie porozumiewawczo w oczy.
– O! Proszę! Mam tu dla pana męską robotę. Będzie pan ucierał jaja.
Zerknął do kamionkowej miski, w której wokół własnej osi kręciły się cztery żółtka topiące się w ciągliwym białku.
– A do tego jeszcze cztery łyżki wody. – Pani Irenka szybko odliczyła od jeden do czterech. – Trochę soli, a żeby samotna nie była, to i trochę cukru, dla towarzystwa. Żeby było jak w życiu. Trochę słodko, trochę słono...
Dałby głowę, że mówiąc to, pani Irenka puściła do niego oczko.
– A ty, Hanuś, naprawdę nie siedź, idź się połóż, bo jutro jak nic wieczór nam się przedłuży.
– Ale ja chciałam przy torcie pomóc...
Pani Irenka parsknęła śmiechem.
– Przecież ja dziś upiekę tylko biszkopt, a całą resztę zrobię jutro. Skoro świt, bo to cała mecyja jest. Zwłaszcza ze schładzaniem, a i śmietanę trzeba ubijać, a to robota cicha nie jest.
A jutro to śniadanie przygotuję, obiad podgotuję, a w międzyczasie taki tort jagodowy wystawię, że palce lizać. Przestoi od rana do podwieczorku, biszkopt jagodami przejdzie i będzie, jak to mówi sama jubilatka, „bal Murzynów”... I co tam słychać w naszej misce? – Pani Irenka zerknęła do miski, by ocenić stan prac nad jajkami. – Jeszcze, jeszcze... to musi być utarte na prima sort krem. Dodam do niego trochę zmielonych orzechów laskowych, podsypię proszkiem do pieczenia, przełożę do... ot i właśnie teraz przygotuję sobie tortownicę. Idź, Hanuś, idź...
odpocznij sobie, idź, dziecko...
Pani Irenka zniknęła za drzwiami spiżarni, nad którymi od lat wisiał poniemiecki krzyż z ciemnego drewna.
– Skoro się dziś nie przydam, to sobie już idę, ale jutro wstanę skoro świt – Hanka rozmyślnie zacytowała słowa wypowiedziane niedawno przez panią Irenkę – i we wszystkim pani pomogę, dobrze?
Widział, z jakim szczerym i szczęśliwym uśmiechem rzuciła pytanie w kierunku
otwartych drzwi spiżarni.
– Dobrze, dobrze, dziecko... jak będziesz chciała, to przyjdź, a jak będziesz chciała sobie pospać, to pośpij. Toż Iwonka obiecała, że przyjedzie bladym świtem, skoro się dziś nie wyrobili.
A i też nie ma się co dziwić. Pewnie nacieszyć się chcieli wolnością. – Pani Irenka wszystko mówiła lekko podniesionym głosem, chcąc, by słyszeli jej słowa. – O! I jest moja tortownica!
Najlepsza na świecie. Jeszcze po mojej mamie. Wypieczona, że hej! – Pani Irenka stanęła w drzwiach spiżarni. – To w niej latem piekę ten tort truskawkami suto obłożony. Dziewczynki go uwielbiają. Siedzą na krzesłach jak kury na grzędzie i patrzą, jak ja tę, teraz Mikołajową, ucierankę uskuteczniam. A ja siedzę i podśpiewuję sobie Truskawki w Milanówku, to taka piękna piosenka... Ale coś ty mnie dzisiaj, Hanuś, nie słuchasz. Zmykaj do spania. A może ty się, Hanuś, boisz tu ze mną tego swojego kawalera samego zostawić?
Nie wytrzymał i parsknął śmiechem, który z miejsca został ucałowany przez Hankę.
– To ja tu państwa w takim razie zostawiam. Dooobraaanoooc!!!
Jeszcze czuł na ustach ciepły uśmiech Hanki... a jej już nie było. Słyszał jej kroki na schodach, choć były ciche. Szła delikatnie, starając się, by schody nie skrzypiały. Wiedząc, że za chwilę do niej dołączy, też się uśmiechnął. Lubił pokój, w którym spała. Lubił cały ten dom, który pomimo tego, że bardzo się różnił od jego domu rodzinnego, to także bardzo mu go przypominał. Dlaczego? Nie wiedział...
W ustach czuła jeszcze fioletowe niebo jagodowego tortu. Nad sobą miała granat nieba, upstrzony kolorowymi gwiazdami. Te jednobarwne, jasno świecące zasłaniała zimowa nieprzepuszczalna warstwa chmur.
– Przygotowaaać się! – wrzeszczała Zuza i w panice zatykała nakryte czapką uszy.
Ula jak zwykle reagowała po swojemu. Wtulała się w jej przedramię. Gdyby tylko mogła, to schowałby się pod jej futrem. Niestety, było za krótkie.
Dominika na początku była trochę spięta, ale teraz reagowała na ogniowe przedstawienie tak, jakby była najlepszą koleżanką Zuzy.
Stały wszystkie na schodach głównego wejścia na plażę i nie patrząc na zegarki, bo teraz nieważne było, czy jest jeszcze przed północą, czy już po północy, sekundowały trzem nad wyraz przystojnym odważniakom, którzy w bezpiecznej od nich odległości wśród skrzącego się na plaży śniegu odpalali coraz to nowe fajerwerki starające się zagłuszyć szum morza.
Widok był nieziemski, o hałasie niosącym się po falach nie wspominając. Nawet nie przypuszczała, że Mikołaj tak profesjonalnie podejdzie do zagadnienia powitania nowego roku.
Myślała, że odpalą jedną symboliczną trotylową wyspę, a tu już od dobrych dwudziestu minut trwało przedstawienie sprawiające, że ziemia i niebo z ogromną łatwością zamieniały się miejscami.
Zaczynające się znienacka wystrzały rozwarstwiających się kolorami laserów gwiazd rozświetlały i niebo, i morze, tworząc w ten sposób wrażenie, jakby ziemia, na której teraz wszystkie stały, gdzieś się zagubiła. Niebo łączyło się z wodą. Nie wiadomo, w którym miejscu.
Ziemi po prostu między nimi nie było. Nie istniała.
– Ale bosko! – Nawet Ula krzyczała i coraz mocniej ściskała jej rękę.
Hanka nie miała rękawiczek, ponieważ z domu wychodzili w atmosferze pośpiechu.
Dominice po wielu nieudanych próbach udało się ululać Tomaszka i śpiącego włożyć do wózka, przy którym na ochotnika zgodziła się dyżurować pani Irenka. To ona została w domu i poruszała wciąż wózkiem, mając nadzieję, że w końcu najmłodszy z najmłodszych odeśpi dzień pełen wrażeń.
Tomaszek w związku z tym, że spędził dzień na przechodzeniu z rąk do rąk, był tak, jak to ujęła Dominika, „rozregulowany”, że nie wiedział, „o co kaman”. W końcu kąpiel pomogła mu się odnaleźć w planie niemowlęcego dnia. Nakarmiony po niej, opatulony w hamujący jego dziś rozedrgane członki rożek, zasnął. Ale dla bezpieczeństwa i w ramach zapobiegania przebudzeniu był jednostajnym ruchem lulany przez panią Irenkę, która z ogromnym przekonaniem powiedziała, że nocne eskapady na plażę to już nie dla niej.
– Ale czad! – Iwonka aż przytupywała z zachwytu. – Tyle lat tu mieszkałam, ale takiego cudu nigdy nie widziałam. Patrz, Ula! Zuza! Teraz!!!
Z kolejnej trotylowej wielokątnej wyspy właśnie wystrzeliwały do góry zielone języczki, które na wysokości rozbryzgiwały się czerwonymi kaskadami mikroskopijnych, ale doskonale widocznych gwiazdek, i pomarańczowymi serpentynami odbijającymi się w morskim lustrze i przybierającymi wygląd prawdziwych, a nie sztucznych ogni.
– O ja cię...! Ulka! Widzisz to?! Widzisz?!!! – piszczała Zuza.
– Widzęęę!!!
Dziewczynki przekrzykiwały się radośnie. Usiłowały przekrzyczeć hałas następujących po sobie raz za razem wystrzałów. Na niebiańskiej scenie można było obserwować co chwila inne wzory. Zielone jęzory nie wiadomo kiedy zmieniały swą barwę. Były teraz żółtymi wijącymi się, bardzo długimi żmijami, których pomarańczowe języki wysuwające się z turkusowych paszcz usiłowały dotknąć chmur.
Patrzyła na to wszystko, ciesząc się, że przygotowała na ten szczególny wieczór jeszcze coś. W dużej torbie opartej o poręcz plażowych schodów przyniosła coś, co miało uspokoić emocje i narażone na niezliczoną ilość różnorakich bodźców zmysły wszystkich tu obecnych.
Miała niespodziankę, o której nie wiedział nikt. Nawet Mikołaj. Niespodzianka ta miała odegrać potrójną rolę. Uspokoić i sprawić, że nikomu nie będzie żal, iż nadmorskie święto barw się skończyło. Najważniejsza była trzecia rola. Białe i czerwone lampiony, które za chwilę będą sunąć po atramentowym niebie, miały stanowić specyficzny prezent. Noworoczny dar dla jej bliskich, którzy oglądali to radosne przywitanie nadchodzących dni z zupełnie innej perspektywy.
Miała taką nadzieję...
– Uwaga! – tym razem usłyszała podniesiony i podekscytowany głos Mikołaja. – A teraz!
Przygotować się! Będzie finał!
– Kryć się! – wrzasnęła Zuza z taką paniką w głosie, jakby za chwilę miał spaść na ziemię grad meteorytów.
– Zuza! Przestań się tak wydzierać, bo nałykasz się zimnego powietrza i znowu będziesz gotowa do łóżka, a nie do szkoły! – straszyła i przestrzegała córkę Iwonka.
– Oj, mamo! Nie marudź! – odkrzyknęła Zuza, na co Iwonka utopiła rozświetlony
finałowym blaskiem wzrok w niebie.
– Daj jej dziś dyspensę. Proszę cię. – Hanka ujęła się za małą pyskulą.
– Łatwo ci powiedzieć. Jeszcze pięć lat i sobie z nią nie poradzimy. Sprzeda nas jak nic.
– A co ty się, Iwonka, martwisz na zapas? – wtrąciła do rozmowy swoje rozkrzyczane trzy grosze Dominika. – Będziesz się martwiła za pięć lat.
Nagle zrobiło się cicho. Znów było słychać szum morza.
– To już koniec? – zapytała załamanym głosem Zuza.
– A ile ty byś chciała? – Jak spod ziemi wrósł obok nich Jurek. – Nie przejmuj się, mamy jeszcze sztuczne ognie. Będziecie mogły rysować nimi kółka w powietrzu.
– Taaatooo! – szum morza tym razem zagłuszała Zuza. – Zimne ognie są dla
maluuuchów!
– A ja lubię zimne ognie – powiedziała Ula, powoli odklejając się od jej rękawa.
– To sobie je zjedz! – naburmuszyła się Zuza.
– Co tam, dziewczyny? Fajne widowisko? – Stanął przed nimi Mikołaj, nieświadomy
awanturki, która się właśnie rozpoczynała.
– A gdzie jest Przemek? – zapytała z niepokojem Dominika, bo nad plażą zapanowały egipskie ciemności, które od czasu do czasu nieudolnie usiłował rozświetlać przebłyskujący między bardzo powoli sunącymi chmurami łysy owal księżyca.
Chmury sprawiały wrażenie rozleniwionych, ponieważ lekki mrozowy wietrzyk był
wobec nich całkowicie bezsilny.
– Robi porządek po tym przedstawieniu – odpowiedział Mikołaj – ale i tak jutro trzeba będzie tu przyjść, bo w takich ciemnościach nie da się dokładnie posprzątać.
– To już naprawdę koniec imprezy? – Zuza nie zamierzała skończyć z dąsami.
– To jeszcze nie koniec! – Kolejny raz ucieszyła się, że ma coś w zanadrzu. – Mam jeszcze coś...
– Fajerwerki? – zapytała z niedowierzaniem, ale i nadzieją Zuza.
– Nie – odparła z zagadkową miną.
– Ale ja nie chcę zimnych ogni.
– Ale to nie są zimne ognie.
– A co?
– Za chwilę zobaczysz. Mikołaj, pomożesz mi?
– Oczywiście – usłyszała z małej odległości i poczuła rozgrzewający pocałunek na skostniałej dłoni.
– Co to? Co to? – Zuza odzyskiwała radość życia.
– Niespodzianka – odpowiedziała, wyjmując z foliowych worków lampiony. – Ale teraz musimy być już cicho, ponieważ to taka bardzo nastrojowa niespodzianka. Dam teraz każdemu z was po jednym lampionie. Dziewczyny dostaną białe, a chłopcy czerwone. Wujek Mikołaj ma zapałki i po kolei będzie zapalał, a my będziemy wypuszczać je do góry, do nieba...
– Ale one są papierowe, nie spalą się? – zaniepokoiła się Zuza, która już trzymała w dłoniach rozłożony biały lampion.
Widocznie pomógł jej Jurek.
– Bądź spokojna, Zuziu – szepnęła małej wprost do ucha. – Ktoś kto je wymyślił, zrobił
to tak, żeby było naprawdę bezpiecznie. Uwaga, przygotowujemy lampiony. Każdy swój.
– Ja też dostanę? – zapytał Przemek, stając za Dominiką i czule ją obejmując.
– Też – odpowiedziała szybko, i podała mu trzeci czerwony lampion.
Mikołaj i Jurek już swoje dostali.
Po chwili wszystkie lampiony były już przygotowane do zapalenia. Trzy czerwone, pięć białych. Najpierw swój lampion zapalił Mikołaj i gdy rozświetlona czerwień zaczęła powoli wznosić się do góry z jego wyciągniętych wysoko, wysoko rąk, patrzyła na nią zachłannie i poczuła się szczęśliwa...
Po chwili do oddalającej się czerwieni dołączyła biel lampionu Zuzy, która wypuściła go z rąk sama. Tato podniósł ją do góry, najwyżej jak potrafił. Nie potrzebowali dużo czasu, by wszystkie lampiony płynęły po niebie w stronę niewidocznego nocą horyzontu. To była wyjątkowa chwila... Czarowna... Lampiony w równych odległościach od siebie nadpływały nad morze, zmierzając wciąż wyżej i wyżej. Powolutku oddalały się od nich w kierunku morza, chociaż odnosiła wrażenie, że wiatr wiał nie od lądu, tylko właśnie od morza. Jednak lampiony musiały poczuć swój wiatr i poruszały się tylko według jego westchnień.
– Ale pięknie... – szepnęła Ula.
Siedzieli wszyscy na schodach, nie zważając na to, że były bardzo zaśnieżone. Milczeli, patrząc na poruszające się po niebie, oddalające z każdą chwilą białe i czerwone, rozjarzone plamy.
Przypomniała sobie słowa Aldonki, która powiedziała jej kiedyś, że gdy zobaczyła Tadż Mahal, zrozumiała, co znaczy powiedzenie „zobaczyć i umrzeć”.
To, na co patrzyła teraz, też było piękne, ale tak piękne, że nie chciała umrzeć. Wprost przeciwnie, chciała żyć. Dokładnie w chwili, gdy o tym pomyślała, przytulił ją Mikołaj.
Zrozumiała, że na nowo odkrywa życie i dzieje się tak, ponieważ ma dla kogo żyć. Dla Mikołaja i dla wszystkich, którzy teraz wpatrywali się w niebo, i dla wszystkich, którzy teraz, zamiast podnosić wzrok, opuszczali go w poszukiwaniu rozświetlających niebo białych i czerwonych punktów łączących ziemię z niebem. Poczuła, że ktoś odszukał jej dłoń schowaną w kieszeni. To Dominika, przepychając się pomiędzy innymi, wzięła ją za rękę, a potem położyła głowę na jej ramieniu.
– Dzięki... – szepnęła do niej siostra.
– Sto lat... – odpowiedziała cicho i ścisnęła mocno siostrzaną dłoń, trzymaną we własnej kieszeni.
Nowy rok, który może już się zaczął, a może jeszcze nie, rozpoczęły wzruszeniem.
Bardzo wartościowym, bo łączącym ich dusze wzruszeniem...
Byli już gotowi do wyjazdu. Jedno płaczliwe pożegnanie mieli już za sobą. Jak zwykle wraz z wyjazdem dziewczynek dom opustoszał i nieprzyjemnie ucichł. Teraz czekali jeszcze tylko na Dominikę, która przyzwyczaiła Tomaszka do karmienia po kąpieli i po prostu nie dało się ominąć tego punktu wieczoru, gdyż Tomaszek mógłby się zrobić bardzo nieprzyjemny. „Jak to chłop, któremu nie daje się tego, na co właśnie ma ochotę”. Takiego podsumowania Dominiki nie mogli zlekceważyć i grzecznie czekali na ostatni przystanek mlecznej drogi Tomaszka.
Przemek zaległ obok karmiącej na leżąco Dominiki. Hanka postanowiła spędzić ostatnie chwile w towarzystwie bardzo smutnej pani Irenki, a on świadom tego, że pół nocy przesiedzi za kółkiem, wyszedł przed dom, by zaczerpnąć świeżego powietrza. Niestety, okazało się, że było tak mroźne, iż głębsze oddechy stawały się nieprzyjemne. Termometr pani Irenki wskazywał
minus dziewiętnaście stopni, a zimna noc sprawiała wrażenie takiej, która nie powiedziała jeszcze ostatniego słowa. Było już późno. Kończył się noworoczny dzień. Obiecali sobie z Hanką, że wyjadą przed dwudziestą, a na zegarku, na który właśnie patrzył, była dwudziesta pierwsza.
Wszedł do domu. Zmarznięty usiadł w wiklinowym fotelu, który, gdy był tu ostatnio, stał
na tarasie od strony ogrodu.
Chuchnął w zmarznięte dłonie i dopiero po chwili zaczęły docierać do niego ciche głosy z kuchni. Hanka rozmawiała z panią Irenką. Uśmiechnął się. Miał zamiar ich posłuchać. Nie podsłuchać. Podsłuchiwał kiedyś, w Warszawie, gdy Hanka rozmawiała z ciotką Anną. Dziś chciał po prostu posłuchać.
– Tak, pani Irenko, czas biegnie nieubłaganie... – powiedziała jego ukochana tonem, który z pewnością zamykał omawiany wątek.
– Oj, żebyś ty, Hanuś, wiedziała, jak ja martwić się będę, że wy w taką długą podróż po ciemnicy się wybieracie.
– Niech pani będzie spokojna. Droga, co prawda, daleka, ale czterech kierowców. Niech się pani nie martwi. W naszym wypadku taka nocna eskapada to dobre rozwiązanie. Ruch na drodze na pewno będzie mniejszy, a Tomaszek po prostu prześpi całą podróż. Jak teraz zaśnie przy Dominice, to obudzi się dopiero w Warszawie. On bardzo ładnie śpi w nocy.
– Ale jak wy, Hanuś, jutro wszyscy do pracy pójdziecie, tacy niewyspani?
– To nic, pani Irenko, to wszystko nic.
Słuchał i wciąż na nowo, i wciąż bardziej rozkochiwał się w spokoju, który emanował
z Hanki. Przepadał za tym jej zrozumieniem wszystkiego i wszystkich, za niebywałą umiejętnością dopasowania się do każdej sytuacji i każdych warunków.
– To kiedy my się teraz, Hanuś, zobaczymy? – Pani Irenka miała bardzo zmęczony głos.
– Nie wiem, pani Irenko... Proszę mi wierzyć, że chciałabym obiecać pani, że szybko, ale jeszcze cały miesiąc przede mną, zanim będę miała ferie zimowe, o których jeszcze nie myślałam. A ostatniego dnia ferii...
Nic już nie słyszał i pomyślał, że Hanka ściszyła głos, ale ona przestała mówić. Wiedział
dlaczego. Wiedział od Dominiki, co miało się wydarzyć ostatniego dnia ferii. Poczuł ukłucie zazdrości. Hanka chciała powiedzieć o tym pani Irence, a jemu...
– Wiem, Hanuś wiem...
Uczucie zazdrości rozrastało się coraz bardziej. Najprawdopodobniej Hanka opowiedziała już wcześniej pani Irence o wszystkim, a przy nim jeszcze nawet się nie zająknęła na ten temat.
Uczucie zazdrości wydawało właśnie swe dorodne owoce.
– Później jeszcze mam na głowie Dominikę...
– Wiem, Hanuś... wiem...
Pani Irenka znów wszystko wiedziała. Ale musiał się uspokoić. Nie przerabiać owoców zazdrości na cierpkie konfitury. Przecież nie powinien się temu dziwić. Przecież dzisiejszy wyborny i bardzo wystawny obiad był właśnie owocem doskonałej współpracy rozmawiających w tej chwili w kuchni kobiet. To były mądre i zdolne kobiety. Z pewnością nie przygotowywały tych wszystkich pyszności w absolutnym milczeniu.
– Ale ty mi się, Hanuś, wcale tłumaczyć nie musisz. Zechcesz przyjechać, szczyptę czasu znajdziesz, to przyjeżdżaj, bez dzwonienia i umawiania się. Ale gdybyś zadzwoniła, to od razu Iwonce dałabym znać... Toż przecież widziałaś, Hanuś, jak się dziś Ula przy pożegnaniu upłakała, niebożę moje kochane. Czasami to sobie myślę: „Panie Boże, prowadź przez życie to moje pacholątko jakąś gładką, to znaczy niewyboistą dróżką, żeby się ta moja wnusia w tej ludzkiej wędrówce nie poobijała zanadto”. Przecież widziałaś, Hanuś, jakie to wrażliwe chucherko.
– Niech się pani o nią nie martwi, pani Irenko. Przecież na pewno zna pani bajkę o dębie i trzcinie. Rosły obok siebie w spokoju. Przyszła wichura i dąb się jej nie oparł, a trzcina została na miejscu. Nieporuszona. „Być walecznym, jest to stać nieporuszenie”.
– Oj, jakaś ty, Hanuś, mądra – zachwyciła się pani Irenka, słysząc ostatnie słowa Hanki. –
Ty to potrafisz powiedzieć tak, że człowiekowi troski z głowy uciekają, a i gęsia skórka z poruszenia przydarzyć się może...
– Ależ to nie ja – roześmiała się serdecznie Hanka. – Pani Irenko, to Szekspir.
– Ale głupcy, Hanuś, Szekspira nie czytają – spointowała pani Irenka. – A herbatka ci chociaż smakuje?
– Pyszna...
Zamknął oczy i zobaczył przed sobą Hankę z kubkiem herbaty w dłoni.
Uśmiechnął się. Wiedział, że jest to kubek w muszle, a był pewien, że oczy Hanki są teraz przepełnione radością i smutkiem. Ale to radość jest pierwsza.
– Zapomniałabym ci, Hanuś, powiedzieć, tam, do tego kosza ze wszystkim, dodałam ci mały słoiczek z takimi jakby plasterkami cytryny. To pigwa, do herbaty bardzo zdrowa.
Dostałam ją latem od sąsiadów, tych, wiesz, Hanuś, co im córcię latem Pan Bóg do siebie powołał.
– Wiem... – Głos Hanki zmienił się całkowicie. Był bardzo smutny. – A jak oni sobie radzą?
– Żyją, Hanuś, żyją, ale pewnie nieraz sobie myślą, co to za życie. Na cmentarz
codziennie. Grobek piękny, posprzątany, wypieszczony rzekłabym, jak dziecko, co to się je bardzo kocha.
W kuchni zaległa cisza. Ziewnął, ukrywając głośny oddech pod dłonią. Nie chciał
zdradzić swej obecności.
– A co ty, Hanuś? Łzy ronisz? Co z tobą, dziecko? Dobrze u ciebie?
Tak coś przeczuwał, że ta nagła i przedłużająca się cisza nie wróży niczego dobrego.
– Dobrze, pani Irenko. U mnie dobrze. Naprawdę. Nie mam powodów do smutku.
– Ale ja, Hanuś, nie o to cię teraz chcę zapytać. Smutki smutkami, a ja cię chcę zapytać, czy ty, dziecko, powody do radości masz.
– Mam, pani Irenko, mam... Tym razem głos Hanki był przesycony optymizmem. – Mam mnóstwo powodów do radości. Mam też mnóstwo pracy i trochę... smutków... to chyba źle powiedziane, ale trochę takich spraw, które mogę zaliczyć do frasunków, bo czasami budzą mnie w środku nocy i nie pozwalają znów zasnąć.
A zatem nie wiedział o Hance wszystkiego.
– To ja ci, Hanuś, dobrą radę dam. Ty nie trzymaj w duszy tych frasunków, tylko się nimi dziel, a już najlepiej z Panem Bogiem. Bo to przecież nie inaczej, tylko On ci je zsyła. Musisz, Hanuś, pamiętać, że Bóg niczego nie robi na próżno. Jeszcze natura tak robi. Ona, jak już coś zrobi, to zrobi. I należy się w tym wszystkim tylko sensu dopatrywać. Choćby się miało na tym dopatrywaniu oczy sobie popsuć. A tak poza wszystkim, Hanuś, to do Boga trzeba mówić o wszystkim, bo choćby się nam wydawało, że my mówimy i mówimy, i mówimy, i nic się nie dzieje, to jesteśmy, Hanuś, w błędzie. Bo Bóg zawsze nas słucha, tylko nie zawsze odpowiada tak szybko, jak byśmy tego chcieli. Tylko jeszcze chęci na taką rozmowę mieć trzeba. Chęci to w życiu rzecz ważna. Są też tacy, co powtarzają, że dobrymi chęciami to piekło jest wybrukowane. A mnie się, Hanuś, wydaje, że to musi być jakaś nieprawda. Bo ja to myślę sobie, że jak człowiek chęć do czegoś ma, to już połowa całej pracy za nim. A co ty tam tak, Hanuś, skubiesz tę serwetkę. Zanudziłam cię czy się czymś znowu denerwujesz?
– To silniejsze ode mnie – odpowiedziała natychmiast Hanka ze skruchą w głosie. – Po prostu czuję, że zaraz w drzwiach stanie Dominika i będziemy musiały się pożegnać.
– I cóż, Hanuś, poradzić? Taki los. Pomyśl sobie, dziecko, że jak dożyjemy, to jeszcze nie raz będziemy się witać. To co nam takie jedno krótkie pożegnanie. – Słowa pani Irenki były dużo odważniejsze od brzmienia głosu.
Uśmiechnął się. To był bardzo samolubny uśmiech. Poczuł się jak wielki wygrany, jak pan życia. Nie musiał się żegnać z Hanką. Miała za moment usiąść w samochodzie obok niego.
Wiedział, że będzie przesyłać mu ukradkowe uśmiechy, a każdy z nich będzie przybliżał go do realizacji planu, który dzięki wizycie u pani Irenki został ostatecznie zatwierdzony i niedługo będzie zrealizowany. Znów się uśmiechnął.
– A ty co tu tak siedzisz? – Dominika zaszła go od tyłu.
Wystraszyła go.
– O! Widzę, że musisz mieć coś na sumieniu, skoro tak się spiąłeś. A może
podsłuchujesz?
– Jakbyś zgadła – odpowiedział, nie siląc się na idiotyczne tłumaczenia.
Przecież, tak w sumie, podsłuchiwał, ale w dobrej wierze, o ile takie podsłuchiwanie w ogóle było możliwe.
Dominika przykucnęła naprzeciwko niego i opierając się o ścianę, doprowadzała do porządku porozpinaną do karmienia garderobę.
– I co? Usłyszałeś coś fajnego? Bo jak znam życie to nuda! Nic się nie dzieje!
Postanowił wprowadzić trochę erudycji do rozmowy, by rozruszać Dominikę.
– „Koń... Krowa, kura... Kaczka... Kura, kaczka, drób... O! Jest! Widzę! Droga... Chyba na Ostrołękę”... albo na Warszawę! – ostatnimi, bardzo szybko wypowiedzianymi słowami zasugerował Dominice, że najwyższy czas ruszać w drogę.
– To co? Komu w drogę, temu kopa! – Dominika sprężystym ruchem podniosła się
i popatrzyła na niego z góry. – Nie wiem, czy słyszałeś, ale przygotuj się jutro na resuscytację waszej Sylwunii. Właśnie dzwoniła do Przemka, że nie przyjdzie jutro do roboty, ale jej nie pozwolił na taki luz, bo musi jutro do czternastej przygotować jakąś tam dokumentację do przetargu. Nie chcę cię straszyć, ale będziesz musiał ją trochę dopieścić, bo ją Przemek niemożebnie obsobaczył.
– A czemu nie chce przyjść? Stało się coś?
– Ten wasz egipski wspólnik, maharadża dla ubogich, ją obskoczył i znienacka skończył
obskok. Niestety... Rozochociło się babsko, a tu ciągu dalszego brak... życie...
– Ostrzegałem ją – powiedział, ale szczęki mu się zacisnęły. – Norkowski to szuja jakich mało.
– To weź się jutro zachowaj, bo Przemek... – Dominika zawiesiła głos – ... zresztą, co ci będę tłumaczyć. Znasz go. Jest teraz napalony na ten przetarg, że gdyby się jeszcze kiedyś tak na mnie napalił, to nie powiem, nie powiem... zadowolona bym była, że hej!
– Narzekasz? – zażartował, choć złość na Norkowskiego wciąż w nim siedziała.
– Nie zamierzam ci się spowiadać, szczylu!
Słowa, którymi zwykła go częstować Dominika, nierzadko nie należały do
pieszczotliwych, jednak najczęściej tak właśnie je przyjmował. Znał ją na tyle, iż wiedział, że mogła powiedzieć mu najgorszą obelgę, a on i tak wybaczyłby jej wszystko bez żadnych oporów.
Ponieważ Dominika była jedną z najprawdziwszych osób, jakie znał. Nigdy niczego nie udawała, nie nakładała masek, zawsze była sobą. Dlatego darzył ją ogromnym szacunkiem.
– Będziecie mieli z Hanką dziecko, to pogadamy, bo teraz to ty, facet, na taki poziom abstrakcyjnego myślenia nie wzbijesz się, choćbyś skisł, i mówię to z pełnym szacunkiem do twojej wyobraźni przestrzennej i nie tylko takiej.
Postanowił zignorować usłyszane słowa i cyniczny uśmieszek upiększający teraz twarz Dominiki i jej świdrujące zaczepnie oczęta.
– Jeszcze się zdziwisz! – A jednak nie przemilczał i się odgryzł.
Delikatnie, bo delikatnie, ale jednak. Spróbował wyobrazić sobie minę Dominiki w dniu, w którym wydarzyć się miało wszystko, w czym już pomógł mu Przemek, a potem miała pomóc pani Irenka. Miał cichą nadzieję, że to, co miał zamiar zrobić, sprawi, iż Dominice, pewnie pierwszy raz w życiu, zabraknie słów...
– Choćbyś nie wiem jak się wysilała, to i tak nie zdołasz ukryć tego, że pół nocy spędziłaś na dojściu.
– Chyba dojechaniu!!! – zgromiła Aldonkę, która stała obok niej i przyglądała się, z jaką precyzją usiłowała zamaskować cienie po oczami.
Chłód szkolnej toalety sprawił, że w końcu się dobudziła. Od ósmej dzieliło je jeszcze kilkanaście minut. Aldonka w przeciwieństwie do niej wyglądała bajecznie. Była pięknie opalona i wypoczęta.
– Zastanawiam się, koleżanko moja najdroższa, kiedy ty w końcu nauczysz się myśleć o sobie?
– Przyjdzie kiedyś taki czas – odpowiedziała, ciesząc się, że podkowy pod oczami były coraz mniej sine.
– Tylko, na Boga! Nie czekaj na niego tak długo jak ja.
– Pożyjemy, zobaczymy. Lepiej opowiedz, jak było.
Aldonka z panem dyrektorem spędzili święta i sylwestra w Tunezji.
– Dobrze było. Poobracałam się w innym świecie i wiesz, do jakiego doszłam wniosku?
– Jakiego? – zapytała, zamykając suwak w małej podręcznej kosmetyczce.
– Zawsze wydawało mi się, że mam osobowość siłaczki, że bez pracy nie potrafiłabym żyć. A wystarczyło mi trzy dni leżenia przy basenie, praktycznie bez ruchu, i pomyślałam, po jakiego grzyba i za jakie grzechy ja się tak szarpię z wszystkim?
Nie mogła uwierzyć w to, co słyszała. Patrzyła na przyjaciółkę z niedowierzaniem. Jak to możliwe, żeby jej przewodniczka duchowa, jej zawodowy guru przez jakiś przereklamowany tunezyjski luksus cichcem umykał z piedestału. Poczuła, że musi zawalczyć w słusznej sprawie.
– Już cię widzę, gdyby ci twój Oluś zafundował takie leżakowanie na dłużej. Miesiąca byś nie wytrzymała. Aldonko, co ty opowiadasz? Przecież ta praca to twój żywioł, to twoje życie.
Kiedyś powiedziałaś mi, że każdy w życiu powinien robić to, w czym jest najlepszy. Aldonko, ty tu, w szkole, nie masz sobie równych. Przecież dobrze o tym wiesz. Więc zachowuj się i nie doprowadzaj mnie do tego, żebym musiała sobie poszukać innego bożyszcza.
– Wszystko pięknie – odrzekła Aldonka – ale żebyś wiedziała, jaka ja przy tym basenie poczułam się zmęczona. Przegoniłam przez to życie, a w tej szkole to już całkiem sfiksowałam.
Wyobraź sobie, że mnie się wydaje, że jak ja ich nie nauczę, to nikt tego nie zrobi. A tu nagle okazało się, że mogę nic nie robić, a świat w związku z tym wcale nie wariuje. Wszystko kręci się dalej, a ja tym nicnierobieniem wcale się nie męczę...
Zadzwonił dzwonek. Pierwszy raz w tym roku.
– To ja się chyba zaczynam o ciebie martwić. Idziemy?
– Przecież bez nas nie zaczną.
– Sama widzisz – uśmiechnęła się do Aldonki. – Musimy iść, bo bez nas naród głupi będzie.
– Boże! Hanno Lerska! To straszne! Wyhodowałam na swej piersi potwora!
– Edukacyjnego cyborga! – zażartowała, zdając sobie sprawę, że wiedza z zakresu
nauczania, którą zdobyła na studiach, bez oddanej pomocy Aldonki nie pozwoliłaby jej przetrwać bez uszczerbku w szkolnym świecie, który, choć z zewnątrz na to nie wyglądał, potrafił być bardzo stresogenny, wykańczający i żarłoczny. – Idziemy! Idziemy! – popędzała ociągającą się Aldonkę. – Chodź, bo doniosę na ciebie dyrektorowi.
– Gdybyś wiedziała, jak pan dyrektor lubi się pławić w lenistwie, to nie mówiłabyś tak.
– Ja też lubię... – zaczęła, ale Aldonka nie pozwoliła jej skończyć.
– Prędzej uwierzę w to, że jesteś tancerką w nocnym klubie.
– Zaiste, taniec bardzo lubię – udało jej się stworzyć rym do słów Aldonki, która ostatnio mało rymowała.
Od jakiegoś czasu wydawało jej się to bardzo podejrzane. Czyżby z jej przyjaciółką działo się coś niedobrego? Aldonka cmoknęła ją w powietrzu i weszła na schody prowadzące na piętro.
Odprowadzała ją wzrokiem, choć widziała młodzież tłoczącą się przed gabinetem języka polskiego. Stała w miejscu, patrząc na przyjaciółkę, która poruszała się powoli, czyli inaczej niż zwykle. Aldonka nie tylko przestała rymować. Przestała też fruwać. Jakby ktoś odebrał jej niewidoczne białe skrzydła, pozbawiając ją tym samym lekkości w sposobie mówienia i poruszania się. Na pierwszy rzut oka wszystko wydawało się w porządku... ale chyba jednak nie było...
Aldonka rozpłynęła się za załamaniem pokrytej żółtą lamperią ściany. Młodzież coraz głośniej opowiadała sobie o sylwestrowych incydentach, a do niej powróciło zmęczenie i choć cienie pod oczami zamaskowała z wprawą teatralnej charakteryzatorki, to poczuła w sobie ogromny wewnętrzny niepokój i była pewna, że jego źródło nie tkwiło w niewyspaniu i zmęczeniu. To był inny niepokój. Bała się czegoś. Nie potrafiła określić czego. Westchnęła i dopiero teraz zauważyła, że głośna do tej pory młodzież ucichła i z daleka przyglądała się jej z uśmiechami na twarzach. Dlaczego wcześniej tego nie zauważyła? Może dlatego, że jej podenerwowane serce niewyobrażalnie pędziło gdzieś przed siebie. Też zaczęła iść przed siebie.
Powolne kroki spowalniały pracę serca.
– Dzień dobry państwu – przywitała się i udało się jej trafić kluczem do dziurki w metalowym zamku.
Otworzyła drzwi. Młodzież ruszyła do sali, ale robiła to ciszej niż zwykle. A może tak jak zwykle, ale jej serce, choć bijące już z normalną częstotliwością, wciąż było bardzo hałaśliwe.
Bardzo głośne. Zbyt głośne. Zachowywało się tak, jakby chciało zgłuszyć niepokój...
– Obiecałaś!
W głosie Mikołaja rzadko słyszała wyrzut. Niestety tym razem tak było, i niestety, ta nieprzyjemna dla ucha intonacja miała pełne uzasadnienie. Obiecała przestać zamartwiać się całym światem i na te cztery dni zapomnieć, że istnieje dom, praca, obowiązki, Dominika i inne nieuniknione wydarzenia, o których jeszcze nie zdążyła poinformować ukochanego...
Bóg jej świadkiem, że dyndając w sunącym teraz powoli ku niebu wagoniku, obciążana nie tylko myślami, ale również sprzętem narciarskim, a także zlodowaciałymi do szpiku kości stopami i dłońmi, chciała poczuć wolność identyczną jak ta, którą mógł poszczycić się w tej chwili Mikołaj.
Spędzali z sobą już trzeci z czterech dni, które udało mu się wygospodarować, a raczej wyszarpać z ostatnio nawarstwiających się obowiązków służbowych. Widząc szczęście i wolność w oczach Mikołaja, który z zawrotną prędkością szusował po Lolobrygidzie, obiecywała sobie, że zapomni albo przynajmniej nie będzie myślała o tym, co ją czeka wraz z końcem ferii. Mikołaj miał rację. Sobie też coś obiecała. Miała przecież stać się całkiem nową Hanką. Silną, zdecydowaną i wiedzącą, czego chce od życia. Świadomą tego, że najważniejsze jest to, co dzieje się teraz, w obecnej chwili, a nie to, co ma się dopiero wydarzyć. Jednakże doskonałe teoretyczne przygotowanie jakoś dziwnie dziś nie wystarczało. Nie pomagał widok rozpościerający się z wagonika, w którym mieli przyjemność podróżować sami, bez parskającej śmiechem wszechobecnej młodzieży bądź dużo ciszej radujących się seniorów, albo aż nazbyt stylowych młodych i zgrabnych narciarek.
Ośnieżone świerki poopuszczały swoje wieloletnie ramiona. Wyrastały jeden obok
drugiego, tworząc coś w rodzaju wąwozu, przez którego centrum biegła trasa zjazdowa, co rano przeczesywana przez zostawiające na niej wyraźne linie papilarne pracowite ratraki.
Teraz na stoku nie było nawet śladu po ich porannej pracy. Śnieg nie miał na sobie już tych poratrakowych unerwień. Za to cała trasa była zryta ostrymi krawędziami nart i snowboardów, które niestety królowały na stoku.
Patrzyła w dół i widziała młodzieńczą brawurę, która z zawrotną prędkością, w dodatku nienaturalnie, bo tyłem do spadzistości stoku, pokonywała nie tylko jego wysokość, ale również szerokość.
Dochodziła trzynasta, a słońce, udając uparciucha, nie zamierzało jeszcze zniżyć swego biegu. Całe szczęście, bo ponadpiętnastostopniowy mróz, gdyby nie ciepłe, żółte promienie lądujące z czystego błękitu na ziemię, byłby nie do wytrzymania.
Tenże mróz wygonił ich ze Szklarskiej Poręby do Świeradowa Zdroju.
– Jedziemy do Świeradowa – zdecydował przy śniadaniu Mikołaj – bo wjazdu na kanapie możemy nie przeżyć.
Nie żałowała tej decyzji. Gdyby nie ciepłe świeradowskie wagoniki, po dwóch zjazdach poddałaby się. Po prostu zamarzłaby. Co prawda, teraz była już zmarznięta i głodna, ale widząc fun, jaki miał ze zjazdów Mikołaj, chociaż trasa nijak nie zaspokajała jego narciarskich ambicji, postanowiła jeszcze przynajmniej przez dwa zjazdy robić rozentuzjazmowaną minę, nie bacząc na szykujące się odmrożenie nosa i wszystkich innych końcówek ciała.
– Jesteś już głodna?
– A ty?
– Ja? Ja zapytałem pierwszy.
– Ja? Ja jeszcze wytrzymam.
– Czyli jesteś głodna.
– Tak szczerze, to nie wiem, czy bardziej głodna, czy bardziej zmarznięta.
– Zmarznięta? – Mikołaj zdziwił się, tak jakby powiedziała, że świecące z góry słońce spaliło jej skórę na plecach. – Jak to zmarznięta?
– Mikołaj – jej zdziwieniu też niczego nie brakowało – przecież jest bardzo zimno. Ty nie zmarzłeś?
– Nie tylko nie zmarzłem. Gdyby nie zdrowy rozsądek, to pozbyłbym się tej kurtki, bo po każdym zjeździe jest mi tak gorąco, że się gotuję. Pokaż ręce. – Mikołaj wyciągnął w jej kierunku swoje.
Z ociąganiem i pomocą zębów pozbyła się grubej narciarskiej rękawicy i na moment sopel jej dłoni znalazł się pomiędzy gorącą prasą utworzoną z dłoni Mikołaja.
– Dlaczego nawet nie pisnęłaś, że ci zimno? – Tym razem w głosie Mikołaja usłyszała poważną obawę.
Czuła, jak przyjemnie gofrownica utworzona z dłoni Mikołaja oddawała ciepło jej
lodowatej dłoni.
– Chcesz zachorować? Kończymy zjazdy! – usłyszała autorytarny ton, do którego nie była przyzwyczajona.
– Nie, Mikołaj, wytrzymam jeszcze dwa zjazdy, spokojnie...
– Nogi masz takie jak ręce? – Konkretność pytania ją zastrzeliła.
Zerknęła tylko na Mikołaja i nie musiała nic mówić.
– Kończymy! Bez dyskusji! – usłyszała ojcowski nakaz.
I zamiast się naburmuszyć, uśmiechnęła się do zwrotu „bez dyskusji”, którego zwykle z powodzeniem używał tato, ponieważ po nim zwykle nie miała rzeczywiście nic do dodania, oczywiście w przeciwieństwie do Dominiki, która na hasło „bez dyskusji” za każdym razem odpowiadała „aaaleee taaatooooo!!!”.
– Nie uśpisz mojej czujności tym uśmiechem! – zagrzmiał Mikołaj.
– Wcale nie mam takiego zamiaru. A czy ja mogę coś zaproponować? – Właśnie podjęła dyskusję.
– Jestem otwarty na propozycję, ale umówmy się, że złożysz mi ją, jak wysiądziemy.
Wkładaj rękawiczkę!
Była posłuszna. Grzecznie włożyła rękawiczkę i wyszła z wciąż zwalniającej tempo powietrznej gondoli. Gdy poczuła zewnętrzny chłód, z miejsca zrozumiała, że jej gotowość do jeszcze dwóch zjazdów była niewyobrażalnym idiotyzmem. Słońce, niestety, straciło południowy upór i zaczęło stąpać w kierunku coraz mocniej bujających się świerkowych czubków. Lekki, acz wzmagający się wiatr, sprowadził nie wiadomo skąd kilka chmur ofiarujących mrozoodpornym narciarzom spadający z góry grysik. Mikołaj wsparł się na nartach. W jednej ręce trzymał swoje, w drugiej jej. Oboje jeździli bez kijków.
– To co to za propozycja? – widać było, że oczekiwał bardzo konkretnej propozycji.
– Nie do odrzucenia – odpowiedziała z uśmiechem oczekującym uśmiechu.
– To znaczy?
Udało się. Mikołaj się uśmiechnął. Niebo jego oczu było o dwa tony jaśniejsze niż to w górze.
– Pójdę teraz do tej kawiarenki, zamówię sobie herbatę, zrobię rozeznanie, co można zjeść, i poczekam, aż ty najeździsz się w swoim ulubionym tempie.
Mówiąc „w ulubionym tempie”, dawała do zrozumienia, iż ma pełną świadomość tego, że Mikołaj, jeżdżąc w jej tempie zjazdowym, z pewnością nie mógł się wyszaleć tak, jak lubił.
– Ty, Lerska, to czasami masz łeb – usłyszała słowa Dominiki towarzyszące uśmiechowi Mikołaja, bezsłownemu uśmiechowi. – Zgoda. Dwa zjazdy i jestem w knajpie.
– Ale gdybyś chciał więcej... – Była gotowa czekać na niego choćby do wieczora,
zwłaszcza że już jutro kończyła się ich krótka narciarska przygoda.
– Nie chcę więcej – Mikołaj przerwał jej natychmiast – i to wcale nie dlatego, że kićka się pogoda.
– Co robi? – zapytała, nie zrozumiawszy.
– Kićka – powtórzył – babcia Malwina tak mówiła – wytłumaczył od razu i otworzył
przed nią drzwi ni to kawiarni, ni baru.
Otwarte drzwi zapraszały do pomieszczenia, którego prawie nowe umeblowanie robiło bardzo pozytywne wrażenie.
– Za pół godziny jestem. Twoje narty zostawię w tamtym stojaku. – Mikołaj wskazał
wzrokiem na zewnętrzny stojak, jeszcze nie całkiem wypełniony nartami. – Pa!
Drzwi się zamknęły. Czuła na sobie ciepły pocałunek. Stała w miejscu, szukając jakiegoś przytulnego zakątka bardzo dużej sali, z którego bez przeszkód mogłaby obserwować wejście.
Chciała od zaraz zacząć wypatrywać powrotu Mikołaja. Ku swej radości zobaczyła wolny mały stolik w kącie sali. Podchodząc do tego dostrzeżonego z oddali maleństwa, z wielką ulgą zdjęła najpierw rękawiczki, a potem kask. To chyba on sprawił, że jedynym nieprzemarzniętym fragmentem jej ciała była skóra głowy. Włożyła rękawiczki do kasku, który położyła na blacie stołu, zupełnie tak jakby był karteczką z napisem „rezerwacja”. Podeszła do szerokiego, wyrzeźbionego w jasnym drewnie baru. Ludzi wciąż przybywało. Identycznie jak śniegowych płatków za oknem. Jeszcze dwadzieścia minut temu widziała piękne słońce, o którym teraz, gdyby nie doskonała pamięć, mogłaby całkiem zapomnieć, ponieważ wzmagający się wiatr i śnieg rozciągnęły nad Świeradowem nieprzyjemną szarą zasłonę. Zrobiło jej się żal słońca.
„Słońce się z żalu w chmur zasłonę tuli”, pomyślała i zatęskniła za ciepłym optymizmem, o którym zapominała, bo otaczający ją świat robił się coraz bardziej zszarzały. Gdy wróciła do stolika z tacą, na której stały dwa kubki wypełnione po brzegi gorącą herbatą, zauważyła, że natura stwarzała coraz lepsze warunki do spania. Za oknem było już prawie ciemno. Śnieg uderzał w okno tak mocno, że gdyby nie wzmagający się hałas, zwłaszcza przy barze, wszystkie te uderzenia z pewnością byłyby słyszalne. Do niedawna zamknięte drzwi były teraz bez przerwy otwarte. Piła herbatę, czując, jak organizm rozmraża jej się od strony przełyku. Gdyby miała tyle luzu co poniektórzy tu zebrani, również zdjęłaby z nóg zamrożony plastik narciarskich butów, by już ciepłymi dłońmi rozmasować sople stóp.
Oczywiście nie miała takiego luzu. Dlatego żeby zapomnieć o nożnej zmarzlinie,
wczytała się w menu leżące na stoliku. Było w nim wszystko. Przystawki, zupy, dania takie i owakie, alkohole. Jej uwagę przyciągnął rosół, ale bojąc się, że mógłby nie przypominać tego, który umiała sama ugotować, kontynuowała kulinarne poszukiwania. Gdy je zakończyła, zdecydowawszy się na ziemniaki w mundurkach podawane z czosnkowym twarogiem
i, o niebiosa, kiełbasą z grilla, którą od czasów dzieciństwa darzyła niesłabnącą miłością, przy stolikach wokół nie było już ani jednego wolnego miejsca, a obsługa zza baru stała się całkowicie niewidoczna za sprawą tłoczącego się przed nim wygłodniałego tłumu. Nawet najwytrwalsi narciarze zgłodnieli, bo przecież nie zmarzli. Uśmiechnęła się, a w związku z tym, że w kubkach nie miała już ani herbaty, ani nawet rozmoczonych i zmasakrowanych od uderzeń łyżeczki i cukrowego żużlu cytryn, które zjadła z ogromną przyjemnością, zaczęła wpatrywać się w rozgadany, roześmiany i mocno zarumieniony tłum. Drzwi się wciąż otwierały i zamykały. Za każdym razem na bardzo krótko. Bała się, że jak tak dalej pójdzie, to zabraknie choćby skrawka miejsca dla Mikołaja, który nie poddawał się i wciąż walczył z wzmagającym się za oknami białym żywiołem.
Widocznie Mikołajowie tak już mieli. Widocznie kapitańska zasada przeniosła się na stok, z którego to Mikołaj miał zawsze zejść ostatni. Jej myśli przez moment zabłądziły na inny stok. Oświetlony, po którym jak błyskawica po ciemnym niebie śmigał na krawędziach jej Mikołaj. Kto wie, czym skończyłyby się jej rozmyślania, dokąd zaprowadziłyby ją wspomnienia, gdyby do baru w asyście kilku mężczyzn nie weszła odziana zgodnie z ostatnią narciarską modą, roześmiana i bardzo piękna dziewczyna. Zwracała na siebie uwagę nie tylko strojem, którego kolorystyka i z pewnością markowość odróżniała ją od panujących w pomieszczeniu głównie szarości, czerni oraz tu i ówdzie eleganckiej bieli. Kobieta swym wyglądem przypominała wielobarwną arę, która przez pomyłkę znalazła się w świecie dwubarwnych pingwinów.
Dałaby głowę, że niewielu było mężczyzn, którzy nie patrzyli teraz na tę, jak się okazywało, piękność nie tylko w formie, ale i obrazie. Przypomniał jej się teledysk, w którym swego czasu idolka Dominiki – Madonna, w różowej atłasowej sukni z ogromną ozdobną kokardą z tyłu przechadzała się pomiędzy wymuskanymi przystojniakami marzącymi tylko o bliższym poznaniu jej. Kobieta, na którą teraz patrzyła, była właśnie takim bożyszczem powodującym zawrót w męskich głowach. Stanąwszy w pewnej odległości od baru, zdjęła kask.
Następstwem jej pełnego gracji ruchu był potop długich, dość jasnych włosów. Jeden z mężczyzn, z którymi przyszła, chyba najstarszy, objął ją ramieniem. Siwizna jego włosów i postawa, choć wysportowana, nie pasowała do dziewczyny.
„Może córka?”, zastanowiła się przez chwilę, patrząc na dwa atrakcyjne ciała należące jednak do dwóch zgoła innych pokoleń.
Jednak za chwilę musiała dokonać korekty swoich przypuszczeń, gdyż sposób, w jaki męska, starzejąca się dłoń poruszała się po ramieniu kobiety, raczej wykluczał jakiekolwiek pokrewieństwo.
„Chyba jednak młodszy model...”, pomyślała gorzko, skupiając się znów na smukłej sylwetce kobiety.
Gorycz pojawiającego się nagle spostrzeżenia sprawiła, że opowiadała się w tej chwili po stronie kobiety, która teraz może siedziała w domu sama, bo dzieci, którym ofiarowywała swój czas bez reszty, może nawet swe życie zawodowe, wyfrunęły z domu, i to nie one były winne matczynej samotności. Odpowiadał za nią całkiem kto inny. Ktoś, kto, nie patrząc na przeszłość, oczekiwał, by młodość trwała przy nim niezależnie od tego, ile miał lat.
Pochłonięta swymi życiowo gorzkimi rozmyślaniami nie zauważyła, że tym razem to
Mikołaj stanął w otwartych drzwiach. Natknęła się na niego wzrokiem, dopiero gdy pojawił się w obrębie baru. Najpierw zdjął gogle, których rysunek pozostał na ogorzałej od południowego słońca i zsiniałej od późniejszego wiatru twarzy. Później pozbył się kasku. Narciarskie rękawice, które wypadły mu z dłoni, przerwały jego wzrokowe poszukiwania, które prowadził, odkąd zauważyła jego obecność. Poczuła w sercu bardzo przyjemne ciepło. Przecież to jej szukały błękitne oczy, które przestała widzieć, gdyż Mikołaj schylił się w poszukiwaniu rękawic, a gdy się wyprostował, stała się rzecz niewyobrażalna. Ara, ta kolorowa kobieta, podeszła do Mikołaja i przywitała się z nim w taki sposób, jakby łączyła ich wielka zażyłość. Po czym przedstawiła Mikołaja mężczyznom, w których wianuszku tu przybyła. Najgorsza w tym wszystkim, co teraz widziała, była dziwna, jakby zupełnie bezwolna reakcja Mikołaja. Modliła się w duchu, by było to zaskoczenie, a nie zauroczenie. Przecież Ara była naprawdę przepiękną, przyciągającą męskie spojrzenia kobietą. Patrzyła na nią i wiedziała, widziała to, wprost czuła, że tamta chciałaby teraz zagarnąć Mikołaja. Wciągnąć go do towarzystwa, z którym się tu pojawiła. Pragnęła stworzyć z Mikołaja atrakcyjne ogniwo otaczającego ją łańcucha.
Z uczuciem wielkiej ulgi zauważyła, że Ara nie miała na to szans, bo Mikołaj,
otrząsnąwszy się z zaskoczenia, co prawda, wciąż się uśmiechając, zaczął rozglądać się po sali.
Nie mogła pozostać obojętna na jego spojrzenia. Chciała, żeby oddalił się od tamtej kobiety jak najszybciej. Jak najszybciej chciała go mieć przy sobie. Chciała, żeby usiadł tuż przy niej. Żeby patrzył tylko na nią, choć powabem, urodą i wdziękiem nie dorastała Arze do pięt.
Uniosła zatem dłoń. To nie wystarczyło. Podniosła się. To wystarczyło. Zobaczył ją natychmiast i obdarzywszy wpatrującą się w niego ekipę kilkoma słowami, miała nadzieję pożegnania, skierował się ku niej.
Wielkim plusem całego zajścia było to, że odtajała. Przed nim wciąż było jej zimno. Nie mogła się rozgrzać. A teraz... Wszystko w niej wrzało. Dłonie miała gorące. Stopy również. Jej całe ciało znienacka uzyskało temperaturę duszy starodawnego żelazka. Buzujący w jej sercu płomień sprawiał, że musiało mieć teraz barwę przejrzałych malin, które pani Irenka lubiła pod koniec malinowego sezonu wrzucać do herbacianego wrzątku.
Patrząc na zbliżającego się w jej kierunku Mikołaja, widząc jego wciąż zaskoczoną, ba, zmieszaną minę, zrozumiała, skąd brała się w niej ta wulkaniczna temperatura, niemożliwe do okiełznania wrzenie. To była temperatura zazdrości. Widziała nieogolony dziś policzek Mikołaja, na którym wpatrzona wciąż w plecy Mikołaja kobieta złożyła zbyt długi pocałunek.
– Cześć, kochanie – usłyszała w momencie, w którym kask Mikołaja spoczął na parapecie obok leżącego tam jej kasku. – Rozgrzałaś się?
Poczuła na policzku zimny, wprawiający ją w ekstazę pocałunek.
„Dobry znak”, pomyślała, czując wciąż zimny dotyk ust Mikołaja.
Miała namacalny dowód na to, że skończone przed chwilą spotkanie nie rozgrzało jej ukochanego do czerwoności.
– Tak. Całkowicie – odpowiedziała pospiesznie. – Kto to jest? – zapytała też szybko, choć może nie powinna pytać.
Może byłoby lepiej, gdyby pominęła milczeniem to przypadkowe spotkanie.
– To Edyta – usłyszała odpowiedź całkowicie dopasowaną w tempie do dynamiki pytania.
Mikołaj, nie patrząc na nią, odpinał kurtkę. Sprawiał wrażenie bardzo skupionego.
Zupełnie jakby rozpinanie kurtki było jednym z etapów procesu rozszczepiania jąder promieniotwórczych pierwiastków. Postanowiła przeczekać napiętą atmosferę do momentu, w którym Mikołaj nie będzie mógł uciec przed nią błękitem swych oczu. Miała głębokie przekonanie, że był zdenerwowany. Niestety, był zdenerwowany. Niestety, spotkanie z Arą już odbijało się echem przy ich stoliku. Echem i czkawką. Niestety.
– To co jemy? – zapytał, siadając naprzeciwko. – Mają tu coś dobrego? Dobrego i dużo –
skonkretyzował swoje wymagania.
Nie zwracając uwagi na to, że dokonała już wstępnego wyboru, podała Mikołajowi ciężką od proponowanych potraw kartę.
– Bardzo proszę.
– Nie wybrałaś niczego? – usłyszała zdziwiony i zawiedziony głos.
– Może i wybrałam... – odrzekła zagadkowo.
– A co ty jesteś taka tajemnicza? – zapytał, zalotnie mrużąc oczy.
– Oko za oko, ząb za ząb – odpowiedziała poważnie.
Mikołaj od razu, zupełnie nieoczekiwanie, schylił się i zaglądnął pod stół, przy którym siedzieli.
– Można wiedzieć, co ty wyrabiasz?
– Szukam Hammurabiego – odpowiedział błyskotliwie.
– Gdybyś nie wiedział, Hammurabi siedzi tam – wskazała wzrokiem na Edytę, bo jak się okazało, tak miała na imię mierząca ją teraz ciekawskim wzrokiem Ara.
Mikołaj nawet nie spojrzał we wskazaną przez nią stronę.
– Siedzi i pożera cię wzrokiem – zauważyła gorzko.
Mikołaj patrzył na nią bardzo poważnie i milczał.
– Czy mogłabym dowiedzieć się, kim dla ciebie jest Edyta? – zapytała, bezowocnie siląc się na obojętność.
– Nikim – odpowiedział szybko Mikołaj, ale nieobojętnie.
– Skąd się znacie?
– To długa historia.
– Długa historia, a jest nikim? – idiotycznie drążyła temat, chociaż czuła, że ogarnia ją kolosalne zdenerwowanie.
Zaczęła się nawet zastanawiać, czy to jej zdenerwowanie udziela się Mikołajowi, czy może to jego zdenerwowanie wpełza na nią.
– Coś cię z nią kiedyś łączyło.
Na nieszczęście, wypowiedziane przez nią słowa, pomimo jej zamiarów, stworzyły
stwierdzenie zamiast pytania.
– Byliśmy z sobą.
Na nieszczęście, już drugie, jej podejrzenia się potwierdziły. Niestety.
– Długo? – zapytała pomimo świadomości, że nie powinna pogrążać się bardziej.
Nie chciała wiedzieć już niczego więcej. Nie chciała już o tym słyszeć. Nie chciała myśleć o tym, że jej Mikołaj przed nią kochał się z tym siedzącym nieopodal błękitnookim cudem.
– Za długo – usłyszała zimny, pozbawiony jakichkolwiek pozytywnych uczuć głos.
– To znaczy...
– Prawie pół roku.
– Pół roku...? – Przestrach w głosie całkowicie zdemaskował jej uczucia.
– Czy możemy już skończyć ten temat? – zapytał, oczekując twierdzącej odpowiedzi.
– Możemy. – Dostosowała się do oczekiwań.
– A możesz się do mnie w końcu uśmiechnąć? – zaskoczył ją pytaniem. – Proszę... –
Przykrył jej dłonie swoimi, ale to nie pomogło.
Nie potrafiła się uśmiechnąć, nie potrafiła wydusić z siebie nawet pół słowa.
– Jeżeli się natychmiast nie uśmiechniesz, to pomyślę, że jesteś zazdrosna – zagroził.
– Ale ja jestem zazdrosna – przyznała się natychmiast z beznadzieją w głosie. – Mikołaj, ja jestem zazdrosna – powtórzyła całkiem świadomie. – Ona jest taka piękna – sama się dobiła.
– Diabeł w skórze anioła.
Gorycz w głosie Mikołaja dobiła ją ostatecznie.
– Przepraszam... – w końcu się zreflektowała – ... nie powinnam... – Zrobiła to o wiele za późno.
W dodatku odezwał się w niej cenzor, dziwnym trafem używając słów Szekspira:
„O serce żmii pod kwiecistą maską!
Czy krył się kiedy smok w tak pięknym lochu?
Luby tyranie, anielski szatanie!
Kruku w gołębich pierzach!...”
– Nie bądź zazdrosna. Nie masz powodów...
Zobaczyła nieszczęśliwy wyraz twarzy Mikołaja.
– Nie chcę pamiętać ani jednej chwili z nią spędzonej.
– Zraniła cię?
Nie wiedziała dlaczego, to było do niej niepodobne, ale chciała dowiedzieć się czegoś więcej.
– Czy musimy teraz o tym rozmawiać? Czy w ogóle musimy o tym rozmawiać?
Gorycz w głosie Mikołaja zadziałała na nią jak gaz paraliżujący.
– Przepraszam... – kolejny raz zaplątała się w nieobiecujących poprawy przeprosinach –
... ale zazdrość, którą poczułam, całkowicie mnie rozstroiła... – przyznała się bardzo szczerze.
– Nigdy nie byłaś zazdrosna? – Zadał zwyczajne, ale filozoficznie brzmiące pytanie.
– Nie – odpowiedziała i natychmiast uściśliła swą odpowiedź: – O mężczyznę nie.
– To szczęściara z ciebie.
Zobaczyła trudny do zanalizowania uśmiech, szczery, a zarazem zagadkowy.
– A ty? – zapragnęła szybko rozwikłać tę zagadkowość.
– Ja jestem zazdrosny...
– Proszę cię...
Poczuła się tak, jakby za plecami Mikołaja stanął teraz Mikołaj. Bała się podnieść wzrok, by nie zamienić szczerego błękitu na niezapomnianą radosną szarość.
– Pamiętasz, obiecaliśmy sobie kiedyś prawdę. Zapytałaś, więc ci odpowiedziałem. Taka jest właśnie prawda. Jestem o ciebie zazdrosny. Teraz inaczej niż na początku znajomości, wtedy kiedy niczego nie wiedziałem, ale...
– Proszę cię, nie bądź zazdrosny – prosiła pospiesznie. – Nie masz powodów, uwierz mi. Ja zawsze będę o nim myśleć – podniosła wzrok i, o ironio, zobaczyła za plecami Mikołaja jedynie obitą deskami ścianę przyozdobioną imponującym porożem – ale nie możesz, nie powinieneś być zazdrosny o myśli.
– Ale ja nie jestem zazdrosny o myśli – odrzekł od razu Mikołaj.
– A o co?
– O uczucia.
– Błagam cię. Nie bądź zazdrosny.
Walczyła z sobą, by się nie rozpłakać. Zrobiło jej się żal tego boskiego faceta, który przed nią siedział, i bardzo nie spodobało jej się to, co poczuła. Dlatego musiała posłużyć się połączeniem siły i mądrości.
– Mikołaj... posłuchaj... nie bądź zazdrosny, bo zazdrość jest bardzo zdradliwa. Jest jak... – usilnie szukała odpowiedniego porównania – ... jest jak ciekły azot. Sączy się do twojego wnętrza, po kropelce, by rozwalić cię na drobne kawałeczki. By zmieść cię z powierzchni ziemi, byś nie istniał. A ty musisz być. Musisz być przy mnie, bo mi na tobie zależy, tak jak na nikim na tym świecie. Jesteś najwspanialszym i najważniejszym dla mnie mężczyzną, jesteś boskim elementem boskiego planu. To dzięki tobie funkcjonuję. Nie wyobrażam sobie życia bez ciebie! – Była poruszona, a widząc uśmiech Mikołaja, czuła, że poruszenie zaczęło ustępować miejsca zadowoleniu.
– Podoba mi się twoja prawda – szepnął Mikołaj i nachyliwszy się nad stolikiem,
z którego nie wiadomo kiedy zniknęły puste kubki po herbacie, musnął jej usta. Szybko, ale namiętnie, z wyrażającym tęsknotę za intymnością rozchyleniem warg.
– Jest coś jeszcze, o czym powinnam ci powiedzieć – napotkała czujne spojrzenie –
w ramach prawdy – dodała, wyczuwając, że to najodpowiedniejsza chwila, by to powiedzieć. –
14 lutego odbędzie się pogrzeb Mikołaja.
Zauważyła, że Mikołaj wstrzymał oddech, ale nie przeszkodziło mu to szczerze
zareagować.
– Nie wiem, co powiedzieć.
– Nie musisz niczego mówić. Ja się cieszę. Wiem... wiem... to bardzo głupio brzmi. Ale cieszę się, że będę mogła go pożegnać... że będę mogła go odwiedzać, że to już koniec tego przeciągającego się w czasie rozstania... i pożegnania... że to pożegnanie znajdzie... taki...
ogólnoludzki... punkt zaczepienia. Powiedz, że rozumiesz. Proszę cię, powiedz, że mnie rozumiesz...
– Pójdę tam z tobą, dobrze?
Nie była pewna, czy Mikołaj ją rozumiał, ale wiedziała, że nie chciał, by przechodziła przez tę czekającą ją graniczną traumę sama. Jednak mając świadomość tego, co miało się zdarzyć, mając świadomość, że to wydarzenie miało być swego rodzaju podróżą w czasie, podróżą do tego miejsca i do tego czasu, w których życie zastało ją samą, nie mogła się na to zgodzić.
– Pójdę sama – głośno wypowiedziała swą myśl.
– Na pewno?
– Tak – patrząc mu w oczy, odpowiedziała z przekonaniem.
– Skoro tak chcesz...
– To może teraz coś zjemy. – Chciała, by odnaleźli się znów przy tym małym stoliku. –
Przede wszystkim musisz się czegoś napić, bo masz bardzo popękane usta.
– To idę zamówić. Co wybrałaś?
To pytanie sprawiło, że odetchnęła z ulgą, ponieważ znów znaleźli się na bezpiecznym gruncie.
– Kiełbasę z grilla podawaną z ziemniakami w mundurkach i czosnkowym twarogiem.
Może być?
– Może, pod warunkiem że dla mnie będzie podwójna porcja, bo strasznie chce mi się jeść. A jak się już najemy, tooo... – Mikołaj nie skończył zdania, i to wcale nie dlatego, że wstał
już od stołu.
– To... – Uniosła swe spojrzenie, chociaż wiedziała, że Mikołaj ma teraz zamiar
wypowiedzieć się na temat swego głodu.
– To wrócimy do pensjonatu i spróbuję chociaż w małej części zaspokoić swój głód. To mnie na pewno rozgrzeje bardziej niż ta nasza rozmowa.
– Ale to przecież była bardzo dobra rozmowa – podsumowała krążące wciąż między nimi emocje.
– Ale ja nie przeczę.
Podążyła wzrokiem za oddalającym się od niej Mikołajem. Widziała, jak ustawił się w kolejce przed barem, przed którym już się trochę przeludniło. Była przekonana, że Edyta siedziała na swoim miejscu, ale nie chciała patrzeć w tamtą stronę. Jednak jej czasami aż nazbyt szerokokątny obiektyw percepcyjny łowił kolor kombinezonu tejże kobiety, uświadamiając jednocześnie, że to, o czym powiedziała Mikołajowi, było najprawdziwszą prawdą. Była przekonana, że z zazdrością jest jak z ciekłym azotem. Z nimi nie ma żartów. Żeby zachować bezpieczeństwo, trzeba bardzo uważać. Na wszystkie uczucia. Niezależnie od tego, jakie są. Dobre czy złe. Jeśli są dobre, to należy je bardzo szanować, a jeżeli złe... to mieć się na baczności.
– Do widzenia pani.
– Do widzenia – pożegnała spieszącego się kuriera.
Zamknęła za nim drzwi. Oparła się o nie i myślała. Wspominała poranną rozmowę
z Danusią, która dziś wraz z Tomkiem wyjechała na narty do mieszkających we Francji znajomych. Z rozmowy wywnioskowała, że zostaną tam około tygodnia. Ferii zimowych pozostał już właśnie tylko jeden tydzień... Jeden tydzień do pogrzebu... Nie miała pojęcia, jak go spędzi. Jednego była pewna. Nie miała ochoty na samotność w domu. Ta nie kojarzyła jej się dobrze, choć mary z przeszłości od jakiegoś czasu potrafiła konsekwentnie wystawiać poza próg domu. Aldonki nie było w Warszawie. Wyjechała z Olkiem do Barcelony. Miały się, co prawda, spotkać przed ich wyjazdem, ale przyjaciółkę zmogła trwająca kilka dni migrena, dlatego drewniany anioł, którego kupiła dla niej w Szklarskiej Porębie, był skazany na wyczekiwanie momentu darowania. Dominika, Przemek i Tomaszek wyjechali do Szczawnicy, gdzie w jakimś sanatorium wypoczywali rodzice Przemka. Dominika oczywiście nie miała najmniejszej ochoty na tę eskapadę, ale udało jej się przemówić siostrze do rozsądku dzięki opisaniu sensowności tego wyjazdu, która polegała nie tylko na tworzeniu poprawnych relacji z teściami, lecz również na wykorzystywaniu samotnych chwil z Przemkiem, na które mieli ogromną szansę, bo gdy dziadkowie mieli wnuka w zasięgu wzroku, to świata poza nim nie widzieli.
Mikołaj przejął w firmie obowiązki Przemka, poza tym musiał nieustannie wspierać mamę w jak najdłuższym utrzymaniu ojca w domu w ramach pooperacyjnej rekonwalescencji.
Januszek, jak coraz częściej wyrażał się o ojcu Mikołaj, ponad miesiąc temu przebył operację założenia stentu w tętnicy wieńcowej, a już zaczynał przebąkiwać o powrocie do pracy, wprawiając tym samym własną żonę w stan podwyższonej nerwowości, grożącej zawałem.
Wciąż stała nieruchomo przy drzwiach i odnosiła wrażenie, że świat się od niej odwrócił.
Już wczoraj miała taką myśl, że najlepiej będzie, jeśli spakuje manatki i wyjedzie do pani Irenki, by nabrać dystansu do tegoż świata. Również dziś wstała z łóżka z takim przekonaniem, że nawołujący ją do nadmorskiej podróży cenzor działał w dobrej wierze. Przetarła więc oczy i od razu po wstaniu udała się do garderoby rodziców. Z jednej z górnych półek ściągnęła walizkę i usłyszała śpiew telefonu. Nie spodziewała się, że w słuchawce usłyszy miłe brzmienie głosu Danusi, którego następstwem będzie wizyta kuriera. Obraz, który jej dostarczył, stał teraz oparty o jedną ze ścian w gościnnym pokoju. On stał tam, ona tutaj. Wciąż przy drzwiach. Z głową, w której co chwila odradzało się pytanie „co robić?”. Im częściej je sobie zadawała i im dłużej pozostawiała je bez odpowiedzi, tym wyraźniej czuła, że „dopada ją schiza”. Było to ostatnimi czasy ulubione określenie Dominiki, którym jej siostra zwykła określać nagromadzenie domowych obowiązków matki rodziny, polegających na tym, że pranie pozwalało znów brudzić, sprzątanie – znów rozwalać różniste klamoty po domu, gotowanie – wyżreć wszystko z garnków, a zakupy – wyczyścić lodówkę aż do samego światła.
Uśmiechnęła się, przypominając sobie czasy, kiedy to światło w lodówce nie irytowało Dominiki nic a nic, oczywiście pod warunkiem że była to jej panieńska mała lodówka, w małej kawalerce, a nie ta w domu rodzinnym, do której od zawsze można było zaglądać
w poszukiwaniu kabanosów, plastrów żółtego sera albo na przykład dżemu z czarnej porzeczki, który najlepiej smakował nie na świeżej, posmarowanej masłem bułce, tylko wyjadany dużą łychą wprost ze słoika.
„I co ja mam, biedna, zrobić?”, powróciła w myślach do swoich problemów, pozwalając, by schiza znów wróciła, a dokładniej rzecz ujmując, by nie oddalała się na bezpieczną odległość.
Miała dość. Nie chciała użalać się nad sobą. Ale była tego bliska. Musiała się uruchomić i zacząć coś robić. Wiedziała, że bezczynność to matka wszelkiego zła. Zrobiła kilka kroków w przód, by przestać czuć na plecach płaszczyznę drzwi. Nie chciała już na nich leżeć. Chciała napić się herbaty, z nadzieją że krótki relaks przy ciepłym napoju pozwoli jej zakończyć podróżniczy dylemat.
„Jechać? Nie jechać? Jechać? Nie jechać?”, zasypywała umysł gradem pytań i zamiast do kuchni, nogi same powędrowały w stronę gościnnego pokoju.
Ostatnią osobą, która z niego korzystała, była ciotka Anna. Uśmiechnęła się na
wspomnienie jej ciepła, jednak myśl o ciotce nie pomogła wcale. Ciotka Anna była daleko, a obraz, na którym spoczęło teraz jej spojrzenie, blisko. Bardzo blisko. Na wprost, na wyciągnięcie ręki, w odległości sprzyjającej niemającemu kresu rozbudzaniu myśli i towarzyszących im obaw. Patrzyła na niego bardzo uważnie i co paradoksalne, chciała widzieć go jakby przez mgłę, niewyraźnie, chciała go widzieć tak, jakby patrzyła na niego z dużej odległości. Ale mając przed oczami inne oczy, oczy małej Dominiki, nie potrafiła się nie cieszyć.
Ten obraz był wyzwaniem, nie tylko dla niej samej. Był wyzwaniem dla wszystkich kobiet z nim związanych. Patrzyła na niego i wiedziała, że dzisiejszy dzień był bardzo trudny dla Danusi.
Pochwaliła się za to, że nawet w myślach pilnowała się, by nie nazywać jej już Florencką.
Danusia oddała jej dziś ten obraz, pierwszy raz od lat narażając na pustkę pracownię Joanny, po czym wyjechała z domu, by z odległości odreagowywać tę właśnie pustkę. Z pewnością wyjechała również dlatego, by z większą łatwością pogodzić się z myślą, że nadchodził czas poszukiwania prawd i rozdrapywania przyschłych ran. Przyschłych, ale nie zabliźnionych.
Prawidłowy proces gojenia występuje przecież tylko w wypadku dobrze wyczyszczonych skaleczeń. W wypadku Danusi na razie o takich nie było mowy. W wypadku Dominiki również.
Jednak ta jeszcze nie wiedziała, z pewnością nie przypuszczała nawet, że rana, którą pielęgnowała w swym sercu od zawsze, czasami z dużą cierpliwością, czasami zupełnie bez, miała szansę się zagoić, a nie jątrzyć bez ustanku.
Stała naprzeciwko obrazu, naprzeciwko dzieła sztuki i nie spuszczała wzroku
z maleństwa, którego podobieństwo do Tomaszka było porażające. Tylko na kilka sekund zniżyła spojrzenie, by wczytać się w zapisane w prawym dolnym rogu inicjały i zapisany tuż pod nimi rok. Ten sam, w którym namalowane na obrazie maleństwo uzyskało pełnoletność.
Obraz był bardzo dobrze doświetlony, identycznie jak w domu, w którym powstał.
Kroczyły po nim teraz odważne promienie słoneczne odpowiedzialne za pogodność popołudnia.
Jasność pokoju gościnnego była nie tylko zasługą słońca. To również leżący za oknami śnieg był
współodpowiedzialny za to, że musiała przymknąć powieki w momencie, w którym zerknęła przez okno. Utrzymujący się od tygodnia duży mróz sprawiał, że świat wypiękniał, skrząc się w blasku słońca odbijającym się od zmarzniętego śniegu, i udawał, że noc nie nadejdzie dziś wcale. Noc jednak nigdy jeszcze nie nabrała się na takie sztuczki. Ona nadchodziła zawsze, była odpowiedzialna. W przeciwieństwie do niej.
Szybko oderwała wzrok od rozświetlonego jupiterami słońca śniegu i żegnając się
poważnym spojrzeniem z oczami małej Dominiki, wyszła z pokoju.
Zamiast znaleźć się w kuchni, odnalazła się na schodach. Musiała się jeszcze szybko spakować. Zatelefonować do Mikołaja... a gdzieżby tam! Przecież mogła to zrobić, będąc już w trasie. Pani Irenki postanowiła nie informować, by ta nie spędziła czasu na denerwowaniu się podróżą po zmroku. Postanowiła zrobić jej niespodziankę. Pomyślała, że zapuka do drzwi domu pani Irenki wieczorem, dość późnym, a gdy się otworzą, powie po prostu: „Jestem, musiałam przyjechać...”.
Rzeczy do walizki wrzucała w pośpiechu, myśląc, że musi wyjechać, pojechać do pani Irenki chociażby po to, by usłyszeć z jej ust to odwieczne „Hanuś, dziecko... będzie, co ma być...
ale nie łam sobie już głowy... będzie dobrze...”.
Przecież jej wyjazd nie był problemem dla nikogo. Wszyscy byli zajęci, uwikłani w sieci własnych planów i spraw. Nawet Mikołaj ślęczał ostatnio nad różnymi papierami więcej niż dotychczas. Był bardzo zapracowany. Zapięła więc walizkę, wrzuciwszy do niej nieliczne, ale niezbędne kosmetyki. Była z siebie dumna. Spakowała się równie szybko, jak kiedyś zrobiła to Dominika przed ich wyjazdem do Pragi. Wrzuciła walizkę na tylne siedzenie samochodu, bo nie chciało jej się otwierać bagażnika, i zanim się spostrzegła, jechała już ruchliwą o każdej porze dnia warszawską ulicą. Nie musiała nawet zawracać Mikołajowi głowy, by pod jej nieobecność podlał kwiaty, bo gdy wczoraj długo w noc pracował przy biurku jej taty, nie chcąc zasypiać w samotności, podlała kwiaty, zrobiła dwa prania, a dwa wyprasowała. Prasując, patrzyła to na deskę do prasowania, to w ekran telewizora i uśmiechała się, bo po pierwsze, Kargul z Pawlakiem wojowali o względy walczącego z plagą myszy kota różnymi dostępnymi, nie zawsze najszlachetniejszymi metodami, zwłaszcza Kargul, a po drugie, cieszyła się myślą, że z biegiem lat coraz łatwiej zauważała w sobie ogromne podobieństwo do mamy, która też stawała kiedyś przy tej samej desce i oglądając filmy, z uśmiechem na ustach prasowała koszule taty.
Również błękitne. Podczas gdy tato, będący identycznie jak Mikołaj architektonicznym nocnym markiem, ślęczał do późna nad swoim biurkiem. To, że historia lubi się powtarzać, było prawdą...
Zatrzymała się na światłach. Sprzyjająca pogoda sprawiała, że chciała jak najdłuższą trasę przejechać za dnia. Nie lubiła podróżować nocą. Najbardziej nie znosiła przymusu ciągłego majstrowania przy samochodowej iluminacji. Światła długie, światła krótkie. Długie, krótkie, długie...
Obok zatrzymał się tramwaj. Wysypali się z niego ludzie. Wszyscy w pośpiechu. Dziwne, przecież nie mogli się spieszyć do pracy, ponieważ dniówka przekraczała właśnie półmetek.
Tramwajarz użył dzwonka, obwieszczając, że czas wysiadania i wsiadania właśnie się kończył.
Nagle ją zobaczyła... Przerażenie, jakie dostrzegła w jej oczach, było porażające. Nie wiedziała, co zrobić. Dzięki Bogu tramwajarz okazał się spostrzegawczy. Musiał dostrzec plastikową szarą kulę, która niepewnie dosięgnęła odśnieżonego chodnika. Na metalowych schodkach tramwaju tkwiła uwięziona w swym kalectwie kobieta. Młoda, śliczna twarz, bez śladu makijażu, otoczona doskonale przyciętymi do jej owalu włosami... wykrzywione chorobą nogi w obliczu ograniczonego czasu, pośpiechu nie chciały współpracować... A może brak współpracy był normą...
Obserwowała wysiłek malujący się na twarzy kobiety, która, wyplątawszy drugą kulę z tramwajowej barierki, dostawiła ją do tej będącej już na zewnątrz. Kobieta, pewnie czując już stabilne oparcie, szarpnęła niedołężnymi nogami, które, uderzając o metalowe schody, wypadły na śnieg, wcale nie szukając oparcia w podłożu. To oparcie nie było im potrzebne, bo nie potrafiły z niego korzystać.
Tramwajarz użył rozdzwonionego hasła „uwaga, zamykam drzwi” po raz drugi i drzwi się zamknęły, pewnie z charakterystycznym sykiem, ale dużo cichszym od dzwonka, dlatego nie mogła go teraz usłyszeć. Mogła tylko patrzeć. Mogła zobaczyć wyraz twarzy kobiety, która choć wykończona karkołomnym wyczynem, uśmiechała się, z radością i ogromnym poczuciem ulgi.
Udało jej się, z pewnością nie pierwszy dziś raz, pokonać swą słabość. Kobieta była bardzo zmęczona. Jej zmęczenie było doskonale widoczne, ale zadowolenie było od niego dużo większe.
Kolejna przeszkoda pokonana. To przecież cieszy niezmiernie. Kolejne przeszkody, kolejne schody do pokonania miała już za sobą i mnóstwo takich, a nawet bardziej stromych, przed sobą, ale najwidoczniej kalectwo, które jej się przydarzyło, nie upośledziło zdolności odczuwania radosnych chwil.
Spotkały się wzrokiem. Kobieta uśmiechała się rozbrajająco szczerym uśmiechem, takim jaki przydarza się w chwilach zadowolenia dzieciom. Z ogromną przyjemnością go
odwzajemniła i znów pomyślała, że do wszystkiego w życiu trzeba mieć talent. Nawet do odczuwania radości, do odszukiwania rzeczy, z których powinniśmy się cieszyć. Ta kobieta, którą musiała zostawić za sobą, bo akurat zmienił się kolor świateł, z pewnością go miała. Talent do radości. A ona? Jaki miała talent?
Czy to akurat teraz ją interesowało? Chyba nie. Po tym, co zobaczyła, najważniejsze dla niej było to, by podziękować, i to nie tylko w myślach, by powiedzieć coś mądrego, by sytuację, której była świadkiem, zapamiętać na długo, zapamiętać na zawsze, bez względu na to, ile by to
„zawsze” miało potrwać. Doskonale wiedziała, że „zawsze” czasami trwa bardzo krótko. Ale co miała powiedzieć?
Czasami ma się w sobie całe mnóstwo mądrych myśli, które ani myślą o tym, by zamienić się w równie mądre słowa. Dlatego może czasami wystarczy jedno ciche, ale wyraźne
„dziękuję”. Przecież to jest bardzo dobre i mądre słowo... Dlatego w wielu chwilach wystarczy wypowiedzieć tylko je, ponieważ potrafi zastąpić wiele innych, często nic nieznaczących, choć nie brzmiących wcale źle słów.
– Dziękuję – szepnęła zatem i znów zatrzymała ją czerwień sygnalizacji świetlnej.
Tym razem dostrzegła bezdomnego, który analizował zawartość kosza na śmieci. Jeszcze brzmiało jej w uszach wypowiedziane przed chwilą słowo.
Cieszyła się, że wypowiedziała je głośno. Stworzyła sobie możliwość, by zapamiętać je na długo. Stworzyła sobie możliwość, by odtwarzać je w takich sytuacjach, gdy będzie jej się wydawało, że jest jej źle na tym świecie, podczas gdy wokół zwykle istnieje mnóstwo dowodów na to, że jest w błędzie.
Nierzadko jest tak, że jest dobrze, tylko trzeba poszukać tego dobra, albo wcale nie szukać, tylko uważnie popatrzeć na to, co jest blisko nas. Skupić się na tym, co jest ważne. Bo może talent do trafnych obserwacji i spostrzeżeń to najwartościowszy talent na świecie... może...
Ruszyła przed siebie. Towarzyszyły jej słowa mamy, która miewała zwyczaj pocieszania męża słowami „nigdy nie jest tak źle, żeby nie mogło być gorzej”, i słowa taty towarzyszące tym poprzednim „ani tak dobrze, żeby nie mogło być lepiej”.
Uśmiechnęła się. Młody kierowca malucha poruszającego się równolegle obok niej
pomyślał chyba, że uśmiechnęła się do niego, bo odwzajemnił jej uśmiech.
Nastrój, który poczuła, idealnie pasował do reklamy przytwierdzonej do dachu małego fiata. Nie zdążyła, niestety, przeczytać jej całej, bo przed malucha bezczelnie wepchnął się jakiś ważniak w stuningowanej bryce. Bity z niej dochodzące, poruszające przejściem dla pieszych, przez które właśnie przejeżdżali, nie zagłuszyły piosenki płynącej z głośników umieszczonych na dachu malucha oklejonego wesołymi kwiatkami, który wolno, stosownie do wieku, poruszał się w rytm przeboju Alibabek wyśpiewujących radośnie: „Obiecał mi poranek szczęście dziś i szczęście dziś musi przyjść”.
– Nic nie musi – powiedziała cicho, a po chwili dodała radośnie i dużo głośniej. – Ale może powinno...
– A kogo tam po takiej ciemnicy przyniosło? – usłyszała głos pani Irenki
przekomarzający się ze zgrzytem klucza w otwieranym zamku.
Uchylone drzwi wypełniły się zapłakanym spojrzeniem, a padające z góry światło
odbijało się w śladach po srebrzystych strugach łez wymalowanych na zdziwionej twarzy pani Irenki.
– Jezusie Nazareński! Hanuś! Dziecko ty moje! A skądżeś się ty tu wzięła? Stało się coś, nie daj Boże?
Każde słowo pani Irenki było przerażone.
– Nie, pani Irenko, wszystko dobrze. Po prostu zatęskniłam, postanowiłam przyjechać i jestem.
– A to wchodź, dziecko, wchodź. Na zimnie nie stój. A to mi niespodzianka.
Natychmiast posłuchała pani Irenki. Weszła do środka, targając za sobą walizkę
oblepioną śniegiem. Ścieżka prowadząca do domu pani Irenki za dnia była z pewnością odśnieżona, ale panująca na zewnątrz śnieżna zamieć nie miała litości dla pracy rąk starszej pani.
Zamknęła za sobą drzwi.
– Ale coś mi się wydaje, pani Irenko, że dobrze zrobiłam, przyjeżdżając – mówiąc to, ucałowała słone policzki pani Irenki.
– Lubię bardzo, jak przyjeżdżasz. Zostaw tu tę walizkę. Niech obleci, ze śniegu niech się obtopi. Rozbieraj się, Hanuś i chodź, chodź, zapraszam do kuchni.
Widziała, jak pani Irenka zmierza ku drzwiom kuchennym, i słyszała każde
wypowiedziane przez nią słowo.
– Dziękuję ci, Panie Boże, że mnie wysłuchałeś, ale przyznać ci się muszę, że nie spodziewałam się, że zrobisz to tak szybko. Dziękuję ci za to... Chodź, Hanuś, chodź tu. Siadaj tu, blisko mnie, a ręce to sobie tu pod zlewem kuchennym przemyj. Ale zimę mamy, co?
W ubiegłym tygodniu taka odwilż była, że grama śniegu nie uświadczyłabyś. Już myślałam, że po zimie, że nie wróci się tu do nas, a tu proszę. Od przedwczoraj sypie i sypie, i żadnej przerwy sobie zrobić nie chce.
Usiadła przy stole z umytymi rękami.
– Krupniczek mam. Zjesz? Zagrzeję ci, bo jak cię znam, to pewnie nic w drodze nie jadłaś.
– Jadłam, pani Irenko. Zatrzymałam się na stacji benzynowej. Musiałam zatankować, bo na przyjazd do pani zdecydowałam się dziś, kilka chwil po południu.
– Ale na pewno u ciebie, Hanuś, wszystko w najlepszym porządku? – Głos pani Irenki wypełniało niedowierzanie.
– W porządku, pani Irenko. W najlepszym porządku – powtórzyła swą optymistyczną
deklarację, dla zwiększenia pozytywnego efektu. – Ale, niestety, widzę, że u pani mamy do czynienia z jakimś kryzysem...
Pani Irenka stała przy kuchence i w małym rondelku grzała pachnący krupnik, mieszając go co chwilę.
– A tak mnie coś dziś, Hanuś, wzięło, że mówię ci... Taka jakaś mnie żałość opanowała, taka samotność najokrutniejsza naszła, że się upłakałam jak smarkula.
– Co się stało? – zapytała, gotowa spędzić całą noc na wysłuchiwaniu zwierzeń pani Irenki.
– Miała tu do mnie na weekend Iwonka z dziewczynkami zjechać i zostawić je u mnie, ale w piątek Ula zagorączkowała i trzyma ją ta temperatura do dziś. Nic tylko jakieś grypsko się przypałętało. No, i zamartwia się ta moja Iwonka Ulą, i na zapas oczywiście Zuzą, żeby się nie zaraziła. I miał być spokojny czas soboty i niedzieli, a tu, widzisz, Hanuś, jak nie urok, to rozwolnienie. Mówię do niej „Iwonuś, przyjadę”. Wsiądę w pekaes, dwie godziny i jestem, i co słyszę? „Nie, mamo, bo jak to grypa, to zarazisz się i co wtedy poczniemy?”. I siedzę tu, Hanuś, sama jak ten palec. Do kościoła nawet nie poszłam, bo się taka zawierucha zrobiła, ślisko, wszędzie śniegu od metra i pomyślałam sobie, wyjdę i nie daj Bóg poślizgnę się, przewrócę, a pomocy znikąd. No to na kolację miskę gorącego krupniku zjadłam, a na ciasto, co to je dla dziewczynek upiekłam, ochoty nie znalazłam. A dobre, Hanuś, jest, drożdżowe z moimi truskawkami. Śliwki, co prawda, kupne, ale też dobre, mówię ci, jak je latem drylowałam, to w całym domu było śliwkami czuć. Mięciuchne, mięsiste były i choćbyś jednego robaczka znaleźć chciała, to nie utrafiłaś. No i tak w pojedynkę zjadłam ciepłej strawy na tym moim zydlu obok kuchenki, z kieszeni różany różaniec wyciągnęłam, Hanuś, ten od ciebie, odmówiłam go, sama nie wiem kiedy, słów kilka z moim Karolem zamieniłam i minął wieczór cały. Tak za dużo to Karolowi nie powiedziałam, bo dziś ze mnie towarzyszka do rozmów byle jaka. I tak siedzę sobie. W okno patrzę. Ciemnica i wichura taka, że nic przez nie nie widać, i jakoś tak, nie wiem sama kiedy, z tej rozmowy z Karolem mi się rozmowa z samym Panem Bogiem zrobiła.
I chociaż wiem, że to może niezbyt mądre, żeby Panu Bogu głowę zajętą przecież nie lada głupotami zawracać, bo co tam, Hanuś, moje humory w porównaniu z nieszczęściami, które ludzie mają. Toż to czysta fanaberia. Ale skoro tak sobie usiadłam, to mówić zaczęłam. I mówię, oj Boże, mój ty Boże, doskwiera mi ta samotność, jak nic innego na ziemi. Latem to co innego.
Letnicy, a jak nawet nie, to człowiek z domu wyjdzie, z tym zagada, z tamtym przystanie.
Uśmiech zobaczy to tu, to tam, dobre słowo usłyszy, w kościele siedzenie do ławki z zimna nie przyrasta... Ale teraz nie lato, tylko zima i dlatego tu sama, Panie Boże, jestem. Pies z kulawą nogą do mnie nie zaglądnie. A i dziwić się nie ma co. Ludzie po domach siedzą. Nosa na dwór nie wyściubiają, grypy się boją. I jak tak się, Hanuś, nagadałam, jak się tak nauskarżałam, to poczułam, że Pana Boga za to marudzenie przeprosić muszę, i już miałam to zrobić, a tu jakieś
„puk, puk” usłyszałam. Na początku pomyślałam, że to zwid jakiś, że może wiatr drzwiami zaszarpał, więc nic, siedzę dalej. A tu znowu pukanie słyszę, z tym że głośniejsze jakieś.
Wstałam więc, drzwi otworzyłam i co widzę? Stoi moja Hanuś, wyczarowana, nie wiadomo skąd. I powiedz mi, Hanuś, jak tu nie wierzyć w to, że we wszystkim, co tu na ziemi mamy, palec Boży jest. Co mi na to powiesz, zdrożona kochaneczko?
– Jest, pani Irenko, jest... – odpowiedziała, parząc sobie usta przepysznym krupnikiem.
– Ale mów, co u was, jak tam życie?
– Wszystko na dobrej drodze, pani Irenko – odpowiedziała szybko.
Nie musiała dłużej tłumaczyć, bo pani Irenka zawsze wszystko o wszystkim wiedziała.
Była wtajemniczona w całą jej życiową drogę. W Dominikę, Danusię, w obraz, w Tereskę, w pogrzeb Mikołaja. Pani Irenka ze szczegółami znała wszystkie wyzwania najbliższego miesiąca.
– I rozumiem, że przyjechałaś tu do mnie, żeby sił przed tą drogą nabrać...
Uśmiech, który zobaczyła na twarzy pani Irenki, sprawił, że zrozumiała, iż kilkadziesiąt minut w tym domu i w tym wyśnionym towarzystwie w zupełności wystarczało, by już odnalazła w sobie siły, o których wspomniała pani Irenka.
– Ja już mam w sobie te siły. To dzięki pani, pani Irenko.
– A co też ty, Hanuś, za banialuki opowiadasz. Siły dziecko to masz dzięki sobie.
Zapamiętaj to sobie, że dzięki sobie i dzięki Temu, co nas na ten świat powołał i nas nimi z góry obdarowuje.
– I dzięki pani – podkreśliła, nie rezygnując ze swego stanowiska w tej sprawie.
– I jeszcze dzięki rodzicom, co cię tak wychowali, żebyś się nie poddawała, choćby ci i sam Goliat na drodze stanął. A gdyby i stanął, to i tak mu dasz radę, jak nie siłą, to sposobem.
– Dominika też odgrywa w tym wszystkim niemałą rolę – przyznała, gdyż osoba siostry przyszła jej na myśl, gdy pani Irenka wymawiała swe ostatnie zdanie. – Ona przecież zawsze sposób na wszystko znajdzie, a czasami mam wrażenie, że się nad tym sposobem wcale głowić nie musi.
– Aj tam, Hanuś... Każdy się głowi, jak świat długi i szeroki, tylko po niektórych to głowienie jak woda po kaczce spływa, a innych, zanim z nich spłynie, to umęczy, że cud. Ale ty wiesz, Hanuś, jaki mnie zaszczyt spotkał?
– Jaki? – zapytała z ciekawością i wstała od stołu, by miseczkę po zupie umyć.
– Siedź, Hanuś. – Od razu została zgromiona pogodnym anielskim wzrokiem, dlatego z powrotem usiadła. – Wszystko ci powiem, ale najpierw ciasta ukroję i herbatki do niego przygotuję. Zrobimy tu sobie małe wesele. – Pani Irenka patrzyła na nią właśnie z weselem.
Tańczyła przy herbacie, a potem przy blaszce z ciastem, które udało jej się do tego stopnia, że wypęczniało ponad krawędzie blachy. Wyglądało zupełnie tak, jakby jej wielmożność puchatość, niosąca na sobie klejnoty truskawek i śliwek równomiernie przyprószone diamentami kruszonki, miała ochotę i odwagę uciec ze swego metalowego tronu.
Ciasto pachniało oszałamiająco. Pobudzało do wytężonej pracy kubki smakowe jeszcze przed spróbowaniem.
– Tu, proszę, Hanuś, gorąca herbatka. Mogłabym ci jeszcze do niej dla zdrowotności malin dosypać, mam takie pyszne w zalewie cukrowej, sama robiłam, ale nie będę ci dwóch grzybów w barszcz pakować, bo po co przedobrzyć. I albo maliny, albo ciasto z owocami. Czyli ciasto.
– Dziękuję – powiedziała od razu, gdy ujrzała przed sobą ukrojony od serca kawał ciasta.
Pani Irenka, kładąc przed nią talerzyk, roześmiała się ujmująco.
– Oj, przepraszam cię, Hanuś, że ja tak z tym śmiechem wyskakuję, i to nie wiadomo do czego, ale przypomniało mi się nagle, jak moja babcia, chociaż nie pamiętam jej wcale za dobrze, tak wiesz, Hanuś, pamiętam troszkę, i to jak przez mgłę, ale wtedy co przy niej byłam jako dziewczątko młodziutkie, to kłopotów żadnych ze słuchem nie miałam i słyszałam, że jak ją kiedy ktoś po obiedzie o deser zapytał, to mówiła zawsze „a na deser poza chatę” i śmiała się do rozpuku.
– Tak jak pani teraz – zauważyła, też ze śmiechem.
– O, toś prawdę, Hanuś, teraz powiedziała. Tak jak ja teraz, a może i jeszcze głośniej. Ale ty, Hanuś, dzisiaj tylko ubogiej zupiny dostałaś i na deser poza chatę biec nie musisz. Przy stole zostać możesz. Bo skoro bez drugiego dania, to deser może się w domu odbyć, ale już jutro to ci takie przyjęcie zgotuję, że i na deser może poza chatę wypadało będzie się wybrać. Tylko dałby Bóg, żeby te wiatry przestały tak duć jak opętane, bo jak tak się zachowują, to nic tylko po plaży nawet śladu nie ma. I co? Dobre?
Pani Irenka musiała zauważyć, z jaką lubością wgryzła się w pachnący dojrzałym latem imponujący prostokąt.
– Niebo w buzi – odpowiedziała niezbyt wyraźnie.
– No, popatrz, Hanuś, a moje dziewczynki, zamiast u mnie niebo w buzi ciepłym
mlekiem popijać, to chorują, chorutki moje kochane. – Tęsknota sprawiła, że uśmiech zniknął
z twarzy pani Irenki.
– Proszę się nie zamartwiać, pani Irenko, wyzdrowieją, wyzdrowieją już niebawem –
pocieszała.
Chcąc skierować myśli pani Irenki na milsze babcine przeżycia, skupiła wzrok na
plastycznych nowościach, które pojawiły się na lodówce pani Irenki od czasu, gdy była tu ostatnio.
– Ale cóż ja widzę? Ho, ho, widzę, że Dzień Babci był u pani obchodzony z należnymi honorami, pani Irenko.
– A tak, Hanuś, tak. Jak caryca się poczułam. Mówię ci, Hanuś. Zobacz, te kwiaty farbami namalowane to od Uli dostałam, a wydzieranka z domkiem i psem to od Zuzy. Ale to jeszcze nie wszystko. Zobacz, Hanuś. – Pani Irenka podeszła do olejowanego kredensu i wyciągnęła z jego górnych półek dwie małe tekturki.
Na każdej z nich stał Plastuś. Patrzyła na plastelinowe ludki i wzruszyło ją to spotkanie po latach. Plastuś bowiem był jej ulubionym książkowym bohaterem sprzed lat. Od razu wiedziała, który z plastelinowych bliźniaków był dziełem Zuzy, a który Uli. Znała manualne możliwości dziewczynek. Znała też ich cierpliwość, która była niezbędna przy tworzeniu nie tylko plastelinowych ludków i aniołków z masy solnej...
– Ależ te moje wnuczki to fajne dziewczynki, chociaż tak bardzo od siebie różne.
Normalnie, jakby każda od innych rodziców. Ale przypomnij mi, Hanuś, bo mi się coś po głowie kołacze, że miałam ci coś powiedzieć, a tu, zobacz, tak się ucieszyłam, że mnie Pan Bóg twoją obecnością nagrodził, że już sama nie wiem, co mówię.
– Miała mi pani powiedzieć, jaki zaszczyt panią spotkał – odpowiedziała po chwili, której potrzebowała, by sobie przypomnieć wątek rozpoczęty dużo wcześniej.
– O, widzisz! – Pani Irenka komicznie narysowała palcem wskazującym na swym czole rysunek przypominający muszlę ślimaka. – Hanuś, na długi weekend, ten wiesz, majowy, na pamiątkę Konstytucji 3 maja, co to się z tejże okazji cała Polska słodkiemu lenistwu oddaje, będę ja tu miała święto wielkie. Chrzciny Tomaszka. Już mi dawno Dominika zabroniła dom komukolwiek wynajmować. Wszystkie pokoje Przemek zarezerwował. Nawet te na poddaszu, co to tylko w sezonie letnim używane, i to też nie zawsze.
– O matko, a po co? Przecież Przemek nie ma dużej rodziny, a my z Dominiką to już w ogóle... – zawiesiła głos.
– A co ty, Hanuś? Siostry swojej nie znasz? Zadzwoniła do mnie, powiedziała, co
wiedziała, do głosu specjalnie dojść mi nie dała. Poprosiła, żebym się nad daniami zastanowiła.
Obiecała, że przyjedziecie wcześniej i we wszystkim mi pomożecie, i będzie impreza, jakiej jeszcze świat nie widział.
– A jak to wypada? – zastanowiła się głośno.
Nie była niczym zdziwiona. Nawet tym, że Dominika bez uzgodnienia z nią dysponowała jej wolnym czasem. Nigdy nie pytała jej o zdanie, w żadnej kwestii. Jej siostra niczego wcześniej z nią nie uzgadniała.
Sama była sobie winna. Zawsze na wszystko zgadzała się bez szemrania. Poza tym w tym konkretnym wypadku miała zaszczyt i przyjemność zostać matką chrzestną Tomaszka, czyli zgodnie z tokiem myślenia Dominiki brała na siebie również każdą odpowiedzialność związaną z czekającym ich wszystkich wielkim dniem.
– A jakoś tak zerknęłam na kalendarz, słuchając Dominiki – teraz też pani Irenka patrzyła na wiszący obok lodówki kalendarz, z którego uśmiechał się Jan Paweł II – i tak mi się zdaje, że to będzie w tę rozpoczynającą maj sobotę.
– W sobotę – zdziwiła się od razu – to niemożliwe, pani Irenko. Przecież chrzciny są zwykle w niedzielę.
– A te to chyba, Hanuś, będą właśnie w sobotę. A czy to, Hanuś, takie ważne, w jaki dzień, ważne, żeby dziecko do owczarni Pana weszło, a że matka dziecka ciut rogata, to jak wymyśliła, że ma to się stać w sobotę, to i w sobotę się stanie. Bo kto by tam chciał z nią na udry iść. Ale skoro to się taka poważna uroczystość, Hanuś, szykuje, to my tu będziemy musiały, i to całkowicie na poważnie, zastanowić się, co nagotować. Bo ludzi trochę przyjedzie. Od dobrej strony się trzeba zaprezentować. Na bogato przyjąć trzeba. Po pańsku. A, że ze mnie, Hanuś, to prosta kobieta jest, dlatego to chyba ciebie odpowiedzialną zrobię za plan, a ja się po prostu do roboty wezmę, kiedy już czas na nią przyjdzie i kiedy wiedziała będę, co i jak mam robić. Bo to pewnie ze dwie zupy, ze trzy mięsa, a na deser też przecież gości poza chatę nie wyprosimy.
Tylko... oj, Hanuś, a co ja ci tak tłumaczę, toż ty przecież wiesz, jak to się w wielkim świecie uroczystości przygotowuje.
– Pani Irenko, wielki świat jest tam, gdzie są wielcy ludzie. Czyli tu, u pani w domu, więc niech się pani niczym nie przejmuje, ze wszystkim sobie poradzimy.
– A co też ty, Hanuś, tu? U mnie? Wielki świat?
– Tak, pani Irenko, tak – stwierdziła z przekonaniem w głosie. – Dla mnie wielki świat jest w pani kuchni zamknięty.
– Oj, głupoty ty, Hanuś, takie opowiadasz, oj, głupoty. Tak ci, dziecko, powiem. Tylko nie obraź się na mnie, że tak ci szczerze to mówię, bo jak się obrazisz, to kto mi przy tej imprezie, co to już prawie za pasem, pomoże, a przecież wiesz, jak to z Dominiką jest. Nie ma to tamto. Dyspozycje wydała, czyli można być pewnym, że czas rozliczenia nadejdzie.
– O tak! – śmiejąc się, potwierdziła słowa pani Irenki.
Jak nikt inny wiedziała, że z Dominiką, jak to celnie ujęła pani Irenka, „nie było to tamto”.
– To co, Hanuś? Dziś to już spać ci pójść pozwolę, bo się i tak pewnie namęczyłaś.
Zdrożona jesteś, a poza tym na własnej skórze przekonałaś się, że jak tak człowiek całe dnie sam w pustych czterech ścianach zamknięty, a tu zdarzy mu się nagle taki grzeczny słuchacz jak ty, co to udawać potrafi, że go wszystko interesuje, o czym pustelnicze dziwadło rozprawia, to ja ci, Hanuś, mówię końca gadania nie widać. Przecież ty zmęczona jesteś, do mnie na odpoczynek przyjechałaś, a nie na żadne nocne Polaków rozmowy. Na twojej walizce to już pewnie ślady po śniegu dawno w niepamięć poszły, a twój pokój na górze, Hanuś, gotowy jak zawsze, tylko jak tam pójdziesz, to kaloryfer sobie podkręć, bo ja ich, co prawda, nie skręcam za mocno, żeby mi kwiaty przez chłody nie zmarniały, ale sobie, Hanuś, ciepłotę do wymagań swoich dopasuj.
– Niech się pani nie martwi, pani Irenko. Ja tu do pani nie przyjeżdżam po ciepłotę w kaloryferach... – Wstała od stołu i wkładając puste naczynia do zlewu, myślała, że lepiej będzie, jeśli nie odkręci metalowego, przypominającego kwiat kurka.
– A nie waż mi się...
– Wiem, wiem... – Uniosła do góry dłonie.
– To co, Hanuś? Mogę cię już dziś prosić, żebyśmy jutro, za dnia, usiadły razem do karty dań?
– Usiądziemy, ale dopiero po spacerze – postawiła warunek.
– Ale czy nam się uda nad morze zajść, to nie wiem, przecież tam teraz na tej drodze jest jak na biegunie.
– Spróbujemy. – Uśmiechnęła się i pożegnała z panią Irenką, życząc jej dobrej i spokojnej nocy.
Weszła na dość wąskie schody, które prowadziły ją do pokoju w rytm słyszalnych nawet tutaj pohukiwań nadmorskiego wiatru, tak głośnego, bo mającego ambicję zagłuszenia rozwścieczonych fal. Otworzyła drzwi swojego pokoju. Zapaliła w nim światło. Było jej ciepło.
Miała w sobie spokój i cieszyła się, że znalazła miejsce, w którym czekanie na pogrzeb Mikołaja nie wydawało się wcale takie straszne. Wyjęła z torebki telefon, położyła się na łóżku, wybrała numer Mikołaja. Chciała usłyszeć jego głos, chciała mieć go przy sobie...
Została sama.
Przez ostatnie dwie godziny marzyła o tej chwili.
Starała się nie patrzeć na ludzi, którzy byli obok niej. Było to bardzo łatwe, ponieważ było ich niewielu. Jedyna trudność polegała na tym, że czuła na sobie ciekawskie spojrzenia. Ale była cierpliwa i wszystkie przetrzymała. Nie podnosiła wzroku do poziomu tych spojrzeń.
W kościele podczas mszy patrzyła w dwa miejsca. Na urnę i na swoje dłonie. Urna była piękna, ale miała świadomość tego, że to było całkowicie nieważne. Najważniejsze było pożegnanie.
Mogła pożegnać Mikołaja i zrobić to bardzo świadomie. Starała się, bardzo się starała panować nad emocjami. Pomagały jej w tym wspomnienia, ponieważ nie zatrzymywały akcji serca, tylko pozwalały jej zapomnieć o żałobnym charakterze przeżywanej właśnie chwili. Odprawiający mszę ksiądz miał bardzo ciepły głos. Był jedyną osobą, na którą spojrzała, raz, może dwa razy...
I to wszystko. Przez jakiś czas musiała znosić pod swym ramieniem chłód dłoni Tereski, który był bardzo niewygodny i nieprzyjemny. Nie nawiązała z teściową żadnego kontaktu. Udawała przed sobą, że jest sama, że dotyka jej ktoś przez przypadek, że nie musi w żaden sposób reagować na ten dotyk. Przecież taka była rzeczywistość. Niczego nie musiała. Mogła, przy odrobinie dobrej woli, zachować się całkiem inaczej. Mogła, ale nie zrobiła niczego, co zaznaczyłoby jej obecność podczas uroczystości. Dlaczego? Dlatego że nie miała w sobie nawet odrobiny dobrej woli. Patrzyła na swe blade dłonie, które wystawały z czarnych rękawów wełnianego płaszcza. Nie miała na nich żadnej biżuterii. Pierścionek zaręczynowy zdjęła.
Pierwszy raz od momentu, w którym wsunął go jej na palec Mikołaj. Pomyślała, że tak będzie lepiej... sprawiedliwie wobec losu i historii...
Gdy Mikołaj odszedł, była tylko jego, należała tylko do niego. Nie chciała wracać do tamtych ostatnich chwil, ponieważ gdy to robiła, okazywało się, że próg bólu nie wytrzymywał
ani obrazów, ani dźwięków, ani słów...
„Szczęście, nie ubieraj się... wrócę szybko...”
Wtedy nie wrócił.
Teraz tak.
Jednak tylko po to, by się pożegnać. Dlatego żegnała go. Przy wysokich dźwiękach pobrzękujących organów. Żegnała mężczyznę, który przynosił jej kwiaty bez okazji, który uwielbiał bigos jej mamy do tego stopnia, że „dałby się za niego pokroić”. Mężczyznę, który wkradł się w łaski taty, co nie było łatwe, który wreszcie jako jeden z nielicznych potrafił
Dominice tak zagrać, że tańczyła jak tego chciał. Rozstawała się z mężczyzną, który nauczył ją miłości. Prawdziwej. Bezwarunkowej, chwilami szalonej. Takiej, że...
„Dziś musimy wszystko, bo jutra może nie być...
Szczęście ważne jest tylko teraz...”
Myślała o tym wszystkim, stojąc już samotnie nad grobowcem rodziny Mikołaja.
Jego matka zmieniła plany. Pochowała go na innym cmentarzu, niż to uprzednio
zaplanowała. Od dziś Mikołaj spoczywał w jednym grobie z ojcem i z dziadkami ze strony ojca.
W pięknym miejscu.
Grobowiec z bordowego granitu był umiejscowiony pomiędzy dwiema lipami, które
latem dawały bardzo przyjemny cień niepozwalający, by nagrobna płyta nagrzewała się nawet w bardzo upalne dni. Znała to miejsce. Bywała tu z Mikołajem, od czasu do czasu. Zwykle zapalali znicze i odchodzili. Nie było tu ławeczki. Dlatego musiała stać nad grobem.
Stała bez ruchu.
Przez chwilę poczuła to, co musiała poczuć przed wiekami Antygona. Poczuła ulgę, że ziściła się wyższość prawa moralnego nad prawem ludzkim, którego subiektywność, na nieszczęście, często graniczyła z bezprawiem.
Uklękła na rozdeptanym, brudnym i mokrym śniegu. Oparła złożone do modlitwy dłonie na srebrnym świerku przetykanym żółto-bordowymi storczykami. Widziała poruszającą się na wietrze czarną szarfę, na której wypisane było pewnie coś w rodzaju „ostatnie pożegnanie”.
Pewnie ktoś, kto przyniósł ten wieniec, przyszedł z nim tu w ramach właśnie takiego pożegnania.
Z nią było inaczej.
Przyszła tu, by pokazać Mikołajowi właśnie to, że nie planuje żadnego ostatniego pożegnania. Nie miała zamiaru się z nim żegnać. Z prostej przyczyny. Wierzyła, wiedziała już o tym, przekonała się na własnej skórze, że miłość może wszystko, a skoro tak jest, to może przecież odejść, jednocześnie zostając...
Patrzyła na drewniany krzyż z tabliczką.
Widząc datę urodzin Mikołaja i tę drugą, poczuła się tak, jakby sama, osobiście, odnalazła w sobie własną czarną skrzynkę. Mogła dzięki niej odtworzyć zapis tragedii. Zrozumieć więcej, niż udawało jej się zrozumieć do tej pory. Pogodzić się z tym, że ten zapis strasznych wydarzeń był wkomponowany, wpisany w to wszystko, co nastąpiło później. Poczuła wewnętrzny spokój, i to właśnie on zapewniał jej łączność z niebem. Miała w niej już wcześniejsze doświadczenie, ale dziś ta łączność zyskała w końcu pełny wymiar. Nareszcie ci, którzy odeszli razem, znów mogli być razem. Do tej pory wierzyła, że byli razem, dziś jednak ta wiara została ubogacona spokojem i nadzieją, że niezbędne powinności zostały wypełnione i stoją już po stronie Mikołaja, czyli po tej drugiej stronie, po której każdy żyjący musiał się znaleźć. Po której kiedyś sama miała się znaleźć. Identycznie jak wszyscy ci, którzy tu spoczywali, i również ci, którzy teraz tworzyli zgiełk za murami tego zabytkowego cmentarza. Po tamtej stronie życia...
Klęczała, czując, że śnieg pod jej kolanami przestał istnieć. Zamienił się w wodę. Zimną i nieprzyjemną, ale chłód jej nie przeszkadzał, zwłaszcza że gdzie indziej czuła błogie ciepło.
Spływało po jej zmarzniętych policzkach do serca. Ogrzewało je. Dawało otuchę. To zimno, które czuła, nawet pod kolanami wędrowało w obu kierunkach: do stóp, a także w tym drugim.
Zmierzało ku sercu. Ale ochłodzić zdołało tylko stopy. Serce pozostawało gorące. Pewnie dlatego czuła w sobie i śmierć, i życie...
Chyba zaczęło się ściemniać. Świat bardzo powoli przybierał inny kolor. Ciemny,
podobny do tego, jaki widziała kiedyś na obrazie Gustava Klimta. Obrazie o wiele mówiącym tytule Śmierć i życie. Kiedyś, gdy zobaczyła go po raz pierwszy, podczas lekcji języka polskiego, jeszcze w liceum, myślała, że śmierć i życie bardzo trudno połączyć. Dziś myślała inaczej. One nie mogły istnieć samodzielnie, zawsze były obok siebie. Za czasów Klimta, dużo wcześniej i dużo później.
Przypominała sobie śmierć przyodzianą w chłodne błękity miejscami przykrywane przez czarne krzyże. Przedstawiona na obrazie śmierć była szkaradna, łysa, bez oczu, ale zadowolona, uśmiechnięta w swej zajadłości na życie wyrysowane tuż obok niej.
Ono było całkiem inne. Tworzone przez tylko ciepłe barwy, składające się z uśmiechów, dotyku, bliskości ciepłych, spokojnie śpiących ciał zagubionych w przytuleniach.
Ale głodne oczodoły śmierci już wpatrzyły się w życie, już doszukały się tego jednego życia pośród wszystkich innych. Wyłamującego się z młodości zmarszczkami, szczupłą, zmęczoną twarzą, głową omotaną w błękit dopasowujący się do barw owijających zimne ciało kostuchy. A cały ten dramat zatopiony w ciemnozielonym granacie przypominającym głębię oceanu.
Patrząc wtedy na to dzieło, jeszcze nie rozumiała, że by dostrzec kolory życia, radosne sploty żywych mięśni, poczuć przyjemną temperaturę akuratnie ciepłych dotknięć, dojrzeć blask lśniących lic, trzeba mieć kontrast, przeciwieństwo, opozycję. Trzeba pamiętać, że obok jest wciąż ktoś, kto sprawia, że nasze życiowe barwy są piękne, bo wysilają się tak mocno, jak tylko potrafią, by stać właśnie w opozycji do tego bezdusznego, głodnego uśmiechu, którego jedynym celem jest wyszarpanie życia, a nawet jego okruchów.
Klęczała w milczeniu.
Od razu usłyszała skierowane do niej słowa, dochodzące z oddali, dobrze słyszalne, wymawiane dobrze znanym jej głosem...
„Szczęście... chodź ze mną...”
Chciała ich posłuchać...
Miała w sobie siłę...
Mogła iść...
Ale usłyszała inny głos...
Swój własny.
Wyraźny.
Choć cichy...
„Mogę iść dalej, gdy tu moje serce?”
Po chwili...
Znów usłyszała głos.
Znów znany...
– Kochanie... chodź... zabieram cię do domu...
Skoro miała opiekę...
Nie musiała odchodzić...
Mogła zasnąć tu...
Przy sercu...
Cichym...
Słysząc bijące.
Dzień w pracowni na pozór niczym nie różnił się od innych. Odkąd pracownia miała większą powierzchnię, coraz częściej miewał wrażenie, że przyszło mu pracować na ruchliwym dworcu. Mieli rozszerzyć swą działalność tylko o architekturę zieleni, ale skoro przybyło im sporo pomieszczeń, zatrudnili kilka nowych osób, które zasiliły szeregi istniejących zespołów.
Zwiększona liczba pracowników już po miesiącu zaowocowała większą liczbą zleceń. Poza tym im dłużej funkcjonowali na rynku, tym sieć polecających ich usługi osób się rozszerzała.
Czuł, że dewiza, motto, które wraz z Przemkiem przekazywali swoim pracownikom, było kluczem do sukcesu: „Wszystko, co projektujesz, masz wykonać tak, jakbyś robił to dla siebie”.
To on to wymyślił, a pełen zawodowego entuzjazmu Przemek przybił mu piątkę. Zresztą, obaj, odkąd razem pracowali, trzymali się tej do niedawna niewypowiedzianej maksymy,
a w szczególności wtedy gdy rozpoczynali swą działalność jako dwuosobowe biuro projektowe mające swą siedzibę w małej kawalerce na Saskiej Kępie.
Teraz siedział w pracowni i czując wbity w siebie wzrok wspólnika, od blisko godziny uderzał palcami w wierzch zamkniętego laptopa. Nie czuł już palców, jednak ten ruch go uspokajał.
– Która godzina? – zapytał któryś z kolei raz, traktując Przemka, też któryś z kolei raz, jak zegarynkę.
– Dochodzi trzecia.
– Trzy godziny – rzekł, przestając panować nad zdenerwowaniem. – Na pewno już jest po wszystkim.
Widział, jak powoli uchylają się drzwi pracowni i staje w nich wracająca do siebie powoli po wpadce z Norkowskim Sylwia.
– Nie teraz! – wrzasnął. – Błagam! – dodał, chcąc w ten sposób złagodzić swą
wcześniejszą reakcję.
Sylwia natychmiast się wycofała.
– Wiem, że się denerwujesz... – zaczął Przemek.
– Nic nie wiesz! – uciął od razu i wstał od biurka. – Nic nie wiesz – powtórzył już dużo spokojniej, choć w środku buzował jak wygotowujący się wrzątek.
Oparł się o drzwi. Zabarykadował się. Nie chciał, by ktoś teraz tu wchodził, bo czuł, że nad sobą nie panuje, że nie wytrzyma już ani chwili dłużej tego wykańczającego i pełnego niepewności czekania.
– Dlaczego się nie odzywa? Przecież obiecała, że zadzwoni.
– Obiecała, to czekaj, przecież wiesz, jaka jest. Hanka to nie Domi. Miała przyjść z Tomaszkiem przed drugą, jest już trzecia, a jej nie ma. Baby to chyba lubią, jak się na nie czeka.
– Wiesz co, Przemek?! Może nie porównuj tych sytuacji, co?
– Wiem, wiem... – Przemek rzadko potulnie się na coś zgadzał, ale dziś na Mikołaju nie zrobiło to żadnego wrażenia.
– Wiedziałem, że to durny pomysł, żeby szła tam sama, ale się uparła. Nawet dziś rano nie chciała zmienić zdania. Ale ze mnie jest jednak kretyn. Co mnie podkusiło, żeby się na to zgodzić. Zamiast się uprzeć jak osioł, to ja odpuściłem temat. No, idiota!!!
– Przestań już analizować! – Tym razem to Przemek podniósł głos. – Przecież wiesz, że Domi ma w sobie więcej uporu niż trzy osły i co? Też nic! Też jej się nie udało! Miała jeszcze niedorzeczny pomysł, żeby tam pójść w tajemnicy przed Hanką i mieć ją na oku, ale sam ją od tego odwiodłem, a może to wcale nie było takie głupie...
– Która godzina? – znów zapytał.
– Po trzeciej – odpowiedział Przemek, nawet nie zerkając na zegarek. – Może poszła na stypę. Jak myślisz, ta jej teściowa coś zorganizowała?
– Przemek, ona dziś na pewno niczego od rana nie zjadła. W nocy nie spała. Snuła się po domu jak cień. Oglądała zdjęcia. Z dobrą godzinę wpatrywała się w ten obraz od Florenckiej.
– Nie przypominaj mi... – ofuknął go Przemek.
– Przypominam czy nie przypominam, i tak o nim pamiętasz, i nie łudź się, że Hanka tak to zostawi.
– Przecież wiem, wcale się nie łudzę – wyznał Przemek.
Nie był pewien, czy Przemek był z nim szczery. Był natomiast pewien tego, że przyjaciel bał się myśleć o rozmowie, którą musiały przebyć i Dominika, i Hanka. Zresztą, ta rozmowa czekała ich wszystkich. W pewien sposób dotyczyła każdego z nich. Dlatego wyjął z kieszeni komórkę.
– Dzwonię do Dominiki. Przekonamy się, gdzie się podziewa – powiedział i nerwowo zerkał w kierunku Przemka.
Jedno dotknięcie telefonu wystarczyło, by prawie natychmiast uzyskał połączenie.
– Gdzie jesteś? – zapytał i po sekundzie, mówiąc tylko „OK”, zakończył rozmowę. – Już tu idzie. Zaraz ich usłyszymy, bo Tomaszek płacze.
Już ich słyszeli. Tomaszek rzeczywiście płakał tak żałośnie, jakby stało się coś okropnego.
Otworzył Dominice drzwi. Wpadła do środka zdenerwowana, spocona i czerwona na
twarzy.
– Co to za porąbane miasto! – zagrzmiała i natychmiast zmieniając ton, odezwała się do Tomaszka: – No, już chodź... chodź do mnie, ty mój słodki wrzeszczaku. Chodź, już się nie denerwuj...
Dominika, odrzuciwszy z fotelika samochodowego kocyk, odpinała rozżalonemu
maluchowi pasy. Tomaszek, podobnie jak mama, był czerwony z wysiłku i z rozpaczy.
Mikołaj, słysząc płacz i widząc zdenerwowanie Domi, miał wrażenie, że jeśli nie weźmie się w garść i czegoś nie zrobi, nie dowie się czegoś o Hance, to oszaleje.
Dominika już przytuliła do siebie Tomaszka, który wciąż podrygiwał z rozpaczy.
– No już, Tomciu mój kochany... już dobrze... już mamcia siada... – usiadła na jego krześle. – Już, serduszko ty moje, już mamusia daje ci jedzonko.
Widząc nerwowe ruchy rąk Dominiki rozpinającej guziki bluzki, odwrócił wzrok
i oniemiał, bo w chwilę potem nastąpiła błoga cisza. Tomaszek zaczął jeść, a Dominika, nie uspokajając ani oddechu, ani emocji, spojrzała na niego.
– Dzwoniła? – zapytała szybko.
– Nie.
– Która godzina?
– Po trzeciej – odpowiedział, znów bez spoglądania na zegarek Przemek.
Dominika karmiła Tomaszka. Widział, że intensywnie myślała.
– Podaj mi kocyk – powiedziała do Przemka, a gdy jej go podał, nakryła nim nóżki Tomaszka.
– Dzwoniłeś? – znów zapytała bardzo szybko.
– Nie.
– To zadzwoń! Bo to za długo trwa. Ja dzwoniłam przed wyjściem z domu. Nie odebrała.
– O której to było? – zapytał, trzymając już w dłoni telefon.
– Jakąś godzinę temu, może było ze dwadzieścia po drugiej.
– Miałaś być o drugiej – cicho odezwał się Przemek.
– Tomaszek się rozespał. Myślałam, że się zbudzi, ale się nie zbudził, więc włożyłam go śpiącego do samochodu... I co? – zapytała, widząc, że wsłuchuje się w ciszę w słuchawce.
– Na razie nic.
– No i się po pięciu minutach obudził, i słyszeliście co! Napłakał się strasznie, a ja nie miałam się gdzie zatrzymać, żeby go nakarmić... I co?
– Nic. – Załamany przerwał połączenie.
– Nie odbierze – powiedziała Dominika.
– Może poszła na stypę – odezwał się Przemek, który przykucnął przed Dominiką, włożył
ręce pod kocyk i objął nimi nóżki Tomaszka.
– Ej, ty, żeglarz! Lepiej nie morzuj! – Dominika skarciła męża.
Jak zwykle tworzyła nowe wyrazy, nieistniejące jeszcze słowa. Zawsze to robiła, gdy była zdenerwowana.
– Mam to gdzieś. – Z niechęcią odrzucił na blat swój telefon. – Jadę tam.
– Jechać z tobą? – zapytał od razu Przemek.
– Nie. Jadę sam. Już dawno powinienem to zrobić. Przynajmniej dwie godziny temu.
– Ty to się lepiej uspokój, zanim wsiądziesz za kółko! – rozkazała Dominika, gdy otwierał drzwi, by wyjść. – I telefon weź. Masz od razu do mnie zadzwonić.
– To cześć – rzucił na odchodnym.
Nie rozumiał, jak mógł tak długo czekać. Dlaczego nie posłuchał mamy, która
wypowiedziała wyraźnie swe zdanie na ten temat: „A co ty się taki posłuszny na starość zrobiłeś?
Ja czasami tysiąc razy powtarzam, a ty dalej swoje. Synu, ty nie możesz jej tam samej puścić”.
Niestety, nie posłuchał mamy, w dodatku wyraźnie wspartej przez ojca, który uważał, że mama z pewnością ma rację. Odkąd wrócił ze szpitala, bardzo się zmienił. Zupełnie jakby stent, który mu wszczepiono, miał wpływ nie tylko na funkcjonowanie tętnicy, ale również na podejście do życia.
Niestety, nikogo nie posłuchał. Był głupi jak but i teraz, gdy już jechał samochodem, wściekły na siebie jak mało kiedy. Gdy wjechał w aleję Solidarności wiodącą do ronda Radosława, od którego na Powązki jechało się już tylko chwilę, wiedział, że popełnił trzy poważne błędy. Pierwszym było to, że posłuchał Hanki. Drugim to, że nie posłuchał rodziców, a trzecim to, że tak długo zwlekał z wyjazdem z pracowni.
Ruch o tej porze odbywał się w bardzo spowolnionym tempie. Musiał to jakoś
przetrzymać, chociaż noga, którą trzymał na pedale gazu, świerzbiła go coraz bardziej. Co chwila dzwonił do Hanki. Na próżno. Gdy z daleka zobaczył znaki informujące o bliskości ronda, miał
ochotę zostawić samochód i resztę trasy na cmentarz przebiec, bo zrobiłby to na pewno szybciej.
Nagle zadzwonił telefon. Dominika.
– Jestem już prawie na miejscu – rzucił i natychmiast wyłączył telefon, bo wjeżdżał na rondo.
Już był na Powązkowskiej. Pusty o tej porze parking, wygodnie ulokowany wzdłuż ulicy, pozwolił mu zaparkować tuż obok kościoła pod wezwaniem Świętego Karola Boromeusza.
Wyskoczył z samochodu. Zapadał zmrok, ale lampy przy ulicy jeszcze się nie zaświeciły.
Wbiegł na cmentarz. Jakiś człowiek odśnieżał alejkę prowadzącą od bocznego wejścia do kościoła do jednej z głównych alei prowadzących w głąb cmentarza.
– Przepraszam? – zwrócił się do niego.
– Tak, słucham? Szczęść Boże.
W ciemności błysnęła koloratka.
– Dziś w południe był tu pogrzeb, czy ksiądz wie, w którym miejscu?
– Tak.
Ksiądz wskazał mu drogę, którą Mikołaj przebył biegiem.
Gdy zbliżał się do świeżych kwiatów wyróżniających to miejsce wśród ciemnoszarych, z którymi sąsiadowało, był przerażony. Nikogo przy nim nie było. Nie było też Hanki. Już chciał
wracać, ale gdy stanął na ścieżce prowadzącej do grobu, zobaczył coś. To była ona. Skulona, skurczona, jakby śpiąca. Miał ochotę sobie przywalić. Podszedł i dotknął jej opartych o grób ramion. Była skostniała. Uwięziona w swej zamarzniętej pozie i w cierpieniu. A wszystko przez niego. Przecież obiecał jej kiedyś, że jej nie zostawi. Nie dotrzymał danego słowa. W dodatku złamał obietnicę w najgorszym momencie. Ukląkł tuż za nią. Przytulił do siebie i słysząc, jak płacze, zaczął gorączkowo szeptać:
– Kochanie... chodź... zabieram cię do domu...
Jechała do pracy, w której nie była prawie cały miesiąc. Mikołaj był przeciwny, by już do niej wracała, ale od kilku dni czuła się całkiem dobrze, dlatego doktor Jacek pozwolił jej na warunkowy powrót do szkolnych obowiązków, za którymi bardzo się stęskniła.
Na fotelu obok jej torebki leżał urokliwy drewniany anioł, którego kupiła jeszcze w Szklarskiej Porębie. Miała dać go Aldonce od razu po feriach, ale zapalenie płuc, którym okupiła pogrzeb Mikołaja, całkowicie wycięło ją z życia. Pierwszy tydzień choroby był
koszmarem. Męczyła ją gorączka i makabryczne sny. Mikołaj, pomimo nawału projektowych obowiązków, był przy niej prawie cały czas, a gdy musiał wyjść, dyżur przejmowała jego mama, pani Basia. To jej rosoły osładzały czas choroby. Z Dominiką rozmawiała tylko przez telefon, a raczej wysłuchiwała opowieści o Tomaszku, który był takim siłaczem, że powoli zabierał się już do siadania. Telefonowała również jej była teściowa, ale Hanka nie chciała z nią rozmawiać.
Może dlatego że prześladowała ją w snach. Bardzo chciała pójść na cmentarz, do rodziców i Mikołaja, ale zrobił to za nią Mikołaj ze swoją mamą.
– Niczym się, Haniu, nie denerwuj. Byliśmy, kupiliśmy ogromne donice kolorowych
bratków. Kto by pomyślał, początek marca i takie piękne bratki...
Mama Mikołaja miała bardzo cenną umiejętność cieszenia się z małych rzeczy, a gdy przekraczała próg pokoju, w którym Hanka leżała, to chora czuła się tak, jakby odwiedzało ją słoneczne lato. Od razu robiło się jej cieplej. Na ciele i duszy. Leżała w pokoju gościnnym ze względu na wygodę. W pierwszym tygodniu choroby doktor Jacek odwiedzał ją co wieczór.
Właśnie dlatego, że wieczory miewała bardzo ciężkie. Gorączkowała. Wysoka gorączka utrzymywała się przez sześć dni, pomimo kuracji antybiotykowej, i gdy doktor Jacek, nie widząc znacznej poprawy, napomknął, niby mimochodem, o szpitalu, choroba zaczęła rozluźniać zachłanne do tej pory ramiona. Wszystko zaczęło zmierzać ku dobremu.
W drugim tygodniu większość czasu przespała. Czytać nie mogła, bo gdy tylko zaczynała śledzić oczami zadrukowane strony, pojawiał się ból głowy. Identyczny jak ten, który miewała czasami z przepracowania. Tak więc spała albo wpatrywała się w małą Dominikę i zastanawiała się właśnie nad Dominiką. Zastanawiała się, jak jej siostra sobie z wszystkim poradzi. Jak obie sobie poradzą. Chciała poradzić sobie z tym wyzwaniem jak najszybciej. Mikołaj, przyłapując ją na zamyślonych, zatrzymanych na obrazie spojrzeniach, uspokajał ją i uświadamiał jej, że na razie nie wyraża zgody na „akcję z Dominiką”, bo najpierw Hanka musi całkowicie wyzdrowieć.
Wczoraj się pokłócili. Pierwszy raz w życiu. Choć kłótnia to w ich wypadku chyba za dużo powiedziane. Po prostu w trochę przyspieszonym tempie wymieniali się argumentami. Ona mówiła, dlaczego powinna już wrócić do pracy, a Mikołaj tłumaczył jej, tak jak się tłumaczy dziecku, dlaczego właśnie nie powinna jeszcze wracać do miejsca, a raczej zbiorowiska ludzkiego, w którym od razu na pewno złapie kolejną infekcję z powodu osłabienia organizmu.
W jej mniemaniu potyczka na argumenty zakończyła się remisem, dlatego teraz z torebką w jednej, a aniołem w drugiej ręce wchodziła do szkoły witana przez wielu uczniów uśmiechniętym i sympatycznym „dzień dobry”.
Do ósmej zostały dwa kwadranse. Celowo przyjechała wcześniej niż zwykle. Chciała porozmawiać z Aldonką. Stęskniła się za przyjaciółką, zwłaszcza że odkąd ta już jakiś czas temu zgubiła telefon, po czym doszła do wniosku, że nie potrzebuje drugiego, gdyż ten pierwszy ją aż nadto uzależniał od innych, miały bardzo utrudniony kontakt.
W pokoju nauczycielskim nie było jeszcze nikogo. Zdjęła płaszcz, który wyciągnęła dziś w pośpiechu z szafy, gdyż na wieszaku w wiatrołapie wisiało futerko, przypominając jej o tym, że przejście od zimy do wczesnej wiosny przechorowała. Płaszczem nakryła krzesło Aldonki i postanowiła zejść do sekretariatu. To pewnie tam, obok gabinetu pana dyrektora, odbywało się
„poranne kawkowanie na miłego dnia rozpoczynanie”.
Władzę w sekretariacie od lat sprawowała pani Lusia. Nigdy do tej pory nie zastanawiała się nad tym, od jakiego imienia pochodziło to zdrobnienie. Pani Lusia była kobietą bez wieku, pracowitą mróweczką, która pojawiała się w szkole przed wszystkimi i być może wychodziła z niej najpóźniej. Tego nie mogła wiedzieć na pewno, ponieważ zawsze po skończonych lekcjach uciekała od gwaru, który wywoływał w niej uczucie wielkiej tęsknoty za ciszą.
– Dzień dobry, pani Lusiu – przywitała się, podnosząc trochę głos, ponieważ pani Lusia stała odwrócona do niej tyłem i podawała wielkie arkusze papieru szumiącej i rozświetlonej kserokopiarce.
– Dzień dobry, pani profesor. Jak dobrze panią widzieć. Zdrówko już w porządku?
– Właśnie przyszłam to sprawdzić – zażartowała i dopiero teraz zauważyła, że uśmiech, który zwykle nie opuszczał twarzy pani Lusi, był dziś nieobecny.
Może miała jakieś kłopoty, one przecież nie omijały nikogo.
– Pan dyrektor u siebie? – zapytała cicho, bo nie chciała przeszkadzać.
– Nie, dziś go nie będzie. – Głos sekretarki był jakiś dziwny.
– Stało się coś? – zapytała od razu.
– Już w piątek go nie było. Pani Romańska...
– Coś się stało Aldonce? – zapytała natychmiast, w dodatku bardzo głośno.
– W ostatni czwartek przyszła tu, już po swoich lekcjach, stanęła przy blacie jak pani teraz i nie zdążyła się nawet słowem odezwać. Zemdlała i upadła. Natychmiast przyjechała erka.
Stwierdzili zapaść i zabrali na sygnale. Pan dyrektor dziś dzwonił i powiedział tylko, że nie przyjdzie, ale głos miał taki, że bałam się go zapytać, co słychać.
Żeby nie zemdleć, usiadła na jednym z małych foteli przeznaczonych dla interesantów.
Ściskając w ręce drewnianego anioła, poczuła się niegotowa do pracy. Miała wrażenie, że anioł
był wykonany z miękkiego lipowego drewna, ponieważ uginał się pod jej ściskającymi go palcami. Zupełnie jak wykonana z pianki piłeczka służąca do pourazowej rehabilitacji dłoni.
Wiedziała już, że widok Aldonki leżącej w szpitalu nie należał do przyjemnych. Widziała przed oczami przyjaciółkę leżącą teraz w jakiejś szpitalnej małej sali i siedzącego przy niej pana dyrektora wpatrującego się w bladą twarz żony, na której rysunek ust zlewał się z kolorem bladej skóry.
Wciąż miała w pamięci widok ojca Mikołaja, który też całkiem niedawno był o krok od śmierci. I wszystko skończyło się dobrze. Dlatego teraz, nie bojąc się brzmienia głosu Olka, postanowiła do niego zatelefonować.
Do sekretariatu weszli dwaj spierający się o coś uczniowie. Pewnie byli to pierwszacy, ponieważ ich twarze nie wydały jej się znajome.
Wyszła z pokoju. W ciszy. Bez pożegnania. Słysząc narastający szkolny szum, szybko pokonywała schody. Ciszy postanowiła poszukać w toalecie. Usiadła na zimnym lastrykowym parapecie, tym samym, na którym siadała obok niej Aldonka, i wybrała numer Olka. Odebrał od razu i od razu zrozumiała, że wcale nie odebrał, tylko szybko się rozłączył. Jej zdrowy rozsądek oszalał, a wiadomość, którą odczytała natychmiast, gdy tylko w komórce zaszumiał górski potok, wcale jej nie uspokoiła. „Oddzwonię”. To jedno napisane w pośpiechu przez Olka słowo było powodem jej paraliżu. Nie była w stanie się poruszyć. Zadzwonił dzwonek na lekcję, a ona wiedziała, że nie zareaguje dziś na żaden inny dźwięk, tylko w skupieniu i niepewności będzie oczekiwała cichego śpiewu Holly Cole. Na razie musiała iść do pracy i pocieszać się myślą, że brak wiadomości to dobre wiadomości. Na wiadomość od Mikołaja zawierającą pytanie „jak się czujesz?”, nie odpowiedziała. Nie miała na to siły.
Olek zatelefonował po pierwszej lekcji, którą poprowadziła z wielkim zaangażowaniem, chociaż zapomnieć o swym niecierpliwym oczekiwaniu nie potrafiła.
Wypuściła z sali młodzież, a potem, stojąc przy oknie i obserwując leszczynowe kotki, wpatrywała się w telefon. Odebrała go po pierwszych muzycznych taktach.
– Halo...
– Dzień dobry, Haniu. – Pani Lusia miała rację, głos pana dyrektora przerażał.
– Dzień dobry, powiedz mi, że masz dobre wiadomości.
– Nie mam.
– To powiedz cokolwiek.
– Miała operację... bardzo poważną...
– Kiedy?
– W piątek rano.
– I co?
– Jeszcze się nie obudziła... jest w ciężkim stanie...
„Piątek, sobota, niedziela, poniedziałek”, odliczała w myśli dni ciężkiego stanu.
– Przyjechać do ciebie? – zapytała, nie czując się na siłach dokądkolwiek jechać.
– Nie.
– To...
– To będę dzwonił, pa.
Pan dyrektor się wyłączył. Już go nie słyszała. Przerwa się jeszcze nie skończyła. Zwinęła dłonie w pięści. Zrobiła to z taką siłą, że paznokcie były bliskie porozcinania wnętrza dłoni.
Zerknęła za okno. Zapowiadał się piękny dzień.
– Aldonko – szepnęła, patrząc na widoczny w oddali, oświetlony porannym słońcem
Pałac Kultury i Nauki – proszę cię, żyj. Proszę cię, obudź się...
Usłyszała śpiew. Telefonował Mikołaj. Odebrała, ale nie miała siły na rozmowę.
– U mnie nic nie jest w porządku – powiedziała głosem pełnym goryczy i usłyszała dzwonek. – Nie mogę dłużej rozmawiać...
Wysiadła z samochodu. Dzień był piękny. Po niebie wędrowały puchate chmury
w tempie identycznym, jak kiedyś gdy obserwowała niebo, leżąc na trawie w ogrodzie i mając u swego boku również zapatrzoną w niebo Aldonkę.
Wzięła głęboki wdech. Powietrze było ciepłe. Trzymała się dzielnie. Ubrała się
w sukienkę w białe groszki. Granatową sukienkę w białe groszki. Przecież Aldonka powiedziała wyraźnie „żadnej czerni”. Powiedziała też „żadnych płaczów”. A skoro żadnych płaczów, to postanowiła nie zdejmować okularów przeciwsłonecznych. Mogły jej pomóc w dotrzymaniu słowa. Zamknęła samochód. Trzymała w dłoni bukiet frezji. Kolorowych frezji. Był to bardzo wesoły bukiet. Pasował do sukienki, do pogody, do życzeń Aldonki. Tylko nie pasował do uroczystości. Ale nie musiał do niej pasować. Miał się spodobać Aldonce...
Szła powoli. Ciepły wietrzyk bawił się jej sukienką. Okulary się przydawały, bo chmury, choć było ich niemało, umiejętnie omijały słońce, jakby bojąc się poparzeń.
I wszystko byłoby dobrze. To znaczy wszystko byłoby tak, jak zaplanowała to Aldonka, gdyby nie chłopcy...
Znała ich wszystkich, wciąż ich uczyła. Wiedziała, czego się można po nich spodziewać, gdy byli w grupie, a czego, gdy występowali w pojedynkę. Wiedziała, który jest rozrabiaką, który nudziarzem, który równiachą i jednocześnie huncwotem pierwszej wody. Zwykle roześmiani, dziś stali w ciszy. Ich czarne krawaty na białych koszulach ograniczanych czernią garniturów sprawiały, że po raz kolejny w swym życiu miała się przekonać, że nie da się wszystkiego zaplanować. Miało ich nie być. Aldonka, planując tę uroczystość, nie przewidziała tego, że ci chłopcy przyjdą tak ubrani i ustawią się w szpaler młodości prowadzący do jej uśmiechniętego zdjęcia opartego o dębowe drewno. Zielona ramka, a w niej Aldonka. Uśmiechnięta. Niestety, żaden z jej wychowanków nie odwzajemniał tego uśmiechu. Wszyscy stali z poważnymi minami.
Każdy z nich trzymał w dłoniach różę. Bordową. Jedną bordową różę. Wokół nie było już miejsc w ławkach. Tłum gęstniał. Zaczęło się. Słuchała. Wszystkiego. Bardzo się starała słuchać uważnie. Niestety, słowa docierały do niej z pewnym opóźnieniem, trochę zniekształcone.
Niektórych z nich wcale nie rozumiała. Bardzo spodobało jej się jedno wypowiedziane przez bardzo młodego księdza zdanie. „Mamy swojego człowieka w niebie”, tak brzmiało. Spodobało jej się, chociaż nie było odkrywcze. Przynajmniej dla niej. Ona od dawna miała swoich ludzi w niebie. Ksiądz przestał mówić. Pewnie dlatego usłyszała, jakby z oddali, jazzującą trąbkę.
Wygrywała powolne nuty, ale grała coraz głośniej. Wszystko się zgadzało, zgadzało z planem Aldonki. To grał Kacper, były uczeń Aldonki. Było tak, jak życzyła sobie tego pani profesor.
Żadnych śpiewów, żadnych zawodzeń, tylko jazz. Spokojny i nostalgiczny. Niestety, nostalgiczny. Przypominający o tym, że im więcej swych ludzi miała w niebie, tym większa była jej ziemska tęsknota. Dusząca i paraliżująca pomimo wiernej nadziei. Wiernej, bo takiej, która nie opuszcza. Trwa w oczekiwaniu, niepewności i płaczu.
To sącząca się z góry, wydostająca się ze złotej trąbki muzyka była przyczyną jej płaczu.
Nie udało jej się dotrzymać słowa, bo chociaż otoczyła się kolorami, to płakała. Coraz bardziej.
Bez szans na uspokojenie. Zadawała sobie pytanie, z kim będzie siedziała przy stoliku w pokoju nauczycielskim, z kim będzie marzła w przeraźliwie chłodnej toalecie, z kim zje pierogi w szkolnym bufecie i czy zniesie chociaż jedną radę pedagogiczną bez Aldonki. Nie mogła zrozumieć, dlaczego znów musi tracić. Ale rozumiała, że wszystkie rodzące się w jej głowie pytania muszą pozostać bez odpowiedzi. Bo gdyby chciała na nie odpowiedzieć, to musiałaby dołączyć do swoich ludzi w niebie. A tego przecież nie mogła zrobić. Na taki spacer było jeszcze za wcześnie. Miała tu jeszcze do załatwienia mnóstwo spraw. Ale przecież Aldonka też...
Nie mogła teraz o tym myśleć. Musiała skupić się na tym, co się działo. Niestety, nie docierały do niej słowa, którymi żegnał Aldonkę Olek. Nie słyszała niczego poza swym szlochem. Ciemne okulary przestały odgradzać ją od tego, czego nie dało się już cofnąć. Słyszała tylko swój płacz, pewnie dlatego, że trąbka już umilkła. Musiała się uspokoić. Przecież Aldonka jej nigdy czegoś takiego nie wybaczy... Chciała, żeby Kacper znów grał, chciała, żeby chociaż trochę zagłuszył jej żałość...
– Kochanie... – Zamiast trąbki usłyszała głos Mikołaja. – Kochanie... – Poczuła, jak bardzo mocno ją do siebie przytulał. – Już dobrze, przytul się, już wszystko dobrze...
Nie mogła pojąć tego jego optymizmu.
– Jak to dobrze? Już nie może być dobrze...
– Zobaczysz, wszystko będzie dobrze, przecież zaniosłaś jej anioła.
– Anioła? – Oprzytomniała.
– Tak, zobaczysz, wszystko będzie dobrze. Aldonka się obudzi.
– Obudzi?
– Haniu! Obudź się!
Otworzyła oczy. Zobaczyła nad sobą oczy.
– Zasnęłaś na kanapie. Chciałem cię przenieść, ale się opierałaś.
– Która jest godzina?
– Przed trzecią.
Dopiero teraz zauważyła, że Mikołaj chyba wcale się nie położył. Pracował. Otwarty laptop na stoliku przed kanapą, na której spała nakryta ciepłą kołdrą, szumiał cicho, z pewnością zmęczony pracą.
– Miałam okropny sen – powiedziała, bojąc się poruszyć.
– Wiem.
– Śnił mi się...
– Wiem, co ci się śniło. I dlatego zabraniam ci chodzić na cmentarz. Przez jakiś czas zabraniam ci tam chodzić. Musisz od tego odpocząć, bo inaczej zwariujesz.
– O czym ty mówisz? Przecież ja nie byłam tam od tygodnia – sprostowała, broniąc się.
– Nie. Ty stamtąd po prostu nie wychodzisz. – Głos Mikołaja wyrażał zmęczenie
i zniecierpliwienie.
– Mikołaj, nie możesz mi tego zabronić – zaprotestowała, nie mogąc zapomnieć o śnie.
Chyba jeszcze wciąż w nim tkwiła.
– A co mogę? – Głos Mikołaja nie zmienił swej barwy, ale dołączyła do niej jeszcze gorycz.
– Możesz mnie poprosić, żebym tam przez pewien czas nie chodziła...
Mama nauczyła ją cennej sztuki kompromisu, którą mogła nieustannie doskonalić,
przebywając w towarzystwie Dominiki.
– W sobotę osobiście zawiozę cię na cmentarz. Pojedziemy do rodziców, do Mikołaja, jak będziesz chciała, to nawet do matki Dominiki. Zapalimy znicze. A później, proszę cię o to –
nacisku na słowie „proszę” nie dało się nie usłyszeć – nie odwiedzaj tych miejsc przez jakiś czas.
Dobrze?
– Dobrze...
– To przestań już się trząść.
– Nie trzęsę się.
– Trzęsiesz.
– Zrobisz mi herbaty?
– Tak, ale może lepiej melisy?
– Herbata wystarczy. Pojedziesz ze mną jutro do szpitala?
– Pojadę nawet dziś – zaoferował się chętnie Mikołaj.
Wypuścił ją ze swych ramion i owinąwszy kołdrą, zostawił na kanapie.
Obserwowała, jak przygotowując herbatę, ziewał. Był przemęczony. W pracy miał pod górę, w domu też.
Opatulona przez niego kołdrą szybko otrząsnęła się z sennego koszmaru, a wszystko dzięki temu, że mogła patrzeć na Mikołaja. Aldonka żyła i miała żyć. Ten sen nie przyśnił jej się bez powodu, na darmo, bo wśród szumu gotującej się wody przypominały jej się słowa pani Irenki, skierowane kiedyś do Majorkowej.
– Co też pani powie, pani Majorkowa, pogrzeb się pani przyśnił, to niech się pani nie przejmuje, znaczy to, że jeszcze długo będzie żyła...
Nie potrafiła sobie teraz przypomnieć, o czyim wyśnionym pogrzebie mówiła wtedy
Majorkowa, ale nie było to teraz ważne...
– Proszę, tylko się nie poparz. Uspokoiłaś się już?
Skinęła głową.
– Dziękuję.
– A dziś, jak się już chociaż trochę prześpimy, po wizycie na cmentarzu i jak mniemam, w szpitalu, zabieram cię na uroczystą kolację.
– Mikołaj... – Tym jednym słowem już prosiła. – Nie mam nastroju... – naprawdę nie miała nastroju – ani okazji do świętowania. – Upiła łyk herbaty. Była przesłodzona.
– Ale ja mam. – Mikołaj zrobił się tajemniczy, lecz niestety, nie był w stanie jej zaintrygować, ponieważ w uszach jeszcze, choć bardzo cicho, rozbrzmiewała jej muzyka sącząca się leniwie ze złotej trąbki.
– Można wiedzieć jaką? – zapytała jedynie przez grzeczność.
– Okazja jest podwójna. Urodziny i Dzień Kobiet. Twoje urodziny.
– Zapomniałam. – Naprawdę zapomniała.
Zrobiło jej się głupio i przykro. Głupio, bo Mikołaj patrzył na nią wyjątkowo pobłażliwie, a przykro z powodu rodziców. Zdenerwowała się. Na siebie. Był już marzec, kolejna wiosna przed nią, a noworoczne postanowienie nadal było tylko postanowieniem.
– Ale mam nadzieję, że są sprawy, o których nie zapomnisz tak łatwo – zauważył
z przekąsem Mikołaj.
To był
erotyczny przekąs.
Spotkali się wzrokiem.
To wystarczyło...
... ale chcieli więcej...
To dobrze,
gdy chce się więcej...
Miał mnóstwo pracy, obowiązków, planów do zrealizowania i przeświadczenie, że jeśli jeszcze trochę pożyje w takim tempie, to najprawdopodobniej oszaleje. Doszło do tego, że zachowywał się jak własny ojciec jeszcze przed chorobą, chciał być wszędzie i zdążyć z wszystkim. Chciał jak najwięcej czasu spędzać z Hanką, bo wbrew pragnieniom mieli go dla siebie bardzo mało. Chciał jak najszybciej wyrobić się z wszystkimi zaległościami w pracy, które niestety narastały w tempie geometrycznym. W końcu chciał spędzać chociaż krótkie chwile u rodziców, by na bieżąco kontrolować towarzyszący mamie nastrój, ponieważ ojciec nie dał się uprosić i od kilku już dni wychodził do pracy. Oczywiście takich chwil nie udawało mu się wygospodarować.
Dziś rano, gdy usłyszał przy uchu szept Hanki, która nie zdążyła jeszcze uspokoić oddechu po miłosnym przywitaniu dnia, zrozumiał, że marzy o luzie i swobodzie.
– Dawno się nie kochaliśmy, przepraszam.
To były słowa Hanki. Poraziło go to „przepraszam”. Brała jak zwykle wszystko na siebie.
To siebie obwiniała o wszystkie niedogodności, w których tkwili. A przecież też dużo pracowała.
Regularnie, to znaczy codziennie, odwiedzała w szpitalu Aldonkę, której stan się poprawiał, niestety, niezbyt szybko. Modlił się, żeby z tego wyszła, i była to modlitwa spowodowana nie tylko dobrocią i szlachetnością serca. Była to modlitwa wyrastająca, choć się tego bardzo wstydził, z egoistycznych pobudek. Zbliżał się czas wprowadzenia w życie najważniejszego przedsięwzięcia tego roku. Co tam roku! Było to przedsięwzięcie jego życia. Chciał, by Hanka tego dnia była bardzo radosna, by zapomniała o śmierci, o przemijaniu, o chorobach i o tym, że człowiek ma ograniczony niespodziankami, które szykuje los, wpływ na własne życie.
Tak naprawdę ostatnimi czasy zrozumiał, że chciał ją zmienić. Chciał zmienić tę Hankę, którą spotkał najpierw na plaży, a później w szkole. Choć wydawać by się mogło to niedorzeczne, ale chciał ją zmienić na lepsze. Przekonał się już nieraz, że były w niej cechy wymagające poprawek. Najbardziej chciał zrobić coś, co sprawiłoby, żeby złagodniała. By stała się łagodniejsza dla siebie samej, by nie wymagała od siebie tak dużo. By przed każdą akcją zbawiania świata chociaż przez sekundę pomyślała o sobie.
– O czym tak myślisz, smutasie? Masz!
Przemek musiał pojawić się w pracy przed nim, bo zdążył już zrobić kawę, którą mu właśnie podsunął pod nos.
– Większego nie było? – zapytał, patrząc na kubek przypominający małe wiaderko.
– Nie było, ale gdyby był, to na pewno bym z niego skorzystał, bo widzę, że coś z tobą nie tak, brachu. Wczoraj nawet nie ciągnąłem cię na spotkanie z Norkowskim, żeby cię nie denerwować.
– Do nóg upadam – podziękował. – Dobra – upiwszy pierwszy łyk, pochwalił smak
porannej kawy.
– No wiesz, ja to wiem, jak ci zrobić dobrze, co?
– Trochę wiesz, a trochę nie wiesz – odpowiedział dwuznacznie.
– No wiesz, nie wymagaj ode mnie, żebym zamienił się w Hankę.
– No właśnie... – westchnął i znów zamoczył usta w kawie.
– Co właśnie? – Przemek z miejsca obrzucił go ciekawskim, ale też czujnym spojrzeniem, któremu towarzyszyło kolejne pytanie: – O co chodzi? O Hankę?
– Jakbyś zgadł – odparł gorzko.
– Specjalnie rozmowny to ty nie jesteś.
Przemek miał rację. Ostatnio miewał takie dni, że nawet gadać mu się nie chciało.
– Nie mamy dla siebie czasu. – W jednym zdaniu, i to nie do końca wyczerpującym
problem, zamknął przyczyny swego paskudnego nastroju.
– To luz. Myślałem, że to coś poważniejszego.
– To też – przyznał, zastanawiając się czy ma ochotę się wygadać, czy lepiej zrobi, zabierając się do roboty.
– To się zdecyduj, o co tak naprawdę chodzi, bo się ostatnio taki zagadkowy zrobiłeś, że się nawet Domi martwi, że cię Hanka już całkiem na swoje kopyto przerobiła.
– Nie bądź śmieszny. To znaczy niech Dominika nie będzie śmieszna.
– No wiesz, troszku straszno, troszku śmiszno.
– Nie rozumiem – przyznał otwarcie.
– Zmieniłeś się.
– Ja?
– Nie! Ja!
– To fakt.
– Fakt – przyznał natychmiast Przemek.
Czyżby umysły ścisłe zaczynały dzień od sesji terapeutycznej?
– Tak, ja też się zmieniłem. – Potulność Przemka nie malała. – Przyznaję się bez bicia.
Zmieniłem się, bo wszystko się zmieniło. Mam żonę, dziecko, inne życie. Robota, rodzina, czasu na przyjemności coraz mniej, ale nie oślepłem i widzę, że spięty jesteś, jakbyś, za przeproszeniem, niewyżyty był.
– Chyba za często spotykasz się z tym buhajem Norkowskim – bronił się, jak potrafił.
– Nie ściemniaj i nie odsyłaj mnie na boczne dróżki, tylko opowiedz, co się dzieje na trasie szybkiego ruchu.
– Cmentarze, choroby, złe sny, jakiś wyrypiście trudny czas. No, i jeszcze ta Dominika.
Widziałeś przecież najnowszego straszaka Hanki, wielki, co? – Miał na myśli obraz, który pokazał Przemkowi kilka dni wcześniej, podczas pracowitej nocki, gdy kończyli przygotowania do ważnego przetargu.
– Robi wrażenie – szeptem zgodził się Przemek.
– Optymistyczne jest to, że z Aldonką lepiej, bo gdyby jeszcze ona... – urwał – ... to z Hanki nie byłoby co zbierać. Normalnie, byłaby cicha detonacja, a tak to ciągnie do przodu.
Nie wiem już, co ja mam zrobić, żeby nie chciała opiekować się całym światem. – Znów poczuł
bezsilność.
– Dziecko jej zrób!
Prostota myślenia Przemka była zadziwiająca.
– Proste! – przyklasnął pomysłowi przyjaciela, niestety, z cynizmem.
– Jak drut! Przecież wiesz, jak się to robi!
– Tylko że najpierw musimy przeżyć dwie rewolucje.
– To znaczy... – Przemek oczekiwał na rozwiązanie rewolucyjnej zagadki.
– Pierwszą obrazową, drugą tę, wiesz... tę, co się szykuje na długi weekend.
– No i po sprawie. Plan jest? Jest! To możesz zakasać rękawy do roboty już dziś, reszta i tak jakoś poleci.
– A ty zdajesz sobie sprawę, że pierwsza rewolucja nie dotyczy tylko Hanki i Dominiki?
– Zdaję.
A jednak. Ton Przemka był dowodem na to, że kumpel jasno widział faktyczny stan
rzeczy.
– To co jesteś taki wyluzowany?
– A jaki mam być? Co mam robić? Zastanawiać się nie mam po co, bo z Domi nigdy nic nie wiadomo. Może być koniec świata, a może tylko delikatne tąpnięcie. Nie mam pojęcia.
– A co obstawiasz?
– Brzydzę się hazardem!
Odpowiedź przyjaciela tylko utwierdziła go w przekonaniu, że luzaka jak zwykle tylko zgrywał, a tak naprawdę przygotowywał się do wielkiej rewolucji.
Rewolucja kojarzyła mu się na nieszczęście z ofiarami. Miał tylko nadzieję, że ta, na którą już od dawna się zanosiło, łagodnie obejdzie się z Hanką, Dominiką i Florencką.
Florenckiej prawie nie znał, to znaczy znał ją dość dobrze, ale tylko z opowieści Hanki. Do dziś wspominał miłe późne popołudnie, które spędził na zabawie z Tomkiem.
– I o czym tak myślisz, że cię nagle tak przytkało.
– O synu Florenckiej, bardzo inteligentny chłopaczek.
– O kurczę! Nie wiem, co to będzie... Wiesz, kiedy Hanka ma zamiar ruszyć z miejsca?
– Nie – przyznał – ale liczę na to, że już niedługo, bo ją to zjada od środka.
– Mnie chyba też. – Przemek wreszcie się przyznał. – Zaczynam mieć ochotę, żeby już było po wszystkim.
– Ja też.
Szczerość za szczerość. Uwielbiał to w rozmowach z Przemkiem.
– To co? – Przemek rozpoczynał podsumowanie. – Zaczynamy kasę trzepać, co? –
Podsumowania miało jednak nie być.
– Wypadałoby – przyznał, zerkając na zegarek, by zobaczyć, ile czasu już dziś zmitrężyli.
A może jednak nie zmitrężyli...
– Przypominam, że nie umiesz kłamać.
– Nawet się nie staram – odpowiedziała, uśmiechając się do Aldonki. – Naprawdę
odzyskałaś kolory.
– Ale do kolorytu daleko, kobieto.
– Nie od razu Kraków zbudowano. – Wciąż się uśmiechała.
Cieszyła się, że od kilku dni znów mogła rozmawiać z Aldonką, a dziś pierwszy raz w ich rozmowie pojawił się jakiś rym.
– Jak tam mój Olek w pracy?
– Daje radę. Twardy jest. Nie musisz się o niego martwić. Wszystko zorganizowane.
– Wiem. – Aldonka mówiła bardzo cicho, ale najważniejsze, że mówiła. – Mikołaj
pewnie przeszczęśliwy, że przejęłaś moich maturzystów.
– O czym ty myślisz? Wszyscy dajemy radę. Skup się teraz na sobie i odpoczywaj.
– Jak mam odpoczywać, gdy wiem, że swoją młodość marnujesz.
– Nie marnuję – zaprotestowała zdecydowanie.
– Co ty tam wiesz...
Aldonka zachowywała się tak, jakby zatrzymanie akcji serca, które szczęśliwie przeżyła, zamieniło ją w inną osobę. Przed tym wszystkim była zawsze radosna, po – smutna. Przed –
pełna energii, po – wypalona, zmęczona życiem.
– Na pewno mniej niż ty, ale całkowicie zielona też nie jestem.
– Wiesz, tak tu sobie leżę i jak nie patrzę na Olka ani na ciebie, to patrzę sobie w sufit i myślę, i myślę. Nigdy jeszcze tyle nie myślałam co teraz.
– Rozumiem, że wymyśliłaś coś fajnego. – Chciała zrobić coś, co sprawi, że w oczach Aldonki pojawi się dawny blask, nie wiedziała jednak, co to mogłoby być.
– Nie wiem, czy fajnego, ale zrozumiałam, że nie potrafię odróżniać w życiu sytuacji, w których los się do mnie uśmiecha, od tych, w których się ze mnie po prostu naśmiewa.
Gdybym to umiała, na pewno żyłabym rozumniej.
– Ty żyjesz rozumnie – rzekła z przekonaniem.
– Ja żyję... – Aldonka zamknęła leciutko zaróżowione usta.
– I to jest najważniejsze.
– Ale jak długo jeszcze?
– Co jeszcze długo? – Nie zrozumiała.
– Jak długo jeszcze mogę żyć?
Dramatyzm pytania Aldonki ją poraził.
– Bardzo długo. – Nie dała po sobie nic poznać ani opanować się pesymizmowi. – Mam na to dowód. Śnił mi się twój pogrzeb – rzeczowo wyjaśniła brak rzeczowości swojego myślenia.
– To rzeczywiście, gwarancja na wagę kilogramowej sztaby złota.
– Sama widzisz. – Uśmiechnęła się, dając pole do popisu optymizmowi.
– I jak było? – zapytała Aldonka, chyba chcąc się uśmiechnąć.
– Dokładnie tak jak chciałaś. Kolory, muzyka, Kacper grał na swojej złotej trąbce.
– To żyć, nie umierać. – Tym razem Aldonka uśmiechnęła się niemrawo, ale cudnie.
– Hulaj dusza! Piekła nie ma! Jak mówi pani Irenka.
– Ale jak tu hulać? – Aldonka uniosła do góry ręce, na to miała siłę.
– Tylko cierpliwość może cię uratować. – Wciąż chciała pomóc, tylko zaczynały jej się kończyć metody i argumenty.
– Mnie tak, ale martwię się, czy Olek ją jeszcze ma.
– Jak kocha, to poczeka. – Musiała czymś podrasować ten bardzo oklepany frazes. –
Zresztą, już raz to udowodnił. Możesz cierpliwie ćwiczyć jego cierpliwość.
– Jutro mieliśmy spacerować rzymskimi ulicami.
– Naprawdę? – Otworzyła ze zdziwienia usta i wystarczyła chwila, by przypomniała sobie niepowtarzalną atmosferę panującą na ulicach Wiecznego Miasta.
Wydawało jej się, że słyszy nawoływania w śpiewnym języku, przerywane perkusją
samochodowych klaksonów i charakterystycznym warkotem wszechobecnych skuterów.
– I co z tego, że miało być tak pięknie...
– Jeszcze będzie...
Ugryzła się w język, żeby nie dodać „przepięknie, jeszcze będzie normalnie”. Przecież było normalnie.
– Widzę, że muszę coś zrobić, żeby cię rozbawić.
– Opowiedz, co u was, przecież już za dwa tygodnie święta.
– Tak – odpowiedziała, nie wiedząc, czy się z tego cieszyć, że czas tak bardzo gnał przed siebie, przeganiając kolejne dni. – Tomaszek niedługo skończy pół roku, a mnie się wydaje, że to wczoraj wiozłam do szpitala zwijającą się z bólu Dominikę.
– Jak myślisz, wypuszczą mnie stąd? – zapytała znienacka Aldonka.
– A dlaczego mieliby tego nie zrobić? – obruszyła się i zamilkła.
– Ale opowiadaj – poprosiła znów Aldonka. – Miałaś opowiadać o sobie, o was.
– U nas – wybrała za temat tę drugą możliwość – jest dobrze. Pracujemy. Mikołaj, niestety, bardzo dużo. Ostatnio faktycznie nie wychodzi z pracy, bo wraca późno, jemy razem kolację i znów siada przy komputerze.
– A święta? Gdzie spędzicie święta?
– Mamy zaproszenie do pani Irenki, ale skoro jedziemy do niej na chrzciny Tomaszka, na długi weekend, a on wypada jakoś dwa tygodnie po świętach, to postanowiliśmy, że na święta zostaniemy w Warszawie i spędzimy Wielkanoc u rodziców Mikołaja, a drugi dzień z Dominiką i Przemkiem u rodziców Przemka.
– Czyli masz tu rodzinę...
– Na to wygląda – przyznała, wspominając moment, w którym to do niej dotarło.
Przeniosła się myślą do rozpoczętej pod gołym niebem, spóźnionej wigilii, podczas której poczuła, że ma rodzinę, i gdy łamała się z nią opłatkiem, czuła, że ogromnym szczęściem w życiu jest móc podzielić się z bliskimi tym, co łączy... miłością...
– To ważne, bo najstraszniejsza w życiu jest samotność. Wiesz, jak się obudziłam i zobaczyłam nad sobą oczy Olka, to byłam taka zmęczona, że chciałam odejść. Zamknąć znów oczy i odlecieć, ale wyraz jego oczu mnie powstrzymał. Przeraził do tego stopnia, że postanowiłam zostać, bo ci, którzy odchodzą pierwsi, mają dużo lepiej. Ci, którzy zostają, muszą być bardzo silni, żeby przeżyć samotność. Muszę żyć dlatego, żebym to ja była kiedyś tą, która zostaje. Ten mój Olek jest przecież taki...
– Chyba nigdy tak o tym nie myślałam. – Zapatrzyła się w okno.
Zmierzch nie robił na niej żadnego wrażenia, ponieważ zalewał ciemnością i tak bardzo szary dzień. Marcowe słońce, które wczoraj ku jej wielkiej przyjemności ogrzewało zamknięte powieki, gdy siedziała na ławeczce przed grobem rodziców, dziś nawet na chwilkę nie wyłoniło się zza chmur. Wczoraj wydawało jej się, że maleńkie pąki zieleni już dziś zyskają na pulchności, a dziś nie potrafiła ich nawet dostrzec. Wiatr kołysał na zewnątrz jakimś bezlistnym krzewem i gdyby nie krokusy pojawiające się w ogrodzie pani Irenki, która donosiła o nich z wielką radością, Hanka nie mogłaby uwierzyć, że wiosna w istocie była już tuż-tuż.
– A ja byłam przekonana, że tak. Przecież wiesz, jak bestialsko obchodzi się śmierć z tymi, którzy zostają.
– Aldonko, ja przez długi czas nie myślałam o niczym. Zaczęłam znów myśleć, dopiero wtedy gdy w moim życiu pojawił się Mikołaj, i to też nie od razu.
– To chyba jedna z niewielu naszych smutnych rozmów – zauważyła z uśmiechem
Aldonka.
– Ona nie jest smutna – sprzeciwiła się od razu. – Ona jest taka jak my. Po prostu zmęczona.
– Idź już do domu, odpocznij – powiedziała od razu Aldonka.
– Aldonko, ale ja nie dlatego... – Uśmiechnęła się, wiedząc, że nie odejdzie od łóżka Aldonki, dopóki nie pojawi się przy nim Olek, bo tak się umówili w szkole.
Dziś, przed przyjazdem tutaj, złamała dane Mikołajowi słowo i pojechała na Powązki.
Zapaliła znicz, postała chwilę nad grobem, w którym został pochowany Mikołaj, i nie bacząc na to, że – jak to ujmowała pani Irenka – „śmierć jest głucha, nikogo nie słucha”, postanowiła się z nią rozmówić. Nie wiedziała, czy naraża się na śmieszność, czy na spotkanie z bezzębnym, szyderczym uśmiechem, ale wydała jej wojnę, myśląc: „Nie oddam ci już nikogo, nie pozwolę ci już zabrać nikogo. Najpierw będziesz musiała sobie poradzić ze mną...”.
Teraz zaczęła myśleć, że być może te bardzo odważne słowa narodziły się w jej głowie wcale nie z odwagi, lecz ze strachu. Czyżby szła na wojnę ze śmiercią, bo bała się zostać tu sama? By nie odgrywać już tej trudniejszej roli po starciu z kostuchą?
Patrzyła na Aldonkę i oczywiście jak zwykle okazywało się, że zadawała sobie zbyt trudne pytania. Nie znała na nie odpowiedzi, ale patrząc na przyjaciółkę, wiedziała, mogła się domyślać, że Aldonka była zmęczona życiem w cieniu śmierci. Ale czy inni, zdrowi, szczęśliwi ludzie mają inne życie? Chyba nie. Wszyscy mają takie samo, z tym jedynym następującym po urodzinach pewnikiem.
Nie rozumiała tylko, dlaczego niektórzy żyli i zachowywali się tak, jakby to właśnie ich pierwszych na świecie śmierć miała ominąć. Może dlatego, że jeszcze nigdy nie byli tymi, którzy są zmuszeni zostać... może...
– Jesteś tam? – usłyszała coś w rodzaju nawoływania.
– Zamyśliłam się, przepraszam.
– I to chyba nie było przyjemne zamyślenie. – Choroba nie przeszkadzała Aldonce
w zachowaniu czujności.
– Życiowe. – Uśmiechnęła się.
Do sali weszła pielęgniarka niosąca na tacy małe kieliszeczki.
– Proszę bardzo. – Położyła grube szkło kieliszka na szafce stojącej obok łóżka, na którym leżała Aldonka.
Na dnie kieliszka leżała jedna maleńka błękitna tabletka.
– Widzisz, czym mnie tu faszerują.
Pielęgniarka, nie zmieniając wyrazu twarzy, wyszła z sali, jakby nie słysząc tego, co mówiła Aldonka, posłusznie wyjmująca tabletkę z kieliszka.
– Chyba wiedzą, że zaraz przyjdzie Olek, nic tylko viagrę mi dali.
– Lubię, jak żartujesz.
– Ale ja wcale nie żartuję, dla mojego serca ta tabletka jest jak viagra dla... no, wiesz...
– Pewnie, że wiem.
– Dobry wieczór! – W drzwiach stanął rozradowany Olek, który w szkole ostatnio zawsze był smutny.
– Długo jeszcze zamierzacie się dzielić tym dyżurowaniem przy mnie? Panie dyrektorze, czyżby pan myślał, że mi to pomoże?
– Rymuje – stwierdził wesoło Olek i popatrzył nie na żonę, tylko na nią.
– Widocznie się lepiej czuje. – Podzieliła jego rozradowanie.
– Uspokójcie się, bo zwariujeee. – Spojrzenie Aldonki na szczęście nie miało w sobie nic z szaleństwa. – Nie chciałabym być niegrzeczna i niewdzięczna, ale może wracaj już do domu.
Odpocznij, na pewno padasz po całym tygodniu.
Aldonka, jak zwykle, czytała jej w myślach. Rzeczywiście, miała za sobą trudny tydzień.
Musiała sobie radzić ze zwiększoną liczbą godzin w pracy i oczywiście chciała, by wszystko poza pracą też było w doskonałej formie. Jedynie jej forma pozostawiała wiele do życzenia, bo nie słuchała Mikołaja, który już od dłuższego czasu nawoływał ją do rozsądku.
– Przestań się ociągać, uciekaj już do swojego życia – nawoływała cichym głosem
Aldonka.
– To uciekam. – Powoli, ze zmęczonym ociąganiem wstała z krzesła. – Pa! – Cmoknęła ciepły policzek przyjaciółki.
To ciepło dodało jej sił, gdyż pamiętała, że dwa tygodnie temu ten sam policzek był
chłodny, a lekarze zastanawiali się „co dalej?”. Ona natomiast modliła się o bylejakość, a ściślej rzecz ujmując, modliła się o byle jakie dalej. Obojętnie jakie, tylko na tym świecie, który raz rozpieszczał, a raz dyscyplinował.
– Bądź tak miły i pożegnaj koleżankę.
Olek, wypełniając wolę żony, z nonszalancją ucałował jej dłoń, a gdy wyszła, zamknął za nią drzwi.
Stała na szpitalnym korytarzu i miała ochotę zająć puste łóżko stojące pod jedną ze ścian, ale wiedziała, że za dwie godziny pojawi się w domu Mikołaj. Stęskniony, zmęczony i głodny.
Zaczęła więc poszukiwać w sobie energiczności Dominiki, pracowitości pani Irenki, determinacji taty i optymizmu mamy i gdy już to wszystko w sobie odnalazła, żwawym krokiem ruszyła przed siebie. Pewnie nieprzypadkowo zamajaczyła jej przed oczami twarz kalekiej kobiety wysiadającej z tramwaju. Zmęczona, uśmiechnięta twarz przypominająca jej o złożonej sobie obietnicy.
Nie narzekać!
Nigdy nie narzekać!
Jechać do domu!
Przygotować kolację!
I czekać!
Nie zdążyła zamknąć za sobą bramy wjazdowej. Zdążyła natomiast uczynić ze swych
oczu małe szparki oślepiane światłami samochodu Dominiki.
– Jechałaś na długich – powiedziała już całkiem oślepiona, oczy aż bolały.
Dominika wysiadła z samochodu i nałożywszy sobie na ramię fotelik ze śpiącym
Tomaszkiem, minęła ją, w przelocie rzucając jedno zdanie:
– Wprowadzam się do ciebie.
Hanka otworzyła oczy, szeroko. „No, to mam już z głowy spokojny wieczór,
romantyczną kolację i gorącą noc przy kominku”, pomyślała.
Pozamykała bramy i weszła do domu. Samochodowy fotelik, w którym spał Tomaszek,
bez powodzenia udawał wazon, bujając się pośrodku stołu w jadalni, a Dominika zajęła Mikołajową pozycję przy kuchennym blacie. Identycznie jak Mikołaj założyła przed sobą ręce, tylko minę miała taką, jakiej Mikołaj nie potrafiłby zrobić nawet w sytuacji największego zdenerwowania.
– Poszło o przekonania! – powiedziała Dominika, uprzedzając jakiekolwiek pytanie.
– To już wszystko jasne – szepnęła, chcąc nadać odpowiednią głośność rozmowie, gdyż ton głosu jej siostry mógł bardzo szybko obudzić Tomaszka.
– Co jasne?! – Dominika, niestety, nie miała zamiaru szeptać, co więcej, dodała do swojego głosu kilka decybeli.
– Po prostu, jak nikt inny na świecie wiem, że jesteś nie do przekonania, jeśli chodzi o przekonania.
– Nie wkurzaj mnie dodatkowo!
– A ty nie krzycz! – szepnęła bezdecybelowo. – Uspokój się, bo obudzisz Tomaszka!
Dominika nerwowym szarpnięciem oderwała się od blatu i równie nerwowym ruchem
zgarnęła ze stołu w jadalni pałąk dziecinnego fotelika.
Obserwowała bardzo dynamiczne ruchy siostry. Patrzyła, jak omija schody i kieruje się do... gościnnego.
„Nieee!!!”, krzyknęła jej podświadomość, a świadomość poczuła, że potrzebuje tlenu.
„Nie zaświecaj światła”, usiłowała nawiązać z siostrą telepatyczny kontakt.
Widziała, że światło nie wydostaje się z czarnej jamy drzwi. W domu panowała absolutna cisza. Niestety, po sekundzie przerwał ją pojedynczy strzał kontaktu, którego następstwem było pojawienie się w czarnej jamie drzwi ciepłej żółci należącej do stojącej przy łóżku nocnej lampki.
Nie potrafiła wykonać żadnego ruchu. Czekała, a Dominika nie wychodziła z gościnnego.
Pewnie wpatrywała się teraz w obraz własnej matki...
Czekała i przez to czekanie zaczynały drżeć jej ręce. Przecież to wszystko miało się odbyć inaczej. Nie dziś. Na spokojnie. W lepszym momencie. Nie w dniu takim jak dziś.
Czekała, zastanawiając się, co powiedzieć. Czy w ogóle coś powiedzieć.
– Prezentu nie zdążyłaś zapakować – usłyszała głos Dominiki przymykającej drzwi
pokoju. – No! Kochana, muszę przyznać, malowidło jak się patrzy! To z okazji chrzcin?
Nie spodziewała się, że siostra sama podpowie jej kłamstwo.
– Nie – odpowiedziała poważnie i usiadła za stołem, przypominając sobie dzisiejsze słowa Aldonki.
Poczuła właśnie, że nie ma pojęcia, czy los się do niej właśnie uśmiechał, czy
wystawiając ją na ciężką próbę, wyśmiewał się z jej tchórzostwa.
– Nie? – zdziwiła się Dominika i otworzyła lodówkę. – Zamówiłaś portret Tomaszka tak dla fanu? Mogę? – Dominika wskazała palcem na garnek z zupą. – Jaka?
– Krupnik – odpowiedziała, starając się za wszelką cenę zachować spokój.
– A od kiedy to gotujesz krupnik?
– Mikołaj lubi.
– No tak. Idealny materiał na żonę. W przeciwieństwie do mnie. Biorę. – Dominika wyjęła garnek z lodówki. – Jesz też?
– Tak – odpowiedziała, czując narastający stres.
Gruszka w gardle, metalowa obręcz wokół szyi, młot w miejscu serca i woda w stawach kolanowych. Tak się czuła, a raczej tak traciła czucie.
– A co ty się taka jednowyrazowa zrobiłaś? Wystraszyłaś się, że się naprawdę
wprowadzę?
– Nie.
– To co? – Dominika w końcu na nią spojrzała, bo mikrofalówka grzała pachnący już w całej kuchni krupnik.
– Nic.
– A tam, nic. Wiem, że ci łyso, że znalazłam prezent. Ładny, nie powiem. Tomaszek jak żywy. Tylko cała reszta jakaś taka burasta. Nie uważasz?
– Uważam.
– To przemaluj. Przecież umiesz.
– To nie takie proste – odpowiedziała, siadając.
Dłużej mogła nie utrzymać się na nogach.
– Nie takie proste to jest życie z tym... mówię ci... boskie ciało, inteligencja też niezgorsza, ale upór większy niż u objuczonego osła.
Dzwonek mikrofalówki podziałał na nią jak lufa przyłożona do skroni.
– Jakaś jesteś podejrzana... sss... – syknęła Dominika, przykładając sobie poparzone rozgrzaną porcelaną opuszki palców do płatka ucha. – Coś się stało? Coś z Aldonką?
– Już trochę lepiej.
– To co jesteś taka dziwnie zmulona.
– Zmęczona jestem.
– To krupniczku sobie weź. Pycha. Trochę glutowaty, ale pycha. A może pokłóciłaś się z Mikołajem?
– Nie.
– No to co?! Mów! Bo zaczynam się denerwować!
– Przecież przyjechałaś zdenerwowana – zauważyła szeptem.
– Posiedzę u ciebie przez weekend, to mi przejdzie, a ten osioł będzie miał czas, żeby nauczyć się moresu. Niech sobie nie myśli, że ma mnie w szachu!
– Nie pamiętasz, że ciotka Anna mówi, że z facetem nie należy iść na udry?
– Suuuper! Tylko co ja na to mogę poradzić, że zawsze robię coś odwrotnego, niż należy?
Rozumiesz! Taka osobowość! Nienależyta! Mam gdzieś to, co należy! Jak teraz nie powalczę, to już zawsze będzie myślał, że on mówi, a ja słucham. Ooo!!! Nie-do-cze-ka-nie!!!
– Przemek tak nie myśli.
– A skąd ty to, do diabła, możesz wiedzieć?
– Bo wystarczy spędzić z tobą kilka godzin, żeby się zorientować, że słuchasz tylko siebie.
– Ooo!!! Widzę, że moralizatorstwo to silna strona nie tylko mojego męża.
– To nie jest moralizatorstwo – broniła się zdecydowanie.
– A co?!
– Trzeźwe spojrzenie na sprawę.
– Wiesz co, siostra?!
– Co?
– Nie chrzań głupot!
Patrząc na Dominikę, zaczęła się zastanawiać, czy istnieje nadzieja, że ta przybierająca na sile kłótnia sprawi, iż imponujących rozmiarów obraz odejdzie na jakiś czas w niepamięć, niepamięć Dominiki. Ona sama nie potrafiła o nim zapomnieć.
– Obraziłaś się? – zapytała Dominika, łypiąc na nią znad jeszcze niepustej miski.
– Za co?
– Za „nie chrzań!”.
– Nie chrzań...
– Tyyy... wiesz cooo? Normalnie, z bluzgiem na ustach jesteś bardzo podniecająca!
– Nie chrzań... – Grając na zwłokę, powtórzyła.
– No już dobra, nie udawaj takiej nowoczesnej. Wiem, że Mikołaj trochę cię zmienił, ale w to, że jest cudotwórcą, to nie uwierzę. Chociaż rączki to pewnie ma takie, które leczą...
Milczała.
– No, przyznaj! Coś tak zamilkła?
Milczała.
– Jesteś tam? Puk! Puk! Wiem, że lubisz pukanie, ale bez przesadyzmu. – Dominika, mówiąc „puk, puk”, uderzyła dwa razy w pustą miskę.
Porcelana zagrała niczym dzwonki w kościele. Najwidoczniej Tomaszek nie przepadał za kościelnymi odgłosami, bo rozpłakał się nagle. W dodatku bardzo głośno, donośnym, pewnie odziedziczonym po matce głosem.
– I widzisz, co zrobiłaś?! – Dominika spojrzała na nią z wyrzutem. – Przez ciebie nie mogę zjeść w spokoju. – Uniosła do góry miskę i zamiast biec do rzewnie zawodzącego Tomaszka, wysiorbywała z niej ostatnie kropelki zupy, a wstając od stołu, przesłała jej szczerego buziaka, mówiąc „dzięks”.
Patrzyła w znów otwarte drzwi gościnnego pokoju, w którym już w chwilę po wejściu Dominiki zaległa cisza. Dominika karmiła Tomaszka. To było pewne. Karmiąc, patrzyła to na synka, to na obraz. To było prawie pewne. Musiała się przekonać, czy tak było. Po prostu musiała, musiała wstać od stołu, wejść do gościnnego, usiąść obok karmiącej Dominiki i odszukać jej oczy. Nie te dzisiejsze. Te sprzed lat. Te uwiecznione sercem i utalentowaną dłonią matki.
Wstała od stołu. Zasunęła za sobą krzesło. Powoli podeszła do drzwi gościnnego
i przekonała się, że gdy siedziała przy stole, jej wyobraźnia bezbłędnie zaprojektowała scenę, którą widziała teraz w rzeczywistości. Dominika karmiła Tomaszka. Jego mała rączka wędrowała po nagiej piersi mamy. Powolutku, w górę i w dół. Dominika spoglądała to na tę maleńką rączkę, to na twarz Tomaszka, to na swoją twarz sprzed lat.
– Dałaś malarzowi zdjęcie – usłyszała cichy głos siostry.
– Nie.
– To jak to namalował?
– To nie jest Tomaszek – powiedziała, czując się tak, jakby była świadkiem, uczestniczką ważnej historycznej chwili.
Bo przecież była. Obraz, na który teraz obie patrzyły, był historią. Życia i śmierci, chociaż w niczym nie przypominał obrazu Klimta, wgryzającego się ostatnio w jej świadomość.
Obraz, który miały przed sobą, należał do historii życia trzech kobiet i historii śmierci jednej z nich. Dominika, jej matka i ciotka stanowiły grono, do którego od dziś ona również mogła należeć, pod warunkiem że niczego nie sknoci, nie zepsuje. Pod warunkiem że teraz opowie Dominice pewną nie do końca jej znaną historię. Przede wszystkim historię zamkniętą w tym obrazie.
– Zobacz, już śpi. – Dominika zerknęła na Tomaszka, którego jeszcze moment temu
poruszająca się rączka spoczęła teraz spokojnie, zahaczona o rąbek błękitnej koronki biustonosza.
– Połóż go na łóżku – zaproponowała. – Niech śpi wygodnie. Nie wkładaj go już do fotela.
Dominika jej posłuchała i z czułością ułożyła Tomaszka na miękkiej poduszce, przykryła go kocykiem i ziewnęła.
– Może chcesz spać. Pościel jest świeża, możesz się tu położyć.
– Ciekawa jestem, czy ten mój mąż, złamas jeden, się przełamie i przyjedzie mnie przeprosić za ten swój nawiedzony seksizm.
– Przyjedzie, nie martw się – szepnęła pocieszająco.
– Chyba cię pogięło! – Dominika zagrzmiałaby, gdyby mogła, ale na szczęście nie
mogła. – Ja się nie martwię.
– Dobrze, już dobrze, przecież widzę, że się denerwujesz.
– Wcale się nie denerwuję!
– To co? Chyba spanko? Skoro się niczym nie przejmujesz i nie denerwujesz, to zaraz zaśniesz jak dziecko.
– Zasnę, oczywiście, że zasnę, ale najpierw mi powiedz, skąd wytrzasnęłaś tego
Rembrandta.
Spanka miało nie być.
– Dostałam. To znaczy ty go dostałaś.
– Ja?
Naprawdę, spanka miało nie być.
– Tak, ty. – Utwierdziła Dominikę w przekonaniu, że się nie przesłyszała.
– Jak to ja? Od kogo?
Nie miała wyjścia. Po usłyszeniu ostatniego pytania Dominiki naprawdę nie miała
wyjścia. Musiała odważnie spojrzeć w pytające oczy siostry i podjąć próbę opowiedzenia jej o...
o wszystkim.
– Od ciotki.
– Od ciotki Anny?
Przez myśl jej nie przeszło, że Dominika może pójść tym tropem.
– Nie. To jest obraz, który dostałaś od kobiety, która nazywa się Danuta Florencka. To twoja ciotka.
Dominika spojrzała na nią takim wzrokiem, jakim to Hanka zwykle spoglądała na siostrę.
W jej oczach dostrzegała zagubienie, niedowierzanie i nieprzygotowanie na wiadomości, których się nie oczekuje.
– Ciotka? – zapytała, udając obojętność. – A przepraszam, skąd nagle wyciągnęłaś tę ciotkę? Może za uszy z kapelusza? Proszę cię... – Jej siostra grała, ale było widać, że nie miała nastroju do żartów. – Myślałam, że mój ojciec miał tylko jednego brata. – Dominika nerwowo poprawiła kocyk przykrywający Tomaszka.
– Florencka nie jest siostrą twojego taty.
Powinna była rozwinąć to zdanie, ale nie zrobiła tego. Milczała, czekając, a raczej błagając Dominikę o pytanie, na które odpowiedź mogłaby zawrzeć w jednym, najważniejszym w tej chwili słowie.
– A czyją?
Udało się. W dodatku wcale długo nie musiała na nie czekać.
– Twojej mamy. Florencka to siostra twojej mamy.
„Zaczęło się”, pomyślała, czekając nie wiadomo na co.
Dominika popatrzyła na nią. Bez słowa. Bez grymasu na twarzy. Bez żadnej reakcji.
A przecież Dominika zawsze reagowała. Dlaczego tym razem było inaczej? Dlaczego jej siostra patrzyła na nią w milczeniu? Dlaczego tak długo nic nie mówiła...
W końcu się odezwała. Po nieskończenie długiej chwili.
– Ty się, Hanka, słyszysz? – zapytała bardzo rzeczowym tonem.
– Tak.
– I nie wydaje ci się, że bzdury wygadujesz?
– Nie. Dobrze wiem, co mówię – rzekła z przekonaniem w głosie.
Oczy Dominiki znieruchomiały. Zupełnie jakby stres uszkodził ich nerwy. Chociaż
Dominika zwykle całkiem inaczej reagowała na taki stan.
– Chcesz powiedzieć, że znalazłaś moją matkę?
Głos Dominiki brzmiał coraz gorzej. Był zduszony tak jak głos astmatyka w czasie ostrego ataku choroby.
– Znalazłam twoją ciotkę.
– A ona? Co z nią? – Głos Dominiki stracił życie.
Zupełnie tak, jakby Dominika przeczuwała, że jej matka nie żyje.
– Nie żyje – odrzekła, zdobywając się na powiedzenie całej prawdy.
Najtrudniejszej z trudnych. Dominika odwróciła od niej wzrok, ale jej tym nie ulżyła.
Wstała z łóżka, nie pozwalając jej zrobić tego samego. Podeszła do drzwi.
– Popilnuj Tomaszka. Muszę na chwilę wyjść – powiedziała, będąc już za progiem.
Została sama. Została z Tomaszkiem. Dominika zostawiła pod jej opieką cały swój świat.
Ale gdy jej zabrakło, gdy jej siostra wyszła z pokoju z opuszczoną głową, przypominając zbitego psa, poczuła ogromną pustkę. Zamieniła się w odartego ze wszystkiego Hioba. Bez Dominiki, bez siostrzanej, bardzo specyficznej uczuciowości nie istniała. Nie wiedziała, co ma robić.
Emocje umykały z niej, ślizgając się wilgocią po twarzy. Ich słony smak czuła w ustach, choć były nerwowo zaciśnięte. W uszach dźwięczała przyspieszona akcja serca. Chciała pobiec za siostrą i zacząć jej tłumaczyć, opowiadać wszystko, rozwiewać tajemnice. Nie mogła tego zrobić.
Musiała zostać na miejscu, gotowa do piastowania Tomaszka, gdyby się obudził. Jedyny promyk nadziei dostrzegła w powrocie Mikołaja. Zaczęła na niego czekać, czekać jak na zbawienie.
– Proszę cię, wróć już – szepnęła do siebie. – Wróć już, proszę... jesteś mi bardzo potrzebny...
– Dziękuję, bardzo dziękuję, pani Irenko, w takim razie będę się odzywał.
Pani Irenka załatwiła wszystko, o co ją poprosił. W dodatku dzisiejsza rozmowa, którą prowadził w drodze powrotnej do domu, sprawiła, iż uwierzył, że to wszystko się uda. Nie bojąc się, że zapeszy, dokonywał w myślach projekcji tego, co miało się wydarzyć. Krąg wtajemniczonych w sprawę był bardzo mały i nie chciał, by cokolwiek w tej materii się na razie zmieniło. Jedyną niewtajemniczoną, która mogłaby zacząć coś podejrzewać, była mama, ale nieopuszczające ją zaaferowanie stanem zdrowia ojca sprawiło, że jej spojrzenia i rozmowy straciły nieco ze swej dociekliwości. Przestał czuć, że jest na cenzurowanym. Rutynowe prześwietlenia straciły na swej dokładności i ostrości. Na szczęście.
Otworzył bramę wjazdową i od razu zobaczył to, czego się spodziewał, choć trochę później. Poirytowany Przemek się nie pomylił, mówiąc: „Będziecie dziś mieli dodatkową domowniczkę, w dodatku z dzieckiem przy piersi, bo poranna awantura na pewno skończy się wyprowadzką”. Przemek, mówiąc to, udawał zdystansowanego, ale w gruncie rzeczy domowe starcia kosztowały go dużo więcej, niż po sobie pokazywał.
Zaparkował za samochodem Dominiki, a wysiadając, zdziwił się, że okno w kuchni było ledwie rozświetlone jasnością dobiegającą gdzieś z wnętrza domu. Zwykle o tej porze było całkiem jasne i co chwila migała w nim sylwetka Hanki, którą bardzo lubił obserwować z ukrycia. Jego wzrok spoczął na kilku stosach suchych gałęzi, które były widocznym efektem dzisiejszych prac w ogrodzie. Gdy rano wyjeżdżał do pracy, rośliny przed domem prezentowały swe wątpliwe po zimie wdzięki, a teraz, przycięte równiusieńko, czekały, by wykazać się wdziękiem należnym kolejnej porze roku.
„Wiosna”, pomyślał, wysiadając z samochodu.
– Cześć – usłyszał i zatrzymał się, nie zdążywszy zrobić nawet kilku kroków.
– Cześć – odpowiedział, dojrzawszy Dominikę siedzącą na schodach prowadzących do domu. – Co ty tu robisz? – Podszedł bliżej.
– Siedzę – odrzekła podejrzanie spokojnie, głosem jakby zapożyczonym od Hanki.
– To widzę. – Niewiele myśląc, zajął miejsce obok.
Dominika milczała, wprawiając go swym zachowaniem w zakłopotanie, ponieważ zwykle nie milczała.
– Przemek też ma dziś nietęgą minę – zaczął rozmowę.
– Nie obchodzi mnie teraz mina Przemka.
– To przepraszam – wycofał się natychmiast i zmienił temat. – Idziemy do domu? – Badał
grunt.
– Gdyby nie to, że zostawiłam jej Tomaszka, to poszłabym stąd nie do domu, ale
w cholerę.
To „jej” Dominika wypowiedziała z taką złością, że postanowił wziąć Hankę w obronę.
– Pokłóciłyście się?
– Nie.
– To co się stało?
– To, że zawsze ją miałam za porządną aż do znudzenia, a dzisiaj się okazało, że wcale taka nie jest.
Zaimki, których używała Dominika w odniesieniu do Hanki, w jej ustach brzmiały
okropnie.
– Nie opowiadaj bzdur, Hanka jest w porządku.
– Tak? – Dominika zapytała bardzo cynicznie.
– Tak – odpowiedział z przekonaniem.
– To dlaczego nie zająknęła się nigdy na temat mojej matki? Wiedziała, jak mnie to od lat dręczy, i nabrała wody w usta. A teraz co? Doszła do wniosku, że mi powie, bo co? Bo może przyszedł czas? Nie rozumiem. Po prostu nie rozumiem, jak mogła tak zrobić.
Mina mu zrzedła. Bał się pomyśleć o tym, jak teraz czuła się Hanka, a Dominiki było mu po prostu żal. Nie wiedział, co powiedzieć, bo nie miał pojęcia, ile wiedziała Dominika i dlaczego akurat dziś to wszystko wyszło na jaw.
– Chodź, wejdźmy do domu.
– Nie. – Dominika zrobiła się stanowcza.
Pomyślał, że nawet gdyby chciał ją teraz zaciągnąć do domu siłą, to z pewnością
opierałaby się solidnie.
– Powinnyście porozmawiać – zasugerował spokojnie.
– Nie chce mi się z nią gadać.
– A powinnaś – zauważył bardzo stanowczo.
– Bo co?
– Miała powody, żeby ci nie powiedzieć. Nie mówiła, bo chciała cię chronić, chciała dobrze.
– Mikołaj, ona zawsze chce dobrze, ale tym razem przedobrzyła. Nie wyszło jej i nie wybaczę jej tego, zwłaszcza że ja nigdy nie miałam przed nią tajemnic. Wiedziała o mnie wszystko. Zawsze.
– Zawsze? – zapytał, tworząc w głowie, miał nadzieję, skuteczną linię obrony.
– Zawsze! – Ukryta w głosie Dominiki agresja nie zniechęciła go ani trochę.
– Nie zawsze – zaoponował, używając jednak bardzo polubownego tonu.
– A skąd ty to możesz wiedzieć?!
– Przypomnij sobie, jak kiedyś w Złotych Tarasach błagałaś, żebym nie pisnął Hance ani słowa o tym, co do mnie wtedy wykrzyczałaś w złości. Pamiętasz to? – Dominika nic nie odpowiedziała, dlatego postanowił kontynuować. – Dotrzymałem słowa, chociaż było kilka takich sytuacji, że chciałem jej powiedzieć, bo widziałem, jak się zamęcza tym niemówieniem.
Chciałem jej ulżyć, naprawdę chciałem się przyznać, że wiem, żeby nie musiała mi niczego mówić, ale nie zrobiłem tego, bo ci obiecałem, że będę milczał. Miałem powód, więc milczałem, a teraz Hanka miała powód, dlatego nie powiedziała ci wcześniej. Uszanuj to. Dominika...
Postaraj się zrozumieć. Hanka chciała cię chronić tak samo jak ty wtedy ją.
– Ty wszystko wiesz? – zapytała po chwili zauważalnego intensywnego myślenia
Dominika.
– Tak.
– Ktoś jeszcze wie?
– Przemek – odpowiedział szczerze, mając świadomość, że nadszedł czas
prawdomówności, a nie niedopowiedzeń.
– Was chyba wszystkich porąbało! Co to ma być?! Jakaś cholerna zmowa?!
– Żadna zmowa. Dominika... posłuchaj... Przecież wiesz, że wystarczy, że pójdziemy teraz do domu, i Hanka ci wszystko wytłumaczy. Na spokojnie.
– Ale ja wciąż czegoś nie rozumiem. Skoro wam już wytłumaczyła, to dlaczego mnie nie pisnęła nawet słowa? Przecież to ja, do cholery, jestem jedyną zainteresowaną! – Gorycz w głosie Dominiki go przeraziła.
– Kiedy się dowiedziała, ty akurat byłaś w ciąży... Chciała ci zaoszczędzić wzruszeń.
– Jak to, byłam w ciąży?!
– Hanka dowiedziała się o wszystkim, gdy byliśmy z Przemkiem w Egipcie...
– Chryste!!! – przerwała mu Dominika. – Chcesz powiedzieć, że przez pół roku chciała mnie chronić?! Wy, po prostu, wszyscy jesteście nienormalni!
– Dominika! Posłuchaj! – przerwał jej ostro. – Tak! Wszyscy jesteśmy nienormalni! –
zgodził się z nią przekornie. – Ale żebyś to lepiej zrozumiała, musisz teraz iść do domu i wysłuchać swojej nienormalnej siostry, a jak, mam nadzieję, ci się to uda, to daję ci słowo, że zmienisz zdanie na jej temat!
Dominika milczała. Słyszał jej przyspieszony oddech. Z rezygnacją wyrzuciła przed siebie nogi. Siedzieli na pierwszym schodku prowadzącym do domu. Nie wiedział, czy to zapowiedź powrotu, czy ucieczki z tego miejsca i od tej rozmowy, która, miał nadzieję, się odbędzie. Wiedział jedno. Skoro Hanka ją zaczęła, to z pewnością była do niej przygotowana, tylko dlaczego nic mu nie powiedziała...
Wiedział też, że jak najszybciej musi poinformować o wszystkim Przemka, gdyż ten powinien się tu pojawić, i to jak najprędzej.
Wstał. Energicznie rozprostował kości i z góry spojrzał na Dominikę. Siedziała
nieruchomo. Złożone dłonie wcisnęła między uda, tuż nad kolanami. Nic nie zapowiadało, że ma ochotę zmienić pozycję.
– Idę – poinformował sugestywnie.
Niestety, jego sugestia nie została odczytana w sposób, którego sobie teraz życzył. Musiał
zrobić coś innego. Uciec się do jakiejś uczuciowej manipulacji.
– Przecież ją kochasz. – Stanął naprzeciw Dominiki, włożył ręce do kieszeni dżinsów, zgrywał luzaka. – Wiem o tym. Dlatego zrób to nie tylko dla siebie, ale też dla niej. Chodź teraz ze mną. Pozwól, by ci wszystko wytłumaczyła. Ona zrobi to tak, żeby bolało jak najmniej...
Stał nad Dominiką i wpatrywał się w nią wzrokiem łaknącym choćby jednego sygnału, że zrozumiała wszystko, o co ją teraz prosił. W końcu podniosła na niego wzrok.
– Boję się – powiedziała.
– Ja też – przyznał szybko i szczerze. – Hanka też – rozszerzył krąg osób zestresowanych tą sytuacją.
Wyciągnął dłoń w kierunku Dominiki i czekał. Patrzył jej prosto w oczy i czekał.
Podobało mu się, że wytrzymywała jego oczekujące, choć nieponaglające spojrzenie. Wpatrywali się w siebie, a jego wyciągnięta ręka nawet nie drgnęła. Postanowił, że jej nie cofnie, choćby miał czekać w takiej pozie do samego rana. Nie widział innej możliwości. Musiał pomóc. Hance i Dominice. Był im to winien, i to w równym stopniu. Obie pomagały mu przy każdej okazji.
Poza tym miał doskonałą pamięć. Nigdy nie miał zapomnieć o tym, że to Dominika swego czasu była najważniejszą łączniczką kursującą pomiędzy jego światem a światem Hanki. Wiedział od Hanki, że Dominika zawsze stała za nim murem, dlatego nie zamierzał odpuścić.
– Masz zamiar długo jeszcze tak tu nade mną kwitnąć? – zapytała wcale nie
zniecierpliwionym głosem Dominika.
– Tyle, ile będzie trzeba – odpowiedział flegmatycznie i zaczerpnął ochładzającego się wciąż nocnego powietrza.
Czekał. Beznamiętnie obserwował moment, w którym Dominika wyrywa dłonie spod
prasy swych ud i jedną z nich mu podaje. Najpierw uścisnął ją mocno, jakby gratulując decyzji, a później szarpnął, tak jakby to była ręka kumpla. Dominika poddała się temu gestowi i wstała.
– Idziemy – rzekł głosem nieznoszącym sprzeciwu.
– Na twoją odpowiedzialność.
– OK.
Zupełnie nie bał się odpowiedzialności. Wiedział, że jeżeli Dominika będzie chciała słuchać, to Hanka sobie poradzi i w końcu choć trochę uwolni się od ciężaru dźwiganego od momentu, w którym znalazła jasnozielony kartonik wizytówki Florenckiej.
Cieszył się z tego, chociaż wiedział, że i tak większą część tego ciężaru Hanka zostawi dla siebie.
Doskonale pamiętała uczucie piasku pod powiekami. Bała się, że jak otworzy oczy, to nie wytrzyma tego piekąco ostrego bólu. Jednak bardzo chciała je otworzyć, by ujrzeć przy sobie spokojnie śpiącą Dominikę i Tomaszka wtulonego w jej pierś. W życiu, w ich życiu, działy się różne rzeczy. Takie, które je do siebie zbliżały, i takie, które to zbliżanie się bardzo utrudniały.
To, co wydarzyło się wczoraj, to, co wydarzyło się tej nocy, było inne niż wszystko do tej pory.
Dominika przyjmowała, chłonęła wprost prawdę o swojej matce w sposób tak oderwany od wyobrażeń Hanki, że ta zupełnie nie potrafiła przewidzieć, co miało nastąpić wraz z nadejściem dnia.
„Nowy dzień, nowe siły!”, pomyślała optymistycznie, wspominając pokorę, z jaką
Dominika wsłuchiwała się nocą w każde wypowiadane słowo.
Wszystkiego się mogła spodziewać, tylko nie tego, co się stało. Jej siostra pokornie i jednocześnie odważnie poznawała historię, w którą życie uwikłało je obie.
Przez większą część nocy wpatrywała się w jakby zupełnie niemęczące się oczy Dominiki i pokonując swój lęk, spokojnym głosem opowiadała. O wszystkim. Bez pominięcia choćby drobnego szczegółu. W swej opowieści zawarła wszystko, co tylko mogła i potrafiła. Fakty, uczucia, myśli i refleksje. Dlatego teraz czuła się wyczerpana, a to wyczerpanie miało mało wspólnego z nieprzespaną nocą. Była zmęczona czekaniem na reakcję Dominiki, bo przecież siostra zwykła jej przerywać.
Tym razem było inaczej. Tym razem Dominika słuchała, po prostu słuchała bez wtrącania kąśliwych uwag. Słuchała bez podnoszenia głosu, bez narzucania swojego zdania, bez żadnych emocji. Nie było płaczu, nawet grymasów twarzy nie było. A zawsze przecież były. Zawsze.
Dominika, słuchając, zamieniała się w kamień. Zupełnie jakby chciała zademonstrować swą siłę.
Całą prawdę przekazywała siostrze w sypialni rodziców. Przeniosły się tu wczoraj. Na prośbę Hanki. To od lat był uczuciowo najbezpieczniejszy zakątek domu. Leżały obok siebie oddzielone jedynie posapywaniem Tomaszka, a połączone grubym kocem z wielbłądziej wełny.
Na Dominice nic nie robiło wrażenia. Zielona wizytówka, adopcyjne dokumenty, uroda Florenckiej, zdrada taty, nawet śmierć, śmierć matki. Później dom z różanymi meblami i chłopiec o imieniu Tomasz. Nic. Zero. Mur. Zupełnie jakby stonowane słowa, których poszukiwała z ogromną subtelnością, trafiały w nieprzeniknioną ciemność, wpadały do bezdennej przepaści, do miejsca, w którym zostaną już na zawsze, na wieki. Natychmiast zapomniane.
Leżała teraz z wciąż zamkniętymi oczami i ciesząc się z nowego dnia i prawie nowych sił, nie potrafiła myśleć o niczym innym jak tylko o tym, co teraz będzie. Co się stanie, kiedy Dominika otworzy oczy. Czy będą wciąż należały do tego samego życia? Czy, nie daj Boże, obraz stojący w gościnnym pokoju podzieli ich życie na dwa niezależne od siebie byty. Chyba tego bała się najbardziej. Odrzucenia. Chyba tego najbardziej boją się ludzie, którzy kochają.
A Dominika mogła przecież wszystko. Była jak miłość i nienawiść. One też mogły wszystko.
Kochać i nienawidzieć.
Dlatego nie otwierając oczu, w ciszy i w duchu zaczęła się modlić, modlić o miłość, ponieważ tylko ona potrafiła wiele. Potrafiła wybaczać i zapominać. Miłość była zdolniejsza od nienawiści, potrafiła wszystko... a nienawiść... potrafiła tylko nienawidzić...
Jej nabożne skupienie przerwał Tomaszek, marudząc cicho.
– Śpij – usłyszała szept Dominiki i ruch, po którym nastąpił miły dla uszu mlaskający dźwięk przerywany regularnymi westchnieniami malucha.
Dominika karmiła Tomaszka, z pewnością przysypiając, łagodząc tym samym nocną
trzeźwość umysłu.
Mogła zatem bez obaw otworzyć oczy. Jeszcze przez chwilę słuchała porannych
odgłosów uśpionego macierzyństwa i powoli pokonała barierę zmęczenia.
Tego się nie spodziewała. Nie była na to przygotowana. Dominika w pozycji wpółleżącej, jakby wisząc nad Tomaszkiem, wpatrywała się w nią uważnie. Musiała to robić od dłuższej chwili, bo drgnęła minimalnie, gdy ich spojrzenia się spotkały.
– Cześć – przywitała się pierwsza, choć oczy otworzyła jako druga.
– Cześć – odszepnęła Dominika.
Patrzyły na siebie w skupieniu, które w jasności dnia znosiła gorzej niż nocą. Wiedziała, że już zawsze, po wsze czasy, będzie doceniać gadulstwo siostry, bo bardzo ułatwiało, a nawet upiększało życie. Wysnuła również daleko idący wniosek, że jej osobista skłonność do milczenia może bardzo utrudniać życie najbliższym. Dojrzewała w niej świadomość, że zmiany są konieczne nie tylko w życiu Dominiki, która wciąż nie spuszczała z niej nieruchomego, jakby zamrożonego wzroku.
– Ale się porobiło – szepnęła mimowolnie.
– Zawsze coś – odpowiedziała cicho Dominika, używając zwrotu ich wspólnej mamy.
Od wczoraj Dominika miała już dwie matki. Tylko swoją i tę wspólną. To znaczy zawsze miała dwie matki...
– I co teraz? – Nie chciała odwlekać tej rozmowy.
Miała już dość milczenia siostry. Tak naprawdę zdarzyło się pierwszy raz, a ona już miała go dosyć. Dlatego jak zwykle musiała być siostrą, matką i przyjaciółką, i to jednocześnie.
Musiała pomóc Dominice w rozpoczęciu życia w nowej rzeczywistości. Bez luk, białych plam, niedopowiedzeń.
– Chcę poznać Florencką. Wiesz... chyba ją trochę pamiętam z tego spotkania na lotnisku.
– Ono było straszne – podzieliła się z siostrą tamtym wspomnieniem.
– No... myślę... Gdzie śpi Przemek?
– Chyba w gościnnym – odpowiedziała, nie mogąc uwierzyć, że ich rozmowa
przypominała mnóstwo innych porannych pogaduszek.
Czyżby nic się nie zmieniło? Czyżby niepotrzebnie się zamartwiała, bała? Może prawda nie zrobiła spustoszenia w duszy Dominiki? Może... To się miało dopiero okazać, bo Dominika była przecież nieprzewidywalna.
– A Mikołaj?
– U nas – odpowiedziała i poczuła ogromną tęsknotę.
– Nie chcesz do niego iść?
– Chcę... – przyznała.
– To na co czekasz?
– Na nic. Chcę też być z tobą.
– Nie musisz się o mnie bać.
– Zawsze się o ciebie boję. O ciebie i o wszystkich naszych bliskich. Nie potrafię inaczej.
Przecież wiesz... to silniejsze ode mnie – wytłumaczyła.
Dominika milczała, ale chyba analizowała usłyszane słowa.
– No i co ja mam ci na to powiedzieć? – zapytała w końcu głosem nieporadnej sierotki Marysi.
– Po prostu... powiedz, co czujesz...
Skorzystała z pierwszej nadarzającej się okazji, by poznać rzeczywisty stan uczuć siostry, której nigdy dotąd nie posądzała o stoicki spokój.
Dominika głaskała główkę Tomaszka, który wtulał się w jej pierś, już jej nie potrzebując.
– Ulgę. Chcesz po prostu. To masz. Po prostu czuję ulgę. Ogromną.
Widziała, że Dominika myśli intensywnie, więc czekała na dalsze wynurzenia. Czuła, że nastąpią. Nie myliła się. Po upływie kilku minut Dominika znów stała się sobą. Mówiła szybko i każde jej słowo miało określony sens. Nie było przypadkowe.
– Zawsze byłam przekonana, że wyrosłam w patologii, to wszystko przez ojca. Ale
najbardziej bałam się tego, że będzie się za mną ciągnęła, chociaż już jako dorosła wiedziałam przecież, że są dzieciaki, które się z niej wyrywają, bo mają w sobie siłę do walki o lepsze życie, a są też takie, którym w domu nie brakuje niczego i to te zasobne domy psują je na zawsze.
W życiu przecież nie ma reguł... I wiesz co? Chociaż mam w sobie nasz wspólny dom, to bałam się, że tamten będzie się za mną ciągnął jak smród za wojskiem. Bałam się, że moja matka była gorsza od ojca. Przecież mnie zostawiła... to znaczy myślałam, że mnie zostawiła...
Ta poprawka była najpiękniejszym wybaczeniem, jakie Dominika mogła ofiarować
swojej nieżyjącej matce. Dominika wszystko zrozumiała. Nie trzeba jej było niczego powtarzać, niczego klarować. Ona po prostu zrozumiała. Wszystko. Pojęła delikatność, kruchość i niedostosowanie do twardych reguł życia kobiety, która ją urodziła. Zrozumiała, że jej matka, gdy zabrakło pomocnej dłoni, zagubiła się, dlatego że świat, w którym zwykła przebywać, ani trochę nie przypominał tego prawdziwego. Sztuka czyniła wszystko, czego zapragnęła, a świat wszystko, czego sam chciał. Jego fanaberie nie dostosowywały się do nikogo. Przeciwnie, oczekiwały dostosowania.
– Gdybym wiedziała... gdybym chociaż przypuszczała, że tak to przyjmiesz...
powiedziałabym ci wcześniej... ale wolałam w twoje życie nie wprowadzać niczego nowego w momencie, w którym wszystko inne było też nowe... gdyby wtedy na lotnisku była inna sytuacja... – zawiesiła głos – ale...
– Ale... – Dominika chciała usłyszeć wszystko.
– Ale wtedy twoja ciotka nie była dla mnie siostrą twojej mamy, tylko kochanką naszego taty. Myślałam, że tego nie przeżyję.
– To dobrze, że mi wtedy nie powiedziałaś, bo mogła być jazda, a tak mamy szansę, by się jakoś sensownie ułożyć w życiu.
– Ułożyć w życiu... – powtórzyła wcale nie z zamiarem poprawiania siostry.
Nawet nie zauważyła, kiedy chyba jej przeszła ta belferska naleciałość. Na szczęście.
– No wiesz... mieć poukładane w życiu – wytłumaczyła jednak Dominika. – Jak na
przykład pani Irenka. Dzieci na ziemi, mąż w niebie, rozumiesz... wszyscy mają swoje miejsce.
Nikt się nie zgubił, nie rozpłynął się w powietrzu. Wiadomo, gdzie kogo szukać, i nie ma się nad czym zastanawiać. Jakie to piękne, nie musieć się zastanawiać i bać, że się wyleciało sroce spod ogona.
Słysząc ostatni zwrot Dominiki, uśmiechnęła się. Niezamierzenie. Przed oczami, przed którymi miała teraz najpiękniejszy z możliwych obraz na ziemi, czyli macierzyństwo, szczęśliwe macierzyństwo, zobaczyła srokę. Geometryczną czarno-białą lady, która mruga do niej z nagrobnego krzyża rodziców. Do niej i do ciotki Anny, której mądrość pozwoliła przewidzieć, że prawda o życiu Dominiki nie zabije, lecz tylko wzmocni siostrzane uczucia. I tak było.
Obie, leżąc teraz pod wspólnym kocem, zmęczone, niewyspane, z przekrwionymi oczami, czuły ulgę. Ogromną, taką, która sprzyja czekaniu na kolejne życiowe wyzwania, bo przeszłość nie odbiera energii i sił, tylko pozwala odnaleźć ich nowe pokłady. Bo one są ukryte w każdym człowieku, który dorasta w atmosferze miłości, i to niekoniecznie najłatwiejszej.
„Zresztą, czy ktoś słyszał kiedyś o łatwej miłości?”, zadała sobie pytanie, a Dominika popatrzyła na nią tak, jakby zadała je na głos, a nie w głębi duszy.
– Może chociaż przez grzeczność potwierdzisz, że nie wypadłam sroce spod ogona.
– Nie wypadłaś – potwierdziła.
– To co? – odezwała się od razu Dominika. – Mamy dwie mamy?
– Mamy – odparła i rozpłakała się, dając upust nagromadzonym emocjom.
Mogła już przestać udawać silną.
– Nie becz – poprosiła Dominika już roztrzęsionym głosem.
– Przecież nie beczę. – Uśmiechnęła się przez łzy, bo beczała na całego.
– Właśnie widzę. – Dominika była odporniejsza.
Głos miała niewyraźny, ale policzki suchusieńkie i mnóstwo sił na odważne spotkanie z przeszłością.
– Umówisz mnie z nią? – zapytała wprost.
– Tak – odparła, pękając z dumy.
Była bardzo dumna z Dominiki. Z tego, jak przyjęła obraz minionego życia, z tego, że nie zamierzała zwlekać z nawiązaniem kontaktu z Danusią, a najbardziej z tego, że jej siostra jak zwykle wiedziała, czego chce w życiu.
– Kiedy? – zapytała od razu Dominika.
– Kiedy będziesz chciała.
– Jak najszybciej.
– Dobrze, a gdzie chcesz się z nią...
Dominika nie dała jej dokończyć.
– Na cmentarzu. Chcę spotkać je obie.
– Dobrze – odpowiedziała najszybciej, jak potrafiła.
Chyba jeszcze nigdy nie rozmawiały tak szybko i z takim wzajemnym zrozumieniem. To znaczy Dominika, odkąd się poznały, była mistrzynią szybkiego słowa i jeszcze szybszej, zwykle bardzo ciętej riposty. Jednak wyjątkowość dzisiejszej rozmowy o poranku polegała na tym, że używając niewielu słów, obie rozprawiały się, choć każda na swój sposób, z ciążącymi im sprawami.
Dominika z odnalezieniem się w historii własnego życia, a ona z tajemnicą, z którą nigdy nie radziła sobie najlepiej, a zwłaszcza wtedy gdy musiała milczeć w obecności najbliższych.
Wciąż leżały obok siebie. Zaglądały sobie w oczy. Czuła, że wymieniły się
najważniejszymi słowami, dlatego poczuła się wolna i ta wolność pozwoliła jej się uśmiechnąć.
Dominika od razu odwzajemniła uśmiech.
„Ta to poradzi sobie w życiu”, usłyszała głos taty, który na każdym kroku zachwycał się zaradnością Dominiki.
Uśmiech na jej ustach nie gasł. Na ustach Dominiki również było mu wygodnie.
Pomyślała, że nie tylko tato, pomyślała, że również mama, że rodzice byliby z nich teraz dumni.
I z Dominiki, i z niej. Bo obie radziły sobie doskonale. Wspierały się. Czerpały od siebie nawzajem. Co więcej, każda potrafiła dać z siebie nie to, na czym jej zbywało, tylko to, czego akurat druga potrzebowała. Dominika była skarbnicą odwagi i siły, a ona rozwagi i spokoju. Do minionej nocy była przekonana, że to właśnie ona była stroną uprzywilejowaną w tej wymianie zalet, że to ona w większym stopniu wykorzystywała atuty siostry. Ale wczoraj w nocy zrozumiała, że może ofiarować siostrze wiele, wiele oprócz miłości.
Choć wydawać by się mogło, że gdy dajemy komuś miłość, to już więcej nie da się
ofiarować. To nie była prawda, bo miłość miała mnóstwo pochodnych.
Nie potrafiła ich teraz nazwać, ale odczuwała je wszystkie. Patrzyła na Dominikę i w tym spojrzeniu występowały wszystkie, bo w uczuciach nie nazewnictwo jest najważniejsze, tylko to, jak ubogacają i upiększają życie tych, którzy trwają obok nas, choćby nie wiadomo co miało się wydarzyć.
Otuloną radością ciszę przerwało ciche pukanie.
– Oho! – szepnęła Dominika – patrz, Lerska, noc nawet nie leżała obok seksu, a nic tylko śniadanie pcha się do łóżka.
Pukanie się powtórzyło. Nie odzywały się. Trzymały sztamę w tym śmiejącym się
milczeniu, dlatego drzwi rozsunęły się nieznacznie. W wąskim prześwicie ujrzały dwa ciekawskie spojrzenia.
– Chcecie śniadanie do łóżka? – wyszeptał bardzo głośno Przemek.
– Nie! Chcemy podwieczorek do łodzi podwodnej – odparła kokieteryjnie Dominika.
– Aha! – odezwał się Mikołaj, spojrzał na nią i szybko zasunął drzwi, najwyraźniej nie chcąc, by Przemek wdał się w dyskusję z żoną.
Uśmiechnęła się. Mimo że miniona noc „nawet nie leżała obok seksu”, jedno spojrzenie Mikołaja wystarczyło by poczuła się wykochana z wszystkich sił.
Położyła się na plecach i wlepiła wzrok w białą płaszczyznę sufitu.
– Ale dobrze... – rzekła, wzdychając.
– Może być.
– Nie narzekaj – poprosiła.
– A ty nie piej z zachwytu, bo jeszcze pomyślą, że są boscy.
– A nie są? – zapytała.
– Boskie jesteśmy tylko my! – ucięła Dominika i odsunąwszy się delikatnie od Tomaszka poderwała się z łóżka.
– A ty dokąd?
– Do siku – odparła Dominika i ruszyła w stronę toalety, kręcąc przesadnie swoją zgrabną pupą.
Wiosna, którą było czuć w powietrzu, nie była w stanie uspokoić jej podnieconego podenerwowania. Skupiała się na swych zaciśniętych na rączce wózka dłoniach i na jednej mniejszej ściskającej również czarną antypoślizgową gąbkę, którą pokryta była owa rączka.
Nierówności cmentarnych alejek sprzyjały spacerowaniu z dzieckiem w wózku. Tomaszek spał
słodko. Wózek, który kiedyś wydawał się dla niego o wiele za duży, już całkiem niedługo miał
trafić do lamusa. Tomaszek urósł nie wiadomo kiedy. Miał już pierwszy ząbek, który z dumą ostukiwała małą łyżeczką Dominika, twierdząc, że jej syn będzie miał zęby jak perły, bo przy matce dentystce inaczej przecież być nie może.
– A czy ja będę mógł go powozić sam? – usłyszała pytanie Tomka.
Odważył się je zadać po blisko półgodzinnym spacerze.
– Oczywiście – z ulgą oderwała dłonie od rączki wózka – proszę.
Szła powoli obok chłopca, który z biegiem czasu coraz bardziej przypominał jej ojca.
„Kopia mistrza”, pomyślała z radością, która nie była jednak w stanie przyćmić jej poruszenia.
Od jakiegoś czasu Dominika stała nad grobem swej matki, w dodatku w towarzystwie swej prawdziwej ciotki.
Drepcząc obok wózka, który w ogromnym skupieniu popychał przed sobą Tomek,
zastanawiała się, próbowała zgadnąć, o czym mogły teraz z sobą rozmawiać kobiety, które przywitały się z widoczną rezerwą.
Obie były wzruszone i spięte. To dlatego postanowiła, że najlepiej będzie, jeśli porozmawiają z sobą bez świadków. Była bardzo ciekawa, jak im idzie. Czy przełamią lody szybko, czy będą na to potrzebowały więcej czasu. Miała nadzieję, że to, iż bardzo się od siebie różniły, im pomoże. Wszak Danusia przypominała ją samą. Spokój w relacjach z Dominiką był
nieodzowny, a Danusia miała go w nadmiarze. Była chodzącym spokojem. Tomek musiał go po niej odziedziczyć, gdyż chyba w niczym nie przypominał swych rówieśników, których zawsze wyobrażała sobie jako chłopców wspinających się po płotach, drzewach, grających w piłkę i ku swej wielkiej uciesze wybijających okna sąsiadom. Tomek był spokojny jak Danusia, a gdy się tylko odzywał, przypominał jej ojca.
– Mama kupiła mi model łodzi podwodnej. Fajny, do sklejenia – powiedział cicho.
– To super – odpowiedziała, myślami będąc w części cmentarza, od której oddalili się już znacznie i wciąż zwiększali tę odległość.
– Jak pani myśli, czy Mikołaj mógłby przyjechać do mnie i pomóc mi go skleić?
– Mam go o to poprosić? – zapytała wesoło.
– Byłoby ekstra.
Gdy Tomek się uśmiechał, był podobny do ojca i matki. Jednocześnie. Wciąż
obserwowała sposób, w jaki chodził, to, w jaki sposób stawiał stopy. Nie mogła oderwać od nich wzroku. Podążały przed siebie identycznie jak stopy ojca.
– A czy ty zrobisz coś dla mnie?
– To zależy co – odparł mały będący, jak się okazywało, również ucieleśnieniem
pragmatyzmu ojca.
– Bardzo chciałabym, żebyś mówił mi po imieniu.
– Mogę tak mówić? – Miała wrażenie, że rozmawia z rasowym dżentelmenem.
– Tak – potwierdziła.
– Po prostu Hania? – upewniał się mały.
– Po prostu Hania. – Nie pozostawiła mu żadnych wątpliwości.
– A jak myślisz, co na to powie mama?
– Myślę, że nie będzie miała nic przeciwko temu – rzekła z przekonaniem.
– Powiedziała mi wczoraj, że Dominika, ta, z którą teraz rozmawia przy grobie cioci, jest córką cioci, czyli moją kuzynką, czyli taką jakby prawie siostrą.
– Tak – potwierdziła. – Dominika to taka twoja prawie siostra.
Wzruszyła się, pomagając Tomkowi pokonać kolejną wyrwę w cmentarnym, dawno nie
remontowanym chodniku.
– A kim dla ciebie jest Dominika?
Takiego pytania się nie spodziewała. Nie wiedziała, co powiedzieć, dlatego milczała.
– Nie wiesz? – Tomek wlepił w nią zdziwione spojrzenie.
– Wiem. – Uśmiechnęła się.
– To powiedz.
Kolejny raz w życiu miała okazję się przekonać, że w męskim świecie wszystko było prostsze niż w kobiecym.
– Dominika to moja siostra – powiedziała, prostując zawiłości babskiego świata.
– Czyli mama mi to wczoraj dobrze wytłumaczyła – zauważył bez emocji Tomek, a ona oniemiała.
– To, czyli co? – zapytała zaszokowana.
– Powiedziała mi, że tak jak Dominika jesteś moją rodziną, w dodatku bardzo bliską. To prawda?
– A nie wierzysz swojej mamie?
– Wierzę – odpowiedział Tomek jednak z ociąganiem.
– To o co chodzi?
– O to, że nic więcej nie chciała mi powiedzieć. Tylko to, że wszystko wytłumaczy mi dopiero za jakiś czas, i tego właśnie nie rozumiem, dlaczego nie może powiedzieć mi teraz.
– Na pewno ma jakieś ważne powody – opowiedziała się po stronie Danusi.
– Na pewno tak.
– Uwaga! Znowu dziura w chodniku! – uprzedziła przed zagrożeniem.
– Czemu oni nie naprawią tego chodnika?
– Nie mam pojęcia. – Wzruszyła ramionami.
– Mama mówi, że w życiu nie wszystko dzieje się od razu, pewnie dlatego.
– Pewnie dlatego – powtórzyła, ciesząc się, że dziura w chodniku przerwała ich dotyczącą rodzinnych koneksji rozmowę.
– A skoro Dominika jest taką moją jakby siostrą, a ty jesteś jej siostrą, to czy to możliwe, że Mikołaj też jest moją rodziną?
Takiej drogi dedukcji się nie spodziewała. Z pewnością dlatego milczała.
– To twój mąż? – usłyszała kolejne pytanie.
– Mikołaj to mój narzeczony – odpowiedziała, ciesząc się, że może w końcu udzielić bratu chociaż jednej wyczerpującej odpowiedzi.
– A jak się z nim ożenisz... to będzie moją rodziną?
– Jak Mikołaj się ze mną ożeni – odpowiedziała, unikając poprawiania – to wtedy będzie też twoją rodziną.
– A kiedy się z tobą ożeni?
– Tego sama nie wiem, a dlaczego chciałbyś wiedzieć?
– Bo cały tydzień proszę mamę, żeby do niego zadzwoniła. Przecież tylko on może mi pomóc z tym modelem. Ale mama nie dzwoni i mówi, że to niekulturalnie obcym ludziom głowę zaprzątać.
– Już rozumiem – roześmiała się.
Tomek rozbawił ją swym podejściem do sprawy. Uzmysłowiła sobie, iż powaga i pewna dojrzałość jej brata nie sprawiają, że przestał być dzieckiem.
– Sama widzisz.
– Umówmy się, że już dziś porozmawiam z Mikołajem.
– Naprawdę? – Niedowierzaniu w głosie Tomka towarzyszyło nawet zatrzymanie.
– Naprawdę – potwierdziła. – Wracamy już? – zapytała, korzystając z tego, że się zatrzymali.
– A możemy jeszcze dojechać do tamtej Matki Boskiej?
Popatrzyła przed siebie i zobaczyła dwa posągi Matki Boskiej. Pierwszy, biały, dość blisko i drugi, dużo dalej. Na tym drugim Matka Boska miała błękitną szatę.
– Do białej? – zapytała.
– A możemy do niebieskiej?
– Widzę, że komuś spodobało się kierowanie wózkiem.
– Jest super. – Tomek uśmiechnął się pod wąsem, którego jeszcze nie miał.
– W takim razie jedziemy do niebieskiej.
– To super.
– Tylko co zrobimy, jak nam się obudzi Tomaszek?
– A co on zrobi, jak się obudzi?
– Od razu będzie chciał zobaczyć mamę – odparła z powagą.
– Może się nie zbudzi...
Tomek, podobnie jak ojciec, zawsze wybierał to bardziej optymistyczne rozwiązanie.
– Może... – odpowiedziała, przypominając sobie mamę, która rozpatrywała zwykle
wszystkie możliwe rozwiązania.
– A wiesz, że mama ma dla was niespodziankę.
– To chyba o nic nie powinnam pytać, bo jak mi powiesz, to już nie będzie niespodzianki.
– Rób, jak chcesz – rzekł Tomek bardzo sympatycznie.
Zastanowiła się przez chwilę.
– Sama nie wiem.
– Kobiety są bardzo niezdecydowane.
Nie wytrzymała i parsknęła śmiechem.
Od błękitnego pomnika dzieliło ich już tylko kilka metrów.
– Umówmy się tak, że powiesz mi, czy mam ci powiedzieć, jak zawrócimy, dobrze?
– Dobrze.
Resztę drogi przeszli w milczeniu. Zakręt w umówionym miejscu Tomek wziął sam
i robił to z taką uwagą i zaangażowaniem, że postanowiła mu nie przeszkadzać. Gdy ruszyli w drogę powrotną, zdała sobie sprawę, że rozmowa, którą prowadzili, sprawiła, iż przestała się denerwować inną rozmową toczącą się przed pomnikiem z białego marmuru, nad którym jak zwykle górowały długie i białe jak śnieg róże.
– I co? Dalej nie wiesz, czy chcesz wiedzieć? – po jakimś czasie zapytał Tomek, z coraz większą wprawą objeżdżając chodnikowe nierówności.
– Niech stracę. Chcę wiedzieć. – Wybrała opcję, na którą z pewnością czekał Tomek.
– Stąd pojedziemy wszyscy do nas i będziemy jedli obiad. Mama zrobiła rosół i kaczkę.
Rosołu nie lubię, ale kaczkę bardzo. A na deser będzie sernik, taki z galaretką, mówię ci, palce lizać.
– Od razu zrobiłam się głodna.
Zerknęła na zegarek. Dominika rozmawiała z Danusią już dobre pół godziny. Miała
nadzieję, że rozmawiały.
„Pół godziny – pomyślała. – Za mało, by się poznać, dość, by się polubić”.
– Która godzina? – zapytał Tomek.
Był jak ojciec, żaden gest nie umykał jego uwagi.
– Dochodzi trzynasta – odpowiedziała.
Celowo umówiła dzisiejsze spotkanie w samo południe. Od razu poinformowała o nim panią Irenkę, która z pewnością siedziała teraz w swojej kuchni i zakończywszy modlitwę Anioł
Pański, obracała w dłoniach paciorki różańca, pomagając każdym wyszeptanym słowem Dominice.
– Nic dziwnego, że mi burczy w brzuchu – podsumował Tomek.
– Mnie też.
Przyspieszyli kroku. To znaczy Tomek przyspieszył, a ona się do niego dostosowała.
Zastanawiała się, czy to możliwe, by wyszli z cmentarza i pojechali wszyscy razem na obiad do Danusi. Chciała, by okazało się to możliwe. Gdyby to mogło się zdarzyć, to swym zachowaniem potwierdziliby to, o czym rozmawiała dziś z Tomkiem.
Byliby rodziną, która w niedzielne południe spotykała się na cmentarzu przy grobach bliskich. Fakt faktem, byli rodziną o trochę skomplikowanym pokrewieństwie. Ale przecież największe rodzinne komplikacje można w życiu ominąć identycznie jak dziury w chodniku.
A dlaczego? Po prostu, by trafić na dobrą, stabilną, niezagrożoną wstrząsami drogę. Trzeba tylko podjąć niezbędny wysiłek, bo bezczynność to największy ludzki błąd.
– Chyba dobrze, że już wracamy, bo mały zaczyna się kręcić – zauważył Tomek.
Również zauważyła ruch w wózku, ale teraz była skupiona na czym innym. Na bezruchu, który przybrał formę dwóch kobiet stojących nad grobem trzeciej.
Stały obok siebie. Wyglądały jak matka z córką, albo raczej jak siostry. Ten sam wzrost.
Podobna fryzura. Ten sam kolor włosów. Jedna była ubrana w dopasowane dżinsy, sportowe buty i krótką białą puchową kurtkę. Druga w elegancki również dopasowany płaszcz, fasonem przypominający linię wykreowaną przez Sophie Marceau w filmie Anna Karenina.
Zwolniła, czując, że obserwowane przez nią kobiety potrzebowały jeszcze kilku chwil dla siebie. Miała rację. Z wrażenia zatrzymała się całkowicie, to samo zrobił Tomek. Wpatrzyła się w ruch białego ramienia, które objęło plecy odziane w oliwkowy płaszcz. Uśmiechnęła się.
Chyba obiad, o którym powiedział jej Tomek, miał szansę się urzeczywistnić.
– Wróciliśmy, bo Tomaszek zaczyna się kręcić – usłyszała głos swojego brata i ujrzała dwie odwrócone w ich kierunku twarze.
Obie uśmiechnięte. Bez śladu łez.
„To dobrze”, pomyślała.
– To dobrze – usłyszała spokojny głos siostry.
– Dobrze – podsumowała chyba wszystko, co się wydarzyło, Danusia.
– Byłoby dobrze, gdybym nie był taki głodny – zauważył z przekąsem Tomek,
a Tomaszek, godząc się z przedmówcą, rozpłakał się nagle, pokazując tym płaczem, niosącym się po całym cmentarzu, że nadszedł czas obiadu. Rodzinnego obiadu...
– Chyba sobie robisz jaja – podniosła głos Dominika.
– Ależ skąd – odpowiedziała poważnie.
– Jak to: do rodziców Mikołaja? To nie poświęcimy razem jajek?!
– Jajka możemy poświęcić razem – odpowiedziała pocieszająco. – W Wielką Sobotę. Ale niedzielę spędzę u rodziców Mikołaja. Obiecałam mu to, a zresztą, przecież ci mówiłam, że mnie zaprosili.
– To bosko! Flora jedzie do Paryża, ty do teściów, czyli ja też do teściów? – Dominika zadała pytanie głosem rozkapryszonej małolaty.
– Na to wygląda, że do teściów. – Uśmiechała się od momentu, gdy Dominika wymówiła słowo „Flora”.
To tak nazywała swą ciotkę, i to nie tylko wtedy, gdy mówiła o niej, a ta nie słyszała.
Dominika nazywała Danusię Florą nawet w jej obecności.
– A Danusia na ile wyjeżdża?
– Na tydzień, ale na chrzciny wróci.
– To świetnie.
Bardzo się cieszyła, że dzięki prostolinijności Dominiki, Danusia z Tomkiem zostali wchłonięci do rodziny szybko i bez powikłań. Bardzo cieszyło ją również to, że będą na chrzcinach, że poznają panią Irenkę, a pani Irenka ich. I bardzo się cieszyła, że temat najbliższych świąt wielkanocnych zakończył się równie nagle, jak się rozpoczął.
– Urlop sobie wzięłaś?
– Szkoła to nie korporacja, nie ma w niej urlopu, ale nie musiałam kombinować, bo odpracowaliśmy kilka dni i będę miała, uwaga... długi weekend trwający aż osiem dni.
– No to full wypas!
– Wszystko zdążymy zrobić. To co możemy kupić, kupimy tu, we wtorek, a już w środę wyruszamy do pani Irenki.
– Tylko szkoda, że z Mikołajem taki niefart.
– Jaki niefart? – Nie wiedziała, o co Dominice chodzi.
– Nic ci nie powiedział?
– Nieee.
– Pewnie się cyka. Myśli, że się na niego wkurzysz.
– Możesz jaśniej – poprosiła, jak na razie wkurzając się tylko na zagadkowość Dominiki.
– Mają jakąś realizację w Berlinie i musi ją zamknąć, dlatego dojedzie do nas dopiero w sobotę.
– Jak to w sobotę?
Nie mogła uwierzyć, że Mikołaj nic jej nie powiedział. Przecież nie dalej jak wczoraj pół
wieczoru spędziła na analizowaniu menu i tworzeniu bardzo dokładnej listy zakupów. Drugie pół
wieczoru rozmawiała z panią Irenką, omawiając wszystkie niezbędne szczegóły, a było ich naprawdę dużo, w dodatku pani Irenka była bardzo przejęta swą rolą. Przecież Mikołaj wszystko słyszał, nawet kilka razy włączył się do rozmowy. Jak to możliwe, że nic jej nie powiedział?
– Tak to! Siła wyższa!
Argumentacja Dominiki do niej nie przemawiała.
– Nie rozumiem.
– Przecież nigdzie nie jest napisane, że musisz wszystko rozumieć.
– Ale ja lubię wszystko rozumieć. – Teraz to ona była małym dziewczątkiem.
– Nie histeryzuj, przecież ci go nie zjedzą.
– Kto?
– Niemki, poza tym są brzydkie.
– Boże! – zawyła. To przecież też potrafiła. – Dominika! Ty już całkiem sfiksowałaś!
Przecież nie o to mi chodzi.
– To o co? – Dominika przyglądała się jej, przekrzywiając głowę, zupełnie jakby była zamkniętą w klatce papugą.
– O to, że myślałam, że pojedziemy do pani Irenki wcześniej, nie tylko po to, żeby jej we wszystkim pomóc, tylko żeby też pobyć z sobą, spokojnie, bez tego ciągłego pośpiechu, żeby... –
urwała nagle.
Już było nieważne wszystko, o czym myślała i czym zdążyła się na wyrost cieszyć.
– No, tylko mi się tu nie maż. Rozumiem, że zaplanowałaś sobie nadmorskie bzykanko wszech czasów, a tu co? A tu dupencja!
– Boże! – zagrzmiała po raz drugi. – Dominiko, wytłumacz mi, dlaczego ty tak bardzo wszystko upraszczasz?
– Żeby stanowić dla ciebie przeciwwagę, bo ty tak wszystko komplikujesz, że jakby normalnie myślący człowiek chciał zrozumieć twoje podejście do życia, to zanim zdążyłby to zrobić, to kopnąłby w kalendarz.
– Nie przesadzaj, wcale nie jest tak, jak mówisz – broniła się.
– To bierz życie jakie jest, a nie zastanawiaj się, jakie mogłoby być. Mikołaj jedzie do Berlina i dojedzie do nas później. Proste?
Wiedząc, że Dominika uwielbiała sama odpowiadać na zadawane przez siebie pytania, milczała.
– Proste! – odpowiedziała sobie Dominika. – No i co tak patrzysz, jakbym to ja wymyśliła ten Berlin?
– Wcale tak nie patrzę. Po prostu nie lubię, kiedy wyjeżdża...
– Może poszukasz jakichś plusów. – Doskonale wyćwiczony optymizm Dominiki dawał
o sobie znać.
– Może mi podpowiesz... – udając bezradność, zachęciła siostrę do pomocy.
– Wyjeżdża, wraca i co robi? Wita się z tobą, ciemnoto! A jak się wita? – Tym razem Dominika nie użyła słów, tylko wykonała bardzo, ale to bardzo wulgarny ruch pewną częścią ciała.
– Proszę cię. – Chciała zrobić surową minę, ale jej się nie udało.
Nie potrafiła się dąsać, gdy widziała, że Dominika jest w doskonałej formie. Jej siostra, po bardzo krótkim okresie wycofania z powodu poszukiwania swego miejsca w nowej
rzeczywistości, którą zafundowało jej życie, znów była szczęśliwa. Jej macierzyństwo wypiękniało, a pojawienie się w jej życiu Flory sprawiło, że nie musiała już uciekać przed straszącym ją, bo nieznanym, niezapamiętanym światem.
Dominika uwierzyła, że jej matka ją kochała, że wyrosła z miłości trudnej i jak ją sama nazwała podczas jednej z rozmów, których prowadziły ostatnio mnóstwo, z miłości „odjechanej”, ale dla Dominiki najważniejsze było nie to, jaka ta miłość była, tylko to, że była.
Dlatego teraz serdecznie uśmiechała się do siostry, zamiast ją zganić.
– No i co się tak głupio uśmiechasz?
– Bo podobają mi się twoje ruchy i uwielbiam, kiedy masz taki doskonały humor –
odpowiedziała głosem panienki niekoniecznie z dobrego domu.
– To wysil się i zgadnij, dlaczego mi się tak cieszy micha.
– Bo Przemek buja się z Tomaszkiem na spacerze? – Specjalnie używała ulubionych słów siostry.
– Próbuj dalej!
– Bo Flora zaprosiła nas dziś na kolację?
– Masz jeszcze jedną szansę!
– Bo mam w lodówce krem brokułowy!
– Przegrałaś! – Dominika, wyrażając coś w rodzaju zadowolonego niezadowolenia,
zabawnie zmarszczyła nos.
– To przynajmniej powiedz, jaka jest prawidłowa odpowiedź.
– A mogę ci pokazać? – zapytała frywolnie Dominika.
– A, że tak zapytam, twoja radość wynika z tego, że jesteście już po, czy jeszcze przed?
– Obie odpowiedzi są prawidłowe!
– Lubię cię, wiesz...
– Bo mnie się nie da nie lubić!
Pewności w głosie Dominiki było tyle, ile ziarenek nawozu rozsypywanego właśnie na trawę w ogrodzie przez pana Andrzeja. Bardzo dużo.
– Ale rozumiem, że na poświęcenie jaj w sobotę to się umówimy... – Dominika patrzyła wyczekująco.
– Tradycji przecież musi stać się zadość.
– Na śmierć zapomniałam, że z ciebie taka tradycjonalistka, to co ja ci tu wyjeżdżam z fantazją, bo ty pewnie tylko pozycja misjonarska i tak nie umiesz...
Kolejny raz mogła obserwować pokazowe wyuzdanie własnej siostry.
– Dobrze... już dobrze... – Spojrzała na Dominikę pobłażliwie. – Wiem... już wiem... że w te klocki nie masz sobie równych.
– I mam na to dowody!
Dominika zerknęła przez okno. Podążyła za jej wzrokiem.
– No i zobacz! Jedzie! Tatusiek za dychę! Dwie godziny miał wozić, a tu nie minęła nawet jedna, a ten ciućmok wraca, bo tak byle jak woził, że mu się Tomaszek rozdarł.
Wiedziałam, że tak będzie. Całe szczęście, że wzięłam słoiczek z zupką, bo temu głodomorowi nie wystarczają już jakieś jabłuszka, bananki czy superrozciapane marchewy.
Dominika szukała czegoś w torebce. Pewnie słoiczka z zupką. Obserwując nerwowe
ruchy siostry, uchyliła kuchenne okno. Do kuchni oprócz oddechu pachnącego wiosną powietrza rzeczywiście wpadł donośny, charakterystycznie „łekający” płacz Tomaszka.
– Wiesz co, on wciąż płacze identycznie jak wtedy, gdy go urodziłaś.
– A jak ma płakać? – zapytała Dominika, umieszczając w kuchence mikrofalowej otwarty słoiczek, którego zawartość miała barwę oblanego śmietaną słońca.
– Nie wiem... Tak mi się jakoś powiedziało...
– Wiesz co, Lerska, ty zamiast uskuteczniać te swoje bezsensowne gadki, to weź się do jakiejś poważnej roboty, żeby uskutecznić rodzenie własne. Zobacz, wiosna za oknem, natura upomina się o swoje, jakiś rozród by się w rodzinie przydał, nie uważasz?
– Lepiej ty uważaj, żebyś zupki dla dziecka nie przypaliła. Szkoda by było, tak się napracowałaś – pozwoliła sobie na ironię, która w żadnej mierze nie miała być przytykiem.
– Jesteśmy! – z wiatrołapu dobiegł podniesiony głos Przemka przekrzykującego coraz bardziej rozsierdzonego Tomaszka.
– No co ty powiesz! – Dominika wyjęła z mikrofalówki słoiczek. – Miało was nie być dwie godziny! Do fryzjera miałam jeszcze zdążyć.
– Nie przejmuj się fryzjerem, kochanie. Mnie się podobasz. – Przemek pojawił się w kuchni ze zwijającym się z niezadowolenia synem.
– Rozbierz go. Nie widzisz, że się spocił od tego wrzasku. Poza tym tobie to się już nie muszę podobać.
– A komu? – zapytał z ciekawością Przemek, walcząc z kombinezonem, w którym wciąż tkwiły bardzo ruchliwe kończyny Tomaszka.
– Sobie! Esteto z bożej łaski – ofuknęła męża Dominika.
– Czy ty, Hanka, to słyszysz?
– Słyszę – odpowiedziała, z zainteresowaniem obserwując rodzinną, dość sympatyczną potyczkę słowną.
– I co? Nic nie powiesz swojej siostrze? Obraża męża i najlepszego architekta, w dodatku wnętrz, w tym mieście.
– Dobrze, że dodałeś – uśmiechnęła się do szwagra – bo jestem przekonana, że to Mikołaj trzęsie architekturą w tym mieście – zażartowała.
– Następny esteta z bożej łaski – Dominika znów fuknęła, tym razem trochę słabiej.
– Siostra! – Pogroziła palcem Dominice. – Ty lepiej uważaj, co mówisz. Nie pozwalam obrażać swojego narzeczonego.
– To w końcu zrób coś z sobą!
– Z sobą? – Nie zrozumiała.
– I co robisz takie oczy, jakbym ci kazała uprawiać seks z samą sobą. Chodzi mi o to, że jak tylko skończę karmić synusia, a ta trąba tu – Dominika spojrzała na, dzięki Bogu, rozbawionego całą sytuacją Przemka – postara się, żeby dziecko przespało się przynajmniej jeszcze godzinę, bo inaczej przy kąpieli urządzi nam koncert trzech tenorów, to, kończąc myśl, zabieram cię z sobą do mojej ulubionej fabryki urody. Wioletka zrobi ci fryzurę, a Iwonka całą resztę. Jak będziesz nastawała na brasilianę, żeby nie być Janą z dżungli, to też ci zrobi, i to nawet prawie bezboleśnie, tylko nie zapomnij, że prawie robi wielką różnicę. No i w końcu może zaczniesz wyglądać jak kobieta należąca do estety i jak porządna matka chrzestna, a nie takie nie wiadomo co.
– Takie nie wiadomo co? – powtórzyła z oburzonym zdziwieniem.
– A co ty myślałaś? Lerska, w pewnym wieku to się trzeba napracować i trochę
poświęcić, żeby zapracować na podniecenie mężczyzny.
– Czy ty ją słyszysz? – Rozbawiona spojrzała na Przemka.
– Ja to jej muszę słuchać – odparł Przemek tonem ofiary przemocy w rodzinie. – Poza tym, muszę przyznać, wcale niegłupio mówi, w sprawie podniecenia ma się rozumieć.
– Ludzie! – Wzniosła oczy do nieba. – Co się z wami porobiło?
– Ty to, Lerska, zrozumiesz, co się z nami porobiło, dopiero wtedy kiedy będziesz miała swoje dziecko, nie wcześniej.
Dominika posadziła na swych kolanach Tomaszka, który zabawnie otwierał usta
i zniecierpliwionym gaworzeniem chciał przyspieszyć moment rozpoczęcia karmienia.
– Już... już... – uspokajała go Dominika, mieszając plastikową łyżeczką słoneczną zawartość słoiczka. – Boże, jakie te chłopy niecierpliwe. Chcą wszystko teraz, natychmiast, już.
A ty, Hanka, nie stój jak kołek w płocie! – Dominika mówiła do niej, nawet nie zerkając w jej stronę i zabawnie otwierała usta, w momencie gdy wkładała łyżeczkę do wygłodniałej buźki Tomaszka.
– A co mam robić? – zapytała, gubiąc się w akcji rozpoczynającego się popołudnia.
– Ubieraj się! Zabieram cię z sobą. Za chwilę święta, chrzciny. Będziemy robić zdjęcia.
Chyba nie chcesz, żeby matka chrzestna Tomaszka była zaniedbana.
– Nie! Oczywista oczywistość, że nie mogę do tego dopuścić!
– To ruchy! Ruchy!!!
Ruszyła zatem na schody, ale chcąc jeszcze coś powiedzieć, odwróciła się. Jednak zobaczywszy Przemka wtulającego się w szyję Dominiki, która nie przeszkadzała sobie i jakby nie zauważając ani nie odczuwając poczynań męża, karmiła syna, Hanka pomyślała: „To dopiero byłoby piękne zdjęcie...”.
Nie miała warunków, by je teraz zrobić, by zatrzymać, uchwycić, udokumentować tę piękną rodzinną chwilę. Jedyne, co mogła zrobić, to ją zapamiętać, umieścić na zawsze w swym najpiękniejszym albumie, który fizycznie nie istniał, ale i tak pękał w szwach, ponieważ miała bardzo cenną umiejętność zapamiętywania bezcennych chwil. Uwielbiała ją. Zwłaszcza że ostatnimi czasy codzienność sprawiała, iż odnajdywała w tym albumie tylko dobre fotografie pamięci.
Ruszyła po schodach. Najciszej jak się dało, choć miała ogromną ochotę na nich zostać i napawać się szczęściem, ale skoro już je uwieczniła, to mogła iść dalej.
Już na górze, w łazience, spojrzała do lustra. Dominika miała rację. By wyglądać dobrze na prawdziwych zdjęciach, musiała dopomóc swej urodzie, ponieważ była w potrzebie.
– Wychodzimy! – dobiegło do niej ponaglanie Dominiki. – Idę ululać Tomaszka i czekam na ciebie przed domem! Tylko się nie guzdraj!
– Ale ja uwielbiam się guzdrać – szepnęła, uśmiechając się do swojej siostry mieszkającej po drugiej stronie lustra, za nic mając tyranię tej prawdziwej, która uwielbiała dokonywać przeróbek otaczającego ją świata na swoją modłę. Nawet urodową modłę.
– Widziałaś? – Zaglądał Hance w oczy, w ogóle patrzył w nią jak w obraz.
Jej oczy były szczęśliwe, choć bardzo zmęczone wielkanocnym dniem.
– Przesadzasz... – Ziewnęła i wtuliła się w jego nagi tors.
Kochał, gdy tak robiła. Wsłuchiwał się w jej oddech. Był bardzo spokojny
w przeciwieństwie do dnia, który mieli za sobą.
Był z niego bardzo zadowolony. Rodzice byli przeszczęśliwi, że w wielkanocną niedzielę mieli przy sobie dwóch synów, w dodatku z kobietami. Mama promieniała, a ojciec wychodził
z siebie, chcąc sprawić, by było tak wesoło, jak to tylko możliwe. Oczywiście mu się to udawało, bo uśmiali się dziś wszyscy co niemiara. Uśmiali i najedli dobrych rzeczy.
– Śpisz? – zapytał bardzo cicho na wypadek, gdyby Hanka już spała.
– Nie mogę zasnąć... – usłyszał bardzo zmęczony głos.
– A to dlaczego?
– Myślę...
– To nie myśl, tylko już śpij.
– To nie jedź nigdzie, tylko zostań i jedź z nami do pani Irenki już w środę.
– Myślisz, że nie chciałbym tak zrobić? – zapytał ze smutkiem w głosie, a radością w sercu.
– To zrób coś, proszę...
– Przecież wiesz, że próbowałem...
Bardzo pochlebiało mu to, że Hanka już od kilku dni wypraszała u niego zmianę
zawodowych planów. Niby zawodowych planów.
– Nie myśl już o tym, nie dręcz się. Przyjadę w piątek wieczorem albo w sobotę rano, obiecuję.
– Nie potrafię o tym nie myśleć...
– Będziecie z Dominiką zajęte, poza tym będziesz z panią Irenką, z Ulą i Zuzą, z Florą i Tomkiem, nawet nie zauważysz, że mnie nie ma.
– Pozwól, że nie skomentuję twojej argumentacji. Ale nawet nie jesteś sobie w stanie wyobrazić, jak bardzo Tomek cieszy się na spotkanie z tobą. Danusia kupiła mu w Paryżu nowy model, tym razem to jakiś żaglowiec, musisz się więc przygotować na manualne wyzwanie.
– Myślę, że jest szansa, że nie będę musiał niczego robić.
– Jak to?
– Może się przecież tak zdarzyć, że Tomek zakocha się w Uli albo w Zuzi i wtedy modele zejdą na dalszy plan.
– Już słyszę ten gwar...
– Ja też. – Uśmiechnął się.
– To dlaczego chcesz uczestniczyć w nim tylko przez dwa dni?
– Możemy już do tego nie wracać? – poprosił.
– Wiem... marudzę...
– Troszeczkę – przyznał, ciesząc się perspektywą tych dwóch dni, choć miał również trochę obaw.
Gdyby nie ostatnie rozmowy z panią Irenką, obawy całkowicie stłumiłyby radość. Jednak wiedział, że pani Irenka była dobrej myśli. Wraz z nim odliczała dni. Zostało ich tylko kilka.
Wszystko było dopięte na ostatni guzik, a Przemek kilka razy dziennie zapewniał go, że nie ma możliwości, żeby coś się posypało. Czas oczekiwania utrudniało mu tylko to, że z premedytacją narażał Hankę na zły nastrój. Zwłaszcza że jej kiedyś bardzo częste złe nastroje obecnie odchodziły w zapomnienie. W końcu mógł uwierzyć w to, o czym kiedyś powiedziała mu Dominika. W to, że Hanka „przed tą makabrą” była pełną życia dziewczyną. Teraz też starała się taka być. Upływający czas sprawiał, że jej życiowe zakręty złagodniały. Uśmiechała się prawie bez przerwy. Jej oczy były pełne blasku. Nawet gdy milczała, nie obawiał się tego, ponieważ towarzyszyły mu spokój i wyciszenie. Wyraźnie odczuwał dobro wypływające z każdej ciszy, która im się przydarzała.
Teraz też mieli wokół taką ciszę. Hanka przysypiała. Słyszał to. Otulał jej ciało ramionami. Całował jej pachnące włosy. Pogodził się z tym, że jeszcze wiele ważnych, świątecznych albo zupełnie zwyczajnych dni będą zaczynali od wizyt na cmentarzu...
cmentarzach... Przyzwyczaił się do tego, że Hanka była dobrą córką i żoną, że często odwiedzała rodziców i Mikołaja. Co więcej, przyzwyczaił się do ich nieobecnej obecności. Do ich towarzystwa, które nigdy nie mogło mu się znudzić i uprzykrzyć. Obecność przezroczystego towarzystwa wyczuwał zawsze, gdy Hanka nagle stawała się nieobecna i milcząca, ale już nie smutna. Nie schowana za murem nie do przebycia
– Kocham cię bardzo – szepnął – bardzo – powtórzył, nie oczekując, że cokolwiek
usłyszy w ramach odwzajemnienia wyznania.
Nie oczekiwał, więc się nie doczekał. Hanka już spała, a on jak zwykle, mając ją u swego boku, miał problemy z zaśnięciem. Myślał o tym, że jeśli mieliby na to czas, to po upływie tego najważniejszego w jego życiu weekendu najchętniej zabrałby Hankę do Pragi. Do tego hotelu, w którym już byli, ale jeszcze nie razem. Zabrałby ją na most, na którym udało mu się zrobić pierwszy ważny krok do bycia razem.
Teraz byli już razem, ale...
– Powiedz mi, synku, jak długo zamierzasz jeszcze czekać na...
Odtworzył w pamięci matczyne, zadane dziś pytanie, które sprawiło, że mało brakowało, a uczyniłby odstępstwo od planu, a to byłoby niezgodne z regułami, które sam stworzył i których musiał się trzymać.
– Zanim się dowiesz, jak długo zamierzam czekać na to coś, to przypominam
o najbliższym weekendzie nad morzem, pamiętasz?
– Synu, jak mogłabym zapomnieć. Ostatnio tylko tym żyję, że uda mi się na kilka dni wyrwać ojca od tej jego pracy, która w niczym nie przypomina zaangażowania na pół gwizdka.
Jak to ładnie ze strony Dominiki i Przemka, że nas zaprosili, o Mateuszu już nie wspomnę.
I pomyśleć, że niektórzy uważają, że nie da się łączyć biznesu z przyjaźnią. A zobacz, ty z Przemkiem już tak długo dajecie radę.
– No, wiesz, mamo, muszę ci się przyznać, że bywa różnie...
Hanka poruszyła się i wyszeptała kilka słów tak cicho, że zajęty wspominaniem rozmowy z mamą zupełnie ich nie zrozumiał.
– Co mówiłaś? – zapytał też bardzo cicho.
– Nie jedź, proszę...
– Muszę...
– Proszę...
– Ja ciebie też proszę...
– No dobrze...
Nie wiedział, czy Hanka jutro będzie pamiętała tę rozmowę. Przypuszczał, że nie.
Przytulił ją mocniej. Nie wiedział, która może być godzina. Na pewno kolejna bezsenna. Im bliżej był długi weekend, tym gorzej sypiał. Za dużo myślał.
Pani Irenka miała rację, mówiąc:
– Mikołaj, nie myśl za dużo. Po prostu czekaj i zaufaj Panu Bogu. I niczym się nie martw.
Hanka to mądra dziewczyna. To bardzo mądra dziewczyna i wbrew pozorom bardzo silna. Poza tym, czy będziesz się gryzł, czy nie, to będzie, co ma być. Dlatego bądź spokojny.
Miał świadomość, że to dobra, najlepsza i najmądrzejsza z możliwych rada. Dlatego zamknął oczy, myśląc: „Tylko kilka dni i będzie, co ma być...”.
Do kuchni wpadła Ula, zupełnie jakby była Zuzą.
– Nie chcę nic mówić, ale Zuza daje Tomaszkowi ugryźć bułkę.
– Jaką bułkę, Uleńko? – spokojnie zapytała pani Irenka.
– Drożdżówkę – odpowiedziała już prawie bez ekscytacji w głosie dziewczynka.
– Uluś, toż przecież od drożdżówki nic mu się nie stanie. A jest tam z wami ciocia Dominika?
– O to właśnie, babciu, chodzi, że jej nie ma.
Pani Irenka zerknęła na Hankę już wcale nie spokojnym wzrokiem, dlatego natychmiast zostawiła lepienie uszek do barszczyku, który miał od jutrzejszego wczesnego poranka pachnieć w kuchni.
– Idę zbadać sprawę – powiedziała, patrząc poważnie na bardzo poważną minę Uli.
– A idź, Hanuś, idź... zobacz, co tam za obżarstwo się dzieje.
Ula, która znów zdała sobie sprawę z powagi sytuacji, bardzo szybko przebierała nogami w kierunku pokoju stołowego. Szła za nią. Od kuchennego progu było już słychać cudowny śmiech Tomaszka.
Gdy stanęła na progu pokoju, gotowa była dołączyć do śmiechu Tomaszka, gdyż wisząca nad nim Zuza robiła takie miny, że chwilami wyglądała tak, jakby właśnie odbijała się w krzywym zwierciadle. Ponadto rzeczywiście zbliżała ogromną drożdżówkę do ust Tomaszka, a gdy ten rozdziawiał buzię niczym głodny pisklak dziób na widok wracającej do gniazda matki, Zuza zabierała mu bułkę sprzed nosa, co paradoksalnie nie wkurzało Tomaszka, tylko rozbawiało na całego, zwłaszcza że zabieraniu bułki towarzyszyły wciąż najwymyślniejsze miny Zuzy.
– A co to za śmichy-chichy? – zapytała, rozglądając się po pokoju w poszukiwaniu Dominiki, która rzeczywiście gdzieś się ulotniła.
– To tylko taka nasza zabawa w zjem cię, zjem cię, ciociu.
– A wiesz może, Zuziu, gdzie się podziała ciocia Dominika?
– Przyszedł wujek i ją zabrał. – Zuza nie zaszczyciła jej ni jednym spojrzeniem, gdyż zabawa w zjem cię, zjem cię wymagała od niej bardzo konsekwentnego wachlowania bułką nad roześmianym i rozdziawiającym się Tomaszkiem.
– Posłuchaj mnie teraz, Zuziu. – Czuła, że mąka, która brudziła jej trochę wilgotne dłonie, zamieniała się w nieprzyjemnie pękające rękawice. – Baw się tu dalej z Tomaszkiem, a ja pójdę poszukać cioci Dominiki.
Odwracając się, napotkała pytające spojrzenie Uli.
– A co ja mam robić? – zapytała dziewczynka, widocznie niezadowolona, że nie zostało jej przydzielone żadne, choćby małe zadanie do wykonania.
– Idź teraz do babci i zapytaj, czy już możemy zacząć składać serwetki na jutro, dobrzeee...
– Super – rozpromieniła się Ula i czym prędzej pognała do babci, jakby znów była Zuzą, która wciąż bawiła się z Tomaszkiem.
„Tylko czekać, aż się zmęczą swoim towarzystwem”, pomyślała i wyszła z pokoju, by ruszyć skrzypiącymi schodami na górę w poszukiwaniu siostry.
Wcale nie musiała kończyć tego skrzypiącego spaceru, by pomimo
chłopięco-dziewczyńskiego chyba już właśnie słabnącego rozbawienia usłyszeć, że Dominika była teraz bardzo zajęta. To znaczy Dominika i Przemek byli teraz bardzo zajęci. W dodatku w jej osobistym pokoju.
„Cóż...”, pomyślała i zawróciła do pokoju stołowego.
– Hej! Towarzystwo! Kończymy tę zabawę, przynajmniej na chwilę, i idziemy do kuchni.
Chcę mieć was na oku.
– A gdzie się podziała ciocia Dominika? – zapytała rzeczowo, choć niezbyt wyraźnie Zuza, ponieważ właśnie wgryzała się w bułkę, która robiła tak wielkie wrażenie na Tomaszku.
– Troszkę jej się przysnęło – odpowiedziała i podniosła do góry fotelik, w którym siedział
już spokojny, a nawet trochę zmęczony śmiechem Tomaszek.
– Ciociu? A kiedy w końcu przyjedzie ten duży Tomek?
– Już powinien być. – Zerknęła na zegarek.
Zbliżała się osiemnasta. Zuza nie mogła się doczekać wizyty nieznanego jej Tomka, a ona usychała z tęsknoty za Mikołajem. Gdy dziś rano zatelefonował i w słuchawce usłyszała odgłosy lotniska, tym większe było jej zdziwienie, gdy okazało się, że Mikołaj u pani Irenki może pojawić się dopiero jutro. Była niepocieszona, choć pani Irenka robiła wszystko, by podnieść ją na duchu.
– A przypomnij sobie, Hanuś, jak to całkiem niedawno tu, w mojej kuchni mówiłaś, że nic nie czujesz, że kamieniem jesteś. I co mi teraz powiesz? Chyba tylko to, że kamienie też mają duszę. Bo i kto może przysiąc, że nie mają...
Teraz pani Irenka kroiła ziemniaki do sałatki jarzynowej i spoglądała to na rosnącą w misce ziemniaczaną mozaikę, to na nią. Oczywiście z uśmiechem, nic sobie nie robiąc z tego, że jej Hanuś ma ochotę przycupnąć gdzieś w kątku i rzewnie zapłakać.
Kończyła lepić uszka, więc musiała się jeszcze wstrzymać z wylewaniem łez, zwłaszcza że Tomaszek postanowił ją wyręczyć. Może dlatego, że jego ostatnio najfajniejsza zabawka została właśnie spałaszowana przez Zuzę i popita sokiem malinowym.
– Gdzie Ulka? – zapytała Zuza bardzo głośno, by być głośniejszą od Tomaszka, po czym beknęła tak głośno, że pani Irenka pokręciła z niezadowoleniem głową, wzniosła oczy do nieba, lecz nie zdążyła niczego powiedzieć, ponieważ Zuza znów zawtórowała Tomaszkowi
w wydzieraniu się.
– Ulka! Gdzie jesteś?! Kawaler przyjechał!
Zrobiło jej się słabo. Z nerwów i tęsknoty. Skończywszy lepienie rekordowej w tym domu liczby uszek, szybko umyła dłonie i wzięła na ręce wijącego się z nieszczęścia Tomaszka.
Uspokoił się natychmiast. Przytuliła go do siebie i podeszła do kuchennego okna, przy którym najlepszą pozycję zajęła już Zuza.
– Ulka! No, chodź tu!
Patrzyła przez okno i bardzo szybko poprawił jej się pozostawiający jeszcze przed chwilą wiele do życzenia nastrój. Nie mogła uwierzyć, że życie jakimś trafem sprowadziło do jej ukochanego miejsca jej brata i jego matkę.
Ostatnio bardzo się do siebie zbliżyli. Dużo z sobą rozmawiali. Podczas jednej z ostatnich rozmów z Tomkiem miała wrażenie, że posiadał on ojcowską umiejętność polegającą na
„patrzysz i wiesz”. Zastanawiała się nawet, czy to możliwe, że Tomek przeczuwał, iż była jego siostrą?
– Nawet fajny – w zamyśleniu oceniła Zuza. – Co, Ulka, myślisz?
Ula, która, pojawiła się obok nich tymczasem, milczała. Najwidoczniej nie była skora do szybkiego oceniania.
Tomaszek zaczął się kręcić, dlatego musiała odejść od okna. Gdy się od niego odwróciła, natknęła się na uszczęśliwione spojrzenie pani Irenki.
– To co, Hanuś? Ty nosisz małego, to może ja pójdę nowych gości przywitać?
– Ja pójdę! – od progu dobiegł ich głos Dominiki, na który od razu zareagował Tomaszek.
Ona również odwróciła się, tak by zobaczyć siostrę, a widząc jej błyszczące oczy i rumieńce na policzkach, postanowiła wstrzymać się z reprymendą choć trochę albo nawet w ogóle...
Tomaszek na widok mamy przebierał rączkami i nóżkami tak intensywnie, jakby chciał
zdobyć złoto w pływaniu stylem dowolnym.
– To idź, Dominisiu, idź – ucieszyła się pani Irenka. – Bo zanim ja ręce umyję, to powitanie będzie już musztardą po obiedzie.
Tomaszek jednak zdecydował inaczej. Bardzo szybko zrozumiał powagę sytuacji, czyli to, że jego mama ma zamiar znów zniknąć mu z oczu, nawet go nie przytuliwszy, więc rozgaworzył się dość płaczliwie.
– Okej, okej, chłopaku, chodź tu do mnie, ty mój kaprysku, a ty się, ciocia, nie gap, tylko zabieraj nasze obie gwiazdy i montujcie na szybkiego jakiś komitet powitalny.
– Dziewczynki! Idziemy! Będziemy czynić honory domu.
Dominika spojrzała na stół i zawołała z przerażeniem.
– O raju! Pani Irenko! Czy ta Hanka zwariowała?! Tyle uszek nalepiła?! A na cóż ten przepych?! Przecież chrzciny to nie wesele!
Hanka nie usłyszała już, co na to odpowiedziała pani Irenka.
Nie chciała udzielać reprymendy dziewczynkom za to, że wyskoczyły z domu bez
chociażby zapięcia błękitnych sweterków, w które były ubrane.
Zatrzymała się na schodach. W latem pelargoniowych donicach kwitły teraz żółte bratki uśmiechające się do kołującego coraz niżej nad domem pani Irenki wiosennego słońca, oczkami swych brązowoatłasowych środków.
– Chociaż to już raczej dobry wieczór, to powiem dzień dobry.
Danusia stała przy otwartym bagażniku swojego samochodu i z zadowolonym uśmiechem przyglądała się, jak Tomek radził sobie, a raczej nie radził sobie, z dziewczyńską ekipą, która obstąpiła go tak, jakby składała się z co najmniej sześciu, a nie tylko dwóch członkiń.
– Dzień dobry – odpowiedziała, podchodząc do Flory i przytulając się do niej
w spontanicznym geście przywitania.
Danusia odwzajemniła jej uścisk. To co się wydarzyło, chyba wzruszyło je obie, ale Hankę dużo bardziej.
– Wszystko w porządku? – zapytała od razu Danusia.
– Aż tak to widać? – zapytała wprost, rezygnując z ukrywania swego nastroju.
– Przepraszam – zreflektowała się od razu Danusia. – To silniejsze ode mnie. Takie zboczenie zawodowe.
– Nie przepraszaj – sapnęła zrezygnowanym głosem. – Pani Irenka też to widzi, ja nikomu nie chcę psuć nastroju swoimi humorami, a tu jak na złość, właśnie to udaje mi się robić najlepiej. Pani Irenka się martwi, wszystko robi, przyglądając mi się w milczeniu. To do niej niepodobne. Po prostu mam ochotę sama zakopać się w ogrodzie.
– A to wszystko dlatego, że... – Danusia patrzyła na nią z ogromną wyrozumiałością.
– Mikołaj nie przyjedzie dzisiaj, tylko jutro, i w dodatku zanosi się na to, że w ostatniej chwili – skończyła zdanie rozpoczęte przez Danusię.
– Czasami tak bywa... – uspokajający ton Flory, niestety, nie zdołał jej pomóc.
– Wiem, ale ja go dobrze znam i wiem, że się czymś martwi. Jest inny niż zwykle. Boję się, że coś się stało, a on nie chce mi o tym powiedzieć, żeby mnie nie martwić.
– Dzień dobry! – Zuza wepchnęła się pod jej ramię. – Ciociu, czy my możemy już
z Tomkiem iść do domu i pokazać mu jego pokój?
– Zuziu, przywitaj się z mamą Tomka – poprosiła łagodnie.
– Przecież powiedziałam dzień dobry, prawda, proszę pani?
– Oczywiście, że powiedziałaś, dzień dobry, kochanie.
– Dobrze, możecie już iść – odpowiedziała szybko i nie patrząc na dzieci, skupiła całą swą uwagę na spokojnej zieleni oczu Danusi.
– Wyglądasz mi na kogoś, kto doskonale wie, czego się boi. Jest, jak mówię?
Pytanie Danusi bardzo ją zaskoczyło. Nie miała siły, by na nie odpowiedzieć, dlatego w odpowiedzi tylko skinęła głową. Została rozszyfrowana, a szyfrantka niestrudzenie zaglądała jej w oczy i czekała. Dość szybko jednak zrozumiała, że niczego się nie dowie.
– Rozumiem. Zamykamy temat. Powinnam iść się przywitać. Dominika obserwuje nas
przez okno. Ale tu pięknie – Danusia rozejrzała się wokół – i to powietrze... takie kryształowe.
Podążając za wzrokiem Danusi, obejrzała się za siebie, a zobaczywszy za sobą
uśmiechniętą twarz Dominiki, wróciła spojrzeniem do oczu Flory.
– Boję się, że się spotkał ze swoją byłą dziewczyną. Nawet nie wyobrażasz sobie, jaka ona jest piękna, a Mikołaj zachowuje się tak dziwnie... jak nigdy dotąd.
– Dziwnie, czyli jak?
– Wczoraj zatelefonował, że nie uda mu się dziś przyjechać, zupełnie nie wiem, co się dzieje, nie rozumiem...
– Myślę, że możesz być spokojna.
– Dlaczego? – zapytała natychmiast.
– Bo nie trzeba być psychiatrą, żeby zobaczyć, że w waszym związku to Mikołaj jest stroną, która zabiega bardziej. Dlatego uważam, że twoje obawy są niedorzeczne, ale na pewno bardzo ucieszyłyby Mikołaja.
– Skoro tak o mnie zabiega, to dlaczego nie ma go teraz przy mnie?
Danusia wrzuciła kluczyki od samochodu do swojej torebki i uśmiechnęła się.
– Ktoś mądry kiedyś powiedział, że człowiek to rzeczownik i dlatego odmienia się przez przypadki. Jestem pewna, że to, że Mikołaja nie ma przy tobie, jest kwestią przypadku. Nie denerwuj się, tylko po prostu poczekaj do jutra.
– Dobry wieczór.
– Dobry wieczór – Danusia odpowiedziała na przywitanie pani Irenki, która, wycierając ręce o kuchenny fartuch, stała na schodach i uśmiechała się bardziej niż wszystkie otaczające ją bratki razem wzięte.
– Zapraszamy, zapraszamy do domu. Właśnie wyciągnęłam z pieca orzechowca. Pachnie w całym domu. Zapraszam, serdecznie zapraszam. Dzieci już się modlą nad blachą, chociaż wciąż gorąca. Zapraszamy do nas.
Ruszyły przed siebie. Danusia szła przed nią. Wiedziała, że powinna jej posłuchać.
Przecież usłyszała od niej tyle mądrych słów, ale nie uspokoiła się wcale. Do odzyskania spokoju potrzebowała dotyku Mikołaja albo przynajmniej jednego jego spojrzenia. Jednak musiała poczekać. Nie miała innej możliwości. Wczorajszy dzień jej się dłużył i gdyby nie dzieci, nie poradziłaby sobie zupełnie. Dzisiejszy, na szczęście, gnał jak szalony.
Rano, gdy się zbudziła, dom po przedłużających się długo w noc harcach jeszcze spał.
Było cicho, ale miała pewność, że na dole, w kuchni, trwały prace niezakłócające tej błogiej ciszy. Oczywiście miała rację. Podczas gdy wszyscy spali, pani Irenka z wielką przyjemnością trwała na swoim posterunku. Przygotowywała śniadanie, w międzyczasie podgotowywała obiad, a w międzyczasie tego międzyczasu w małych miseczkach układała plasterki ugotowanych na twardo jajek, które zasypywała zielonym groszkiem, a później pokrojonym chudym mięsem kurczaka, by na koniec zalać to mającą stężeć do wieczora rosołową galaretą.
– Już uśmiechnij się, Hanuś, już się, dziecko, nie gryź. Już dziś przyjedzie.
– Wiem.
Wiedziała to, ale wciąż nie rozumiała, dlaczego miał się pojawić w ostatniej chwili.
– Zachowujesz się tak, jakby kazał ci czekać na siebie na gorącej blasze – nakrzyczała na nią Dominika.
Do uroczystości zostało jeszcze trochę czasu. Tomaszek, jakby nie przeczuwając tego, że czeka go ważna chwila, przesypiał czas na tarasie, dlatego że jego wczorajszy dzień należał do bardzo aktywnych. Ula, Zuza i Tomek uniemożliwili mu nawet zaśnięcie o normalnej porze.
Pani Irenka nie opuszczała kuchni nawet na moment, identycznie jak poprzedniego dnia.
Z tą tylko różnicą, że wczoraj pomagierów przyjmowała z otwartymi ramionami, a dziś wszystkich pozbywała się z kuchni szybko i z ochotą.
– Ciekawa jestem, czy ty byłabyś taka spokojna, gdyby Przemek miał pojawić się dziś w ostatniej chwili.
– Z facetami tak zawsze. I nie rób durnych min, tylko przypomnij sobie, kto mnie trzymał
za rękę, jak rodziłam Tomaszka – mówiąc to, Dominika rzuciła okiem, w miarę łagodnym, w kierunku chodnika przed domem, gdzie Przemek prowadził ożywioną dyskusję ze swoimi rodzicami, którzy pojawili się tu dziś w porze śniadania.
– Wiem... – przyznała ze zrozumieniem – ale...
– Jak wiesz, to przestań alować. Nie świruj, tylko chodź ze mną. Musimy się ładnie pomalować, w końcu przyjeżdża tu najznakomitszy słupski photographer. Musimy jakoś wyglądać.
– Tylko nie ostro! – postawiła warunek, bo nigdy nie przepadała za makijażowymi
pomysłami siostry.
– Obiecuję, że będę używała kosmetyków, a nie musztardy, więc możesz być spokojna.
Pieczenie ci nie grozi.
– Ale zanim zaczniemy, to może zapytamy panią Irenkę, czy jej w czymś nie...
– Przestań! – warknęła na nią Dominika. – Mówię ci, Lerska, przestań, bo ci zaraz przyfasolę. Stoły nakryte, gary pełne żarcia wszelakiego, dzieciary zaopiekowane, więc przestań już ściemniać! Myślisz, że nie wiem, że spędziłyście z panią Irenką w kuchni pół nocy?
– I znów cię nie doceniłam – zaczęła tonem bijącego się w piersi – jak mogłam o tym zapomnieć, że ty wszystko wiesz – skończyła z cynizmem.
– Ja to nawet wiem więcej, niż ci się w głowie mieści, ty blada twarzo!
– Jakiś przykład... – Grała na zwłokę, jak zwykle po haśle „makijaż”.
– Wiem, dlaczego jesteś nie w sosie.
– A to akurat już wszyscy wiedzą, pewnie nawet cała wieś o tym huczy. – Nerwowo
wypuściła z siebie powietrze, przypominając zmęczony podróżą parowóz.
– Ale ja, jak sama inteligentnie zauważyłaś, wiem wszystko, i jak ja bardziej inteligentnie zauważyłam, wiem jeszcze więcej. – Dominika uśmiechała się zawadiacko.
– No nie, tego nie przeżyję. Nic tylko rozpracowałaś moją skomplikowaną naturę.
– Może nie do końca, ale jesteś całkiem blisko, bo sprawa jest blisko natury, i to bardzo blisko.
– Czyli...
– Jesteś nadęta, bo wraca kochanek, a zero seksu, bo niedyspozycja się przeciąga...
– Rzeczywiście – przyznała – nie wiem, jak to robisz, ale wiesz wszystko. – Znów wypuściła z siebie powietrze, dziwiąc się, skąd się w niej brały takie jego ilości.
– Jedno spojrzenie na ciebie, bladzizno, i nie muszę nawet niczego specjalnie analizować.
A teraz jazda, muszę dodać ci wyrazu i hemoglobiny też ci trochę wrzucę na te zapadnięte policzki.
– O nie! Z tym się nie zgodzę! – zaprotestowała żywo. – Przytyłam ostatnio, całe dwa kilo.
– To dorzucę ci jeszcze kilogram. Trochę szminy, trochę koloru na oczy, dużo tuszu na rzęsy i będzie Lerska, waga ciężka!
– Proszę! A nie mogę sama?
– Nie, bo nic nie będzie widać, poza tym ty nie umiesz! Już! Do góry! Biegusiem!
Została już tylko godzina, a jego nie było. Bała się myśleć.
„Drżę z obawy,
Czy się nie stało co nieszczęśliwego”.
Została już niecała godzina, a Mikołaja nie było. Drżała. Walczyła ze zdenerwowaniem i chęcią rozpłakania się, na co Dominika jej nie pozwalała, ze względu na makijaż oczywiście.
– Proszę – odpowiedziała na pukanie.
W drzwiach ukazała się pani Irenka, już gotowa. Uśmiechnięta i zrelaksowana. Pełna wiary, że nie stało się nic złego. Ona takiej wiary nie miała. Mikołaj nie odbierał telefonu.
A przecież miało być tak pięknie. Nieobecnym wzrokiem patrzyła na panią Irenkę, na której twarzy nie było żadnych oznak przepracowania, choć od dwóch dni pracowały nieprzerwanie.
– Mogę? – zapytała jak zwykle.
– Proszę – zaprosiła ją też jak zwykle.
Z dołu dochodziły do nich głosy radości i rozpaczy. Tomaszek musiał odbić sobie
przechrapane przedpołudnie, poza tym znów był rozkojarzony. Mama, tato, babcia, dziadek, wszyscy usiłowali go uspokoić i każdy miał na to inną metodę, a skołowany maluch bardzo głośno demonstrował swoje niezadowolenie.
Natomiast szczera radość dobiegała z kuchni, gdzie rządziła tak zwana młodzież starsza, grając na jedynym stole niewykorzystanym na przyjęcie z okazji chrzcin. Kości pirackie. To w nie grały dzieci i to one sprawiały, że Ula i z temperamentu przypominający ją Tomek stali się tak hałaśliwi jak Zuza, co chwila krzycząca do plastikowego kubka, w którym mieszała kostki:
„Poproszę pięć szóstek!”.
– Przyszłam do ciebie, żeby choć trochę spokoju zażyć, bo tylko u ciebie jest cisza.
Wszędzie indziej dzieje się tyle i tak głośno, że szkoda gadać. Podobnie musiało być na wieży Babel. A u ciebie, Hanuś, co tam?
– Też wieża Babel, tylko że w głowie – odpowiedziała spokojnie pomimo nerwowego
wyczerpania.
– Spokojna bądź. Przecież jedzie już do nas, to najważniejsze. Przecież wiesz, dziecko...
– Wiem, pani Irenko, ale denerwuję się, nic na to nie poradzę, poza tym zawsze do mnie tyle razy telefonuje, a dziś...
– Dziś, Hanuś, wszyscy jacyś tacy podminowani chodzą, nic tylko coś w powietrzu wisi, tylko ta pani Danusia jakaś taka spokojna, jakby nerwów w sobie nie miała. Patrzy, obserwuje, uśmiecha się, a ja tak coś się ustawić do niej nie mogę, bo nie wiem, czy ona taka ciepła, czy taka niedostępna jest.
– Wiem, pani Irenko – uśmiechnęła się może pierwszy dziś raz – ze mną było tak samo.
Myślę, że to przez jej urodę tak się dzieje, bo to bardzo piękna kobieta, zyskująca jednak bardzo przy bliższym poznaniu.
– A to już też zauważyłam. Przy śniadaniu mi pomogła. Jajka obrała. Właśnie niby taka dama, a taka swoja. A już ten wasz Tomek to taki, że aż trudno pojąć, jak to jest, żeby taki chłoptaś takie mógł spojrzenie mądre mieć. Istny ojciec.
– Wiem, o czym pani mówi, pani Irenko. Też miewam takie chwile, że jak się na niego patrzę, to jakby mi ktoś pozwolił na tatę w dzieciństwie popatrzeć.
– Oj tak, Hanuś, tak, a i do siebie podobni tak jesteście, że ho! Może nie tak, że skóra zdjęta, ale podobieństw mnóstwo, w zachowaniu nawet. Mały ten Tomek jeszcze, ale jak i ty ma zasadę, że jak nie ma co mówić, to nie ma co gadać. Widać, że on słów na wiatr nie rzuca.
A moim dziewczynkom to już tak w głowie zawrócił, że cud. Jak już Zuzance rozkazywać może, to już naprawdę nadbałtycki cud się dokonuje. A przestańże się, Hanuś, już gryźć, tylko powiedz mi, którą to godzinę już mamy. – Pani Irenka pytała o godzinę, zerkając na przegub własnej dłoni. – No tak. – Posiedźmy jeszcze chwilę, a może wolałabyś na powietrzu świeżym?
– To chyba lepszy pomysł... – Tak naprawdę ogarnęła ją taka apatia, że wszystko było dla niej nieistotne, wszystko, co nie dotyczyło Mikołaja.
– To ty się, Hanuś, już uszykuj, żebyś gotowa była, jak Mikołaj przyjedzie, zejdź na taras, a ja ci tam herbatki przyniosę, ona cię uspokoi, a kiedy ją wypijesz, to już zobaczysz tego swojego Mikołaja. Już ja ci to obiecuję. A ja już tyle na tym świecie żyję, że wiem już, kiedy można coś obiecać, a kiedy lepiej się ni słowem nie odzywać. To idę, Hanuś, a ty nie mędrkuj ani się nie zamartwiaj, tylko ubierz się i zaraz cię tam na dole chcę zobaczyć.
– Dobrze, pani Irenko, już się ubieram.
Pani Irenka wstała z łóżka, na którym przycupnęła leciutko jak fruwające w powietrzu piórko na rozkwitłym kwiecie, żeby nie pognieść swojego wiosennego kostiumiku
w kremowo-białą pepitkę.
Znów została sama. Dochodzące z dołu hałasy nie słabły. Te w jej duszy, pod wpływem głosu i uspokojeń pani Irenki, trochę tak. Choć wciąż miała w sobie zatroskaną tęsknotę i rozczarowane oczekiwanie, które sprawiały, że zaczerpnięcie powietrza kojarzyło jej się z bólem, a czas... ten jak zwykle nie był sprzymierzeńcem w takich sytuacjach. Nie pozwalał na bezczynność. Jedno spojrzenie na zegarek wystarczyło, by uzmysłowiła sobie, że do mszy, na której miał zostać ochrzczony Tomaszek, została już tylko godzina. Pewnie właśnie dlatego było już słychać płacz chłopczyka. Cała reszta poruszonej zabawą ferajny umilkła. Nadszedł czas osobistych przygotowań do uroczystości. Doceniała propozycję pani Irenki. Herbaciana chwila była teraz dobrym pomysłem. Dlatego wstała z łóżka i patrząc na swą twarz odbijającą się w pokojowym lustrze, chyba pierwszy raz dzisiejszego dnia z czegoś się ucieszyła. Dominika zrobiła jej piękny makijaż. Sobie zresztą też. Oba skwitowała identycznie:
– Kiedyś, kiedy Tomaszek będzie już takim wielkim chłopem jak jego tato i Don
Corleone, czyli ojciec chrzestny, to zobaczymy się na dzisiejszych zdjęciach i pomyślimy, że kiedyś były z nas naprawdę ładne babki.
Tamte wzruszone słowa Dominiki pomogły jej teraz. Po kilku minutach była już gotowa.
Na dole nareszcie zapanowała cisza. Dlatego starała się schodzić po schodach delikatnie, żeby nie rozsierdzić udobruchanego w końcu Tomaszka. Zerknęła do kuchni. Na ulubionym krzesełku pani Irenki siedziała Dominika i karmiła drzemiącego i nad wyraz eleganckiego Tomaszka.
– Gdzie są wszyscy? – zapytała samym ruchem ust, ponieważ Dominika, zobaczywszy ją w drzwiach, znacząco położyła palec wskazujący na ustach.
– Wygoniłam ich przed dom... ciii... jedz... i kazałam być cicho, bo jak go teraz nie uśpię – tu Dominika zerknęła na odpływającego Tomaszka – to w kościele nie da dojść księdzu do słowa. Pani Irenka czeka na ciebie na tarasie. Z herbatą. Mikołaj dzwonił do Przemka. Będzie za dziesięć minut. No idź już – ponagliła ją siostra.
Jedno zdanie Dominiki i znów miała tysiące powodów do radości, choć to nie do niej zatelefonował. Z niewiadomych przyczyn wybrał Przemka. Nie miała już ani czasu, ani sił, żeby dociekać dlaczego. Najważniejsze, że za chwilę miała go zobaczyć.
– To ja – szepnęła, wchodząc na taras.
– Oj, Hanuś, moja Hanuś, nie musimy już szeptać. Widziałaś towarzystwo przed domem?
Ale wszyscy eleganccy, ale i dziwić się nie ma czemu, taka nam się ważna uroczystość szykuje, że ho! Ho! A tu dla ciebie herbatka. Miodu chciałam dodać, żebyś życie słodkie miała, ale nie chciałam się tam Dominice kręcić, bo jej ten mały to już dziś nadokuczał przy tym strojeniu, że strach. Wcale się nie chciał w ten odświętny garnitur wbić, a przy krawacie to dopiero była jatka.
Ale za to teraz jak głowa państwa wygląda. Myśli nasza Dominiczka, że jak go teraz ulula, to on w kościele się nie rozbeczy. Oj, rozpłacze się on, Hanuś, rozpłacze na pewno. Na zimną święconą wodę to mocnych nie ma. A i dobrze, bo musi przecież z dziecka chrzczonego się diabeł wyprowadzić, bo to on się najbardziej wody święconej boi. Pij, Hanuś, pij, wystygła już trochę, akuratna do picia się zrobiła. Wypijesz i Mikołaj przed dom zajedzie, do kościoła pójdziemy załatwić co potrzeba... jak dobrze, że to tak blisko. Nawet ludzi trochę może być, bo to taka msza, co to się w sobotę odprawia, a niektórzy to ją już za niedzielną uważają. Ja to tam nie wyobrażam sobie niedzieli bez mszy świętej. Dobra, Hanuś? – Musiała dziwnie spojrzeć na panią Irenkę, bo ta z miejsca dodała. – Czy herbatka dobra, pytam.
– Pyszna, pani Irenko, pyszna – powtórzyła i uśmiechnęła się, chociaż smak herbaty niszczyło zdenerwowanie.
– Ale rączki to ci się, Hanuś, trzęsą, że cud...
– Mam w sobie jakiś niepokój...
– Dziecko, ty się niczym nie denerwuj, wszystko dobrze będzie. Stała się ci tu kiedyś u mnie krzywda jakaś? No, zastanów się, dziecko, ale szybko.
– Nie, pani Irenko – odpowiedziała, kończąc herbatę.
Piła ją inaczej niż zwykle. Duszkiem i czuła, jak rozgrzewa ją od środka. Skute
niepokojem jak lodem wnętrze odzyskiwało prawidłową ciepłotę ciała. Przez prześladujące jej duszę i wyobraźnię demony nawet nie zauważyła, że dzień, w którym miał być ochrzczony Tomaszek, był piękny. Wiał lekki, pachnący wiosną wietrzyk. Było przyjemnie ciepło. Niebo bez powodzenia przysłaniały, co prawda, liczne, ale wyglądające jak wyliniałe piórka chmury, niemające szans na to, by wygrać potyczkę z pomarańczowym ciepłem słońca.
– To teraz posłuchaj mnie, Hanuś, tylko uważnie, a co też ja mówię, przecież mnie to nikt uważniej, jak żyję, od ciebie nie słuchał jeszcze ani słuchać nie będzie. Powiem ci teraz, Hanuś, rzecz bardzo ważną. – Wpatrywała się w uśmiechnięte oczy pani Irenki i dostrzegała, że nie tracąc na wesołości, jednocześnie rozbiły się poważne. – Hanuś... moja Hanuś... wszystko będzie dobrze...
Już wiele razy z ust pani Irenki słyszała te słowa. Znała to zdanie doskonale. Swego czasu to ono każdego ranka pomagało jej rozpocząć nawet te dni, których nie miała ochoty przeżywać.
Wsłuchiwała się w nie w różnych okolicznościach. Pani Irenka najczęściej poprzedzała je słowami „uwierz mi, Hanuś” albo „zobaczysz, Hanuś”, albo „posłuchaj mnie, Hanuś”, czyli identycznie jak dziś. Ale kończyła je zawsze tak samo, mówiąc „bo Pan Bóg jest dobry”. To było niezmienne.
– ... będzie dobrze, Hanuś... bo Pan Bóg jest dobry.
W końcu się uspokoiła, a usłyszawszy charakterystyczny pisk nienaoliwionej bramy, którą teraz przyjacielowi z pewnością otwierał Przemek, zrozumiała, że nie ma żadnych podstaw, aby nie wierzyć pani Irence. Przecież to była najszczersza osoba, jaką znała.
– Słyszysz? Przyjechał... Chodź, Hanuś... chodź... czasu nie zostało dużo... Ja, Hanuś, zejdę tędy, przez ogród przelecę, a ty, proszę cię, córuś, domem pójdź, filiżankę do zlewu wstaw, żeby się w niej wróble nie kąpały, bo jeszcze nie daj Bóg w skorupy ją zamienią, bo one to wszystko potrafią. A jak będziesz z kuchni wychodziła, to całkiem gaz pod kompotem skręć, bo chciałam, żeby jeszcze popyrkotał dla smaku lepszego, i wychodź przed dom. Ja już tam na ciebie czekała będę.
Posłuchała pani Irenki, a choć była spokojna, to serce waliło jej niczym pusta filiżanka o spodek.
W kuchni było pusto. Dominika musiała wyjść przed dom chwilę temu, ponieważ
rzucony na stół smoczek Tomaszka bujał się wciąż zabawnie. Zgasiła gaz pod pachnącym kompotem. Zgarnęła ze stołu smoczek. Mógł się przydać w kościele. Wyszła przed dom, a widząc klucz w zamku, przekręciła go odruchowo. Odwróciwszy się, najpierw zobaczyła Dominikę trzymającą na rękach śpiącego Tomaszka i podrygującą w takt nuconej przez siebie melodii. Było to jak zwykle Christmas time.
Przeniosła wzrok na gromadkę tłoczącą się obok samochodu Mikołaja. Zauważyła też, że pani Irenka stała trochę z boku. Przyglądała się jej z miejsca, w którym kiedyś podczas wiosennych porządków znalazła małego, nierozkwitniętego jeszcze krokusa.
Wtem tłum przy samochodzie Mikołaja się rozstąpił i zobaczyła go... w końcu...
Wyglądał tak, że...
– O, ja nie mogę, ale szyk! – usłyszała podniecony i zachwycony głos siostry, która na tę krótką chwilę zaprzestała nucenia.
... Zaparło jej dech. Mikołaj wyglądał przecudnie. Nigdy nie pomyślała, że mężczyzna może wyglądać przecudnie, ale Mikołaj tak właśnie wyglądał. Szedł w jej stronę powoli. Jedną rękę trzymał za sobą. Chyba trzymał w niej jakąś niespodziankę. Nie mogła się na niego doczekać, ale z wrażenia, jakie na niej robił, nie mogła zrobić kroku naprzód. Stała na schodach i nic. Nie mogła się poruszyć. Cieszyła się, że mogła oddychać.
Mikołaj zatrzymał się w pół kroku, na pierwszym schodku. Popatrzył i się uśmiechnął.
Znała doskonale to spojrzenie i ten nieśmiały rysujący się wesołością grymas ust, które również znała doskonale. Dlatego lawirowała teraz oczyma pomiędzy błękitem oczu a karminem miękkości, którą uwielbiała. Mikołaj nic nie mówił. Tylko patrzył. Nagle wykonał jeden gest.
Spokojny ruch ręką. Jej oczom ukazał się bukiet. Mały, okrągły, składający się z róż w kolorze babcinych georginii.
– Georginii nie udało mi się zdobyć – usłyszała słowa proszące o wybaczenie
i następujące tuż po nich inne, pytające. – Czy zostaniesz moją żoną?
– O, ja cię kręcę! – wyrwało się z ust stojącej kilka kroków za Mikołajem Dominice.
Wiedziała, że się nie przesłyszała. Mikołaj prosił ją o rękę. Miał na sobie ślubny garnitur.
To dlatego wyglądał tak nieziemsko. Trzymany w jego dłoni bukiet nawet nie drgnął, podczas gdy ona składała się jedynie z drgań. Nie wiedziała, co począć. Była zaskoczona. Zaszokowana.
Świadoma, że Mikołaj nie chciał już czekać. Smak czekania znał doskonale. Nie mógł już czekać. Z pewnością dlatego znów się odezwał. Tym razem inaczej.
– Wyjdź za mnie... proszę...
Zamienił pytanie na prośbę.
Widziała tylko jego. Nie dostrzegała niczego poza nim. Otaczające Mikołaja tło falowało, ale mimo to udało jej się zobaczyć coś jeszcze.
W ruchomym tle wyróżniła jedno spojrzenie. To było spojrzenie pani Irenki, która przyglądała się tejże scenie z oddali. Udało jej się dostrzec w tym mądrym spojrzeniu bezmiar szczęścia. Jeszcze nigdy nie spotkała się z takim spojrzeniem pani Irenki. Musiała się zgodzić.
Musiała się zgodzić na szczęście odnalezione w spojrzeniu pani Irenki. Musiała się zgodzić na szczęście. Swoje szczęście. Swoje i Mikołaja. Dlatego czym prędzej odnalazła oczy Mikołaja i to, co w nich zobaczyła, przeraziło ją. Zobaczyła w nich niepewność. Musiała raz na zawsze z nią skończyć. Musiała raz na zawsze przestać znęcać się nad Mikołajem. Musiała sprawić, by owa niepewność przeistoczyła się w szczęście. Bojąc się, że zwłoka może zostać potraktowana jak forma odmowy, powiedziała pospiesznie:
– Tak.
To nie był szept. To była donośna deklaracja. Głośno i wyraźnie zgodziła się na szczęście.
Od razu poczuła miękki pocałunek na swej dłoni. Przyjęła kwiaty. Tło towarzyszące chwili znów stało się wyraźne i hałaśliwe. Roześmiane. Tylko Dominika stała jak wryta. Hanka spojrzała w oczy siostry i poczuła, że musi się rozpłakać.
– Ani mi się waż! – usłyszała. – Masz nie beczeć! Nie po to malowałam cię przez pół
godziny, żebyś teraz w minutę zrobiła z siebie pandę!
– Chodź... – Mikołaj już był przy niej, bardzo blisko i ciągnął ją za rękę.
– Dokąd? – zapytała oszołomiona.
– Zobaczysz. – Pociągnął ją za sobą.
Szybko otworzył drzwi, w których ciągle tkwił klucz. Wbiegli po schodach na górę.
Mikołaj otworzył drzwi pokoju, w którym kiedyś zatrzymywali się zawsze jej rodzice.
Na otwartych drzwiach szafy zauważyła długi pokrowiec na ubrania.
– To jest suknia. – Mikołaj wskazał na pokrowiec. – Zostawiam cię z nią. Poczekam na ciebie na dole.
– Suknia? – powtórzyła pytająco.
– Suknia. Ślubna – ze spokojem objaśnił Mikołaj. – Ale nie obawiaj się. Nie widziałem jej. Widziała ją tylko pani Marianna.
– Suknia ślubna – powtórzyła tak, że Mikołaj nie musiał jej już niczego tłumaczyć.
Wszystko zrozumiała.
– Ale... Mikołaj...
– Kochanie... posłuchaj... nie mamy dużo czasu... proszę cię, tylko niczym się nie martw.
Wszystko jest załatwione. Zapięte na ostatni guzik. Nie musisz o niczym myśleć ani się niczym przejmować. Po prostu ubierz się i zejdź do mnie na dół. Będę tam na ciebie czekał. Kocham cię i nie zamierzam czekać na ciebie ani jednego dnia dłużej. Zrobisz to dla mnie? Ubierzesz się?
– Tak.
Tym razem odpowiedziała natychmiast, ponieważ naprawdę nie chciała, żeby na nią
czekał. Ani jednego dnia dłużej. Ani minuty dłużej.
Mikołaj zniknął za drzwiami pokoju, a ona, topiąc wzrok w kolorze różanego bukieciku, odpinała długi suwak pokrowca. Zobaczyła suknię. Widząc jedynie jej biel, pozbyła się szybko tej, którą miała na sobie, i ubrała się w białą. Suknia była piękna. Mogła zerknąć do lusterka, popatrzeć, jak w niej wygląda. Nie musiała tego robić. Po co, skoro to nie suknia była teraz najważniejsza. Ważne było w tej chwili tylko to, że chciała w niej stać obok Mikołaja w kościele, w kościele... z georginiowymi różami w dłoni...
Było dokładnie tak, jak przewidziała to pani Irenka. Udało się. Wszystko się udało. Szli do kościoła. Wszyscy. Prym w tej roześmianej gromadzie wiodła oczywiście Dominika i pewnie dlatego, że przestała zwracać uwagę na ciszę, Tomaszek spał w spacerowym wózku, a otaczający go, radością rozbrzmiewający hałas nie przeszkadzał mu ani trochę.
– Nic nie chcę mówić, ale kto by pomyślał, że Don Corleone skradnie show mojemu synowi.
Nie zareagował na zaczepkę przyszłej szwagierki. Uśmiechnął się tylko i mocniej ścisnął
dłoń Hanki, bo kolejny odcinek tego skrupulatnie przez niego zaplanowanego show był jeszcze przed nią.
Już byli bardzo blisko. Już było widać, że przed kościołem stała dość duża grupa ludzi.
Hanka musiała ich zauważyć, gdyż przystanęła nagle, a idąca za nią Ula nie wyhamowała na czas i wpadła między ich dłonie.
– Przepraszam – szepnęła podnieconym głosem.
Show dostarczało wielkich emocji wszystkim.
– Ciotka Anna? – usłyszał szok w głosie ukochanej.
Z radością skinął głową.
– Mało brakowało, a byśmy nie zdążyli, ale na szczęście się udało.
Teraz to Hanka ścisnęła jego dłoń i ruszyła przed siebie, szybciej niż do tej pory.
Przed masywnymi drzwiami kościoła stał już ksiądz. Pewnie byli trochę spóźnieni, ale biorąc pod uwagę stan skomplikowania przedsięwzięcia, którego był jedynym autorem, to i tak wszystko do tej pory udawało się lepiej, niż przypuszczał. Wszystko działo się zgodnie z założeniami. Jednak teraz, na tym etapie, plan przestał cokolwiek znaczyć. Teraz najważniejsza była Hanka. Jej samopoczucie i emocjonalne możliwości. Stanęli przed wszystkimi i wymieniali się poruszonymi spojrzeniami. Hanka miała wokół siebie rodzinę i przyjaciół. Pewnie dlatego zaniemówiła. Nie mogła zrobić kroku. Ściskała jego rękę. Z całej siły. Ciotka Anna jako pierwsza wyłamała się z zapatrzonej w nich grupy. Podeszła do nich i przytuliła Hankę tak, że poczuł się zazdrosny, ale to trwało tylko chwilę. Widział, jak mama się do niego uśmiecha, była bardzo szczęśliwa. Wycierała łzy chusteczką, i to wcale nie ukradkiem. Przyklejony do Malwiny Mateusz pokazywał mu pięści z wyciągniętymi ku górze kciukami. Aldonka, choć wciąż bladawa, siedziała w wózku inwalidzkim. Obok wózka stał sympatyczny mężczyzna, którego kiedyś trochę bezczelnie nazwał w myślach krawaciarzem. Z amerykańską nonszalancją przyglądał się wszystkiemu Steven, na którego jednym ramieniu zdążyła się już uwiesić Zuza.
Obok Stevena stał starszy mężczyzna swym wyglądem bardzo przypominający tego, dla którego kiedyś zostawiła go Edyta. To był wujek Hanki, Tom. Obok niego stała Marysia i René, którzy przylecieli do Polski już kilka dni wcześniej, żeby dziadkowie mogli się choć trochę nacieszyć małą wnuczką.
Tylko jego prywatny ojciec Januszek dawał teraz stabilne oparcie mamie z dość
niewyraźną miną. Uśmiechnął się więc do niego i widząc szybkie odwzajemnienie uśmiechu, zrozumiał, że ojciec był po prostu bardzo wzruszony. A że wzruszenie według jego sposobu postrzegania świata było oznaką słabości, to zupełnie nie potrafił się zachować, gdy zaczynało go dotyczyć.
Ciotka Anna oddaliła się od Hanki na odległość jednego kroku.
– Jestem z ciebie bardzo dumna – powiedziała, z uwielbieniem patrząc na siostrzenicę –
a z ciebie jeszcze bardziej. – Teraz spojrzała na niego.
Wiedział, czuł, że Hanka była bardzo wzruszona, ale walczyła z tym wzruszeniem.
Patrzyła na wszystkich zebranych i chyba nie za bardzo wiedziała, jak ma się zachować.
– Dziękuję – usłyszał ciche, skierowane do niego słowo.
– Nie ma za co – powiedział, tak naprawdę nie wiedząc, co mógłby powiedzieć.
– Jest – usłyszał zdecydowanie w głosie Hanki, które doskonale współgrało z jej
delikatnością.
Popatrzyła na niego w taki sposób, że doskonale wiedział, za co mu dziękuje.
A dziękowała mu za to, nad czym tak naprawdę najbardziej się napracował i na czym mu najbardziej zależało.
Dziękowała mu za inność. Bo wszystko było inaczej, inaczej niż kiedyś. Zaskoczenie, od którego postanowił wszystko zacząć, było przeciwieństwem misternie zaplanowanych wydarzeń.
Wszystko, co postanowił wprowadzić w życie, miało się różnić od historii, którą poznał dzięki listowi otrzymanemu od niej kiedyś w ramach urodzinowego prezentu. To ten właśnie list stanowił dla niego podstawę zaplanowania tego czasu, który rozpoczął się w ogrodzie pani Irenki.
Kościół miał nie pękać w szwach. Najbliżsi mieli zająć tylko kilka przednich ławek.
Dzień wcale nie był piękny. Od strony morza nad rozświetlony do tej pory ląd zaczęły napływać ciemne chmury mogące wróżyć krótkotrwałą ulewę albo przedłużającą się dżdżystość. Słońce, co prawda, jeszcze rządziło światem, ale pewnie nie zostało mu już dużo czasu do abdykacji. Był
maj. Jego nazwa składała się tylko z trzech liter, w dodatku żadna z nich nie była zwiastującym nowożeńcom odwieczne szczęście „r”. Spokojnym spojrzeniem, wcale ich niepoganiającym obdarzał ich ksiądz. Nieznajomy. Kazanie nie miało być o miłości, szacunku i przywiązaniu.
Miało być w całości poświęcone Tomaszkowi, jego rodzicom, całej rodzinie żyjącej i tej, która nie mogła się dziś znaleźć na uroczystości chrzcin. Miało nie być kwiatów. Żadnych prezentów.
Żadnej bajkowej bryczki. Po wszystkim miał być po prostu spacer. Chodnikiem, który łączył
kościół z domem pani Irenki. I żadnego wesela, żadnego pierwszego tańca. Nie mogło być niczego, co mogłoby choć trochę, choć niezamierzenie przypominać Hance pewien sierpniowy dzień, który okazał się kiedyś początkiem końca.
Świadomie zrezygnował z wszystkiego, co mogłoby stanowić odniesienie do tego, co Hanka już raz przeżyła. Identyczne musiały być tylko słowa przysięgi. Tylko one...
Popatrzył na Hankę. Był z niej dumny. Przeżywszy pierwszy szok, witała się
z wszystkimi. Uśmiechała się do wszystkich i do niego. A co najważniejsze, bił od niej spokój.
Z łatwością można było dostrzec, że nie odczuwała żadnego zdenerwowania. Rezygnując z wszystkich ubogaceń związanych z ceremonią ślubną, chciał udowodnić przede wszystkim Hance, że istota chwili tkwiła tylko w miłości i tylko wtedy gdy nie była owinięta mgłą konwenansów i zwyczajów, rysowało się jak na dłoni to, co było najważniejsze. Miłość.
Wszystko, ale to wszystko, było inne.
Prócz słów, jeszcze tylko miłość mogła być podobna. Tylko ona mogła stanowić
podobieństwo. Ale czy stanowiła? Tego nie wiedział...
– Gotowa? – pytając, spojrzał na Hankę, gdy skończyła się witać z zebranymi przed kościołem gośćmi.
– Tak – odpowiedziała z uśmiechem, z przekonaniem i zdecydowaniem.
– Pamiętaj, wszystko będzie dobrze – powiedział i obiecał.
– Wiem...
Przekonała go tym jednym słowem i wiedział, że może być spokojny. By przeżywał
wszystko, co za chwilę miało się urzeczywistnić, w dobrym duchu i dobrej wierze.
– Widzę, że maluch jeszcze śpi niczego nieświadomy?
Ksiądz, często zwany przez panią Irenkę „wielebnym”, zajrzał do wózka, po czym
zerknął w ich stronę.
– A państwo młodzi gotowi?
– Gotowi – odrzekli razem, zgodnie, zupełnie jakby ceremonia zaślubin już trwała.
Ceremonia, podczas której kobieta i mężczyzna powinni właśnie tak zgodnie odpowiadać na zadane przez kapłana pytania dotyczące na przykład katolickiego wychowania dzieci, którymi ich Pan obdarzy...
– W takim razie, nie mamy już na co czekać, zapraszam.
Ksiądz otworzył przed nimi drzwi, które jako pierwsi przekroczyli Dominika
z Przemkiem i Tomaszkiem.
Oni również przekroczyli próg kościoła z ochotą, bo byli gotowi i chcieli wszystkiego...
Oboje byli gotowi i chcieli wszystkiego...
Dwie godziny snu. Mało, bo przecież nie dużo. Ale wystarczająco, by ze świadomością zareagowała na dotyk Mikołaja.
– Kochanie... kochanie... – słyszała jak przez mgłę jego głos.
– Tak? – zapytała jeszcze rozespanym głosem.
– Zrobisz coś dla mnie?
– To zależy co... – Miała coraz przytomniejszy głos.
– Możesz sprawić, by nasza noc poślubna była niezapomniana.
Zerknęła przez okno. Mikołaj nie żartował, dom pani Irenki był pogrążony
w ciemnościach.
– Z tym może być ciężko... – Przystopowała wyobraźnię męża.
– Nie opowiadaj... – Głos Mikołaja był bardzo zagadkowy.
– W sumie to jesteś moim mężem, możesz mieć, co chcesz... – odpowiedziała, kołysząc się nad przepaścią oddzielającą jawę od snu.
– Jesteś pewna?
– Pewna nie, ale wydaje mi się, że możesz spróbować mi rozkazywać.
– W takim razie rozkazuję ci wstać, ubrać się ciepło i być gotowa do spaceru o świcie.
– Żartujesz? Prawda?
Perspektywa wyprowadzenia zmęczonego ciała spod ciepłej kołdry w panującą za oknem czerń wydała jej się ekstremalnie ciężkim wyzwaniem.
– Nie. – Zaprzeczenie zostało wypowiedziane bardzo stanowczym tonem.
– Chyba się zbliża pierwsza małżeńska kłótnia? – zapytała, wygrywając starcie
z sennością.
– Nie. – Stanowczość nieznacznie złagodniała.
– A co?
– Zbliża się pierwszy spacer małżonków.
– Co? – Nie dowierzała.
– Skoro nie seks, to może spacer, też na „s”.
– Proszę cię... – Nie prosiła, błagała.
– Ja ciebie też. – Mikołaj nie miał zamiaru ustąpić.
– A nie możemy tego odłożyć na później?
– Później to znów oblegną cię tłumy, a ja chcę cię mieć tylko dla siebie. Wstań, proszę.
– Proszę. – Usiadła na łóżku tylko po to, by za chwilę bezwładnie wylądować w miękkiej pościeli.
Poczuła przyjemne łaskotanie na policzku.
– Panie Starski, błagam pana, proszę pozwolić mi spać!
Myślała, że za chwilę zostanie nazwana panią profesor, bo to właśnie ta pani, odkąd się znali, stanowiła drugą połówkę tego przystojniaka Starskiego. Tym razem było inaczej. Usłyszała coś innego, ale bardzo przyjemnego.
– Pani Starskaaa...
– Taaak...? – Poczuła się jak ktoś, kogo nie zdążyła jeszcze dobrze poznać.
– A słyszała pani kiedyś w kościele zdanie „żony, bądźcie podległe mężom”?
– Słyszałam, ale o ile mnie pamięć nie myli, to mężowie nie mieli być przykrymi dla swych żon.
– Ja nie jestem przykry. Wprost przeciwnie. Obiecuję, że jeżeli teraz pani wstanie i zrobi wszystko, co każę, to będę dla pani bardzo miły.
– Możesz mi to dać na piśmie?
– Mogę ci to nawet napisać na ciele – zażartował i zaczął traktować jej ciało, to, które miała poniżej szyi, jak kartkę papieru, na której wypisywał palcem wskazującym bardzo przyjemne w dotyku litery.
– Wybudzasz mnie – przyznała się do tego, że był bliski osiągnięcia swojego celu.
– I będę to robił do skutku, a jeśli się będziesz długo opierała, to skończę z tym działaniem po dobroci.
– I co wtedy?
– Wtedy zaciągnę cię na plażę siłą.
– Chcesz iść na plażę? – zapytała całkiem przytomnie i otworzyła szeroko oczy.
– Tak, a co w tym dziwnego, przecież jesteśmy nad morzem.
W tym momencie po stronie pomysłu Mikołaja opowiedział się też Szekspir.
Z pewnością dlatego przypomniała sobie jego, ulubione przez siebie, słowa:
„... nim wspaniałe słońce
W złotych się oknach wschodu ukazało...”.
Musiała posłuchać tych słów. Zrobiła to natychmiast.
– W porządku. Chcesz i masz. – Wstała z łóżka i popatrzyła na Mikołaja z góry.
– To się nazywa mieć władzę nad kobietą – podsumował jej wyczyn Mikołaj.
– To się nazywa mieć romantyczną kobietę – poprawiła go.
– To się nazywa mieć romantyczną żonę – tym razem to on ją poprawił, łechcąc nie tylko swoją, ale również jej próżność.
Ubrali się szybko i ukradkiem, bez zapalania świateł i dawania znaków życia wymknęli się z domu rozespanego pochrzcielnym zmęczeniem, bo przecież niepoweselnym. Bo wesoło im było, ale bez wesela, które jest zupełnie niekonieczne, by mieć powód do szczerego weselenia się.
Szli szybko. Mikołaj wyprzedzał ją o krok i ciągnął za sobą. Wciąż przyspieszała kroku, by mu dorównać.
– Nie ma co, ale spacerek – narzekała po ciemku.
– Za chwilę odpoczniesz.
– Obiecujesz?
– Oczywiście.
Ich niepowolnemu spacerowi towarzyszył szum morza. Gdy je zobaczyli, a raczej
usłyszeli, okazało się, że nie było ani zanadto spokojne, ani za bardzo poruszone wiatrem.
– I co teraz? – zapytała, dysząc i łapiąc równowagę na plażowych schodach.
– Teraz zacznie się romantyczna część spaceru.
Gdyby miała w sobie językową swobodę swej siostry, z jej ust z pewnością padłoby jakieś luzackie „gadasz...”, albo jeszcze lepiej „ściemniasz...”, ale ze swobodą, i to w dodatku nie tylko językową, nie była za pan brat, w związku z tym rzekła tylko, udając rozważną i romantyczną, to znaczy dość romantyczną:
– Wprost nie mogę uwierzyć...
– Zaraz się przekonasz... Chodź...
– Dokąd?
– Nie, dokąd, tylko na kolana.
Mikołaj już siedział na schodach i delikatnym pociągnięciem sprawił, że znalazła się na jego kolanach. Od razu zrobiło jej się cieplej i przyjemniej. Znów mogła odpoczywać.
– I co teraz? – zapytała, wtulając się w ramach odnalezienia jak najwygodniejszej pozycji do spania albo przyjemnego, pozwalającego na wyłączenie świadomości drzemania.
– Czekamy.
– Na co?
– Na słońce – odrzekł szybko Mikołaj i zerknął na zegarek. – Już się do nas zbliża.
– Naprawdę?
– Jeśli będziemy mieli szczęście, to za kilka minut powinniśmy je zobaczyć.
– A która jest godzina? – zapytała, zdając siebie sprawę, że całkowicie straciła poczucie czasu.
– Bliska świtu – usłyszała wymijającą, ale literacką odpowiedź.
– Ale z ciebie romantyk.
– To wszystko przez ciebie – tłumaczył się, zupełnie jakby romantyzm był niemile widzianą przywarą.
– Nie przeze mnie, tylko dzięki mnie.
To mówiąc, wzięła na siebie odpowiedzialność za to, że Mikołaj postrzegał świat
w zadowalający ją sposób.
– To teraz otwórz już oczy i patrz przed siebie, uważnie.
Otworzyła oczy i już za chwilę była przekonana, że widzi coś bardzo osobliwego. Jeszcze nie było widać sprawcy wydarzeń, a niebo na ich oczach zmieniało kolor. Poczuła się wyróżniona. Widziała tajemnicę narodzin dnia. Widziała coś, co przed wiekami również na jej ukochanym dramaturgu zrobiło wrażenie. Teraz podobnie jak on widziała, jak:
„Wesołe słońce sprzed łoża Aurory
Zaczęło ściągać cienistą kotarę...”.
Czuła się wyróżniona, ponieważ mogła się przyjrzeć najpiękniejszemu na świecie
przedstawieniu, dzięki któremu coraz wyraźniej dostrzegała splątanie swych dłoni z dłońmi Mikołaja.
– Podajcie sobie prawe dłonie... – usłyszała spokojny głos wielebnego, gdy wokół wciąż stawało się jaśniej.
Teraz połączeni swymi dłońmi, tymi w obrączkach i tymi bez obrączek, mogli się
przekonać, jak wielkie mieli szczęście. Podczas przyjęcia, które z racji świętowania aż dwóch uroczystości przeciągnęło się długo w noc, wszystkie chmury nagromadzone nad domem pani Irenki zamieniły się w nocny deszcz i teraz na jaśniejącym od wschodu słońca niebie nie było żadnego chmurzastego parawanu. Tak jak na ich prawych dłoniach były widoczne obrączki, tak jak na dłoni widać było, że księżyc musiał oddać rządy nad ziemią słońcu. Nie mógł nic poradzić na to, że z odwagą wychylało się zza doskonale widocznej granicy morza i nieba. Obserwowali słoneczny występ przebiegający według powtarzalnego porannego scenariusza, który choć powtarzalny, był doskonałością, dlatego że nie był wytworem ludzkiego umysłu.
– Widzisz... mamy szczęście... – usłyszała podekscytowany głos Mikołaja.
Uśmiechnęła się do niego. Jej uśmiech powędrował również ku słońcu balansującemu jeszcze plamą czerwieni i oranżu rozlewającą się pomiędzy niebem a morzem.
– Wiesz, co to znaczy?
Skupiona na obserwowanych teraz barwach nie potrafiła odpowiedzieć na pytanie
Mikołaja, zwłaszcza że było to bardzo trudne pytanie.
– Co to znaczy mieć szczęście? – zapytała, nie odrywając wzroku od ognia wciąż
jaśniejących barw.
– Nie. Czy wiesz, co to dla nas znaczy, że możemy na to patrzeć.
– Pewnie nieskończenie wiele i nieskończenie mało – odpowiedziała filozoficznie, choć filozofia od lat była jej piętą achillesową i gdy tylko mogła jej unikać, to czyniła to.
– A może to oznacza, że będziemy żyli z sobą długo i szczęśliwie... – rzekł, a raczej zapytał Mikołaj, zupełnie jakby nie usłyszał tego, co powiedziała przed chwilą.
Popatrzyła na słońce, które prezentowało przed nimi swój cały wyłoniony z morskiej otchłani owal, i pomyślała, że nie odpowie na pytanie Mikołaja, bo i po co?
Czasami pytania są ważniejsze od odpowiedzi i to właśnie je warto zapamiętać na długo.
Bo pytania zwykle pozostają takie same, a odpowiedzi na nie potrafią się zmieniać w ciągu życia.
Niestety, nie zawsze na lepsze i mądrzejsze.
– Tak właśnie myślałem...
– Tak, to znaczy...
– Tak właśnie myślałem, że mi nie odpowiesz... – Mikołaj jak zwykle potrafił połączyć swe słowa z pocałunkiem.
– To chyba tym razem się pomyliłeś – powiedziała po dłuższej chwili, gdy już uwolnił jej usta.
– Czyli... – zachęcił ją do tego, by udowodniła mu błędną logikę.
– Nie wiem, co to może oznaczać, ale wiem na pewno, że mi wystarczy, jeżeli będziemy żyć z sobą długo. Razem i długo – powiedziała z przekonaniem.
– Wystarczy do czego?
Mikołaj udawał, że jej nie zrozumiał. Słabo udawał.
– Może do szczęścia? – odpowiedziała nie do końca tymi słowami, których oczekiwał, na które czekał.
– Może...? – zapytał znów, udając tym razem zaskoczenie.
– Któż to może wiedzieć... – odparła i popatrzyła na morze, którego wody usiłowało rozgrzać wczesne słońce.
– Kocham cię... – usłyszała przy uchu ciche, ale przebijające się przez szum słowa.
Szczere, nieudawane, prawdziwe słowa. Prawdziwe jak ziemia... słońce... i morze...
– Przepraszam cię... – Mikołaj wpadł w ostatniej chwili. – Bardzo przepraszam. Coś się stało na Puławskiej. Kocioł jakich mało. Zostawiłem samochód na poboczu i przybiegłem.
– Martwiłam się – powiedziała z wyrzutem. – Nie odbierałeś telefonu.
– Przez ten poranny pośpiech zapomniałem go z domu. – Uśmiechnął się, pewnie
wracając myślami do tego porannego, rodzącego wiele przyjemności pośpiechu.
– Jadłeś coś? – Była na niego zła, ale jak zwykle troska zwyciężała.
Nie odpowiedział.
– Czyli nie jadłeś – wydedukowała. – Siedziałam dziś na cmentarzu, u rodziców i też u Mikołaja. Zawiozłam im kwiaty, które dostałam od uczniów, i tak właśnie myślałam, że pewnie biegasz jak wychudzony chart, bez jedzenia.
– A ty jadłaś?
– Spóźniłam się na zakończenie roku, ale śniadanie zjadłam.
– I jak było?
– Nie zmieniaj tematu. – Pogroziła mężowi palcem.
– Nie zmieniam. – Droczył się z zadowoleniem.
– Zmieniasz, zapominając o tym, że nie należy mnie denerwować.
– Nie zapominam...
Nagle otworzyły się drzwi gabinetu, przed którym się właśnie przekomarzali.
– O, widzę, mamy już wszystkich zainteresowanych – stwierdziła miłym głosem doktor Bożenka, która wykazała się godną podziwu cierpliwością, ponieważ już pół godziny temu miała skończyć dyżur. – W takim razie zapraszam państwa do gabinetu.
Czekając na Mikołaja, zdążyły już wszystko omówić, pozostała tylko kwestia
unaocznienia wszystkim zainteresowanym obrazu szczęścia, którego byli bardzo ciekawi.
Weszli do gabinetu.
– Proszę się położyć i przygotować do badania, a pan spóźnialski może usiąść tutaj.
„Pan Spóźniony”, pomyślała ze wzruszeniem, leżąc już na łóżku, obok którego stał
ultrasonograf.
Słyszała, że oddech Mikołaja był wciąż przyspieszony i chyba z racji tego, gdzie się znaleźli, nie miał się uspokoić tak szybko.
– Gotowi? – zapytała wesoło doktor Bożenka.
– Tak – odpowiedzieli razem, jak na ślubie.
Podczas pierwszego okresu ich małżeństwa jednomyślność panowała w ich rodzinnym
stadle nieprzerwanie.
Teraz, gdy poczuła na skórze nieprzyjemny chłód żelu, przypomniała sobie, jak kilka dni temu, sterroryzowana oczywiście przez Dominikę, zrobiła sobie test ciążowy, który od razu został przejęty przez ciekawską siostrunię i po kilku minutach, zamiast usłyszeć z jej ust coś romantycznego, usłyszała jedynie wrzask „strzelec wyborowy!”.
Tenże strzelec wyborowy ściskał teraz jej dłoń, ponieważ doktor Bożenka przystąpiła do ultrasonograficznych poszukiwań. Trwały tylko chwilę, po upływie której usłyszeli fachowy komentarz poprzedzony bardzo zwyczajnym pytaniem „co my tu widzimy?”.
– Proszę państwa, widzimy pojedynczy zarodek w jamie macicy.
Wstrzymała oddech i wsłuchała się w słowa doktor Bożenki.
– Szósty tydzień.
W skupieniu patrzyła na ekran, na którym widać było szarości o różnym nasyceniu.
– A teraz posłuchamy...
To, co usłyszała, sprawiło, że rozkazała swojemu sercu, żeby przestało bić. Chciała mieć ciszę absolutną. Mikołaj, jakby dostosowując się do jej myśli, wstrzymał oddech. Wśród szumu aparatury, który nie przeszkadzał jej zupełnie, może dlatego że przypominał szum spokojnego morza, odliczała uderzenia małego serduszka, a jego bicie było przepustką do życia, w którym miały przydarzać się tylko dobre nastroje.
„Nas troje”, pomyślała i spojrzała na Mikołaja.
Przez okno, przed którym siedział, zasłonięte turkusowymi żaluzjami, usiłowały
przedostać się do wewnątrz z pewnością pomarańczowe promienie słońca. Kiedyś oddałaby wiele, by poczuć ich ciepło na swojej twarzy. Dziś cieszyła się, że pragnęły towarzyszyć jej w tej pulsującej życiem chwili.
– Moje serduszko... – szepnęła.
– Nasze... – natychmiast poprawił ją Mikołaj.
– Muszę się z panem zgodzić – zakończyła tę wymianę niewielu słów doktor Bożenka.
Znów było słychać tylko serduszko. Ich serduszko. Nie miała żadnych życzeń.
Chłopczyk, dziewczynka. Bo czyż można mieć życzenia w obliczu spełniających się marzeń...
– Proszę dbać o żonę – usłyszała, gdy serduszko umilkło.
Mikołaj skinął głową, nie odwracając od ekranu oczu nawet na ułamek sekundy.
Z miłością i uwagą wpatrywał się w wyrysowujące się na nim szarości.
Pomarańczowy promyk słońca wśliznął się jednak do gabinetu doktor Bożenki i oświetlił
wąskim paseczkiem ramię Mikołaja ubrane w błękitną koszulę. Obserwowała bardzo ciepłą barwę słońca. Stąpała po nim wzrokiem, aż ten słoneczny spacer zaprowadził ją do oczu Mikołaja. Wciąż wpatrywał się w uchwycony na monitorze obraz nowego życia, które wyrastało dzięki ich miłości. Miała już wszystko. Szarość, pomarańcz, błękit. To wszystko stanowiło nareszcie spójną całość. Życie będące dla niej kiedyś archipelagiem składającym się z odrębnych wysp kolorów, dźwięków, wspomnień i przeżyć miało stanowić od tej pory stały, dający poczucie solidnego oparcia ląd. Niewzruszony i niepoddający się przeciwnościom. Znów miała rodzinę. Liczną rodzinę. Dlatego pomimo mdłości odnalazła w sobie mnóstwo odwagi. To, co ją kiedyś przerażało, teraz nadawało sens jej życiu. Kiedyś szarość przerażała. A teraz... patrzyła i nie mogła od niej oderwać wzroku.
Mikołaj pocałował ją w ściskaną do tej pory dłoń. Było jej ciepło i dobrze. Popatrzyła na niego, a potem znów na jasną i ciemną szarość. Uśmiechnęła się. Uśmiechnął się.
Patrzyli oboje w tym samym kierunku. Na pulsującą życiem ich jasną i ciemną szarość...